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JA K U B A  LU B E L C ZY K A  „W IR Y D A R Z  K R Z E Ś C IJA Ń S K I” *

Żyw ot i sprawy Jakuba  Lubelczyka, XVI-wiecznego pisarza religijnego, 
tłum acza, au to ra  pierwszego u nas całkowitego przekładu wierszem Psałterza 
Dawida, „leżą do tąd  jakby  zakryte przed oczami naszym i” — pisał przed 
ponad  stu laty odkryw ca W irydarza1. P ostulat badawczy, by „odszukawszy 
rozpierzchłe gdzieś szczegóły... ciekawą i sym patyczną postać jego w jaśniej
szym postaw ić świetle” , nic nie stracił na  aktualności. Czyniąc m u choć 
w części zadość, udostępnia się tu  tekst Wirydarza. Dziełku towarzyszyło 
do tąd  nikłe zainteresow anie badaw cze2, a przecież godne jest uwagi nie tylko 
dla jego samoistnej wartości, ale także jak o  świadectwo artystycznego i ideo
wego „p a tro n a tu ” M ikołaja R eja3, jak o  cenny przyczynek do  charakterystyki 
piśm iennictwa pierwszego okresu reform acji w Polsce.

G odzi się w tym miejscu zebrać rozproszone nieco wiadom ości biobiblio- 
graficzne, by przedstaw ione dzieło, osadzone w kontekście innych dokonań 
literackich i kolei żyw ota Lubelczyka, zabrzm iało pełnym  głosem. N ieznana 
jest d a ta  urodzin Lubelczyka, dająca się w przybliżeniu określić na trzecią 
dekadę XVI stulecia4. N ie nastręcza natom iast trudności kwestia jego rodow o-

' * Edycja krytyczna tego dziełka była przedmiotem pracy magisterskiej autorki napisanej pod 
kierunkiem Pana doc. dra hab. Tadeusza Witczaka w Instytucie Filologii Polskiej UAM w r. akad. 
1978/79 (maszynopis Bibl. IFP  UAM).

1 B. E r z e p k i ,  Jakuba Lubelczyka „ Wirydarz krześcijańskf'. Nieznany druk polski z roku 
1558, „Dziennik Poznański” 1883, nr 28.

2 Dawną i nową literaturę przedmiotu zestawiono w komunikacie autorki Zapomniane dziełko 
Jakuba Lubelczyka, „Ruch Literacki” 1980, z.2, s.135; uporczywy błąd: określenie Wirydarza jako 
zbioru pieśni nabożnych — razi jeszcze w najnowszej wzmiance o Lubelczyku: A . L itw o rn ia :, 
Jakub Lubelczyk, [w:] Literatura polska. Przewodnik encyklopedyczny, t. I, W arszawa 1984, s. 595.

3 O Lubelczyku — terminatorze w „szkole Reja” , zob. A. B r ü c k n e r ,  M ikołaj Rej. Studium 
krytyczne, Kraków 1905, s. 54-55, 97, 99-102, 104-106, 395-400; T. G r a b o w s k i ,  Z  dziejów 
literatury kalwińskiej w Polsce. 1550-1650, Kraków 1906, s. 89-90; Polonia typographica saeculi 
sedecimi, oprać. A. Kawecka-Gryczowa, fase. IX, Wrocław 1974, s. 8; T. W itc z a k , Studia nad 
twórczością Mikołaja Reja, Warszawa 1975, s.79, 287.

4 Z. F lo r c z a k  ( Udział regionów w kształtowaniu się piśmiennictwa polskiego X V I wieku, 
Wrocław 1967, s.76) przydziela Lubelczyka do grupy pisarzy urodzonych między 1550 a  1575 r. 
Dowodna, żywa działalność literacka Lubelczyka w latach pięćdziesiątych skłania do podważenia 
tego sądu.
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dii społecznego. Lubelczyk zdradzał swą kondycję społeczną w ielokroć i nie 
należy przypuszczać, by topika afektowanej skrom ności dyktow ała nazywanie 
się raz po raz „służebniczkiem ” (w Psałterzu Dawida), gdyż „chudoba stanu  
jego snadź m u nie dopuszcza, aby sie tu  jaśn ie ... oznajmić m iał” (w 
Komentarzu albo W ykładzie na proroctwo H ozeasza). Uznaje się go za 
mieszczanina urodzonego praw dopodobnie w L ublinie5. N ieznane są też dzieje 
kształcenia Lubelczyka. W  Psałterzu Dawida prosi on, żeby czytelnik przyjął 
dzieło:

za wdzięczne, jako od prostaka,
Boć to było przystojniej na mądrego żaka 
Takie rzeczy na polski język nasz wykładać,
Bo wżdy ten z gramatyką częściej może siadać;
Ale ten, co się kędyś za dworem tak tłucze,
Nie tak snadne może mieć do nauki klucze.

Jego nazwisko nie znajduje się w wykazie pisarzy studiujących w kraju 
i za granicą6, toteż przyjąć należy, że to  własny trud  był podstaw ą „życiowego 
sukcesu” . T rudno  też orzekać, czy odnotow ana przez Nowego Korbuta  piesn 
Dobrotliwość Pańska, ogłoszona po 1550 r. u  M ateusza Siebeneichera, była 
rzeczywistym debiutem  Lubelczyka. W ątpliwości owe usprawiedliw ia przyzna
nie m u drugiego miejsca po Reju „w  pieśniach” w wymieniającej 190 
zwolenników nowej wiary elegii Andrzeja Trzecieskiego De sacrosancti Euan
gelii in dicione regis Poloniae ... origine (1556):

Huic numero iure accedit Lubelius ille 
Qui tibi carminibus, Reie, secundus erit7.

Oficjalnie do kalwińskiego zboru  m ałopolskiego przystąpił Lubelczyk 
dopiero w czerwcu 1559®, a z odnotow anych faktów  literackich jego pióra do 
1556 r. znane są dziś pieśni: uprzednio wym ieniona i dwie redakcje Pieśni
o zmartwychwstaniu Pańskim. Tak więc pięknie brzm iąca i dodająca splendoru 
Lubelczykowi pochw ała współczesnych wskazuje na konieczność przeprow a
dzenia głębszej kwerendy, k tó ra  m oże odkryje jeszcze nie znane nam  juw eni- 
lia9. Dom niem ywać też m ożna, iż w zm ianka Trzecieskiego odnosi się do 
podjętej już  wówczas ogrom nej pracy translatorskiej Lubelczyka nad  Psałte
rzem  i kantykam i ze Starego  i Nowego Testamentu.

Edycja Pieśni z  Ewanjelijej z 1557 r. dała początek ciekawej współpracy

5 Zob. A. G r y c h o w s k i ,  Lublin w życiu i twórczości pisarzy polskich, cz. I, Lublin 1965, s. 15; 
F lo r c z a k ,  jw., s. 179.

6 Zob. F lo r c z a k ,  jw., s.271-288.
7 A. T r z e c ie s k i ,  Carmina. Wiersze łacińskie, oprać. J. Krokowski, Wrocław 1958, s. 32.
8 Akta synodów różnowierczych w Polsce, oprać. M. Sipayłło, t. I, Warszawa 1966, s. 308.
9 Z dużym prawdopodobieństwem тоз'па domniemywać, że Lubelczyk był autorem tłuma

czenia hymnu Te Deum laudamus, wydanego u Ł. Andrysowica (po 1550 r.) i M. Siebeneichera (po 
1557 r.), a  następnie przedrukowanego w utajonym przy Psałterzu Lubelczyka kancjonale; zob. K. 
M e l le r ,  O pieśniowej twórczości Jakuba Lubelczyka, „Pamiętnik Literacki”  1984, z.4, s. 155.
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au to ra  z im presorem  Reja kalwinem  M aciejem W irzbiętą10. W  pierwszych 
trzech latach działalności oficyny ukazywały się prawie wyłącznie pism a Reja 
i Lubelczyka, co pozw ala się dom yślać, że „Rej rzeczywiście m usiał finansować 
lub dofinansow yw ać wydawnictwa własne i służebniczka swego” 11. Ten sam 
rok przyniósł panegiryczne Drugie wirsze pod herb Jego Królewskiej Miłości 
w pierw odruku Kroniki albo Postylli N agłow iczanina i praw dopodobnie, 
tam że zamieszczone, wiersze N a zacną osobę szlachetnie urodzonego Pana 
M ikołaja Reja, N a zacność O xej herbu, Drugie na tęż O xą12.

R ok 1558 m iał dla literackiej kariery Lubelczyka znaczenie zapewne 
przełom owe. Odnotujm y: dwa luźno wydane psalmy, a to  X XX VI i LXXIX, 
dalej Pieśń o niebezpieczeństwie żyw ota człowieczego, Pieśń nowa krześcijańska, 
wreszcie okazały Psałterz Dawida (zawierający wszystkie psalm y oraz 28 pieśni 
ujęte w dwa zbiory: „Piosneczki z Starego i Nowego Z ak o n u ” , „Piosnki 
nadobne” ) oraz dialog W irydarz krześcijański.

Zawierzając form ule ak t synodalnych: „Iacobus Lublinius, qui m ulto 
tem pore apud d. Rei servivit” 13 — przyjąć m ożna za pewne, że Lubelczyk 
u  Reja służył i Panu z N agłow ic niejedno zawdzięczał. Całkiem  uzasadniona 
wydaje się teza, iż to  właśnie Rej „zasadził Lubelczyka do tej roboty, k tó ra  m u 
dziesięć lat wcześniej zbyt śm iałą wydawać się m ogła” 14, i że „przynajm niej 
jak ąś  część pracy w ykonał tłum acz na  dworze patrona , naturalnie nie bez jego 
wiedzy, rady i wpływu” 15. M ow a tu  o Psałterzu. D edykow ał°tłum acz swą 
robo tę wojewodzie brzeskiem u Łukaszowi G órce, jak o  „m ały i m ało znajom y 
służebnik”, k tóry  „służby swe zaleca i ofiarowuje”, i podpisał: „D an z niepew
nego m ieszkania m ojego ... nam niejszy prawie JA K  sLUżeBniczek”. Należy 
podać w wątpliwość pochopną skłonność badaczy szukających Lubelczyka na 
dworze m ag n a ta16. N ie mógł on być serwitorem  G órki, skoro nazwał się 
„m ało znajom ym  służebnikiem ” i tak  ostrożnie wysłowił pow ody przypisania 
dzieła: „to pewnie w iem ... a z daleka-m  sie też gdzieś, jeśli dobrze pam iętam , 
przypatrow ał temu, iż P an  Bog Waszej W ielmożności osobliwą chuć z przyro
dzenia ku muzyce ... dać raczył” . O d uczczonego dedykacją wielmoży 
oczekiwał może „chudy lite ra t” finansow ego wsparcia, a adresując dzieło do 
osoby przychylnej now inkom  religijnym, przekazywał swą pracę całemu 
środow isku innowierczemu. W ażny szczegół to  godło Lubelczyka umieszczone

10 Wirzbiętą drukował większość prac Lubelczyka; zob. E. S ta n k ie w ic z ,  Maciej Wirzbiętą 
— wydawca Reja, [w:] Mikołaj Rej. W  czterechsetlecie śmierci, Wrocław 1971, s. 254-260; Polonia 
typographica, s. 8.

11 S ta n k ie w ic z ,  jw., s. 256.
12 Autorstwa Lubelczyka dowodził B rü c k n e r  (jw., s. 400).
13 Akta synodów różnowierczych w Polsce, s. 308.
14 B r ü c k n e r ,  jw., s. 54-55.
15 W itc z a k ,  jw., s. 79.
16 Tak sądzą Z. M. S z w e y k o w s k i , Rozkwit wieloglosowości w X V I wieku, [w:] Z  dziejów 

polskiej kultury muzycznej, t. I, Kraków 1958,s. 118, 122-123; M. K o s s o w s k a ,  Jakub Lubelczyk, 
[w:J Polski słownik biograficzny, t. XVII, Wrocław 1972, s. 589.
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na ostatniej karcie d ruku  — w kole na tarczy kogut piejący, obok inicjały IA 
L U , napis w zewnętrznym  o toku  „Ingenii laus perennis” i wierszyk wystawia
jący alegoryczny au to p o rtre t twórcy:

Tedy wiedz, iż to  jest znak skrybenta polskiego,
Którego sobie za swoj własny herb przyjmuje
[ ..................................................................... ]
A właśnie go osobie swojej przyrownawa.

Nie stało Lubelczykowi herbu szlacheckiego, przyjął więc sobie za znak 
koguta, w symbolice religijnej znam ionującego czujność, rozproszyciela m ro 
ków, C hrystusa trium fującego, skruszonego grzesznika i inteligencję, w rzeczy
wistości zaś zdarzyło m u się

z tym kurkiem grześć na kupie śmieci;
Dobre kurowi ziarno, a mnie sztuka chleba,
By go jedno dostało, nam Więcej nie trzeba.

Podjął się Lubczyk tej pracy, gdyż „dziś Kościół święty ... przez tak  wiele 
czasów jest wielkiemi a niezliczonemi uciski i trapieniem  zewsząd ogarniony, 
a srogiemi boleściami zem dlony” i „już nie taka pilność a miłość ku słowu 
Bożemu” . P odobne motywy pobrzm iewać będą w „A rgum encie” do  Wiryda
rza.

Plon pracy pisarskiej 1559 r. przedstaw ia się nie mniej okazale. K ontynuo
wał więc Lubelczyk zajęcia translatorskie: ogłosił w polskiej wersji Oratio pro  
republica et rege A. Trzecieskiego w w ydanym  przez J. Seklucjana zbiorze 
Pieśni chrześcijańskie, także dziś zaginiony, a znany ze świadectwa Juszyńskie- 
go przekład czy parafrazę starotestam entow ej Księgi Hioba  pt. Joba, onego 
sprawiedliwego męża, cierpliwość i wiara, w której ukrył swe nazwisko 
w anagram ie LUBy EwangeLii CZYtelniK, oraz owoc współpracy z Rejem (lub 
co bardzo możliwe: sam odzielnego trudu) — spolszczenie z Veita D ietricha: 
Komentarz albo W ykład na proroctwo H ozeasza1 1 , w kancjonale B. G roickiego 
Pieśni duchowne zaś ukazała się pieśń o p arta  na w ątkach Ewangelii św. Jana  pt. 
Sic Deus dilexit mundum etc. Ewanjelija Jana świętego w I I I  kapitule na piosnkę 
przełożona1*.

28 VI 1559 Lubelczyk oświadczył swoje przystąpienie do zboru  m ałopols
kiego na synodzie wodzisławskim, gdzie „Iacobus Lublinius, qui m ulto 
tem pore apud d. Rei servivit, sese ecclesiae C hristi consecravit et publico cum  
signo testatus est” 19. A kta odnotow ały też jego obecność na synodzie

11 D otąd nie rozstrzygnięto ostatecznie kwestii autorstwa Komentarza; niedawno przysądzo
no przekład tylko Rejowi (Polonia typograpfiica, fase. IX, s. 22; fase. X, s. 29).

18 Przypisanie autorstwa Lubelczykowi możliwe jest dzięki inicjałom I. L. podanym przez 
Groickiego; zob. M e l le r ,  O pieśniowej twórczości Jakuba Lubelczyka, s. 157-158.

19 Akta synodów różnowierczych w Polsce, s. 308.
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w Pińczowie 13 1 1560. Akces Lubelczyka do społeczności kalwińskiej określił 
ostatecznie jego oblicze konfesyjne20.

Synod pińczowski powierzył m.in. jem u udział w przekładzie Pisma 
świętego na język polski. P raca ta, dokonana przez zm ieniający się zespół 
tłum aczy, utrw aliła się w historii ku ltury  polskiej dziełem pod  nazwą Biblii 
brzeskiej. Jak  się sądzi, był Lubelczyk sekretarzem  literackim  przekładu21, 
a m oże też — co bardzo praw dopodobne — w spółautorem  translacji (np. ksiąg 
Hozeasza, H ioba, psalmów?).

Jak  się potoczyły dalej losy Lubelczykowe, nie sposób orzekać wobec 
milczących źródeł. W ym ieniony 15 IX  1560 w spisie m inistrów  pińczowskich 
na synodzie generalnym  w Książu, po 1563 r., według Briicknera, „rzuca zbyt 
rychło literaturę dla przepow iadania słowa Bożego i ginie nam  wcześnie 
z oczu” 22. W rzeczywistości nie zarzucił jednak  Lubelczyk pracy literackiej. 
Sygnował swoim nazwiskiem wiersz pochw alny na słownik Jan a  M ączyńskie- 
go, przy nim w 1564 r. ogłoszony. Po czterech zaś latach u  W irzbięty ukazała 
się Historia w Landzie, tak  przystająca do p ióra Lubelczyka, że w arto 
przypom nieć daw ną hipotezę Briicknera, ostatecznie weryfikując jej zasad
ność23. Również B rückner w pomieszczonej w czw artym  w ydaniu Postylli 
(1571) Reja „R ozpraw ie cudnej o usługow aniu słowem Bożym” oraz „N ad o b 
nej rozpraw ie o powinności rodziców w wychowaniu dziatek” dopatryw ał się 
ręki m inistra kalwińskiego o bardzo  radykalnych poglądach, k tóry  „z polece
nia syna gorliwego o zasługi ojcowskie — A ndrzeja Reja — w ydania nowego 
pilnow ał” , pisząc: „zgadywałbym  ... na Lubelczyka, gdybym  był pewny, że 
w tedy żył jeszcze i zborow i służył jak  daw niej” 24. W  tym  miejscu uryw ają się 
ostatecznie, skąpe przecież, szczegóły i dom niem ania. N ie pierwszy to  i nie 
ostatn i raz wobec milczących źródeł pozostaje niebanalną i zasłużoną postać
— zbyć uwagą: inne szczegóły nieznane.

20 Przynależność konfesyjna Lubelczyka przedstawia się w świetle dotychczasowych dociekań 
niejasno, np. E. O lo f f  (Polnische Liedergeschichte, Danzig 1744, s. 108) na podstawie analizy 
argumentów, objaśnień i tekstu psalmów w przekładzie Lubelczyka skłonny był przypisać 
Lubliniusa do zboru luterańskiego; B rü c k n e r  (jw.) nie formułował ostatecznego sądu, utożsa
miając wyznanie „służebniczka” chyba z konfesją Reja; G ra b o w s k i  (jw., s. 90), nie ujawniając 
źródeł, twierdził, że Lubelczyk „głosił jako minister zborowy doktrynę, którą kiedyś najostrzej 
zwalczał” — i nazywał go „dawnym teologiem i politykiem” ; w studium Ż. K o rm a n o w e j 
Bracia polscy. 1560-1670 (Warszawa 1929, s. 81) razi błąd: autorka pomyliła Jakuba z Marcinem 
Lubelczykiem, stankarianinem, bakałarzem lubelskim.

21 Por. G r a b o w s k i ,  jw., s. 180; M. K o s s o w s k a ,  Biblia w języku polskim, t. I, Poznań 
1968, s. 230 i in.

22 B r ü c k n e r ,  jw., s. 395.
23 Tamże, s. 401-403 (za autorstwem Lubelczyka); rozwikłanie sporów o twórcę Historii 

w Landzie przybliżyła M. K a r p lu k ó w n a  (Autorstwo „Historii w Landzie” , „Pamiętnik Litera
cki” 1969, Z.4; „Historia w Landzie” nie jest utworem Reja, [w:] Mikołaj Rej . W  czterechsetlecie 
śmierci, s. 211-220).

24 B rü c k n e r ,  jw., s. 99-102, 104-106; badacz pisał o edycji z 1571 jako  o wydaniu trzecim, 
pomijając edycję z 1566 r. — uwagi Brücknera dotyczą więc de facto  wydania czwartego Postylli.
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Pod wspóinym  tytułem  Wirydarz krześcijański pięknie przyprawiony kryją 
się dwie jednorodne cząstki: R ozkoszny a wdzięcznych ziol pełny wirydarz oraz 
A poteka Ducha Świętego. Lubelczyk „przywłaszczył a przypisał” dziełko 
krakow skiem u mieszczaninowi Jakubow i Zutterow i. K rakow skie księgi rady 
miejskiej wym ieniają kilku Z utterów  i dość trudne jest ustalenie ich wzajem
nych koligacji25. „H o n o ra tu s  Jacobus Z u tte r” występuje jednokrotn ie w 
1553 r .26 W arto  również przywołać tu  zapis późny, bo z 1663 r., cenną 
poszlakę innowierczych tradycji w rodzie Z utterów , a dotyczący „szlachetnego 
JM P  T eodora Z u tte ra” , mieszczanina i kupca krakow skiego, k tóry  w przed
dzień swoich zaślubin z panną Elżbietą P ipanów ną zapisuje jej 4000 zł 
i deklaruje, „iż pom ieniony JM P  T eodor Z u tter i n s z e j  w i a r y  j e s t  aniżeli Jej 
M ość Panna Elżbieta ... przyszła żona jego, tedy w aruje to  sobie a wymawia 
... na co JM P  T eodor Z u tter dobrotliw ie pozw ala, aby jej naszego katolickiego 
nabożeństw a nie przeszkadzał” 27. Lubelczyka i Z u ttera  łączyć m usiała zapew
ne przyjaźń w zbudzona w spólnotą poglądów  religijnych — co potw ierdza 
prośba: „Przyjm że tedy, W asza Miłość, za wdzięczne, jak o  krześcijański b ra t 
w Krystusie, tę m oję, acz m ałą, ale jak o  m ogło być napilniejszą pracą. 
Abychm y już  hoc vinculo christianae charitatis coniuncti, obadw a Panu Bogu 
dziękow ali” . D edykacja Zutterow i nie nosi znam ion uniżoności, obserw ow a
nych w listach dedykacyjnych innych dzieł Lubelczyka. Nie odczuw ał on 
pewnie takiego dystansu w stosunku do mieszczanina, stąd  bardziej ośm ie
lony pokrewieństwem  stanu  mógł m ianow ać się „bratem  i przyjacielem” 
Zutterow i, a nie „służebnikiem”. Ten szczegół upraw dopodobnia też okreś
lenie przewidywanego kręgu odbiorców  dzieła — mieszczańskich lub zgoła 
plebejskich. Powszechnym  dla swego czasu zwyczajem poprzedził au to r tekst 
dziełka krótkim  „Argum entem ” oraz wierszowaną przedm ow ą do czytelników. 
W arto  tu  odnotow ać, że w użytej przez Lubelczyka strofie 4-wersowej wersy 
7- i 6-zgłoskowe bezśredniówkowe ułożone są przemiennie, a rym y żeńskie 
występują regularnie w klauzuli wersów 6-zgłoskowych według w zoru xa xa 28. 
O statnie cztery (?) karty  składki K , których brak  w egzem plarzu, mieścić 
mogły przesłanie wierszem lub prozą do czytelników, co sugeruje zachow ana 
w kustoszu cząstka „K u  te” (K u tem u, co czedł...?), a dalej — co możliwe
— garść m odlitw  lub pieśni.

Wirydarz Lubelczyka realizuje daw ne i popularne konwencje, dla których

25 M. in. Andrzej Z u t t e r  (w 1. 1548, 1551-1553), Paweł Z u t t e r  od 1551 r. jako „mercator 
vinni” , a później „consul cracoviensis” do 1597 r.; Paweł Z u t t e r  z Pragi, syn konsula, 
„aurifaber” ; Teodor Z u t t e r ,  mieszczanin i kupiec (w 1. 1662-1663).

26 Consularia 759, s. 382-383, Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Krakowie.
27 Consularia 773, s. 196, Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Krakowie; podkr. tu i dalej 

K. M.
28 L. P s z c z o ło w s k a  (Strofa czterfiwersowa, [w:] Stroflka, Wrocław 1964, s. 164-167) 

stwierdziła, że strofy xaxa  po raz pierwszy użył Kniaźnin w wodewilu Zosiny w chóralnym śpiewie 
wiejskiej gromady; układ ten jest wariantem pełnego układu przeplatanego abab, znacznie od niego 
późniejszym i związanym z ludową stylizacją wiersza.
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antecedencje, współczesne i późniejsze paralele w świecie dzieł literackich 
i dzieł sztuki m ożna m nożyć29. W ym owa ideowa dziełka każe je umieścić 
w parenetycznym  nurcie piśm iennictwa reform acyjnego. Wirydarz nasuw a 
skojarzenia np. z Oeconomią albo Gospodarstwem  (1545) Pseudo-Seklucjana. 
A utor Oeconomii rozdzielił na wstępie „dw ojakie krolestw o Boże” : „Jedno jest 
duchow ne, że Pan Bóg duszam  naszym  i sum nieniu naszem u duchownie 
a wiecznie panuje, w czem się nasz wiekuisty żywot poczyna ... A nic prawie to 
krolestw o nie jest inego, jedno  kazanie świętej Ewangelijej, przez które 
ulęknionym  sum nieniam  i grzeszyć przestającym , a w m iłosierdziu Bożem 
nadzieję pokładającym , odpuszczenie ich grzechów, pocieszenie, łaskę i m iło
sierdzie, i tudzież też zbawienie wieczne dla Pana C hrystusa, Syna Bożego, 
będzie dano. I dlatego też D uch Święty w serca wszystkich wiernych wlewan 
bywa, aby wszytki w ten uprzespieczył i w prawej wierze um ocnił” 30. Dziełko 
w całości poświęcone zostało drugiem u królestwu, doczesnemu, „którem  Pan 
Bog rządzi ciała nasze i ten czesny żywot nasz”. Do porzuconego tem atu 
wrócił au to r Oeconomii w rozdziale 16, ostatnim : „O  świętym krzyżu, czym się 
we wszelkich ciężkościach i przygodach cieszyć m am y” , tożsam ym  ideowo 
z Wirydarzem. Byłoby więc dziełko Lubelczyka zam ierzonym  lub przypadko
wym — co trudno  dociec — uzupełnieniem  wywodów pobożnego poprzednika
0 „spraw ie rzeczy duchow nych” , wizerunkiem  „ekonom ii dusznej” chrześcija
nina drugiej połowy XVI stulecia? T em at „krzyża C hrystusow ego” , spopulary
zow any w nowym  hum anistycznym  sensie Podręcznikiem żołnierza chrześcijań
skiego E razm a z R otterdam u, w racać będzie w różnych kontekstach i wariac
jach w całej literaturze reform acyjnej, by wspom nieć M arcina Krowickiego 
trzecią część Obrony nauki prawdziwej: „O  krzyżu P ana K rystusow ym  i zwo
lenników jego” , kazanie o krzyżu wygłoszone na synodzie w K siążu (1560), 
M arcina Czechowica Rozm ow y chrystyjańskie, a szczególnie „rozm ow ę” 12 „O  
żywocie chrystyjańskim ” (1575)31. W szakże genezę Wirydarza najlepiej oświet
lają Rejowy Wizerunek i samego Lubelczyka Psałterz. W ydaje się, że ideę 
przew odnią dialogu wzbudziły przem yślenia tłum acza i kom entato ra  psalmów, 
interpretującego w duchu chrześcijańskim  zapisane w nich doświadczenia
1 przeżycia religijne oraz podającego syntezę trudnych zagadnień teologiczno- 
-m oralnych w przystępnej i atrakcyjnej czytelniczo formie m iniaturow ego 
trak ta tu  alegorycznego, wzorowanego na Rejowym Wizerunku. Związek 
z Psałterzem  podkreślają w W irydarzu  liczne cytaty z psalm ów oraz wplecione 
w struk tu rę dialogu m odlitw y „K rześcijanina” , stylizowane na  w zór psalmicz-

29 Zob. K. M e l le r ,  Jakuba Lubelczyka „ Wirydarz chrześcijański". Próba interpretacji dialogu 
alegorycznego, „Sprawozdania PTPN ” 1981 (1983), nr 99.

30 J. S e k lu c ja n ,  Oeconomia albo Gospodarstwo, to jes t Nauka, jako  sie wszelaki krześcijański 
człowiek w gospodarstwie sprawować ma (1545), wyd. Z. Celichowski, Kraków 1890, s. 72- 
-73.

31 N a temat „teologii krzyża” sformułowanej przez M. Lutra, a przenikającej całą myśl 
protestancką por. np. S. C. N a p ió r k o w s k i  O FM  Conv., Męka Pańska w teologii protestanckiej, 
[w:] Męka Chrystusa wczoraj i dziś. Lublin 1981, s. 186-191.
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ny, a przede wszystkim znaczenie drugiej cząstki, Apoteki, będącej alegorycz
nym przedstaw ieniem  Psałterza, „k tó ry  m a w sobie obfitych obietnic dosyć 
naprzeciw ko każdem u niedostatkow i, w którym  pełno nadobnych m odlitw , 
a m a w sobie wdzięczne czynienie dzięk i rozm aite nauk i” .

Nie w olno jednak  przeoczyć sygnałów zaw artych w tekście dziełka, 
a  upraw niających do postaw ienia tezy o dokonan iu  przez Lubelczyka przekła
du , przeróbki lub „w ariacji na tem at” bliżej dziś nie znanego pierw owzoru. 
W dedykacji Z utterow i napisał autor: „a  iż tego inaczej znać nie mogę, że t o ,  
co  z r ą k  W a s z e j  M i ł o ś c i  d o  r ą k  m o i c h  p r z y s z ł o ,  jak a  sie na ten czas 
pilność w tym  okazać m ogła, to  ja  lepszemu baczeniu i rozsądkow i Twojem u 
poruczam , jak o  być m ogło za łaską Bożą a za spraw ą D ucha Świętego, j u ż  
s ie  n i e c h  m i e d z y  l u d z i  t o c z y ” . Czy m ow a tu  o dziełku obcego pióra 
oddanym  Lubelczykowi do  translacji lub przeróbki? Drugiej przesłanki dostar
cza form uła w tytule W irydarza: „nowo uczyniony”. „Zbadanie funkcji przy
słówka »nowo« w tytułach staropolskich X V I-X V II w. dowodzi, że używano 
go przy pierw odrukach względnie ... przy wznowieniach poddanych zasadni
czym przeróbkom ” 32. Kolejnym  argum entem  m oże być charak ter poczynań 
literackich Lubelczyka. G łówny zrąb jego twórczości to  tłumaczenia: Psałterz 
Dawida ... teraz n o w o  na piosneczki po polsku przełożony, Joba... cierpliwość 
i wiara n o w o  po polsku przełożona, Komentarz albo W ykład na proroctwo 
H ozeasza ... teraz n o w o  po polsku uczyniony etc. Spostrzeżenia te są tylko 
poszlaką, k tó ra  być może doprow adzi w przyszłości do ostatecznego rozpo
znania postaw ionego problem u.

Pierw odruk rozróżnia fonemy sam ogłoski a, przy czym repartycja ich jest 
na ogół popraw na. Nosowe ę  i ę w ykazują oboczności w obrębie wzorca 
odm iany rodziny słowotwórczej lub pojedynczych wyrazów, np. świątość 
wobec święty, sędem  wobec sądzić. W  form ach typu  obłędzie, odstępie, oględać, 
obowięzać w ykazują one oboczność według zasady: ę w bezokoliczniku i trybie 
rozkazującym , ą  w czasie teraźniejszym i przeszłym. W yrazy miedzy, szczeście 
występują w postaci odnosowionej. Zaim ki mie, cie, sie spotykam y przy 
czasownikach, a z nosów ką przy przyim kach. G łoska u na początku wyrazu 
oddana jest przez v, w innych pozycjach przez u. Repartycja i — j  — y  zgodna 
jest z powszechnym  obyczajem  graficznym. K ilkakrotnie biernik zaim ka 
osobowego on występuje w postaci ji. Rzeczowniki obcego pochodzenia 
zakończone na  -ija, -yja  pisane są z łacińska przez -ia, podobnie jak  im iona 
własne typu Tobiasz, Zachariasz. W ażną cechą zabytku jest chwiejna pisownia 
grupy -ij- w rodzinie wyrazów utworzonych od pnia chrześcijanin, np. 
krześciański || krześciyóński, z w yraźną przewagą pierwszego typu (w Psałterzu 
dom inuje postać krześciyóński). G rupy  -ir-, -irz-, -yr-, -yrz- obecne są 
w wyrazach cirpieć, pirwej, utwirdzić, szczyrość, rozszyrzyć  etc. W  tekście stale 
występuje r laseczkowe, tylko w jnarginaliach spotyka się r okrągłe. D la

I

32 W itc z a k ,  jw., s. 79.
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szeregu с — ć — cz są w użyciu znaki: с i cz dla c, c i  d la cz o raz ć zwykle 
z następującym  i dla głoski ć. G łoska s p isana jest z reguły przez długie / ,  tylko 
w wygłosie i przyim ku pisanym  osobno występuje okrągłe s. G łoskę ś oddaje 
znak ś lub /  z następującą spółgłoską m iękką (np. ślachetny, doczesny, Jwięty, 
wla/nie).

Bezwyjątkowo występuje postać rozno, różnica, ale stale prożno. Pod 
wpływem tendencji do upodobnienia pod  względem miejsca artykulacji pozos
tają  form y duszycce, łupiesce, kołaccie, jedynacce, nacięzsze, nasrozsze. Częsta 
jest, zgodna z wymową, pisownia cięszkość, bespieczny etc. Przyim ek z  m a 
pierw otną postać s przed głoskam i półotw artym i (np. s tąd, s niego, s sobą). 
Bezokoliczniki i rozkaźniki czasowników iść, przyjść, wejść zapisane są 
w postaci idź, przydź, wnidź, podź. D ruk  wyróżnia znakiem  diakrytycznym  
m iękkość spółgłosek w wygłosie, np. siedm, haw, przyjth. Równolegle wy
stępujące postaci wyrazu chlubił || chłubił odzwierciedlają różnicę w jego 
artykulacji. Sporadycznie występują różnice graficzne między tekstem  głów
nym a  m arginaliam i.

P odstaw ą niniejszego w ydania jest editio princeps z r. 1558 w K rakow ie 
u  M . W irzbięty. Tekstu dostarczył zdefektowany, unikatow y egzemplarz 
przechowyw any obecnie w Bibl. U niw ersytetu W rocławskiego pod sygnaturą 
K. 2419. Egzem plarz ten był na początku  XVII w. własnością bibliofila Eliasza 
Opali, praw dopodobnie w rocław ianina. Świadczą o tym zapiski własnościowe 
na kartach  A j, F 4v., G 12; tą  sam ą ręką czynione są na m arginesach uwagi, 
kom entarze, no tatk i w języku polskim , łacińskim  i niemieckim. C harakterysty
czne są też podkreślenia w tekście oraz odręczne popraw ki grafii d ruku , już 
wówczas uznawanej za starośw iecką (np. dw uznaku cz dla głoski c, sporadycz
nego th etc.). Eliasz O pala, postać bliżej nie rozpoznana, możliwe że był 
spokrew niony z Jakubem  O palą, pastorem  lutereńskim  w Sm ardach koło 
K luczborka, przygodnym  poetą z kręgu A. Gdacjusza, lub też z Adam em  
O palą, pastorem  zm arłym  w 1631 r.33 D ruk  należał później do zbiorów 
biblioteki kościoła Św. M arii M agdaleny (znak własności na  k. Kv.), a następ
nie Bibl. Miejskiej we W rocławiu (notuje go poniem iecki katalog  tom ow y), po 
reorganizacji zbiorów  wrocławskich w 1945 r. trafił do  księgozbioru Bibl. 
Uniwersyteckiej.

O to  opis bibliograficzny egzemplarza:
Jak u b  Lubelczyk: W irydarz krześcijański. K raków  1558, druk. Maciej 

W irzbiętą. 12°. k. nlb. 105 +  3. sygn. A8 В-I12 K j _ 4? def. A8, G 5-G 8, K 2_4?
K. tyt.r. [AjT.]: frak tura: Wiridar3  || szwabacha: K r^eśćiyańfki pięknye  

II przypraw iony  | à s p i= \\fm ó  fw iętego wd^yęc^nym i || з у о 1у  zasadzony  | ku  
p ocie/3 e II wiernym lud^yem 3 a Kry = \\JtuJem kr^y ś  n o /3 ącym  | nowo 
\\vc3 ini0ny у  v/зс зер ю п у  I dniâ || d3ye/ią tego  M iefiąca  K w ie=  \\thnya: R oku

33 Zob. W. O g r o d z iń s k i ,  Dzieje piśmiennictwa śląskiego, Katowice 1965, s. 71, 394; 
Bibliografia piśmiennictwa polskiego na Śląsku X V II  i X V III  w. „Śląski Korbut” t. 2, Wrocław 1980, 
s. 145-146.
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od naro = \\d3 enya P ańjkyego  \ M .D .L V III. || Przerywnik; rubryka, szwabacha: 
P r jy  tym  ie j t  wtóra c jęść  || Apotekâ Ducha Jwyętego  )| ku  lekâr/tw u du fonem u  
po  II tr^ebna y  pożyteczna. || Z nak  własności.

K. tyt.v. [AjV.]: szwabacha: cytaty z Pism a świętego.
K. A 2-A 5: dedykacja prozą, inc. Zac^nem u a fław nem u  [...] exp. Ż yczliw y  

pr^yiaciel || à brat w K ry jtu fie  || Jak. Lub. ||; k. [A5v.]-[A6v.]: Argument. 
w inietka na k. A fiv.; k. [A7]-[A,v.]: Ku kr^eść i— \\ańfkiemu Czytelnikow i 
II krotka przedmowa. || — 36 wersów wierszem, inc. C ^ytay pilnie 3  Г03Jądkiem  
[ . . . ]  winietka na k. A7v., defekt k. A 8; k. B r [F 4v.]: P irw j$a c^ą /tka . 

I I  Rosko/з п у  I I  â wd3 ięcśnych 3 Ы  pel || ny \Virydar3  kr3 eść i= \\ó ń /k i [...]
II — tekst, na k. F 4v. winietka; k. F 5-[G4v.], [G 9]-[KjV.]: Wtóra c^ęść. 
li Wd3 ięc3 na || A potekâ Duchâ Jw ię= \\tego  | [...]; k. [KjV.]: tekst, w inietka, 
znak własności biblioteki. Ku te ||. Brak końca.

N a papierze użytym  w d ruku  występuje znak duchaków . Z  zasobu 
typograficznego swoich kaszt drukarskich W irzbięta zastosow ał (wg typologii 
t.9 wydawnictwa Polonia typographica saeculi sedecimi): pism a 1, 3-5; rubryki 
a, y, e; cyfry 2; przerywniki 1, 17; inicjały 6, 7; winietki: 8, 12, 14, 15. Pism o 1: 
nagłówkowe, frak tu ra  — na k. A 15 A 2, A sv., A 7, B, F s; pism o 3: tekstowe, 
szwabacha — na tych samych kartach, razem z rubryką a; pismo 4: tekstowe, 
szwabacha — tekst główny oraz sygnatury arkuszowe, występuje razem  
z rubryką y; pism o 5: kom entarzow e, szw abacha — m arginalia, pojaw ia się 
łącznie z rubryką e. Cyfr arabskich 2 użyto do sygnowania arkuszy. Przery
wnik 1: szyszka z listkam i — występuje na k. A ,; 17: znak zapytania ułożony 
poziom o — na k. C 10. Inicjał 6: konturow y, gotycki z ornam entem  kaligraficz
nym, bez ram ek odbity  został na  k. A2v., A 5v., A 7, B, F 5; inicjał 7 konturow y, 
kaligraficzny z wysuniętym na lewo ornam entem , bez ram ek — na k. A. W i
nietki: 8 — plecionka m aureskow a na tle szrafowanym  na k. Kv.; 12 — ple
cionka z w olutam i na końcach na k. A7v.; 14 — arabeskow a na k. F 4v.; 
15 — arabeskow a pionow a na k. A 6v. Cyfry rzymskie złożono czcionkam i liter 
i, j ,  X ,  l, c.

W opracow aniu transkrypcji tekstu przyjęto na  ogół zasady sform ułowane 
dla wydawnictw typu В tekstów  now ożytnych do połowy X V III w. G łównym  
odstępstwem  jest zachowanie kreskow anego â dla sam ogłoski jasnej oraz jej 
niezbędne uzupełnienia. Zachow ano oboczności w obrębie sam ogłosek i spół
głosek z wyjątkiem  ujednoliconej pisowni grupy -ij- w wyrazach typu krześcija- 
nin. Nie m odernizow ano pisowni końców ek fleksyjnych. U współcześniono 
charakterystyczną konstrukcję składni staropolskiej, wprowadzającej mowę 
niezależną spójnikiem  upodrzędniającym  iż, poprzez wyłączenie tego spójnika 
z tekstu m owy niezależnej i otwarciem  cudzysłowu. W  cudzysłowy ujęto 
przejątki z Pisma Świętego, naw et te, k tóre są swobodnym i parafrazam i 
biblijnych w ersetów 34. Uściślono w m iarę możliwości ich lokalizację, nie
---------------- 1f

34 Zauważmy, że przytaczane w Wirydarzu fragmenty Biblii są bądź doraźnie przekładane
przez Lubelczyka, bądź też pochodzą z gotowych tłumaczeń np. Nowego Testamentu S. 
Murzynowskiego, Psałterza Reja.
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spraw dzono natom iast ze źródłam i cytatów  z pism Ojców Kościoła. Zrezygno
wano z wyróżniania w transkrypcji rubryk. D opełniono sygnatury arkuszowe 
na nie sygnowanych kartach  składek oryginału, ujm ując je  w nawiasy okrągłe 
i przenosząc in continuo do tekstu. O krągłe nawiasy obejm ują również 
m arginalia włączone do tekstu głównego. N awiasy kątow e zaw ierają rozw iąza
ne skróty, nawiasy p rostokątne zaś dopełnienia wydawcy i emendacje w miej
scach uszkodzonego przekazu. Skrót kap. rozwinięto na w zór tradycji łacińs
kiej jak o  kapitulum. Skróty nazw ksiąg Biblii rozwijano zgodnie z brzmieniem 
sugerow anym  przez p odaną cząstkę. Popraw ione błędy pierw odruku oznaczo
no kursywą.

W  kom entarzu użyto następujących skrótów:
N K P P  — Nowa księga przysłów i wyrażeń przysłowiowych polskich, pod red.

J. Krzyżanowskiego, t. I-IV , W arszaw a 1969-1978.
SŁP XVI — Słownik polszczyzny X V I  wieku, t. I-X III, W rocław  1966- 

1979.
STB — Słownik teologii biblijnej, pod  red. Xavier Leon — D ufour, przeł. K.

R om aniuk, Poznań 1973.



(к. A ,) W I R Y D A R Z  K R Z E Ś C I J A Ń S K I

P IĘ K N IE  P R Z Y PR A W IO N Y 1, Â Z PISM A  ŚW IĘ T E G O  W D Z IĘ C Z N Y M I 
ZIO ŁY  ZASADZO NY, KU  PO C IESZE W IERN Y M  L U D Z IE M  ZA KRYS- 
T U SEM  K R Z Y Ż N O SZĄ C Y M , N O W O  U C Z Y N IO N Y  I U SZ C Z E PIO - 
NY, D N IA  D Z IE SIĄ T E G O  M IESIĄ CA  K W IE T N IA , R O K U  O D  N A 

R O D Z E N IA  P A Ń S K IE G O  M D L V III

PRZY TYM  JEST W TÓ RA  CZĘŚĆ -  Â P O T E K Â  D U C H A  Ś W I Ę T E 
G O , K U  LEK A R STW U  D U S Z N E M U  PO T R Z E B N A  I PO ŻY T E C Z N A

(k. A xv.) K r y s t u s  m o w i

„K to  chce zâ m ną iść, weźm[i] krzyż swoj, â naśladuj mi[ę]” 2.

C z a r t 3:

„T y wszytki królestw a da[m] tobie, jeśli upadszy przed[e] m ną dasz mi 
chwałę” 4. U  M [a]teusza5 ś<więtego> w IV kap<itulum > [9].

Ś w i a t :

„Podźm yż â używajmy wsz[e]go w rozkoszy etc. Uciśń[myJ sprawiedliwego 
â zabijm[y] j i6, boć jest [nam ba]rzo sprze[ci]wny i nâ[stâje” 7 etc.]. S ap (ien tiae ) 
> [Liber II 6, 12].

1 przyprawiony — ozdobiony.
2 M t 16, 24.
3 Czart, jak  też Świat, Ciało — wrogowie duszy chrześcijańskiej; obiegowy motyw literatury 

dewocyjnej, także częsty u Lubelczyka, np. w Pieśni o niebezpieczeństwie żywota: „Kuszą sie 
zawżdy o nas pilnie we dnie, w nocy: / Czart, ciało i m am y świat zawżdy ze wszej mocy [...] 
/ Czymże już tedy sobie nędzni pomoc mamy, / Gdyż takie przeciwniki przeciw sobie znamy? 
/  I gdzie szukać hetm ana? Jedno Krysta Pana!”, oraz sporadycznie w uwagach interpreta- 
cyjno-pouczających w Psałterzu Dawida.

4 dasz m i chwałę — oddasz mi pokłon, cześć.
5 U Mateusza — tu i dalej określenia „u M ateusza” (Łukasza, Jana) odnosi się do ewangelij 

tych autorów.
6 ß  -  go.
7 sprzeciwny i nastaje — przeciwny i prześladuje, szkodzi.
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C i a ł o :

„U żyw aj, duszo, masz wszytk[ie]go dosyć” . U Łuka<sza> [świętego] we XII 
kâ[pitulum  19].

Ś m i e r ć :

„Szalony, nazbierałeś â m[o]wisz — używaj duszo, â nie wi[esz], iż tej nocy 
z ciała twego w[y]drą ją  czarci, â wszytko [zo]stać m usi” . Tam że [20].

(k. A2) ZACNEM U A SŁAWNEMU PANU JA K U B O W I Z U T T E R O W I,

MIESZCZANINOW I KRAKOW SKIEM U, PRZYJACIELOW I SWEMU ŁASKAWEMU -  
DOBRY PRZYJACIEL ŁASKI BOŻEJ I W SZYTKIEGO DOBREGO W IERNIE ŻYCZY

Â W INSZUJE

Nowy wstępek przyjaźni8 i chuci9 krześcijańskiej, ten mie к tem u przy
wiódł, moj miły Pânie Z utter, żem ci ty książeczki małe (k. A 2v.) przywłaszczył 
â przypisał10. Znając to w tobie, iż cie Pan Bog z łaski swej osobliwej tâkim  
baczeniem i rozumieniem obdarzyć â opatrzyć raczył, iż wiesz, jâk o  â nâ czym 
słusznie masz postanow ić powinność swoję krześcijańską. Â  ja , iż ci tego 
wiernie â prawdziwie jâko  b ra t krześcijański11 życzę, proszę, abyś tę chuć ode 
mnie wdzięcznie przyjąć raczył.

Â iż tego inaczej znać nie mogę. że lo, co z rąk W<aszej> M <iłości) 
do rąk moich przyszło, jäk a  sie nâ ten czâs pilność w tym okazać mogła, to ja  
lepszemu baczeniu i rozsądkowi twojemu poruczam , jâko  być mogło zâ łaską 
Bożą â zâ sprawą D uchâ Świętego (k. A 3) już sie niech miedzy ludzi toczy. Boć 
mie nie Iza, jed n o 12 to Panu Bogu poruczyć â prosić jego świętej miłości, âby 
on takow ą chuć w wiernych swoich pobudzać raczył, iżby każdy w świętym 
w irydarzu jego, â w onym  wdzięcznym â nieomylnym Piśmie Świętym 13, 
ustawiczną przechadzkę nâ każdy czas miewał. Â Pânie Boże daj to , âby sie 
dziś zâ naszych czasów ten święty W irydarz zazieleniał, boć zapraw dę już był 
bârzo zwiędnął, â m ało go znać było miedzy onymi sprosnem i pokrzywam i 
â srogiemi błędy i wymysły świata tego.

Â tâk choć to jawnie baczymy, że i po dzisiejsze czâsy (k. A 3v.) Kościoł 
święty Pański tym srogim â okrutnym  krzyżem jest ociążony, â jest tu

H Nowy wstępek przyjaźni — zadzierzgnięta przyjaźń.
9 chuci — chęci, gorliwości; „Chuć a przyjaźń” — częste wyrażenie szeregowe (SłP XVI, s.v. 

Chuć).
10 przywłaszczył a przypisał — ofiarował na własność i dedykował; formuła niespowszedniała 

w owym czasie, zapewne naśladowana za Rejem.
11 brat krześcijański — współwyznawca, przyjaciel; jako formuła grzecznościowa w stosunku 

do równego stanem, podkreślała równość i bliskość (SłP XVI, s.v. Brat), poza tym Biblia używa 
słowa „brat” na oznaczenie więzi duchowej opartej na wspólnej wierze, mocy tego samego 
przymierza, jest też synonimem „bliźniego” (STB, s.v. Brat).

12 nie łza, jedno — nic innego nie pozostaje, jak tylko...
13 nieomylnym Piśmie Świętym — pogłos reformacyjnego przekonania o wyłącznym autorytecie 

Biblii w sprawach wiary.

2 — Miscellanea staropolskie 6
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ustawicznym prześladowaniem  ze wszech stron ogârniony, â iż w takowych 
dziwnych trw ogach â w takowym  zamieszaniu bârzo by trudna rzecz była, iżby 
sie wierni Pańscy unieść14 nie umieli — ale gdy do  tego świętego w irydarza 
â do tego ogrodkâ często sie przechadzać będą, snadnie tâm  sobie znaleźć 
mogą, czym sie ucieszyć i czym m ają uzdrowić tâk zranioną duszę i sumnienie 
swoje. À  iżem też tu  w torą część uczynił, a p o t e k ę  d u c h a  ś w ię t e g o , tedy mi sie 
tâk słuszniej zdało ten rozdział uczynić, gdyż ten tâk dobrotliw y go- (k. A4) 
spodarz â on D uch Święty Pański jest wiernym â prawdziwym doktorem  
i lekarzem ochorzałej duszy każdego człowieka krześcijańskiego. Przyjmże 
tedy, W<asza> M <iłość>, zâ wdzięczne15, jâk o  krześcijański przyjaciel â b rä t 
w Krystusie Pânie, tę moję, acz małą, âle jâk o  m ogło być napilniejszą pracą. 
Abychmy już hoc vinculo christianae charitatis coniuncti16, obàdw â Pânu 
Bogu dziękowali, prosząc jego świętej łaski, âby sie on sam raczył okazać 
wszem wiernym krzyż â utrapienie cirpiącym tym  wdzięcznym ogrodnikiem , 
jâk o  sie był okazać raczył onej świętej grzesznicy M aryjnej M a- (k. A 4v.) 
gdâlenie, gdy go szukała z płaczem â z żałością w onym  ogrodzie, gdzie był 
grob jego. Jakoż sie nam , da Pan Bog, gdy go z wiernym sercem â z chucią 
prawdziwą szukać będziemy w tym nawdzięczniejszym ogrodzie Pism â Święte
go, â usłyszym on wdzięczny głos jego, k tóry  też tâ  święta M âgdâlenâ słyszała, 
iż nam  rzecze: „Jużeż nie płaczcie, moi wierni mili, takiemi ciężkościami 
ociążeni. Bo wiedzcie pewnie â bądźcie tego iści, żeciem ja  was wedle obietnice 
swojej do onej Gâlileej, to  jest do królestwa wiecznego, kędym wam zgotował 
wdzięczne â rozkoszne mieszkanie, abyście po tych (k. A ,)  docześnych 
sm utkoch, troskach â kłopociech odpoczywali w radościach swych, uprze
dził”17. Co nam  wszytkim râcz dać, nasz wszechmocny â dobrotliwy Pânie Jezu 
Kryste, k tóry  z Ojcem i z Duchem  Świętym żywiesz i królujesz nâ wieki 
wieczne. Amen.

D an z niepewnego miejsca w R usi18, aż da Pan Bog pewniejsze, dniâ 10 
miesiąca kwietnia, roku  od narodzenia K rystâ Pânâ M D LV III.

Życzliwy przyjaciel â b rä t w Krystusie
Jak<ub> L ub(e lczyk)

(k. A 5v.) a r g u m e n t 19

TO JEST PO ŁO ŻEN IE WSZYTKICH RZECZY,
KTÓRE SIE W TYCH KSIĄŻKACH ZAMYKAJĄ

14 unieść sie — zbłądzić.
15 Przymieże ... za wdzięczne — zwrot konwencjonalny.
16 hoc vinculo christianae charitatis coniuncti — tym węzłem chrześcijańskiej miłości połączeni.
17 Mt 28, 8-10.
18 List dedykacyjny Psałterza skierowany do Ł. Górki powtarza zwrot: „dan z niepewnego 

mieszkania mdjego”, co wskazywać może na nie najlepszą sytuację materialną „chudego literata” 
lub też przenośnie wyrażać nieobcą Lubelczykowi ideę wiecznego pielgrzymowania ludzkiego, 
wygnańca z raju, pozbawionego pewnej przystani; Rusią wówczas często określano województwo 
ruskie, tj. lwowskie.

19 Argument — krótkie przedstawienie treści, streszczenie.
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K rystus Pan â zbawiciel nasz dobrotliw y tâk powiedać raczy u M ateusza 
świętego w kâpitu<lum > XVIII [3, 10] o wiernych swoich, którzy tu  żywąc 
w niewinności swej, są jâko  dziatki niewinne, których anjołowie ustawicznie 
sto ją20 przed m ajestatem  Bożym, widząc oblicze Ojcâ ich niebieskiego. Â iż tu 
są duchy (k. A 6) posługującym i wszytkim ludziom okrzczonym  w imię Ojcâ, 
Synâ i D ucha Świętego, właśnie21 mi sie tu  widziało, âbych tu w tych 
książkach postaw ił osobę jego. Bo iż jest posłem Bożym do nas, to właśnie 
z przezwiska jego obaczyć możemy, gdyż „anjo ł” w ykłada sie „poseł” . A iż też 
jest stróżem  naszym, tedym  to zda mie sie właśnie uczynił, iż tu  o to  ma 
rozpraw ę z człowiekiem krześcijańskim , â tâk wszytka tä rozpraw a w tych 
książkach jest o krzyżu. Ä iż jest nâ kstałt ogrodkâ jakiego âbo w irydarzâ 
spraw iona, to  dlatego âby czytelnikowi krześcijańskiem u Pism o Święte zapa
chem sm akow ało, âby sie (к. A 6v.) w swym każdym  utrapieniu  â prześladow a
niu cieszył tymi wonnymi kwiateczkâm i, to  jest obietnicam i, których jest pełno 
w tym świętym w irydarzu Pism a Świętego, ku pociesze wszytkich wiernych 
â krześcijańskich ludzi przez D uchâ Świętego nâszczepionych a zostawionych. 
Czym sie ustawicznie wierni ludzie cieszyć mają.

(k . A 7) k u  k r z e ś c i j a ń s k i e m u  c z y t e l n i k o w i

KROTKA PRZEDM OW A

Czytaj pilnie, z rozsądkiem  
ty książeczki małe,

Najdziesz tu, czym masz cieszyć 
serce ochorzałe.

Dowiedz sie, co zâ sprawę 
ty książeczki mają,

Â coć tu  przed twe oczy 
tobie podaw ają.

Tu najdziesz wdzięczne kwiatki 
pełne wszech wonności,

Co są duszy przyjemne
w sm utkoch â w ciężkości.

Najdziesz też i lekarstw a 
ociążonej duszy,

K tóra  w wielkości grzechów 
żałością sie suszy.

(k. A 7v.) Przyjm to, proszę, zâ wdzięczne
jâk  nie od d o k to ra 22,

20 stoją — chronią, pilnują; ślad znanej wizji Anioła Stróża.
21 właśnie — właściwie, stosownie, trafnie.
22 jak  nie od doktora — nie jak od człowieka uczonego; jak od przyjaciela, a nie od lekarza.
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A jeśliż tu co nie w traf23 
â wszâk to nie w czorâ24 

Przydać sie25 nam ędrszem u 
też podczas26 zatoczyć27,

Bo ludzki rozum  nigdy 
w to nie może wkroczyć,

By miał być doskonałym  
w swej umiejętności,

M usi sie zawżdy u tknąć 
z wrodzonej krew kości28.

A żaden się na świecie 
täki nie urodził,

K tóry by doskonale 
we wszytko ugodził29.

Jednoć w to sam  K rystus Pan 
ugodził tâk câ le30,

Iż nam  nauki swoje 
podał doskonale.

[b rak  k. A 8]

(k. B) P i r w s z a  c z ą s t k a

ROZKOSZNY A W DZIĘCZNYCH ZIOŁ PEŁNY W IRY DA RZ KRZEŚCIJAŃSKI, PO 
KTÓRYM SIE USTAW ICZNIE MA W IERNY CZŁOW IEK PRZECHADZAĆ, UPATRU 

JĄC W NIM  SOBIE W DZIĘCZNE Â W ONNE ZIÓŁKA K U  POCIESZE SWOJEJ

P i r w s z y  r o z d z i a ł :

O W IRY DA RZU  PISM A ŚW IĘTEGO I O KLUCZACH JEGO

R o z m o w c e :
A n j o ł  K r z e ś c i j a n i n

An j o ł :  Coż czynisz, moj miły krześcijański bracie, w tym nę-(k. Bv.)dz- 
nym â krótkim  wieku żyw ota swego, а o czym wżdy masz napilniejsze

23 A jeśliż tu co nie w tra f — jeśli w czymś uchybiłem.
24 a wszak to nie wczora — sens niejasny: 1) wszak nie dzieje się tak od wczoraj (od niedawna), 

że ... 2) wszak nie sprawił tego brak doświadczenia czy wiedzy, bo .
25 Przydać sie — zdarza się, przydarza się. ■
26 podczas — niekiedy.
27 zatoczyć — pobłądzić, potknąć. I
28 krewkości — ułomności, słabości.
29 A żaden sie na świecie ... ugodził — przysłowiowe (NKPP, s.v. Dogodzić).
30 cale — całkowicie, w pełni.
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staranie swoje? (marg.: O czym sie ustawicznie tu  nâ świecie myśl ludzka 
plecie.) W idzę dobrze, iż jakoż ociec twoj pirw szy31, k tóry  prze grzech nie
posłuszeństwa jest wygnan z râju  rozkoszy nâ ten nędzny â mizerny świat, âby 
tu  w pocie oblicza swego pożywał nędznego â docześnego chleba swojego, że 
sie też tobie ta  myśl ustawicznie plecie o tych docześnych â nâ mały czâs tobie 
zwierzonych rzeczach.

K r z e < ś c i j a n i n > :  Nie wiem, ktoś jest, ale weźrzawszy nâ osobę tâk  
wdzięczną, â słysząc też ty słowa, że mi sie krześcijańskim brâtem  ozywasz, nâ 
to  twoje pytanie nie wiem, co bych ci ine- (k. B2) go m iał odpowiedzieć, jedno 
iż tâk jâk o  mi przypom inasz, że sie myśl mojâ ni o czym nie plecie, jedno
0 tych rzeczach docześnych. (marg.: O bm ow a ludzi świata tego, którzy sie 
udâli zâ pracę â zâ nabyw aniem  rzeczy docześnych.) Toć jest praw dâ, âle zä i 
nie są słuszne do tego przyczyny? G dyż tâk  nam  Pan Bog rozkazać raczył, jâko  
to  i sam powiedasz, âbychm y w pracy i w pocie czoła swego szukali nędznego 
pożywienia sobie. Gdyż jâk o  Dawid święty pisze w Psal<mie> C X X V III [2], iż 
stąd nâ nas przychodzi błogosławieństwo Boże — o czym tâm  sobie szerzej 
znajdziesz.

A n j o ł :  O moj miły wszechmogący Pânie! Toć to dziwna rzecz tych 
nędznych ludzi nâ świecie, iż oni więcej to  na pieczy m ają, (k. B2v.) co sie im 
przed oczyma plecie, i dziwnie sobie ku swej rzeczy Pismâ przy taczają32. 
Czemuż wżdy tego nie dokładasz33, miły bracie, w tej allegacyjej34 — bo 
Pismem dowodzisz o tej swej pracy — byś był z początku przypom niał ten 
Psalm , k tóry  sie tak poczyna, iż „T o są błogosławieni, co sie Pânâ bo ją” 35 etc., 
â po tym 36 ty słowa, coś je  ty przypom niał, (marg.: Iż Pan Bog pobożnie 
pracującym  błogosławić raczy.) Rozumiejże tu, moj miły bracie, żeć Pan jedno 
tym błogosławieństwo zostâwuje, którzy sie go boją, â którzy pobożnie
1 cnotliwie w bojaźni Bożej nabyw ają pożywienia swego.

K r z e < ś c i j a n i n > :  W szytko praw dâ, co powiadasz, âle zażeś też i sam nie 
czło- (k. B3) wiek? Ukaż nam  takiego nâ świecie, â pochwalem y go.

À n < j o l > :  Toć praw da, iż u was nâ świecie, âle nie u nas.
K < r z e ś c i j a n i n > :  Coż sie dziać m a, miły Boże, zaż ja  nie z człowiekiem 

mówię? Zapraw dę i serce we mnie zadrżało z tych słow, k tóre słyszę od ciebie!
A n j o ł :  M ożesz sobą nic nie trwożyć, jestem  też stworzenie Boże jâk o  i ty, 

â praw dziw y brä t twoj. (marg.: Iż sie wszyscy po zm artw ychw staniu staniem 
jâk o  anjołowie Boży.) Bo azaż nie wiesz Pisma onego, co Krystus Pan nasz 
powiedział u M âte<uszâ> w XXII  kâ<pitulum > [30], iż po zm artw ychw staniu 
staną sie wszyscy jâk o  anjołowie Boży?

31 ociec twoj pirwszy — biblijny Adam.
32 dziwnie ku swej rzeczy Pisma przytaczają — opacznie, na korzyść własnych twierdzeń 

argumentują Pismem Świętym.
33 dokładasz — dowodzisz, powołujesz się.
34 allegacyjej — dowodzeniu, uzasadnianiu.
35 Ps 128, 1.
36 potym  — później.
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K r z e < ś c i j a n i n > :  À tedyś ty jest anjoł!
A n < j o ł > :  W łaśnieś rzekł.
K r z e < ś c i j a n i n > :  Ach, niegodnyż ja , nędzny grze- (k. B3v.) szny czło

wiek, że tâk  ślachetne stworzenie Pańskie czyni sie mnie brâtem  â ożywa sie 
towarzyszem moim. Ale moj miły ânjele święty, coż cie do  tego przywiodło, żeś 
sie wdał w rzecz37 ze m ną nędznym  â grzesznym człowiekiem?

A n < j o ł > :  Zaż tego nie wiesz, żem ja  jest duch posługujący38 każdem u 
człowiekowi, â osobliwie tem u, który jest okrzczon w imię Ojcâ i Synâ, 
i D ucha Świętego?

K r z e < ś c i j a n i n > :  Coż wżdy chcesz po mnie mieć, moj miły â święty 
pośle? Bo widzę, iż nie darm o przyszedłeś ku mnie nędznem u człowiekowi
— zapraw dę to jes t szczęśliwy dzień i godzina, k tó rą  do mnie tâk  święty а (к. 
B4) wdzięczny poseł nawiedził.

A n < j o ł > :  (marg:. Jâko  sobie pierwej m am y szukać dusznych pożytkow  
â niżli docześnych) G dyż takow ą wdzięczność w tobie widzę, moj miły 
krześcijański człowiecze, proszę i upom inam  cie, abyś zaniechawszy nâ 
chwilę tego docżeśnego starania około tej nędznej żywności swojej, naprzód 
sobie zawżdy szukał królestw a Bożego i sprawiedliwości jego. Bo wiedz 
pewnie, iż zâ tym rychlej ci wszytki rzeczy przydane będą — M ât<eusz> 
VI [33]. Â teraz iżbyś wżdy sobi w ytchnął po tych ciężkich pracach tego 
mizernego świata, przechodź sie ze m ną m aluczko — ukażęć tâk  rozkoszny 
ogrod â tâk  wdzięczny wirydarz, w którym  sobie znajdziesz tak  wdzięczne (k. 
B4v.) â wonne ziółka, k tóre tobie będą pożyteczne w każdej potrzebie dusznej. 
Bo tu  z daw nâ tâ jest przypowieść miedzy ludźmi: jeśliżeś zdrów  — nadziewaj 
sie choroby, â jeśliś chor — nadziewaj sie śm ierci39. Â tâk  gdyćby sie kiedy 
przytrefiło zachorzeć, tedy wżdy tâm  najdziesz tâkie zioła â takie lekarstw a, 
k tóre tobie nâ wielkiej pom ocy być m ogą i będą, wszak to  i sam uznasz.

K r z e < ś c i j a n i n > :  (m arg: Co sie zâ chuć m a w nas okazować 
przeciwko napom inaniu  ku prawdzie świętej.) Z  wielką chucią rad, moj miły 
święty pośle, będę słuchał râdy twojej, â dokąd  mie jedno  ty będziesz wieść 
chciał, rad  bez wszego om ieszkania pójdę. Bo zapraw dę tego nâ się zataić nie 
mogę, że widzę w so- (k. Bs) bie tâk  zbolałe sumnienie i tâk  schorzałą 
duszyczkę swoję, iż chodzę prawie potaczając sie zem dlony krewkością 
nędznego ciâlâ, â nie wiem âni rozumieć mogę, czym bych sobie pom oc miał. 
Prawie mi cie Pan Bog nagodził, iż mi poradzisz â dowiedziesz mie do tego 
wdzięcznego ogrodkâ, âza bych tâm  sobie nalazł jakie ziołko potrzebne 
â pożyteczne na ten niedostatek ochorzałego sum nienia i dusze mojej.

A n j o ł : G dyż sie nie ociągasz, â owszem sie z chucią masz do tego, jużeż

37 w rzecz — w rozmowę.
38 żem ja  jest duch posługujący -  miano „anioł” określa nie naturę, lecz funkcję: aniołowie 

spełniają wobec ludzi rolę pomocników, opiekunów, utrzymując więź między światem ziemskim 
i niebem, przekazując Boskie poruczenia (STB, s.v. Anioł).

35 jeśliżeś zdrów ... śmierci — przysłowie (NKPP, s.v. Zdrowy 15).
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podź â oglądaj ten rozkoszny â wdzięczny wirydarz, w którym  zeznasz i sam, 
że tâm  żadnego ziołecz- (k. B5v.) kâ darem nego nie najdziesz, k tóre by tobie 
słusznie ku  pożytku przyć nie mogło. Ale pirwej, niżli do niego przydziewâ, 
powiem ci, co to jest zâ w irydarz â co to  zâ wdzięczny ogrodek. (marg.: Co jest 
w irydarz krześcijański.) T ak wiedz pewnie, iż ten ogrod, którym  ci tu  pomienił, 
jest ci Pism o Święte, k tóre od prawdziwych â wiernych ludzi krześcijańskich 
chutliwie, wdzięcznie, z radością â z uprzejm ą pożądliwością m a być przyjm o
wane â z wielką pilnością, âby go każdy słuchał â w sercu swych zachowywał.

K r z e < ś c i j a n i n ) :  0  święty â wdzięczny pośle! W ielkież to  rzeczy 
â pow ażne od ciebie słyszę! Jakoż ja , nędzny â nieu- (k. B6) miejętny człowiek, 
ku tem u przyć m am , iżebych ja  m ógł bezpiecznie wnić do tego świętego 
â wdzięcznego w irydarzâ Pism a Świętego?

A n < j o ł ) :  {marg.: Co zâ kluczow potrzeba krześcijanom  do tego w iryda
rzâ Pism â Ś<więtego>.) O to  ja  tobie, moj miły krześcijaninie, ukażę trzy 
klucze40, ktorem i sobie snadnie otworzysz fortę do tego w irydarzâ wdzięczne
go. O to naprzód  będziesz m iał pirwszy klucz, k tóry  zową M odlitw a. Abowiem 
tak  sam  Pan K rystus, onâ wieczna â nieom ylna praw da, pow ieda u  M a t e 
usza) w V II kap<itulum > [7-8]: „Proście, â będzie wam  dano, szukajcie, 
â  najdziecie, kołaccie, â będzie wam  otw orzono; abow iem  ten, k tóry  prosi
— pewnie weźmie, â ten, kto  szuka — naj- (k. B6v.) duje, â tem u, co kołace
— będzie o tw orzono” . Â Jakub  święty w swej Kano<nicznej> [Epistole] 
w kâ<pitulum > I [5] tâk  napisał: „ Jeśli k tóry  z was pożąda m ądrości, żądajże 
jej od Bogâ, k tóry  daje wszytko obficie oprocz41 każdej42 wymówki, â będzieć 
dan o ” . Â  tu  wnet Jakub  święty zarazem  ci o drugim  kluczu napisał, k tóry  jest 
W iârâ, â ty ji m asz mieć. Bo tâk  mowi: „Jeśliż czego prosisz, prośże z w iarą 
â nic nie w ątp’. Abowiem ten, k tóry  prosi â wątpi, jest podobny nawałności 
m orskiej, k tó ra  sie od w iâtru  i tâm , i sâm  chwieje, â takow y niech nie m nim a, 
âby m iał co otrzym ać â wziąć od P ânâ swego” 43. Trze- (k. B7) ci zaś klucz 
tobie potrzebny jest L âskâ â M iłość D uchâ Świętego. Âbowiem  ten Duch 
Święty, w łasny ten swoj urząd mieć raczy: nauczać wszelakiej praw dy, serca 
zapalać ku  miłości Bożej, oświecać serdeczne44 ciemności, cieszyć w sm utkoch, 
prow adzić do każdej praw dy, objawiać rzeczy przyszłe, przywodzić wszytki 
wierne, jâk o  m ają poznać Pânâ K rystusâ — o czym stoi u  Janâ ś(w iętego) 
w XV [26-27] i w XVI [5-15] kâpi<tulum >, {marg.: P rzez45 tych kluczow, to 
jest przez modlitwy, przez wiâry i przez łaski D ucha Ś<więtego> trudno  mamy

40 „Klucze” jak  i „furtka” wskazują, że ogród jest zamknięty, co wprost odwołuje do 
wyobrażenia hortus conclusus, który pierwotnie symbolizował czystość Marii, wtórnie, już w XV., 
realistycznie przedstawiał „raj ziemski” ; rzeczywistymi ogrodami zamkniętymi były ogrody 
zdrowia, przyklasztorne herbulariusy, dostarczające ziół do wyrobu leków.

41 oprocz — bez.
42 każdej — żadnej.
43 Jk 1, 6-8.
44 serdeczne — wewnętrzne.
45 Przez — bez.
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ku uznaniu praw dy Pism â Ś<więtego> przyć.) Â tâk jeśliż chcesz, moj miły 
krześcijański braciszku, naleźć sobie co dobrego â pożytecznego w tym 
w irydarzu świętym, tedy koniecznie46 przez tych kluczow tâm  wnić nie możesz, 
(k. B7v.) â zwłaszcza przez tego trzeciego, to  jest przez Łaski Bożej. Âbowiem 
tâk Krystus Pan powieda, iż „Przeze mnie nic wy uczynić nie możecie” 47. Jâko  
też i A ugustyn ś<więty> mowi w X kazaniu nâ słowa apostolskie, iż „M y 
wszytko m am y łasce â miłości Bożej przywłaszczać48, tâk jâkochm y są sâmi 
w sobie i z tym wszytkim co jedno  m ożem y” . Jâkoby tâk chciał rzec, iż wszytki 
postępki nâsze nie m ogą być dostateczne â doskonałe oprocz łaski Bożej.

K r z e < ś c i j a n i n > :  Wdzięczn-em tego od ciebie, moj święty â nawdzięcz- 
niejszy änjeie. i już bych sie co rychlej rad widział w tym rozkosznym  wi- 
(k. B8) rydarzu. (marę/.: Co są zâ urzędy własne D uchâ Ś<więtego>. o które 
m a człowiek ustawicznie prosić Pânâ Boga.) Da-li Pan Bog ty klucze, któreś ty 
mnie ukazał, chcę je pilnie chować â m ocnie je  przywiążę ku nędznem u sercu 
swemu, prosząc pilnie Pânâ Boga wszechmogącego z m ocną â niewątpliwą 
wiarą, iżby nâde m ną okazać â rozszyrzyć raczył ty urzędy D uchâ Świętego: 
âbych sie m ógł nauczyć wszelakiej prawdy, aby było serce me pałające 
w miłości Bożej, aby były oświecone ciemności serdeczne we mnie, âbych sie 
niczym inym nie cieszył w ciężkości grzechu jedno  tą  świętą łaską â miłością 
Bożą, âbych był przeprow âdzon do każdej prawdy, âbych mógł prawdziwie 
â do- (k. B8v.) skonâle poznać K rystusâ P ânâ mego, oprocz ktorego łaski znam 
to dobrze, nędzniczek, iż sam sobie nic pom oc nie mogę, znając na wszem 
mdłość â krewkość człowieczeństwa m ego49. Â tâk  już cie proszę: wwiedż mie 
co rychlej do tego wszech rozkoszy pełnego ogrodâ â świętego w irydarzâ.

R o z d z i a ł  w t ó r y :

IŻ KRZEŚCIJANl TU NÂ ZIEM I BEZ KRZYŻA 
Â U CIRPIEN IA  NIGDY BYĆ NIE MOGĄ

A n < j o ł ) :  Podźże już, moj miły bracie, ono masz otw orzoną fortkę do 
tego w irydarzâ tâk  (к. B9) wdzięcznego, upatrujże w nim sobie wdzięczne 
ziółka ku lubości swojej! O w a50 sobie co znajdziesz, czym byś mógł ochłodzić 
tak sfatygowaną â ociążoną duszę swą tymi pracam i świata niczemnego.

K r z e < ś c i j a n i n > :  Pośle święty, wnet nâ pirwszym weściu51 obaczyłem tu 
jedno ziołko, tâk  nadobne m ające listki czerwonej bârw y nâ kstałt krwie, 
à gałązki nâ krzyż rozdzielone, które mi sie w tak  ostrej wonności okazuje

46 koniecznie — naprawdę, bez wątpienia (przekonanie o prawdziwości).
47 J 15,5.
48 przywłaszczać — przyznawać, przypisywać.
44 Twierdzenie o daremności ludzkich zasług dla zbawienia, zgodne z protestancką doktryną 

usprawiedliwienia z łaski przez wiarę.
50 Owa — oto tu.
51 na pirwszym weściu — przy pierwszej furtce, tuż po wejściu.
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i daw a czuć, że mi prawie wszytek zmysł pow onienia aż ku duszy przeniknę
ło — proszę, powiedz mi, jâk o  je zową.

An<j o ł ) :  {marg.: Co jest zâ własność pirwszego ziela.) To ziele, które 
widzisz, możesz z podobieństw a52 jego o- (k. BQv.) baczyć, iż jest własne 
przezwisko jego Krzyż. Bo tâk  pewnie wiedz, iż każdy krześcijański człowiek 
m a sie tym ziółkiem ustawicznie cieszyć, według napom inania Pânâ Krystuso- 
wego, k tóry  tâk nâ nas woła, mówiąc, iż „ Kt o  chce mnie wiernie naśladow ać53 
â  zâ m ną ić 54, niechże weźmie â niesie krzyż swoj” — o czym napisano [u ] 
M ât<euszâ) XVI [24]. (marg.: Przez wiele trudności m usimy wchodzić do 
królestwa Bożego.) N â drugim  też miejscu tâk napisano stoi — Act<us> 
[A postolorum ] XIV [22]: „Przez wiele trudności musimy wchodzić do 
królestwa Bożego”. A jâk o  i Paweł ś<więty> pisze — II [ad ] T im o (th eu m ) 
[E pisto ła] w [kâpitu lum ] 111 [12]: „Wszyscy ci, którzy w Krystusie Jezusie 
pobożnie â cnotliwie żyć chcą, takowi wielkie â rozliczne (k. B10) przenaślado- 
wänia cierpieć m uszą” . Âbowiem  ci, k tórzy sie krześcijańskim przezwiskiem 
ożywają, nâ wszytki ty taka w ina55 jest założona â zam ierzona, iż m uszą nieść 
â w ytrzym ać wszech sprzeciwności wycirpienie, gdyż oni są tą  owieczką, k tóra 
ustawicznie wilkowi mąci w odę56, (marg.: Krystus — przykład nasz ku 
wycirpieniu krzyża.) À przetoż i P io tr święty mowi do nich — I Pet<ri> 
Epistola II [21] — iż „Tak jâk o  i K rystus P an  cirpieć raczył dla nas, wszytko to 
uczynił zostaw ując nam  przykład, âbychm y naśladowali s to p 57 â ścieżek jego”. 
A stąd sie nam  jaw nie okazuje, iż krzescijâni, â zwłaszcza ci, którzy m iłują 
praw dę świętych słow Pańskich â m ocnie przy nich sto- (k. B]0v.) ją  i to 
wyznawają, że takow i każde pokuszenie od czarta i od ludzi złych â okrutnych 
cirpieć muszą, tâk  iż też podczas już prawie nie bywają bezpieczni zdrowia 
swego. Jâko  o tym Augustyn święty pisze w kazaniu XL do brâciej nâ puszczy, 
tâk  .mówiąc, iż „K ażda rzecz prześladuje krześcijanina, â gdzie sie kolwiek 
jedno  obrocę, wszędzie tuż zâ m ną prześladowanie być m usi”.

(marg.: Czerwone listki właśnie znaczą, iż krześcijani dla słowa Bożego 
i krew swą roźlewać m ają.) Â tâk toć jest własność ziela tego, k tóre oto 
kwitnąc temi czerwonemi listeczki znaczy, iż wszyscy ludzie, którzy sie 
wiernymi krześcijany ożywają, m ają krew  swą roźlewać dla słowa Bożego, 
â zâkwi- (к. B u ) tnąć i zarum ienić sie tâkiem i kwiatki przed m ajestatem  Pânâ 
swego. G dyż i Krystus P an  onym  wdzięcznym m iłośnikom  swoim â apostołom  
świętym tak  opowiedać raczył — [u ] M ât<euszâ> X [22, 24] — iż „Wy bę
dziecie w nienawiści u wszytkich dla imienia mojego, gdyż nigdy nie jest

52 z podobieństwa — z wyglądu.
53 naśladować — podążać, postępować za.
54 ić — iść.
55 wina — kara.
56 Aluzja do bajki Ezopowej Baranie nie mąć wody, także w Mt 10, 16 porównanie wiernych 

do owiec, a przeciwników wiary do wilków.
57 stop — śladów.
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uczeń nâd m istrza swego, â sługa nâd pânâ swego” . Â nadobnie to  on wielki 
â święty m iłośnik Pański M ojżesz w pirwszych księgach swych w XXV 
kâp<itulum > [19-28] wyraził â wymalował, jâk o  tâ  roznicâ â zâtârgnienie 
w Kościele świętym być miało o onych dwojgu dziatek, o Jakobie â o Ezau, 
którzy z sobą społecznie w żywocie58 m âtki (к. Bn v.) swej wiedli dziwną 
burdę, (marg.: Dw ojaki rozdział w Kościele Bożym: złych i dobrych.) K tó rą  
tajemnicę Augustyn święty in sermone 78 de tem pore bârzo nadobnie 
dek laru je34, mówiąc, iż „Jâko dwâ m alutcy w żywocie Rebeki zatarskę mieli, 
także w żywocie Kościoła świętego dw oj60 lud społecznie sie sprzeciwia sobie” . 
Bo dobrzy chcą pozyskać złośniki, â źli pragną, jakoby  zgasić â wyniszczyć 
pam iątkę61 dobrych. W  cnotliwych â pobożnych takow a jest pożądliwość, iżby 
ci, którzy są źli, wzięli napraw ę żywotow swoich, â źli zasię nawiętszą o tym 
pilność â stârânie m ają, jakoby wierne wytracić â wykorzenić. Â przetoż ty, 
moj miły krze- (k. B12) ścijański człowiecze, słusznie â z wielką cierpliwością 
masz nosić to wdzięczne ziołko, âcz ci ostrą  w onią ma. (marg.: Iż sie ludzie 
krześcijańscy gorszyć nie m ają z szczęścia ludzi złych, nie szemrząc przeciw 
Panu swemu.) Bo jeśli nâ cię Pan dopuścić raczy krzyż twoj, k tóry  chce 
ustawicznie, abyś ji zâ nim niósł, nicże nie szemrz ani sie gniewaj przykładem  
Pânâ K rystusowym , âcz widzisz, iż sie złym â niewiernym ludziom  nâ wszem 
szczęści, â tym sprzeciwnikom krzyża Pânâ K rystusowego wszytko sie fo rtun 
nie wodzi. Też sie z drugiej strony nic tym gorszyć nie masz, przekładając sobie 
przed oczy swe szczęście ich, âle sie masz pilnie oglądać nâ koniec â nâ zapłatę 
tych obu stron — to jest złych i wier- (k. B12v.) nych — k tó rą  Pan każdem u 
z nich zostawić raczył. G dyż nas z tego nadobnie Dawid święty upom ina [w] 
Psal<mie> X X X V II [1-2], mówiąc: „N ic cie to  niechaj nie rusza, iż widzisz 
złośniki w rozkoszach obfitujące, i owszem, kędy możesz, tedy im życz tego 
szczęścia ich. Bo wiedz pewnie, że ty bogactw a à  obfitości ich są podobne sianu 
pokoszonem u â kw iatkowi zielonemu, k tóry  row no z zachodem  słońca uschnie 
â pręciuchno uw iędnie” . Jâko  o tym i w I [6] Psalmie nadobnie powieda, iż 
„P an  Bog snadnie umie rozeznać sprawę ludzi cnotliwie â sprawiedliwie 
żywiących i w niej sie osobliwie kocha. Âle żywot i (k.C) wszytki postępki ludzi 
onych, którzy go nâ małej pieczy m ają, wszytko to  społem ginie przed oczyma 
jego” , (marg.: Jeśliż Krystus, będąc naszą głową, cierpieć raczył, słusznie też 
i wierni członkowie jego cirpieć m ają.) Â tâk  sam to słusznie rozeznać możesz, 
izaliby sie to  godziło, âby członki w więtszej powadze być chciały abo sie lepiej 
mieć, â niżli sie głowa m a âbo m iała. G dyż Krystus Pan — głowa nâszâ — bez 
krzyża â ucirpienia nie chciał wnić do chwały Bogâ Ojcâ swego niebieskiego. 
Â coż izaż bychm y my nędzniatka mieli być godniejszymi â mielibychmy bez 
krzyża, bez ucisków ä bez prześladow ania wnić do chwały Ojcâ naszego

58 и- żywocie — w łonie.
59 deklaruje — objaśnia.
60 dwoj — dwojaki.
61 pamiątkę — pamięć o; ślad istnienia.
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niebieskiego — to żadnym  obyczajem być nie (k. Cv.) może. (marg.: Iż ty 
doczesne niebezpieczeństwa potrzebne nam  к żywotowi wiecznemu.) Bo i on 
święty â daw ny D o k to r H ilârius62 tâk napisał w wykładzie Psalm u CXLVII, 
iż „Przez ty niniejsze p rzenâgâbân ia63 â niebezpieczeństwa każdy ić musi do 
odpoczynienia wiecznego”. Bo jeślić Krystus P an  niósł krzyż swoj, słusznie 
też i my krzyż nâsz zâ nim nieść mamy. Ä jâk o  i Paweł święty nadobnie nam 
to przywodzi, pisząc do Rzymiâ<now> w VIII kâp<itulum > [17]: „Jeśliż 
chcemy z Pânem  K rolestw o Boże odzierżeć, tedy też z nim cirpieć m usim y”. 
Bo: „chcemy-li być ucześniki dobrego, potrzeba jest, âbychm y pirwej byli 
ucześniki złego” — jâk o  o tym P h o tin u s64 powieda. Augustyn też święty o (k. 
C 2) tym tâk nadobnie napisał wykładając Psalm XXXIX: „Żaden sobie tego 
niechaj nie obiecuje, czego ewânjelija jem u nie obiecuje”, (marg.: Ewânjelija 
nie obiecuje wiernym rozkoszy świata tego.) G dyż nam  Pism â Święte nâ tym 
niniejszym świecie nic inego nie obiecują, jedno  sm utki, troski, uciśnienie, 
prześladowanie, obfitość boleści, rozm nożenie pokus rozlicznych, â do tego 
my osobliwie jestechm y obow iązani i poddani, â to dlatego âbychmy, nie 
będąc gotowi, u s tać65 mieli w poczętej wierze swojej, (marg.: Stary zwyczaj, 
dlaczego przy krzcie nâ czele krzyżem dziatki znaczono.) I dlatego jestechm y 
nâ krzcie świętym znamieniem  krzyża świętego naznaczeni nâ czele i na 
piersiach: nâ czele dlatego, iż wszyscy, którzy w P ânâ K ry- (k. C 2v.) stusâ 
wierzą, âby jâw nie â jaśn ie66 wyznawali K rystâ P ânâ i słowo jego, â bez 
wszego strachu i bojaźni skrom nie à z wesołem sercem, nic sie nie wstydâ- 
jąc, m ają nieść ten swoj krzyż â statecznie wycirpieć każde prześladowanie 
swoje, (marg.: D laczego jesteśm y krześcijani.) Bo jâk o  Augustyn święty nâ 
XCI Psalm tâk napisał, iż: „M y ni dla czego inego nie mamy sie ożywać 
krześcijany, jedno dla przyszłego wieku” . Â tâk żaden sie niechaj nie nadzie
wa tych niniejszych, docześnych d o b r użyć, niechaj sobie żaden szczęścia 
świata tego przed oczy swe nie przekłada, gdyż nie w tym należy własne prze
zw isko67 krześcijańskie. Bo je- (k. C 3) śliżeś jest krześcijanin — naśladujże 
K rystusâ Pânâ swego, (marg.: K rystus kroi w jakiej barwie nosi swoje 
dw orzâny.) Âbowiem ten święty kroi wszelakiej cnoty â świątości Krystus Pan 
tę tâk ochędożną â świetną barw ę rozdał miedzy dw orzâny68 â sługi swe — ty, 
k tórzy m iłują słowa jego święte â w ierzą im i jawnie â jaśnie je wyznawają. 
Â jeśliż sie on sam, będąc Panem  wszego świata, nie wstydał tâkiej bârwy 
nosić, zapraw dę jest rzecz słuszna â właśnie należąca, âbychm y też i my jem u 
к woli takow ą barw ę z miłości â dobrow olnie nosili, tâk  jâk o  prorocy i apo 
stołowie święci czynili, â takowej barw y Pańskiej sie nosić nie wstydali —

62 Hilary z Poitiers (315-367), teolog. Ojciec Kościoła.
63 przenagabania — prześladowania, trudności.
64 Fotyn (IV w. po Chr.), biskup, herezjarcha.
65 ustać — doskonalić, ćwiczyć się.
46 jawnie a jaśnie — otwarcie, wyraźnie i przekonująco; częste u Lubelczyka wyrażenie 

szeregowe o szczególnej funkcji ekspresywnej.
67 nie u- tym należy własne przezwisko — nie na tym polega właściwe miano.
68 dworzany — apostołów; ogólniej — wiernych.
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0 czym (k. С , y.) masz u Vt;it<feuszâ) w V [10-12]: â w D/iejoch A p o s to l
skich) w V [40-41] także napisano stoi, iż gdy żydowscy prełaci, biskupi, 
książęta zwolenniki Pańskie dla imienia Pânà Krystusowego prześladowali
1 biczować kazali, tedy oni z wielkim weselem od nich à od rady ich od 
chodzili, mieniąc sie być godnymi, iż takow ą lekkość69 podjęli dla świętego 
imienia Pânâ swojego, (marg.: Przyczyna przecz nâ piersiach znaczone bywały 
dziatki krzyżem przy krzcie ś<więtym>.) Â iż też przy krzcie świętym nâ 
piersiach bywamy znaczeni znamieniem krzyża świętego, to  dlatego âbychm y 
z uprzejmego sercâ, ochotnie znosili krzyż swoj â iżbychmy zawżdy gotowi byli 
wszytko stracić â opuścić dla Pânâ Jezusâ (k. C 4) K rystusâ, zbawiciela 
naszego. Â dlatego sie tu  nigdy nâ ziemi nie m ożem y zaprzeć krzyża âni sie 
jem u w żadnej rzeczy obronić możemy â nigdy przed nim żaden sie uchronić 
nie może, aby w prześladow aniu nie miał być — jak o  o tym Job  święty pisze 
w VII kâp<itulum > [17]: „Izali człowiek ustawicznie w sprzeciwności być nie 
musi?” (marg.: Jâko  sie czart pilnie stara rozlicznemi chytrościam i, jakoby 
zagubić wierne Pańskie.) Bo gdyby tylko obaczyć chciał, co zâ burdę а co zâ 
trwogę m a nâd sobą ustawicznie od czârtâ, książęcia świata tego, który  sie tâk 
bez przestanku uprzejm ie70 o to  stara, jakoby  podrąbił naród  ludzki â z gruntu  
wykorzenił, â tâk  sie nâ to mocnie przyprawił, równie jâk o  ten, (k. C 4v.) który  
by lâs jâki gęsty chciał wyniszczyć, gotując sobie siekiery i ine przypraw y71 nâ 
onę gęstwę — takżeć też i ten chytry m istrz, â ten zły kopâcz â wykorzeniâcz 
narodu ludzkiego tâk rozliczne m a przypraw y swe, iżby rad  w jednej godzinie, 
by mogło być, wyrąbił â w niwecz obrocił wszytki wierne Pańskie, jâk o  o tym 
C yprian72, on święty m ęczennik pisze, (marg.: W ierny człowiek jest jâk o  łupem  
na m orzu.) Czego też i A m broży święty73 pośw iadcza tymi słowy, tâk  pisząc, iż 
„Człowiek jest prâwie jâk o  łupem  nâ m orzu â jâk o  korzyść, k tó ra  od 
okrutnych piratów  â zbójców m orskich w ydarta bywa, â prâwie jest jâk o  on 
m arynarz, ktorego gdy łupiesce74 nâ m orzu opadną, tedy (k. C 5), wszytko od 
niego pobrawszy, samego zabiją” . Takżeć i każdy wierny Pański, k tóry  m ocnie 
stoi przy praw dzie ewânjelijej świętej, zawżdy sie tego nadziewać m a, bo już 
takiem u i dobra  jego odjęte być muszą, i od wszytkich swych m ajętności 
wypędzon będzie, â nâ ostatek i gardłem  to swym zapieczętować musi. (marg.: 
N adobna nâukâ, jâk o  krzyż od Pânâ dopuszczony skrom nie znosić â wycirpieć 
m amy.) N adobnie też o tym on Jezus Syrâch napisał, iż my ustawicznie zâ 
Panem  swym krzyż swoj nosić mamy, gdzie tâk powieda w II kâp<itulum >

69 lekkość — zelżenie, zniewaga.
70 uprzejmie — gorliwie, szczerze.
71 przyprawy — narzędzia.
72 Cyprian (210-258), św., Ojciec Kościoła, biskup Mediolanu, apologeta.
73 Ambroży (339-397). św.. Ojciec Kościoła i Doktor, autor traktatów teologicznych 

i reformator liturgii.
74 łupiesce — łupieżcy, piraci.
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[1-5]: „Synu moj miły, chcesz-li być sługą Bożym — umiejże się к tem u przy
prawić â przygotować, jakobyś mocnie wytrwał każde prze- (k. C 5v.) ślado- 
wânie, â chciej być cirpliwym, nie dając sie zwodzić, gdyby cie k to  chciał 
odciągnąć od wolej P ânâ  twego. Dzierż sie ustawicznie Bogâ, âby sie w tym 
stała â w ierna stateczność twojâ okazała, wszytko to, co nâ cię przypadnie, 
skrom nie wycirp’ â bądź tâk  wstrzymawałym w sm utkoch, w troskach 
â w uciskoch twoich. Abowiem jâk o  złoto przez og ień75 bywa doświadczone, 
takżeć też i wierni, którzy sie Panu Bogu podobają, bywają doświadczeni, nie 
inâczej jâk o  ogniem, rozmâi'temi sm utki i kłopoty, (marg.: Iż prześladowanie 
jest m ocną próbą â doświadczeniem wiernych.) Â toć jest koniecznie m ocna 
probâ â doświadczenie wszytkich (k. C 6) wiernych Pańskich, którzy mocnie 
stoją przy słowie Bożym, krzyż â prześladowanie, który  oni ustawicznie nieść 
â wycirpieć m uszą”, (marg.: W jâkim  niebezpieczeństwie jest ustawicznie wierna 
łódka Pańska, to jest Kościoł ś<więty>.) Toć jest, co ew ânjelistâ M ât<eusz> 
ś<więty> pisze w VIII kâp<itulum > [23-27] o Krystusie Pânie i o jego świętych 
zwolennikoch, którzy skoro społem w oną łódkę wstąpili, natychm iast okrutne 
w iâtry â srogie nawałności m orskie jęły sie około niej burzyć, tâk  iż ją  już 
prawie zanurzyć â zatopić chciały. Co sie i dziś nâd tą wdzięczną iodką Pânâ 
K rystusow ą — to jest nâd Kościołem świętym — ustawicznie dzieje, iż czart, 
sprzeciwnik narodu  ludzkiego, pobudza tâk  ogrom ne nawal- (k. C ftv.) ności 
â srogie w iâtry, iżby ją  rad  zanurzył i zatopił w tym m orzu tego burzliwego 
świata â w sprosnych omylnościach jego. A wszakoż wierni Pańscy nic sie 
w tym trwożyć nie m ają, by mieli w czym namniej odstąpić od wolej Pânâ 
swojego, gdyż Pan nigdy omieszkać nie raczy nâ ratunek â nâ wspom ożenie tej 
wiernej łódce swej â miłemu Kościołowi swojemu.

A tâk to  już tu  o to  masz własność tego ziółka pirwszego, któreś tu  w tem 
świętym w irydarzu Pism â Świętego naprzód obaczył. (marg.: Krzyż jest ku 
wielkiej pociesze krześcijanom .) Ä toć powiedzieć bezpiecznie mogę, iż to 
ziołko tobie, moj miły krześcijański bracie, ku (k. C 7) wielkiej pociesze być 
może. G dyż to  już pewnie wiesz, iż sie bez niego żądny krześcijanin prâw y nâ 
świecie obyć nie m oże â ustawicznie je tu  musi nosić zâ K rystusem  Pânem  
swoim, tâk  jakoś sie tu już tego dosyć szeroko nasłuchał.

K r z e < ś c i j a n i n > :  Ach niestetyż, moj miły ânjele święty, pod wierną 
p raw d ą76 pow iadam  ci to, żeciem ja, nędzny nieboraczek, nie wiedział, co to 
jest Krzyż! (marg.: W łasne zrozum ienie krzyża.) W szytkom  ci ja  sobie tâk 
m nim ał, żeby to było ono drzewo, co nâ niem K rystus Pan cirpiał, äleciem sie 
już teraz tem u jâw nie â jaśnie przysłuchał i doskonâlem  sobie wziął w rozum , iż 
to  nie o (k. C 7v.) drzewie m a być rozum iano. Zapraw dę wdzięczneś mi to 
rzeczy oznajmił! (marg.: Jâko  sie krześcijani krzyżem Pânâ Krystusowym  
chłubić m ają.) Daj mi to, moj miły wszechmogący Pânie, âbych ja  nędzny

75 jako złoto przez ogień — przysłowiowe (NKPP, s.v. Złoto 44).
76 pod wierną prawdą — najszczerzej, prawdziwie.
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â mizerny człowiek to  zawżdy nâ pilnej pieczy miał, âbych sie tym  Krzyżem — 
wedle napom inania apostoła św iętego77 do G âlâtôw  w VI kapit<ulum > 
[14] — przed m ajestatem  P ânâ swojego chłubił, â iżbych ji cirpliwie 
â skrom nie ustawicznie nosił zâ Krystusem  Panem  moim! Jedno cie wżdy o to 
pytam , iż dziś, jakoś tu  przypom niał, przy krzcie świętym nie używają tego 
znam ienia krzyża świętego i pow iadają tâk  niektórzy, iż to  są p ło tk i78 to 
kryślanie po czele i po pier- (k. C 8) siâch. Też stawianie krzyżów po drogach 
i w dom iech ku chwale Bożej zbudow anych są to  rzeczy niepotrzebne â bał- 
wochw âlskie79.

A n < j o ł ) :  Âcz ci to  jest stâry  â daw ny zwyczaj miedzy wâmi tu nâ świecie 
ludźmi krześcijańskimi, iż tego niektórzy jeszcze i po dzisiejszy czâs używają. 
(marg/. Złe używanie krzyża od świata wymyślonego.) Ale iż snadź to , co było 
dobrym  um ysłem 80 ustaw iono, to sie dziś we złe zwyczaje obrociło. A daleko 
lepiej, âby dziś tego ludzie zaniechali, gdyż krzest święty nie nâ kryślaniu 
należy81, bo go nie zową „kryślaniem ” , âle „om yciem ” 82 â „odrodzeniem  ku 
żywotowi wiecznem u” . Â  wszakoż iż wnet, skoro krzest święty od (k. C 8v.) 
człowieka przyjęt będzie, już każdy jest nâ to  obow iązan, âby krzyż Pânâ 
Krystusow  â wszytki sprzeciwieństwa wycirpiał. Â tâk  w ten obyczaj to  byli 
ludzie ustawili, iż przy krzcie nâ krzyż w odą dzieciątko znaczyli, jakoś pirwej 
słyszał — âle iż dziś tego źle używają, tedy nie tylko âby im 83 kryślać mieli, âle 
go i tym złym sposobem  w spom inać84 nie mają. G dyż snadź ludzie, zapom nia
wszy tego, co było napotrzebniejszego, а co należało duchownej chwale Bożej, 
to  oni obracali nâ zw ierzchow ną85 chwałę, m ając już w tym  nadzieje swoje, iż 
im to wiele ku zbaw ieniu ich pom agać m iało, gdy (k. C 9) stawiali d rw a86 po 
drogach i indzie, biegając do nich, nadziewając sie stam tąd  jakiego ra tunku  
swego! G dy sie też ju ż  k tóry  przekreślił nâ czele i nâ piersiach, już  to  m nim ał, 
że to  była jego m ocna zbroja przeciw wszelakim pokusam  — â tâk  ty zwierz- 
chowne znâki bârzo były zatłumiły ono zew nętrzne87 rozumienie krzyża 
świętego, (marg.: W ymyślony krzyż niepotrzebny krześcijanom .) A wszakże 
i ty zwierzchowne znâki — tâk jakom  ci pirwej powiedział — co przy krzcie ich

77 Św. Pawła.
78 plotki — błahostki, rzeczy niepotrzebne.
19 Pogłos protestanckiej niechęci do zewnętrznych wyrazów pobożności, rytuałów i zwycza

jów kościelnych.
80 dobrym umysłem — w dobrej wierze.
81 nie na kryślaniu należy — nie polega na zakreśleniu liturgicznego gestu krzyża; w literatu

rze polemicznej spotykane użycie pogardliwe (SłP XVI, s.v. Kryślanie).
82 omyciem — z gr. baptein, baptidzein: zanurzać, obmywać; określenie to, jako reformacyjny 

synonim „chrztu” , użyte w tym czasie tylko przez Lubelczyka, pojawiło się znacznie później u 
S. Wiśniowskiego w Rozmowie o prawdziwej znajomości Boga Ojca (1575).

83 im — nim. f
84 złym sposobem wspominać — opacznie rozumieć.
"5 zwierzchowną — zewnętrzną; puste gesty.
86 drwa — drewniane krzyże i figury; także: głupstwa, rzeczy małej wartości.
87 zewnętrzne — unaoczniające mękę Chrystusa.
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niektórzy używają, gdyby to było z wiernym sercem â z dobrym  umysłem 
czyniono, nic by to  ku wierze prawdziwej nie zaszkodziło, gdyby jedno 
człowiek tâk  rozum ieć (k. C Qv.) chciał, iż to  sobie tym  znamieniem  przypom i
na, jak o  statecznie â z stałą nadzieją m a wytrwać wszytki sprzeciwności 
â prześladow ania, k tóre ustawicznie nâ wierne Pańskie przypadać muszą, 
których sie zapraw dę nikt nie odżegna — by też nie tylko czoło abo piersi, ale 
i wszytko ciało swe nie tylko wodą, âle aż i do  krwie krzyżykam i kryślał88
— jeśliż nie będzie nosił tego potrzebniejszego krzyża swego, k tóry  też nosił 
K rystus Pan â zbawiciel jego.

К rz e  < śc i j  a n  i n > : O, święteż to towarzystwo mnie Pan Bog zesłać raczył 
nędznikow i, iż to , czegom ja  przed tym  nie wiedział, to dziś wszytko nâ (к. 
C 10) oko obaczam! Âle moj miły ânjele święty, podźw a dâlej do tego ogrodkâ 
świętego, owa tâm  jeszcze najdziemy jâk ie  drugie ziółka, k tóre by mnie 
potrzebne były.

An<joł>: M nieć sie nic nie uprzykszy z tobą chodzić, jedno ty sam  chciej, 
moj miły braciszku.

T u  t r z e c i  r o z d z i a ł :

JÂKO KRZYŻ Ä UCISKI NIE PRZYPADAJĄ Z TREFU N K U  NÄ KRZEŚCIJANY ÀBO 
Z JAKIEJ PRZYGODY, JED N O  IŻ TO PRZYCHODZI Â PRZYPADA Z W OLEJ SÄMEGO 

PÂNÂ BOGÂ Â PRZEŹRZENIA89 JEGO

(k. C 10v.) K r z e ( ś c i j a n i n ) :  Owoż ci haw 90 zaś widzę drugie ziele, âle 
daleko inâksze niżli to; nigdym przed tym  takow ego nie widał, bo  m a pospołu 
w jednym  kw iateczku i czerwone, i białe listeczki — â tâk  radbych też wiedział 
i przezwisko, i w łasność ziołeczka tego.

A n < j o ł > :  (marg.: W łasność ziela w torego.) Z iołko to, k tóre widzisz, tedy 
tak wiedz, iż to jest własne imię jego, o którym  D aw id święty napisał 
w Psal<mie> C X V III [18], â zową je  K aran ie91. Bo tâm  tâk  w spom ina, iż 
„K arząc pokarał mie Pan moj, â wszakoż w m oc śmierci srogiej nie podał 
mie” . (marg.: Iż krzyż nie przypada nâ ludzi z trefunku, jedno  z wolej Bożej.) 
A tâk jakoś m ało wyzszej słyszał w przedniejszym rozdziale, iż każdy wierny 
krześcijański (k. C u ) człowiek nâ świecie przez krzyża być nie może, tâk też tu 
obaczysz, iż ten krzyż â ten ucisk, k łopot, prześladowanie, nędza, sm utek, 
żałość i ine przygody â sprzeciwne przypadki nie z przygody âni z żadnego 
trefunku, âni sâmi od siebie nâ wierne ludzi przypadają, ale z wolej

88 wszytko ciało ... kryślal — aluzja do dewocyjnych praktyk umartwiania ciała, spopulary
zowanych w średniowieczu przez sektę biczowników.

89 przeźrzenia — przeznaczenia.
90 haw — tutaj.
91 „K aranie” wg egzegezy biblijnej jest owocem i znakiem grzechu, a także objawieniem 

Bożym, wyrazem miłości i opieki (STB, s.v. Kary).
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â z przeźrzenia Bożego. Tâk jâko  o tym Job  święty w I kâp<itulum> 
[21] napisał, mówiąc: „Pan raczył dać. Pan raczył odjąć, tâk jâko  sie Pânu 
podobało, wszytko sie to  zstało wedle wolej jego — wszakże imię Pańskie 
niechaj będzie błogosławione” , (marg.: Co zâ straż jest Pańska około wiernego 
człowieka.) Â  jâk o  jest o tym wiele pism â, że czârt âni człowiek, ani żadne 
nasrozsze (k. C , , v.) stworzenie nic człowiekowi uczynić nie m ogą oprocz wolej 
â dopuszczenia Bożego. Àbowiem jâko  jest napisano u Z âch ar(y jaszâ) w IX  
kâp<itulum > [17], iż Pan około wiernego człowieka m a takow ą straż, â za
wiesił nâd nim ognisty miecz, âby go bronił, iżby m u żądny ni w czym nie mogł 
zaszkodzić, (marg.: W iernem u i włos z głowy nie spadn ie92.) Â tâk nas tym 
cieszy zbawiciel nasz K rystus P an  u M ât<euszâ> w X kâp<itulum > [29], gdzie 
tâk mowi: „Izali dwu w roblikow nie przedają zâ jeden pieniądz, â wżdy jeden 
z nich nâ ziemię nie upadnie oprocz wolej O jca waszego. Â tâk i wy nic sie nie 
bójcie, zażeście wy nie w więtszej wadze są u Bogâ O jcâ niżli wiele (k. C 12) 
wroblikow'. Bo wiedzcie, iż i włosy nâ głowach waszych policzone są, â żądny 
z nich nie może upaść nâ ziemię oprocz wolej Bożej”, (marg.: Iż sie nic smucić 
nie mamy, gdy nâ nas Pan nâsz krzyż swoj dopuścić raczy.) Â przeto każdy 
krześcijański człowiek, gdy weźmie krzyż swoj nâ się od Pânâ dopuszczony, nic 
sie smucić âni troskać nie ma, i owszem, tâk  sobie myślić ma, iż ten, k tóry  nâ 
nas takow y krzyż — to jest kłopot, sm utek, prześladowanie — w kłada â nâ nas 
dopuszcza, tedy to ten lepiej wie i umie, jâko  â którym  kstałtem  zaś ji m a z nas 
zjąć â wyswobodzić nas od niego. Âbowiem-ci on jest wierny, â i sprawiedliwy 
Bog, k tóry  wiernych swych nie więcej âni mniej kusić â (к. C 12v.) prześladować 
dopuszcza, jedno tâk , co oni też wytrwać, znosić â wycirpieć m ogą — tâk jâko
o tym aposto ł93 świadczy, (marg.: Co znaczy czerwoność z białością zm iesza
na.) Â  tâk  o to  ta  białość z czerwonością zm ieszana nâ tym zielu to znaczy, iż 
każdy krześcijanin, gdy wie, iż krzyż â prześladowanie z żadnej inej przygody 
â z żadnego przypadku nań me przychodzi, jedno  z wolej â z przeźrzenia 
Bożego, gdyż on nas jâk o  ociec dziatki m ałe pod srogością rózgi zawżdy chce 
chow ać94 â ustawicznie jâk o  dobrotliw y dopuszcza karanie nâ synaczki swoje. 
Â wszakoż my nic wątpić nie mamy, gdyż prętki koniec swoj to  (k. D) 
wszytko wziąć musi. (marg.: Iż sie czâsu krzyża m ocną nadzieją cieszyć m am y.) 
Â nam  nic inego nie przystoi uczynić, jedno  sie m ocną nadzieją cieszyć, iż on 
âcz nas karać raczy," â wszakoż nigdy nie podaw a wdzięcznych dziatek swych 
w m oc wiecznej śmierci. Â tâk tęć to  nadzieję m ocną znaczą ty białe 
kwiateczki, k tó rą  sie każdy wierny â krześcijański człowiek cieszyć m a 
w sm utkoch, troskach, w kłopociech, w utrapieniu  â w prześladow aniu swoim, 
które już tâk , jâk o  słyszysz, nie przypada âni przychodzi nâ wierne Pańskie, 
jedno z wolej jego świętej â z przeźrzenia jego bóstw a świętego.

92 Sentencja pochodzenia biblijnego, w nawiązaniu do Łk 21, 18.
93 Św. Paweł; 1 K or 10, 13.
94 Parafraza sentencji z Prz 13, 12 (NKPP, s.v. Dziecko).
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(k. Dv.) R o z d z i a ł  c z w a r t y

W KTÓRYM SIE ZAMYKA, IŻ PAN BOG NA SWOJE W IERNE Z ŁASKI Â Z M IŁOSIER
DZIA, Â NIE Z G NIEW U ÂBO Z NIEM IŁOSIERDZIA, KRZYŻ Â PRZEŚLADOWANIE.

DOPUSZCZAĆ RACZY

K r z e < ś c i j a n i n > :  I tego ziołeczka własność dosycieś mi pięknie oznajmił, 
moj miły ânjele święty. Ale zaś owo tu upatrzyłem  jeszcze ine ziołeczko barzo 
piękne, nâ ktorem  są zielone listeczki podobne listowi bobkowem u, jedno nie 
wiem, co jest zâ przezwi- (k. D 2) sko i co jest zâ własność jego.

A n < j o ł > :  {marg.\ W łasność ziela trzeciego.) Imię â własność ziela tego
— krociuchno wypowiem tobie — jest łaskawe â miłościwe Doświadczenie. 
Abowiem wiedz, iż „K ogo ten Pan miłuje, tego karze, â jak o  ociec w synaczku, 
tâk sie on w nim kochać raczy” — o czym masz pismo w Przypowieściach 
Salom onowych w III kâpi<tulum> [12]. Bo jakoś m ało wyzszej w tej przeszłej 
kapitule słyszał, iż krzyż â prześladow anie nigdy nâ człowieka krześcijańskiego 
z przygody âni z trefunku nie przypada, jedno  z wolej Bożej, takżeć sie też tu  
w tym rozdziale okazuje, przecz â dlaczego to  Pan czynić raczy. {marg.'. Iż Pan 
Bog z łaski â nie z okrucieństw a krzyż dopuszcza nâ wierne swoje.) Bo iście 
tego nie (k. D 2v.) czyni z żadnego niemiłosierdzia âni z gniewu, âby kogo do 
końca skazić â w niwecz obrocić miał, âle z wiernej miłości â z szczyrej dobroci 
swojej to  czynić raczy, âby każdego przez takowe rzeczy ku polepszeniu 
żyw ota â ku pokucie95 pobudzić â przywieść raczył, {marg.: D laczego nas Pan 
w tym niniejszym żywocie krzyżem nawiedzać raczy.) À dlatego każdem u 
krześcij âni nowi jest to rzecz potrzebna, pożyteczna i zbawienna, gdy od Pânâ 
swego rozm âitem i niewczâsy nâwiedzion będzie, â iż to  miłościwe karanie nań 
włoży, tedy nic nie ma wątpić, i owszem sie tym cieszyć ma, iż sie to  dlatego 
dzieje, âby z światem zâtrâcon nie był, â nie wszedł do potępienia wie- (k. D 3) 
cznego — jâk o  o tym Paweł święty nadobnie wypisuje w I ku Koryn<tom > 
[Epistole] w XI kâpit<ulum > [32]. Â T eophilâk tus96 też także powieda, iż 
„P an  Bog dlatego nas w tym niniejszym żywocie karać raczy, âby sie nam 
w onym  przyszłym okazał miłościwym” . Â m istrz97 Epistoły do Żydów we 
X II k âp it(u lu m ) [6] powieda: „Synu moj, nie zâniedbawaj karania â trestâ- 
n ia98 Pańskiego, â nie ustawaj, gdybyś był trestan od niego; bo kogoć Pan 
miłuje, tegoć i karać raczy, â zawżdy ociec synâ, ktorego sobie nâd ine 
przekłada, tedy nawięcej karze” . À tâk to m am y wiedzieć, iż gdy wierni 
przyjm ują od Pânâ karanie, (k. D 3v.) iż sie im nâ ten czâs okazuje Bog, jâko  
ociec synaczkom. Bo coż by to  zâ syn miał być, który by nie miał nâ sobie 
karan ia  ojcowskiego nieść, {marg.: Pan Bog nasz ku lepszemu naszem u nas 
karać raczy.) Ä dlatego Ociec nasz niebieski zawżdy nas ku naszem u lepszemu 
karać raczy, abychm y jego świątobliwości doszli99, gdyż przez krzyż Pânâ

95 ku polepszeniu żywota a ku pokucie — do skruchy i żalu.
96 Teofilakt Symokatta (1. poł. VII w. po Chr.), historyk bizantyjski.
97 Św. Paweł.
98 trestania — karania (czechizm).
99 jego świątobliwości doszli — dorównali mu w jego doskonałości.
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Krystusow też i ten nasz krzyż jest uwielbionym  â błogosławionym , à tâk 
potrzeba jest tego, âby krzyż â zâm utek100 nasz zawżdy sie ściągał ku chwale 
Pânu Bogu. (marg.: N â ten czâs sie nâd nâm i Boży gniew okazuje, gdy nas Pan 
nie karze.) Bo to  zâ wierną praw dę obaczyć możemy, iż sie nâ ten czâs nâd 
nam i znâk gniewu Pańskiego okazuje, gdy nâ nas Pan krzyża dopuszczać (к. 
D 4) nie raczy, â gdy nas jâkiem i przygodam i, sm utki, troskam i nie nawiedza. 
Bo by to  praw da nie była, tedy by on święty â m ądry  kroi D aw id nie wyznawał 
tego: „O , jâk o  mnie dobrze jest, moj miły Panie, iżeś ty mnie tâk  uniżyć 
â upokorzyć raczył” — w Psal<m ie) C X IX  [71]. Â nâ drugim  miejscu 
w [Psalmie] C X V III [5-6]: „Dziękujęć, Panie, że mie trestać â nawiedzać 
raczysz, â z ratunkiem  swym i z pom ocą twoją niedaleko jesteś ode m nie” . 
(marg.: Skąd m am y poznawać, iż Pan Bog jest Ojcem naszym dobrotliw ym .) 
A tu  w tym  m am y poznać, gdy tâkie karan ia  â tâkie frasunki nâ nas 
przypadają z dopuszczenia Bożego, wolą świętą Pânâ swojego — â iż on sam 
jest Pânem  â Ojcem naszym miłości- (k. D 4v.) wym. Â gdyż stąd znamy, 
żechmy są dziateczki jego — już tego pewni być możemy, żechmy są dziedzicmi 
wiecznej chwały jego. (marg.: N ic nie m am y wątpić, gdy Pan z zmiłowaniem 
swoim nâd nam i om ieszkawa.) Ale iżbychmy to sobie przed oczy przekładać 
mieli, gdy nas Pan Bog karze â iż przedłuża karanie, żeby już nas opuścić miał
— Pânie Boże, racz nas takowych myśli zachować, âbychmy tâk rozumieć 
mieli! Boć zapraw dę Pan Bog nie jest tâk  srogim Pânem  nâd narodem  ludzkim , 
âby sie m iał wiecznie gniewać â już sie nigdy nie zmiłować. Àle jâk o  sam
0 sobie powieda u Janâ świętego w Zjawieniu w III k ap (itu lu m ) [19], iż „Ja ty, 
k tóre miłuję, karzę i (k. D s) trescę” . O toż my to już wiedząc, iż tu  Pan nâ nas 
z łaski à z m iłosierdzia dopuszczać raczy rozm aite troski, sm utki i k łopoty, 
z wielką radością â z weselem to od jego świętej miłości przyjm ować â wytrwać 
mamy. Bo jâk o  nas Jakub  święty w swej I Kânoni<cznej> [Epistole] w kap<itu- 
lum ) I [2-4] tâk  uczy: „Z a wielką to  radość, namilejszy bracia, sobie miejcie
1 poczytajcie, iż gdy wpadniecie w pokusy rozm aite, wiedzcież, iż tu dośw iad
czenie wiary waszej cirpliwość spraw uje101. Â takow a cirpliwość niechaj m a 
w was doskonałe wszytki uczynki swoje, abyście byli nâ wszem doskonałem i, 
zupełnemi â w żadnej (k. D 5v.) rzeczy nieupośledzonem i” . (marg.: Dlaczego sie 
Pan z wiernymi łaskaw em  karaniem  obchodzić raczy.) Abowiem jâk o  Daw id 
święty w Psal<mie> IV [4] świadczy, iż „D ziwnie sie Pan Bog z świętymi 
swoimi obchodzić raczy” . Bo to  naprzód dlatego czyni, że nam  tym  chce 
okazać, jak o  ojcowskim kstałtem  we wszytkich spraw ach z swemi wybranym i 
miłościwie â łaskawie sie obchodzić raczy, â jak ą  o nich pieczą m a i jâk o  o nich 
myśli â ustawicznie pracuje i pilnie sie stara, jakoby  oni w tâkiem  nawiedzeniu 
z łaski jego nie wpadli w urąganie â w szemranie, zapomniawszy Pânâ swojego, 
rozmyślając sie nâ jâk ie  rzeczy p rzypad łe  od świata obłudnego, spu- (k. D 6) 
szczając sie nâ jâk ie  krótkie tórtuny â podatk i jego. (marg.: Iż źli dlatego 
bywają od P ânâ karâni, âby poznawszy grzech, od niego przestali.) Potym

100 zamutek — kłopot, zamęt (czechizm).
101 cierpliwość sprawuje — uczy cierpliwości, wytrwałości.
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też to dlatego czynić raczy, âby źli â niewierni i nie pokutujący ludzie uznać, 
obaczyć â polepszyć sie mogli, â przestać wszelakiej sprosności g rzechu102, 
przywodząc to sobie nâ  myśl, iż jeślić sie P an  Bog z cnotliwemi â wiernemi 
ludźmi tym  kstałtem  obchodzić raczy — jakoż sie srożej z złymi â niewiernymi 
sprawow ać â obchodzić będzie, (marg.: Jeśliże P an  dobrym  nie przepuszcza, 
tedy daleko więcej złym.) Gdyż nie jest rzecz podobna, aby drzewo suche, złe 
â niepłodne stać miało długo, â iżby w yrąbione â wywrocone być nie 
m ia ło 103, gdyż Pan i zielonemu â płodnem u przepuścić nie chce. (k. D 6v.) 
(marg.: Co znaczy zieloność.) Â toć jest własne wyrozumienie własności ziółka 
tego, że nâ nas P an  Bog z łaski â miłosierdzia swojego krzyż â rozm aite 
troski â kłopoty  dopuszczać raczy ku naszem u lepszemu, âby sie tâk 
ustawicznie wdzięcznie zazieleniały stałości nâsze przed obliczym jego, jâko  
kwiateczki zielone. Bo gdyć sie on tâk  jâk o  prâwy ociec równie obchodzić chce 
z nâm i jâk o  z dziatkam i swemi, gdy je chce mieć posłusznemi sobie, musi iście 
brzozy nie szanować według pospolitej przypowieści, iż m iotła — to jest 
karanie — czyni dobre dziatk i104. Ä tu  już  możesz rozumieć, co to  jest zâ ziele 
i co jest zâ własność jego.

(k. D 7) K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: Jak a  stateczność w wiernych sie ma 
okazować.) C o dalej, to  rozkoszniejsze rzeczy słyszę, moj święty ânjele, 
â prawie we mnie dopirko trzeźwieje onâ zem dlona duszyczka, ciesząc sie 
tâkiemi rozkosznem i â wdzięcznemi ziołeczki, k tóre wonnościam i swemi tâk 
miłemi â lubieżnem i105 nâ wszem ją  po tw ierdzają106, że mi wszytko nic nie jest 
ciężko wycirpieć, co jedno Pan moj nâ mie włożyć â dopuścić będzie raczył.

A n < j o ł ) :  (marg.: Jâko  jest wdzięczny ogrod Pisma Ś<więtego>.) Tâk ci 
zapraw dę jest wdzięczny ten ogrodek â ten w irydarz Pism a Świętego, iż 
każdem u krześcijańskiem u człowieku wdzięczne â miłe wonności i przysmaki 
podaw a, tâk  iż k to  do niego przywyknie chodzić, wdzięczne â (k. D 7v.) 
lubieżne ochłodzenie w nim wszędy â wszędy ku pociesze swej dusznej sobie 
znaleźć może.

R o z d z i a ł  p i ą t y :

ŻE KRZYŻ Ä ZÂM UTEK JEST BÂRZO POTRZEBNY 
Â POŻYTECZNY LUDZIOM  KRZEŚCIJAŃSKIM

K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: N alepsza rzecz wiernemu krześcijanowi — być 
dobrym  gospodarzem  duszy swej.) Już i sam  jawnie to  zeznać muszę, moj miły 
święty ânjele, iż to  jest rzecz naprzedniejsza â ze wszech rozkoszy św iata tego

102 uznać, obaczyć a polepszyć sie . . . a  przestać wszelakiej sprosności grzechu — synonimiczne 
określenia pokuty w znaczeniu nadanym jej przez protestantów: skruchy, nawrócenia, przemiany.

103 aby drzewo suche ... wywrocone być nie miało — metafora z M t 3, 10.
104 Przysłowiowe (NKPP, s.v. Dziecko 1); miotła — rózga.
105 lubieżnemi — przyjemnymi.
106 potwierdzają — krzepią.
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nawdzięczniejsza, k to  sobie tu  gospodarstw o swe, â zwłaszcza duszne, zaczyna 
naprzód od P ânâ Bogâ â od wolej świętej jego. Czegom ja, âch niesto- (k. D 8) 
tyż, nigdy przed tym  nie czynił; owszem, kędyś daleko m ojâ myśl ła tała  zâ 
światem i zâ rozkoszam i jego aniżli zâ tą rozkoszą, k tó ra duszy mojej ku 
wielkiej â hojnej pociesze być miała. Aż snadż dopirko  teraz wdzięcznie mi ty 
święte rozkoszy tego wdzięcznego w irydarzâ Pism â Świętego sm akują, a konie
cznie ja  tâkem  już nâ tym zasadził uprzejm ą myśl swoję, âbych sobie w tym 
ustawicznie, pilnie â pilnie rozmyślał â rozkoszował. Âleciem owo zasię nalazł 
jakieś ziele dziwne, k tóre m a nâd  sobą kwiatek czerwony, â nâ końcu m a ostre 
żądełka subtylniuchne nâ kstałt ostu bodącego.

(k. D 8v .) A n < j o ł > :  (marg.\ Co nam  znaczy czarne ziele107.) W ierz mi, iż 
to  jest nie ledâ ziele, â osobne w sobie m a własności, k tórem u przezwisko jest 
Doświadczenie. Â o tym ziółku tâk D aw id święty przypom ina w Psal<mie> 
XXVI [2], kędy tâk  mowi: „Doświadczaj mie, moj Pânie, a râcz mie po- 
kuszać; rozpal wszytki wnętrzności moje społu i z nędznym sercem m oim ”. 
Bo jakoś w tym  przeszłym rozdziale wyzszej słyszał, jâk o  Pan Bog z łaski 
â z miłosierdzia swego krzyż â prześladowanie, sm utki, troski i k łopoty nâ nas 
dopuszczać raczy, â tu  zaś pilnie obaczyć masz, ku  czemu jest krzyż potrzebny 
i ty wszytki ine niewczâsy ku czemu są pożytecz- (k. D 9) ne. (marg.: Dlaczego 
jest potrzebny krzyż i pożyteczny.) Bo naprzód dlatego, iżby praw dâ ewânjelijej 
świętej — której my, z pilnością słuchając, wiernie â statecznie ją  wyznawam y 
i z m ocną w iarą â stałością przy niej stoimy — tym  snadniej nam  ku pożytkowi 
dusznem u przyć a przytrefić sie mogła. Bo zapraw dę inaczej w nas żadnego 
pożytku uczynić nie może, jeśliż nâ nas krzyż â jakie niebezpieczeństwa od 
Pânâ dopuszczone nie będą. Abowiem to jaw nie â jaśnie obaczyć może z Pism â 
Świętego w pirwszych Księgach M ojżeszowych we X X II kâpitu<lum > [1- 
19], jakoby był A brââm  mógł w sobie pewnie doświadczyć wiâry swojej â jâ- 
(k. D 9v .) koby był miał wiedzieć o niej, gdyby go był P an  Bog tym pokusić 
nie raczył; â to  nâ on czas, gdy m u rozkazał zabić jednorodnego108 synaczkâ 
jego, onego Izaaka, ktorego był Pan sobie zâ ofiarę mieć chciał, (marg.: Iż 
przez krzyż m am y w sobie doświadczać statecznej wiary swej.) Â tâk to jest 
rzecz potrzebna każdem u krześcijańskiemu człowieku — krzyż â prześladow a
nie i wszytki ine niewczâsy, âbychm y przez takow e przypadki doświadczali 
w sobie statecznej w iâry i stałości swojej, (marg.: Pożytki krzyża.) Â jest to 
zapraw dę m ocna p robâ, jâk o  ogień nâ złoto — bo tu  wnet stąd obaczyć 
możemy, jaki wielki pożytek nam  z takowego krzyża â z takow ych (k. D 10) 
trudności roście, gdyż w takowych troskach â niewczâsiech już sie w nas 
m noży m ocna w iârâ, już ustaw iczna m odlitw a z wiernego um ysłu bywa 
wylewana do Pânâ Bogâ. (marg.: Iż w takich, którzy krzyża â ucirpienia nie 
czują, w iârâ i cnotliwe sprawy gasną.) Bo jaw nie to  każdy nâ oko obaczyć 
------------------- Г

107 czarne ziele — wyżej określone jako „czerwone” ; tu  czerń odnosi swe symboliczne 
znaczenie do dokuczliwości kolców.

108 jednorodnego — z łac. unigenitus: jedyny; tu użycie przenośne, wskazujące na ogrom 
ofiary Abrahama.
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może, iż ludzie ci, którzy sie niczym inym nie bawią, jedno sprawam i tego 
świata złościwego, w tym  docześnym żywocie swoim naśladując rozkoszy jego, 
którym  gdy tu  szczęście folguje, â iż sie im nâ wszem fortunnie â wedle ich 
myśli wodzi, wnet w nich w iârâ i wszytki cnotliwe, święte â pobożne sprawy
— wszytko to  gasnąć musi, â prawie sie już nâ (к. D 10v.) ten czâs zstaw ają 
ludem  złym, swowolnym, niedbałym ; tâk  jâk o  o tym  napisano stoi w w torych 
Księgach M ojżeszowych we X X X II kâp< itu lum ) [6]: „Posadził sie lud, âby 
jad ł â pił, â powstali nâ igrzysko â nâ błazeństw a” . Â jâk o  ono z daw nâ jest
o tym  wierszyk krociuchny: „L uxurian t anim i rebus plerum que secundis” 109, 
to jest: znieczyścieją umysły w rzeczach obficie szczęśliwych. Bo i koń zawżdy 
bujniejszy110 bywa, gdy m u dobrze obroku dosypują11 ',  ale chudy â zgłodnia
ły nie tâk  bujno skacze. Takżeć równie i około tych wszytkich ta sie sprâwâ 
toczy, którzy udali umysły swoje zâ rozkoszam i świa- (k. D n ) tâ  om ylnego, już 
przychodzą w zapam iętanie Pânâ Bogâ swego, już w iârâ, stateczność krześcija- 
ńska, cnotliwe â pobożne sprawy zawżdy sie w nich mniej okazują aniżli 
w tych, którzy są zgłodniałymi w trapieniu. Bo już ci, pragnąc ustawicznie łaski 
P ânâ swojego, dobyw ają w sobie i we wszytkich swych w nętrznościach stałej 
â mocnej wiârÿ, wołając z nabożnem i prośbam i â m odlitwam i swemi do Pânâ 
Bogâ swojego, (marg.: Iż ci ludzie, którzy sie za światem udali, już łaski Bożej 
nâd sobą nie m ogą mieć.) Âbowiem to każdy zeznać musi, iż ludziom  oto  tym, 
co im to świat folguje, â iż nigdy żadnego sprzeciwieństwa nie uznawają, 
żądny pewny (k. D n v.) znâk miłosierdzia Bożego im sie okazać nie może, 
â bez wątpienia takow i łaski Bożej â świętej opieki jego nâd sobą nie m ają. Bo 
gdyć ich Pan karać nie raczy, tedyć ich pewnie nie miłuje, â owszem, ich 
zâniedbaw a i żadnej pieczej âni staran ia o nich mieć nie raczy. G dyż nâd 
wiernymi jego ten sie. zawżdy znak wielkiej miłości okazuje i okazow ał, gdy je 
Pan jakim  krzyżem nawiedzać raczył. Jâko  to częstokroć czynić zwykł nâd 
wielkiemi â świętemi miłośniki swoimi, nâd Âbrââm em , Izaakiem , Jâkobem , 
Jozefem, Dawidem , Ezâijaszem i nâd  inemi proroki święte- (k. D 12) mi. 
Â nâ koniec jâk o  to okazać raczył nad onym  jedynym  â nawdzięczniejszym 
synaczkiem swoim, nâd Pânem  Jezusem Krystusem , ktorego poddał tâk 
srogim troskam , sm utkom  i kłopotom , â nâ  ostatek okrutnej â gorzkiej śmierci 
krzyżowej. Â także sie to okazowało i nâd  oną Panienką Świętą, M atuchną 
Pana K rystusow ą, i nad  świętemi zwolenniki jego, i nâd wiele inych; i po 
dzisiejszy czâs wszytko sie to  dzieje nâd wiernemi â przebrânem i jego. (marg.: 
Ty docześne rozkoszy ludziom  tego św iata są pewnym znakiem  wiecznego 
potępienia.) Patrzajże zasię, co sie nâd tâkiem i dziać będzie, którzy żadnym  
krzyżem, żadnem i troskam i, sm utki i k łopoty  (k. D 12v.) nie bywają nawiedze
ni; przeczytaj sobie słowa A ugustyna świętego, k tóry  tâk  o tym  napisał, iż 
„O to  ty docześnie świata tego przypadki, które nâ m ały czâs w szczęściu

109 Przysłowie proweniencji antycznej (Ovidius, Ars amandi II 437).
110 bujniejszy — żwawszy; też: hardy.
111 koń zawżdy bujniejszy bywa ... dosypują — przysłowie (NKPP, s.v. Koń 7, 232).
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zakwitną, są każdem u sądem pewnym potępienia wiecznego” . Ä tak jakom  ci 
nałacwiej112 mógł, tâkem  ci oto chciał oznajm ić własność â przyrodzenie 
ziołeczka tego. (marg.: Nie sąchmy krześcijani, gdy tego wycierpieć nie chcemy, 
co K rystus Pan nasz cierpiał.) Bo wierz mi, kto  sie temi żądełki ziela tego — to 
jest Doświadczenia — nie sparzy w serce swoje, zapraw dę takowy nie może 
sobie tego słusznie przywłaszczyć â przyczyść113, âby żył w łasce Bożej, i nie 
może sie właśnie m ianow ać krześcijaninem. Bo to , co K rystus, (k. E) Pan jego, 
nieść raczył na sobie, iż on tego chroni, â nie chce nieść tej powinności, k tó rą  
Pan jego nań w kładać raczy. Â tâk ty listki czarne znaczą, iż w iârâ nâszâ, jeśliż 
tą żałobną barw ą — to  jest trapieniem  — przyfârbow ana â dośw iadczona nie 
będzie, pewnie âni sâmi będziemy wiedzieć, kędy sie w tym przestronym 114 
â obłudnym  świecie będziemy podzieć mieli. Âle gdy wnętrzności naszych ta 
probâ â to  doświadczenie dojdzie, â prawie jâk o  pokrzyw a sparzy serce nasze, 
dopirko to  jaw nie poznać musimy, że w iârâ nâd wszelâkiem trapieniam  plâc 
otrzym ać musi â zwy- (k. Ev.) cięży każde prześladowanie. Âbowiem wie i jest 
pewnâ tego, że Pan Bog przy niej i przy takow ym  człowiecze z ratunkiem  
â z pom ocą swą m ożnie stoi. Jâko  o tym D awid święty w Psalmiech 
poświadcza: „W  ciężkościach moich wzywałem Pânâ, â on mie wysłuchać 
raczył â pocieszył mie, â wszytki troski, sm utki i k łopoty  miłościwe ze mnie 
zjąć ä złożyć raczył” 115. Â iż ci sie to ziele tâk zda, jakoby  słońcem opalone, 
takżeć też i każdy krześcijański człowiek, gdzie go gorącości prześladow ania, 
troski, kłopoty  okrążą â dolegą, zda sie jakoby  sczerniałym â bârzo od 
wszytkich opuszczo- (k. E 2) nym. (marg.: N ad o b n a  pociecha sprawiedliwego.) 
A wszakoż Pan Bog z łaski â z miłosierdzia swego świętego takowego 
człowieka będzie ratow ać raczył, jâko  o tym pow ieda Pism o, iż „Acz są wiele 
sm utków  â trudności sprawiedliwych, wszakoż z tego wszytkiego sam Pan Bog 
je będzie wybawić raczył” 116. A to  już m asz własne zrozum ienie ziółka tego.

K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: Co za rozkosz, słuchać rzeczy zbawiennych.) 
I widzieć, i słuchać miło, pośle święty, takowych zacnych â poważnych rzeczy, 
k tóre i oczy, i uszy moje tâk wdzięcznie delektują, iż też w duszy swej wielką 
rozkosz â osobliwe pociechy mnie nędznem u ze wszech stron hojnie roz
m nażają !

An < j o ł ) :  Jeszczeć to nic, âle podź- (k. E 2v.) wâ jedno  dâlej, uźrzysz 
â musisz mi to i sam  jawnie zeznać, że jeszcze osobniejsze â poważniejsze 
rzeczy ku swej pociesze â rozkoszy znajdziesz, gdy dâlej w ten święty w irydarz 
Pismâ Świętego zâbrniesz. Boć to  tu  dopirko  jedno  troszkę z przodku począł 
obâczâc, âle gdy tâm  przydziesz miedzy osobniejsze rzeczy, dopirkoć to, co 
dâlej, tym więcej będzie sm akow ało, (marg.: Słowa zakonu Bożego jâko  są

112 nałacwiej — najlepiej, najprzystępniej.
113 przyczyść — przyczytać, tj. przyznawać, przypisywać.
114 przestronnym — żyjącym swawolnie, rozpustnym.
115 Swobodna parafraza bardzo częstego motywu w psalmach typu indywidualnej lamen

tacji.
116 M t 5,4.
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przyjemne â kosztowne każdem u wiernem u.) G dyż jâko  D awid święty pisze 
w Psal<mie> X V III [9-11], iż „W szytki świadectwa świętego zakonu Pańskiego 
slow â świętej wolej jego słodsze są w uściech ludzkich nâd p lastr m iodu â są 
drozsze nâd  złoto i nâd drogie kam ienie” — kto- (k. E 3) re to  świadectwa 
świętej wolej Pańskiej każdy wierny krześcijański człowiek m a zachowywać zâ 
wdzięczny skarb  w poklâdzie sercâ117 swojego.

K r z e < ś c i j a n i n > :  O święty ânjele â wdzięczny pośle mnie od P ânâ mego 
zesłany! Iście mnie nieboraczkow i bârzo do serca przystaw ają ty rzeczy, co tu
o nich chodząc społecznie sobie rozprawujemy! (marg:. Świętych â praw dzi
wych słow Pańskich jâk o  nakosztow niejszego skarbu dusznego strzec m am y.) 
Bo ja  ty wszytki ziołeczka, ktorycheś mi tu  im iona i własności oznajmił, 
narwawszy ich, m am  ich niem ałą wiązaneczkę, â przywiązałem ją  sobie mocnie 
do sercâ swego i będę to  ustawicznie nosił przy sobie zâ nawdzięczniejszy (k. 
E 3v.) skarb, gdyż pewnie to  wiem i baczę, że stąd  wielkie rozkoszy nędznej 
â utrapionej duszycce mej przypadać będą.

A n < j o ł > :  Pânie Boże, daj to , abyś sobie stąd mogł wziąć jâkie ochłodze
nie, â zwłaszcza nâ  tej ociążonej duszy swojej, k tó ra  jakom  ja  był to  w tobie 
obaczył, żeć była bârzo zem dlona w tobie, â to  niczym inym, jedno  tym 
docześnym pieczliwem118 staraniem  twoim , któreś ty zawżdy więtsze miał
o nędznym â krewkiem ciele aniżli o tej miłej â wdzięcznej jedynacce swojej, 
а o tej nędznej duszycce swojej, (m arg: Szpetny frym ark, k to  dla rozkoszy 
świata tego duszę swą utraci.) Bo przypuszczam  to  sam rozsądkow i twem u
— obâcz, co by to  tobie (k. E4) zâ pożytek przynieść m ogło, iż choćbyś ty 
wszytek świat pozyskał, â jeślibyś duszę swą prze kęs m arnej rozkoszy utracić 
m iał119; możesz obaczyć, jak i by to był nędzny â z wielką szkodą takow y 
frym ark twoj.

R o z d z i a ł  s z ó s t y :

IŻ ZAWŻDY TU KRZYŻ Â U TRA PIENIE K ON IEC SWOJ MUSI W ZIĄĆ, Ä LUDZIOM  
KRZEŚCIJAŃSKIM  NA W IELKIE A W IECZNE RADOŚCI W YNIDZIE

K r z e < ś c i j a n i n > :  (m arg: T rudno  praw dy zaprzeć.) Żadnym  obyczajem 
tego zaprzeć nie mogę, iż to  wszytko praw da, co tu  widzę i słyszę, i inaczej tego 
zeznać (k. E4v.) nie umiem, jedno  iż mi sie to na wszem podoba, (m arg: C o zâ 
wdzięczność duszy — słowo Boże.) A jeszcze к tem u nadszedłem  owdzie 
osobne ziele rożne od inych ziółek, nâ osobnej grządce wsadzone i pięknie 
ogrodzone, ktorego w onność tâk  mie wdzięcznie zalatuje, iż to  prawie znam , że 
duszyczka m ojâ jakoś we m nie trzeźwieje â dziwnie sie rozkochywa. A jest 
b runa tnego120 kwiâteczku, â jeśli dobrze baczę, tedy nâ listkoch widzę jakieś

111 w pokładzie serca — w głębi serca, skarbnicy.
118 pieczliwem — troskliwym, zapobiegliwym.
119 choćbyś ty wszytek świat pozyskał ... utracić mial — przejątek z Mt 16,26.
120 brunatnego — fioletowego.
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złote litery; jedno  nie wiem, co za pismo, jeśli121 żydowskie abo greckie, âbo 
kâldejskie?122 A tâk radbych wiedział, co jest zacz à co zâ własności jego.

A n < j o ł ) :  {marg.: Przezwisko i własność ziela piątego.) T âk pewnie wiedz, 
iż ziele oto to, k tóre widzisz â (к. E 5) k toreć tâk  wdzięczną wonność podaw a 
z siebie, m a własne przezwisko O dw ró t123. Bo jâk o  każda ziemia poki pługiem 
odw rocona nie będzie, poty żadnego pożytku âni żadnego owocu z siebie dać 
nie może. (marg.: Serce człowiecze z przyrodzenia swego jest zawżdy złe 
â niepożyteczne ku chwale Bożej.) Ä także też i serce człowieka każdego 
krześcijańskiego poki przez krzyż â przez ine prześladowanie ruszone nie 
będzie, poty z siebie żadnego słusznego â wdzięcznego owocu ku  chwale Bożej 
wydać nie może, gdyż jest zawżdy w cnotach â ku dobrym  sprawam  niepłodne
— tâk jâk o  to w Piśmie Świętym jâw nie â jaśnie każdy obaczyć może, gdzie
o tym tâk napisano stoi, iż „Zm ysł â wo- (к. E 5v.) la wszytka sercâ 
człowieczego zawżdy jest sklonniejsza ku złemu, â niż ku dobrem u124. Â tâk 
dokąd nas ten pług nie ruszy, do tąd  my żadnego poćciwego, słusznego 
â świętego owocu ku ćci â ku chwale P ânu  swemu żadnym  obyczajem z siebie 
podać nie możemy. Bo zapraw dę jeśli tego ziółka własności i jego bârwy nâ 
sobie nosić nie będziemy, zapraw dę ze wszytkimi spraw am i nie możemy podać 
z siebie wdzięcznej w onności Pânu swemu, i owszem, z krewkiego przyrodzenia 
swego â z tej skażonej człowieczeńskiej natu ry  m usim y sprosnie śmierdzieć 
przed oblicznością Pânâ swe- (k. E6) go. (marg.: C o brunatność znam ionuje.) 
Ale jeśli nâ nas — jâk o  nâ K rystu  Pânie nâszym — tâ brunatność, to  jest wola 
Bogâ Ojca niebieskiego, zakwitnie â okaże sie, pewnie i wdzięczną w onność 
cnotliwych â krześcijańskich spraw  wydam y â okażem y z siebie Pânu Bogu 
naszemu. A iż też tu  widzisz ty litery złote nâ tych listeczkoch, to  wiedz, iż to 
jest pismo ono, k tóre Pan K rystus raczył mówić do zwolennikow swoich 
u Jana świętego w XVI kâp<itulum > [20], iż „O to  ten docześny zam utek â ten 
kłopot wâsz, obroci sie w radość â w wieczne wesele” , (marg.: Ten nâsz 
docześny krzyż wiecznem weselem nâgrodzon będzie.) Â tâk jakom  ci to  był 
naprzód w wtorym  rozdziale położył, iż wy krześci- (k. E6v.) jâni żadnym  
obyczajem bez krzyża być nie możecie, o czym tâm  mâsz dosyć szerokie 
wywody. Âle też to wiedzieć macie â pewnie tego iści być m acie125, że ten krzyż 
wâsz nâ wielkie pociechy wam sie przywrócić musi, â wiecznym weselem bez 
wątpienia nâgrodzon będzie, (marg.: Im cięzszy żal â kłopot, tym też hojniejsza 
radość â pociecha, gdy sie odmieni.) Bo jâk o  o tym Paweł święty pisze do 
Rzymia<now> w VIII kâp<itulum > [18] tymi słowy: „Ja iście koniecznie zâ to 
m a m 126, że utrapienia â kłopoty niniejszego czasu żadnego przyrów nania nie

121 jeśli — tu w funkcji partykuły pytajnej.
122 kaldejskie — chaldejskie, tj. aramejskie.
123 Kontekst sugeruje, że „odw rót’" fnoże być bliskoznaczny z „pokutą” w protestanckim 

znaczeniu tego terminu: jako  odczucia łaski Ducha Św. i odejście od grzechu, nawrócenia.
124 Zm ysł a wola ... ku dobremu — zwięźle ujęta myśl z Rz 7, 14-25.
125 pewnie tego iści być macie — bądźcie przekonani, pewni.
126 Ja iście koniecznie za to mam — wiem to niewątpliwie.
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m ają ku przyszłej chwale, k tó ra nâd nâm i objaw iona â okazana będzie” . 
Jakoby tâk chciał rzec apostoł święty, iż niech będą, jâk o  chcą, tu  nâ świecie 
(k. E 7) nâsze kłopoty  â trudności nâd nam i rozm nożone, â niechaj będą, jako  
chcą, obfite, âle jednak  więtsze â hojniejsze pociechy â przyszłe radości nâd 
nâmi sie rozhojn ić127 â okazać muszą. Bo im kto  czego ciężej żałuje, tym  też 
zasię wesele więtsze miewa, gdy m u on żal jego ku pociesze przydzie. (marg.: 
Jâko rożne są rzeczy ty docześne z wiecznemi w radościach swoich.) A jâko  
Sedulius128 święty, kapłan  daw nego Kościoła, tâk  mowi: „Obâczcie krześcija- 
ni, jâk o  aposto ł zaleca nam  przyszłą chwałę, âbychmy tym  łacwiej znieść 
â wycirpieć mogli ty niniejsze uciski, gdyż nie masz żadnych tâk trudnych â tâk 
wielkich, k tóre by miały zrów nać z przy- (k. E7v.) szła chw ałą”. Bo sam to 
rozum okaże, iż gdyby kto  chciał równać rzeczy śmiertelne do nieśmiertelnych, 
widome do niewidomych, wieczne do tych cześnych, mdłe â krewkie do 
wiecznie trwających — co to jest zâ roznicâ, sam to każdy jâwnie â jaśnie 
obaczyć może. Jâko  też G ennäd ius129 pisze: „Żadnym  obyczajem tego 
słusznie nikt uczynić nie może, âby miał nam niej w czym âbo przywłaszczyć, 
abo przyrów nać potoczne kłopoty ku przyszłym radościam ” . O czym i Paweł 
święty w II do Koryn<tow > [Epistole] w IV kâpit<ulum > [17-18] pisze: „Z bytni 
â wielki kłopot sprawuje nam  też zbytniejsze â więtsze wesele, zwłaszcza gdy 
(k. E 8) sie nic nie oglądam y nâ ty rzeczy, k tóre oczyma swemi widzieć możemy. 
Ale gdy przepâtrujem y rzeczy ty, których âni oko widziało, âni ucho słyszało, 
âni tego żaden język wypowiedzieć może, abowiem ty widom e rzeczy są 
docześne, â ty, co są niewidome, są wieczne â końca żadnego nie m ają.” 
(marg.: Jâko  sie w prześladow aniu weselić m am y, wiedząc o zapłacie swej 
w niebie.) Â  ku tem uć sie nadobnie przystosowało ono wdzięczne kazanie 
K rystusâ Pânâ naszego u M ât<euszâ> świętego w V k ap (itu lu m ) [11-12], kędy 
tâk  miedzy inemi rzeczami przypom ina, iż „Błogosławieni jesteście, gdy nâ  was 
urąganie â prześladowanie przychodzić będzie, â gdy od ludzi złe â kłamli (k. 
E 8v.) we powieści i słowa was będą potykać — radujcież sie â weselcie sie, 
âbowiem zapłata  wâsza jest obfita w niebie”. Â tâk  już tu obaczyć możesz 
własne wyrozumienie ziółka tego, k tóre jest w brunatności swej podobne w on
ności onych wdzięcznych fijołkow, które gdy sie skoro z zimy napirwej ludziom  
pięknie okażą, wielką im pociechę przynoszą, iż po onych srogich niepogo
dach, po onych okrutnych zim nach już pewni przyszłego â wdzięcznego lâtâ, 
ktorego użyć m ają z wielką rozkoszą swoją, (marg.: Błogosławieństwo tych, co 
prześladowanie cirpią.) Jako  o tym  K rystus Pan u Łuka<sza> świętego we XXI 
kap<itulum > [17, 19] mowi, iż „T o  są błogosławieni, którzy (k. Eg) prześlado
wanie cierpią dla imienia mojego, âbow iem  oni hojnemi pociecham i będą 
napełnieni” . Czym sie słusznie wszyscy ludzie krześcijańscy w krzyżu, w tru d 
nościach â niebezpieczeństwie zawżdy cieszyć m ają, będąc cirpliwymi â ustâwi-

127 rozhojnić — rozmnożyć, obficie okazać.
128 Seduliusz (V w. po Chr.) — łaciński poeta chrześcijański.
120 Gennadiusz (458-471) — patriarcha konstantynopolitański.
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cznie prosząc Pânâ Bogâ z wiernemi m odlitw am i swemi, położywszy już tâk  
stałą wiarę i nadzieję swoję w prętkim  ra tunku  a w spom ożeniu Pańskim , k tóre 
nas żadnym  obyczajem chybić nie może, gdy sie taka m ocna stałość â statecz
ność w nas okazow ać będzie. Â tu  sie słusznie à dostatecznie już w tym sprawić 
możesz, co to  jest zâ ziele â (к. E 9v.) k tó ra  jest w łasność jego.

K r z e < ś c i j a n i n > :  Jużem  sie tu  dziwnych â rozm aitych i osobnych zioł 
napatrzył, k tóre rozum iem  i pewnie wiem, że mnie ku wielkiej pociesze być 
mogą, i da-li Pan Bog będą, gdyż to zawżdy będzie wielka ochłoda m ojâ, gdy 
imi ochędożę â obtykam  dom ek sercâ mego nędznego, âbych ji uczynił 
wdzięcznym przybytkiem  Pânu Bogu swojemu.

Â n <j o ł>  : (marg.\ Co zâ goście do dobrego gospodarza dusznego przydą.) 
Iście to nie ledâ rozum  w tobie sie okaże, jeśliż tâk  będziesz uczynić chciał. Bo 
już pewnie wiedz, iż zâ tâkiem  gospodarstw em  swoim, jeśli tâk będziesz 
porządnym  spraw cą tej chałupki swojej nę-(k. E 10) dznego serca swego, iż 
zwabisz do siebie ony wdzięczne goście — Bogâ Ojcâ, Synâ i D uchâ Świętego, 
iż do ciebie przydą â wdzięczne m ieszkanie swoje u ciebie uczynią sobie.

R o z d z i a ł  s i ó d m y :

SKĄD CZŁOW IEK KRZEŚCIJAŃSKI CZÂSU KRZYŻA À UTRAPIENIA SOBIE 
W SPOMOŻENIA I POCIECHY SWOJEJ SZUKAĆ MA A G D ZIE JĄ NARYCHLEJ

ZNALEŹĆ MOŻE

K r z e ( ś c i j a n i n ) :  (marg.: Co zâ wdzięczność sie m a w krześcijańskim 
człowiecze okazać przeciw poważnem  gościam  dusznym .) O Panie Boże! Râcz 
to  dać mnie nędznem u â niegodnem u człowiekowi, а- (к. E 10v.) bych ja  zâ 
łaską Pânâ mego â zâ tym świętym napom inaniem  twoim tâk  snadnie w to 
ugodzić m iał, âbych tâk  wdzięczne â naświętsze goście m ógł do siebie kiedy 
uprosić, âby choć jedno  nâ jednę godzinkę pom ieszkali w dom ku serca mojego
— zapraw dę by mie więtsza radość nie wiem, âby kiedy potkać â potrefić130 
mogła! Jedno cie jeszcze o to  pytam , moj miły ânjele święty — widzę hâjn 
w osobnym  ogrodzeniu bârzo piękne â wdzięczne drzewko, k tóre m a nâ sobie 
bârzo wiele nadobnych latorosłek131, â listeczki jego są podobne sm ârâgdo- 
w i132, â âcz tu  opodal od niego stoję â wszakoż czu- (k. E n ) ję  bârzo 
przyjem ną w onność od niego jakoby  cyprysu, â nâ  samym wirzchu drzew ka 
tego widzę p taszka osobliwej piękności, k tóry  m a nóżki czerwone, â sam  jâko  
śnieg biały, â nosek jego łsnie sie133 jâk o  naprzezroczystsze złoto. Słyszę też, iż 
osobnie śpiewa, i zda mi sie, jâkoby nâ człowieczy głos coś za trąca134, jedno  iż 
m u prawie do końca zrozumieć nie mogę, co zâ słowa wymawia.

130 potrefić — przydarzyć się.
131 latorosłek — latorośl, młodych pędów.
132 smaragdowi — szmaragdowi.
133 łsnie sie — lśni się.
134 na człowieczy głos coś zatrąca — odzywa się ludzkim głosem.
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A n < j o ł > :  (marg.: W łasność â przezwisko drzewa — to jest ewanjelijej.) 
To wiedz, żeś tu  już przyszedł ku  rzeczam osobnym , â iście m ogę śmiele rzec
— ku wielkiem â poważnem . Bo tak  pewnie wiedz, iż to drzewo, k tóre tâk 
śliczne widzisz, m a własne przezwisko Pod- (k. E n v.) parcie abo Podpom oże- 
n ie135. Bo zapraw dę inaczej człowiek krześcijański nie może być doskonałym  
w stałości swojej, jeśliż tego tâk  wdzięcznego drzew ka ewanjelijej świętej, k tó ra 
dziś tâk  zâ łaską Bożą pocieszliwe latorosłki swe hojnie wypuściła po wszytkiej 
szerokości ziemie, â pełne jej są wszytki kąty  świata tego136, (marg.: Co znaczy 
biały ptaszek.) Abowiem  ten ptaszek biały to  jest on dobrotliw y Pan 
â zbawiciel, nâsz, Pan Jezus K rystus137, k tóry  będąc prażeń wszelakiego 
grzechu138, jest bielszy â czystszy nâd wszytki białości śniegu. Gdyż jâk o  
p rorok  powieda, iż „O n jedno  sam  takow ym  został nâ  świecie, w ktorego (k. 
E 12) uściech żaden fałsz âni żadna zdrada nie była nâlezionâ” 139, wdzięcznym 
głosom swoim objaśnić ją  â opowiedzieć raczył wszytkiem u światu, (marg.: 
Jâko od ludzi tego św iata jest zakryta p raw da ewanjelijej ś<więtej>.) Ä coż gdy 
tâk  ludzie św iata tego są zaplecieni nâ sercoch swych sprâwâm i â wymysły jego 
niczemnemi, iż choć jaw nie widzą, słyszą, â wżdy tem u bynam niej nie 
rozum ieją âni chcą rozumieć. Â prawie sie nâd  takow ym i dekret p ro ro k a140 
świętego pełni, iż to  oni sobie za baśni â zâ jâk ie  niczemne przypowieści 
poczytają. Jâko  tu  o to  jeszcze i w tobie to  obaczam , moj miły bracie, żeś 
jeszcze onych przew ar świata niczemnego pełen, k toreć tâk  zamuliły (k. E ,2v.) 
słyszenie twoje, że nie możesz prawie usłyszeć âni zrozum ieć słowom Pânâ 
twojego, k tó ry  o to  ustawicznie jâk o  ptaszek — przez ustâ wiernych kaznodzie
jów 141 — śpiewa tobie jâk o  głuchow i142 tę wdzięczną piosnkę ewanjelijej 
świętej, â coż gdy ty jej rozum ieć â wdzięcznie jej do uszu serdecznych 
przyjm ować nie chcesz, (marg.: N apom inanie ku słuchaniu â i przyjm ow aniu 
praw dy słowa Bożego.) O tworzże już — dla cie Pânâ Boga proszę — ty 
ogłuszone uszy swoje tymi obłudnościam i świata omylnego! O detkajże je, 
proszę cię, â przystęp sie już  co narychlej ku tem u drzewu, słuchajże, co ten 
niewinny ptaszek zâ wdzięczną piosneczkę śpie- (k. F) wa! Bo obâcz, iż ci to  on 
wdzięczny Psalm  X C I [2] D aw ida — onego króla zacnego — do  uszu twych 
podaw a, gdzieć oto  nadobne pociechy obiecuje, mówiąc, iż „Ten który  
w w spom ożeniu m ieszka nawyzszego, w obronie Bogâ niebieskiego ustawicz
nie zachow ań będzie” . Wejże, wej143 dobroci tego świętego â niewinnego

135 Ilustracja motywu lignum vitae.
136 drzewka ewanjelijej świętej ... pełne je j są wszytki kąty świata tago — metaforycznie 

wyrażone rozprzestrzenianie się idei reformacyjnych, niosących nieskażoną naukę ewangelii.
137 Nawiązanie do symbolicznego przedstawiania w sztuce Chrystusa jako ptaka (np. 

szczygla, pelikana, gołębia, jaskółkę, skowronka, feniksa, charadriusa).
138 prażeń wszelakiego grzechu — wolny od grzechu, bezgrzeszny.
139 Iz 53,9.
140 2 K or 4,3-4.
141 kaznodziejów — apostołów, nauczycieli ewangelii.
142 gluchowi — człowiekowi głuchemu.
143 Wejże, wej — baczże, bacz.
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ptaszka, iż on nie tylko śpiewa â winszuje tobie wszytkiego dobrego! Âle 
poźrzy jedno nâ ziemię — onoć ułom ił nadobny listek à zrzucił ci ji nâ doł, nâ 
ktorem  tobie złotemi literami napisane są wielkie â hojne pociechy twoje. 
K tóry to listek już sobie możesz chować nâ wie- (k. Fv.) czność zâ pewny 
cyrograf od tâk dobrotliw ego Pânâ swego, gdyż nâ niem m asz pewne obietnice 
i błogosławieństwa m ocnie zaślubione â poprzysiężone. (marg .: H ojne pociechy 
i błogosławieństwa wiernie ufającym Panu, jakie są zostaw ione.) Boć o to  tâk 
ku tobie mówić râczy: „Przeto iż on we mnie położył m ocne ufanie swoje, ja  go 
ze wszytkiego wybawię â będę go bronił, gdyż on prawdziwie poznał imię 
moje. Zaw ołał ku mnie — â ja  go wysłucham i wyrwę go, â będę przy nim 
w każdym  utrapieniu  jego i uwielbię go sobie. D ługością dni napełnię 
mieszkanie jego, â nâ ostatek m u okażę i wieczne zbawienie m oje” 144, (marg.: 
Czasu krzyża â ciężkości kędy mamy szukać ra tunku  swego.) À tâk gdyż to 
wiemy, iż czâ- (k. F 2) su krzyża â utrapienia, gdy nigdziej indzie ra tunku  
prętszego znaleźć nie możemy, tedy wedle tych tâk wdzięcznych obietnic 
Pańskich — gdyż o nich pewnie wiemy — słusznie sie do tego tâk  dobrotliw ego 
Pânâ, â nie do kogo inego, uciekać m am y, gdyż nas tu  jaw nie obiecuje nâ 
wszem miłościwie cieszyć i podpom âgâc. Jâko  o tym  stoi i na drugim  miejscu 
w Psal <mie> X LIX  [15]: „W zywaj mie czâsu potrzeby â przygody twojej, â ja  
ciebie wysłucham i miłościwie zachowam, abyś mie tym sławniej chwalił” . Jako 
i nâ drugim  miejscu upom ina nas Dawid święty, sam  sie nam  nâ przykład (k. 
F 2v.) podaw ając, gdzie tâk  mowi, iż „Ilekroć nâ mie co przypadło nieszczęśli
wego, zawżdym sie uciekał z wołaniem  swoim ku P ânu  m em u, â on mie nigdy 
wysłuchać nie om ieszkał” 145, (marg.: Pan Bog trapienie nâsze zâ swoję własną 
krzywdę poczyta.) Czym sie my krześcijani cieszyć mamy, wiedząc to  pewnie 
â nieomylnie, iż on, gdy obaczy trapienie nâsze — iż to  on jâk o  swą własną 
krzywdę nâ się przyjm ować raczy, â kiedy nas co dolega — jakoby to jego 
samego właśnie dolegało. Jâko o tym sam  przez ustâ Zâchâryjaszâ p ro roka 
powiedać raczy w II kapitu<lum > [12], iż „K to sie was dotknie, równie jakoby 
sie dotknął zrzenice okâ m ojego” . Jâko też do onego Szawła, które- (k. F 3) go 
potym  zâ wybrany są d 146 swoj sobie obrał, tâk mówić raczył: „Szâwle, Szâwle, 
czemu mie prześladujesz?” — o czym szerzej w Dziejoch A post<olskich) 
w IX kâp<itulum > [4-5]: „Jaciem to jest on Jezus N azarański, ktorego ty 
prześladujesz” . Â to  już  był nâ on czâs wstąpić raczył do niebâ, â wżdy tu  oto  
słyszysz, iż to  sobie przyczyta, co sie działo nâd wiernemi jego. O czym też 
nadobnie Augustyn święty w kâzâniu XV tâk  napisał, iż: „K rystus Pan w nas, 
członkach swoich, prześladow anie cirpieć raczy, właśnie jâko  sam w sobie, gdyż 
zawżdy oko Pańskie ma pilny wzgląd nâ sprawiedliwego, â ucho jego 
przykłoniło sie (к. F 3v.) do każdego zawołania jeg o ” , (marg.: K u czemu nas 
nawięcej â napilniej krzyż â i prześladowanie przywodzi.) Â tâk zapraw dę

1Г

144 Ps 91, 14-16.
145 Swobodna parafraza częstego w psalmach motywu.
146 sąd — narzędzie.
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każdem u człowiekowi krześcijańskiemu krzyż jest bârzo potrzebny i pożytecz
ny. Bo gdy nâ nas jakim kolw iek obyczajem przełożon147 bywa, już nas do tego 
pędzi â pobudza, abychm y wołali do Pânâ Boga tak , jâk o  nas ten święty 
â niewinny ptaszek, Pan â zbawiciel nasz, Jezus K rystus, tą  wdzięczną piosnką 
ewânjelijej świętej upom inać raczy, m ówiąc u  M â t(eu szâ ) świętego w VII 
kap<itulum > [7]: „Proście, â będzie wam dano, kolâccie, â otw orzą wam, 
szukajcie, â pewnie wszytko znajdziecie” . Â nâ drugim  miejscu w XI 
kap<itulum > [28-30]: „Podźciesz już do (k. F 4) mnie wszyscy 'namilejszy moi, 
którzy ciężko pracujecie â jesteście ociążeni, â ja  was posilę i ochłodzę” . Â nie 
tylkoć to ten święty ptaszek â Pan twoj słowem obiecuje, aleć oto  i listek 
złotemi literam i napisany ułom ił â poda! przed oczy twoje, to jest Pismo Święte 
przez wierne kanclerze jego spisane, abyś je sobie chow ał â im sie ustawicznie 
cieszył jâk o  pewnym cyrografem  tobie od Pânâ twego podanym , w którym  ci 
obiecuje rozm nożyć wszytki błogosławieństwa i docześne, i wieczne nâ wieki 
wieków. Â tak  tylkoż już masz tych ziółek w tym świętym wirydarzu — ja  com  
mogł nâ (к. F 4v.) ten czâs, tom  ci okazał z uprzejmej chuci swojej — które, 
proszę cie i upom inam , abyś w sercu swym z wielką pilnością zachowywał, 
â czasu potrzebnego w trudnościach â w dolegliwościach swych imi sie cieszył 
â leczył u trap ionę duszę swoję. Ä tâk cie już tu  z ostatkiem  Pânu Bogu 
poruczam .

(k. F s) W t ó r a  c z ę ś ć

W D Z IĘ C Z N A  Â PO T E K Â  D U C H A  ŚW IĘTEG O , W K T Ó R E J SĄ Z N A 
M IE N IT E  LE K A R ST W A  N A  O C H O R Z A Ł Ą  Â ZBO LA ŁĄ  D U SZĘ 
C ZŁO W IE K A  K R Z E ŚC IJA Ń SK IE G O , SPRO SN O ŚCIĄ  G R Z E C H Ó W

O C IĄ Ż O N E G O

R o z m o  wc e :
K r z e ś c i j a n i n  G o s p o d a r z

K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg .: Jâko  wierny człowiek krześcijański m a w sobie 
uznawać niegodność a i krewkość swą człowieczeńską, prosząc Pânâ Bogâ
o łaskaw y ratunek.) Ach n iesto ty i, moj miły wszechmocny Pânie, i coż ja  dalej 
nędzny â m izerny człowiek sam z sobą począć m am ? O tom  sie tu udał w tâk 
wielkie â sobie nierówne rzeczy, (k. F 5v.) kędyż sie dalej będę podzieć m iał, gdy 
już ode m nie odszedł precz on wierny â dobrotliw y towarzysz moj? Âch, snadź 
ciężkość grzechów â wielkość złości moich, to  mie podobno z nim  rozłączyło, iż 
przy mnie złym â niegodnym, w tym towarzystwie długo zetrwać nie chciał! 
O, nie chciałże tego dać mnie moj wszechmogący Pan, âbych ja  go był mogł 
ustawicznie przy sobie mieć! Àle to baczę, żeć mi nie mogł gorzej uczynić, iż 
gdym nalepiej począł uznawać to, co mnie było ku dusznem u pożytku 
potrzebnego, tedy mnie odbieżał nic nie nauczywszy, jedno mi tylko z wirzchu

147 przełożon — nałożony.
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kęs ukazał, â (к. F 6) ku gruntow i praw em u mie nie przywiódł; co zapraw dę 
znam  w krewkości człowieczeństwa swego, iż to  niedługo w pamięci mojej 
trwać będzie, jeśliż nade m ną nie będzie osobnej łaski miłego Boga, iż tego we 
mnie sam utwierdzić â um ocnić nie raczy. Ale gdyż widzę, iż tâk jestem  
opuszczon, jednak  nic nie w ątpiąc w łasce Pânâ m ego nie Iza, jedno podnieść 
oczy swoje w niebo do świętego m ajestatu  jego, âby mie raczył z łaski 
a z miłosierdzia swego wielkiego w tej poczętej rzeczy ratow ać â podpom agać, 
â nie dał mi ni w czym odstępow ać od wolej â od postanow ienia swego.

(k. F 6v.) (marg.\ P rośba â m odlitwa wiernego człowieka, aby Pan Bog przy 
prawej stateczności w iary raczył go zachowywać.) Proszę cie tedy, wszechmoc
ny Boże â Ojcze wszego miłosierdzia: raczże weźrzeć okiem  świętej dobrotliw o
ści twojej nâ  mie nędzne â niegodne stworzenie swoje; nie zatulajże148 ode 
mnie łaskawego ucha twojego, ale z onej zwykłej Boskiej miłości râcz je  dziś 
przykłonić ku  m odlitw ie mojej, â ku tem u żałobliwem u wołaniu mojemu! 
Proszę cie jak o  P ânâ mojego: nie raczże tak dalece przed się brać wielkości 
sprosnych m oich grzechów, abyś mię odrzucić m iał od świętego â Boskiego 
oblicza twojego, gdyż znasz niedostatek krewkiego człowieczeństwa mego! 
N âd kimże sie m asz srożyć, o dobro- (k. F 7) tliwy Panie: nâd prochem , nâd 
nędzą? — gdyżem jak o  niczem na m rów ka przed świętą oblicznością twoją! Nie 
raczże mię, moj miły Panie, opuszczać nędznego stworzenia swego; zachowajże 
mie przy tej poczętej wierze, k tó rą  mi poseł od ciebie ku mnie zesłany objawił 
â opowiedział; dajże mi tak  do końca przy tym  wytrw ać â utw irdzić we mnie 
taką  stateczność, âbych ja  i nâ paznogieć od tego nie odstąpił! I owszem, racz 
mi to  dać z Boskiego miłosierdzia swego, âbych ja  przykładem  K rystusâ Pânâ 
mego statecznie to  m ógł krw ią i gardłem  swoim zapieczętować! Rozszerzże (k. 
F 7v.) nâde m ną, moj dobrotliw y Panie, święte obietnice twoje: râcz spuścić 
D ucha swego Świętego do wnętrzności m oich, âby oświecił nędzne serce moje, 
iżbych sie już ciebie nâd  wszytko ine mógł rozmiłować, tak  dobrotliw ego Pânâ 
swojego, k tóry  wiecznie â bez wszego końca królujesz i żywiesz nâ  wieki 
wieczne!

(marg.: O tucha człowieka wiernego — czym sie cieszyć ma, gdy nań  przy- 
dzie trudne wyrozum ienie świętej nâuki prawdziwego Pismâ.) Â tâk nic-ci 
ja  nie wątpię, moj miły wszechmogący Pânie, iż ty mnie nie będziesz raczył 
opuścić w każdej sprawie mojej. Â gdyż to  tak  była wola twojâ, żeś raczył 
odjąć ode mnie onego miłego towarzysza mego, już ja , poruczywszy sie świętej 
opatrzności twojej, pójdę zaś do do- (k. F g) czesnego dom ku swego â do 
czeladki swojej. À  to, com  tu w tym świętym w irydarzu Pism â Świętego nalazł, 
tym sie w docześnej pracy â w robocie swojej nędzniczek cieszyć będę — jedno  
też ty mnie, jâk o  Pan moj nadobrotliw szy, w tym  nie opuszczaj.

(marg.: Jâki strach przychodzi nâ ludzkie sumnienie w czytaniu Pismâ 
Ś<więtego>.) Ale już rozum iem / że coś musi być nowego: jâkem  skoro wynić

148 nie zatulajże — nie zasłaniajże, nie zatykajże.
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chciał z tego tâk  wdzięcznego w irydarzâ, wnet sie około mnie jak iś srogi wicher 
zaburzył, â prawie jâk o  prętki â naw ałny szum zahuczał około mnie tâk , iż 
i wielkie zatrw ożenie przypadło nâ mie nędznego â bârzo sfrâsowânego 
człowieka, iż już w tym , nâ com (k. F gv.) sie udał, bârzo bych sie obłędzie 
musiał, by nie osobna łaska Pânâ mego. (marg.: Czym sie m a cieszyć wierny, 
gdy przydzie na  osobne tajem nice Pism â, którym  ludzki rozum  sprostać nie 
może.) Jedno, iż mie wżdy to  kęs cieszy, że h â jn 149 widzę u  drugiej forty jak iś 
dom  pięknie budow any — tâm  wżdy znajdę jakiego dobrego â cnotliwego 
człowieka, k tóry  mnie w tym słuszną sprawę da, co sie dalej ze m ną dziać 
będzie. Bo już rozum iem  tem u, iż tâm  nâ inâksze ludzi przyć muszę, niżlim był 
miedzy swemi znajom ym i nâ drugiej stronie tego w irydarzâ świętego. Bo tâm  
już nâ tej stronie, skąd sie mnie przyć przytrefiło, wiem dobrze, co zâ ludzie są 
i jâko  żywą. À tâk  nie Iza, jedno podpârszy sie state- (к. F 9) cznością wiâry, 
śmiele prosić Pânâ Bogâ, âby on to  sam  w nędznym  sercu m oim  oświecić 
raczył. Äle iż tu , już gdy tą  drugą fortą  wynidę, wszytko mi sie tâk  widzi, iż nâ 
inâkszy lud i nâ insze obyczaje trafię. Â  coż, już-ci prożno, musi-ć sie 
ochynąć150, gdyż już  inej drogi nie stawa, mnie nie łza, jedno  sie tâm  udać. 
Tylko âbych sie jedno  pewnie dowiedzieć mógł, co sie dalej ze m ną dziać 
będzie; wszakoż już d obra  nadzieja będzie sm utne serce cieszyć. W idzę hâjn 
u forty jakiegoś statecznej osoby człowieka, do ktorego już pójdę, azali sie 
czego doskonale od niego dowiem, bo rozum iem , iż już (k. F 9v.) nâ 
osobniejsze â dziwniejsze rzeczy przyć muszę, (marg.: Jâko  sie pilnie o tym 
wierny starać m a, iżby sie w nim ustawicznie stateczna w iârâ rozm nażała.) 
Â tâk  co rychlej sie do niego pośpieszę, â wywiem sie, co z sobą dâlej czynić 
będę miał — gdyż snadź jeszcze nâ prawym  gruncie nie zasadziłem  myśli 
â postanow ienia swego — czego bych sie słusznie â statecznie w tym 
zamieszaniu poczętej wiary trzym ać miał, â zwłaszcza iż mie on święty poseł 
Pański zâ moje niegodności odstępie â opuścić raczył, (marg.: Jâko  opuściwszy 
docześne prace i pieczołowanie151, m am y naśladow ać nâuk  zbawiennych.) Âle 
już niechaj co chce padn ie152, przedsię mnie dâlej k łusać153; â choćżem  tę myśl 
miał, âbych sie był do swych prac docześnych wrócił, âle iżem hâjn uźrzał 
ludzi, którzy też tâm  m ieszkanie swoje m ają, (k. F 10) pójdę â wywiem sie 
słusznie ich zachow ania i obyczâjow, âbych też to  zaś potym , gdy sie wrócę 
miedzy znajom e swoje, um iał to im opowiedać, co też tu  są zâ zwyczaje miedzy 
tymi tu cnotliwymi, świętymi â pobożnym i ludźmi. Ä tâk naprzód do tego 
gospodarza wstąpię, ktorego to  dom  widzę. Âle prawie mi Pan Bog wszytko po 
myśli zdarzać raczy — owo żem-ci nalazł to, czego serce m oje pragnęło 
i pożądało.

149 hajn — tam.
150 musi-ć sie ochynąć — musisz się pogrążyć, tj. iść tą drogą.
151 pieczołowanie — zapobiegliwość.
152 padnie — stanie się.
153 kłusać — podążać dalej, wędrować.
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Proszę cie, miły Panie, powiedz mi, ktoś ty jest â jâk o  o tobie rozumieć 
m am , bo już widzę, żem tu nâ osobny lud i nâ osobne spraw y trefił. Â iżem sie 
tâk dalece w ty cu- (k. F 10v.) dzoziemskie krainy udał, proszę cie, abyś mie 
stąd  wywiódł, â ukazał m nie zaś ścieżkę przyścia mojego, kędym  ja  tu  wszedł, 
owa bych sie zaś m ógł naw rócić â nawiedzić w dobrym  zdrowiu żoneczkę, 
dziatki i czeladkę swoję. (marg.: Iż zawżdy człowieczy żywot jest prawie jako  
słońce nâd zachodem .) Jedno iż rozumiem, że sie mnie już dziś ku wieczoru 
chyli, â już widzę, iż mi słońce bârzo nâd zachodem 154. Proszę cię, miły Pânie, 
już niech tu dziś u ciebie nocuję â gospodę spokojną m am , â ju tro  râno 
wstawszy, tobie żadnej przykrości nie uczyniwszy, pójdę zaś nâzad do dom u 
swego, (marg.: Nędznyż to  dom , kędy porządnego gospodarza nie m asz15S.) 
Bo pewnie wiem, iż tâm  czeladkâ m ojâ do tego czâsu, niż ja  do nich przydę, 
inâkszych (k. F n ) obyczâjow będzie aniżli zâ mnie była. G dyż stara  przypo
wieść, iż to nędzny dom  zawżdy być musi, gdzie porządnego gospodarza nie 
mâsz. Jedno bych wżdy też rad  widział imię twe, moj Pânie, coś zacz jest, 
â  jâk o  bych cie m ianow ać miał?

G o s p o < d a r z > :  (marg.: Wielki dziw, kto  dziś, opuściwszy rozkoszy 
świata, naśladuje prawdziwie Pânâ Bogâ.) Widzę, miły gościu, iżeś sie obłądził, 
à  prawie nie wiesz, kędy byś sie miał obrocić. Ale iżeś sie do mnie trefił, ja  tobie 
iście wdzięczen będę, â jâk o  cudzoziemca â postronnego156 człowieka przyjmę 
cie z wielką ochotą do  dom u swojego, tâk  iż wszytek wczâs157 i wszytki 
potrzeby, których jedno  duszâ tw a pożądać będzie, snadnie znaj- (k. F l t v.) 
dziesz w dom u moim. Bo to  zapraw dę tu u nas wielki dziw, gdy sie jâki 
człowiek z tam tego obłędnego świata i z dziwnych omyłek jego do nas nawróci 
â dobrow olnie przydzie.

K r z e ( ś c i j a n i n ) ;  Ach, święty Pânie, wie-ż to miły P an  Bog, jâk a  jest 
ochotâ nâszâ! (märg.: Jâka  jest trudna i niesm aczna nâukâ Boża ludziom świat 
miłującym.) Żadnem u zapraw dę człowiekowi świata tego niesm aczna jest 
przechadzka w takie dalekie strony. I jam  tego nigdy nie myślił, âbych kiedy tu  
do tych krain nab łąknąć158 sie miał. Bo zapraw dę inakszą sprawę â insze 
obyczaje tu  widzę u  was, osobniejsze wszytki rzeczy aniżli nâ naszym nędznym 
â mizernym świecie. (k. F 12) (marg.: Świat niniejszy k łopotu  pełny.) U  nas 
kłopoty, troski, sm utki i frasunki — â tu  zaś rozno: wielkie pociechy, wesele 
i radości; u nas, kędy sie obrocisz, ucisk â prześladow anie — â tu  zaś wielka 
wdzięczność â ochłoda, kędy jedno nędzny człowiek chce weźrzeć. (marg.: Iż 
rozkoszy przyszłego wieku w Piśmie Ś<więtym> jâw nie â jaśnie nâ oko 
widziemy.) Â tâk  w którykolw iek kąt przyda mi sie weźrzeć, wszędy â wszędy

154 sie mnie ju ż  dziś ku wieczoru chyli., przenośnie: zbliża się koniec mojego pobytu tutaj; 
lub: dobiegam kresu, schyłku mego życia.

155 Przysłowie (NKPP, s.v. Dom 65, 66).
156 postronnego — przybysza z daleka.
157 wczas — wygody.
158 nabłąknąć — natrafić, przybłąkać.
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widzę wielkie rozkoszy duszy swojej przyjemne. Ale wżdy proszę cie, moj 
Pânie, râcz mi to oznajmić, ktoś ty jest â co jest zâ własne imię twoje.

G o s p o < d a r z > :  (marg/. Nawdzięczniejszy gospodarz Pism a Świętego jest 
Duch Ś<więty>.) Â bych cie długo na słowie nie trzym ał159, tâk  pewnie wiedz, 
żem ci ja  jest D uch pocieszyciel â oznâjm iâcz wszelakiej prawdy. Â (k. F 12v.) 
iżem to obaczył, żeś sie ty udał tu  do naszych krâin, â przyszedłeś do w irydarzâ 
Pism â Świętego, iż cie anjoł â poseł, k tóry cie tu przywiódł, nâ mały czâs 
opuścił, iście w tym nic sie smucić nie masz. G dyż ja  sam będę pocieszycielem 
twoim, spraw cą twoim, wodzem twoim , oświeceniem twoim. Â już możesz 
tego być pewien, iż ja  w tobie pobudzę â poduszczę160 każdą naukę, jâk o  
będziesz bezpieczniejszym161 zbawienia swego. Bowiem ja  już ustawicznie 
w przybytku sercâ twego mieszkać chcę.

K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: Jakow a wdzięczność w wiernym m a sie okâzo- 
wać, gdy pozna łaskę i dâry  D uchâ Świętego nâd sobą.) Przed tâk  wielkim 
â straszliwym Pânem  nie Iza, jedno upaść nâ  oblicze swo- (k. G) je, â dać 
chwałę świętemu â wszechm ocnemu bóstw u twej świętej wszechmocności! Bo 
ja  znam , nędzny nieboraczek, żem ja  tego nigdy godzien nie był, abyś ty, moj 
święty â wszechmocny Boże, miał wnić w przybytek â pod przykrycie162 
nędznego serca mojego. Âle iż mie to  potyka z świętej łaski twojej, uczyńże ty 
sobie we m nie wdzięczne mieszkanie, o wszechmocny â dobrotliw y Pânie, 
â daj, âby ta  niegodność m ojâ obrociła sie ku wdzięcznej â przyjemnej 
godności wszechm ocnem u bóstw u twojemu! O to ja  duszę i ciało swoje 
poddaw am  tobie, nędzny nieboraczek, raczże ty (k. Gv.) już wedle wolej 
świętej twojej tym  szafować, râcz mie sam rzędzie i sprawować, âbych ja, 
wiedząc już świętą â m ożną zwierzchność twoję nâd  sobą, tobie we wszem jâk o  
dobrotliw em u Panu  był poddanym , â iżbych już nâd cię nigdziej indziej Pânâ 
â Bogâ inego nie szukał sobie.

G o s p o < d a r z > :  (marg.: Iż ku chutliwem u sercu, k tóre pragnie praw dy 
poznania, snadnie przystaw a D uch Święty.) To serce twoje, ktorem  ja  upatrzył, 
chutliwe ku wolej mojej, to  mie zwyciężyło â przywiodło ku tem u, żem sie ja  
tobie nie chciał skryć z tą  miłością, k toram  zwykł okazow ać każdem u wiernie 
dufającem u sobie. G dyż to  i sam pewnie wiedzieć możesz, że przy złościwej 
duszy ja  długo wytrwać (k. G 2) nie mogę. Âle gdzie widzę niewinną â wierną 
duszę człowieka pobożnego, w tâkim  już m am  nawdzięczniejsze kochanie 
moje, już tâm  przy tym  naprzyjemniejsze m ieszkanie moje, już tâm  zawżdy 
musi być nâ wszem porządna sprâw a â doskonałe wszytki postępki człowieka 
takiego, â namniejsze postępow anie jego nigdy próżne być nie może — co i ty 
w krótkim  czâsie nâd sobą w rychle uznać masz.

K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: Jakie dzięki czynić m a wierny Pânu Bogu, gdy

159 na słowie nie trzymał — nie trzymał w niepewności, nie zwlekał z objaśnieniem.
160 poduszczę — potwierdzę.
161 bezpieczniejszym  — pewniejszym, spokojniejszym o zbawienie.
162 przykrycie — dach.
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zna nâd sobą łaskę â objaśnienie D ucha Ś<więtego>.) Z uprzejmego serca 
â z wiernej chuci dziękuję tobie, moj miły â wszechmocny Pânie, iżeś ty mnie — 
tâk  nanizsze, â miedzy wszytkim stworzenim nawzgardzeńsze stwo- (k. G 2v.) 
rżenie — tu sobie upodobać â obrać raczył, iż oprocz wszech zasług m oich163 
takow e wielkie rzeczy objawiasz â okazujesz nâd  napodlejszym  służką swoim.
I czymżem ja  to  twej świętej miłości zasłużył nędzny nieboraczek, że mie tâk 
wdzięcznie przyjm ować do  siebie raczysz ? Snadziem był tego godniejszy, abyś 
był o mnie nigdy nie wiedział â iżby nâ mie nigdy nie patrzyło święte oko twoje. 
Âle iż to  święta â m ożna dobrotliw ość tw ojâ sprawić raczyła, niechże już 
wiecznie błogosławione naświętsze imię twoje będzie! O to  już tobie sie 
w posłuszeństwo dawam , bo jedno przed tobą sâmym (k. G 3) nie jest zakryte 
głupstwo moje â niedowcip człowieczeńskiego rozum u mojego.

G o s p ( o d a r z ) :  (marg.: Iż sam Duch Ś<więty> jest wodzem i lekarzem 
dusznym  każdem u wiernemu.) A coż cie długo m am  nâ słowie trzym ać — już 
wiedz, â bądź tego ist â pewien, żem ci ja  jest w każdych twych postępkach 
wodzem twoim. À iż znam  w tobie zranione sumienie ciężkością grzechu, jużeś 
podź do dom u mojego, â do âpoteki mojej, â tâm  ja  tobie ukażę lekarstwa 
takie, k tóre będą pożyteczne ku zdrowiu ochorzałej â bârzo zemdlonej 
duszycce twojej. Tâm  ja  tobie takie recepty ukażę, ktorem i wszytki niedostatki, 
swoje, â zwłaszcza z strony dusze, łacniuchno uzdrowić â uspoko- (k. G 3v.) ić 
możesz. Wnidźże już do wdzięcznej âpoteki mojej, oglądajże już ty lekarstwa, 
które tobie ku dobrem u zdrow iu twojemu pożyteczne będą.

(marg.: Co to jest zâ dom , â co to zâ âpoteka D ucha Ś<więtego>.) Ale abyś 
pewniejszym był â wiedział, co to zâ gospoda, â co to  jest zâ dom  do ktorego 
masz wnić — tâk  pewnie wiedz, iż to ten dom  jest on wdzięczny Psałterz 
D aw idâ164, krolâ zacnego, k tóry  m a w sobie obfitych obietnic dosyć naprze
ciw każdem u niedostatkow i, w którym  pełno nadobnych m odlitw  â m a w sobie 
wdzięczne czynienie dzięk165 i rozm aite nauki, jak o  sie wierni zachowywać 
m ają w każdym  utrapieniu , nie- (k. G 4) bezpieczeństwie i we wszelakim 
prześladowaniu. Â iżem ja  jest naprzedniejszym  sprawcą â gospodarzem  dom u 
tego, tedym tego zaniechać nie chciał, âbych cie do niego doprow adzić nie 
m iał, abyś ty w nim sobie odpoczynął â wziął tâm  pocieszliwe lekarstw a nâ 
ochorzałą duszyczkę â nâ zbolałe sumnienie swoje.

(marg.: Pirwsze lekarstw o człowieka wiernego — czym sie goić ma czâsu 
utrapienia.) O toż tu  naprzód masz w tej âpotece pirwszy słojek, nâ którym  
jest napisane zacne â potrzebne lekarstwo tobie, ktorego jeśli ty nie będziesz 
używał, wiedz pewnie, iż w tych niedostâtkoch swoich trudno  abyś sobie czym 
inym pom oc miał. Â âcz-ci (k. G 4v.) z daw nâ tâ  wdzięczna recepta była tobie

163 oprocz wszech zasług moich — pogłos protestanckiej doktryny o usprawiedliwieniu 
wyłącznie przez wiarę, odrzucającej zasługi 'lfdobre uczynki jako nie mające żadnej wartości dla 
zbawienia.

164 Wyrażonemu tu przekonaniu o duchowych pożytkach Psałterza dał najpełniejszy wyraz 
sam Lubelczyk, ofiarując rodakom  wierszowany przekład psalmów.

165 ma w sobie wdzięczne czynienie dzięk — zawiera modlitwy i pieśni dziękczynne.
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przed oczy twoje po łożona — âle coż, gdyżeś jej nigdy nie mógł obaczyć aniś 
też wiedział, nacz by sie to  tobie słusznie przygodzie miało. A tak  wy wszyscy 
niebożątka ociążeni skosztujcie jedno â obâczcie, jâk o  jest słodki Pan tym 
wszytkim, którzy sie jego boją. Obaczże też ty nieboraczku, coć tu zâ 
lekarstwo wdzięczne podam  tobie, â przyjmi je wdzięcznie w serce swoje, â tę 
receptę w Psal<mie> X X V II [1] napisaną weźmi w ustâ swoje, mówiąc: „Pan 
moj jest oświecenie m oje i zbawienie moje, ktorego sie ja  samego ustawicznie 
bać będę” . Bo w iedz... [brak k. G 5-G 8]

(k. G 9) wiedzieć i widzieć raczy, ku jakiem u sie co końcowi ciągnie, â jâk o  on 
wszytko to , co by sie człowieku nacięzszego zdało, ku  jego lepszemu przyw o
dzić â przem ieniać raczy. O czym i Dawid święty tâk mowi w Psalmie X XX IX  
[10-12]: „Zam ilknąłem  ja , moj miły Pânie, â nie śmiem otworzyć ust swoich, 
â to  dlatego, âbych przywykł cirpliwości w karan iu  twoim. Â wszakoż, moj 
miły Pânie, z dâlekâ ty râcz postawić przeciwko m nie166 srogość karania 
twego, gdyż przed strachem  gniewu twojego â onej możnej ręki twojej, k tó ra  
mie dotknęła, już we mnie i dusze mojej m ało zostało, (marg.: Pan karaniem  ku 
uznaniu wiernego przywodzi.) Jedno iż sie tym  (k. G gv.) wżdy cieszę, iż ty 
karaniem  swoim łaskawym  przywodzisz człowieka do uznania jego, âby 
poznawszy m dłość â krewkość swoję, przestał od sprosności grzechu każdego” .

(marg.: Czw arte lekarstw o — chutliwa pożądliwość wiernych, k tó rą 
człowiek m a goić zafrasow aną duszę i sumnienie swoje.) W  tym  też zasię 
czwartym  słojku obaczysz â uznasz zacne lekarstw o, k tóre zową Pożądli
w ość167 — o czym m asz w Psalmie X [17-18]: „Pożądliwości sirotek ubogich 
sam  Pan wysłuchać raczył, â gotowość i sprawę sercâ ich obaczył z m ajestatu 
swego, â uszy swe miłościwie przykłonił ku w ołaniu ich” . [B]o tu  masz obaczyć 
jâw ne â jâsne rem edium  nâ każde utrapienie swoje, czym masz ochłodzić 
â uspo- (k. G 10) koić sfrasow aną duszę i sumnienie twoje. Â iż sie niczym inym 
cieszyć nie m a każdy wierny, jedno tym, iż Pan Bog wszechmogący nigdy 
żadnego człowieka opuścić nie raczył, â zwłaszcza takiego, który  go szukał 
pokornie, prawdziwie â nieobłudnie w każdej potrzebie swojej, położywszy 
m ocną wiarę i nadzieję swoję w prętkim  zm iłowaniu jego, â pożądliwie go 
wzywając nâ ratunek â nâ wspom ożenie swoje. O czym m am y dosyć wielkich 
â zacnych historyj i przykładów  w Piśmie Świętym, jâk o  Pan Bog wszytki 
ciężkości â łzy tych, co wiernie ufają jem u, dziwnie policzyć ra- (k. G 10v.) czył 
â zebrał je i zgrom adził do naczynia swego — o czym napisano w Psalmie LVI 
[9]. (marg.: D laczego Pan wielkie trudności nâ  wierne swoje dopuszczać raczy.) 
Â tâk  nie bez przyczyny ten Pan wierne swoje w tâk  głębokie trudności wdawa
i tâk  je poniżać â upokarzać raczy, iżby potym  nâd nimi okazał m ożność 
bóstw a swojego i tu  w tym docześnym żywocie i potym  w onym  wiecznym, 
â iżby tym zacniej â sławniej wywyzszył stan każdego stale â wiernie ufającego

166 z  daleka ty racz postawić przeciwko mnie — oddal ode mnie.
167 Pożądliwość — żarliwość.
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sobie. Jâko  to był okazać raczył nâd Jozefem, näd Danielem  i nad wiele inych 
świętych, z którym i sie on dziwnie obchodzić i spraw ow ać raczył. Abowiem 
jâk o  o tym nâpisa- (к. G n ) no jest w Psalmie LXXVI1 [11], iż „M ożna prawica 
Boża wszytko zinaczyć â odm ienić m oże” — przeto też my cirpliwi być mamy, 
â wszytko, co Pan dopuści, skrom nie wydzierżeć ä wycirpieć mamy, przypom i
nając to  sobie, iż gniew jego święty niedługo trw ać może. (marg .: K om u to 
przyczytać, iż wierni wiele cirpieli i dziś cirpieć m uszą.) Â tâk  iż wszyscy wierni 
z dopuszczenia jego wiele cirpieli i cirpieć m uszą nâ tym świecie, tego 
przyczytać nie możesz iście żadnej inej rzeczy, jedno  w ystępkom  ludzkim 
â tudzież wolej Bożej, iż Pan Bog tâk tym sposobem  stałości wiernych swoich 
doświadczać raczy. Â tâk  gdy to pewnie wiedzieć bę- (k. G n v.) dziesz, iż sie to 
d latego dzieje — właśnie â przystojnie masz tâk mówić z D awidem  świętym, co 
on też mówił, będąc w takiejże potrzebie, w Psalmie X X X  [ 12]10 8, iż „Ty, nâsz 
miły Pânie, snadnie obrocić raczysz w radość każde narzekanie moje, â zjąć ze 
mnie żałobne odzienie, â raczysz mie obtoczyć ze wszech stron świętym 
miłosierdzim twoim, â rozliczne pociechy nâde m ną rozszerzyć â rozhojnić 
raczysz” .

(marg.: Piątego lekarstw a przezwisko Zaniedbanie.) Jeszcze też tu  oto 
w tym piątym  słojku masz osobną maść, której przezwisko jest Zanied
banie169. Bo âcz sie zda człowieku, iż gdy go Pan karać raczy, â przedłuża170 
zmiłowanie, iż nie ry- (k. G 12) chło wzruszy miłosierdzie swoje, gdy sie jem u 
tâk zda, jakoby go zaniedbać miał. Ale przedsię wierny nie m a nic rozpaczać,
i owszem, gdy zna, iż sie odwłoczy pociecha jego, że też hojniejsza musi być 
nagroda za oczekiwanie jego. (marg.: Jäkä jest ciężkość krzyża od Pânâ do 
puszczonego.) Â tâk niczym sie inym cieszyć nie ma, jedno  podpierać tej m dło
ści â tej choroby swojej onem i słowy, które są napisane w Psalmie XIII [2]: 
„I długoż tâk, miły Pânie, om ieszkâwâc będziesz? Izali już do końca zaniedbać 
mie będziesz raczył? I długoż m asz tâk odw racać ode mnie święte oblicze 
twoje?” Â tâk tu  obaczyć może wierny ciężkości krzyża, który (k. G 12v.) d o 
puszcza Ociec niebieski nâ wierne dziateczki swoje, tâk iż podczas gdy się prze
dłuża trapienie ich, iż tâk  m ają bolesne â żałobliwe serce, iżby nie osobna łaska 
jego, tedy by sie od wielkiej żałości rozsieść171 mogło, (marg.: Żadnego lekar
stw a tego świata wierny szukać nie m a naprzeciw ko ciężkości krzyża.) À tâk 
jest nawdzięczniejsze lekarstwo: zaniedbać też wszytkich inych postronnych 
pom ocy â ratunków  świata tego, jedno tylko wszytkę myśl swą tym podeprzeć 
â umocnić, iż Pan Bog wiernych swoich w nawiętszym â nacięzszym niebez
pieczeństwie nigdy opuścić nie raczy, (marg.: Jâko sie wierny modlić ma, znając

168 W oryginale błędna lokalizacja jako Ps 89.
169 Zaniedbanie — dwuznaczność wynikająca z kontekstu: 1) zaniedbanie człowieka przez 

Boga leżące w Boskiej ekonomii zbawienia, 2) odrzucenie przez ludzi bezwartościowych dla 
zbawienia praktyk religijnych i dewocyjnych, a zdanie się na usprawiedliwiającą łaskę Boga.

170 przedłuża — zwleka,
171 rozsieść — rozerwać, pęknąć.
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ciężkość â trapienie grzechu.) Ä wszak gdy znam y takie trapienie, potrzeba jest 
tego. âby ustawicznie â bez (k. H) przestanku m odlitw a nâszâ nie ustawała, 
â krzycząc i wołając nâ każdy czâs ku Pânu swemu, m am y żądać zmiłowania 
jego, m ówiąc z Dawidem świętym, który też to  czuł nâ sobie: „Izali ty już, miły 
Pânie, tâk mie do końca zaniedbać â przepam iętać raczysz, izali już święte 
miłosierdzie swoje ode mnie oddalić raczysz? Zmiłuj sie, zmiłuj sie, o moj miły 
Pânie, â weźrzy okiem  miłosierdzia bóstwa twego nâ mie nędznego! Râcz 
wspom oc â wybawić mie w utrapieniu m oim, abowiem  żałość â wielka 
tęskność tâk mie srodze ujęła, iż już nie wiem, co z sobą dâlej czynić mam; âle 
(k. Hv.) iż tâk  wołając, uciekam sie к tobie, nie raczże ty mnie przepomnieć, 
moj Pânie! W ysłuchaj mie, gdyż wielki jest poczet nieprzyjaciół, to  jest 
grzechów moich, którzy mie chcą odepchnąć â odtręcić od ciebie, â tâk  sie 
około mnie zebrały, iż mie trap ią  â srodze uciskają, â ku dziwnej rozpaczy
i w ątpieniu przywodzą! Srodze sie trapi we mnie nędzne serce moje â omdlewa 
przed wielkiem żalem. Raczże ty mnie, o moj miły Panie, um ocnić â utwirdzić 
w tej chorobie â w tym niedostatku według świętego słowa â przyrzeczenia 
twojego!” — o czym szeroko ten prorok święty w Psal- (k. H 2) mie C X IX 172 
przypom ina, czym sie wierni w tym zaniedbaniu Pańskim  cieszyć mają.

{marg.: Szóste lekarstw o przeciw ciężkości krzyża, które jest z obietnic 
wiernych Bożych złożone â sprawione.) W tej też tu  oto  puszce jest znamienite 
â poważne lekarstw o â wdzięczny un ien t173 wiernem u człowiekowi nâ wszela
kie utrapienie jego — â jest nie z lâdâ rzeczy sprawiony, âle z onych świętych 
â nieodm iennych Obietnic Bożych, o których tâk  napisano stoi w Psal <mie> 
X X X III [4], iż: „Prawdziwe jest każde słowo Pańskie, â wszytki uczynki jego 
zależą w mocnej wierze” . À dâlej też mowi w Psal<mie> CXXVI [5-6], iż „Ci, 
którzy rozsiewają nasienie swoje z płaczem â ze łzami, nie nadziewając sie mieć 
żadnego pożytku z tego, ci, (k. H 2v.) gdy uźrzą urodzaj swoj obfity, z wielkim 
weselem â z rozkoszą będą używać żniwa swego” . À i nâ drugim  miejscu 
w P sa l(m ie) CXLVI [8-9]: „P an  upadłe podnosić raczy, â sprawiedliwie ten 
Pan dziwnie miłuje; â jedno on sam jest, k tóry  sie dziwnie mści krzywdy 
niewinnego, wywodząc go z więzienia i z inych wszytkich ucisków, k tóry  dâje 
hojne pokarm y łaknącym , który oświeca w zrok niewidomym, który strzec 
raczy pielgrzyma, siroty, wdowy, â k tóry  rozprasza drogi złych â niewiernych 
grzeszników, â rozliczne i rozm aite pociechy rozm naża nâd wybranym i 
swoimi” .

(k. H 3) A tâk  jâkom  ci namienił, ten wdzięczny unient â to tâk poważne 
lekarstwo ze trzech rzeczy â ze trzech zioł osobliwych jest sprawione â uczynio
ne. (marg.: Pirwszą m aterią, z której to  święte lekarstwo jest wiernemu 
sprawione, jest-ci wdzięczne K aranie Boże.) N aprzód  ze wdzięcznego K arania 
Bożego, k tóre Pan Bog jâk o  dobrotliw y ociec dopu.s/c/a nâ występne dziatki 
swoje zâ grzechy ich, tâk iż sie im to zdâ podczas, że bywają od Pânâ

172 Wersety nie zidentyfikowane; swobodna parafraza wybranych wątków.
173 unient — z łac. unguentum: maść, olejek.
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opuszczeni, ale takow e karanie zawżdy sie im ku lepszemu dokończeniu 
obrocić musi. Bo i w tych rzeczach zwirzchownych snadnie każdy obaczyć 
m oże, iż rzeczy sprzeciwne też sprzeciwnemi rzeczami zleczone byw ają174. Bo 
gdzie sie ogień wrzuci, (k. H 3v.) tâm  potrzeba chłodnego przykładać; także 
gdzie sie grzech rozżarzy, tâm  musi karaniem  ten w rzód goić, gdyż sie żaden 
nie może polepszyć, aż go pirwej dotknie rozgâ â karanie od Pânâ Bogâ. Bo 
jâk o  o tym m am y w Psalmie LX X X IX  [31-36], iż „Jeśliby ci, k tórzy poznali 
wolę moję, chcieli odstępie ode mnie, â iżby chcieli zarzucić nâ stronę 
rozkazanie moje, â nie chcieliby czynić dosyć naukom  m oim  — ja  takowe 
biczem â m iotłą karać będę zâ występek ich, â wszakoż ich prawie do końca 
opuścić nie mogę, bo bych im m usiał okazać om ylność w obietnicach swoich” . 
(marg.: Gniew Boży nigdy długo trw ać nie może.) Ä w Psalm ie XXX [6] też 
napisano (k. H 4) stoi, iż „G niew  Boży nigdy długo trw ać nie może, â jeśli co nâ 
kogo z wieczora przeciwnego dopuścić raczy, wnet z po ranku  wielkiemi to 
pociecham i goi, gdyż dobroci jego wierne są â nigdy ustać nie m ogą” . 
Âbowiem  ten Pan cożkolwiek jedno nâ nas dopuszczać raczy, nie czyni tego 
z żadnego okrucieństw a, i owszem, gdy karze, okazuje znak wielkiej miłości, 
jâk o  prâwy ociec naprzeciw dziatkam  swoim.

(marg.: Drugie ziele jest M iłosierdzie Boże.) Drugie ziele jest, z ktorego też 
ten unient bywa sprâwion, to jest z M iłosierdzia Bożego. Bo Pan Bog, gdy 
widzi wierne swoje, jâk o  uboczą sie nâ stronę175 od wolej (k. H 4v.) â postano
wienia jego, wnet natychm iast nie może wytrwać święte bostw o jego, ale 
tâkow y wrzód â takow ą niem oc wnet miłosierdzim swoim świętym goić raczy. 
(marg.: Pan kiedy widzi sumnienie wiernych grzechem zranione, tedy je 
pokaraw szy — miłosierdziem goi.) Bo wzruszony miłością lituje wnet upadku 
człowieka wiernego i wnet nań  krzyż swoj w kłada, â gdy obaczy, iż to 
skrom nie â wdzięcznie od niego przyjmuje, nic on nie om ieszka z świętym 
miłosierdzim swoim, â w net policzy nam niejszą k rop ię176 z łez jego, gdy 
pozna, iż żałuje, że obraził święty m ajestat jego. O czym tâk  napisano jest 
w Psalmie C II [20-21]: „P an  z wysokości swojej łaskaw ie weźrzeć raczył nâ 
niskość tej ziemi, â- (к. H 5) by usłyszał głos uciśnionych, którzy w żałosnym 
trapieniu sumnienie swe od grzechów nispokojne m ają,” â będąc w tâkim  
uciśnieniu, narzekają â żałują występków swoich, m odląc sie Pânu â prosząc 
miłosierdzia u niego, âby miłościwie przeźrzeć raczył wszytki złości ich, ktorem i 
obrazili święty m ajestat jego.

(marg.: Trzecie ziele jest Doświadczenie Boże.) Trzecie â ostateczne ziele, 
które też do tej tâk  zacnej m aści jest przymieszâne â przez ktorego ten tâk po 
żyteczny unient sprâwion być dostatecznie nie może, jest Doświadczenie. Bo

T
174 rzeczy sprzeciwne też sprzeciwnemi rzeczami zleczone bywają — refleks łacińskiej sentencji 

o skrajnościach: contraria contrariis curantur (NKPP, s.v. Przeciwny.)
175 uboczą sie na stronę — odstąpią, stronić będą.
176 kropię — kroplę.
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zapraw dę jeśli m a być nä wszem doskonałym , tedy nie może być ża- (k. H 5v.) 
dnym  obyczajem uczynion przez Doświadczenia Bożego. Àbowiem P an  Bog 
zawżdy to  okâzow âc raczył i nâd  tymi, k tóre on sobie zâ osobne m iłośniki swe 
obrał, â zawżdy stałości ich dziwnie doświadczał, jâk o  to okazał nâd Jobem , 
nâd Jozefem, nâd Tobijaszem i nâd wiele inymi, tâk  iż chcąc doznać stałości ich 
â srodze je  pokaraw szy, wdzięcznie je  zaś cieszyć raczył â stokrotne im radości 
rozm nażać raczył, (marg.: Błogosławiony człek, ktorego sie dotyka ręka 
Pańska.) Bo i D aw id święty nadobnie o tym napisał w Psal<mie> XCIV 
[12-15]: „Iścieć to  jest zacnie błogosławiony takow y człowiek, ktorego sie 
dotknęła ręka twojâ, miły Pânie, â ktorego (к. H 6) ogarnęła m ożna prâwicâ 
twoja, albowiem  go ona bezpiecznym uczyni od każdej złej przygody. Â gdy 
nań  chytre â zdradliwe sidła zastawione będą, to  jest od pokus czarta, ciała
i świata, wszytki sie po targać muszą. Bowiem to inaczej być nie może, jedno iż 
ty jâk o  m ożny Bog nie wzgardzisz â nie odrzucisz dziedzictwa swego, gdyż 
sądy sprawiedliwości twojej czâsu swego społu zjednoczone będą, â wszyscy je 
wdzięcznie przyjm ą, którzy są sercâ czystego”. Â tâk tu już oto  bârzo 
wdzięczne â pożyteczne lekarstw o, nieboraczku, nâ mdłe â krewkie przyrodze
nie człowieczeństwa twego.

(k. H 6v.) K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: Jâko  wierny człowiek m a krewkości 
swej podpierać pok o rn ą  â w ierną m odlitw ą św <ięt)ą.) O wszechmogący 
â wieczny miły Panie! O naświętszy pocieszycielu moj! Jakoż ja  nędzny 
â niegodny człowiek w to kiedy potrefić mogę, âbych to  wszytko, co jest mnie 
tu  z łaski twej świętej oznajm iono, w pamięci swej zachow ać umiał? Bo jeśli nie 
będzie osobnej łaski nâde m ną, â iż ty sam  nie raczysz do końca objaśnić 
nędznych wnętrzności m oich177, snadnie to  ze mnie wszytko wywietrzeć może. 
Bo âcz teraz jeszcze poki trochę około uszu m oich sie to  otrąca, jeszcze wżdy 
kęs świeżej pamięci o tym m am  — âle jeśliż ty tego sam we mnie podpierać 
â poduszczać nie raczysz, iście ko- (k. H 7) niecznie m dłe â krewkie moje 
przyrodzenie tâk  długo tego w sobie nie zadzierży, âby tego z pamięci swej nie 
wypuściło. Proszę cie tedy jâk o  Pânâ â ojca swego dobrotliw ego — gdyż oto  
znam  taką  łaskę twą nâd  sobą, iż mie raczysz uczyć wszelakiej praw dy — nie 
raczże wychodzić z nędznego sercâ mego, rozpuśćże prom ienie twej światłości 
świętej we w nętrznościach m oich â râcz rozpędzić wszytki serdeczne ciemności 
ode mnie onych okrutnych â pochm urnych gęstych grzechów moich, k tóre mi 
tego nie dopuszczą, âbych ja  kiedy dostatecznie zrozum iał świętym näukam  
twoim!

(k. H 7v.) G o s p o < d a r z > :  (marg.: Jakow a jest m oc wiary świętej, k tó ra 
nigdy nie może być darem na.) Wierz jedno  m ocno, moj miły synaczku, iścieć 
w iârâ tw ojâ darem na być nie może. À zapraw dę, zapraw dę pow iadam  tobie, iż 
tego możesz być ist â pewien, iż oto  ty lekarstw a, k torem  ja  podał tobie, 
zawżdyć będą nâ wielkiej pom ocy duszy twojej. Jedno już tâk  jakoś począł

117 objaśnić nędznych wnętrzności moich — oświecić, rozjaśnić światłem prawdy, ciemną, 
grzeszną duszę.
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z w ierną chucią â z tą  statecznością, k tóra sie teraz w tobie okazuje, stoj 
m ocnie przy tej prawdzie, k tó ra  jest tobie przez mie nieomylnie oznajm iona. 
(marg.: łże nas ni żadna rzecz od Pânâ odwodzić â odciągać nie m a.) Â nie daj 
sie uwodzić światu, czârtu  âni ciału; niech sie oni, jâk o  chcą, o cię kuszą, 
â niech, jakie chcą, sieci swe około ciebie stawią. Już niech ani troska, âni nie- 
(k. H 8) dostatek, âni głod, âni miecz, âni nawałność, âni żadne okrucieństw o 
niechaj cie od tej poczętej praw dy nie odciągają; skrom nie ty jedno  wszytko 
nieś nâ sobie, uźrzysz w rychle, żeć to nâ wielkie, nâ obfite â nâ stokrotne 
pociechy zawżdy wynić musi.

K r z e < ś c i j a n i n > :  M ocnie tem u wierzę, o wszechmogący Pânie, âle iż 
niegodny człowiek jestem , nie śmiem sie bezpiecznie o to  pokusić, äbych sie 
dopytał jednej rzeczy u ciebie, Pânâ mego, której jeszcze nie wiem. Nalazłem  
w tym  wirydarzu Pismâ Świętego listek srebrny, nâ którym  są litery złotem 
pisane, których ja  nie znam.

(k. H 8v.) G o s p o < d a r z > :  (marg.: N adobna obietnica wiernem u, który sie 
m a pilnie ku zrozum ieniu wiernych nâuk Pańskich.) Już sie teraz niech 
otw orzą oczy twoje do wszelakiej prawdy; ukaż ten listek, â ja  tobie objaśnię 
wszytko, co nâ nim jest napisano. O tóż tu  masz ony słowa Krystusow e, które 
on do  ciebie mówić raczył u Janâ świętego we XIV k ap (itu lu m ) [15- 
-17], iż „K to  miłuje mnie â słow moich, ktorem  ja  światu opow iedał, pilnie 
słuchać będzie, do tego my z Bogiem Ojcem i z Duchem  Świętym przydziemy, 
â wdzięczne mieszkanie sobie u niego uczyniemy” . À tâk  już masz pewny 
â m ocny cyrograf nâ to, iż gdy uczynisz dosyć rozkazaniu Bogâ Ojcâ swego 
niebieskiego, ktoryć tâk powiedzieć raczył u  M âteu- (k. H 9) szâ świętego 
w XVII  kâp<itulum > [5]: „T o jest Syn moj namilejszy, w ktorym em  ja  wszytko 
kochanie moje położył, tego chcę, abyś pilnie słuchał” . Obaczże, gdy to 
uczynisz, iż już tego możesz być ist, że w twym sercu będzie wdzięczne 
mieszkanie nasze!

К r z e < ś c i j a n i n  )  : (marg.: Dwoje ziele w Piśmie Ś<więtym> bârzo bodące 
ludzi wierne.) M am  też jeszcze hâw dwie rozdzce178 dwojga zioł, ktorem  
ułomił tâm  w tym wirydarzu. Znać, iż łacińskie przezwiska mają, bo jedno 
zową C onculcare179, â drugie Insid iare180 — otoż tego nie mogę wiedzieć, moj 
święty Pânie, co bych z nimi począć miał. Bo nie inâk jâk o  pokrzywy âbo oset 
tâk mie sparżają i kiedym je  szczypał181, nie (k. H 9v.) śmiałem sie ich dotknąć 
gołą ręką, widząc onę ich ostrość.

G o s p o < d a r z > :  Wierz mi, żeć to nie ledâ co, â są to  tak  jadow ite zioła,
i wierz mi, potrzebać jest osobnej nâuki nâ to, co z tym czynić masz. (marg.: 
Jâko  też czârt sieje fałsz miedzy prawdziwe Pismo, którym  depce słowo Boże.) 
Bo tâk pewnie wiedz, iż czart, on chytry, zły duch, k tóry  sie ustawicznie tu

178 dwie rozdzce — dwie różdżki, gałązki..
179 Conculcare — z łac. deptać, tratować.
180 Insidiare — z tac. zasadzać się, czatować.
181 szczypał — rwał.
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stara o upadek nędznego człowieka, ma też takie dwoje ziele, którym  by rad 
zagłuszył wszytki wdzięczne zioła w w irydarzu Pisma Świętego. Abowiem on, 
kędy jedno może, rad  by wydeptał w ierną naukę słowa Bożego, â swoj fałsz
i niepraw dę tâk rozkrzewia i rozszerza, iż podczas m ało znać (k. H 10) nâ 
świecie tych kw iatków  wdzięcznych słowa Bożego miedzy pokrzywam i jego, 
â bârzo dziś ten kąkol zagłuszył tę pszenicę182 nâ roli Bożej, gdyż sie on nâ 
wszem tâk m ożnie â srodze sprzeciwi stopam  K rystusow ym 183. Âle ja  owo 
tobie ukażę i dam  nâ to  wdzięczne â bârzo przyjemne lekarstwa. Owo tu masz 
ziarnka onego nasienia świętego słowa Pânâ Krystusowego u Jana świętego 
w III kâp<itulum > [36], iż „ Kt o  wierzy w Synâ Bożego, ten ma żywot 
wieczny” . Âbowiem ten jedyny Pan â zbawiciel Krystus Jezus zstał sie sam tym 
nasieniem, â starł m arną głowę tego węża, czarta sprosne- (k. H 10v.) go
— o czym w pirwszych Księgach Mojżeszowych w III käp<itulum > [14] szerzej 
napisano stoi. (marg.: Napewniejsze lekarstw o przeciw fałszowi czârtowskiem u
— prawdziwe słowa Krystusowe.) Â tâk kto  tych ziarnek â tego lek tw aru184 
nasienia tego, to  jest K rystusâ Pana, przez wiarę używa, takowyć zbâwion
i usprâwiedliw ion będzie. Bo to  musimy przywłaszczyć urzędowi jego, iż jest 
sam  sprawcą zbaw ienia nędznego narodu  ludzkiego, iż on zâ wszytki wierne 
um arł, iż on przejednał gniew Bogâ Ojcâ niebieskiego, iż on wszytki zjednał 
â zjednoczył z nim, iż on sam grzech â upadek A dam ów 185 napraw ić raczył, iż 
on starł głowę węża onego â czarta m arnego, â związawszy wziął go w (k. H j ,) 
wieczną niewolę swoję. O n sam zwyciężył śmierć, piekło zborzył, grzech starł 
â zgładził, â wszytki zbawił — â kto  sie tym cieszy â mocnie tem u wierzy, 
takow yć pewnie podepce ty jadow ite pokrzywy, złe â fałeszne nâuki czârtows- 
kie. (marg.: K rystus — wdzięczne nasienie, z ktorego nam  wielkie â wieczne 
pożytki hojnie sie rozmnożyły.) Â tâk, miły krześcijaninie, zâ to dobrodziej
stwo K rystusâ Pânâ twego dziękuj ustawicznie Bogu Ojcu niebieskiemu, będąc 
wdzięczen tego żeńskiego nasienia, to jest Pânâ â zbawiciela wszego narodu 
ludzkiego, którym  jest K rystus sam. Bo wiedz, iż jedno  przez tego samego 
â przez roźlanie świętej krwie jego jesteś z (k. H n v.) nieprzyjaciela uczynion 
miłym przyjacielem Bogu Ojcu niebieskiemu, â iż już przezeń zawżdy masz 
bezpieczny przystęp do niego. Bo wiedz, iż wszytko twe zbawienie i odkupienie 
zstało sie jest przezeń, â nâ koniec ni przez kogo inego nie możesz przyć do 
wiecznego żywota, jedno  przez tego tâk dobrotliw ego P ânâ â zbawiciela twego, 
przy którym , gdy z m ocną w iarą staniesz, łacno potrzesz â podepcesz m arną 
głowę czârtâ złego i wszytki chytre wymysły jego.

(marg.: W ykład drugiego ziela, to jest czârtowskiego sprzeciwieństwa 
naprzeciw ko słowu Bożemu i naprzeciwko jego wiernym.) N â to zaś drugie

1R: kąkol zagłuszył tę pszenicę — aluzja do przypowieści o kąkolu z Mt 13. 24-30, 
36-43.

183 sprzeciwi stopam Krystusowym — przenośnie: prześladuje wiernych nauce Chrystusa.
184 lektwaru — syropu, słodkiego lekarstwa na miodzie.
185 Adamów — Adamowy; relikt niezlożonej odmiany przymiotnika, tak jak „Pana Kry- 

stusow”.
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ziele takow ą naukę weźmiesz: bo jakoś już słyszał, iż czart, k tóry  chce zadeptać 
stopy Pânâ (к. H 12) Krystusow e, tedy sie im ustawicznie sprzeciwi, to  jest iż 
gdy chce wyniszczyć ä w niwecz potłoczyć święte nâuki jego, tedy zawżdy 
dziwne sidła stâwi, â dziwnym sie kstałtem  o to  kusi — podburza ludzi 
okrutne, aby m ordowali w ierne Pańskie, i zabiega tem u rozlicznymi pokusam i, 
jakoby  wywrócić â wykorzenić praw dę i wierny Kościoł P ânâ K rystusow  â onę 
wdzięczną oblubienicę186 jego. Â  iż sie tem u ustawicznie sprzeciwi, potrzeba 
jest tedy zaprawdę w tym sie czuć każdem u wiernem u Pańskiem u, â m ocnie sie 
też sprzeciwić tâkim  pokusam  â tâkim  chytrościam  jego. (marg.: N adobne 
lekarstw o naprzeciw ko czârtowskim  chytrościam .) Â tu  (k. H 12v.) sobie weźmi 
to  lekarstw o, moj miły wierny krześcijaninie, i pilnie to  sobie położ w pamięci 
swojej. O to m asz nadobną naukę od onego do k to ra  świętego — ktorego Pan 
sobie sądem wybranym  przeźrzeć raczył â uczynił go wdzięcznym apostołem  
swoim — to jest od onego Pawła świętego, k tóry  cie tâk  upom ina w Liście 
swym do Efezów â w o b ec187 do wszytkich mówiąc: „Obleczcie, bracia mili, nâ 
się zbroję Bożą, abyście mogli m ocnie stać przeciw każdem u sprzeciwieństwu 
diabelskiem u” 188. Boć tu  o to  nadobnie apostoł święty to  obaczył, iż też czart 
m iał wiele te- (k. I) go sprzeciwnego ziela rozsiać miedzy ludzi, to  jest fałszu 
przeciw prawdzie, â tâk  wierne ludzi przestrzega â upom ina z tego, daw ając 
radę każdem u, âby m ocnie â statecznie bojował przeciw chytrościam  czârto
wskim. I mowi tâk  do  wszytkich wiernych: „Stójcież mocnie, namilejszy 
braciszkowie, przepasawszy praw dą biodrâ wasze, â oblokszy nâ się on m ocny 
napierśnik sprawiedliwości. Obujcież nogi wâsze w gotow ość ewânjelijej 
świętej, k tó ra jest w ydana ku wdzięcznemu pokojow i dusznem u. Weźmcież nâ 
się onę pewną tarcz wiary i nadzieje swojej, k tó rą  byście (k. Iv.) mogli zatłum ić 
wszytki ogniste zastrzały189 złośnika â sprzeciwnikâ swego. Weźmcież nâ się 
hełm zbawienia â przypâszcie miecz D ucha Świętego — który  jest słowo Boże
— przerażający sercâ człowiecze, â trwając ustawicznie w stałej modlitwie
i w prośbie czâsu każdego” 190, (marg.: Jâko jest p łatny post prawdziwy
i m odlitw a.) G dyż i K rystus powieda u M ateusza świętego w XVII kâ- 
pitu<lum> [21], iż „Jedno w poście prawdziwym â przez m odlitw ę ten naród 
diabelski i ze wszemi chytrościam i jego zwyciężon byw a” , â zwłaszcza gdy 
będziem m ocnie stać, prosząc w duchu â w prawdzie stałego zwycięstwa od 
P ânâ Bogâ â czując we wszelâ- (к. I2) kiej ustawiczności, jâk o  należy świętym 
â wiernym Pańskim . Â tâk to  już oto  pewne â nieomylne nauki masz 
naprzeciw ko każdem u sprzeciwieństwu czarta złego, proszę cię — jużeż to 
przyjrh ode mnie nâ ten czâs zâ wdzięczne jâk o  od gospodarza swego.

К r z e < ś c i j a n i n ) :  (marg.: N adobna m odlitwa wiernym potrzebna, aby

ls* oblubienicę — alegoria Chrystusa i |,ego wiernych jako oblubieńca i oblubienicy z Pnp.
187 H’ obec — w ogóle.
188 Ef 6,11.
189 zastrzały — strzały.
190 Ef 6,14-18.
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Pan Bog przez D ucha swego Świętego przy poznaniu  praw dy nas zachować 
raczył.) O naświętszy Pânie, bądźże tobie wieczna cześć â chwała zâ takow e 
święte â wielkie dobroci twoje, które kto  by obaczyć chciał, przewyzszają 
wszytki skarby ziemskie! Bo â coż ma być nâd to  kosztowniejszego i coż 
przyjemniejszego, azaż jest co nawdzięczniejszego, jedno gdy kto  pozna 
tajemnice królestw a twego, któreś ty mnie (k. I2v.) teraz nędznikowi jawnie 
â jaśnie oznajm ić raczył. Â tâk już ja , moj Pânie dobrotliw y, moj Boże 
wszechmogący, ku tobie z wiernym sercem â ze wszytką chucią swą przysta- 
wam, tobie wszytki postępki swe społu z ciałem i duszą w opiekę twoję świętą 
oddaw am  â poruczam . O wieczna słodkości takich świętych błogosławieństw 
Pańskich, k tóre sie rozsłodnęły w uściech i w sercu m oim  nâd plastr miodu! 
Dajże mi to , moj miły wszechmogący Pânie, âbych ja  w tym świętym zakonie 
prawdziwego słowa twego do skonania mego statecznie wytrwał. Niech m ârny 
(к. I3) świat zginie, â niech wszędy około m nie zakwitnie sprawiedliwość twojâ! 
Niech srogi czârt zgrzyta nâ wieki od żałości zębam i swoimi, â ja  niech w twej 
prawdzie wdzięcznie zachow ań będę! Niech ona wdzięczna śmierć zaginie, â ja  
niechaj będę żyw żywotem wiecznym! Niech sie tu  nędzne ciało fresunkiem 
trapi, â wdzięczna duszyczka m oja niech w królestwie twym używa wesela 
wiecznego!

G o s p o < d a r z )  : (marg.: Jâki m a być urząd  w dom u porządnego gospoda
rza, iżby też czeladkę swą rządził w nauce słowa Bożego.) N u 191, toś sie tu  już 
nasłuchał dziwnych â znam ienitych rzeczy i już to  w tobie znam , że serce twe 
uprzejmie sie przykłoniło к temu, abyś ni w czym praw dy nie odstę- (k. I3v.) 
pował. Â coż dâlej będziesz czynić chciał — chceszże sie zaś wrócić do dom u 
â do czeladki swojej? Bo nie dosyć ci nâ tym, iż sam  o tym będziesz wiedział, 
com  ja  oznajm ił tobie, ale wiedz to pewnie, żeć tego tâk pilna potrzeba
— gdyżeś też jest gospodarzem  dom owi swojemu, â masz w posłuszeństwie 
swoim żonkę, dziatki i czeladkę — tedyś też to  powinien, abyś porządnie 
â według słowa Bożego spraw ow ać â rzędzie je  umiał. Â tâk  abyś dosyć uczynił 
tem u urzędowi i tej powinności swojej, już cie odsyłam  do gospodarstw a 
twojego. Idźże już, â to , czegoś sie tu  nauczył, opowie- (k. I4) daj też i drugim!

K r z e < ś c i j a n i n > :  Âle snadź nie trafię, moj miły Panie, tej drogi, k toram  
tu  przyszedł. Bo już widzę, iż gdybych znow u w ten święty w irydarz Pism a 
Świętego wszedł, żebych sie z niego nie ledâ jâk o  wybłądził, bo tâm  są bârzo 
mylne drogi â trudne przechody192 nâ człowieczeński rozum.

G o s p o < d a r z > :  (marg.: K torego sie śrzodku napilniej wiernem u człowie
kowi krześcijańskiem u dzierżeć przystoi.) Już sie ty jedno gościńca prawdziwe
go dzierż, â nie uchylaj sie âni nâ prâw o, âni nâ lewo193. A wszâk ci już 
siedm 194 lat minęło, wiesz, co ogień â co wodâ, â gdyż to jest przed twe oczy

191 Nu — no (wykrzyknik, rutenizm).
192 trudne przechody — trudne przejścia, tj. rzeczy trudne do zrozumienia.
193 ani na prawo, ani na lewo — wyrażenie pochodzenia biblijnego (NKPP, s.v. Lewo).
194 Symboliczna wartość cyfry 7, sugerująca długie trwanie, wielką ilość; baśniowy rys 

niezwykłego upływu czasu.
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położono, rozeznajże pilno, do czego masz ściągnąć rękę swoję. Aie tâk pewnie 
wiedz, iż je- (k. I4v.) śli sie ogniâ dotkniesz, że sie bârzo sparzysz. Âle to mojâ 
râdâ — śrzodku sie zawżdy dzierż, â tâk ze wszytkiego bezpiecznie wynidziesz. 
G dyż to  stâra przypowieść, iż ci, co sie śrzodku dzierżą, są błogosław ieni195. 
Âle nie tego śrzodku, k tóry  by sie zâ światem ciągnął, jedno tego, k tóry  jâko  
w cel do prawdy pochybić nie może. Bo gdybyś z tego spad ł196, ostrzegaj sie, 
âby rzeczy pośledniejsze197 nie były gorsze niżli przedniejsze198. Â tâk już 
bezpiecznie idź, bo gdy sie tâk, jâkom  cie nauczył, zachowywać będziesz, wiesz 
mi, iż nigdy nie zbłądzisz.

K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: P rośba wiernego, âby [Ji] Pan Bog nâ drodze 
krotkiego żywota w prostocie â w niewinności zachować i sprawować raczył.) 
Panie Boże, w imię święte twoje, raczże sam wy- (k. I5) prostow ać każde 
postąpienie moje, â daj, âbych nâ drogę praw dy trafiwszy, nigdy z niej nie 
zstępował! Dajże mi nâ tej drodze twojej chodzić w niewinności â w prostości 
sercâ mojego, âbych i inym opowiedać um iał to święte poruczenie twoje, na 
któreś mie obowięzać raczył, â iżbych uczył tych drog prawdziwych twoich 
ludzi tych, którzy sie jeszcze nie poznawszy, ciebie Pânâ swojego, parają 
złością â sprosnością grzechu! Â tâk już ci nie Iza, jedno ić tâm , gdzie oczy 
prow adzić będą.

Âle jeślić dobrze baczę, zaś ci hâjw idzie święty anjoł przeciwko mnie, który 
mie (k. I 5v.) tu  był zaprow adził. O, chwałaż Pânu Bogu, już ci znam
i pewienem tego, żeć nâde m ną okazuje sie wielka łaska Pânâ Bogâ mojego, 
kiedyć sie ten wierny stróż moj zaś ku mnie nędznem u nawrócił, (marg: Jakie 
sie znâki okazują w wiernym krześcijaninie, kiedy pozna przez objawienie 
D uchâ Ś<więtego> praw dę ewânjelijej ś<więtej>.) Â tâk pójdę z ochotą ku 
niemu, â opowiem mu to wszytko, co sie ze m ną w jego niebytności działo. 
Ä tâk  już go teraz z ochotniejszą myślą przywitam aniżli nâ on czâs, gdy był 
napirwej przyszedł ku mnie.

Hej, święty pośle â wierny sługo miłego Boga! Żal mi tego serdecznie, iżeś 
sie był gdzieś na mały czâs ode mnie odgodził. Bom był bârzo zwąt- (k. I6) pił 
w siebie, żem sie już nigdy z owych rzeczy, coś mi ukazował, wybłędzić nie miał. 
Âle zâ łaską P ânâ Bogâ wszechmogącego prawieć mi sie tu wszytko po myśli 
zdarzało. G ospodarz w irydarzâ tego, który mie sie m ianow ał Duchem  Świę
tym, ten ci mie był wziął do dom u swojego i tam że mie tâk  wdzięcznie przyjął, 
â jâk o  wierny lekarz â prawdziwy do k to r ukazał mi takow e lekarstw a â napoił 
mie tak  wdzięcznymi syropy praw dy świętej, iż mi już teraz wszytko lżej 
przychodzi i czuję to czyście199, że onâ zem dlona duszâ m ojâ prawie teraz we 
mnie otrzeźwiała â już jest (k. I6v.) lepszej nadzieje, iż snadniej niż przed tym 
może wytrwać wszytki doległości swoje.

1,5 ci co sic śrzodku dzierżą są błogosławieni — przysłowie (NKPP, s.v. Środek).
196 gdybyś z tego spadł — gdybyś nie zastosował się do tej rady.
197 pośledniejsze — ostatnie, ostateczne, tj. dotyczące zbawienia.
198 przedniejsze — wcześniejsze, tj. odnoszące się do doczesności.
199 czyście — pewnie, doskonale.
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A n j o ł :  (marg:. N apom inanie ku stałości, âbychm y z poczętej wiary 
wydawali wdzięczne owoce cnotliwych spraw krześcijańskich.) Inâksza już 
myśl teraz w tobie aniżli przed tym była. Pierwej ci sie w'szytko zdàlo coś 
trudnego â nieznośnego ku wytrwaniu, â teraz już, jâk o  baczę, żeć wszytko ku 
myśli przystaw a, czegoś sie pirwej zbraniał. Rozumiejże, proszę cie, â uważ to 
u siebie, co to  jest zâ rozkosz uznać nad sobą łaskę â miłosierdzie Pânâ Boga 
swojego, co to  jest m ieszkać w możnej obronie â w opiece świętej jego! Nie 
odmieniajże — dla cie Pânâ Bogâ proszę — w żadnym  namniejszym punkcie 
tego zaczęte- (k. I7) go um ysłu200 swojego! Abowiem gdy to  nâd sobą czujesz, 
iż dâry D ucha Świętego rozkorzeniają sie w tobie, starajże się, jakoby ten 
korzeń wypuścił z siebie wdzięczne latorosłki ku ćci â ku chwale Panu Bogu 
wszechmogącemu. À iż już czujesz poczętą wiarę w sobie, nie um artw iajże jej, 
proszę cie, w sobie. Bo wiedz, iż ta — jâk o  Jâkub  święty powieda we II 
kapitul<um > [18] — bez dobrych uczynków 201 jest jâk o  um arła. Â  tâk  i dla 
Pânâ Bogâ cie proszę, staraj sie o tym co napilniej, abyś z siebie podaw ał 
wdzięczne owoce cnotliwych spraw, (marg.: Przyrównanie człowieka ku 
drzewu — dobrego ku płodnem u, â złego ku nierodnem u.) Gdyż wiesz, co Pan 
twoj powie- (k. I7v.) d/ieć raczył u M ateusza świętego w VII kâpitul<um > 
[19], iż „K ażde drzewo zle â niepłodne będzie wycięte â do ognia wrzucone”. 
Rozumiejże to  nieboraczku, żeć ty słowa nie ściągają sie nâ leśne drzewo, nâ 
dąb  âbo brzozę, aleć to o cię grâ idzie; ostrzegaj sie, abyś ty sam tym drzewem 
nie był. Azaż nie wiesz, jâk o  Dawid święty nadobnie przyrow naw a człowieka 
poćciwego w Psalmie I [1-3] ku drzewu przy p o toku  wod wszczepionemu, 
który podaw a owoc zawżdy czâsu każdego. A złościwego też przyrow naw a 
cedrowi libańskiem u, gdzie tâk  mowi w Psalmie XXXVII [35-36], iż „Wi- 
dzia- (k. I 8) łem ja  złośnika w złości wyniosłego, jâk o  cedrus libański. I zasię-m 
szedł mimo miejsce ono, â nie nalazłem  go — bo i namniejszy znâk nie został, 
kędy był, âni wiedzieć, kędy sie podział i ono miejsce jego”. Starajże się, proszę 
cie pilnie, abyś też ty nie zstał się złym drzewem niepożytecznym, które nie 
daw a owocu żadnego.

K r z e < ś c i j a n i n ) : T o  święte napom inanie twoje, k tóre ja  od ciebie słyszę, 
moj miły sługo Boży, koniecznie wdzięcznie przyjmuję. Jedno cie wżdy o to 
pilnie proszę, abyś mie tego nauczył, jâk o  będę czeladkę swoję w dom u moim, 
nâd którym  mie Pan (k. I8v.) Bog do czâsu przełożyć raczył, porządnie 
sprawować um iał. Abowiem  on naświętszy gospodarz w irydarza onego święte
go zâ osobne mi to rozkazanie zostawił, âbych ja  to  wszytko, com tu słyszał 
â czegom sie tu  nauczył, iżbych też w tym dziateczki swoje i czeladkę ćwiczył.

A n j o ł :  I owszem, to  masz słusznie â przystojnie uczynić, (marg.: Iż gdy 
człowiek pozna Bożą wolą, jâk o  ją  szafować m a.) Bo tâk  pewnie wiedz, iż 
jeśliżeć Pan Bog już raczył dać to  poznanie praw dy swojej, jużeż bądź tego 
pilen, jakobyś jej w sobie nie taił. Bo cożbyś i sam zâ pożytek z tego miał,

200 zaciętego umysłu — postanowienia, dobrej woli.
201 dobrych uczynków  — prawego życia chrześcijańskiego.
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gdyćby kto  dał bryłę z ło ta202 nie- (k. I9) m ałą â rzekł ci tâk: „M iej to  ode mnie 
zâ upom inek, âle choćby na cie nawiętsza potrzeba i nawiętsze ubostw o 
â niedostatek przyszedł — proszę cie, nie ruszajże tego” . Obaczże coć by było 
po onym  złocie, wszytko zâ jedno, jâk o  byś też jaki niepożyteczny kamień 
w dom u swoim chował, (marg.: W szytko przem inąć musi, â słowo Boże nâ 
wieki trwa.) Także równie i to , gdy już wiesz, co to  są zâ k lenoty203, poznać 
szczyrość praw dy ewânjelijej świętej, poznać wolą Bożą. Snadź żadne złoto âni 
srebro204 nie jest tâk płatne jâk o  nâukâ praw dy, bo wszytko z czasem swoim 
przem inie â w proch sie obroci, â słowo Pańskie prawdziwe — to (k. I9v.) trwa 
nâ wieki wieczne205. Â tâk, moj miły bracie, miej to  na dobrym  baczeniu, abyś 
tym  porządnie szafować umiał, (marg.: Przykład o złym a niepożyte- 
cznym słudze.) Bo nie darm oć ono Krystus Pan podobieństw o zostawić raczył 
u M ateusza świętego we XXV kâpitul<um > [14-30] o onym  ojcu czelad
nym 206, który odchodząc w dalekie strony, zwierzył służebnikom  swoim 
skarbu  swojego i dał jednem u pięć funtów  złota, drugiem u dwa, trzeciemu 
jeden; tamże, jâk o  tym  k tóry  z nich szafował, szerzej o tym  ewânjelistâ pisze. 
Â iż miedzy nimi był jeden, k tóry  zwierzony funt zakopał w ziemię â nie 
uczynił po- (k. I 10) żytku żadnego pânu  swojemu; tâm , jâk o  sie z nim  pan  jego 
obchodził, łacno sie tego doczciesz, co sie jem u zâ ono jego niedbalstw o zstało. 
Â tâk  tobieć to ten przykład jest zostâw ion nieboraczku, bo iż ci już on twoj 
ociec czeladny, Pan Bog â Ociec niebieski, przez D uchâ swego Świętego oddał 
ä poruczył ten funt ku szafow aniu — strzeżże tego, abyś go w ziemię nie 
zakopał. Bo wiedz pewnie, jeśli byś jakiego pożytku Panu swojemu nie uczynił, 
że cie też to  iście nie chybi, co sie tem u słudze złemu â niedbałem u zstało.

K r z e < ś c i j a n i n > :  (marg.: Jâko  sie pilnie wierny m a starać, âby z szâfun- 
kiem swoim konfuze207 nie stanął przed m ajestat Pański.) O święty ânjele Bo- 
(k. I 10v.) ży, wdzięczneż to  mnie jest przestrzeżenie twoje! Da-li miły Pan 
Bog, żeć sie o tym pilnie starać chcę i będę, âbych konfuze nie stanął przed 
Pânem  m oim, gdy sie będzie ze m ną chciał obliczać o ten m nie do czasu 
zwierzony szâfunek m oj, prosząc pilnie tego D uchâ Świętego, k tóry  to  oddał 
mnie nędznikowi zâ osobne rozkazanie, âby to  we m nie ustawicznie podu- 
szczać raczył, iżbych ja  wedle m ożności swojej m ógł wdzięczne pożytki 
wydawać ku ćci â ku chwale Panu  Bogu swojemu.

A n j o ł :  Daj to, Pânie Boże, abyś to  zawżdy nâ pilnej (к. 1м ) pieczy miał, ja  
bych tobie tego wiernie życzył, (marg.: Co zâ radość jest anjołom  świętym 
â strożom  naszym, gdy znają uznanie ä naw rócenie grzesznego.) Bo wierz mi, 
żeć to  zâ nieom ylną praw dę pow iadam , jâk o  Łukasz święty o tym pisze w XV

202 gdyćby kto dał bryłę złota — aluzja do przypowieści o talentach w M t 20,14-30.
203 klenoty — bogactwa. j-
204 żadne złoto ani srebro — częsty motyw biblijny.
205 Przejątek z 1 P 1,24.
206 ojcu czeladnym — kalka łac. pater familias', gospodarz.
207 konfuze — z łac. confuse: w zmieszaniu, ze wstydem.
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kâpitul<um > [10], iż „W ielkie jest wesele tow arzystwa m ojego, onych świętych 
anjołow w niebie, nâd człowiekiem grzesznym, gdy sie uzna â naw róci sie do 
Pânâ swojego” . Â tâk  i ja , wierz mi, bych tego nie baczył w tobie, iż ci Pan Bog 
dał uznanie, koniecznie bych z tobą niedługo tego tow arzystw a używał. Âle iż 
widzę chuć i dobre serce, nie chce mi sie zapraw dę odstąpić od ciebie.

K r z e < ś c i j a n i n ) : I  owszem, moj święty ânjele, nie odchodź ode (к. 1цУ.) 
mnie. À jakoś był wdzięcznym â miłym przew odnikiem  synowi Tobijaszowem u 
nâ każdej drodze jego, także też bądź i mnie nędznem u, (marg.: L iber Tobi[a]e 
V [kâpitulum ].) Bo gdy ty będziesz ustawicznym stróżem  m oim , jużem  tego 
pewien z obietnic D ucha Świętego, iż ni w czym obłędzie sie nie mogę, 
â zawżdy nade m ną okazow ać sie musi łaska â miłosierdzie Pânâ Bogâ 
wszechm ogącego.

A n j o ł :  G dyż tâk  m asz postânow ne serce w sobie z łaski miłego Bogâ, już 
też czâs moj przychodzi, iż od ciebie odejć muszę, (marg.: N apom inanie, 
âbychmy wszytki sprawy swoje, â zwłaszcza pobożne, zaczynali zawżdy w imię 
święte Pańskie.) Â tâk  to  miej ode mnie zâ ostateczny upom inek: gdy już 
przydziesz do (k. I 12) dom u swojego, zawżdy to  miej nâ pilnym baczeniu, iż 
cokolwiek poczynać będziesz, poczynajże wszytko wzywając naprzód imienia 
P ânâ Bogâ twojego. Bo wiedz pewnie, iż każdy, k tóry  co w imię P ânâ tego 
sprawować będzie, wszytko pójdzie jâko  wianki wił208, â wszytko sie poszczęś
ci jem u zâ łaską P ânâ tego; takżeć też i tobie będzie, gdy wszytki sprawy swoje 
w imię Pańskie zaczynać będziesz. Ä tâk  już sie z tym  poruczam  Pâni Bogu 
wszechmogącemu — sprawujże sie wedle nauki prawdziwej, k torąć Pan twoj ra 
czył dać poznać, iż to  wiedzieć i ro- (k. I 12v.) zumieć możesz, jäk o  sie tu w tym 
nędznym żywocie swoim zachowywać â sprawować masz. (marg.: Iż tego, który 
praw dę uzna, żadna rzecz sprzeciwna nie ruszy, kiedy wie, iż to  jem u nâ 
pociechy wielkie wynić m a.) Bo gdyż to  już wiesz, iż chocia tu  nâ cie co 
nietrefnego â sprzeciwnego przypadnie, iż to  tobie nâ wielkie pociechy 
wynidzie. Wiesz też, iż jednoć to  świat ten swoje kochanki tâk  pieści, iż tu 
w rozkosznych bujają, nic nie myśląc o Pânu  Bogu swoim — âle jâk o  im tâ 
rozkosz â ty przysm aki trw ają, to  sie tem u jâw nie â jaśnie przypatrzyć możesz; 
bo sie im nie inaczej, jedno  jâk o  w gorzką żółć, w wieczne potępienie wszytko 
obrocić musi. Âle wiernem u ty sm utki, troski, kłopoty  а (к. К ) ty docześne 
mizeryje jego wszytki nâ wielkie â nâ stokrotne pociechy wynidą. (marg.: Jaka 
jest śmierć świętych â wiernych krześcijanow.) Â choćby też i jakie okrucieńst
wo śmierci nâ nie przypadło, tedy, jâk o  Pism o pow iada, iż to  sprawiedliwemu 
na wielkie â wieczne radości wynidzie, bo już tâki nigdy nie um rze, aie — jâko  
Pan K rystus powiedzieć raczył u Jana świętygo w V kapitul<um > [29] — iż 
„Przestąpi z śmierci do  wiecznego żyw ota” . Ä jâk o  i D awid święty pow iada 
w Psalmie CXVI [15], iż „Bârzo jest droga śmierć świętych Pańskich przed

208 wszytko pójdzie jako wianki wil — przysłowie (NKPP, s.v. Wianek); ulubione przysłowie 
Reja.
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oblicznością Pânâ Bogâ wszechm ogącego” . Â tâk jużeż tu  zostań z Panem 
Bogiem â (k. Kv.) tâk  sie rządź i sprawuj jâk o  cnotliwy â poćciwy krześcijański 
człowiek, â błogosławieństwo Bogâ Ojca, Syna i D ucha Świętego niechaj 
zawżdy będzie â zostanie z tobą nâ wieki wieczne. Amen.

Ku te ... [b rak  k. K 2-K 4?]
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I. UWAGI W STĘPNE

Wszystkich skarbów na świecie i wszystkiego złota,
G odna by, zacna Pani, Twa dobroć i cnota.

Lecz w to Bóg umiał trafić i porządne nieba 
Czego ja  nie mam, tego i Tobie nie trzeba.

Tej miary, tego kresu Twe szczęście dochodzi,
Że nie wiem, jeśli prosić o więcej się godzi?

Słowa te kierował Jan  Kochanow ski do „Jej Miłości Paniej Elżbiety 
z Szydłowca na O łykach i Nieświeżu Księżnej”, dedykując jej Zuzannę1. Pisząc 
to, nie mógł oczywiście wiedzieć, że szczęśliwa gwiazda Elżbiety, „wielkiej p a 
ni — pro testan tk i” 2, w krótce sięgnie innego kresu niż ten, o którym  wspomniał 
w dedykacji swego poem atu. Zuzanna  wyszła spod prasy M acieja W irzbięty 
w r. 1561 lub z początkiem  roku następnego3, a 20 VI 1562 po  krótkiej 
i ciężkiej chorobie zm arła w wileńskim pałacu na  Łukiszkach Elżbieta 
z Szydłowieckich Radziwiłłowa, m ając wówczas zaledwie 29 lat i będąc, jak  się 
wydawało, u  szczytu pow odzenia i sławy.

Opisowi jej choroby i śmierci poświęcił bardzo piękny poem at Cyprian

1 J. K o c h a n o w s k i ,  Zuzanna, wyd. F. Łagowski, [w:] Dzieła wszystkie, t. II, Warszawa 
1884, s. 201.

2 Określenie S. K o t a  użyte w rozprawie Nieznany poeta polski X V I wieku, „Zeitschrift für 
slavische Philologie” 1956, t. XXV, s. 117.

3 K. P i e k a r s k i  (Bibliografia dzieł Jana Kochanowskiego. Wiek X V I i XVII, Kraków 1934,
nr XXIX 1) datował to wydanie „około 1562”. A. K a w e c k a - G r y c z o w a  (Maciej Wrzbięta. 
Kraków 1555/7-1605, [w:] Polonia typographica saeculi sedecimi, fase. X, Wrocław 1975, nr 15, 
s. 26) zmieniła nieco datację: „1561/1562”. Wydaje się, iż przy datowaniu pierwszej edycji Zuzanny 
trzeba jednak wziąć pod uwagę także cezurę, jaką tu w pewnym stopniu wyznacza data śmierci 
Elżbiety Radziwiłłowej (20 VI 1562).

5 — Miscellanea staropolskie 6
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Bazylik, który, jak  sam  napisał, nie był jednak  świadkiem tego d ram atu4. 
Równocześnie Bazylik dał świadectwo, że powstały wtedy także inne opisy 
ostatn ich  chwil zm arłej5. Jednym  z nich jest właśnie dotychczas nie znany 
rękopiśm ienny u tw ór O nieuwiarowaniu śmierci, k tóry  udało  się odszukać 
w śród części spuścizny księżnej brunszwickiej Zofii Jagiellonki (1522-1575) 
w zbiorach D olnosaskiego Archiw um  Państwowego w W olfenbüttel (R F N )6.

Ten anonim ow y rękopis obejm uje 23 strony tekstu, przepisanego pośpie
sznym, kursywnym  pismem dwu rąk  na arkuszach zwykłego piśmiennego 
papieru, złożonych do fo rm atu  in fo lio 1. K olum na tekstu liczy od 23 do 26 
wierszy na jednej stronie. Skreślenia i popraw ki, a także dość częste pomyłki 
w skazują na roboczy, użytkowy charak ter tego przekazu. W yraźnie sporzą
dzano go w pośpiechu i bez dbałości o wygląd zewnętrzny. Rękopis jest 
pozbaw iony opraw y i zachował się w jednym  z fascykułów obejm ujących część 
polskiej korespondencji Zofii Jagiellonki w postaci luźnych konceptów , listów 
i różnych do nich dodatków . O m aw iany przekaz nosi na kartach  dwa odrębne 
ciągi foliacji, co świadczy jednak  tylko o niezupełnie udanych próbach 
porządkow ania spuścizny Jagiellonki w niemieckim archiwum , i z faktu , iż na 
pierwszej karcie odbito  num eratorem  cyfrę 6, nie w ynika oczywiście, że 
w rękopisie brak pięciu początkow ych kart. M ateriał, k tóry  znajdujemy 
w fascykule przed i po tekście O nieuwiarowaniu śmierci, nie pozostaje z tym 
utw orem  w żadnym  związku, co wcale nie oznacza, by relacja o zgonie Elżbiety 
Szydłowieckiej znalazła się w posiadaniu  księżnej Zofii przypadkow o.

Obie panie, Zofia i Elżbieta, dobrze się znały. W  urządzonym  w Sandom ie
rzu z wielkim przepychem  weselu Elżbiety i M ikołaja Radziwiłła Czarnego,

4 C. Bazy l i k ,  Krótkie wypisanie sprawy przy śmierci i pogrzebie Oświeconej Księżny Pa
niej Halżbiety z Szydłowca Radziwiłłowej, Wojewodzinej Wileńskiej, [Brześć, S. Murmelius] 1562, 
w.561-564. Z unikatu w zbiorach Niedersächsisches Staatsarchiv w Wolfenbüttel tekst poematu 
opublikował K o t ,  jw, s. 127-145; dalsze cytaty z utworu Bazylika podajemy za tym wydaniem.

5 Tamże, w. 558-560: „O czym iżem ja  teraz tu pisał tak mało, /  Uczyniłem to przeto, iż 
drudzy pisali /  O tym szerzej, co na to okiem swym patrzali”.

6 Niedersächsisches Staatsarchiv Wolfenbüttel, 1 Alt. 23, nr 114, k. 6-17 (dawniejsza 
foliacja: 257-268).

7 Rękopis stanowi zszytą składkę, złożoną z 12 kart liczbowanych od 6 do 17. Ponieważ 
środek składki (szycie) wypada na k. 7, oznaczonej jako 12, trzeba przyjąć, że pierwotnie 
składka ta liczyła 14 kart, z których obecnie brak dwu ostatnich, prawdopodobnie nie zapi
sanych, podobnie jak  strona verso к. 17. Tekst pisały dwie osoby. Pierwsza od początku (k. 6r.) 
do w. 19 na k. 7r., druga od kolejnego wiersza na tej karcie aż do końca utworu (k. 17r.). Na 
papierze kart 7, 9, 10, 13, 14, i 17 widnieją znaki wodne z herbem Jastrzębiec w kartuszu 
przykrytym koroną, bardzo zbliżone w typie do reprodukowanych przez W. B u d k ę  w publikacji 
Papiernie w Polsce X V I wieku. Prace F. Piekosińskiego. J. Ptaśnika, K. Piekarskiego (Wrocław
1971, nr 122-124)'. Wg Budki są to filigrany z podkrakowskiej papierni w Grembienicach 
(Korzkiew), występujące na papierze piśmiennypi użytym w Wilnie, Książu i Zasławiu w 1. 1557- 
-1558. Dla pełni informacji trzeba dodać, żew.  B u d k a  i j .  S i n i a r s k a - C z a p l i c k a  (Filigrany 
papierni położonych na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej od początku X V I do połowy X V III w., 
Wrocław 1969, s. 10) poprzednio przyjmowali hipotetycznie, iż papier z tymi znakami pochodził 
z czerpalni w Poczesnej nad Wartą.
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wówczas m arszałka wielkiego litewskiego, a następnie kanclerza i wojewody 
wileńskiego, k tóre odbyło się jesienią 1547 lub zim ą 1548, wzięła udział ro 
dzina królewska, z wyjątkiem  chorego Zygm unta S tarego8. Później Elżbieta 
Radziwiłłowa pozostaw ała w zażyłych stosunkach z królewnymi, zwłaszcza 
z A nną i K atarzyną, k tóre po wyjściu Zofii za m ąż i wyjeździe w r. 1556 do 
W olfenbüttel często przebywały w Wilnie, a prócz tego prow adziły z Elżbietą 
korespondencję9.

W czerwcu 1562 w czasie choroby i śmierci Elżbiety były obecne w Wilnie 
A nna i K atarzyna Jagiellonki10, a także król Zygm unt A ugust z żoną 
K a ta rzy n ą11. O  tym, że cały dw ór królewski wziął udział w pogrzebie Elżbiety, 
k tóry  się odbył w W ilnie 7 VII 1562, wiemy od C ypriana Bazylika.

Biorąc to  wszystko pod  uwagę, trudno  się dziwić, że Zofia Jagiellonka była 
żywo zainteresow ana chorobą i zgonem dobrej znajom ej, jak ą  była dla niej 
Elżbieta Radziwiłłowa, i że zapewne w krótce po tych wydarzeniach otrzym ała 
ich opis. O d kogo go otrzym ała — to pytanie, na k tó re trudno  dać całkiem 
zdecydowaną odpow iedź ze względu na bardzo rozległe kontakty  Zofii 
w Polsce i b rak  listu w zachowanej części jej spuścizny, z którym  omawiany 
utw ór dałoby się powiązać. W ydaje się jednak bardzo praw dopodobne, że tekst
O nieuwiarowaniu śmierci nadesłały księżnej Zofii jeszcze w r. 1562 jej pozostałe 
w kraju siostry A nna i K atarzyna.

Relacja o chorobie i zgonie Elżbiety składa się jakby  z dwu odrębnych 
części. Jej początkow a partia  (k. 6r.-8v.) zawiera ogólne rozważania o nie
uchronności śmierci i znikom ości wartości doczesnych — tem at bardzo stary, 
dobrze znany jeszcze z czasów średniowiecza, pow tarzany w wielu w ariantach 
zarów no w literaturze obcej, jak  i polskiej12. W yraźnie odm ienny początek 
części drugiej (k. 8v.-10r.) to  szkic po rtre tu  zmarłej, przedstawionego jak o  
pewien wzorzec osobowy, a zatem  przykład do naśladow an ia13. W ujęciu 
anonim ow ego au to ra  księżna Elżbieta była uosobieniem  świątobliwości, 
pokory, m ądrości, pracow itości, m iłosierdzia i praw ie wszystkich innych cnót, 
stanowiących ulubiony m otyw literacki i artystyczny w piśmiennictwie i sztuce 
chrześcijańskiej. Była też panią piękną i bogatą. W  dalszym ciągu tekstu

8 J. K i e s z k o w s k i ,  Kanclerz K rzysztof Szydlowiecki. Z. dziejów kultury i sztuki zygmuntow- 
skich czasów, Poznań 1912, s. 608-609, przyp. 57.

9 A. P r z e ź d z i e c k i ,  Jagiellonki polskie w X V I  wieku, t. III, Kraków 1868, s. 284- 
-285; t. IV, s. 258-261.

10 W. S o b i e s k i ,  K. L e p s z y ,  Anna Jagiellonka, [w:] Polski słownik biograficzny, t.I, 
Kraków 1935, s. 128; W. C z a p l i ń s k i ,  Katarzyna Jagiellonka, tamże, t. XII, Wrocław 1967, s. 
218-219.

11 A. G ą s i o r o w s k i ,  Itineraria dwu ostatnich Jagiellonów, „Studia Historyczne” 1973, t. 
XVI s. 271.

12 C. P i r o ż y ń s k a ,  Łacińska „Rozmowa mistrza Polikarpa ze śmiercią" — Dialogus 
magistri Polycarpi cum morte, „Średniowiecze — Studia o Kulturze” 1966, t. III; M. W ł o d a r s k i ,  
M otyw „psychomachW w literaturze polskiej X V  i X V I wieku, „Pamiętnik Literacki” 1983, z. 2.

13 „Wielcy i mali to o nij w głos mówią, iż ona beła świecą rozpaloną i wzorem wszem 
niewiastam i paniam postanowiona” (k. 9r.).
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znajdujem y drobiazgowy opis choroby i śmierci Elżbiety z licznymi w zm ianka
mi o tym , co mówiła i co jeszcze zdołała zrobić, zanim  um arła. A u to r położył 
tu  nacisk na ukazanie jej religijności i przywiązania do kalwinizmu.

W ydany poniżej tekst czyni zbędnym  dokładniejsze przedstaw ianie jego 
treści. Pozostaje jednak do om ów ienia zagadnienie oceny w artości tej relacji 
i przynajm niej podjęcie p róby ustalenia jej autorstw a.

N a tem at literackiego poziom u tekstu O nieuwiarowaniu śmierci nie chcę się 
wypowiadać, pozostaw iając jego ocenę historykom  literatury  polskiej i języko
znawcom . Pragnąłbym  jednak  z punk tu  widzenia historyka kultury  zwrócić 
uwagę na źródłowe w artości tego utw oru, który ujmuje swą p rosto tą  i wielkim 
realizmem w szczegółach przedstaw ionych wydarzeń. Pozw ala on do pewnego 
stopnia wglądnąć w scenerię ostatn ich  dni życia Elżbiety Radziwiłłowej w jej 
wileńskim pałacu, a naw et częściowo umożliwia poznanie jej psychicznej 
sylwetki. W opisie znajdujem y bowiem  szczegóły pozw alające ujrzeć niektóre 
aspekty m entalności tej niezwykłej pani, jej reakcje em ocjonalne na różne 
wydarzenia, stosunek do rodziny, bliskich i znajom ych, a przede wszystkim 
swoistą filozofię życiową, przepojoną bardzo głęboko odczuw aną religijnością. 
W szystko to stanowi oczywiście niezmiernie cenny m ateriał poznawczy dla 
h istoryka kultury, tym  cenniejszy, iż możliwy do porów nania z inform acjam i 
zaw artym i w poetyckiej relacji o śmierci Elżbiety napisanej przez Bazylika14.

W  sprawie autorstw a trudno  powiedzieć coś pewnego. Zapew ne rację m a 
M aria  K arp iuk , uznając pierwszą, odm ienną część tego tekstu za przejęcie 
fragm entu jakiejś innej pracy. Być może dalsze badania pozw olą stwierdzić, 
czy m am y do czynienia z kom pilacją, czy też tylko z pew ną inspiracją. Co do 
reszty O nieuwiarowaniu śmierci — z pewnością m ożna powiedzieć tylko tyle,

14 Przy okazji trzeba zwrócić uwagę, że Bazylik najwidoczniej czytał O nieuwiarowaniu 
śmierci i czerpał zeń nie tylko informacje, ale także czasem całe zwroty. Uderza przede wszystkim 
zgodność w kolejności przedstawionych faktów; jednakże O uniewiarowaniu zawiera znacznie 
więcej szczegółów niż o wiele bardziej kwiecisty i penegiryczny w tonie poemat Bazylika. A oto 
kilka próbek zbieżności obu tekstów: O nieuwiarowaniu, k. l ir. : „kazała do siebie zawołać dziatek 
swoich. A gdy przyszły i około niej stanęły, i rzekła do nich: Już taraz dziatki miłe będę wąm 
błogosławieła, jako Jakob synom swoim. Ale was upominąm, abyście się Pana Boga bały. 
A zwłaszcza ciebie, starsza corko mięła, upominąm, która już masz rozum. Bądź dobrą, 
przykładną, z ciebie niechaj drugie siostry przykład bierzą. Tyś się już dobrze przypatrzyła 
obyczajom mojem. Proszę cię, nie odmieniajże je i owszem pomnażaj się w nich”; Bazylik, w. 245 
n.: „Tam miłosierna m atka wszytkim pokazała, / Jaką chuć ku dziateczkam swoim miłym miała, 
/ Mówiąc: »Już ja  wam teraz będę błogosławić, / Chcąc was tak jako Jakob syny swe zostawić. 
/ Przeto proszę, byście się Pana Boga bali, / A przy jego prawdziwym słowie mocnie stali. / Ty 
starsza corko moja czyń sposobem moim, / Masz rozum, bądź przykładem młodszym siostram 
twoim, / Dobrześ się obyczajom moim przypatrzyła, / Pomnażaj się w nich proszę, byś ich nie 
zmieniła«” ; O nieuwiarowaniu, k. 16v.: „A gdy jej wódki lawendulowyj pić dać chciano, rzekła:
— Dajcie mi pokoj, bom ci się ja  już dosyć napięła łaski Pana mego” ; Bazylik, w. 415- 
-418: „A wtenczas lawendowej wódki jej podano,^ By się ją  ochłodziła, tego po niej chciano. / Ona 
nie chciała, mówiąc: »Już mi jej nie trzeeba, / Ochłodziłam się łaską Pana mego z nieba«” ;
O nieuwiarowaniu, k. 16v.: „R ano w sobotę dnia 20 czerwca pytała, jeśli już słońce weszło” ; 
Bazylik, w. 441-442: „A jeśli słońce weszło, zarazem pytała. / Powiedziano, iż weszło, ona wnet 
powstała” .
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że autorem  był ktoś dobrze znający zm arłą, przebywający wówczas na dworze 
Radziwiłła i będący świadkiem opisywanego dram atu . Niewątpliwie był to 
także wyznawca kalwinizmu.

W ydaje się więc, że au to ra  należy szukać w kręgu dom ow ników , może 
przede wszystkim w śród otaczających Radziwiłła m inistrów  kalwińskich. W 
grę mogło wchodzić wiele osób i trzeba by dopiero przeprow adzić rozległe 
filologiczne badan ia porównawcze, by m óc bardziej zdecydowanie wskazać 
potencjalnego au tora . K on tak ty  M ikołaja Radziwiłła Czarnego w środowisku 
m inistrów kalwińskich i działaczy reform acyjnych były bardzo  rozległe. 
„Podejrzanym i” o autorstw o m ogą jednak być m inistrow ie przez dłuższy czas 
związani z dworem  wojewody wileńskiego, a więc Szymon Zacjusz, M ikołaj 
W ędrogowski, późniejszy znany przywódca arian  M arcin  Czechowic i Tom asz 
Falconius15. D w u z nich wygłosiło w czasie pogrzebu księżnej Elżbiety 
k azan ia16 i być może O nieuwiarowaniu śmierci pozostaje w związku z jednym  
z tych kazań. N iestety, nie wiemy, którzy m inistrow ie przem awiali nad  grobem  
Elżbiety Radziwiłłowej, m ożna się tylko dom yślać, że z urzędu wypadało 
wówczas wystąpić Zacjuszowi i W ędrogow skiem u17. T o wszystko. N ie sądzę, 
by autorstw o m ożna było przypisać w ybitnem u hum aniście Andrzejowi 
Trzecieskiemu m łodszem u lub słynnemu leksykografowi Janow i M ączyń- 
skiemu, chociaż obaj przebywali wówczas w otoczeniu Radziwiłła.

N a tym wyliczeniu m usimy niestety poprzestać, pozostaw iając frapujące 
zagadnienie ustalenia au torstw a do rozstrzygnięcia kom petentnym  filologom. 
Ich zadanie tym  bardziej nie będzie łatwe, że w m oim  przekonaniu  om awiany 
przekaz O nieuwiarowaniu śmierci jest, sądząc na podstaw ie zewnętrznych cech 
rękopisu, kopią tego utw oru , a więc część dających się zbadać cech językowych 
m oże naprow adzić nas na  ślad dwu kopistów , w mniejszym jednak  stopniu na 
osobę au to ra  czy au to rów  (jeśli przyjmiemy odrębność pierwszej części tekstu). 
W ynika to  stąd, iż przy ówczesnych, bardzo  jeszcze chwiejnych norm ach 
językowych w polskich dziełach drukow anych o wielu sprawach głównie z 
zakresu ortografii i fonetyki decydował zecer18, a w przekazach rękopiśm ien
nych, jeśli nie były autografam i — kopista. Niemniej na pewno warto podjąć 
próbę dociekania au torstw a na podstawie analizy literackiej i językowej 
omawianej tu  relacji o dobrym  życiu i dobrej śmierci sławnej z wykształcenia, 
piękności, m ajątku  i cnó t Elżbiety z Szydłowieckich Radziwiłłowej.

J. P.

15 Akta synodów różnowierczych w Polsce, t. I-II, oprać. M. Sipayłło, Warszawa 1966-
1972, passim; J. J a s n o w s k i ,  Mikołaj Czarny Radziwiłł (1515-1565), Warszawa 1939, passim.

16 Bazylik, w. 549-552: „Gdy z wielką uczwiwością ciało prowadzono / Do dworu, w którym 
było grob już uczyniono. / A gdy je przyniesiono, zarazem kazanie / Dwoje było, do ludzi też 
napominanie” .

17 K o t (jw., s. 131) nazywa ich „głównymi ministrami w zborze wileńskim” . Wędrogowski 
był superintendentem wileńskim, a Zacjusz ministrem w Brześciu Litewskim i superintendentem na 
Podlasiu.

18 M. B o r e c k i ,  Kształtowanie się normy językowej w drukach polskich X V I wieku, Wrocław 
1974, passim.

i
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II. JĘZYKOW E DOCIEKANIA AUTORSTWA

Kwestia autorstw a rękopisu wym aga przyjrzenia się paru  wstępnym 
zagadnieniom . Tekst, jak  już zostało powiedziane, nie jest ani graficznie, ani 
treściowo jednolity. Pisały go dwie osoby: pierwsza drobny fragm ent od 
początku, tj. w kodeksie od k. 6r. do  w. 19 k. 7r.; druga — resztę od w. 20 k. 
7r. do  końca, tj. do k. 17r. Pod względem zawartości O nieuwiarowaniu śmierci
— to na k. 6-8v. (do w. 12) m am y trak ta t o przemożnej władzy śmierci nad 
nieroztropnym i ludźmi, zabiegającymi o znikom e wartości tego świata, pod
czas gdy najważniejsza jest cnota i dobre uczynki. Styl trak ta tu  żywo 
przypom ina pism a Erazm a z R otterdam u. Jednak w utw orze D e praeparatione 
ad m ortem 1 nie udało mi się takiego uryw ka znaleźć, a Przygotowanie rycerza 
chrześcijańskiego ku  śmierci2 nie jest chyba dostępne w Polsce. Zw racam  też na 
tę część rękopisu uwagę M. W łodarskiego, au to ra  dysertacji na tem at „sztuki 
um ierania” w literaturze staropolskiej3, może dopowie genezę trak ta tu .

Pozornie bezsensowne zdania na k. 8v., będące zakończeniem  trak ta tu
0 śmierci, a początkiem  relacji o zgonie ks. Radziwiłłowej: „Sam a cnota nigdy 
nas nie zostaw uje, nigdy nas bronić nie zaniecha! M asz tego jasny  Adam ow y 
przykład i od Ewy w m atce twojej”  — staną się zrozum iałe, jeśli przyjmiemy, 
że au to r w przepisywanym  skądś traktacie, doszedłszy do ustępu o Adamie
1 Ewie, zwrócił się ku własnej relacji. D latego dokonujem y tu  popraw ki: „jasny 
a dom ow y przykład w m atce tw ojej” .

D ruga część rękopisu od w. 13 k. 8v. do końca to opis ostatnich dni 29- 
-letniej m atki dziewięciorga dzieci Elżbiety z Szydłowieckich Radziwiłłowej. 
Przejm ujący realizm psychologiczny niektórych scen przekonuje, że relację 
sporządził naoczny świadek dram atu , trwającego od 4 do 20 VI 1562. Zresztą 
w pew nym  m om encie popraw y stanu  chorej zauważył: „nadzieję nąm  o do 
brem  zdrowiu swem przyszłem uczynieła” (10v.). Tekst przeznaczony był dla 
k tóregoś z dzieci, świadczy o tym cytat „o  m atce twojej” (k. 8v.).

M ow ą w iązaną opisał śmierć i pogrzeb księżny Radziwiłłowej Cyprian 
Bazylik4, który „nie był wtedy obecny w Wilnie, ale wróciwszy słyszał 
w otoczeniu dworskim  szczegóły jej choroby z zgonu” 5. Uważny czytelnik

1 D es E r a s m i  R o t e r o d a m i  [ . . . ]  De praeparatione ad mortem ..., Cracoviae, per Mathiam 
Scharffenberck 1534.

2 Por. Estr. XVI 91: Księgi pierwsze, to jest Rycerstwo chrześcijańskie [...]. Księgi wtóre: 
Jako się przygotować ma rycerz chrześcijański ku śmierci [...]. Księgi trzecie: Jako się cieszyć ma 
człowiek smętny po zmarłym a miłym przyjacielu swoim, nowo poprawione, Wilno, J. Karcan 1585. 
U nikat BN zdefektowany.

3 Por. M. W ł o d a r s k i ,  M otyw „psychomachii" w literaturze polskiej X V  i X V I wieku, 
„Pamiętnik Literacki” 1983, z. 2. W 2 lata po oddaniu niniejszego artykułu do Archiwum 
Literackiego wyszła książka M. W ł o d a r s k i e g o  Ars moriendi w literaturze polskiej X V  i X V I w., 
Kraków 1987.

4 Poemat wydał S. K o t :  Nieznany poeta polski X V I wieku, „Zeitschrift für slavische 
Philologie” 1956, t. XXV, s. И З, 127 -  145.

5 Tamże, s. 116.
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spostrzeże pewne zbieżności tekstu O nieuwiarowaniu oraz Bazylikowego 
Krótkiego wypisania sprawy przy śmierci i pogrzebie oświeconej księżny, paniej 
Halżbiety z  Szydłowca Radziwiłowej, wojewodzinej wileńskiej. W ydając z un ika
tu  poem at Bazylika, Stanislaw K ot podkreślił „niezwykłe uzdolnienie pisarskie 
i biegłość poetycką” , „pow ażną podniosłość stylu poetyckiego” , „piękny 
język” , a także „skłonności realistyczne poety w odm alow aniu scen z dziećmi, 
lekarzam i, mężem, np. gdy dowiedziawszy się, że on właśnie jest przy posiłku, 
nie chce m u przeryw ać” 6. Powiedziałabym, że oszczędna relacja anonim owego 
Nieuwiarowania silniejsze robi wrażenie niż z konieczności rymotwórczej 
szerzej rozprow adzona opowieść wierszem. Poza tym nasz tekst podaje wiele 
szczegółów pom iniętych przez Bazylika, a składających się na niezwykły 
charak ter młodziutkiej księżnej: dzielny hum or na łożu śmierci („N a zdro
wie”), różne m acierzyńskie troski, pamięć o służbie, przestrogę przed nieuczci
wymi „urzędnikam i” , w końcu sm utne niuanse pożegnania z mężem („wiedź
cież go, wiedźcież go!” ). K tóż zatem  m ógł być au torem  O nieuwiarowaniu 
śmierci!

Poszukiwanie językowych w ykładników autorstw a, oparte na znanych 
z dialektologii historycznej cechach, musi ujm ować oddzielnie teksty pisane 
różnymi rękom a. O tym , że nie nastąpiła zm iana duk tu  pism a jednego 
człowieka, świadczą różnice w pisowni. U derzają szczególnie: częste okrągłe 
s ręki I („wszisczi deptacz m uszą drogę smierczi” , k. 6) wobec długiego s ręki II 
( , ,ro /k o //ÿ  ... /cziałem  /p o ÿ o n e  p o /p o lu  vm arlÿ”, к. 8); kropki nad ÿ  staw ia
ne przez pisarza II; pisownia sam ogłosek nosowych: niemowlantka, rencze, 
nierzkancz (k. 6v.) u p isarza I obok ręczę (12v., 13v.), nyerjkacz  'nie rzkąc’ (12) 
itp. u pisarza II.

W  krótkim , niespełna 3-stronnicowym  fragmencie pisanym  ręką I dostrze
gam y następujące cechy dialektalne: się (nie sie) przy czasownikach, np. się 
... lękamy, się ... zm arszczy, bojąc się (k. 6); przejście i (y) przed / w e :  bela 
(6v.); końcówkę -ewi w celow niku 1. poj. rzeczowników rodzaju  męskiego: 
gospodarzewi (7); końców kę -w w 1. os. 1. m n. czasu teraźniejszego: baczem, nie 
nosiem (6); oraz przejście i w e przed m w końcówce 1 os. praes.: -im > -em, 
-imy > -emy, np. baczemy, leciemy, musiemy, widziemy (6).

Syntetyczna m onografia M arii Bargieł poucza, że się przy czasownikach 
jest cechą zabytków  północnopolskich, konsekw entnie utrzym ane w m azo
wieckich, w zasadzie także w wielkopolskich (z odstępstw am i w Księgach 
poznańskich). Zm iana il na el (bela) „stała się powszechna dopiero około 
1540r., i to  tylko na gruncie w ielkopolskim ” . K ońców ka -ewi utrzym uje się 
w W ielkopolsce i na M azow szu7.

Nie przedstaw iono do tąd  wyczerpującego ujęcia historii końcówki czasow
nikowej -m ani nie zajęto się typem -em(y) < -im(y). A rtykuł M. W ojtyły-

6 Tamże, s. 117.
7 M. B a r g i e ł ,  Cechy dialektyczne polskich zabytków rękopiśmiennych pierwszej połowy X V I  

wieku, Wrocław 1969, s. 22-23, 73-75, 114.



72 M A R IA  K A R P L U K , JA N  P IR O Ż Y Ń S K I

Świerzowskiej stwierdza na podstawie wybranego m ateriału  z XIV-XIX w. 
ślady dużej żywotności -m  u niektórych pisarzy wielkopolskich i m azowiec
kich8. Tom y Słownika polszczyzny X V I  wieku dostarczają obfitego m ateriału, 
czekającego na szczegółową analizę (w arto pam iętać, że fleksja jest w nich 
dokładnie opisana). Tak np. pod hasłem  „M ów ić” 9 dow iadujem y się, że forma 
mówiemy (106 razy) przeważa n ad  mówimy lub jest wyłączna w tych nieanoni- 
mowych utw orach, gdzie występuje więcej niż 1 raz: M u rzN T 10, M urzO rt, 
K row O br, Leop, BielKron, G rzegRóżn, Mącz, SarnU zn, RejPos, BudBib, 
SkarJedn, SkarŻyw, JanN K ar. Równow aga form -imy ||-em(y), b iorąc użycia 
częstsze niż 1:1,  występuje w CzechEp (6:6), N iem O br (3:3). Z wyjątkiem 
Leopolity (zresztą redaktora Biblii), Reja, S. Sarnickiego i J. Januszowskiego 
pozostali autorzy wymienionych dzieł pochodzili z północnej Polski. Z ziemi 
dobrzyńskiej wywodził się S. M urzynowski, z Prus Królewskich — 
M. Krowicki, z M azowsza — P. Skarga i Sz. Budny, z Inowrocławskiego
— A. Niemojewski, z Poznańskiego — M. Czechowic, z Sieradzkiego — J. 
M ączyński i M. Bielski, z Łęczyckiego — G rzegorz Paweł. W szystkie zatem 
cechy polszczyzny pisarza I wskazują na P o l s k ę  p ó ł n o c n ą ,  a użycie formy 
bela zdaje się zacieśniać ją  do W i e l k o p o l s k i .

Przejdźmy do pisarza II, k tórego język nosi również szereg cech rodzimego 
dialektu. O to  one: mię, cię, się przy czasownikach, np. mię ... wziął (k. 13), aby 
cię ... nie karał (14v), się zda (7); przejście i w e przed ł, np. uczynieła (7v.), 
stracieł (8), miełować (10), abym ... żęła (16); zachow anie grupy śrz-, 
zrz-: śrzebro (7v.), poźrzawszy  (16v.); przejście -dl- w -gl-: zemglona (10) obok 
zemdlona  (10v.); w ariant s i t  er- lub ster- w liczebniku cztery: w oryginale {tery  
(9); tw arde w przed -ec-, z *-ьсь: Szydlowecki (8v.), szydloweckiego imienia 
'm a ją tk u ’ (1 lv.); -stwo (nie -ctwo) w wyrazie świadestwo (9), chociaż poza tym 
bogactwa (8v.); końców ka -ewi w celow niku 1. poj. rzeczowników męskich: 
lekarzewi (11), mężewi (12v.); końców ka -yj, -ij w dopełniaczu 1. poj. rodzaju 
żeńskiego przym iotników i zaim ków, np. do cudnyj urody (8), z  laski Bożyj (9), 
do nij (11 v., 17), wieczerzy Pańskij (14), każdyj modlitwy (16), a także w stopniu 
wyższym przysłówka dlużyj (16), co wskazywałoby na fonetyczny, nie m or
fologiczny charakter zjawiska (w oryginale pisane przez -ÿ  lub у ; sądzę, że 
czytać należy -yj); forma bierzą ‘b io rą’ (11).

Z  przytoczonych cech się (północnopolskie), przejście ił w eł (wielkopol
skie), końców ka -ewi (w ielkopolska i mazowiecka) zostały ju ż  objaśnione przy 
pisarzu I. D odajm y, że dla typu baczem, widziemy brak  przykładów  u pisarza 
II, po prostu  nie występują form y 1. os. praes.

Przypatrzm y się dalszym cechom. Jak  wynika z zestawień M. Bargieł dla

8 Por. M. W o j t y ł a ,  Oboczność końcówek 1 os. l.mn. czasu teraźniejszego czasownika 
-m/-my w historii języka polskiego, „Zeszyty Naukowe UJ”, Prace Językoznawcze, nr 35, 
1971, s. 133.

9 W t. XV SłP XVI na podstawie 19 798 kartek oprać. K. Klimkowa.
10 Skróty za SłP XVI.
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wyrazu srebro, form a śrzebro zdarzała się w pierwszej połowie XVI w. zarów no 
w W ielkopolsce, jak  i w M ałopolsce, w Sieradzkiem i na M azow szu11. Nie 
przedstawia zatem  dla nas różnicującej wartości. Ciekawsza jest grupa gl, gdyż 
z artykułu  W. Taszyckiego wiemy, że typ mgły, moglitwa występował prze
ważnie u pisarzy M azurów  (Leonard z Bończy, W. Oczko) i W ielkopolan 
(A. G laber, E. Gliczner, S. Koszucki, J. Wujek), z obszaru łęczycko-sieradzkie- 
go zaś u M. Bielskiego, W awrzyńca z Łaska i M. K w iatkow skiego12. D odajm y 
M. Stryjkowskiego ze Strykow a w ziemi łęczyckiej13 i z artykułu  „M dły” w SłP 
XVI — Bartłom ieja z Bydgoszczy oraz W ielkopolan: W. W róbla i J. 
Rybińskiego14.

N a podstawie haseł „Czterdzieści” , „C zternasty” , „Czternaście” , „Czte- 
rzy” i „C zterzysta” w SłP XVI m ożna stwierdzić (biorąc pod uwagę dzieła 
nieanonim ow e lub zapiski sądowe ściśle zlokalizowane), że w arianty szter(z)- 
lub śter(z)- występują (oprócz Kazania M. Białobrzeskiego, ur. w Opoczyń- 
skiem) wyłącznie w Polsce północnej: w zapiskach z Kościerzyny, u M. K ro- 
wickiego (z Prus Królewskich), M. Kwiatkow skiego (z W ielkopolski lub 
pogranicza m azowieckiego), ro tach warszawskich, poznańskiej księdze zło
czyńców i u G rzegorza Pawła z łęczyckich Brzezin. Zatem  form a sztery 
z naszego m anuskryptu  stanowi również wskazówkę północnopolskiego po 
chodzenia pisarza.

F orm a szydłowecki zam iast uzasadnionego m orfologicznie szydłowiecki 
żywo przypom ina częsty w XVI w. w Kronice M. Bielskiego i w rotach 
sądowych warszawskich przym iotnik mazowiecki15 (nie wchodzimy tu w nieja
sną etymologię Mazowsza).

Form a świadestwo mieści się w licznej grupie rzeczowników, takich jak  
bogastwo, brastwo, dziedzistwo  itp., występujących z reguły u autorów  z Polski 
północnej: W ielkopolski, ziemi dobrzyńskiej, M azowsza, ziemi łęczyckiej, 
z Tucholi na pograniczu kaszubskim 16.

K ońcówki -yj w dopełniaczu, celowniku i m iejscowniku 1. poj. rodzaju 
żeńskiego po spółgłoskach tw ardych (z swyj dobryj wolej) i funkcjonalnie 
miękkich (o bożyj sprawiedliwości, naszyj) używał S. M urzynow ski17 (z Suszyć 
w ziemi dobrzyńskiej). Ze SłP XVI okazuje się, że częsty zaimek który  (95 325 
kartek) ma w wym ienionych przypadkach 29 zapisów któryj i 41 który  (co

11 B a rg i e ł ,  jw., s. 99.
12 Por. W. T a s z y c k i ,  O gw arow ych fo rm ach  mgłeć, mgły, moglić się, moglitwa 

itp., „Studia z Filologii Polskiej i Słowiańskiej” t. II, s. 236-243.
13 Por. M. K a r p i u k ,  O ję z y k u  M acieja  S try jkow skiego  h istoryka  i poe ty  z  drugiej 

połow y X V I  w., Wrocław 1977, s. 38-39.
14 Miejsce urodzenia S. Gosławskiego nie jest pewne, por. SłP XVI t. 1, s. CXIX.
15 Zwrócił na nią uwagę S. H r a b e c  w artykule Jeszcze raz o nazwie Mazowsze, „Onomasti- 

ca” 1958, t. IV, s. 242-243.
16 Por. M. K a r p i u k ,  Cechy regionalne oraz rutenizmy morfologiczne i składniowe w języku  

Macieja Stryjkowskiego, „Studia z Filologii Polskiej i Słowiańskiej” 1985, t. XXIII, s. 27.
17 Por. S. M u r z y n o w s k i ,  Historyja żałosna a straszliwa o Franciszku Spierze oraz 

Ortografija polska, oprać. J. Małłek, F. Pepłowski, Toruń 1974, s. 42-43.
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wszelako m ożna jak o  któryj odczytywać). W ystępują one (oprócz M urzynow- 
skiego) u autorów  pochodzących z Poznańskiego (Artomiusz, S. Grabowiecki), 
Sieradzkiego (J. M ączyński), Rusi Czerwonej (A. Czahrow ski, J. Leopolita, S. 
W ysocki)18, a także w zapiskach z Kościerzyny. Zatem  oprócz odnogi 
kresowej (znane są wpływy m azowieckie na tym terenie) pozostajem y nadal 
w Polsce północnej.

Wreszcie form a bierzą 'b io rą5. W XV-XVI w. typ bierzę 'b io rę5 występował 
w W ielkopolsce, na K ujaw ach i M azowszu, m oże też w północnej M ałopol- 
sce19; częsty był u M. Stryjkowskiego z ziemi łęczyckiej20.

M ożna by dodać rzadką formę kas{z)talan zam. kasztelan: Caftallana  
Cracowfkyego  (k. 9). W edług SłP XVI formę kasztalan zawierają (obok 
kasztelan) dwa rękopisy: Zapiski warszawskie i Constitutiones conventus 
generalis Piotrcoviensis (1544), których pisarza nie znamy.

Poświęćmy jeszcze chwilę uwagi rzadkim  wyrazom. Ciężko chora księżna 
odpędza Szatana tymi słowy: „Dosycieś już, duszniku, przeciwniku moj, mnie 
chciał wątpliw ą o zbawieniu m ojem  uczynić!” (k. 12). W  SłP XVI dusznik 
'nieprzyjaciel duszy, czart5 występuje tylko raz: w r. 1557 w Komedii M. 
Bielskiego z Białej w Sieradzkiem. Bazylik w swoim poem acie włożył w usta 
księżnej inne słowa: „dosycieś mię kusił, / Duszny nieprzyjacielu, gdyś się o mię 
kusił” 21.

W relacji z ostatniego dnia pisze autor: „Potem  około godziny czwartyj 
już nieporozumne beły jej słowa” (k. 17). W źródłach ekscerpowanych dla SłP 
XVI nie spotkaliśm y słowa nieporozumny 'niezrozum iały, niemożliwy do 
zrozum ienia’. Prof. F. Pepłowskiem u zawdzięczam cytat o tłum aczu, który „tak 
się tw ardo greckiego słowa trzym ał, że też rzecz trudną  przez się jeszcze 
trudniejszą i Polakow i praw em u nieporozumniejszą uczynił” (CzechN T x2v.). 
W yraz użyty w r. 1577 przez M . Czechowica z wielkopolskiego Zbąszynia.

Tu kończą się sugestie językoznawcy wskazującego na Polskę północną, 
a w jej obrębie na W ielkopolskę lub teren krzyżowania się wpływów 
wielkopolsko-m azowieckich, m ianowicie ziemie sieradzką i łęczycką. Rzeczą 
dalszych badań  historyka kultury  będzie odnalezienie odpow iadających przed
stawionym  cechom językow ym  postaci dwu pisarzy na dworze księcia M ikoła
ja  Radziwiłła Czarnego.

W  transkrypcji zachow ano cechy XVI-wiecznej wymowy, nie w prow adza
jąc  jednak  sam ogłosek pochylonych â, é, ó, poniew aż ówczesne rękopisy 
z zasady ich nie oznaczały. N atom iast wprow adzono sam ogłoski nosowe ę, ą, 
w rękopisie znaczone niekonsekwentnie. Duże i m ałe litery oraz interpunkcja

18 Miejsce urodzenia S. Falimirza nie jest pewne. Odosobnione przykłady (po 1) występują 
u A. Paxillusa (z Brzeska) i A. Siebeneichero'vej (z Krakowa).

19 Por. T. B ra j e r sk i ,  Staropolskie bierzę i dzisiejsze bierę ‘biorę’, „Poradnik Językowy” 
1956, s. 30-32.

20 Por. K a r p i u k ,  Cechy regionalne..., s. 31.
21 K o t ,  jw., s. 133.
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zostały naniesione zgodnie z dzisiejszymi zasadam i. Rozw iązano skróty, np. 
w.m. jak o  w<asza> m<iłość>, ujm ując dodaną część w yrazu w nawiasy kątowe. 
W naw iasach klam rowych umieszczono zbędne litery bądź wyrazy skreślone 
przez pisarza, w wężykowych — nadpisane słowa tekstu, w kątowych — uzupeł
nienia od wydawców. K ursyw ą zaznaczono popraw ione błędy rękopisu oraz 
uwagi odredakcyjne. O bjaśniono trudniejsze wyrazy staropolskie, analizę 
h istorycznoliteracką pozostaw iając do dalszych badań.

Rozwiązanie skrótów:
Biblia Tysiąclecia — Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu w przekładzie 

z  języków  oryginalnych, Poznań 1965.
Linde — S. B. Linde, Słownik języka  polskiego, t. I-VI, W arszaw a 1807-1814. 
M ączyński — J. M ączyński, Lexicon Latino-Polonicum  (1564), wyd. fototyp.

R. Olesch, K öln-W ien 1973.
SłP XVI — Słownik polszczyzny X V I wieku, pod red. M. R. Mayenowej, t. I-XV, 

W rocław 1966-1984.
Inne skróty za Słownikiem polszczyzny X V I  wieku.

M . K.
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O śmierci tem u sie nabarziej dziwuję, czemu jej tak  w sercu naszym nie 
nosiemy, gdyż ją  tak ustawicznie przed oczyma naszemi baczemy. Zwłaszcza iż 
też od śmierci ludzie wszyscy „śm iertelni” są rzeczeni! Coż to  tedy jest za 
głupstwo, iż tych rzeczy, k tóre ustawicznie zmysłom naszym  są widom e, nie 
pąm iętam y? I takiesm y to  jak o  kam ięnie zdrętwieli, iż rzeczami widzianemi 
i słyszanemi ustawicznie obudzeni być nie możemy? W idziemy, iż żadnego nie 
m asz2 z onych przodkow  naszych. Naszych także wieków widziemy, iż śmierć 
żadnem u nie przepuszcza: poszli oni starzy naszy, żyli w niepewności. Tamże-ć 
i my pójdziemy, pójdą też za nam i drudzy. Tak zaiste, na kstałt bystrej 
a prędkiej rzeki, na doł albo na zachód wszyscy prędko a nagle młyńcem 3 
leciemy. Wszyscy ku jednem u kresowi iść musiemy. W szystkiem jedna noc 
nagotow ana, wszyscy deptać m uszą drogę śmierci, wszyscy mówić: — „U m ie
ram y i jako  w oda w zięmię w siąkam y, bo nas s ta tu t Boży wszystkich stąd
wypycha <..........?>4 co czas, po /rzebys leczą” . Abowie<m> < ...) lą  się tam
i sam niezliczeni6 ludzie z dorosłych i m ałych, z rów nych i znajom ych, 
z powinnych i przyrodzonych, z rodzicow i z dziatek miedzy porażką 
um ierających. I sami ku um arciu żywiemy. A chociaż jednę sposobność 
wszyscy mamy, przedsię nie wszyscy się tegoż lękamy. Ale podobno: — „A 
czemuż ty mnie już teraz o śmierci myślić każesz? W szak o to  m am  wiek 
zdrowy, daleko jeszcze dotąd , niżli osiwie<je>7 głowa i niżeli się tw arz starością 
zmarszczy. Ci niechaj śmierci bojąc się wątpliw ie8 żywą, którym  lutni9 już 
ociężały, którzy też starością zgarbieni || (к. 6v.) do ziemie patrzą, którzy już

1 Stp. uwiarować się — ustrzec się, np. „Bych sie tych szkód uwiarował” (1522) 1578 BierEz 
B2, czyli nieuwiarowanie — niemożność ustrzeżenia się; wyraz nie notowany w źródłach SłP XVI.

2 Nie masz — nie ma.
3 Młyńcem - kręcąc się w powietrzu, np. „Niemcy [z murów] młyńcem się toczyli nâ doł 

pobici jako  piły” 1582 StryjKron 488.
4 Rkps gestnieńa niezrozumiałe.
5 Rkps błędnie pobrzebi.
6 Rkps abowië clą się tam i sam niezliczeni.
7 Rkps osiwie.
8 Stp. wątpliwie — w niepewności.
9 Rkps Liutni — znaczenie niejasne w tym kontekście; w SłP XVI nom. pl. zawsze lutnie.
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głowę tezą10 m ają, ręce odw isłe1 oczy małe i w głowę wpadłe. nos ustawicznie 
wilgotny, zęby rzadkie i żółte. Albo którzy jak o  w rona »jutro, ju tro«  lata swoje 
na ręku liczą. Alem ja  daleko jest od tych, abow iem  wre krew jeszcze około 
serca, goleni duże12, boki m ocne, a nadto  ciało świeże, ruchom e i krwie pełno 
nadzieję czyni długiego *wieka!”

Dobrze mówisz, bracie, ale powiedz mi, który  bog obiecał tobie siwiznę 
i zm arzkę starości? I jeśli nie widzisz, iż jedno  tylko starzy i siwi um ierają, 
żywże sobie bezpiecznie! Ale jeśli śmierć burzy się13 na każdy wiek człowieczy, 
jeśli jeszcze nie narodzone dzieci ham uje ich od żyw ota tego więcej, niżeli je 
biorąc, jeśli też niem ow lątka od piersi m acierzy<ń)skich odryw a, jeśli chwyta 
młodzieńce, jesliże męże niszczy, jeśli starce bierze na koniec etc. Jeśli ona 
żadnej różnice ani wieku, ani płci, ani siły, ani kstałtu abo krasy nie zna, izali14 
tylko ciebie jednego bfdzie m iała zacniejszego abo wypuszczonego? Praw- 
da-ć, iż stary długo żyć nie może, ale też ty, młodzieńcze, rychło umrzeć możesz. 
Jako  starem u śmierć niepewna, tak i tobie żywot niewiadomy. Żądny nie jest 
tak  stary, aby jeszcze jednego dnia przetrw ać nie mogł. Ż adzien15 też nie jest 
tak  m łody, który  by sobie dnia dzisiejszego wieczór obiecować śmiał.

A zaiste, jeśli w to  pilnie weźrzysz, daleko więcej niedorosłkow  niżeli siwych 
do grobu idących uźrzysz16, gdyż zawżdy rzadka beła siwizna, a tego czasu 
jeszcze rzadsza i wzgardzeńsza. A wiele mi, proszę cię, teraz ukażesz nie 
rz k ąc17 Nestorow, Sybil, M atuzu low 18, ale setnych lat ludzi? I owszem, a k to  
dziś przetrw a 60 lat? Zaiste, ledwo jeden z tysiąca! Ale coż to  jest za wiek, 
a jednak  rzadki tego wieku doczeka. Tak, zaiste, słaby i niepewny, i tak 
m nogiem przypadkom  poddany jest żywot ludzki etc. || (к . 7r.).

A chcesz, iż ci dam  tego dom owy przykład albo wzor: pojrzy lecie19 na 
dr<z)ew o. Zaiste, tak  barzo gęstością kwiecia zwiednieje20, iż nie rzkąc liścia, 
ale i pniaka samego widzieć nie możesz, i takow y urodzaj obiecuje kwieciem, 
jakowego by gospodarzewi trudno  i zebrać. W szakoż z tak mnogiej liczby 
kwiecia m ało co ich zawięzuje się21. Bo częścią od robak  ow ; częścią od 
chrząszczow, częścią od w iatru  bywają zepsowane abo od deszczu obite. A gdy 
już kwiecie okwitnie i owoc Się zawiąże, izali do doźrzałości wszystki owoce

10 Stp. tezy i czczy — pusty; tu pewnie w określeniu choroby; por. „Głowy czczej leczenie”
1564 SienLek S2.

11 Stp. odwisly — zwisający bezwładnie (Linde, XVII w.).
12 Duży — silny, krzepki (SłP XVI).
13 Burzyć się — powstać przeciw komu, srożyć się (SłP XVI).
14 Izali -  czy (SłP XVI).
15 Żadzien — żądny, forma deklinacji niezłożonej, jak pewien.
16 Rkps wesrzisz ... vfrzisz.
17 Nie rzkąc — nie mówiąc.
18 Rkps Nesterow, sibil, Mathuszulow.
19 Lecie — w lecie, latem (SłP XVI).
20 Zwiednieć — może: zwodzić, wprowadzać w błąd; por. „Świata tego zwiedliwe niecnoty" 

(Linde. XVIII w.).
21 Rkps zawiesuie się.
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przychodzą? Nie, zaiste, ale m nogie robak  zgryzie, drugie w iatr niepogodny 
obije, drugie gwałtowny deszcz otłucze albo jakie inne pow ietrze zarazi, iż z tak 
bogatej nadzieje ledwo trochę jab łek  zbierzesz.

N ie m[m]niejszemi-ć, zaiste, niewczasami żywot ludzki bywa utrapiony: 
tysiąc przezwisk22 wrzodow, tysiąc przezwisk śmierci i tysiąc sideł, ktorem i 
ona daleko więcej przed czasem ich, niżeli w czas praw ie23 bierze, etc.

A gdyż24 tak  m nogiemi i takow em i niebezpiecznościami poddany jest 
żywot ludzki, patrzajże, jak a  to  niedbałość: tak  się tu , jakobysm y nigdy nie 
mieli umrzeć, o insze się rzeczy staram y, a tych rzeczy, ktorem i byśmy przeciw 
śmierci zgotow ani być mieli — zaniedbaw am y. (Koniec ręki /.)

C oż się zda, gdyby k tóry  kroi m iał się potykać z głownem nieprzyjacielem 
swojem, a nie wiedziałby, jak o  blisko on nieprzyjaciel jego jest i już by chciał 
nań w ytargnąć25, izaliby ten kroi w takow ych nieprzezpiecznościach26 podob- 
nij myśleł o budow aniu łaźni albo o narządzeniu kołacyi hojnyj, abo aby się 
ożenieł? Izali on nie więcej by || (к . 7v.) myślił o przym nożenie wojska 
i o usypanie wału, o straży pilnyj, o zbroi i o inszych rzeczach rycerskich, 
k torem i by m ógł nieprzyjaciela odeprzeć? I zaiste, tem  pilnij starać się będzie
0 to, je m 27 mniejszą pewność ma, ktorego czasu i z ktoryj st]ony  oborzy się28 
nań  nieprzyjaciel jego.

Т ак -ci, zaiste, śmierć, nad k tó rą  nie m am y więtszego nieprzyjaciela, na 
każdym  miescu, wszem wiekom  i stanom  tysiąc zdrad gotuje. A my, niestetyż, 
zapatrzyw am y się na śrzebro, na złoto, ciało ochfdożnie a rozkosznie kocha
m y 29 i przełożeństwa się staram y. Ale byśmy fałszywego wieku niepewności
1 nadchodzący nas śmierć każdyj godziny sobie rozmyślali i w uszy nasze30 
wlepili to , co p ro rok  mowieł chorem u krolowi Ezechijaszowi: — „R ozpraw  
dom  twoj, bo umrzesz w net” 31, by ty wszytkie rzeczy nieznaczne32 nam  
zgorz<k)nęły33, d r<u)g ie  spotkali zacne w <................>34.

Tem  by sposobem  p am i< ę)ć35 sam a wzgardę wszech rzeczy w nas uczy- 
nieła. Abowiem prze-cz36 ty, łakomcze, tak  wiele złota zbierasz? Śmierć —

22 Przezwisko — nazwa (Linde, XVII w.).
23 Prawie — dokładnie, akurat (Linde, XVI w.).
24 Rkps Aodisz.
25 Wytargnąć (na kogo) — wypaść, wyciągnąć (z wojskiem) przeciw komuś (Linde, XVI w.).
26 Nieprzezpieczność — niebezpieczeństwo (SłP XVI).
27 Jem  -  im (SłP XVI).
28 Oborzyć się (na kogo) — to samo co oburzyć się: powstać przeciw komu, por. „obórz się na 

nie wojną” (Linde, XVI w.).
29 Kochać — pielęgnować (SłP XVI).
30 Rkps naffę.
31 Cytat z Is. 38,1. W katolickiej Biblii Leopolity z r. 1561: „Rozpraw dom  twoj, bo ty 

umrzesz” ; w Biblii Tysiąclecia: „Rozporządź domem twoim, bo umrzesz” .
32 Nieznaczny — nieznaczący, bezwartościowy (SłP XVI).
33 Rkps zgorznely.
34 W rkpsie tekst niejasny: / fm ÿer dnely.
35 Rkps błędnie pamic.
36 Pr:e-c: — dlaczego.
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wiedz o tern — nadchodzi, aby wszytko pobrała! A czemu, głupcze, na tak 
k ro tk ą  drogę takow e w ory kładziesz? Nie pom nisz podobno, co się onem u 
głupcowi ewangielijskiemu stało, którem u radującem u się z pełnych gumien 
i obiecującem u sobie m nogie radości, rzeczono jest: — „Błaźnie głupi, tej nocy 
duszę twoję wezmą od ciebie, a to, coś zgotował, kom u będzie?” 37 || (к . 8r.) 
A  tobie, pyszny, skąd ta  przyszła chciwość ku panow aniu? O to śmierć u  ciebie 
we drzwiach, k tó ra  cię z tej dostojności na ziemię obali i jak o  wicher m ocny 
z gruntu  wywróci! W szytko-ć śmierć obala, a co narodzonego jest, zabija. 
Sam a cnota nie m a końca i dobre uczynki trw ają. Abowiem  a co na onym  
ostatnim  dniu  inszego p ła tn o 38 będzie, jeno  sam a cnota? Kiedy już obum arłe 
członki gorącość krwie i żywot odyjdzie, a usta straszliwość siności ogarnie, 
oczy też jasne ciemność ogrom na zakryje, a na koniec wszytko ciało zimne 
zdrętwienie opanuje, a dusza nędzna do srogiego onego, nieubłaganego sądu 
pochw ycona będzie, aby dała poczet39, jak o  co czynieła. Coż tam  tobie 
zostanie z tych rzeczy, ktorem iś się tam  bawiąc czas stracieł? Gdzież ty, 
nędzniku, stam tąd  ucieczesz? Gdzież się, nędzniku — mówisz — ucieczesz? 
P odobno do bogactw? Ale-ć ty nic nie pom ogą i już daw no inszych panów  
dostały! Izali się ucieczesz do rozkoszy? Ale ty z ciałem spojone pospołu 
umarły! Podobno do siły m łodzieństwa40 twego pójdziesz? Ale każdem u 
starością śmierć jest. Izali pójdziesz do  cudnyj u rody ciała? Ale ta, zaiste, 
śmiercią, jak o  roża ręką, urw ana, zwiędnęła i straszliwą się stała! Bo żądny nie 
miełuje tak barzo cudności41 żywego, jako  się barzo boi um arłego. Ale gdzież 
wżdam  pójdziesz na ostatek? Izali do m nos- || (к . 8v.) tw a przyjaciół? Ale ci 
częścią jak o  jaskółki z lata, tak  oni też z szczęściem precz odlecieli, częścią 
też — chociaby którzy zostali — rady tobie dać nie mogą.

M ądrem  tedy będziesz, gdy pam iętając na grob twoj, to  sobie gotować 
będziesz, czym byś opatrzony  dobrze bezpiecznie ostatniego dnia czekał. Bo-ć 
bogactw a, rozkosz, zacność, acz42 to są rzeczy dobre, wszakoż um ierające
m u43 ciężkie bywają. Sam a cnota tam  dopiero poczyna być pożyteczna, bo 
owy wszytkie rzeczy świeckie, jeśli nie nam , tedy m y jem  bywam y oddaleni. 
Sam a cnota nigdy nas nie zostawuje, nigdy nas bronić nie zaniecha!

M asz tego jasny a dom owy przykład [i ot Ewy]44 w m atce twojej. A czego

37 Cytat z Luc. 12,20. W Biblii Leopolity: „Głupi, tej nocy dusze twojej będą chcieć od ciebie, 
a te rzeczy, któreś nagotował, czyje będą?”

38 Płatno jest — popłaca (Linde, XVI w.).
39 Poczet dać — wyliczyć się (Linde, XVI w.).
40 Mlodzieństwo — młodość (SłP XVI).
41 Cudność — piękność, uroda (SłP XVI).
42 Acz -  chociaż (SłP XVI).
43 Rkps vmyeraÿq, po czym następuje tekst skreślony (jego miejsce jest wiersz niżej): / Jama 

cznotha tham dopiero poczyna bycz, a dalej: czemii czyęjkye bywayą. Ten fragment oraz następny
o Adamie i Ewie wskazywałby na przepisanie traktatu  z jakiegoś tekstu pierwotnego.

44 W rkpsie adamowy prziklad y ot Ewy, co nie tworzy spójnego tekstu, nawiązującego do 
matki, tj. Radziwiłłowej.
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jej nie dostało z tych rzeczy, ktorem  się świat dziwuje i k tóre tak raczy45?
Jeśli chcesz wiedzieć zacność, tę jej K rysztof Szydłowecki zostawieł, k tórą 

matka Zofija ozdobą Tar/?awianow46 z świętemi obyczajmi objaśnieła47.
Cudnie, zaiste, K rystow -nosiciel48 a m atka M ądrością49 tę córkę spłodzie-

li. Bo ociec i rzeczą, i m ianem  K rystusa nosieł, a m atka, także rzeczą 
i m ionem 50 m ądrą będąc, miełą córkę spłodzieła. K tóra  po ojcu swem 
spłodzona i w ojcowskiem dom u od m atki obyczajmi m atczynymi wychowana, 
roku wieku swego piętnastego żoną została oświeconego51 || (к . 9r.) książęcia 
M ikołaja Radziwiła, w ten czas m arszałka a te raz52 wojewody wileńskiego 
i kanclerza W ielkiego Księstwa Litewskiego etc., etc. Z ktorem  m iała pięć 
synów i sztery córki. O śm ioro ich z łaski Bożyj rów ną liczbą, a syn Jan, wtóry 
rodzeniem , m atkę miłą śmiercią do Pana Boga uprzedzieł53.

Jeśli też idzie o bogactw a, ojczyzna jej pokazuje ją  być dosyć m ajętny54. 
Jeśli u rody szukasz, dowodniesm y to sami widzieli. Jeśli chwały tego świata 
chcesz, córka to beła kasztallana krakowskiego, kanclerza polskiego i starosty 
zam ku krakowskiego. A jeśli cnoty, poczciwości, obyczajności, w stydu szu
kasz, oczymasmy to sami widzeli i o tem ś w i a < d >  czem y55. A jeśli od 
dom ow nikow  świadestwo nie idzie, o toż o nij św ia<d)czą łzy wszytkich ludzi, 
św ia<d)czą lam enty wszech uczciwych pań. Wielcy i mali to o nij w głos 
mówią, iż ona beła świecą rozpaloną i wzorem wszem niewiastam  i paniam  
postanow iona56.

Tyj nikt nie widział gniewając się57 abo co popędliw i?58 a niebacznie 
mowiącyj. Tam nie beła nadftość, ale i owszem: niska pokora z wstydem,

45 Raczyć — czcić, szanować (Linde. XVI w.).
46 Krzysztof Szydłowiecki, kanclerz koronny, żonaty był z Zofią Targowicką, herbu 

Tarnawa. W rkpsie błędnie Tharczawyanow.
47 Objaśnić — uświetnić, dodać majestatu (Linde, XVI w.).
48 Krystow-nosiciel — nawiązanie do etymologii imienia Krzysztof.\ z gr. Christophbros 

przynoszący lub noszący w sobie Chrystusa’; por. H. F ro s ,  F. Sowa,  Twoje imię, Kraków 1982, 
s. 358.

49 Matka Mądrością — nawiązanie do etymologii imienia Zofia, z gr. sophia ‘mądrość'; por. 
tamże, s. 542.

50 Miano -  imię (SłP XVI).
51 Rkps o f  jwięczoneyo.

l u i dalej konsekwentnie taraz (nie teraz), w rkpsie tharafz.
53 Por. C. B a z y l i k ,  Krótkie wypisanie sprawy przy śmierci i pogrzebie..., [w:] K o t ,  jw., s. 

134: „Czterzej smętni synowie i czterzy dzieweczki. / Bo piąty syn kilkiem lat matkę był uprzedził, 
/  A niebo jeszcze w leciech dziecinnych nawiedził”. Żyjące dzieci Radziwiłłów to: Mikołaj 
Krzysztof (1549-1616), Jerzy (1556-1600), Albrycht (1558-1592), Stanisław (1559-1599) i córki: 
Elżbieta (1550-1591), Zofia Agnieszka ( t  po 1597), Anna Magdalena (1553-1590), Krystyna (1560- 
-1580); por. W. D w o r z a c z e k ,  Genealogia. Warszawa 1959. tabl. 110. 121. 128. 135. 163.

54 W rkpsie naczięthą.
55 Rkps I [wyaczemÿ, dalej również / [wfączą ... / fwyączą.
56 Rkps pojtanowyenya.
57 Gniewając się — gniewającej się. Użycie imiesłowu nieodmiennego w funkcji odmiennej 

znane w XVI w., por. u Kochanowskiego: „Żem widział umierając miłe dziecię swoje” (Tr. 4,2).
58 Rkps popędtywyę.
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p o k o rą 59, rzeźwością, czy<s)tością, skrom nością wszytkich przewysszała. Pil
nością roboty  i m i[n i]strzyn ią60 i zw oleniczką61 ustawicznie beła. P ró 
żnowaniem  jak o  przyczyną wszech złych myśli się barzo  brzydzieła. || (k. 9v.)

Zaiste, świętą S a rą 62 beła w zachow aniu powinności małżonkowi! Ta-ć 
beła własną pom ocnicą od Boga daną mężowi swemu. N ikom u nie szkodzić, 
a od wszech m iełow ana być chciała. W -rzeczach dom owych praw a m atka 
czeladna63, wszytko m ądrze a poważnie czynieła. U m iała powagę pokorą 
cukrować. W ielkiem, m ałem  jed n ak ą64 postaw ę pokazow ała.

Patrzajże, jak ą  ku P anu  Bogu chęć miała! Świa<d>czą65 to  ustawicznie jej 
prośby i m odlitwy, k tóre równie w zborze, dom a i na  stronie do Pana Boga 
wylewała. Nic ta  pani święta nie poczęła, aż Pana poprosieła. Rozkosz jej 
nawiętsza beła słuchać, czytać i rozmyślać słowa Bożego przepowiedanie. 
Słyszane rzeczy do serca chow ała, a w olą Bożą uczynkiem pokazow ała. 
A będąc ziemią dobrą , stokro tny  owoc czynieła z nasienia słowa Bożego66. 
Z  weselącemi się radow ała, z smętnemi p łakała67.

M atka to  beła osierociałych, pocieszycielka u trapionych, rzeczniczka68 
występnych, karm icielka sierot ubogich. A  będąc tak  wielkiemi pobożnościam i 
od Pana Boga obdarzona, zawsze69 o sobie pokornie rozum iała, ustawicznie 
grzechy swe przed Panem  Bogiem i przed ludźmi przekładała. A  jeśli kiedy 
słowo przykre namniejszyj służebnicy swyj m owieła, wnet odpuszczenia 
pokorna pani żądała70. || (к . Юг.)

Nikogo nie osław iać71, o wszech dobrze rozum ieć — rozkosz jej beła. 
N agorsza klątwa: „Ź m iej72 w tobie!” albo „K a t w tobie!”

A kro tko  m ówiąc, cudna beła ciałem, ale cudniejsza w iarą i obyczajmi. 
Onej m ogą rzec ono, co mowi Salamon: „O , jak o  czysty jesteś, rodzaja73

59 Rkps pokora.
60 SłP XVI nie notuje wyrazu ministrzyni; minister zaś m. in. znaczy 'włodarz’, od czego 

forma żeńska w tym kontekście (przeciwstawiona zwoleniczce) nie miałaby sensu.
61 Zwoleniczką — uczennica, por. „Discipula, lae, Zwolenniczka, pânnâ która sie uczy” 1564 

Mącz 90b.
62 Biblijna Sara, tj. Księżniczka, żona Abrahama (Gen. 17, 15); por. Biblia Tysiąclecia.
63 Prawa matka czeladna — prawdziwa gospodyni, por. „dobra małżonka słusznie może być 

mianowana panią domu i m atką czeladną” (SłP XVI, s. v. M atka).
64 Rkps yędnaką.
65 Rkps fjw yaczą.
66 Zaczerpnięte z ewangelijnej przypowieści o ziarnie, M at. 13,8.
67 Por. zalecenie św. Pawła, Rom. 12, 15; w Biblii Leopolity: „Radujcie sie z tymi, co weseli, 

płaczcie z tymi, co płaczą” .
68 Rzeczniczka — orędowniczka (Linde, XVI w.).
69 Rkps Zaw/Ję.
70 Żądać — gorąco prosić (Linde, XVI w.).
71 Ostawiać — zniesławiać, por. „Szrankowemi słowy go nagabał albo osławił” (Linde, 

XVI w.).
72 Źmiej — wąż, gad (Linde, XVI w. tylko żmij).
73 Rkps rodzayą.

6 — Miscellanea staropolskie 6
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zacnością!” 74 A bo i ono: „M nogie córki zgromadziły sobie bogactw a” 75. Aleś 
ty przewysszeła mnogie s nich; wiesz, które są bogactw a krześcijańskie. 
Abowiem  Pana Boga znać, m <i)ełow ać i Jego m andaty76 pełnić — ty skarby 
skarbieła sobie w niebiesiech ta  m ądra  niewiasta.

A gdy już m iała lat 29, a z mężem swojem żyła lat czternaście i pięć 
miesięcy, dnia 4 czerwca opław y77 przyrodzone nad m iarę miała. A szostego 
dnia tegoż miesiąca na łożko się kładący i zem glona78 będąc o śmierci swyj 
prorokow ała, rzekąc do pana swojego: — „Jeśli w tem opływie79 febra na mię 
przydzie, to  żadną m iarą nie w ytrw am ” . A jak o  rzekła, tak  się i stało80. 
Abowiem  10 dnia okru tną febrą i gorączką jest zm ordow ana, k tó ra  jej potem  
po dwa razy na dzień bywała, a praw ie jedna drugą zastawała. 14 dnia potem , 
ko rdy jaką81 barzo zm ęczona, całyj nocy z niedziele na poniedziałek nie spała.

Tam że i od czarta dziwnie kuszona beła przez cały dzień za ranek 
poniedziałkowy. Ale będąc niewiastą m ądrą, m inistrów 82 kościelnych do siebie 
zawołać kazała i myśli jem  swoje || (k. 10v.) przełożeła, prosząc, aby beła 
słowem Bożem nauczona i pocieszona. A wziąwszy pociechę słowa Bożego, 
tegoż dnia rano uskarżała się mężowi grzechów swoich, zwłaszcza iż się tak 
dw ornie ubierała, iż tańcow ała, iż prożnow ała, iż karty  i w arcaby grawała, 
gdyż beło pod tem czasem co inszego czynić. W szakeż Panu Bogu to 
poruczała, prosząc, aby to iej odpuścić raczeł.

Po osmyj na pułzegarzu83 krwie z m edyjany84 upuścieła, po której trochę 
otrzeźwiała, a ku wieczorowi na ziemi sobie posłać kazała. Tam że potem  
położona, z pięć godzin spała i nadzieję nąm  o dobrem  zdrow iu swem 
przyszłem uczynieła.

16 dnia czerwca we w torek rano  uczyniwszy m odlitwę ku Panu  Bogu ze 
wszystkiem tam  stojącemi około, m ałżonka swego i m inistrów  prosieła, aby jej 
odpuścili, jeśli co niem ądrego przed nimi mowieła. Sama też śmiała się z siebie 
i z myśli swoich, mówiąc: — „Zdało  mi się coś, jakobych do piekła m iała iść, 
przez to  pam iętając na onego bogacza85, który w piekle pragnąc, kropie wody

74 Por. Sap. 4, 1. U Leopolity: „O, jâko  piękne jest czyste rodzenie z jasnością” , zgodnie 
z Wulgatą. „O quam pulchra est casta generatio cum claritate” .

75 Cytat z Prov. 21, 39. W Biblii Leopolity: „Wiele córek zgromadziły bogâctwâ”.
76 Mandat — rozkaz (SłP XVI).
77 Opławy — upławy, por. „Opławnej niewiasty” (Linde, XVI w.).
78 Zemglona — osłabiona.
79 Opływ — upływ (krwi), nie notowane w tym znaczeniu u Lindego.
80 Rkps błędnie Jtala.
81 Kordyjaka — choroba serca, por. „Sincopis serca, to jest (jako pospolicie zową) kordyjaka, 

tczyca i duszność serdeczna” (SłP XVI).
82 Minister — duchowny protestancki, pastor (SłP XVI).
83 Pułzegarze — zegar dwunastogodzinny, for .  „U szynkarzów żaden picia żadnego najdalej 

godziny ósmej na półzegarzu, a na całym zegarze do czwartej w noc szynkować nie m a” (Linde, 
XVIII w.).

84 Medyjana — żyła środkowa przedramienia, z łac. (vena) mediana (SłP XVI).
85 Z przypowieści ewangelijnej o bogaczu i Łazarzu, Luc. 16, 19-31.
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żądał, częstom owo pić prosieła, abym  się tu  napiwszy, w piekle nie pragnęła. 
Cóżem  też o duszy sobie pom yśliła i o nij-ć beła zwątpieła. A pr<z)ez to  się 
sam a taraz wstydzę swoich myśli i słow”.

We śrzodę, febrę i <........... ?>86 ciężkie miawszy, wielkiem potem  beła
zem dlona, a ku wieczorowi o szostyj po południu  dok to rom  tak  mowieła:
— „A praw da, że || (k . l i r . )  nie wiecie już, kędy trzy?87 Pomyliliście już szyki! 
Po  próżnicy się kusicie m nie pom oc, bo ja  sam a lepij to  czuję, iż z tej choroby 
nie wstanę. A przez to  P anu Bogu jak o  nawysszemu lekarzewi wszytko 
polecam , niech ze m n ą88 czyni, jako  wola Jego święta” .

A gdy doktorow ie wyszli, d ob rą  noc dawszy, w puł godziny kazała do 
siebie zawołać dziatek swoich. A gdy przyszły i około nij stanęły i rzekła do 
nich: — „Już taraz, dziatki miłe, będę wąm błogosławieła, jak o  Jak o b 89 synom 
swoim. Ale was upom inam , abyście się Pana Boga bały. A zwłaszcza ciebie, 
starsza corko90 mięła, upom inąm , k tó ra  już m asz rozum: Bądź dobrą, 
przykładną, z ciebie niechaj drugie siostry przykład bierzą. Tyś się już dobrze 
przypatrzyła obyczajom  mojem. Proszę cię, nie odm ieniajże je, i owszem, 
pom nażaj się91 w nich. N ie bronię-ć wam piły grać i przechadzać się czasem. 
Ale kart, warcabów , tańców, prożnow ania się w iarujcie92. R ady93 Pism o 
czytajcie. Wiem-ci, iż m atka lepsza jest ku w ychowaniu dziatek, a wszakoż 
ojciec lepszy dla obrony. Trafi-ć je< g)o  m <iło)ść94 w to, iż będziecie95 uczciwe 
wychowanie mieć, bo-ć m u dał Pan Bog wiele. Boga się bójcie, pana ojca 
miełujcie. W styd, pokora  i m ierność ustawicznie niechaj wam będzie w pam ię
ci.

Proszę cię też, m <i>ł<ośc)iwy panie, nie daj, w<asza> m<iłość>, już więcyj 
dziatek m oich uczyć tańców  żadnych, bo-ć to prożność jest” .

A gdy K rystynka96 około m atki igrała w pościeli, na  ją  za || (k. llv .)  rącz
kę ujęła i rzekła: — „K rystynko, tyś sobie dobrze obrała, bo cię pan ociec po 
czął w czas miełować i na cię łaskaw być”. I rzekła do męża: — „Ale ja  wierzę, iż

86 Rkps Emotuacie, wyraz niezrozumiały; może zamiast Evomituacie (wymioty).
87 Nie wiedzieć, kędy trzy — zwrot przysłowiowy, pierwszy zapis w r. 1545: „Nie wiem, kędy 

trzy” ; por. Nowa księga przysłów i wyrażeń przysłowiowych polskich, pod red. J. Krzyżanowskiego, 
t. III, Warszawa 1972, s.v. Trzy.

88 Rkps / famną.
89 Gen. 49,1-28.
90 Elżbieta (ur. 1550), później żona Mikołaja Mieleckiego (12 IX 1566), któremu Kochanow

ski zamiast „daru kosztownego” ofiarował fraszkę (I, 45); por. J. Pelc ,  Wiersze Jana Kochanow
skiego w rękopisie Osmólskiego..., [w:] Miscellanea staropolskie, t. 4, Wrocław 1972, s. 70.

91 Pomnażać się (w czym) — doskonalić się, por. „Chcesz-li, człowiecze, mnożyć się z cnoty 
w cnotę [ . . . ]  rozmyślaj rad umęczenie Jezusa miłego” (SłP XVI, s.v. Mnożyć się).

92 Wiarować się — strzec się, unikać (Linde, XVI w.).
93 Rady — forma deki. niezłożonej jak rad, czyli ‘rade, chętnie’.
94 Jego miłość — tak o swym mężu, według ówczesnego sposobu tytułowania.
95 Rkps będzyęczyę.
96 Krystynka — czwarta z córek, potem żona Jana Zamoyskiego (29 XII 1577). Uroczystości 

weselne uświetniła prapremiera Odprawy posłów greckich Kochanowskiego.
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w<asza> m<iłość> łaskaw będziesz na dziatki moje. A iż w<asza> m<iłość> 
chciał mię dać wymalować na  k o rty n ie97, za prawdę, nic po tem ”. A ściągnąw
szy rękę na  K rystynkę i na insze dziatki, mowieła do pana: — „O to masz żywy 
obraz moj, na ten, w<asza> m<iłość>, patrzaj! A tak  mnie nigdy w<asza> 
m<iłość> nie przepom nisz98. M asz w<asza> m<iłość> uczciwe panie w dom u 
swojem, tychże, w<asza> m <iłość), proś — i ja  proszę — aby się opiekały 
dziatkam i mojęmi. Proszę też, m <iłoś)ciwy panie, nie chowaj córek m oich przy 
sobie, ale kędy w kącie, na stronie, z uczciwem i99 paniam i, aby druga m atka 
nie rozkazow ała dziatkom  mojem.

Proszę, m <iłoś)ciw y panie i dobrodzieju moj, nie oddalaj, w<asza> 
m<iłość>, szydłoweckiego im ienia100 od synów moich. Takesm y beli zapisali, 
aby pirw orodny syn moj M iś101 tam to  dzierżał. Przez to , dobrodzieju moj, 
niechaj tak  będzie” .

Potem  dziatkom  kazała odyć precz. A  gdy chciały ić, rzekła do nich:
— „N iechajże was pocałuję i błogosławią wam!” C ałując tedy dziatki swe, 
mowieła: — „P anu  Bogu was polecam  i panu ojcu waszemu. N iechaj wam  Pan 
Bog błogosławi, miełe dzieci, Swą świętą łaską! Podcież, a upom inania m atki 
swyj pam iętajcie” .

A całując H anuchnę102 rzekła do nij: — „Ciebiem  często fukała, boś mi się
II (к . 12r.) zdała być zrzędną103. Ale odpuść mi, proszę cię, a polepszaj się i nie 
bądź tak zrzędną!”

A po odeściu dziatek poczęła wyznawać wiarę swoję przed wszytkiemi tam  
stojącemi (których beło barzo wiele), temi słowy rzeknąc: —„D osycieś już, 
duszniku104, przeciwniku moj, m nie chciał w ątpliw ą105 o zbaw ieniu mojem 
uczynić!

P rzeto  taraz, od P ana Boga przez D ucha Je<g)o  Świętego posiloną 
{będąc}, wyznawam, że-ć ja  nadzieję moję wszytkę pokłada<m > w jednem  
Stworzycielu mojem. Wiem-ci, iż święci wiele dobrego czynieli — i Boże, daj 
ich nam  naśladow ać — wszakoż w żadnem  ja  z nich nadzieje nie pokładam ,

91 Kortyna — tkanina dekoracyjna, por. „Aleksandra wwiodła w pałac, â jego obraz jemu 
ukazała namalowany nâ kortynie” (SłP XVI).

98 Przepomnieć (kogo) — zapomnieć (Linde, XVI w.).
99 Uczciwy -  szanowny, cieszący się dobrą sławą (Linde, XVI w.). W sporządzonym w maju

1565 testamencie Mikołaj Radziwiłł Czarny polecił córki Halżkę (Elżbietę) i Krystynę Janowi 
Krzysztofowi Tarnowskiemu, kasztelanowi wojnickiemu i jego małżonce, „Zofieję” (testament 
pisany jest po rusku) i Hannę zaś ks. Konstantemu Ostrożskiemu, wojewodzie kijowskiemu, aby 
były chowane przy jego małżonce; por. J. J a s n o w s k i ,  Mikołaj Czarny Radziwiłł (1515-1565), 
Warszawa 1939, s. 416.

100 Imienie — dobra, majątek (SłP XVI).
101 M iś — najstarszy, 13-letni syn Mikołaj Krzysztof; w rkpsie M y/z.
102 Hanuchna — Anna, trzecia córka Radziwiłłów.
103 Zrzędną — może: grymaśna, por. „Dzieci, które karmią inne niewiasty a nie matki, często 

widziemy, jak  zrzędzą, krzyczą, kwilą się” (Linde, XVIII w.).
104 Dusznik — diabeł (SłP XVI).
105 Wątpliwy — wątpiący (Linde, XVII w.).
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jedno tylko w samem P<anie> Bodze, Stworzycielu mojem, k tóry  wszytkie 
święte świętem i poczynieł.

Oświadszam się też przed Panem  Bogiem i przed wami, że-ciem od ludzi 
{fałszywie} potw arzona beła, żebym ja  m iała kiedy tego żałować, żem papie
s tw o 106 opuścieła. P an  Bog moj świadek, żem o tem  ani myśliła. I owszem, 
P anu Bogu m em u dziękuję, iż mię raczeł z tych ciemności ludzkich ustaw 
wybawić. Nie ganiełam-ci ja  nigdy papieżnikow 107, bo  mi to  — jako  białyj 
głowie — nie p rzysta ło108. Ale żebym m iała tego żałować, żem opuścieła 
papiestwo — i po w tóre mówię, że-ciem tego nigdy nie myśliła, nie rzkąc109, 
żebym mówić miała. W olałam  się jąć za K rystusow e słowa, bo O n tak 
pow iedział:— „Com  przyniósł z słowa O jca mojego, tom  wam podał” 110.
II (k. 12v).

Źle mię też potw arzają, żebym ja  dla męża albo mężewi gw oli111 m iała 
słowo Boże112 przyjąć. Pan Bog wie, iż radniejsza ryby jem  aniżeli mięso. A też 
je<go> m <iłoś)ć pan  moj nigdy mię do tego gwałtem nie wiódł, alem ja . sam a 
przysłuchowała się i pilnie przypatrow ała wszyckiemu. Praw da-ć, żem-ci, pani 
m atk i113 się bojąc, długo się ociągała. Ale potem , gdy Pan Bog raczeł, 
uwierzyłam Synowi Bożemu.

W yznawam  się też być114 nagrzeszniejszą niewiastą, bo aczem nie z woli 
swojej ubierała się abom  też tańcow ała, przedsię to bez grzechu nie mogło być 
czasem. Też zabaw iałam  się około kart albo warcabów, a ono beło co inszego 
potrzebniejszego czynić. W yznawam  też wielkie miełosierdzie Pana Boga 
mojego, k tóre ze m ną czyni, gdy mię oto  na świecie za moje grzechy karze.

W yznawam  praw dziw ą być naukę i praw dziwy krzest i wieczerzą Pańską 
Kościoła Krystusowego, ktorego sługami są oto  ci m inistrowie. A iż к tem u 
przyszło, abym  ja  wam wiarę moję pokazała — otoż ja  taraz, złożywszy ręce, 
wyznawa<m>, iż:

W ierzę w Boga, Ojca wszechmogącego, stworzyciela nieba i ziemie. Wierzę 
i w Jezusa K rystusa, syna Jego jedynego, P ana naszego, k tóry  się począł 
z D ucha Świętego, narodzieł się z Panny M aryi, um ęczon pod Pontskiem  
Piłatem, ukrzyżow an, um arł i pogrzebion, stąpieł do  piekła, trzeciego dnia 
z m artw ych wstał. || (k. 13r.) W stąpieł na niebiosa, siedzi na prawicy u Boga 
Ojca wszechmogącego, stam tąd  m a przyść sądzić żywe i zmarłe, (marg.: W iara)

106 Papiestwo — Kościół rzymskokatolicki.
107 Papieżnik — katolik (Linde, XVI w.).
108 Nie przystało — nie wypadało, od przystoi — wypada (Linde, XVI w.).
i°9 Nie r:kąc _  nie mówiąc nawet, cóż dopiero (Linde. s.v. Rzec. XVI w.).
110 Cytat Ewangelii, chyba Joan. 12,50. U Leopolity: „A tâk rzeczy, które ja  mówię, jâko  mi 

Ociec powiedział, tâk mówię”.
111 Gwoli (komu) — к woli, stosując się do czyjegoś życzenia (SłP XVI, s.v. Ku).
112 Słowo Boże — Ewangelia, tu: wyznanie ewangelickie.
113 Pani matka — kasztelanowa krakowska Zofia Szydłowiecka, zm. 22 IV 1551; por. 

J a s n o w s k i  jw., s. 67.
114 Konstrukcja łacińska accusativus cum infinitivo: wyznaję, że jestem.



8 6 MARTA K A R P L U K , JA N  P IR O Ż Y Ń S K I

Wierzę w D ucha Świętego, święty być zbor krześcijański, świętych obcowanie, 
grzechom  odpuszczenie, ciała z m artw ych wstanie i żywot wieczny, am en” . 

M odlitw ę też Pańską mowieła, podnosząc ręce do nieba:
„Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć się imię Twoje, przydź krolestwo 

Twoje, bądź wola Twoja, jako  w niebie, tak  i na ziemi. Chleba naszego 
powszedniego daj nąm  dzisia. I odpuść nąm  nasze winy, jak o  i my odpuszcza
my naszem winowajcom. I nie w odź nas na pokuszenie, ale nas zbaw ode 
złego. Abowiem Twoje jest krolestwo i m oc, i chwała na wieki wiekom , am en” . 

Potem  m odleła się głosem 115 w ty słowa:
„W szechm ogący a miełosierny Boże, Ojcze m oj, który  jesteś w niebiesiech! 

W iem o tem dobrze, moj Panie, iż Twoja opatrność wszytko sprawuje. 
W  Tobie samem nadzieję m am . Tobie-ć sam em u grzechy moje wyzna wam. 
W ierzę ja  Tobie, Panie, że mię grzesznyj nie opuścisz, Ty, Panie Boże moj, 
jesteś to  tak  przejrzał116, abyś mię już do Siebie wziął, niechajże będzie wola 
święta Twoja. A jeśli mię też jeszcze zostawić chcesz w tej nędzy, niechaj tak  
będzie gotowe serce moje, Panie: gotowe i ożyć, i umrzeć. Tobie duffa dusza 
m oja, Tobie sam em u odlecam 117 ducha mojego, do Ciebie samego prośby 
moje posyłam , k tóry  zabijasz i uzdrawiasz, um arzasz i od- || (к. 13v.) żywiasz! 
Ty, Panie Boże moj, nie odłączaj mię od Siebie, zmiełuj się nade mną,
o miełosierny Boże!”

Po tem  wyznaniu wiary pan  wojew oda wyszedł trochę na dw or, rozradow a
ny w duchu swojem d la118 tego zacnego wiary wyznania. A  po małyj chwili 
pani rzekła do tych, którzy beli przy nij: — „Dzieci, zaśpiewajmy sobie o Panie 
Bodze, prosząc, aby O n naszem stróżem 119 i obrońcą być raczeł!”

I wnet sam a wielkiem głosem (jakiego przedtem  nik t nie słyszał) zaczęła 
psa lm 120: „N akłoń , Panie, ku m nie ucha twoje<go>, W ysłuchaj żałosne prośby 
moje, etc.” 121 (marg.: Psalm 122).

Dziw na to  rzecz*, iż biała głowa, tak  będąc schorzała i zem dlona123, takiem  
głosem i taką chęcią śpiewała. Abowiem  prawie wszytkiem słowa z ust 
wydzierała i jednyj syllaby nie opuszczając, i sam a wiersze124 poczynając.

115 Głosem — głośno (SłP XVI, s.v. Głos).
116 Jesteś to tak przejrzał — czas przeszły złożony: tak to przewidziałeś. W poemacie Bazylika 

brak tego odcienia dokonaności: „Jeśliś umyślił duszę moję wziąć do siebie, / Ja ją  z wielką chucią 
już podawam do ciebie” ( K o t ,  jw., s. 135).

117 Odlecać (komuś) — polecać, por. słowa Chrystusa na krzyżu: „W ręce Twoje, Ojcze, 
odlecam ducha swego” (Linde, XVI w.).

118 Dla -  z powodu (SłP XVI).
119 Rkps Jtrazem.
120 Rkps plam.
121 Cytat z Ps. 85,1. U Leopolity: „N akłoń, Pânie, uchâ Twego, â wysłuchaj mię” .
122 Rkps pjlalm .
123 Zemdlony — słaby (Linde, XVI w.).
124 Wiersze — wersety (psalmu).
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A gdy tego dośpiewała, drugi wnet zacząć kazała: „W  Tobie, Panie, nadzieje 
mam, W Tobie uffanie pokładam  etc.” 125

Ten śpiewając, praw ie z ciała od radości wyskoczyć chciała, ręce i oczy do 
nieba podnosząc, a ducha swego Panu Bogu odłecając. Tego dokończyw
szy126, m inister zaczął: „A njelską straż miej nad nam i” , i pieśń, k tó rą zbor 
bywa rozpuszczony. K tó rą  pieśń pani z w ielką chęcią śpiewała. Dokończywszy 
śpiewania — a było już  w nocy — m inistrów  do siebie zawołała, rzekąc: 

„Co to wżdy jest, iż Niem cy przed chlebem klękają, a o przew iergnieniu127 
jego nic II (к. 14r.) (marg.: O  wieczerzy Pańskij) nie rozumieją? Zaiste, to wielkie 
śmiechowisko przed tem  się kłaniać, co P an  Bog kazał na  pam iątkę Swoje 
brać.

Ja-ć tak  wierzy, iż K rystus, P an  nasz, raz ciało Swoje na krzyżu wydał, 
a ja  to  wydanie przypom inam  sobie braniem  chleba wieczerzy Pańskij. Tak- 
że-ć i o krwi rozumiem, że-ć ją  Pan raz wylał, a mnie to  wylanie braniem  
k u b k a128 przypom inać rozkazał. Bo rzekł: »Czyńcie to  na moje w spom ina
nie«129. A  Paweł światy to  mowi: »Ilekroć to  będziecie czynić, śmierć Pańską 
będziecie sobie znaw iać«130. Słyszałam też od m inistrów , iż człowiek krześci- 
jańsk i tylekroć się chrci, ilekroć sobie krzest święty przypom inając um iera 
grzechom 131 i światu, a żywię sam em u Bogu i sprawiedliwości. T o też wiem, iż 
krzest nie pom oże, jeśli człowiek sąm żądzą132 swą nie umrze. O Trójcy 
Świętyj ja  wierze, w Boga O jca wierze i w Syna Bożego, wierze i w D ucha 
Świętego. W ierze, iż ci trzej: Ociec, Syn, D uch Święty, jedną są, jednego 
m ajestatu, jednyj chw ały” .

(marg.: O duszach). Pytała się potem  o duszach, rzekąc: — „A  dusze, kędy 
idą, powiedzcie mi, po śmierci?” Rzekł m inister: — „T am  idą, gdzie i dusza 
K rystusow a poszła. Abowiem  O n tak  na krzyżu mowieł: »Ojcze, w ręce Twoje 
polecam  ducha m ojego«” 133.

A to ona słysząc, rzekła: „Jużem za łaską || (k. 14v.) Bożą jest o <z)bawienie 
moje upewniona. W  ręce Twoje, o Boże Ojcze, i ja  nędzna ducha mego 
{polecam}. Wierze, mięły Panie, iż mię nie opuścisz, sługi swyj”.

Zaw ołała potem  pana je<g>o m <i)ł<oś>ci ku tajnyj rozmowie. A gdy 
uklęknął pan podle łóżka, rzekła do niego: — „O dpuśćże mi, mój m<iłoś>-

125 Cytat chyba z Ps. 24,1. U Leopolity: „W Tobie, Panie, podniosłem duszę moję, Boże 
moj, w Tobie ja  dufam”.

126 Rkps dokyncziwffy.
127 Przewiergniertie — przeistoczenie, por. „Transsubstantiatio, przewirzgnienie chleba w cia

ło” (Linde, XVI w.).
128 Branie chleba wieczerzy Pańskiej ... branie kubka — przyjmowanie sakramentu Ciała

i Krwi Pańskiej, komunia, por. „Chleb i kielich Pański biorą” (SłP XVI, s.v. Chleb).
129 Cytat z Luc. 22,19.
130 Cytat z Nowego Testamentu, 1. Cor. 11,26.
131 Por. Rom. 6,10.
132 Żądza — gorące pragnienie (Linde, XVI w.).
133 Cytat z Luc. 23,46.
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ciwy panie, iż-ci tak bezpiecznie134 z w<aszą> m<iłością> mówić będę, b o j a  
pewna będąc, że mię w<asza> m<ilość> dobrodziej moj miełujesz, przez to 
bezpiecznie sobie poczynam . Proszę, m <iłoś)ciwy panie, przestańże, w<asza> 
m<iłość>, wierzyć tym a lm anachom 135 abo tym »sierpcom «136. Za prawdę-ć 
wiele to ludzi obraża, bo mówią: »O toż pan m ądry, wojewoda, а к temu 
ewanjelik, więcyj aspek tom 137 aniżeli Panu Bogu duffa«. Omyliłeś się, w<a- 
sza) m<iłość>, na aspekciech, gdy już syn moj miał umrzeć, i na mnie się już 
w<asza> m<iłość> omylisz. Proszę, przestań[n], w<asza> m<iłość>, aby cię Pan 
Bog nie k ara ł” . A gdy je< g )o  m <iłoś)ć obiecał się już tem więcyj nie baw ić138, 
obłapieła i pocałow ała go, dziękując je< g)o  m <iłoś)ci.

Potem  prosieła, aby pan kazał dw orow  swoich dojrzeć i urzędników 
swoich, aby ubodzy poddani nie beli obciążeni. I rzekła: — „Ja-ć żadnego 
owszem nie ganię sługi w<aszej> m<iłości>, wszakoż nie jedna nas m atka 
wszytkich porodzieła. Miełuj, w<asza> m<iłość>, sługi swoje, pom ni, w<a- 
sza) m<iłość>, na służby pana P iekarsk iego139 i małżonki jego, ktoryj p ro 
szę, aby się mniejszemi dziatkam i mojemi: Stasiem 140 i K rystynką, opiekała. 
Pannę Zofiją W olską141, w ierną sługę, zalecam w<aszej> m<iłości>, bądź, 
w<asza)’ m<iłość>, łaskaw na nię || (к. 15r.) i daj ją , w<asza> m<iłość>, 
za mąż. Proszę też za dziewkami wszytkiemi i za robotnicam i, racz je, 
w<asza> m<iłość>, opatrzyć, wszak jest za łaską Bożą z czego. R oboty 
królew ien142 ich m <iłoś)ci niechaj dorobią. A jeślim k tó rą  rozgniewała, 
niechaj mi odpuści. A będzie-ć wszytko dobrze, niedługo-ć tego, pojdziem 
jeden za drugiem 143, bo jeśtesm y na świecie jak o  k u ry 144: jedne rzężą, 
a drudzy śpiewają. W szakoż ja  duffam Panu Bogu m ojemu, że w<aszej> 
m<iłości> da długie zdrowie, m <iłoś)ciwy panie.

A co się tknie pogrzebu, o tem-ci nie myślę ani dbam , gdzie mię w<asza>

134 Bezpiecznie (mówić) — ufnie, wprost (SłP XVI).
135 Almanach — kalendarz zawierający m.in. wiadomości astrologiczne (SłP XVI).
136 Sierpcowie — prawdopodobnie pogardliwie o astrologach, od postaci sławnego astrologa 

Szymona z Sierpca; ten wszakże zmarł w r. 1512; por. R B u g a j ,  Nauki tajemne w Polsce w dobie 
odrodzenia, Wrocław 1976, s. 92.

137 Aspekty — układy Słońca, Księżyca i planet względem siebie, będące podstawą 
przepowiedni (SłP XVI).

138 Bawić się (czym) — zajmować się (SłP XVI).
139 Piekarski — Stanisław Piekarski, ochmistrz dworu Elżbiety Radziwiłłowej; por. K o t ,  jw., 

s. 116. Wspomniany w testamencie ks. Mikołaja Czarnego (27 V 1565) jako służebnik, któremu 
(oprócz wojskiego drohickiego M arcina Krajewskiego) zleca ojciec posługę synom; por. J a s n o -  
w sk i ,  jw., s. 416.

140 Staś — Stanisław Radziwiłł (1559-1599).
141 Zoflja Wolska — postać nie zidentyfikowana.
142 Królewny — siostry Zygmunta Augusta: Katarzyna i Anna.
143 Mikołaj Radziwiłł Czarny zmarł 28 V 1565, mając 50 lat. Przerażający opis jego śmierci 

dał F. Commendone w liście z 10 VI 1565; por. J a s n o w s k i ,  jw., s. 391-392.
144 Kur -  kogut (SłP XVI).
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m<iłość> będziesz raczeł położyć145. Telko proszę, nie racz, w<asza> m<iłość>, 
ze m ną czynić żadnyj pom py około tego pogrzebu, bo nic po tern.

O to też pilnie proszę, po mej śmierci nie każ mię, w<asza> m<iłość>, 
ubierać w żadne szaty kosztowne. Dosyć mnie na tem, iż nikt nagości mojej 
nie ogląda, co uczyni sam a koszula z prześcieradłem ”.

Potem prosieła, aby je<go> m <iłoś)ć szedł na pokoj. A gdy odszedł, ona 
m odleła się po cichu Panu Bogu, nic nie śpiąc.

A gdy słońce już m iało wschodzić, trochę zasnęła, raz i drugi po pół 
godziny. A było to  we czwartek. Z jadła też trechę polewki. A potem  po 
południu po febrze m iała pocenie. A gdy beło o piątyj po południu, 
rozm awiała z doktorm i, m ówiąc panu Franciszkow i146: — „W żdam 147 byście 
mieli mi mówić »N a zdrowie!« po tej łaźni, abow iem  dobrzem  się oto  
wypocieła” . A gdy ją  pan dok to r pozdrow ieł148, || (к . 15v.) trochę się 
uśmiechnęła i wina szklaneczkę sobie podać rozkazała. A  wziąwszy, piła prze 
zdrow ie149 wszytkich tam  stojących. A skosztowawszy trochę wina, oddała, 
rozkazując każdem u nalać, aby jej spełnili150. I potem  kazała sobie pulsów 
pom acać, mówiąc: — „W ierę151, panow ie doktorow ie, słabe zdrowie-m oje!” 
Potem  dała wszytkiem dobrą  noc.

A poczynając jakoby  się upakajać152, mowieła sobie: — „W ierzę grzechom 
odpuszczenie, ciała z m artw ych wstanie, wierzę wieczny żyw ot” . M odleła się 
też Panu Bogu. A o jedenastyj godzinie poczęła już coś słabszą być, abowiem 
dech począł się mienić. U pokojona tedy leżała, acz nie spała aż do dnia.

A gdy beł dzień, prosieła m inistrów  i wszech około jej stojących, aby s nią 
społem mowieli pacierz i C redo. G dy tak uczynieli, sam a się też m odleła Panu 
Bogu, rzekąc: — „A ch, moj mięły Panie, coż wżdam ze m ną czynić chcesz? 
A wszakem ja  Tobie się już oddała. W szakoż niechaj wola Tw oja będzie, mięły 
Panie. Ty sam wiesz dzień i godzinę każdego, a mimo opatrzność Twoję i włos 
z głowy nie spadnie”.

O osmyj przed południem , jakoby  ze snu, oczy i ręce podniosszy, rzekła:
— „A ch, miełe dzieci, to-ciem taraz m iała wdzięczne a miłe widzenie!” A gdy 

jej aptekarz chciał dać jeść, rzekła do niego: — „A coż po tem jedzeniu? To 
p o d o w n o 153 dla || (к . 16r.) tego mi każecie jeść, abym  dłużyj żęła, a coż już po 
tem [jedzeniu]?”

145 Z relacji Bazylika wiadomo, że ciało księżnej zostało 7 VII pochowane w dworze ks. 
Radziwiłła na Łukiszkach; por. K o t ,  jw., s. 141.

146 Lekarz domowy Radziwiłłów; J a s n o w s k i ,  jw., s. 378 wspomina lekarza nadwornego 
Zimmermana.

147 Wżdam — przecież (Linde, XVI w.).
148 Pozdrowić — tu: powiedzieć: „N a zdrowie” .
149 Prze zdrowie (pić) — na zdrowie (Linde, XVII w.).
150 Spełnić (komu) — wypić pełną (szklankę etc.) (Linde, s.v. Pełnić, XVII w.).
151 Wierę — zaiste (Linde, XVI w.).
152 Upokajać się — odpoczywać, uspokajać się (Linde, XVI w.).
153 Tak w rkpsie.
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A gdy m inistrowie sobie rozm awiali o Szczepanie świętem, iż on Jezusa 
widział (stojąc w radzie żydowskij) na  prawicy B ożyj154, którem u też i ducha 
swego odlecał, ona — rękę na sercu położywszy — „Tem i oczema i ja  widzę 
Pana mego, tem u też i ja  polecam  ducha mojego, bo telko weń wierzę, 
a bałw anam i się brzydzę. A iż niktorzy mię po[d]twarzali, żebym ja  m iała do 
bałw anów  się zasię wracać, krzywdę mi w tem czynią. Uchow aj mię Pan Bog 
moj, Ten, w ktorego samego wierzę i Jem u sam em u duffam ” .

I zarazem 155 poczęła się sam a Panu Bogu cicho modlić, m ówiąc do Niego 
na końcu każdyj m odlitwy i rękę do piersi przykładając: — „Panie Boże, 
zmiełuj się nade m ną, am en” .

W ieczór poczęła mówić głosem: — „C o to — prawi — jest, iż pana mego, 
pana wojewodę, ludzie potw arzają, żeby on mnie nie miełował? A on o to  o mię 
się frasuje, ani jeść, ani spać nie może. K tóry  też i niewolniki, więźnie kazał dla 
mnie wypuścić. Ale niechaj jem  Bog odpuści” .

Całą noc potem  czasem z m inistram i mowieła, czasem się modleła. 
Żadnych już  spraw świeckich więcyj nie wspominając, ale ustawicznie w mi- || 
(k. 16v.) nistry patrząc, a od nich słowa Bożego słuchając.

R ano w sobotę dnia 20 czerwca pytała, jeśli już słońce weszło. A gdy 
powiedziano, iż już, prosieła, iżby s nią pacierz i C redo mówili, rzekąc: — 
„G odzi się nam  P anu  Bogu dzęki czynić za wszytko”. Po onych m odlitwach 
poczęła podnosić wzgorę oczy swoje i rękam i w piersi też bić, m ówiąc głosem 
przew łocznem 156 i żałosnem: — „Boże moj, Boże moj, o Boże moj, nie 
opuszczajże mię. Jezu, Jezu, zmiełuj się nade mną. Panie, weźmi mię do  Siebie. 
Panie, Panie, zmiełuj się nade m ną”. A gdy nad nią stojąc, rzekła pani 
Jan o w a157: — „Zmiełuj się, Panie, weźmi ją  do chwały Swyj!” ona, poźrzawszy 
wzgorę i ręce podnosząc, mówiła: — „Ach rychło, Panie, rychło weźmi mię do 
Siebie! Lepiej-ci mnie na Cię patrzać, niżli na tej ziemi leżeć”.

Spytała potem : — „A  co pan  czyni?” Powiedzieli, iż je. Rzekła do nich:
— „N iechaj zdrów  je. Jam  też dzisia wezwana jest na gody Pana mojego. Dziś 
s niem będę jad ła  i piła u stołu Jego” . A  gdy jej wódki lawendwlowyj15 8 pić dać 
chciano, rzekła: — „D ajcie mi pokoj, bom-ci się ja  już dosyć napięła łaski Pana 
m ego” .

A około trzecij godziny po południu  rzekła doktorow i: — „Zawołajcie mi 
pana, abym  go pożegnała!” A gdy jej rzekł doktor: — „Już go ja  od w<aszej> 
m<iłości> pożegnam ”. — „O, nie chcę, ja  go sa- || (k. 17r.) m a pożegnam ”. 
A gdy je<go> m <iłoś)ć przyszedł, rzekła, jak o  mogła wymawiając: — „M<i- 
łoś)ciw y panie a dobrodzieju moj, dziękuję, iż w<sza> m<iłość> beł na mię

154 Por. Act. 7, 56-59.
155 Zarazem  — zaraz. f
156 Przewloczny (glos) — powolny (Linde, XVI w.).
157 Żona nie ustalonego dworzanina Radziwiłła.
158 Rkps błędnie: lumendalowy; por. u Bazylika: „lawendowej wódki jej podano” (K o t ,  jw., 

s. 138). Oprócz lawendowego znany był w XVI w. przymiotnik lawendulowy (SłP XVI).
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łaskaw. A taraz już cię Panu  Bogu polecam, niechajże cię Pan Bog sprawuje 
łaską Swą świętą” .

Pan potem  dziękow ał jej [za] tak za jej cnotę i wszytkiem zalecał. A gdy już 
chciał od nij, ona rękę do niego ściągnęła, rzekąc: — „D ajże mi, w<asza> 
m<iłość>, rękę swą, a nie zapom inaj mię”. A gdy m u dała rękę, rzekła: — 
„Wiedźcież go, wiedźcież go!” A gdy je<go> m<iłoś>ć odchodzieł, mówiła: — 
„Pan Bog cię niechaj błogosławi długiem zdrowiem, abyś też m iał miełość Bożą 
a łaskę królew ską”.

Potem  około godziny czwartyj już n ieporozum ne159 beły jej słowa, 
wszakoż z podnaszania rąk i ruszania wargam i znać beło, iż ustawicznie 
m odleła się P anu  Bogu. Piątyj godziny prawie już poczęła konać, abowiem 
oczy — jasne aż do tyj godziny m iała — wzgorę podniesione trzym ała, już nic 
nie mówiąc, ale jakoby  usnąć m iała, po lek< k)u -ć160 już  tchnąć poczęła, 
a potem  około szostyj godziny po południu cichuczko w Panu  Bodze zasnęła.

Boże, daj, żeby takow em  obyczajem 161 takow a śmierć w nas respon- 
d o w a ła162, amen.

159 Nieporozumne (słowa) — niezrozumiałe.
160 Rkps polyekucz. Po lekku-ć — powoli, cicho, por. „po lekku rzekł Pan Jezus miły” , „Bież 

naprzód ... à ja  pójdę zâ tobą po lekku” (SłP XVI, s.v. Lekki).
161 Takowem obyczajem — w taki sposób (Linde. XVI w.).
162 Respondować — być podobnym, z łac. respondeo; por. A. J o u g a n ,  Słownik kościelny 

łacińsko-polski, Poznań 1958.
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(„O SYNU MARNOTRATNYM" I „O BOGACZU I ŁAZARZU”)

Publikow ane tu  dw a teksty staropolskie, pochodzące — tak  jak  wydane 
wcześniej nie znane do tąd  trzy pieśni1 — ze spuścizny Bolesława Erzepkiego, 
to  dokonane jego ręką odpisy wierszowanych legend, opartych na popularnych 
przypowieściach ewangelicznych (Luc, 15, 11-32 i 16, 19-31): O synu marnotrat- 
nym  oraz O bogaczu i Łazarzu. M im o że źródło, z którego korzystał Erzepki, 
najpraw dopodobniej zaginęło i nie m ożna być pewnym wierności kopii, 
w pełni zasługują one na opublikowanie. Dzięki nim  ocalały bowiem dw a nie 
znane z innych przekazów  teksty staropolskie, a do staropolskiego zasobu 
legend wierszowanych dochodzą dwa nowe, ciekawe utwory, do których nie 
dotarli wydawcy korpusu  legend średniowiecznych2.

Podobnie jak  ogłoszone już pieśni, oba teksty mieszczą się w teczce o sygn. 
1276, legenda o synu m arno tra tnym  jako  poz. 1 (k. 1-5), o bogaczu i Łazarzu 
zaś jako  6 (k. 42-51). U  schyłku X IX  w. lub w początkach X X  w. Erzepki 
przygotowywał te u tw ory do w ydania, ale z niew iadom ych przyczyn przerwał 
nad  nimi prace i nigdy ich nie wydrukował. N ie są to  niestety literalne kopie 
(zwłaszcza legenda o synu m arnotratnym ), tylko odpisy, w które już Erzepki 
ingerował, chcąc sporządzić krytyczną edycję. Teksty są przepisane w podziale 
na wiersze i zw rotki, a poszczególne zw rotki m ają num erację. Legenda
o bogaczu i Łazarzu znajduje się w dwóch odpisach. Jeden (k. 45-46) jest 
w transliteracji, pisanej dość pospiesznie i niecałkiem, jak  się wydaje, wiernej. 
O bok niej zostały w ynotow ane w transkrypcji n iektóre trudniejsze wyrazy 
oraz przepisane lub zaznaczone kropkam i te wiersze, k tóre odstają od 
7-zgłoskowej budow y utw oru, a w kilku w ypadkach jest też dopisana p róba 
ich restytucji (w transkrypcji). D rugi odpis (k. 47-50), staranniejszy, to 
transkrpycja z w prow adzonym i już do niej w niektórych wierszach zmianami.

1 W. W y d r a ,  Trzy staropolskie pieśni religijne z ineditów Bolesława Erzepkiego, „Studia 
Polonistyczne” t. X, 1983.

2 Polskie wierszowane legendy średniowieczne, wyd. S. Wierczyński, W. Kuraszkiewicz, 
Wrocław 1962.
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Zaznaczonym  w pierwszej kopii wersom  Erzepki, ingerując w tekst, nadał 
form ę 7-zgłoskową, by uzyskać tekst zbliżony możliwie najbardziej do  kształtu 
pierw otnego. Z  boku dopisał jednak  (czerwonym atram entem ) te wiersze 
również w postaci oryginalnej. W kilku zaś miejscach nie udało  się Erzepkiem u 
uzyskać 7-zgłoskowych wierszy, zostawił więc w tekście wolne miejsca i obok 
wpisał czerwonym  atram entem  wiersze w formie z poprzedniej kopii. N a 
m arginesach zostały też zapisane te wyrazy, którym  Erzepki nadał w transkry
pcji inną postać (np. goili zam iast gojeli, mam zam iast mą). Legenda o synu 
m arno tra tnym  znajduje się natom iast w teczce w jednym  odpisie, i to  wyłącznie 
w transkrypcji, na  m arginesach tylko spotykam y 7 pow tórzonych w translite
racji w yrazów 3.

Nigdzie niestety Erzepki nie podał, skąd przepisał oba utw ory, brakuje 
naw et inform acji charakteryzujących choćby pobieżnie źródło. Przy odpisie 
legendy o synu m arno tra tnym  podane są tylko karty  rękopisu, w którym  się 
znajdow ała: K. 335-337v.; sam  zaś tekst poprzedza zapiska (jakby o charak te
rze tytułu), niewątpliwie pow tórzona przez Erzepkiego za źródłem : Dnica. III. 
Post Trinit. Znacznie więcej no tatek  Erzepkiego towarzyszy odpisom  legendy
0 bogaczu i Łazarzu (przeważnie robionych ołówkiem). Odpisy włożone są 
w kartę papieru, pośrodku której Erzepki umieścił napis: 1. Pieśń o Bogaczu
1 Łazarzu. „Jeden człowiek bogacz Ь уГ , a u góry karty: Początek X V I. w. (k. 
42), natom iast na dwóch dołączonych karteczkach (k. 43, 44) są następujące 
jego zapiski: Pieśń o Świętym Łazarzu Co się stało przed laty. w 8ce, K art 2. 
O ssol, a psi ledwe dojadają odrobin stołow naszych Zwierciadło L ist 260 oraz 
z jego roty W izerunek X I ,  wbb. U góry zaś pierwszego odpisu tej legendy (k. 45) 
są notatk i: Nr. 303., str. 294. Syn M arnotrawny nazwan, o nim mówił sam  
Krystus Pan oraz zob. nr. Bibl. 18, 143. Pieśń o św. Łazarzu. W reszcie w drugiej 
kopii przed tekstem  zapisał Erzepki: Str. 344-346-346v. (czerwonym atram en
tem; niewątpliwie tu  się pomylił, gdyż w innych miejscach używa określenia 
„ k a rta ”). Nie wszystkie te zapiski m ożna rozwikłać. Nie w iadom o, do  czego 
odnosi się N r 303 (sygnatura rękopisu, z którego korzystał?) i str. 294 przy 
incipicie Syn M arnotrawny nazw an..., a także co oznacza skrót zob. nr Bibl. 18, 
143 ('sygnatura biblioteczna? odesłanie do jakiejś bibliografii? <nie jest to 
E streicher)). N o tk a  Pieśń o Świętym  Łazarzu Co się stało przed  laty. w 8ce, 
Kart 2. Ossol. odnosi się do  druczku pod tymże tytułem , przechowyw anym  
w Bibl. Ossolińskich we W rocławiu (Estr. X X I 134), natom iast a psi ledwe 
dojadają odrobin stołow naszych i z  jego roty to  cytaty ze Zwierciadła
i Wizerunku  Reja4, k tóre Erzepki wypisał, by zapewne objaśnić w. 9-10 i 26 
w legendzie o bogaczu i Łazarzu.

3 Erzepki powtórzył głównie te wyrazy, [które w rękopisie zostały zapisane z wtórną 
nosowością. Czerwonym atramentem podkreślił też w tekście wszystkie bezokoliczniki z -ci 
w wygłosie.

4 M. Rej:  Źwierciadlo..., wyd. J. Czubek, J. Łoś, t. II, Kraków 1914, s. 364; Wizerunk własny 
żywota człowieka poczciwego, oprać. W. Kuraszkiewicz, cz. I. Wrocław 1971, s. 742-743.
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W iadom ości przekazyw ane przez Erzepkiego o źródle, w którym  znajdo
wały się legendy, są, jak  widać, w obu odpisach niezwykle skrom ne. Dotyczą 
tylko kart, na których były zapisane: k. 335-337v. (o synu m arnotra tnym )
i 344-346v. (o bogaczu i Łazarzu), oraz ich datacji: początek XVI w. Właściwie 
nie spotykam y naw et wzm ianki, czy był to  rękopis, czy też może jakiś 
unikatow y druk. C harakterystyczna jednak  dla tekstów  rękopiśm iennych 
ortografia (dodajm y — gdybyśmy chcieli przyjąć datację Erzepkiego — zupeł
nie niemożliwa w początkach XVI w.), wyraźne nacechow anie dialektyczne ich 
języka, wersyfikacyjne i tekstowe zniekształcenia (przede wszystkim w legen
dzie o synu m arnotra tnym ), rzadkie w drukach, a typowe dla w ielokrotnie 
kopiow anych tekstów, wskazują wyraźnie, że m am y do czynienia z zabytkam i 
rękopiśm iennym i. Obie też legendy, choć w teczce są przechowyw ane w róż
nych miejscach, niewątpliwie pochodzą z tego samego rękopisu. Identyczny ich 
język i o rtografia bezwzględnie też świadczą, iż wyszły spod pióra tego samego 
pisarza. M im o to jest pew na niejasność. O tóż w drugim  odpisie tekstu
o bogaczu i Ł azarzu w śród wpisanych z boku  fragm entów  w transliteracji 
zdarzają się różnice w pisowni w porów naniu  z pierwszym odpisem. Oprócz 
mniej istotnych rozbieżności, głównie w kropkow aniu  j), spotykam y tam  
kilkakrotnie kreskow ane a (np. Abrahama, z  stola, dzieliła, za mną), jeden 
wypadek kreskow anego é (pàléc), a parę razy zam iast / wpisane zostało ł (np. 
Czeladzi, daleko, chwila). T rudno  wyjaśnić te różnice ortograficzne między 
obydwiem a kopiam i, w każdym  razie kreskowanie sam ogłosek jasnych, jeśli 
rzeczywiście o to  by chodziło, jest charakterystyczne d la druków . K ażą one też 
wątpić w wierność transliteracji legendy o bogaczu i Łazarzu. Raczej należy ją  
uważać za odpis, w którym  Erzepkiem u mniej zależało na  ścisłości, a bardziej 
na m ateriale służącym do zabiegów filologicznych. S tąd też pewnie dość 
regularna interpunkcja w owym odpisie. P raw dopodobnie Erzepki sporządził 
również osobno wierne transliteracje obu legend, lecz się nie dochowały.

Liczbowanie k art świadczy, iż rękopis, k tóry  m iał w ręku Erzepki, był 
obszernym  kodeksem , liczącym co najmniej 346 kart. Najważniejsze jednak  
inform acje — gdzie się ów rękopis znajdow ał, skąd pochodził, jakie były jego 
losy i co zawierał — pozostaną już chyba na  zawsze w sferze domysłów, gdyż 
szanse na jego wypłynięcie wydają się m ało praw dopodobne. Najpewniej 
Erzepki natknął się na niego w którejś z bibliotek wielkopolskich czy 
poznańskich, te bowiem biblioteki głównie penetrow ał. Usilne poszukiw ania 
owego rękopisu niestety nie powiodły się5.

Przejdźmy do najbardziej zaskakującej inform acji Erzepkiego — do datacji 
tekstów. N iestety, jego zapiski początek X V I  w. nie m ożna trak tow ać pow aż

5 Nie udało się go odszukać w Bibl. Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, której 
Erzepki był kierownikiem, ani w innych bibliotekach, w tym również w Archiwum Archidiecezjal
nym w Poznaniu i Gnieźnie. Jeśli rękopis nawet był w którejś z tych bibliotek, to mógł zaginąć 
choćby w czasie ostatniej wojny. Bardzo prawdopodobne także, iż Erzepki natrafił na rękopis 
w którejś z wielkopolskich bibliotek parafialnych; przypomnijmy, że tekst pieśni Anna, matrona 
święta znalazł w Krotoszynie ( W y d r a ,  jw., s. 213-214).
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nie. T rzeba ją  uznać za lapsus calami i popraw ić na początek XVII w., i to bez 
potrzeby specjalnego uzasadniania. Pisow nia zabytków  (choćby znaki /, ś, ć, ż 
oraz konsekw entne odróżnienie ę i ą — nie spotykane w grafii rękopisów 
pierwszej połowy XVI w.) i język każą przesunąć czas ich zapisania o jakieś 
100 lat — na koniec XVI w. lub lepiej: początek XVII w.

Jeśli jednak  Erzepki m iał tu  na myśli nie czas zapisania, ale p o w s t a n i a  
obu legend, to  chyba się nie mylił. Śmiało m ożna przypuszczać, iż były one 
znane już w pierwszej połowie XVI w., przy czym legenda o synu m arn o tra t
nym jest niewątpliwie starsza i pow stała może nawet w końcu XV w., gdyż 
zachowały się w niej archaiczne bezokoliczniki z zakończeniem -ci o raz złożone 
formy czasu przeszłego, k tóre musiały zostać przejęte z dawniejszej kopii; 
w drugiej połowie XVI czy też w początkach XVII w. były już bowiem 
archaizm am i6. Także odstępstw a od 7-zgłoskowej budowy wierszy w O boga
czu i Łazarzu  oraz zniekształcenia tekstowe w O synu marnotratnym  są 
charakterystyczne dla w ielokrotnie kopiow anych utw orów. Sytuację obu 
legend porów nać m ożna do tekstów  przekazanych przez druczek Pieśni postne 
starożytne  z lat ok. 1607-16187, w którym  — jak  w iadom o — wiele utw orów  
rzeczywiście jest „starożytnych” , lecz m a tę postać, w jakiej funkcjonow ały 
w początkach XV II w. (np. pieśń o św. Stanisławie).

Zestawienie z Pieśniami postnym i starożytnym i jest tu  zresztą jak  najbar
dziej stosowne, gdyż i „starożytność” jednego u tw oru m am y dobrze pośw iad
czoną w XVII w. Legendę o bogaczu i Ł azarzu znał G rzegorz Knapski. 
W swym słowniku przy haśle Wiła, powołał się na nią — określił ją  jako  
a n t i q u i s s i m a  i przytoczył jedną ze zwrotek: „W iła / v. G łupi / Szalony. 
Vnde N aw ilał / i. o /zala ł. In C antico vulgari antiquissim o, de Epulone 
Euangelico habes: O bogaczu wiło / D aw ać przé Bóg było / Pokić śię 
godźiło” 8.

Z w rotka ta  odpow iada 20 zwrotce drukow anej niżej legendy. Różni je 
trzeci wiersz oraz to, że fragm ent K napskiego pjsany jest 6-zgłoskowcem, 
a odnaleziony przez Erzepkiego u tw ór 7-zgłoskowcem (pom ijając uchybienia; 
strofy — 3-wersowe — są identyczne). Niemniej wydaje się, że znany 
K napskiem u tekst był tylko w ariantem  tu  publikow anego. Przede wszystkim 
jednak  zawdzięczamy K napskiem u potw ierdzenie autentyczności w ynotow a
nych przez Erzepkiego tekstów. Zaświadczył też daw ność legendy o bogaczu
i Łazarzu, a sam fakt, że się na nią powołał, może dowodzić popularności

6 Np. Z. K l e m e n s i e w i c z ,  T. L e h r - S p ł a w i ń s k i ,  S. U r b a ń c z y k ,  Gramatyka histo
ryczna języka polskiego, Warszawa 1981, s. 371-372.

7 A. K a w e c k a - G r y c z o w a ,  Ariańskie oficyny wydawnicze Rodeckiego i Sternackiego. 
Dzieje i bibliografia, Wrocław 1974, s. 346.

8 G. K n a p i u s ,  Thesaurus Polono-Latinô-^jraecus, Cracoviae 1643, s. 1259. Jest to drugie, 
pełniejsze wydanie, zawiera poprawki i uzupełnienia autora. Pierwsza edycja ukazała się w 1621 r. i 
brak w niej powołania się na tę pieśń-legendę. Opinię J. Krzyżanowskiego: „chodzi tu o jakąś 
dziadowską pieśń o bogaczu i Łazarzu” przytacza J. P u z y n i n a ,  „ Thesaurus" Grzegorza 
Knapiusza. Siedemnastowieczny warsztat pracy nad językiem polskim, Wrocław 1961, s. 83.
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utworu. W ażna jest inform acja, iż była ona śpiewana „In cantico vulgari”.
O tym, że pieśń o bogaczu i Łazarzu m usiała być utw orem  popularnym , 

świadczyłby też unikatow y druczek Bibl. Ossolińskich (sygn. XVII-121-II), 
odnotow any przez Erzepkiego. Druczek ten nosi tytuł Pieśń o świętym  
Łazarzu, liczy dwie karty  fo rm atu  8° i nie jest opatrzony ani rokiem  i miejscem 
w ydania, ani nazwiskiem drukarza. Nie zachował się zbyt dobrze, a niestaran
ne, dość prym itywne jego w ykonanie pozw ala zaliczyć go do gatunku druków  
odpustowych. D atuje się go na w. XVII, niewykluczone jednak , że przynależy 
już do pierwszej połowy X V III w. Pieśń o świętym Łazarzu  liczy 207 wierszy 
(69 zw rotek), jest więc znacznie obszerniejsza od tekstu wynotow anego przez 
Erzepkiego, ale w porów naniu  z nim mniej wiernie oddaje ewangeliczną 
przypowieść. R ozszerzona opisam i nędzy Łazarza, a dosta tku  bogacza (uczy
nionych tu  braćm i) — spłyca przypowieść, zwłaszcza brakiem  końcowego, 
ważnego m om entu z A braham em , wymową zaś przypom ina średniowieczną 
Skargę umierającego. Pieśń, pow stała może w drugiej połowie XVII w., nie m a 
dużo wspólnego ze znacznie starszym tekstem  Erzepkiego, jest tylko jego 
odległym echem, ale łączy je  identyczna budow a wersyfikacyjna — 7-zgłos- 
kowe 3-wersowe strofy o rym ach aaa, bbb itd.

N a koniec wspom nijm y o dwóch interesujących cechach językowych, które 
znajdujem y w skopiow anych przez Erzepkiego zabytkach. W obu spotykam y 
czterokrotnie, dość często zdarzające się w XVI w. i pierwszej połowie XVII 
w., odm ianki złożonego czasu przeszłego (powstałej pod wpływem form trybu 
przypuszczającego typu byłbych, robiłbych), użyte w 1. os. 1. poj.: ciebiech barzo 
rozgniewał', jach tobie długo służył (O synu marnotratnym, w. 75, 100) oraz a 
jach tam grezł ze psy kość; a jach śmierdział ja ko  pies (O bogaczu i Łazarzu, w. 
65, 67). M ają one charak ter gwarowy i były związane z M ałopolską oraz ze 
Śląskiem9. W ydaje się jednak , że nie są to  już żywe formy, bo tyleż razy 
spotykam y użycie tego samego aorystycznego ch w czasie teraźniejszym — 
w 1 os. 1. poj.: nie jestech godzien stracony syn; jach jest syn twoj barzo grzeszny 
(O synu marnotratnym, w. 47, 74), tyś w piekle, a jach w niebie (O bogaczu
i Łazarzu, w. 53), i w 1 os. 1. podw.: dałekochwa od siebie (O bogaczu i Łazarzu, 
w. 52). Postaci te zostały urobione na wzór powyższej odm ianki czasu
przeszłego. W reszcie dw ukrotnie, a więc nie może to  być om yłka Erzepkiego, 
w legendzie o bogaczu i Ł azarzu występuje nie znana z innych zabytków 
staropolskich form a 1 os. 1. podw. czasu przeszłego: nie rownochma się dzieliła 
(w. 24, 51; zam iast nie rownochwa). W gwarach znana jest końców ka 1 os. 1. 
mn. czasu przeszłego -śma, k tó ra  pow stała przez kontam inację końcówki 
-śm(y) z -śwa (-źwa) po zaniku kategorii liczby podw ójnej10. N apo tkana 
w przekazie Erzepkiego dw ukrotnie końców ka -chma wytworzyła się zapewne

9 K l e m e n s i e w i c z ,  L e h r - S p ł a w i ń s k i ,  U r b a ń c z y k ,  jw., s. 372; A. K o w a l s k a ,  
Ewolucja analitycznych form  czasownikowych z imiesłowem na -ł w języku polskim, Katowice 1976,. 
s. 25-26.

10 K. D e j n a ,  Dialekty polskie, Wrocław 1973, s. 231.

7 — Miscellanea staropolskie 6
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przez wyrów nanie form  1 os. dualu  -chwa do form y trybu  przypuszczającego 
bychmy. Ponieważ Erzepki najpewniej odnalazł oba teksty w którejś z bibliotek 
wielkopolskich, m ożna przypuszczać, iż zapisała je  osoba pochodząca z połud
niowej W ielkopolski, może z pogranicza śląsko-wielkopolskiego. Potw ierdza
łyby to  końców ki 1 os. 1. poj. czasu przeszłego -(e)ch, spotykane do dziś na 
Śląsku koło W schowy i R aw icza11. Przypuszczenie to  wspiera jeszcze jedna 
cecha dialektyczna obu tekstów. W  kilku wyrazach zdarzają się w wygłosie 
w tórne nosówki, np. są 's a m \ mą  'm am 5 (O bogaczu i Łazarzu , w. 56, 66), 
odpuszczą ‘odpuszczam ’, wspominą ‘w spom inam ’, ną ‘nam ’ (na m arginesie 
odpisu 0  synu marnotratnym, w 54, 56, 109), k tóre powstały z końcowych 
połączeń sam ogłoski ustnej ze spółgłoską nosową, co charakterystyczne jest 
prawie tylko dla Ś ląska12.

W w ypadku legendy o synu m arnotra tnym  ograniczam y się do uporząd
kow ania transkrypcji Erzepkiego; do przypisów trafiły tu  te wyrazy, które 
obok tekstu zostały zapisane w transliteracji. Tekst legendy o bogaczu i 
Łazarzu — według pierwszego odpisu (transliteracja); w przypisach umieszczo
no z jej drugiego odpisu wszystkie różnice, jakie występują w zapisie przytoczo
nych w transliteracji fragm entów , a także rekonstrukcje niektórych wersów, 
w prow adzone przez Erzepkiego do transkrybow anego przez siebie tekstu. 
Podajem y też w transkrypcji Pieśń o świętym Łazarzu  z un ikatu  Bibl. 
Ossolineum , (sygn. XVII-121-II). D ruk  ów jest podniszczony, karty  nie są 
liczbowane, jedynie na pierwszej znajduje się sygnatura: (/).

11 Tamże, s. 229.
12 Tamże, s. 197.
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(Odpis Erzepkiego: transkrypcja)

D nica. III. Post T rin it.1
1. Syn m am otra tny  nazwan,

O nim mówił sam  K rystus Pan, 
ten Ojca swego prosił:
Ojcze! daj mi mój dział,
tesknoć mnie z tobą iście
że ja  wiem co się dzieje w świecie.

2. M iłował ten syn m arności, 
przemienił słowem spocciwości 
będąc panem  dziedzięciem2, 
uczyniem podchlepcem 3 
patrząc jak  ciało pycha,
gdy część m a к grzechu pospiecha4.

3. G dy był wziął od Ojca dział, 
myślał, aby z nim wesół był, 
szedł do krainy cudzego, 
czynił wiele złego, 
towarzyszy m iał próżne, 
opiełe sobie barzo równe.

4. Łaskę m iał jest od świata, 
dokąd  była pełna kaleta,

' radzi go są5 widzieli, 
wszyscy go chwaleli, 
gdy utracił, gdzie co miał, 
a  potym  w śm iechu został.

5. Byłci głód w tej krainie,
jak  przedtym  żyw był roskosznie, 
nie m iał miejsca przy dw oru, 
dostał się к mieszczany, 
od mieszczana dan  к stadu, 
w tej hańbie к wielkiemu głodu.

6. Ią ł6 sobie w tym stytaczi7, 
żałosciwie narzekaci
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ach prze niesczesnać m a radość 
przyniosłać mi zadość,

35 cierpię nędzę i biedę
z światem dał mi świat złą radę.

7. Lutościwy Boże mój,
ia w yznaw am 8 tobie grzech mój 
bo zgrzeszyłem sam em u 

40 daj miłość sm utnem u, 
żeć grzeszny nie zaginę, 
przez winę w ostatn ią godzinę.

8. I ułożył w swym sercu, 
naw rócić się ku swemu Ojcu,

45 a padnąć z poniżenia,
poddać się pokornie grzeszny, 
nie jestech godzien stracony syn, 
miłość zem ną uczyń.

9. G dy się kdom u naw racał,
50 Ociec go zdaleka ujżrzał,

wnet przeciw niem u wyszedł, 
łaskawie jego witał, 
witaj synu stracony, mój mięły, 
O dpuszczam 9 twe winy.

55 10. Z łaski cię już  przyjmuję,
grzechów twoich nie w spom inam 10, 
a śmiele cię obejm am , 
całow anim  daw am ,
w dom  swój przyjm uję zasię w tento  czas 

60 roskosznym  to jest głos.
11. K u  czeladzi jest mówił, 

idźcie szubę mi przynieście, 
wszystko słusznie zjednajcie, 
pięknie go przyprawcie

65 pierzścień złoty na rękę, dla sławy, 
boć to  mój syn mięły.

12. O  tym inszym powiedząc,
Sąsidom 11 gody uczynicie, 
że się zem ną radują,

70 a weseli będą,
bo ten, który  zaginął, zaś ożył, 
serce me pocieszył.

13. Ach mój Ojpze najmilszy,
jach jest syn twój barzo grzeszny,

75 ciebiech barzo rozgniewał, 
gdym po świecie biegał,
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dziś cię proszę pokornie, 
przym i mnie miedzy robotniki.

14. Ślubujęć, chcę pracować,
już cię wiecznie niechcę gniewać, 
jedno  racz być łaskawy, 
odpuść m oję12 grzechy, 
bo tw oję13 miłosierdzie głębsze jest 
niżeli w m orzu woda.

15. G dyż to  drugi b ra t usłyszał, 
czeladzi się w netki pytał,
by jem u powiedzieli, 
co to za nowiny,
a oni do niego rzekli, b ra t przyszedł, 
Ociec go przywitał.

16. A cielca jem u zabił,
aby z nim dzisiaj wesół był, 
aby się obradow ał, 
też czeladzi wezwał, 
bo twój b ra t on stracony, ubogi 
knąm  się nawrócił.

17. lego b ra t się rozgniewał,
a naprzeciw tem u szemrał, 
do swego Ojca mówił, 
iach tobie długo służył, 
we dnie i w nocy robił 
wzdyżeś mi żadnego cielca zabił.

18. Ociec m u odpowiedział,
tyś ze m ną dom a zawsze był,
a wszystkiegoś używał,
zem ną się też radował,
bo ten b ra t twój był um arł, zasię ożył,
a nas wszech pocieszył.

19. Raczyż Boże n am 14 daci,-*
z tym synem swój grzech poznaci, 
ktobie się nawrócici, 
pokorę czynici,
nie opuszczaj uciekłych, niegodnych, 
straconych synów twych.

20. N ie chcesz śmierci grzesznego, 
bo miełujesz barzo jego,
dla tego go miełujesz, 
jak  chcesz, tak  go karzesz, 
sm utki rozm aitem i ciężkiemi, 
boleśćmi mnogiemi.
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21. łakoć się lubi, tak  czynisz,
a swój gniew w miełość przemienisz, 
mile ksobie przyimasz, 
a grzechy n am 15 odpuszczasz, 
a dziedzictwo stracone, niebieskie, 
nam  w racasz z swej łaski.

22. Cóż więc m a być droszego16, 
na świecie pocieszniejszego, 
jedno miłość łaskaw a,
przez K rysta naw rócona, 
bychmy w niej pracowali, 
a do  nieba przyszli. Amen.

lDnica. III. Post Trinit. — Dominica tertia post Trinitatem. Przeznaczenie tej zapiski nie 
całkiem jasne. N a podaną niedzielę przypada Ewangelia wg. św. Łukasza 15, 1-10; są to 
przypowieści o zaginionej owcy i zagubionej drachmie, dalej następuje przypowieść o synu 
marnotrawnym, mająca podobną jak  tam te wymowę. Może więc publikowana tu legenda była 
przeznaczona na trzecią niedzielę po Zielonych Świątkach? 2Tak w odpisie Erzepkiego. 3Tak 
w odpisie Erzepkiego. 4Sens zwrotki 2 nie bardzo jasny; tak w odpisie Erzepkiego. 5Z  boku tekstu 
w transliteracji sam; wydaje się jednak, iż słuszniej transkrybować ten wyraz jako san ‘tu’, a nie jak 
to uczynił Erzepki: są. 6Z boku tekstu w transliteracji (?) łan. 7Tak w odpisie Erzepkiego. 8Z boku 
tekstu w transliteracji wyznawą. 9Z boku tekstu w transliteracji odpuszczą. 10Z boku tekstu 
w transliteracji wspominą. n Tak w odpisie Erzepkiego. 12Tak w odpisie Erzepkiego. u Tak 
w odpisie Erzepkiego. I+Z boku tekstu w transliteracji ną. 15Z boku tekstu w transliteracji ną. 16Z 
boku między tym a poprzednim wierszem dopisane ołówkiem k. 337v.

< 0  SYNU M ARNOTRATNYM )

(P róba uporządkow ania transkrypcji Erzepkiego)

Syn m arno  tra tn y 1 nazw an —
O nim m ówił sam  K rystus Pan;
Ten ojca swego prosił:
„Ojcze, daj mi mój dział2,

5 Tesknoć mnie z to b ą  iście3,
Że ja  wiem, co się dzieje w świecie” .

M iłował ten syn m arności,
Przemienio« słowem z poćciwości,
Będąc panem v dziedzicem4,

10 -Uczynio« podchleècem.
Patrzą/, jak  ciało pycha,
G dy cześć т и  к grzechu pośpiecha!5
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G dy był wziął od ojca dział,
M yślał, aby z nim  wesół był —

15 Szedł do krainy cudzego6,
Czynił wiele złego;
Towarzyszy miał próżne7,
Opiełe8 sobie barzo równe.

Łaskę m iał jest od świata —
20 D okąd  była pełna kaleta.

Radzi go sam 9 widzieli,
Wszyscy go chwaleli;
G dy utracił, gdzie co miał,
A potym  w śmiechu został.

25 Był ci głód w tej krainie,
Jak  przedtym  żyw był rozkosznie, 
N ie m iał miejsca przy dworu; 
D ostał się к  mieszczany,
O d mieszczana dan  к stadu 

30 W  tej hańbie к wielkiemu głodu.

Jął sobie w tym  sty<s)/caci10, 
Żałościwie narzekaci:
„A ch, przenieszczesnać m a radość, 
Przyniosłać mi zadość —

35 Cierpię nędzę i biedę,
Z  św iatem 11 dał mi świat złą radę.

Lutościwy Boże mój,
Ja  wyznawam  tobie grzech mój,
Bo zgrzeszyłem samemu.

40 D aj miłość sm utnem u,
Żeć grzeszny nie zaginę 
Przez winę w ostatn ią  godzinę” .

I ułożył w swym sercu 
N aw rócić się ku swemu ojcu 

45 A padnąć z poniżenia12,
Poddać się pokornie grżeszny:
„N ie jestech godzien, stracony syn, 
M iłość13 ze m ną uczyń” .

G dy się к  dom u naw racał,
50 Ociec go z daleka ujźrzał.
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W net przeciw niem u wyszedł,
Łaskawie jego witał:
„W itaj, synu stracony, mój mięły,
O dpuszczam  twe winy.

55 Z łaski cię już przyjmuję,
G rzechów twoich nie w spom inam  
A śmiele cię obejm am ,
C ałowanim  daw am 14,
W dom  swój przyjmuję zasię w ten to  czas” — 

60 Rozkosznym  to jest głos.

Ku czeladzi jest mówił:
„Idźcie, szubę mu przynieście,
W szystko słusznie15 zjednajcie16,
Pięknie go przypraw cie17 —

65 Pierzścień złoty na rękę dla sławy,
Boć to  mój syn mięły.

O tym inszym powiedząc,
Sąsi<a)dom  gody18 uczynicie,
Że się ze m ną radują 

70 A weseli będą.
Bo ten, k tóry  zaginął, zaś ożył,
Serce me pocieszył” .

„A ch mój ojcze najmilszy,
Jach jest syn twój barzo grzeszny;

75 Ciebiech barzo rozgniewał,
G dym  po świecie biegał,
Dziś cię proszę pokornie:
Przymi mnie miedzy robotniki.

Slubujęć: chcę pracować,
80 Już cię wiecznie nie chcę gniewać,

Jedno racz być łaskaw y —
Odpuść moje grzechy,
Bo twoje miłosierdzie głębsze jest 
Niżeli w m orzu  w oda” .

85 G dyż to  drugi b ra t usłyszał,
Czeladzi się tfn e tk i19 pytał,
By jem u powiedzieli,
Co to  za nowiny.
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A oni do niego rzekli: „B rat przyszedł, 
90 Ociec go przywitał.

A cielca jem u zabił,
Aby z nim dzisiaj wesół był,
Aby się obradow ał20,
Też czeladzi wezwał —

95 Bo twój b ra t on stracony, ubogi 
К  nąm  się naw rócił” .

Jego b ra t się rozgniewał 
A przeciw tem u szemrał;
D o swego ojca mówił:

100 „Jach tobie długo służył,
We dnie i w nocy robił,
W żdy21 żeś mi żadnego cielca zabił” .

Ociec m u odpowiedział:
„Tyś ze m ną dom a zawsze był 

105 A wszystkiegoś używał,
Ze m ną się też radował,
Bo ten b ra t twój był um arł, zasię ożył 
A nas wszech pocieszył” .

Raczyż Boże nam  daci 
110 Z  tym  synem swój grzech poznaci,

К  tobie się nawrócici,
P okorę czynici.
N ie opuszczaj uciekłych22, niegodnych, 
Straconych synów twych.

1,5 Nie chcesz śmierci grzesznego.
Bo miełujesz barzo jego,
D latego <że> go miełujesz,
Jak  chcesz, tak go karzesz 
Sm utki rozm aitem i ciężkiemi,

120 Boleśćmi mnogiemi.

Jakoć się lubi23, tak  czynisz,
A swój gniew w miełość przemienisz, 
M ile к sobie przyimasz,
A grzechy nam  odpuszczasz,

125 A dziedzictwo stracone niebieskie 
N am  wracasz z swej łaski.
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Cóż więc m a być droszego,
N a świecie pocieszniejszego24 — 
Jedno miłość łaskaw a 

130 p rzez K rysta naw rócona25, 
Bychmy w niej pracow ali26 
A do nieba przyszli.

Amen.

■Zob. przyp. 1 do odpisu Erzepkiego; marnotratny — marnotrawny, rozrzutny. 2dzial
— udział, część. 3iście — zaprawdę, zaiste. 4Możliwe również odczytanie: dziecięciem 'w wieku 
dziecięcym, młodym’. 5Zapis tekstu zwrotki 2 zdeformowany z winy kopisty (co chyba bardziej 
prawdopodobne) bądź Erzepkiego i trudno tu o poprawną transkrypcję. Zaproponowane wyżej 
poprawki są bardziej próbą uchwycenia sensu niż odtworzenia pierwotnej postaci tekstu 6krainy 
cudzego — obcej krainy, ''próżny — tu: nierządny, bezczynny, nie zajęty pracą, bezwartościowy. 
8opiele — opięły, opiły ‘ten, który się opił, pijany’, 4sam — tu, tutaj; por. przyp. 5 do odpisu 
Erzepkiego. losty{s}kaci — utyskiwać, uskarżać się. 11Z  światem — tu zapewne: z przyjściem na 
świat, z narodzeniem. 12z poniżenia — z upokorzenia, z wzgardzenia. 13milość — tu: łaskę, 
miłosierdzie, zmiłowanie. xicałowanim dawam — zwrot: całuję. 15słusznie — jak należy, godnie, 
stosownie. 16 zjednajcie — zgódźcie, zamówcie, srpawcie. 17 przyprawcie — przyprawić, ozdobić, 
upiększyć. 18gody — ucztę, biesiadę. 19wnetki — wnet, zaraz. 20obradował — ucieszył, rozweselił. 
2lwżdy — przecież, jednak. 12ucieklych — tu: tych, którzy odstąpili od Boga. 23lubi się — podoba 
się. 2Лpocieszniejszego — radośniejszego, pomyślniejszego, pocieszającego. 2snawrócona — zwróco
na, oddana. 26pracowali — tu: trudzili się, troszczyli się, zabiegali.

O BOGACZU I ŁAZARZU 

(Odpis Erzepkiego)

O Bogaczu ÿ Łazarzu.

1. Jeden człowiek bogacz był, 
roskosznie iadł y tesz pił, 
ÿ w baw łoce1 rad  chodził.

2. A przed iego w roty2,
5 leżał Łazarz ubogi

chory, nagi y wrzodliwy3.
3. N ie byłci tam  n ik t dobry

co by się nad  nim  smiłował4 
dał z S toła od o b rin 5.

10 4. Alec psi przychodzieli 
Kości iem u nosili, 
liżąc rany goieli.

5. G dy go bogacz m inąć miał 
Łazarz kriiemu zawołał,

15 aby m u co prze Bog dał.
6. Panie miły bracie moy, ,
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proszę cię m ało postoi, 
miłego się Boga boy.

7. D ay mi wody a chleba,
20 zapłacić to  Bog z nieba,

Kiedyć będzie potrzeba.
8. O  Łazarzu, o wiłła 

cięszkać to twoia chwila
nie rownoch m a się dzieliła0.

25 9. Ja  m ąm  dość srzebra, złota, 
zam ną chodzi czeladzi ro tta 7, 
nie boię się k łopota.

10. A ty smierdzisz iako pies, 
bra tem  mi się czynić chcesz,

30 poplunąw szy y szedł precz.
11. Potym  po m ałey chwili 

um arł Łazarz ubogi, 
chory, nagi, wrzodliwy.

12. Y  Aniołowie mieli 
Duszę od niego wzięli, 
A braham ow i ią oddali8.

13. U m arł tesz Bogacz on9, 
przilecieli Dyabli pon
w piekle na doł pogrzebion.

14. W eyźrzał w niebo wysoko 
uyzrzał A braham a daleko10 
Łazarza wedle niego.

15. Rzekł Oycze A braham ie 
proszę cię wspom ni na mnie

45 bo m nie pala płomienie.
16. N iech idzie Łazarz b ra t m oy 

O m acza w m orzu palecz sw oy11 
a spuszczi na  ięzyk moy.

17. O  Bogaczu o willa
50 przecięszkać to  tw oia chw ila12 

nie row nochm a się dzieliła13.
18. D alekochw a od siebie,

tyś w piekle a iach w niebie, 
m iey to  Bogaczu sobie.

55 19. Bos na  Boga nic nie dbał 
yześ się są dobrze m iał 
ubogim es nie rad  dawał.

20. O Bogaczu o Willo 
prze Bog ci daw ać było,

60 co tam  pierwey zbywało.
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21. Gdziesz tu  są wielkie dwory 
pełne wszędzie kom ory 
pÿszne wszelkie twe d ary 14.

22. M iałeś nazbyt wszego dość 
65 a iach tam  gresl ze psy kość

iusz m ą 15 dość, a ty  się pość.
23. A iach śm ierdział iako pies

Gdysz rzekł mym się bratem  liczyć chcesz16 
poplunąw szy szedłeś precz.

70 24. To sobie Bogaczu miey 
twoiey się Czeladzi śmiey 
tu  dopiero głową chwiey.

25. O Bogaczu nie Boże
nikt ci tobie nie pom oże17 

75 ni pościel ani łoże.
26. Gdziesz są one groszyki, 

y tesz złote pułgroszki
iusz ich nie m asz ani tro sk i18.

27. T u m asz ogień okrutny,
80 Siedzisz w nim  barzo sm utny 

z tąd  cię nie puści wrotny.
28. Ach jakasz to  żałość 

pięćdziesiąt lat cierpieć masz, 
za ieden ludzki pieniądz.

85 29. Proszę cię A braham ie, 
wysłuchay że ty m nie19, 
m ą20 pięć bratow  na dole.

30. Posli knim  niektorego, 
wzbudziwszy um arłego,

90 niech się w aruią złego.
31. A braham  odpowiedział,

M oyzesza im Pan Bog dał, 
aby go każdy słuchał.

32. Srzebro, złoto nie wadzi,
95 ani k to  cudnie chodzi,

iedno grzechu nie płodzi.
33.Kryste przez twe umęczenie21, 

day nam  grzechów odpuszczenie, 
z tobą wieczne przebywanie. Amen.

'T ak  w odpisie Erzepkiego. 2W drugim odpisie w transliteracji wrotÿ; wiersz ten Erzepki 
rekonstruuje A tam przed jego wroty. 3W rekonstrukcji Erzepkiego chory, nagi, wrzodliwy. 4W 
wyrazie smilowal litery smi są nadpisane i ujęte w nawias, w drugim odpisie zaś w nawias wzięte 
litery sm; może więc w rkpsie dwóch lub trzech pierwszych liter tego wyrazu brakowało. 5W 
drugim odpisie w transliteracji dal z  Stola odobrin. 6W drugim odpisie w transliteracji nie
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rownochma się dzieliła. 7W drugim odpisie w transliteracji Zómną chodzi Czeladzi rotta; Erzepki 
rekonstruuje za mną czeladzi rota. 8W drugim odpisie w transliteracji ostatni wyraz oddali, wiersz 
Erzepki rekonstruuje Abrahamowi ją  dali. 9W rekonstrukcji Erzepkiego umarlci ten bogacz on. 10W 
drugim odpisie w transliteracji uyzrzal Abrahama daleko. UW drugim odpisie w transliteracji 
omaczà w morzu pàléc swoÿ. 12W drugim odpisie w transliteracji prźecięszkaćto twoia chwila; 
Erzepki rekonstruuje ciężkać to twoja chwila. 13W drugim odpisie w transliteracji nie rownochmà 
się dzieliła. 14W drugim odpisie w transliteracji zwrotka 21 brzmi: Gdziesz tu są wielkie Dworÿ 
I pełne wszędzie komory / pyszne wszelkie twe dàrÿ. lsTak w odpisie Erzepkiego. 16W drugim 
odpisie w transliteracji gdÿsz rzekł, mym się bratem liczyć chcesź; Erzepki rekonstruuje mym się 
bratem liczyć chcesz. 17Wiersz w rekonstrukcji Erzepkiego nikt tobie nie pomoże. 18Erzepki 
rekonstruuje ju ż nie masz ani troszki. 15W drugim odpisie w transliteracji wÿsluchaÿ że tv mnie. 
20Tak w odpisie Erzepkiego. - 'Pomiędzy tą a poprzednią zwrotką znajduje się rozdzielająca je 
kreska, w drugim zaś odpisie — większy odstęp i dopisane ołówkiem k. 346v.

O BOGACZU I ŁAZARZU 

(Transkrypcja)

Jeden człowiek bogacz był,
Rozkosznie jad ł i też pił,
I w p a włóce1 rad  chodził.

A przed jego w roty 
5 Leżał Łazarz ubogi,

C hory, nagi i wrzodliwy.

N ie był ci tam  nikt dobry,
C o by się nad nim zmiłował,
D ał z stoła odrobin.

10 Aleć psi przychodzieli,
Kości jem u nosili,
Liżąc rany gojeli.

G dy go bogacz m inąć miał,
Łazarz к niem u zawołał,

15 Aby m u co prze Bog dał:

„Panie miły, bracie moj,
Proszę cię, mało postoj,
M iłego się Boga boj!

Daj mi wody a chleba —
20 Zapłaci-ć to  Bog z nieba,

Kiedyć będzie potrzeba”.
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„O  Łazarzu, o w iła2,
Ciężkać to  tw oja chwila,
Nie row nochm a się dzieliła.

25 Ja m ąm  dość śrzebra, złota,
Za m ną chodzi czeladzi ro ta  — 
Nie boję się k łopota.

A ty śmierdzisz jak o  pies, 
Bratem  mi się czynić chcesz?”

30 Poplunąw szy i szedł precz.

Potym  po małej chwili 
U m arł Łazarz ubogi,
C hory, nagi, wrzodliwy.

I aniołowie mieli3 
35 Duszę od niego wzięli, 

A braham ow i ją  oddali.

U m arł też bogacz on,
Przylecieli diabli poń  —
W piekle na doł pogrzebion.

40 W ejźrzał w niebo wysoko: 
U jźrzał A braham a daleko, 
Łazarza wedle niego.

Rzekł: „Ojcze A braham ie, 
Proszę cię, wspom ni na mnie,

45 Bo m nie palą płomienie.

Niech idzie Łazarz, b ra t moj, 
O m acza w m orzu palec swoj 
A spuści na język m oj” .

„O  bogaczu, o wiła, 
so Przeciężkać to  tw oja chwila — 

Nie row nochm a się dzieliła.

D alekochw a od siebie:
Tyś w piekle, a jach  w niebie, 
Miej to  bogaczu sobie.
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55 Boś na Boga nic nie dbał,
Iżeś się sam dobrze miał,
Ubogim eś nierad dawał.

O bogaczu, o wiło,
Prze Bog ci daw ać było,

60 C o tam  pierwej zbywało.

Gdzież tu  są wielkie dwory,
Pełne wszędzie kom ory,
Pyszne wszelkie twe dary?

M iałeś nazbyt wszego dość,
65 A jach  tam  grezł ze psy kość —

Już m am  dość, a ty się pość.

A jach  śmierdział jak o  pies,
G dyś rzekł: »M ym  się bratem  liczyć chcesz?«, 
Poplunąw szy szedłeś precz.

70 To sobie bogaczu miej,
Twojej się czeladzi śmiej,
T u dopiero głową chwiej.

0  bogaczu, niebożę,
N ik t ci tobie nie pom oże,

75 N i pościel, ani łoże.

G dzież są one groszyki
1 też złote pułgroszki —
Już ich nie m asz ani troszki.

T u  m asz ogień okrutny,
80 Siedzisz w nim barzo sm utny,

S tąd cię nie puści w rotny4.

Ach, jak aż  to  żałość,
Pięćdziesiąt la t cierpieć m asz 
Za jeden ludzki pieniądz” .

85 „Proszę cię, A braham ie,
W ysłuchaj że ty mnie:
M am  pięć bratow  na dole.
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Pośli к nim niektorego, 
W zbudziwszy5 um arłego —

90 Niech się w aru ją6 złego” .

A braham  odpowiedział: 
„M ojżesza im Pan Bog dał,
Aby go każdy słuchał.

Śrzebro, złoto nie wadzi 
95 Ani k to  cudnie chodzi7,

Jedno grzechu nie płodzi” .

K ryste, przez twe umęczenie 
Daj nam  grzechów odpuszczenie, 
Z  tobą wieczne przebywanie.

Amen.

1 pawloka — szata z cienkiej delikatnej tkaniny. 2 wiła — błazen, głupiec. 3mieli — mili. 
*wrotny — odźwierny, furtian. 5 wzbudziwszy — wskrzesiwszy. 6warują — strzegą, wystrzegają. 1 cu
dnie chodzi — pięknie, ozdobnie ubiera się, nosi się.

PIEŚŃ O ŚWIĘTYM ŁAZARZU

Co się stało przed laty: 
Człowiek jeden bogaty 
W  złoto, srebro, bławaty

Jadł, pił tylko, tańcow ał,
5 Dzień i noc się bankietow ał,

Pychę nä sercu swym chował.

Jak pan  siedział w pokoju,
M iał dość potraw , napoju,
Nie pom niał, że b ra t w gnoju.

10 W idząc, że był w ucisku
I leżał tâm  po blisku,
Potr<â>Wjf m u na pułm isku,

Także âni z piwnice
T ronku  âni szklenice

15 Nie wysłał nâ ulice.



Pan się w krześle rozpiera,
Z  potraw  usta ociera,
Łazarz <z>2 głodu przym iera.

Bogacz wiwat wykrzyka,
20 Dzień i noc gra m uzyka,

Łazarz swe łzy połyka.

Łazarz przed w roty stęka,
W  rękach, nogach boi, męka,
Bogacz się nic nie lęka.

25 W ładnąć sobą nie może,
Zła odzież, tw arde łoże,
Tylko wzdycha: „M oj Boże!”

W tym  bogacz szedł z pałacu,
Gdzie Łazarz nâ tym placu —

30 Tw arz od niego odwraca.

T ak serca kam iennego 
Um yślał być pysznego,
Że nie wejźrał nâ niego.

Łazarz, podnioższy głowy,
35 Jâk  kälika niezdrowy 

Żałosne woła słowy:

„A ch bracie; idziesz drogą,
Stąp do mnie swoją nogą,
N aw iedź osobę ubogą!

40 Niech cię serce zaboli,
W idząc mnie w tej niewoli,
Daj mi chleba i soli!
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Zmiłuj się, wyślij wody 
K ropelkę dla ochłody,

45 W idzisz rany i wrzody.

Język ledwie pr<zer)zecze3 
Z wierzchu, ze w nątrz, bo piecze, 
Bracie, dobry człowiecze!

8 — Miscellanea staropolskie 6
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[к. iv] Poczynaj sobie skromni<(e>4,
50 K tóry  leżysz ułom nie,

Rzecz miłe słowa do mnie.

Nie brzydź się luboś panem  
M iędzy braterskim  stanem ,
Abyś nie był karanym ” .

55 Bogacz od niego w skoki, 
Podpârszy sobie boki 
S tanął na kilka kroki.

Rzekł: „Psie zgniły, co gadasz, 
O bok to  ze m ną siadasz,

60 Że się krewnym powiadasz?

I liczysz mi się bratem ?
Nie znam  cię, jak  św iat światem, 
K łam asz żebraku zâtym.

M nie rob ią radła, pługi,
65 M am  karety, m am  cu g i5,

Czyś ty pan taki drugi?

M am  dwory, m am  pałace, 
W irydarze6, w o<d>7 zdroje, 
R obastw o skarby twoje.

70 M am  perły, m am  kan ak i8, 
Zwierzęta, rożne p taki —
Tyś człowiek ladajaki.

Jest aksam it, purpury,
Lisy, sobole, wilczury,

1S N ä tobie łachy, dziury.

Krzeseł, stołkow sowicie,
Po ścianach m am  obicie
I m ięszkam znamienicie.

Jf
Tyś w śmieciach, bez chałupy,

80 Jak pies jadasz z skorupy,
A stoł twoj z gnoju kupy.
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[k. 2]

Gdzie u  ciebie bankiety, 
M arcypâny, pasztety 
Jam  jadał, ale nie ty,

85 K tóry  leżysz o głodzie 
N i o chlebie, o wodzie,
N ie licz mi się w tym  rodzie.

W  szkatułach na ostatku  
Pieniędzy po dostatku,

90 N ie boję się przypadku.

A ktoż m nie z tych rozpłoszy, 
Z  m ajętności wypłoszy,
Skarby moje rozpłoszy?

Tyś mi osoba jaka?”
95 P lunął nâ n ieboraka —

Złość bogaczowa taka.

I tak  z tego ânkoru9 
Szedł czym prędzej do dw oru 
Pełen pychy, honoru.

100 Łazarz się zalał łzami, 
W zruszywszy ram ionam i,
W  niebo pojźrzał oczami.

O d wszystkich op<uszczony>10
<•••;••.................. > "

105 Niczym  nie obdarzony.

C hoć bestyje z litości 
Znosili m u psi kości,
Żywiąc go w tej słabości.

Liczyli rany zbolałe,
110 Lizali rany zropiałe,

K rzepiąc ciało zachorzałe.

I tak  Łazarz w barłogu 
O ddał ducha Pänu  Bogu, 
Leżąc przy braterskim  progu.
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W ielka radość, śpiewanie,
Gdy Łazarz m ial skonanie,
W niebo tryum fowanie.

Z  tak  mizernej pościeli 
Łazarza w niebo wzięli 
Święcie Pańscy anieli.

Posadzili na tronie,
N a A bräam ow ym  łonie,
W szczęśliwości koronie.

W itaj Łazarzu święty,
Tyś od Boga przyjęty,
Twoj b ra t będzie przeklęty!

Ty zażywaj wesela,
Skaże sąd Zbawiciela,
Duszy Odkupiciela.

G dy czasu wyszło mało
I tàk  się w cale12 stało —
C zartów  gmin przyleciało.

Czyniąc zaraz napaści:
„Bogaczu, już to  czâs ci,
Podź w piekielne przepaści!”

Nie czyniąc testam entów  
Z  klejnotow , z dyjâm entow,
Dosyć płaczu, lam entów.

Po czasie wzdycha w strachu,
W idząc czartów  w s<w )ym 13 gm achu, 
W e drzwiach, w oknach i w dachu.

G dy go śmierć dusić skoczy,
N â wierzch wylazły oczy 
A z gârlâ piâny toczy.

4
A w tym  ci oni czarci,
Jako  nâ  zwierza charci 
Srogim jadem  zażarci,
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[k. 2v.)

Porwali go czym prędzej 
Od skarbów , od piniędzy 

150 D o pieklą wiecznej nędzy.

Tam  gore od dniâ do dniâ 
Ten nieszczęśliwy zb rodn ia14, 
Język jâk o  pochodnia.

N â głowie targa włosy,
155 Co z garła czyni głos<y>15 

D o Ł azarza w niebiosy:

„A ch Łazarzu, przez dzięki, 
Bracie, patrz  nâ me męki, 
Zm ocz w m orzu palec z ręki.

160 Zalej w uściech prom ienie, 
Skrop języka spalenie,
Ugaś we mnie pragnienie” .

Łazarz m u odpowiada: 
„Bogaczu, trudna  rada,

165 W ieczna już twoja b iada” .

W tym  bogacz woła w stale: 
„Przeklęte rozbrâtânie,
P łakać teraz nâ nie!

Łazarzem , bratem  drugim ,
170 Jâk  Bog na niebie Bogiem, 

Nie pogardzaj ubogim .

Zâ kawałeczek chlebä,
G dy m u go było trzeba,
Bogâ nie widzieć z nieba.

175 Czerwieńce i tâlâry  
N arobiły tej kary,
Żem nie daw ał ofiary.

Zâ perły i łańcuchy 
K rępują mnie złe duchy,

180 U czą mnie w piekle skruchy.
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Z aksam itu zwleczony,
W  ogień, w piekło wrzucony, 
K tóry  jest z każdej strony.

Już tłustość z ciała spadła,
185 Czarci wyjm ują sadła,

Tw arz nie żąda zwierciadła.

M uzyki nie obaczę,
Już wołam , w piekle skaczę,
N â śmiechy rzewnie płaczę.

190 Nie m asz tych, co ze m ną siadali, 
R ozpusty dopom agali,
Dzień i noc bankietow ali.

Sam gorzeć jâk  sierota,
Nie m ając srebra, złota 

195 Jako  jeden niecnota.

Ni żadnego k rew n i< a)k â16,
K toż wykupi niewolnika, 
Piekielnego nędznika.

Przeklęta m âtko  m oja,
200 Coś mnie nâ świat zrodziła, 

Ziemio, coś mnie nosiła.

Przeklęte m oje latâ,
K torem  używał świata,
N ie pom niąc i nâ brâta .

205 Już nie wyjdę nâ wieki 
Z  tej piekielnej paszczęki,
Z  Boski-m wypadł opieki” .

Amen.

‘W druku Potrw. 2 Brak tego przyimka w druku. ’Litery zer wytarte. 4Litera e wytarta.
5 cugi — zaprzęgi. 6 Wiry dar ze — ogrody kwietne. 7W miejscu litery d  odbita tylko laska jakiejś
litery, zapewne d. 6kanaki — naszyjniki. 9änkoru — rankoru 'gniewu, rozgniewania’. 10Oprócz op
pozostałe litery nie odbite. "W iersz nie f'dbity. 12wcâle — zgoła, całkiem. 13W druku w sym.
l*zbrodniâ — zbrodniarz. ISW druku glolz. I6W druku krewnikó; zapewne błędnie zamiast
krewniaka.
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WSTĘP

Summarius wierszów M orsztyna, niegdy poety po lskiego ..., jeden z pierw
szych w literaturze polskiej obszerny zbiór wierszy barokow ych, to zagadnienie 
trudne i bardzo złożone1. Są to często „kłopoty bogactw a”. Już sam a liczba 
przekazów wierszy przysądzanych Hieronim owi M orsztynowi tak rękopiś
m iennych, jak  i drukow anych stawia puściznę poety w jednym  rzędzie z liczbą 
rękopisów przechowujących wiersze jego wielkiego i lepiej znanego krew nia
ka — Jana Andrzeja. W prawdzie sześć głównych rękopisów  z utw oram i Jaro 
sza nie równow aży 26 przekazów wierszy podskarbiego ko ronnego2, ale tę 
skrom ną liczbę uzupełnić trzeba przecież tymi przekazam i, w których znajduje
my pojedyncze teksty au to ra  Światowej R ozkoszy3. M im o tego bogactw a 
trudno  mówić o jakichś zależnościach pom iędzy poszczególnymi przekazam i. 
Podstaw ow e dla poznania Summariusza  rękopisy om amiać będziemy w porzą
dku chronologicznym  ich pow stania, z jednym  wyjątkiem: na czoło wysuwamy 
rękopis Jakuba M ichałowskiego; spośród wszystkich przekazów  wierszy M or
sztyna jest on jednym  z późniejszych, ale to  kodeks n a j w a ż n i e j s z y  — od 
niego przecież wiedzie swój żywot Summarius wierszów  na kartach  historii 
literatury.

1 Niniejszy Wstęp podaje wiadomości i ustalenia niezbędne do poznania Summariusza 
wierszów i jego przekazów. Brak miejsca sprawił, iż ograniczono komentarz do wyjaśnienia kwestii 
najważniejszych. Przy podawaniu odmian tekstowych także dokonano selekcji — pozostawiono 
tylko te odmiany, które uznano za najważniejsze.

2 Wyliczenie i omówienie rękopiśmiennych przekazów i druków wierszy J. A. M o r s z ty n a  
zob. jego Utwory zebrane, oprać. L. Kukulski, Warszawa 1971, s. 655-693.

3 Autorzy XVII- i XVIII-wiecznych silvae rerum najczęściej przepisywali Ślachecką kondycyję 
(co najmniej 10 razy; zob. wyliczenie jej przekazów w uwagach do Summariusza wierszów 54[42])
i Hejnał, którego przekazy wylicza i omawia Cz. H e r n a s . Hejnały polskie. Studium :  historii poezji 
nielicznej, Wrocław 1961, s. 120-139; przedr. tekstu s. 247-252.
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1. K s ię g a  p a m i ę t n i c z a  J a k u b a  M i c h a ł o w s k i e g o  — rkps Bibl. 
PAN w Krakow ie, sygn 2257 ( =  A)4.

Summarius wierszów  przekazuje nam  siódmy (ostatni) tom  sylwy pt. K się
ga pamiętnicza znanego w XVII w. bibliofila, także sędziego trybunału 
lubelskiego, dw orzanina dwu ostatnich W azów, na koniec kasztelana bieckiego 
Jakuba z M ichałow a M ichałowskiego (1612-1663), który kilkom a diariuszam i 
zdobył sobie miejsce w dziejach literatury  staropolsk iej5. O  tym, że fękopis 
A należał do jego biblioteki, świadczą dwa znaki własnościowe. N a górnej 
okładzinie wytłoczono superekslibris w postaci herbu Jasieńczyk z dewizą 
w otoku: „ D o m in u s  a u d it o r  m e u s  e t  p r o t e c t o r  m e u s” . W górnej części otoku 
znajduje się d ata  16616. Drugi znak własnościowy to wpisana przez M ichałow 
skiego u góry k. 3r. notatka: „Ex M anuscriptis Jacobi a M ichałow  M ichałow 
ski, T ribuni Lublinensis Aulici S. R. M. m pp.” Jak m ożna sądzić na podstawie 
innych rękopisów  z biblioteki M ichałowskiego, ta zapiska jest ważniejsza, 
pozw ala bowiem dokładnie określić czas pow stania ostatniego tom u Księgi 
pamiętniczej, a tym samym Summariusza wierszów. W iadom o wszak, iż w 1659 
r. M ichałowski otrzym uje kasztelanię biecką, przed tym więc rokiem  przepisy
wanie t. 7 sylwy było zakończone, bo przecież gdyby kodeks wykończono po 
tym fakcie, nowy senator Rzeczypospolitej niezawodnie pochw aliłby się swą 
godnością7. Pośrednim  potwierdzeniem  takiego datow ania jest i to, że wśród 
m ateriałów  składających się na t. 7 Księgi pamiętniczej brak tekstów  trak 
tujących o zdarzeniach późniejszych8.

Znacznie trudniej określić czas rozpoczęcia pracy nad tym właśnie tomem. 
Zapisanych w nim m ateriałów  nie m ożna w ykorzystać do tego celu: na jego 
treść składają się bowiem wyłącznie odpisy, formularze, wzory listów; te zaś 
m ożna było kopiować i w wiele lat po ich pow staniu. Czas jednak  przepisania

4 Dla łatwiejszego cytowania wykorzystanych rękopisów wprowadzono oznaczenia litero
we: A-F. Rękopisy lub druki przywoływane rzadziej oznaczono podając nazwę przechowujących je 
bibliotek wraz z sygnaturą (w uwagach do tekstów zapis ograniczono do skrótu nazwy biblioteki) 
lub tytułu druku (w uwagach — w formie skróconej). Wiersze z Summariusza bądź ich fragmenty 
poprzedzono skrótem SW; następujące po nim numery odpowiadają przyjętej w obecnym wydaniu 
numeracji. Liczby podane w nawiasach kwadratowych odsyłają do wykazu wierszy w pracy 
M. D y n o w s k ie j  Hieronim Morsztyn i jego rękopiśmienna spuścizna, „Pamiętnik Literacki” 1911.

5 A. P rz y b o ś .  Michałowski Jakub, [w:] Polski słownik biograficzny, t. XX. Wrocław 1975; 
Z. H is z p a ń s k a ,  Michałowski Jakub, [w:] Słownik pracowników książki polskiej, Warszawa-Łódź 
1972; Nowy Korbut, t. II, Warszawa 1965.

6 Przyjmujemy taką datę wbrew ustaleniom Z. J a b ło ń s k ie g o ,  A. P re is s n e r a ,  B. S c h n a y - 
d ro w e j, Katalog rękopisów Bibloteki Polskiej Akademii Nauk w Krakowie. Sygnatury 2149-2298, 
Wrocław 1965, s. 246, 197 (opis superekslibrisu): 1657, gdyż dwie ostatnie cyfry są bliższe 
początkowym niźli 5 i 7. „

7 Zob. np. notatkę w rkpsie Bibl. Narodowej III. 6620: „Ex manuscriptis Jacobi a Micha
łow Michałowski castell. Biecensis” (wcześniej było: „Aulici SRM”); zob. też Katalog ręko
pisów Biblioteki Narodowej, t. VII: Rękopisy 6601-7000, pod red. K. Muszyńskiej, Warszawa 
1969, s. 38.

8 Opis rękopisu w Katalogu rękopisów Biblioteki Polskiej Akademii Nauk w Krakowie, s. 246.
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najbardziej interesującego nas tutaj Summariusza wierszów  ustalić m ożna na 
podstaw ie znaków wodnych papieru. D o przepisania zbioru wierszy M orszty- 
nowych użyto papieru z trzem a filigranami. Najczęściej spotykam y papier ze 
znakiem  w postaci dwu ukośnie skrzyżowanych kluczy umieszczonych na 
barokow ej tarczy herbowej (np. k. 254, 274, 283, 290). W ielkość znaku i jego 
położenie są takie same, jak  w dokum entach spisanych na podobnym  papierze, 
a datow anych na 1657 r .9 D w a pozostałe filigrany: często spotykany w papie
rach polskich herb T opór z orłem  na szczycie tarczy (np. k. 255, 227, 229, 234) 
oraz róg myśliwski (np. k. 239) — nie dają już tak pewnych i jednoznacznych 
wskazówek do określenia czasu sporządzenia o d p isu 10. W nioskując z treści 
notatk i własnościowej i znaku wodnego, m ożna przyjąć, że rękopis A Sum m a
riusza wierszów sporządzono między 1657 a 1659 r., jest więc współczesny 
ostatniem u w XVII w. przedstawieniu puścizny au to ra  Światowej R ozkoszy11. 
Ustalenie to, podkreślm y, odnosi się do kopii zbioru, nie zaś składających się 
nań tekstów.

Summarius wierszów  w rękopisie A mieści się na k. 219r.-327v. (po tej 
ostatniej idą jeszcze dwie karty  czyste — jakby miejsce na wpisanie kolejnych 
utworów). K artę 237 w czasie katalogow ego opracow yw ania rękopisu policzo
no dw ukrotnie, co oznaczono 237 i 237a. Wiersze Jaroszowe do Księgi 
pamiętniczej przepisane zostały przez jednego kopistę. Jak  przekonuje porów 
nanie duk tu  pism a ze w spom nianą no ta tką  własnościową M ichałowskiego, 
redak to r i właściciel sylwy — zgodnie ze swym obyczajem — przygotowanie 
kopii zlecił jednem u z kilku pracujących dla niego skrybów 12. O dpis Sum
mariusza sporządzono czytelnie, bez wykreśleń, popraw ek w tekście. O  tej 
zewnętrznej staranności w ykonania świadczy kilka miejsc rękopisu, w k tó 
rych kopista pozostaw ił ślady swej troski o zgodność z podstaw ą przygotow y
wanej kopii. Najw ażniejszym  znakiem  sam okontroli piszącego jest przy
wrócenie za pom ocą kustoszy właściwej dla wzoru kolejności wierszy. Z wy
padkiem  tym spotykam y się na  k. 268v. i sąsiednich. Po zapisaniu pierwszych 
16 wersów z SW 137[114] u dołu strony znajdujem y kustosz: „Ja bym infra”, 
po czym dalszy ciąg wiersza zapisano na k. 270r. Z anotow ane na tej karcie 
SW 138[121]-143[126] należy więc umieścić przed SW 144[115]-148[119] 
zapisanych na k. 269. Ta osta tn ia  kończy się tytułem  SW 149[120], dla którego 
brakuje tekstu, a kustosze nie wskazują miejsca jego zapisania.

Z biór wierszy Jarosza M orsztyna otw iera na  k. 219r. tytuł, k tórego treść

9 E. L a u c e v ic iu s ,  Papierus lietuvoje X V -X V III a., Wilno 1967, nr 3565-3566.
10 Pierwszego filigranu używały od 1537 do 1699 r. papiernie znajdujące się w dobrach 

Tęczyńskich. Znak podobny jest do tego z papieru akt spisanych w końcu XVI i pierwszej połowie
XVII w.; zob. J. S i n i a r s k a - C z a p l i c k a ,  Filigrany papierni położonych na obszarze Rzeczypospo
litej Polskiej od początku X V I do potowy X V III wieku. Wrocław 1969. s. 19 i nr 1110. Dla trzeciego 
znaku w dostępnych albumach trudno wskazać właściwy odpowiednik.

11 Philomachia abo Ajfektów gorącej miłości wyrażenie w druk po śmierci autora Hieronima 
z Raciborska Morsztyna podana, wyd. [J. K. Dachnowski], Warszawa 1655.

12 Katalog rękopisów Biblioteki Narodowej, t. VII, s. XIV-XV.
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przez niektórych historyków  literatury staropolskiej jest podw ażana. W arto 
go przytoczyć w całości i przyjrzeć się m u bliżej. Czytam y w nim więc: „ s u m 
m a r iu s  w ie r s z o w  II Mo r s z t y n a , || niegdy poety polskiego, przepisany” .To 
najbogatszy w jakże ważne treści tytuł zbioru wierszy w polskiej literaturze 
barokowej: mówi prawie wszystko o składających się nań  utw orach. Zacznij
my od inform acji niewątpliwych. A więc imiesłów bierny (przepisany) określa 
jego charak ter — jest to k o p ia13. O tym, w jakim  stosunku do  au tografu  
(autografów ?) lub kopii autoryzow anej pozostaje redakcja A, z ty tu łu  nic nie 
w iadom o. Przyjrzenie się układow i wierszy w rękopisie podpow iada, iż kopista 
w ykonał swą pracę na podstawie wzoru uporządkow anego. Świadczą o tym 
zachow ane w A cykle wierszowe (Apophtegma SW 1-7, Problematu SW 
60[47]-65[52], Pieśni rozmaite SW 309[283]-318[292]), a także sąsiedztwo 
podobnych form alnie utw orów  (np. częściowo połączone rom anse wraz 
z wierszami im towarzyszącym i SW 35[34]-46). Że podstaw a do redakcji 
A Summariusza  była przekazem  uporządkow anym , m am y na to  jeszcze jeden, 
pośredni wprawdzie, dow ód. Jeśliby zestawić w jednej tabeli wszystkie teksty 
składające się na Summarius i zaznaczyć w niej ich kolejność w innych 
rękopisach, to  zauw ażam y w kilku z nich, iż wiersze, k tóre nie tw orzą 
osobnych cyklów wierszowych, lecz sąsiadują ze sobą w A, w tychże 
przekazach zapisane są w takiej samej kolejności. U waga ta  odnosi się przede 
wszystkim do rękopisu D. Ów porządek w obu kodeksach jest tak  wyraźny, że 
przy b raku  w D kilku kart m ożna wskazać te teksty, k tóre z tegoż rękopisu 
usunięto (zob. opis niżej). T u  należy wymienić przynajm niej część tych 
pow tarzających się w takiejże kolejności w obu kodeksach wierszy. Są to 
przykładowo: SW 8-21 (D,k.58v.-68r.), SW 70[56]-109[90] (D,k.l40v.-144v.), 
SW 121[100]-127[106] (D,k.l46r.), SW 162[140]-187[165] (D,k. 78r.-81v.) 
itd. K tóry  z tych dwu rękopisów przekazuje właściwy dla autografu  po 
rządek wierszy — trudno  obecnie powiedzieć. Zauważyć jednak  trzeba, że 
poza wymienionymi wyżej cyklam i wierszy — w A widoczne jest grupow anie 
tekstów  według podobieństw  gatunkow ych (np. fraszki SW 69-135[142]). N a 
ile dom ysł ten jest słuszny, odpowiedzieć m ogą dalsze szczegółowe badania.

Te skrótow e uwagi pozw alają na przyjęcie w niosku, iż kopista M ichałows
kiego przepisywał Summarius wierszów  z autografu lub kopii autoryzow anej; 
uporządkow anie tego wzoru być może jest dow odem  na to, iż au to r zbioru 
myślał o jego druku, kolejność wierszy byłaby więc przez niego samego 
wyznaczona. To ważne dla naszego zbioru stwierdzenie wym aga jeszcze 
dodatkow ych argum entów  (o części z nich wspom nim y niżej).

O autorze Summariusza  jego tytuł przekazuje trzy isto tne wiadom ości. 
Pierwsza to  jego nazwisko. D ruga — że ów M orsztyn w 1. 1657-1659 już nie

13 Na taki charakter rkpsu A wskalywał już K. M e c h e r z y ń s k i  (O poezjach Hieronima 
Morsztyna zachowanych w rękopiśmie i dotąd niewydanych wraz z wiadomością o czterech 
Morsztynach poetach X V II wieku, „Biblioteka Warszawska” 1859, t. II, s. 618) i D y n o w s k a  (jw., 
1910. s. 419-420).
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żyje. I po trzecie — au to r zb ioru  swoją twórczością zasłużył sobie na m iano 
poety. Przypatrzm y się każdej z nich. Z czterech poetów  z rodu  M orsztynów 
w 1. 1657-1659 za zm arłego uważać m ożna jedynie au to ra  Światowej R ozkoszy , 
świadczy o tym n o ta tk a  na  karcie tytułowej Philomachii14. Określenie „poeta” 
to  jakby  pogłos wcale licznych ówczesnych wypowiedzi o miejscu Jarosza 
w literaturze15. I na  koniec pierwszy wyraz z ty tu łu  zbioru. Summarius, 
sumarius, summaryjusz lub sitmaryjusz to  według Lindego ..krótki spisek 
[wypis], zbiorek”. W yjaśnienie takie wraz z przytoczonym i przez leksykografa 
tytułam i kilku druków  z X VI-X V III w., a także przywołanie odpow iedników 
łacińskiego {compendium) i niemieckich (Auszug , kurze Sammlung) określa 
Summarius wierszów w znanej postaci jak o  w ybór, antologię, słowem: skrót, 
wyciąg z większej całości16. O dsłanianie znaczeń ty tu łu  zbioru  prowadzi do 
wniosku, że do  rękopisu A trafiła zaledwie część tekstów  składających się na 
pierw otny zbiór wierszy Jarosza M orsztyna; m usiał to  być zaiste zbiór 
olbrzym i, skoro do  zw odu M ichałowskiego przepisano ponad  trzy setki 
dłuższych i krótszych utw orów . Sądząc po zostaw ionym  wolnym miejscu,

14 Zob. przyp. 11. Pozostali poeci z Morsztynów pod koniec lat pięćdziesiątych XVII w. są 
w pełni sił twórczych: Jan Andrzej umiera w 1693, Stanisław zm. w 1725, Zbigniew zm. 1689.

15 Najważniejsze wzmianki o H. Morsztynie (wszystkie pochodzące z pierwszej połowy XVII 
w.) wymienia J. Pe l c ,  Jan Kochanowski w tradycjach literatury polskiej. (Od X V I do połowy
X V III w.), Warszawa 1965, wg indeksu. Najwcześniejszą (1608) i najobszerniejszą zarazem 
charakterystykę poety dał S. Bączalski w wierszu Do tego, co ju ż  przeczedł, którym kończy poemat 
Przestrach śmiertelny (fragmenty dotyczące H. Morsztyna przedrukowała P. Buch  w a ld -P c l c o -  
wa, Z  „Summariusa wierszów Morsztyna nieydy poety polskiego...” i z rozproszonej puścizny 
autora ,,Światowej rozkoszy” oraz ,.Wierszy do pokuty sie mającego”, „Poezja” 1977, nr 5/6, 
s. 87-88; zob. też P. B u c h w a l d - P e l c o w a ,  Hieronim Morsztyn — pierwszy z  rodu poetów, 
„Przegląd Humanistyczny” 1980, n r 4, s. 35-38). Sprzed 1617 r. pochodzi wypowiedź K. Twar
dowskiego w pierwszej Lekcji Kupidynowej o Morstinie: „się [...] szczęśliwy wesoło || Napija” ze 
zdroju Wenus, która jem u właśnie „na czoło || Kosztowny wieniec zgotowała” (cyt. za: Poeci 
polskiego baroku, oprać. J. Sokołowska, K. Żukowska, t. I, Warszawa 1965, s. 407-408). Jako 
jeden z dwu poetów polskich (obok J. Kochanowskiego) nie nazwany z imienia Morsztyn, „Quem 
świeżo zazdrosne nimis rapuere sorores” , pojawia się Jarosz w pierwszym utworze Macaronica 
Marfordii M ądzikom  poetae approbati (1623-1624, data najwcześniejszej kopii) S. Orzelskiego 
(zob. M. P e ł c z y ń s k i , Studia macaronica. Stanislaw Orzelski na tle poezji makaronicznej ir Polsce, 
Poznań 1960, s. 49-52, 106-107; przedr.: Poeci polskiego baroku, t. I, s. 285-290 i 871-875 
(przekład); o Morsztynie i Kochanowskim mowa w w. 148-150). Dwukrotnie o H. Morsztynie 
wspomina Sz. S t a r o  w o l sk i ,  Votum o naprawie Rzeczypospolitej, Kraków 1625; przedr. fragmentu: 
Poeci polskiego baroku, 1 .1, s. 306, 881-882, i w Scriptorum Polonicorum Hekatontäs, Venezia 1627, 
s. 177 (uwaga na marginesie). Wspomina o nim też J. A. M o r s z t y n  w Nagrobku Jegomości Panu 
Walerianowi Otwinowskiemu, Podczaszemu Sendomirskiemu, [w:] Utwory zebrane, s. 138. Żyjący 
w pierwszej połowie XVII w. Lampart Sierakowski, miecznik poznański i starosta kopanicki, wyżej 
cenił twórczość H. M orsztyna niż Kochanowskiego, jak przekonuje o tym wiersz Paralela 
Kochanowskiego i Morsztyna pióra kryjącego się pod inicjałami J. P. N. O. W. P. autora; 
zob. P e lc , jw., s. 71, 350, przyp. 36.

16 S. B. L ind e ,  Słownik języka polskiego, cz. III, Warszawa 1812, s. 464; zob. też 
G. K n a p i u s ,  Thesaurus Polono-Latino-Graecus, Kraków 1621, s. 1129, s.v. Suma rzeczy, krótkie 
zebranie.
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kopista przewidywał przepisanie znacznie większej liczby wierszy. Te braki 
w redakcji A Summariusza  są częściowo do zapełnienia na podstaw ie pozosta
łych przekazów. Z wypadkiem  tym spotykam y się wtedy, gdy wychodząc od 
świadectwa rękopisów  B-F m ożna uzupełnić stworzone przez au to ra  cykle 
(SW 28, 40, 57, 95, 100, 117, 119, 131, 196, 197, 274, 328). Oczywiście 
pozostałe rękopisy mieszczą często więcej wierszy niż zapisano ich w A 17. Są to 
według obecnego stanu badań  nad literaturą XVII w. teksty w większości 
bezimienne, często w topione w całe bloki wierszy Jarosza. O możliwym 
wpisaniu ich do bibliografii au to ra  Slacheckiej kondycyji m uszą rozstrzygać 
inne argum enty, chociaż nie m ożna zaprzeczyć znaczenia kolejności zapisania 
poszczególnych wierszy w danym  rękopisie. Ale to chwilowo osobne zagad
nienie.

Spośród wszystkich treści przekazywanych przez tytuł zbioru najwięcej 
wątpliwości budzi kwestia a u t o r s t w a ,  i to  nie dlatego że kopista poskąpił 
położenia imienia au to ra  Summariusza, ale przede wszystkim ze względu na 
odm ienne świadectwa innych rękopisów , wiążących część wierszy z nazwiskiem 
już  to  D aniela N aborow skiego, już to Jerzego Szlichtynga. Czy więc na rzecz 
świadectwa rękopisu A m ożna przytoczyć jakieś argum enty? W arto  przyjrzeć 
się sposobom  pozyskiwania przez M ichałowskiego m ateriałów  do Księgi 
pamiętniczej.

Sylwa pana bieckiego przechow ała wcale sporą garść listów, których 
autorzy w spom inają o przekazywaniu twórcy Księgi interesujących go lub 
poszukiw anych przezeń m ateriałów . Z  lektury tych listów płynie jedna ważna 
obserwacja: przedm iotem  wym iany były inform acje, wiadom ości i opisy 
wydarzeń pewne, sprawdzone, rzetelne. T o sprawiło, iż sylwa M ichałowskiego 
zyskała uznanie w oczach historyków  jak o  godne zaufania źródło, którego 
świadectwo potw ierdzają inne relacje i dokum enty18. N ic nie stoi więc na 
przeszkodzie, by przyjąć świadectwo tytułu zbioru za prawdziwe, przynajm niej 
w kwestii jego autorstw a. Stwierdzenie to  byłoby mocniejsze, gdyby odnalezio
no listy, no ta tk i lub inne m ateriały potw ierdzające zabiegi M ichałowskiego 
około  pozyskania rękopisu utw orów  M orsztyna. O dszukanie tych listów 
m iałoby znaczenie nie tylko dla poznania dziejów samego Summariusza, ale 
także być m oże przyczyniłoby się do objaśnienia zainteresow ań literackich 
M ichałowskiego: w świetle zachowanych fragm entów  jego księgozbioru (zaled

17 Np. przed uszkodzeniem rkps F mógł obejmować ok. 500 tekstów, skoro do dzisiaj ocalafy 
w nim 443.

18 Zob. np. listy Aleksandra Wielowiejskiego, skarbnika krakowskiego, z 6, 12, 29 X 1653, 
pisane ? Małyszyc. [w:] Księga pamiętnicza Jakuba Michałowskiego, wyd. A. Z. Helcel. Kraków 
1864, s. 692-693, 680, 683, 688, 698, 737 (mowa o tym, że Konstanty Lubomirski, starosta 
sandecki, w liście z 5 I 1655 „donosi awizy niepewne” ); zob. też P r z y b o ś ,  jw., s. 653; W. 
C z e r m a k ,  Na dworze Władysława IV , [W.] Studia historyczne, Kraków 1901, s. 52-53, przyp. 2; 
W. C z e r m a k ,  Przyczynki do dziejów X V II w. z archiwów prywatnych, tamże, s. 324-326; A. 
P r z y b o ś ,  Udział szlachty bieckiej w życiu politycznym Rzeczypospolitej w X V I i X V II wieku, [w:] 
Nad rzeką Ropą. Szkice historyczne. Kraków 1968, s. 249-250.
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wie 32 rękopisy przechowyw ane w bibliotekach N arodow ej i PAN w K rako
wie)19 wiersze M orsztyna są właściwie jedynym  tekstem  stricte literackim 20. 
Ale na popracie tezy o autorstw ie Jarosza M orsztyna m ożna przytoczyć i a r
gum enty czerpane z samego Summariusza wierszów. Z biór ten wchłonął prze
cież całą oznaczoną au torsko  Philomachię (SW 35[34]-46,276[251-252]-277)21, 
na jego karty  trafiły też wiersze zam ykające Światową Rozkosz  (SW 25-27) 
czy — w jednym  w ypadku — będące fragm entam i tego poem atu (SW 145[116] 
Wiosna z Panny Dwunastej. Uciechy); w wierszach sum m ariuszowych m ożna 
też odnaleźć sporo au tocytatów  z tegoż dzieła22. W reszcie jeśli rozpatrujem y 
Summarius jak o  całość, to  nie bez znaczenia jest korespondencja poetycka 
pom iędzy H. M orsztynem  i Janem  G ostom skim , wojewodzicem poznańskim  
i starostą  wałeckim (SW 144[115], 208[184]-217[194])23. Nie bez znaczenia jest 
też obecność na kartach  zbioru — wierszy poświęconych M ikołajowi Zenowi- 
cowi (SW 11), tem u sam em u, którem u au to r przypisał w 1606 r. Światową  
Rozkosz. W iersz zaś SW 18 Do Łaskiego, wuja swego24 też świadczy na rzecz 
Hieronim owego autorstw a. Słowem: w samym zbiorze przy jednoznacznej 
form ule jego tytułu nie znajdzie się żadnych argum entów  na to, by któreś 
z wierszy spornych Sum mariusza  przysądzić kom u innem u25.

19 Szczegółowy opis ich zawartości podają: J a b ł o ń s k i ,  P r e i s s n e r ,  S c h n a y d r o w a ,  
jw., s. 192-246, sygn. 2251-2257, i Katalog rękopisów Biblioteki Narodowej, wg indeksu prowenien
cji na s. 534.

20 W t. I Księgi pamiętniczej zapisano 9 wierszy, w tym znany m. in. z wykorzystanych 
w niniejszym wydaniu rękopisów wiersz o inc. „Przezacna damo, żal mi twej urody” (zob. 
J a b ł o ń s k i ,  P r e i s s n e r ,  S c h n a y d r o w a ,  jw., s. 196) czy kilka wierszy w t. III sylwy (rkps PAN 
2253), wśród nich m. in. garść wierszy Jarosza, w tym Wiersze do pokuty sie mającego (zob. 
B u c h w a l d - P e l c o w a ,  Z  „Summariusza wierszów...", s. 89, 99-100). W rkpsie BN 6606 znajduje 
się znany Diariusz peregrynacji włoskiej, hiszpańskiej, portugalskiej (1595). o czym W. M a g n u -  
s zewsk i ,  Wlosko-maltańsko-hiszpańskie itineraria anonima. Ich reminiscencje — autor, [w:] 
Zagadki autorskie literatury polskiego baroku. Zielona G óra 1977, passim.

21 M e c h e r z y ń s k i ,  jw., s. 618.
22 Wyliczenie ich części wraz z omówieniem dał M. M a l i c k i ,  Wstęp do lektury „Summariu

sza wierszów" Hieronima Morsztyna, „Rocznik Biblioteki PAN w Krakowie” 1981, t. XXVI, 
s. 82-85.

23 Na jej znaczenie dla określenia autorstwa zbioru zwracał już uwagę M e c h e r z y ń s k i ,  jw., 
s. 618.

24 D y n o w s k a ,  jw., 1911, s. 21-24.
25 Tamże, 1910, s. 421-422, przyp. 1. Wydawca zdaje sobie sprawę z niedostatecznego 

uzasadnienia w niniejszym Wstępie tezy o autorstwie H. Morsztyna, rozciąganym na całość 
Summariusza wierszów. Na jej rozwinięcie nie pozwala nie tylko brak miejsca, ale przede 
wszystkim złożoność samego zagadnienia. By więc uniknąć posądzeń o gołosłowne przysądzenie 
Jaroszowi Morsztynowi autorstwa całego zbioru, zmieniono — po zapoznaniu się z uwagami 
Recenzentów tomu — tytuł pracy. Należy także przypomnieć tutaj te wiersze Summariusza, 
których autorstwo jest sporne. Tak więc Wirydarz poetycki Trembeckich wiąże z D .Nabo- 
rowskim SW 140[123]-I43[126], 147[118], 156[134], 158(136]-159(137], 160(138], 190(168]-192(170]. 
195[173]-198[174], 273[249]-274, J. Szlichtyng miał być autorem SW 54(42], 136(113]; 226(202], 
229[205]-230[206], 309(283], 313(287], 316(290], a spod pióra K. Twardowskiego wyszły SW 66(53] 
i 250(226]. Wobec jednak mocno ograniczonej wartości źródłowej Wirydarza poetyckiego (jako 
przykład niech posłuży sprawa autorstwa Lekcji Kupidynowych <zob. E. T r z a s k a ,  Kasper
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2. R ę k o p i s  S k ó r z e w s k i c h  z L u b o s t r o n i a  — rkps Bibl. im. Raczyń
skich w Poznaniu, sygn. 606 ( =  B).

R ękopis В dla poznania Summariusza wierszów  jest równie ważny, jak  jego 
poprzednik. Decyduje o tym  nie liczba zaw artych w nim tekstów  Jarosza (to 
jeden z mniejszych pod tym względem: zaledwie 72 utw ory znane z rękopi
su A), ale czas jego pow stania. Spośród znanych rękopisów  z tekstam i poety 
jest to  przekaz najwcześniejszy, p o nad to  dokładnie datow any — przepisano go 
w lipcu 1613 w Krakow ie; pow stał więc za życia au to ra  Światowej Rozkoszy. 
Z  woli kopisty (?) teksty M orsztyna połączono z wierszami Jan a  Smolika. 
W edług R om ana Pollaka staranność w przepisaniu, tem atyczny podział w ier
szy, opatrzenie każdej z wydzielonych grup osobnym  tytułem  i umieszczenie na 
początku herbu Z adora  z napisem  w otoku: „ k r z y s z t o w  [!] l a n c k o r v n s k i  
z  b r z e z ia ”  wraz z 4-wierszem na tenże — wskazują, iż rękopis miał być 
podstaw ą d ru k u 26. Sądząc po tym, że tymi samymi cechami odznacza się ta 
część m anuskryptu , w której pom ieszczono teksty M orsztyna, przyjąć m ożna, 
iż to  planow ane wydanie m iało objąć także wiersze au to ra  Slacheckiej 
kondycyji. Rękopis doszedł naszych czasów m ocno zdefektowany; wnioskując 
z nadanej przez przepisującego (według Pollaka) paginacji, liczył on stron 
co najm niej 148 (kart 74). Liczbę tę należy powiększyć o kartę  z herbem  
Lanckorońskich i nie dochow aną kartę tytułow ą. W  części z wierszami 
Sm olika paginacja idzie bez żadnych przerw. W  drugiej części m anuskryptu  
brakuje s. 123-126, 129-130, 137-138. N a  s. 148 (ostatniej z zachow anych) 
u  dołu widnieje kustosz: „Ja  w sercu” , odsyłający do w. 72 wiersza SW 103[84] 
Walach tłusty. Czy był to ostatn i tekst poety zapisany w B, trudno  orzec przy 
tym stanie zachow ania rękopisu.

U tw ory Jarosza M orsztyna w В rozpoczynają się na s. 101 następującą 
k artą  tytułową: „f r a s z k o r y t m y  || Albo || z a b a w y  p o k o io w e , || z Ksiąg 
A uthora pew ne0 || wyięte: na vcieszną K roto  =  || chwile ludziom  osobliwie 
Kwi =  II tnącego wieku d w o r s k ie m . || [rysunek przedstaw iający serce gorejące 
przebite strzałą i piłą, opasane łańcuchem  z kłódką, trzym ane u  dołu przez 
rękę, po obu stronach napis: v in c u l u m  || d o l o r is .] w  k r a k o w i e  ||Pisane są 
w Roku II 1613 U D ni M iesiąca Lipca”. Całość obwiedziona ram ką utw orzoną 
z owalnych m edalionów. Dwie inform acje z tytułu są najważniejsze. Pierwsza 
to  data: wszystkie zapisane w В teksty au to ra  Światowej R ozkoszy  powstały 
więc przed lipcem 1613. Po drugie wszystkie składające się na tę część 
m anuskryptu  wiersze zostały „z ksiąg au to ra  pewnego wyjęte” . Ich tw órca jest

Twardowski autorem „Lekcji Kupidynowych", przypisywanych Jerzemu Szlichtyngowi, „Pamiętnik 
Literacki” 1916) czy brak wskazówek o autorstwie Naborowskiego i Szlichtynga w wykorzysta
nych przez pas rękopisach) argumenty na rzecz Morsztynowego autorstwa c a ł e g o  Summariusza 
wierszów, czerpane z analizy tytułu zbioru, a także ze sposobu pozyskiwania przez J. M ichało
wskiego interesujących go materiałów,' ^dodatkowo zyskują na wartości i znaczeniu.

26 R. P o l l a k ,  Wstęp do: J. S m o l i k ,  Wiersze różne, Warszawa 1935, s. VI. Losy rękopisu 
omawiają A. F e i ,  Z  poezji staropolskiej, „Pamiętnik Literacki” 1936, s. 816, przyp. 1; H e r n a s ,  
jw., s. 123-124. Przygotowując niniejsze wydanie korzystano z mikrofilmu BN sygn. M f 3801.
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określony jak  najdokładniej, chociaż nie bezpośrednio, bo nie wymieniony 
z imienia i nazwiska. O tóż otw ierające tytuł fra szkorytm y  to  wyraz, który 
prócz tytułu drugiej części rękopisu В spotykam y tylko raz. Czytam y więc 
w zakończeniu dedykacji Światowej Rozkoszy. „A  ja  tym  zawieram , że fraszka 
[drobiazg, rzecz m ało w ażna, bez wartości] u  mnie bez twojej [M ikołaja 
Zenowicza] łaski, zacny wojewodzicze, której się pilnie i z f r a s z k o r y t m y  
swojemi oddaję” 27.

Czy rzadkość występow ania tego słowa, ograniczona do puścizny j e d n e 
g o  au to ra , jest dostateczną podstaw ą do tego, by zakładać udział H. M or
sztyna w pow staniu rękopisu? Czy — m ówiąc inaczej — poeta mógł przepisać 
cały rękopis (wiersze Sm olika przepisała ta sam a co Fraszkorytmy ręka) 
i przygotow ać go do  d ru k u 28, czy tylko dostarczył własnych tekstów do 
przygotow yw anego w ydania, p roponując jednocześnie tytuł dla mieszczącego 
je  działu? Odpowiedzi twierdzące na oba pytania są możliwe, chociaż pierwsze
go nie m ożna wesprzeć porów aniem  z jakim kolw iek tekstem  zapisanym  ręką 
p o e ty 29. Twierdzącej odpowiedzi na oba pytania nie wyklucza też dążenie 
au to ra  (i kopisty w jednej osobie) do ukrycia własnego nazwiska; z podobnym i 
w ypadkam i sprzed 1613 r. w do robku  M orsztyna spotykam y się co najmniej 
dw ukrotn ie30. A więc bezpośredniego wpływu H ieronim a na  kształt c a ł e g o  
rękopisu wykluczyć nie m ożna. Stwierdzenie to m a kapitalne znaczenie dla 
całego Summariusza wierszów : przy konieczności popraw iania wielu lekcji 
rękopisu A otrzym aliśm y, ograniczoną wprawdzie, możliwość dokonania tych 
koniektur na podstawie zapisu wcześniejszego, ale takiego, k tóry  być może 
zyskał całkow itą ap robatę  au to ra . Oczywiście to  że H. M orsztyn mógł uznać 
w r. 1613 część swych wierszy za godną druku, nie wyklucza możliwości 
dalszej pracy nad nimi, stąd  znaczne różnice między redakcjam i poszczegól
nych utw orów  w A i B. Owo praw dopodobne doskonalenie własnych utw orów  
ogranicza odwoływanie się do rękopisu В w w ypadku wątpliwych lekcji 
w A — do absolutnie niezbędnego minim um .

27 H. M o r s z t y n ,  Światowa Rozkosz... b. m. 1624, k. X2V- BJ 1968 I; podkr. M.M.
28 O tym, że H. Morsztyn znał wiersze Smolika, świadczą: 1) bliskie związki i zależności 

stylistyczne pomiędzy wierszem tego ostatniego Do Jarosza (inc. „Jako gdy w gęstym lesie 
rączonoga łani” , [w:] S m o l i k ,  jw., s. 18-19) i SW 241 [217] (zob. M a l i c k i ,  jw., s. 72- 
-73, 91-92), 2) przeróbka Smolikowego wiersza O Dorocie (inc. „Wesołem dosyć z ochoty” , tamże, 
s. 18) -  SW U6[97],

29 Wprawdzie W. U r b a n ,  ogłosił (Podpisy małopolskich intelektualistów X V I-X V II w., 
„Biuletyn Biblioteki Jagiellońskiej” 1986, t. XXXVI, nr 1/2, s. 73, fot. 6) podobiznę podpisu 
Hieronima Morsztyna z Raciborska z 1600 r. z akt grodzkich krakowskich, to przecież poza 
potwierdzeniem używanej przez poetę formuły podpisu i wykorzystaniem jej w dowodzeniu jego 
autorstwa niektórych tekstów sygnowanych w inny sposób — nie można tego podpisu wykorzy
stać do orzekania o bezpośrednim udziale poety w powstaniu rkpsu B.

30 O autorstwie Światowej Rozkoszy zaświadcza jedynie podpis (Hieronim Morsztyn Z R a
ciborska) pod dedykacją dla M ikołaja Zenowicza. Pisana po śmierci Joachima Lubomirskiego 
(1610) Żałobna muza na śmierć do śmierci niewy żałowaną... podpisana jest przez H. M. Z. R.; zob. 
P. B u c h w a l d - P e l c o w a ,  Nieznane i zapomniane wiersze Hieronima Morsztyna, [w:] Miscellanea 
staropolskie, t. IV, Wrocław 1972, s. 279; Pe l c ,  jw., s. 375-376.
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W spom niano wyżej, iż zaw artość Fraszkorytmów  mieści się w Summariuszu  
wierszów. Jest to  stwierdzenie niezupełnie ścisłe: próżno bowiem szukać 
w rękopisie A 14 tekstów zapisanych we Frctszkorytmach. Są to: 1) s. 103: 
Madrygał. Cnota, inc. „Pom aga Bog, panow ie”; 2) s. 103: Drygał. Złoto, inc. 
„D obre złoto przy cnocie” ; 3) s. 104: m aksym a łacińska „Philosophus 
philosophorum  ait, virtutem  ad m iseriam  magis parandam  et prom ptiorem  
esse, quam  ad beatitudinem , seu foelicitatem ” ; 4) s. 106: Na dobry dzień , inc. 
„Rozedniło się słoneczne prom ienie”; 5) s. '107: [N a dobrą noc.] Do tejże, inc. 
„D obranoc, moje kochanie” ; 6) s. 118: Po hejnale do jednej, inc. „Jeśli to 
praw da, że k to  rano  wstaje” ; 7) s. 121: Ovidianum libro I  Amorum. Elegia V: 
Aestus erat mediam que dies exegerat, inc. „G orący  dzień był barzo, a w po łud
nie przało” ; 8-9) s. 127: Kwit od mężatki, inc. „T oć kożdy cudzołożnik m a mieć 
kwit na tw arzy” ; O tymże, inc. „Z asta ł mię jeden, ja  śpię z m ężatką; 10) s. 128: 
[N a wieniec.'] Albo tak, inc. „Śliczne zioła, gdzieście się ode mnie dostały”; 11) 
s. 128: N a łubek, inc. „N iegodne zioła” ; 12-13) s. 132: In Gallum vel Gallinam 
w raz z tłum aczeniem  polskim, inc. „Sum  G alla et Galli coniunx G allina, sed ex 
hoc” ; „D ał mi Bog kura, lecz pono nie samiec” ; 14) s. 134: Do Kasie, inc. 
„W roć mi serce, K asienku, bo w nim żywot noszę” .

D owodzenie autorstw a większości tych tekstów wobec tego, со о В powie
dziano, wydaje się zbyteczne. W arto  jednak  przypom nieć, iż dw a pierwsze 
wiersze znane są w innej redakcji ze Światowej R ozkoszy31. Wiersze oznaczone

31 H. M o r s z t y n ,  jw., k. E2v.-E3r.: Cnota (inc. „Cnota grunt, fraszka złoto”) i Złoto  (inc. 
„D obre złoto przy cnocie” ). W wersji drukowanej oba wiersze liczą po 5 strof 4-wersowych 
(przedr.: Poeci polskiego baroku, t. I), podczas gdy w В pierwszy ma 26, a drugi 24 wersy. Są i inne 
różnice między obu wersjami. Cnota w В rozpoczyna się następująco (zachowano ortografię 
rękopisu):

Pomaga bog Panowie: 
Polsczy Dÿgnitarzowie,

Co was sczęście zgromadza;
Urzędy albo władza.

A ia chodem  ubogi:

Nie ustąpię wam z drogi. 
Cnotą rowien każdemu;

Monarsze nawiętszemu 
Choć mię przeszto [?] we złocie: 

Dotrzymam placu w Cnocie.
Potem idą strofy 1-3 z wersji drukowanej (w. 11-22 w rkpsie); strofy 4 z druku („Tu sęk na 

onym świecie...”) nie ma w tekście rękopiśmiennym. W obu wersjach utwór kończy się tym samym 
4-wierszem („G rób ci ciało okryje...” — strofa 5 z druku). W wierszu zaś Drygał. Złoto  zmiany idą 
jeszcze dalej; oto cały tekst w wersji rękopisu:

Dobre złoto przy Cnocie: 
Ustąp nędzo kłopocie.

Ustąp melankolia,
Cnota sie w karby zbyia.

Ma się dobrze złośliwy,
Przecz ma żebrać Cnotliwy?

Bogacz w skârbiech opływa, 
Cnotliwy ich nabywa.

To tylko w Cnocie ganię:
Ze nie da Żyd nic na nię

Rzadki iey pokłon daie,
Kożdy z worki przestaie.

Kto raz pioro uroni,
Cnota go nie ugoni:

Dość cnotliwych u Fary,
Prosi o szeląg stary.

Nic nie jest cnota w nędzy: 
Trzeba do niey pieniędzy. 

Marnie ten ie y piie.
K to dziś z iałmużny żyie. 
Ratowałbym bliźniego,

Nie mam czym. Bo samego 
Tenże mol żrze, â cnotâ 

Obumarła bez złota.
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num eram i 6, 10-14 stanow ią uzupełnienie cyklów wierszowych stworzonych 
przez au to ra  i zapisanych w Summariuszu; trudno  więc zrozum ieć, z czyjej 
woli — autora czy kopisty rękopisu A — nie weszły one do ogólnego zbioru. 
Ten brak  w niniejszym wydaniu uzupełniono. O d wprow adzenia zaś pozosta
łych wierszy zapisanych w В odstąpiono dlatego, że nie m ożna wykluczyć 
późniejszego ich usunięcia ze zbioru przez samego H. M orsztyna. Gdy mowa
o autorstw ie zapisanych w В wierszy, trzeba wspom nieć o jeszcze jednym  
utworze. N a s. 127 m anuskryptu  zapisano bez tytułu (m usiał być na brakującej 
s. 126) tekst zaczynający się od słów: „T oć kożdy cudzołożnik m a mieć kwit na 
tw arzy” . W ers ten wraz z następującym  po nim kończy u tw ór Kwit na m ężatki 
(inc. „Pow iadają, że takim  gęby wycinają” ) z wydanego w 1615 r. zbioru 
Prażonka albo Nawara dla zabawki uczciwej drużynie32. Różnice między obu 
wersjami tego drobiazgu nie dziwią — szczególnie po tym. co powiedziano
o tekstach znanych ze Światowej Rozkoszy. Najważniejsza jest kwestia au to r
stwa; jego ustalenie nie byłoby w arte zachodu, gdyby nie to, że w wymienionym 
zbiorze sowizrzalskim znajdujem y jeszcze jeden utw ór znany z kart Summariu
sza-. Galantcki taniec V II (inc. „Pierwej niebo poroście, a zasię na ziemi” ), 
k tóry  jest przeróbką trzech wierszy SW 258[234]-260[236]33. T o wcale nieodo- 
sobnione wypadki występow ania tekstów z Summariusza wierszów  w zbiorach 
‘liryki sowizrzalskiej34; dla badacza tego zagadnienia kierunek wpływów jest 
oczywisty: według Badeckiego utw ory sowizrzalskie zdobyły taką  popularność, 
iż trafiły do zw odu wierszy H. M orsztyna35. W świetle tego, co powiedziano
o rękopisie В i przy w ątpliwościach co do autorstw a owych zbiorów  drukow a
nych, twierdzenie Badeckiego należy tu  odwrócić. By zam knąć tę kwestię, 
trzeba poświęcić kilka słów wierszowi dopełniającem u om ów iony 4-wiersz. 
W . В po nim zapisano utw ór 10-wersowy; jego tytuł: O tym że — nie zostawia 
wątpliwości: razem z poprzedzającym  tworzy całość. Owego rozwinięcia tem a
tu  nie odnajdujem y jednak  w Prażonce.

W śród przekazanych w В wierszy M orsztyna przeważają fraszki. Po 
otwierających drugą część rękopisu dwu wierszach ze Światowej Rozkoszy  
umieszczono kilka utw orów  z liryki miłosnej (SW 326[299] Dobry dzień na 
s. 105; SW 327[300] N a dobrą noc na s. 107; obie W illaneczki SW 229[205]- 
230[206] na s. 118-119), jest także SW 54[42] Slachecka condycya i SW 51 [39]

32 Przedr.: Polska liryka mieszczańska. Pieśni — Tańce — Padwany, oprać. K. Badecki, 
Lwów 1936, s. 153. Dalej cytowane jako PLM.

33 PLM, s. 152-153.
34 SW 173[151] znany z Kolo tańca wesołego (po 1654), PLM, s. 284-285; SW 234[210] znany 

z Pieśni i tańce zabawam uczciwym gwoli (1614), PLM, s. 117; SW 313[287] znany z Kiermaszu 
wieśniackiego (1613-1615) Jana z Wychylówki, PLM , s. 91; SW 314(288] znany z Pieśni, tańce, 
padwany (po 1654), PLM, s. 223; SW 315[289] wydrukowany tamże, PLM , s. 225; SW 319(293] 
— tamże, PLM , s. 210-212; SW 327(300] znany z Pieśni i tańce zabawam uczciwym gwoli (1614), 
PLM , s. 119; zob. też D y n o w s k a ,  jw., 1911, s. 29-31, M a l i c k i ,  jw., s. 74-75.

35 K. B a d e c k i ,  Literatura mieszczańska w Polsce X V II wieku. Monografia bibliograficzna, 
Lwów 1925. we indeksu tytułów: K. B a d e c k i .  Wstęp do: PLM. s. XX-XXI

9 -  Miscellanea staropolskie 6
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Ziemianin  (s. 108-110). W iersze M orsztynow e w В zapisano bez jakiegoś 
wyraźnie zaznaczonego porządku, ich następstwo sprawia wrażenie dość 
przypadkow ego i pospiesznie redagowanego wyboru z wym ienionych w tytule 
Fraszkorytm ów  „ksiąg” ; na kolejności zapisania poszczególnych utw orów  
w rękopisie lubostrońskim  polegać więc nie m ożna. Różnice w stosunku do 
A są tak znaczne, że obejm ują nawet porządek w autorskich cyklach 
wierszowych (na s. 139-141 Apophteyma  zapisano w następującej kolejności: 
SW 1, 4, 2-3, 5-7; na s. 142-146 Problematu-. SW 60[47]-61[48], 63(50], 62[49], 
64[5l]-65[52]). P onadto  przy różnicach lekcji w tych samych wierszach 
w A znaczenie rękopisu В jest inne: wyznacza on czas pow stania prawie 
czwartej części Summariusza: możliwości takich nie daje żaden z pozostałych 
przekazów  Jaroszowej puścizny. Z agadką pozostanie, dlaczego M orsztyn, 
przygotowawszy do d ruku  wiersze Sm olika i wybór swych najwcześniejszych 
utworów, odstąpił od przedsięwziętego zam iaru

3. R ę k o p i s  S t a n i s ł a w a  W o y n y  — rkps ze zbiorów  ongiś polskich, 
potem  b. Preussische Staatsbibliothek w Berlinie, sygn., Ms. slav. Fol. 9, 
obecnie Bibl. Jagiellońskiej z tą  sam ą sygn. ( =  C).

Rękopis С liczy 194 karty  i zawiera w znacznej części teksty poetyckie. Jest 
to  jeden z ważniejszych rękopisów  dla poznania poezji polskiej pierwszej 
połowy X V II w.: zapisano w nim blisko trzy setki wierszy36. Był w łasnością 
Stanisława W oyny, który swe praw a do kodeksu zaznaczył dw ukrotnie. N a 
górnej okładzinie znajduje się nieudolnie wyrysow any strychulcem  herb T rąby 
wraz z inicjałami: S[tanisław] W[oyna] Sftarosta] Pfołongowski], Tenże herb 
pojawia się na k. Ir. pod tytułem  rękopisu; nieco inne są towarzyszące mu 
inicjały: S[tanisław] W[oyna] K[uchmistrz] W[ielkiego] X[ięstwa] L itew skiego] 
S[tarosta] P[ołongowski]. Umieszczony obok herb T opór z inicjałami C. G. jest 
dla wydawcy niejasny. O Stanisławie W oynie nie da się też nic bliższego 
powiedzieć, w iadom o jedynie, że zm arł najpraw dopodobniej w 1649 r .37

Spośród wszystkich rękopisów  z wierszami H. M orsztyna o losach tego 
właśnie kodeksu — a pośrednio także o zgrom adzonych na jego kartach  utw o
rach — m ożem y najwięcej powiedzieć na podstawie zaw artych w nim 
wiadom ości. O to na k. 93v. znajdujem y interesującą notę: „C om pactus libellus 
hic, A nno a C hristo nato  1628” , i tę datę m ożna przyjąć za początek wpisy
wania tekstów. Dalej podano  w niej, ile to  lat minęło od stworzenia świata 
(„5577 vulgo 5598”), „post diluvium  et excitum Noe ex area — 3941”; od

16 Część wierszy przedrukował F. K. Nowakowski w: Jocoseria, Berlin 1840 (wyd. 2: 1849).
37 Zob. J. R. P a s z k i e w i c z ,  Fama posthuma ... D ... Stanislai Casimiri in Mtodow Wo у na. 

Praefecti Culinae M. D. Lithuaniae Tivuni Godinensis, Polongensis Capitanei a gentilibus tubis 
decantata et funebri elegio per reddita. Wilno 1649. W tymże roku w Wilnie ukazuje się 
tłumaczenie polskie: Sława potomna ... 'S  anislawa tui Mlodowie Woyny ... przez ... wyrażona; zob. 
Estr. XXIV 122. Egzemplarzy nie znam. K. N ie s i e c k i  (Herbarz polski, t. IX, Lipsk 1842. 
s. 436) podaje, iż Stanislaw Woyna. syn Macieja, podskarbiego nadwornego litewskiego, starostwo 
połongowskie miał w r. 1686 (!). Może więc chodzi o kogoś innego z tego rodu?
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początku Królestw a Polskiego dzieli piszącego 1078 lat [!], a od wynalezienia 
sztuki drukarskiej 158, k tóre to  wyliczenie tylko nieznacznie mija się z prawdą. 
Jak  długo rękopis był tworzony, m ożna dowiedzieć się z zapisanych w nim 
tekstów — nie m ożna przecież zapom nieć o dacie rocznej podanej w tytule 
rękopisu: 163638. Ponieważ ta  sam a ręka pisała no tatkę o opraw ieniu rękopisu 
i większość wierszy, przyjąć m ożna, iż zasadnicza część kodeksu powstała 
w tymże 8-leciu; jego kolejni, nie w skazani w żaden sposób, właściciele 
wpisywali doń interesujące teksty aż do 1654 r., k tó rą to datę znajdujemy 
w kilku mniej nas tu  obchodzących listach. Przy tytułach lub na końcu 
większości tekstów  z 1. 1637-1654, wyłącznie prozatorskich , czytamy uwagę: 
„drukow ane” 39.

Tytuł rękopisu С określa jego charak ter i wartość dla badań  historycznoli
terackich. W pisowni oryginalnej brzmi: „ j o c o s e r i a  || a l b o  || Poważne 
Ludzi M ądrych || P ism a у Powieści || Z Rożnych A uthorow  || s pracą, || 
s pilnością, z niemnieyszym || у sum ptem  zebrane, || у przepisane w Roku 
P an  =  ||skim 1636”. Najważniejsze są tu  człony m ówiące o wielości źródeł 
dostępnych kopiście (Z Rożnych Authorow), a także określające powstający 
kodeks jak o  rzecz w tórną do tychże (imiesłów przepisane). Określenie z pracą 
rozumiemy jak o  przyznanie się do m ozolnego odczytyw ania dostarczonych 
piszącem u wzorów; m im o to p raca w ykonana została z pilnością, w co przy tak 
licznych błędach i dow olnościach w wielu lekcjach raczej należy wątpić. 
W artość wykonanej pracy m a podnieść zapewnienie, iż zdobycie interesujących 
kopistę tekstów  w ym agało nie tylko wielu zabiegów, ale i nie mniejszych 
kosztów.

W szystkie wiersze w С zapisano bez podania nazwisk ich autorów ; 
porów nując ten zasób z w ydaniam i tekstów poetów  z pierwszej połowy XVII 
stulecia, m ożna jakąś trzecią część utw orów  powiązać z konkretnym i nazwi
skami. Z resztą anonim ow ość pozostałych też jest pozorną, a jej źródłem  — 
brak  możliwości zestawienia zawartości rękopisu С z innym i podobnym i 
i współczesnymi zbioram i40. W przekazie С odnajdujem y ponad  80 wierszy 
znanych z Summariusza. W przeciwieństwie do innych chronologicznie póź
niejszych przekazów w С nie m a żadnego z M orsztynow ych rom ansów , nie 
znajdziemy też żadnego wiersza z korespondencji poetyckiej z Janem  G ostom -

38 F. K. N o w a k o w s k i  (Wstęp do: Jocoseria. s. VI) podaje datę 1630. Uważne jednak 
przyjrzenie się ostatniej cyfrze w dacie wskazuje duże podobieństwa do sposobu zapisania 6. 
Nowakowski górną część tej cyfry uznał za ozdobnik O, nienaturalny zresztą w świetle zwyczajów 
graficznych XVII w.

39 Np. k. 82r.-84v., na których zapisano 26 pierwszych punktów (z 50) znanego dzieła 
A. Grodzieckiego Iż tytuły cudzoziemskie przeciwne są prawu i szkodliwe stanowi szlacheckiemu 
Korony Polskiej, drukowanego w 1. 1634-1637 (dwa odbicia z tą ostatnią datą) trzykrotnie pt. 
Przestroga o tytułach i dygnitarstwach cudzoziemskich vt- Polskim Królestwie i iv państwach do niego 
należących; zob. Estr. XVII 393-394.

40 Jak duże możliwości kryją się w takim sprawdzianie, przekonuje przykład zapisanego 
w С na k. 9r. wiersza Na muchy (inc. ..Była we Gdańsku mucha chrom a” ), zanotowany także 
w rkpsie BJ 116 wśród wierszy A. Grodzieckiego (kopia rkpsu BJ w Bibl. Kórnickiej, sygn. 987).
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skim; ich nieobecności towarzyszy brak wierszy do innych znajom ych czy 
krewnych — Do Łaskiego, wuja swego czy Nagrobka  [...] Krzysztofowi [...] 
M orsztynowi. Czy na tej podstawie m ożna wysnuwać jakieś wnioski o czasie 
pow stania samego Summariusza? Takie w nioskow anie byłoby nad to  pochop
ne. Spośród wyodrębnionych w A cyklów utw orów  rękopis W oyny przekazuje 
w innej kolejności jedynie Problemata (k. 31r.-33r.; ich porządek jest zgodny 
z B). K olejność znaną z Summariusza  zachow ano jedynie wtedy, gdy wpisywa
no te teksty, które w zamyśle au to ra  były wariacjami na jeden tem at (SW 
199[175]-204[180] w С — pom niejszone o pierwszy utw ór — na k. 50). W śród 
wspólnych dla obu przekazów wierszy najwięcej jest fraszek. Do rękopisu 
W oyny trafiły oczywiście i te wiersze, k tóre wyróżniają twórczość H. M orszty
na. Znajdujem y więc tam  m. in. Epitalamion jednem u  (inc. „D o  nas, do nas, 
ucieszna wszech rozkoszy pan i” <SW I I ) ) 41, Ślachecką kondycyję  (zapisaną 
zresztą dw ukrotnie) obie Willaneczki, wiersze miłosne (np. Do Zosie, Potrzeba  
z  Kupidynem, Próba w miłości, M yślistwo Kupidynowe, Zw iązany miłością, 
Lam ent niewolnika, z Pieśni rozmaitych  zapisano pierwszą, piątą, szóstą), jest 
też Hejnał. W iersze Jarosza nie tw orzą w rękopisie С zwartego bloku — są 
rozproszone i przemieszane z tekstam i innych autorów  lub wierszami, których 
w świetle obecnego stanu badań  nad literaturą polską XV II w. nie m ożna 
au torsko  oznaczyć; niewykluczone, iż w śród nich są utw ory także H. M orszty
na. D otykam y tu zagadnienia, o którym  przy okazji om aw iania jego twórczoś
ci była już m ow a42.

4. R ę k o p i s  B i b l .  P A N  w K r a k o w i e ,  sygn. 1274 ( =  D).
D wa kolejne rękopisy z tekstam i Jarosza M orsztyna m ają wiele cech 

wspólnych: ich zaw artość to  w znacznej części wiersze, spośród których 
większość jest w spólna obu kodeksom . W edług części badaczy łączy je  także 
osoba właściciela, który też najpraw dopodobniej był ich kopistą.

41 Wiersz znany nie tylko z rękopisów z wierszami Jarosza (A, D, E), ale także z trzech 
wydań Historii barzo uciesznej młodzianom i pannom przystojnej młodości hołdującym gwoli oddanej 
(1642, 1665, 1676); zob. J. R u d n i c k a ,  Bibliografia powieści polskiej. 1600-1800, Wrocław 1964, 
s. 123-124, nr 273-275. Prócz SW 11 Historia barzo ucieszna mieści też inne teksty znane 
z Summariusza: SW 240[216], 231 [207], 224[200], 236[212], oraz 2 nie znane ze zbioru: inc. „Nie 
jestem taki muzyk, abym mur szeroki” i Ad Zoilum  (inc. „Urysz Boron, a maszże wściekłe spełna 
zęby”). Obecność w Historii wierszy summariuszowych skłoniła B u c h w a l d - P e l c o w ą  (Nieznane 
i zapomniane wiersze..., s. 269 i przyp. 15) do postawienia tezy o Jaroszowym autorstwie tej 
parafrazy. Czy wobec tego narodziny polskiej wersji Historii można cofnąć o kilka lat i datować jej 
powstanie przed 1636 r.?

42 D y n o w s k a ,  jw., 1911, s. 20, przyp. 1. Jednym z wyznaczników autorstwa H. Morsztyna 
może być sposób zapisania tych anonimowych wierszy: całe ich bloki rozpoczynają i kończą się 
właśnie jego tekstami, np. C, k. 24r.-26r., na których zapisano SW 104[84] Gadka, potem 
idzie 12 wierszy bezimiennych, a ta  czsętć manuskryptu kończy się SW 226[202] Ożenienie, 
czy k. 51r.-51v., na których zapisano 4 wiersze No herb jednej panny grzecznej: Strzała rozdarta 
z krzyżem w czerwonym polu, poprzedzone Morsztynowym opisem perypetii miłosnych Marsa 
i Wenery (SW 218[195], 200[176]-204[108]); po tym herbowym cyklu idzie wiersz naszego poety 
SW 256[232] Do jednej wdowy.
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Rękopis D , powstały nieco wcześniej niż jego sąsiad, liczył niegdyś 178 kart 
liczbowanych; do naszych czasów doszedł pom niejszony o 5 kart. W  tych 
brakach  orientują poza lukam i w foliacji także kustosze, mówiące sporo
o Summariuszu wierszów. Pierwszy taki brak znajdujem y pom iędzy k. 76 i 78. 
K arta  76 kończy się fragm entem  tytułu SW 154[132] N a chlubne (gachy)43, 
po czym na k. 78r. zapisano 8 ostatnich wersów SW 161 [139] Becco cornuto 
(od w. 11). Zestawienie D ze świadectwem Księgi pam iętniczej wskazuje, iż 
w om aw ianym  rękopisie nie m a prócz w spom nianego SW 154[132] i początku 
SW 161 [139] wierszy SW 155[ 133]-160[138]. Być może powodem  usunięcia tych 
12 tekstów  była ich nieprzyzwoita, częściowo obsceniczna treść. Usunięcie 
k. 82 sprawiło, że w D  nie dostaje końcowego 4-wersu z SW 187[165] Do 
Jerzego N iem sty  i dalszych 7 wierszy SW 188[166]-194[172]. Z  cenzurowaniem  
rękopisu po jego przepisaniu spotykam y się raz jeszcze: usunięto bowiem k. 
145, na której zapisano kolejnych 6 wierszy obscenicznych (SW 110[91]- 
-115[96]). B raku k. 155-156 nie umiemy wyjaśnić; jest on zresztą zauważalny 
w tej części m anuskryptu, w której nie m a tekstów au to ra  Światowej Rozkoszy  
(k. 148r.-178r.)44.

K odeks pisała jedna osoba; jedynie Czwartak D. N aborow skiego (k .l76r.- 
178r.) i poprzedzający go (k. 175v.) wulgarny drobiazg Komplement do panny 
K asie chytrej wpisano innym  duktem , najpewniej już po zakończeniu pracy 
nad całym rękopisem. W ynika stąd, iż kopista nie rozstaw ał się przez dłuższy 
czas ze swym dziełem. N ie umiemy jednak  wskazać żadnych d a t w dziejach 
rękopisu; nie pom agają znaki wodne, których obecność i kształty pozwoliły tak 
dokładnie oznaczyć czas pow stania przekazu A. N ie znaczy to  bynajmniej, 
by filigranów w papierze rękopisu D nie było; są, ale bardzo  niewyraźne. 
Śladem pom ocniczym  w określaniu czasu pow stania przekazu może być więc 
zapisany na k. 165r.-169v. Porządek malkontentów w Koronie i Wielkim  
Xięstwie Litewskim  Anno Domini 1673 (inc. „Pierwszy m alkonten t sam kroi 
z swej n a tu ry” ). Podany w tytule rok jest wskazaniem  czasu pow stania tego 
właśnie tekstu. Od chwili jego pow stania, a więc 1673 r., do przepisania go do 
rękopisu m usiało upłynąć niezbyt wiele czasu: jest to  przecież utw ór okolicz
nościowy, publicystyczny, pisany doraźnie i wątpliwe, by au to r m anuskryptu 
notow ał rzecz nieświeżą. M ożna przeto przyjąć, iż tuż po 1673 r. zakończono 
prace nad rękopisem. Czasu ich rozpoczęcia nie umiemy określić. Pewnej 
pom ocy m ożna byłoby oczekiwać od samych tekstów. N a początku kodeksu 
(k. lr.-17r., 18r.-42r.) pom ieszczono M orsztynowe rom anse z Philomachii; jej 
pierwsze wydanie (1655) poprzedza pow stanie rękopisu D. M ożna więc za

43 W tym i następnych wypadkach omawiane kustosze uzupełniano w nawiasach.
44 W arto zwrócić uwagę, iż k. 175ar., pierwsza po brakującej k. 156, mieści fragment jakiegoś 

wiersza, zaczynający się od słów: „Mówisz bespiecznie, że mnie koniecznie” . Następujący po nim 
wiersz nosi tytuł Taniec VI (inc. „Bog ci zapłać, miłości, żeś mię opuściła” ); jego tytuł podpowiada 
możliwość zapisania poprzednich 5 „tańców” . Opracowania literatury mieszczańskiej, do* której 
ów tytuł odsyła, nie notują wiersza o przytoczonym incypicie.
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łożyć, że ta  edycja była podstaw ą do przepisania początkowej części kodeksu, 
ale pom iędzy obu wersjami istnieją zbyt duże różnice, by mówić o zależnoś
ciach rękopisu od druku. Możliwość taką wyklucza zresztą kolejność, w jakiej 
tw órca rękopisu przekazuje Philomachię: najpierw przepisuje SW 35[34] 
Żałosny koniec miłości niezbędnej dwojga lu d zi..., potem  idzie SW 37[35] 
Alfonsa ... i Orystelle ... miłość śmiercią zapieczętowana i SW 256[251- 
252] Historia o Talezie ... i o Peropedzie (a więc jest to kolejność zgodna 
z przekazem  A), podczas gdy w druku  rom ans pierwszy przedziela dwa 
ostatnie. A u to r rękopisu D m usiał przywiązywać wagę do uporządkow ania 
swego dzieła, skoro na początku pomieścił całą znaną z Summariusza wierszów  
epikę M orsztynow ą (oprócz rom ansów  także SW 255[231] Aedilion Theocriti 
de morte interfecti Adoń) i dwa tłum aczenia z Owidiuszowych Heroid  SW 
47[36]-48[37].

Za tym , że D  pow stał ok. 1673 r., przem aw iają także dwie najstarsze 
notatk i własnościowe. U  góry k. Ir. czytamy: „Ex libris Casim iri R udnicki” , 
na dolnym  zaś jej marginesie widnieje podpis: „N icolai G orsky” . M im o iż obie 
są nie datow ane, to  kierując się duktem  pisma, sądzimy, że pierwszym 
właścicielem rękopisu po zakończeniu jego przepisywania był M ikołaj G órski. 
T ak czy inaczej — obaj posiadali interesujący nas m anuskrypt na przełomie 
XVII i XVIII stulecia45. Zestawienie duktu pism a tych notatek  z pismem, 
którym  przekopiow ano wiersze, nakazuje wyłączyć obu właścicieli z grona 
kopistów. Losy rękopisu stają się jaśniejsze dopiero w X IX  w. N a górnej karcie 
ochronnej podpisał się jego ówczesny właściciel: M aksym ilian M arszłkowicz 
(M arszałkiewicz, 1804-1879), znany swego czasu zbieracz dzieł sztuki i właści
ciel sporej, liczącej ok. 10000 tom ów , biblioteki, k tó rą  w 1884 r. jego żona 
darow ała Bibl. A kadem ii Um iejętności46. On też powyżej własnoręcznego 
podpisu położył tytuł księgi: Miscellanea z  czasów Władysława IV , Jana 
Kazimierza i M ichała Wiśniowieckiego. Rękopis współczesny. W  r. 1894 rękopis 
trafił w ręce Jan a  Czubka, k tóry  zestawiając pismo kodeksu z zachowanymi 
autografam i W espazjana Kochowskiego, twórcę księgi widzi w osobie au to ra  
Niepróżnującego próżnowania47. Ten wniosek jest jednak nieprawdziwy: po 

45 Obu właścicieli rękopisu trudno zidentyfikować, N ie s i ec k i ,  (jw., t. IV, s. 214-215) 
wymienia dwu osobników o nazwisku Mikołaj Górski. Pierwszy z nich, herbu Sternberg, żył 
w XVII w. w Rawskiem; drugi, herbu Radwan, cywun twerski, podpisał elekcję Jana III. Wielu 
ludzi tego imienia i nazwiska wymienia A. B o n i e c k i  (Herbarz polski, t. VI, Warszawa 1903, s. 
256-296), podając, iż „Domów tego nazwiska, a różnych herbów, jest przeszło dwadzieścia” . 
Wobec braku jakichkolwiek wiadomości w rękopisie o jego właścicielu niemożliwe jest wskazanie 
konkretnego posiadacza. Nie inaczej ma się rzecz z Kazimierzem Rudnickim; zob. N i e s i eck i ,  jw., 
t. VIII, s. 174-181.

46 H. B a r y c z ,  Marszalkowie: (Marszałkiewicz) Maksymilian, [w:] Polski słownik biografi
czny, t. XX; J. Z d r a d a ,  Marszalkowiez M iksymilian. [w:] Słownik pracowników książki polskiej.

47 Rkps PAN 1274, wyklejka górnej okładziny, notatka J. Czubka: ..1894. 2gi Marca. 
Kodeks niniejszy jest niewątpliwie autografem Kochowskiego. Cf. Autografy Walewskiego s.v. 
Kochowski” ; zob. J. C z u b e k ,  Katalog rękopisów Akademii Umiejętności u- Krakowie. Kraków 
1906. s. 215.
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rów nanie pism a rękopisu D z autografem  Kochowskiego (zob. opis rękopisu 
E) wykazuje wiele różnic, by przyjąć, iż tenże przyłożył ręki do pow stania 
om awianego kodeksu. Nieścisła też jest inform acja C zubka, jakoby  rękopis 
D był opraw iony przez Kochowskiego. Praw da, kodeks ten, podobnie jak  E, 
opraw iono w pergam in, ale dla książek z XVII w. ten typ opraw y nie jest 
żadnym  wyróżnikiem. Ponadto  na obu okładzinach rękopisu D  wyrysowano 
przy ich brzegach podw ójną ram kę, nie ma jej na opraw ie E. N ie bez znaczenia 
i to, że z dw u współczesnych rękopisów  superekslibris Kochowskiego znajduje 
się tylko na okładzinie kodeksu E. Wreszcie jakikolw iek udział Kochowskiego 
w form ow aniu rękopisu D jest i dlatego niemożliwy, iż oznaczałby przepisanie 
przezeń w krótkim  okresie (2-3 lata) tych samych wierszy. Źródłem  pomyłki 
C zubka jest najpewniej w spólnota losów obu rękopisów: do zbiorów  Bibl. 
Akadem ii Umiejętności trafiły z tego samego źródła, z księgozbioru M aksym i
liana M arszałowicza.

N a koniec om ówienia losów m anuskryptu  D  o jeszcze jednej notatce trzeba 
wspomnieć. N a karcie ochronnej, poniżej tytułu, widnieje n o ta tk a  sporządzona 
ołówkiem w początkach XX w. (M . Dynowska?); jej au to r przywołuje teksty 
Jarosza M orsztyna, (korespondencję poetycką z J. G ostom skim ); ich obecność 
jest dla piszącego wskazówką au torstw a wierszy z rękopisu D . Jego no ta tka  
wskazuje też liczbę wierszy au to ra  Światowej Rozkoszy, wszystkie utwory 
zapisane do k. 107v. piszący wiąże z w arsztatem  Jarosza. Albo au to r 
om awianej noty przeglądał kodeks niezbyt dokładnie, albo miał wątpliwości co 
do au torstw a zapisanych po k. 107 wierszy, skoro nie zaznaczył, iż w końcowej 
części rękopisu (k. 140v.-147v.) zanotow ano jeszcze prawie pół setki tekstów 
H ieronim a M orsztyna.

T w órca rękopisu D zapisał na jego kartach  blisko 300 wierszy; 70 spośród 
nich nie występuje w ogóle w przekazie A. Tę ostatn ią liczbę pomniejszyć 
trzeba o utw ory, k tóre z całą pewnością należą do bibliografii innych poetów 
XVII stulecia48. Z  tekstów  składających się na Summarius wierszów  w rękopi
sie D nie dostaje 82; wyliczenie to  nie obejm uje owych 12 wierszy, k tóre były 
zapisane na brakujących obecnie kartach. W śród tych braków  trzeba zwrócić 
uwagę na to , iż kopista nie umieścił w swym dziele tekstów , których nie ma 
także w A, naw et jeżeli n iektóre z nich uzupełniają cykle autorskie. Uw aga ta 
odnosi się do SW 28, 40, 57, 100, 117, 119, 131, 196-197, 274, 321, 328. 
Rękopis D jedynie w niewielkim więc stopniu uzupełnia świadectwo przekazu 
A: na jego podstaw ie m ożna dopełnić zaledwie jeden cykl sum m ariuszowych 
wierszów. Z wypadkiem tym spotykam y się w SW 92[77]-95: rękopis D pozw a
la dopisać jego zakończenie (SW 95). Przy tym wszystkim pozostaje przecież 
co najmniej 7 tekstów, które — bezimienne według obecnego stanu wiedzy
o literaturze polskiej XVII w. — rozbijają jednolity ciąg wierszy M orsztyno- 
wych: 1) k. 69r. Na pewne małżeństwo , inc. ..Przezacna dam o. żal mi twej

48 Np. k. I08r.-I23r. Macaronica Martholdi Mądzikorii Orzelskiego. k. I76r. Czwartak 
Naborowskiego.
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urody” ; 2) k. 69r. Respons па to, inc. „K aw alerze, niesłusznie żałujesz u rody” ; 
3) k. 69v. Labirintus, inc. „H ic labirintus adest quod si delaberis in tus” ; 4) k. 
84v. Nierządne dotykanie, inc. „N ierządne dotykanie grzech jest, przyznać 
m uszę” ; 5) k. 94r. Na starych zalotnych, inc. „K tóry  siwą brodę m a a stroi 
zaloty” ; 6) k. 99v. Na Krupę, inc. „K roi Jagiełło bił K ozaki” (!); 7) k. 105v. Do 
jednej paniej, inc. „W szytko m a, kto chęć twoję zna, śliczna bogini” .

O ustalenie au torstw a tych tekstów  — m oże z wyjątkiem ostatniego — nie 
w arto  kruszyć kopii49, przecież ich obecności w jednolitym  au torsko  zespole 
nie m ożna lekceważyć. Całej siódemki nie uwzględniono w wydaniu Sum m a
riusza z tych samych powodów , dla których poniechano w prow adzenia do 
zbioru niektórych wierszy znanych z B. Nie w takim  powiększaniu liczby 
wierszy M orsztynowych tkwi w artość rękopisu D. Uważne przyjrzenie się ko 
lejności, w jakiej zapisano utw ory Jarosza w A i D, prowadzi do ciekawej 
obserwacji: porządek wcale znacznej liczby tekstów  w obu rękopisach jest taki 
sam. Nie m am y tu bynajmniej na myśli cyklów tematycznych stw orzonych 
przez samego autora. Przyjrzyjmy się sprawie uważniej, b iorąc za podstawę 
rozważań porządek znany z A (wydzielone cykle lub grupy wierszy oznaczamy 
kolejnymi literam i)50: a) Apophtegma -  SW 1-7 =  D, k. 54r.-55r.; b) wiersze 
biesiadne — SW 8-15 =  D, k. 58v.-66r.; c) wiersze refleksyjne, wiersze do 
znajomych, przyjaciół i krewnych — SW 16-22, 25-34[33], 50[38]-54[42], 
56[44] =  D, k. 66r.-72v.51; d) rom anse wraz z wierszami kom entującym i 
ich treść; do tej grupy zaliczyć też trzeba dwa tłumaczenia /  Owidiuszo
wych Heroid czy Nagrodę wszeteczności, wreszcie SW 255[231], SW 35[34]- 
49, 57-58[45], 276[251-252]-277 =  D, k. lr.-49r.; e) wiersze obsceniczne, głów
nie f r a s z k i - S W  59[46], 67[54]-69, 118[98], 128[108]-137[114], 146[117]- 
199f 174] =  D. k. 70v.-83r.; f) Problemata -  SW 60[47]-65[52] =  D, k. 
49v.-52r. (w zmienionej kolejności w stosunku do A, do których policzono 
w D także SW 66[53] Trzy grzechy śmiertelne i SW 55[43] Chudy pachołek 
mowi); g) fraszki rozm aite -  SW 70[56]-l 16[97], 120[99]-127[106], 138[121]- 
-143[126] =  D, k. 140v.-147r.; h) wiersze o W ulkanie, M arsie i W enus — SW 
199[175]-204[180] =  D , k. 83v.-84r.; i) korespondencja poetycka z J. G ostom - 
skim — SW 208[184]-217[194] =  D, k. 85r.-89v.; j) wiersze miłosne — SW 
220[196]-275 =  D, k. 91r.-107v.; k) nagrobki rozm aite — SW 278[254]- 
-308[282] =  D, k. 95r.-v.; 1) Pieśni rozmaite SW 309[283]-332[304] =  D, 
k. 95v.-96v.

49 Z wymienionych wierszy często po rękopisach spotyka się teksty 1-2; zapisano je też m. in. 
w t. I Księgi pitmiętniczej.

50 Tytuły -cyklów nie wyodrębnionych w A pochodzą od wydawcy.
! 1 Slachecka kondycyja SW 54[42] w rękopisie zapisana w dwu częściach: na k. 70v. zapisano 

pierwszych 6V2 strofy (do słów: ..Jest rynsztunku żołnierskiego"), po czym umieszczono notatkę: 
„Verte folium intereque [?] et vide signum ...” — tu wyrysowano „rączkę” . Dalszy ciąg wiersza na 
k. 71 \ .  rozpoc/yna się od tego znaku.
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Przykładając ten schem at do  rękopisu D otrzym ujem y taką oto  kolejność 
zapisania w nim poszczególnych zespołów: d. f. a. h. c. e. h. i, j. k. 1, g. Trzy 
z tych grup: j, k, 1 — dające się w A wyraźnie wydzielić, w przekazie D są 
pom ieszane; o ile rozumiemy połączenie grup j. I (podobieństw a treściowe),
o tyle wpisanie do jednego ..rozdziału" /espohi к musi wywoływać /d /i  wienie. 
Przedstaw iony podział Summariusza nie obejmuje 7 tekstów; ich związki 
z wierszami otaczającym i są dla nas niezrozumiałe. Uw aga ta  odnosi się także 
do rękopisu D. Są to: SW 144[115]-145[116] =  D, k. 147v„ SW 205[181]- 
207[183] =  D, k. 84v. (wiersz ostatn i z SW nie zanotow any) i SW 218[195]-
219 =  D, k. 90r.-91r. W iersze SW 144[115] i SW 145[116] powinny znaleźć się 
w zespole c, oba zapisano jednak  pośród fraszek rozm aitych (g); SW 
205[181]-206[182] (wiersze miłosne) przedzielają zespoły h, i, 2-wersowy zaś 
drobiazg SW 207[183] um knął uwagi kopisty D. D w a ostatnie teksty — ty
powy dla H. M orsztyna „utw ór główny” z dodanym  doń kom entarzem  — roz
dzielają i, j, zam iast znaleźć się w zespole h.

Zaznaczone różnice w kolejności zapisania wierszy w A i D wykluczają 
oczywiście jakąkolw iek ich współzależność: z całą pew nością obaj kopiści 
korzystali z różnych wzorów. Stąd pytanie, który z przedstawionych porząd
ków sum m ariuszowych wierszy był zamierzony przez ich au tora — jest 
niezwykle ważne. O dpow iedź odkładam y na później.

5. R ę k o p i s  Bi b l .  P A N  w K r a k o w i e .  s\gn.  1273 ( - F i.
Rękopis E składa się z dwu wyraźnie wydzielonych części (różny format, 

osobna paginacja). Obie wyszły jednak  spod pióra tego samego kopisty. Część 
pierwsza liczy 89 kart (stron liczbowanych 178), na których zapisano 56 
wierszy kilku au to rów  (m.in. D. N aborowskiego, S. Twardowskiego, kilka tek
stów bezimiennych); z tej liczby 17 znam y z Summariusza wierszów. Przy końcu 
części pierwszej (od s. 143) w pisano m ateriały dotyczące wydarzeń od 1620 r. 
po  połowę lat czterdziestych X VII w. Tę część zam yka Prognostyk na sześć 
la t..., ułożony w 1681 r. O bjętościowo tej rów na jest część w tóra: 174 strony 
liczbowane (87 kart), na których znalazło się 210 wierszy różnych autorów ; 
spośród nich połowę znam y z Summariusza. Te wyliczenia uzupełnić trzeba
o co najmniej jedną kartę  i najpraw dopodobniej znajdujące się na niej wiersze. 
Jej brak zauważam y w części drugiej kodeksu pom iędzy s. 2 i 3. Pierwsza 
kończy się kustoszem: „Że wieżba [!] sporo” , k tóry  nie m a swojego odpow ie
dnika na stronie następnej, na której zapisano wiersz miłosny Respons 
z zachodu (inc. „Nieszczęsny pośle, żałosna now ino” ).

Z naczna liczba wierszy (zbliżona do tej, k tó rą  znam y z poprzedniego 
m anuskryptu) sprawiła, iż rękopis budził od daw na zainteresowanie history
ków literatury  XVII w.; jego śladem  są m. in. XIX-wieczne zapiski na kartach 
m anuskryptu. Najwcześniejsze są dwie, prawie jednakow ej tre śc i,. notatk i 
W acława A leksandra M aciejowskiego. Pierwsza zapisana jest na prawym 
m arginesie s. 1 pierwszej części rękopisu: „R ękopis ten zdaje się obejm ować



poezje W espazjana Kochowskiego i M o r s z t y n a ,  poetów  w XVII  wieku żyją
cych. Dom ysł mój opieram  na tym, żem p o d o b n e  poezje czytał w bibliotece 
Załuskich w St. Peters[burgu], gdzie w y r a ź n i e  o b c a  r ę k a  n a p i s a ł a ,  iż one 
do W espazjana Kochowskiego należą. M orsztyna poezje porów nać by m ożna 
z w y d a n i e m  ich w Poznaniu ś w i e ż o  w y s z ł y m .  Pisałem w czasie pobytu  
mego w gościnie w dom u zacnego rodaka Wgo Felicjjana] M arszałkiewicza 
w Stroniu dn. 8. lipca 1845. W acław  Aleks. M aciejow ski” (podkr. M. M.). 
Z tego samego dnia pochodzi zapiska z m arginesu s. 1 w drugiej części ręko
pisu. W notatce tej nie m a już mowy o tekstach au to ra  Niepróżnującego 
próżnowania, co zaś się tyczy poezji M orsztyna, to M aciejowski pow iada, iż 
powoływane wcześniej wydanie poznańskie „z obecnym rękopisem  porów nać 
by należało dla przekonania się, o ile rzeczone poezje wyszły lub nie wyszły 
z d ruku  kom pletnie” 52. Pod pierwszą n o ta tk ą  M aciejowskiego znajdujem y też 
inną zapiskę: „Są to  poezje w części drukow ane już K aspra M iaskowskiego, 
H ieronim a M orsztyna i W espazjana K ochow skiego” . N o ta tk a  kończy się 
nieczytelnym podpisem . Do rękopisu trafiła po okresie 1855-185953, chociaż 
nie m ożna wykluczyć jej zależności (przynajm niej częściowej) od zapiski 
M aciejowskiego.

Te trzy no tatk i stały się podstaw ą do zredagow ania przez M . M arszałkowi- 
cza (podpisał się na s. recto pierwszej, górnej karty  ochronnej) tytułu 
om awiającego zaw artość zbioru: „Poezje K aspra M iaskowskiego, H ieronim a 
M orsztyna i W espazjana Kochowskiego, poetów  z 17go wieku i kilka 
artykułów  prozą pisanych. M anuskrypt z 17go wieku, praw dopodobnie 
w części przez W espazjana Kochowskiego własnoręcznie przepisany, za 
którym domysłem przemawiać się zdaje wytłoczony na okładce herb i począt
kowo litery imienia i nazwiska jego WE. K .” O statn i właściciel rękopisu 
w jeszcze jednej, umieszczonej na wyklejce górnej okładziny, notatce w skazu
je  Kochowskiego jako  posiadacza kodeksu. Tak zredagow any tytuł zbioru 
i rozw iązana jego proweniencja utrw alone zostały w Katalogu rękopisów  
Akadem ii Umiejętności Czubka.

Kiedy pow stał rękopis E, trudno  odpowiedzieć. Jakąś d atą  orientującą jest 
z całą pewnością r. 1681, podany w tytule wspom nianego wyżej prognostyku; 
opracow ania tego typu traciły najszybciej aktualność, toteż nie popełnim y 
błędu, przyjm ując ten rok lub kilka następnych lat (nie później jednak  niż

52 Mowa o edycji Poezje Zbigniewa Morsztyna, wyd. W. Wężyk, Poznań 1845, w której, jak 
wiadomo, przeważają teksty J. A. Morsztyna. Że jednak Maciejowski miał na myśli rzeczywiście 
twórczość miecznika mozyrskiego, przekonuje jego sąd w Piśmiennictwie polskim od czasów 
najdawniejszych aż do roku 1830, t. II, Warszawa 1852, s. 951. gdzie Zbigniewowi przypadła rola 
tego, który do literatury polskiej wprowatfza... klasycyzm francuski, a Hieronim znany był 
historykowi jako autor Światowej Rozkoszy i Philomachii z wydań drukowanych.

53 Wydany przez J. Rymarkiewicza Zbiór rytmów K. Miaskowskiego ukazał się w Poznaniu 
w 1855; 4 lata później (1859) J. K. Turowski w Krakowie ogłasza Pisma wierszem i prozą 
W. Kochowskiego. Tekstów obu poetów w omawianym rękopisie nie znaleziono.
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1687) za czas zakończenia przepisywania kodeksu. Ale z tego ustalenia pożytek 
niewielki: Prognostyk przepisywał kto inny, nie kopista wierszy. Stało się to 
najpewniej wtedy, gdy część kodeksu z poezjami była gotow a. W śród zaś 
wspom nianych m ateriałów  historycznych mamy wyłącznie kopie — czyli też 
przekazy niezbyt przydatne w datow aniu  rękopisu. Z 25 tego typu tekstów 
w kodeksie ich p iąta część trak tu je  o wydarzeniach cecorsko-chocim skich 
(1620-1621). Najpóźniejszym  tekstem  są pomieszczone w drugiej części (s. 
123-124) Kondytie Szeremetowi podane pod Czudnowem Ao 1660. Czas więc 
przepisania całego rękopisu E ograniczają 1. 1620/21-1660-1681-1687. Ten 
znaczny przedział czasowy m ożna uściślić przynajmniej dla części rękopisu. 
O to u dołu s. 9 pierwszej części znajdujem y notatkę: „A lexander Jacobus de 
Pieścirogi Pieszczarzewski m pp. a d  1676. „M niejsza o osobę właściciela (i tak 
trudno  o nim cokolwiek pewnego powiedzieć): skoro jednak rękopis (lub jego 
część) w r. 1676 stał się jego własności;;, to znaczy, iż kodeks (jego część) był 
w tymże roku wykończony. Równie t rudno wskazać datę początkującą pracę 
nad rękopisem; niewiele pom aga sposób sprawdzony przy opisie rękopisu A: 
ustalenie daty na podstawie znaków  wodnych jest niemożliwe dlatego, że 
filigrany są niewyraźne, a wniosek z tego spraw dzianu -  przy tym samym 
dukcie pisma w obu jego częściach — jest po prostu  nieprawdziwy — kodeks 
musiałby być przepisywany przez ponad 100 lat (1629 30-17 4 0 )'4.

O m aw iając dzieje rękopisu E, jedynie wymieniliśmy nazwisko jednego z je 
go właścicieli, nie poświęcając m u większej uwagi. Swe praw a do kodeksu 
zaznaczył ozdabiając jego górną okładzinę superekslibrisem  herbowym  (Nie- 
czuja) i inicjałami swojego im ienia i nazwiska; w o toku  herbu umieszono 
dewizę: ,,e c c l e s ia [ m ]  a d o r a t e  n e  s c r u t a t u s  l u e r is , se d  q u a e  p r a e c e p it  t ib i 
d o m in u s  c o g it a ” . Tak M arszałkowicz, jak  i Czubek widzieli w nim W espazja
na Kochowskiego; obaj twierdzą, iż poeta własnoręcznie przepisał kodeks. Czy 
te przypuszczenia są słuszne? O dpow iedź zaczniemy od zestawienia duktu  
pism a z E (podkreślmy raz jeszcze: interesują nas przede wszystkim wiersze) 
z autografem  Kochowskiego. Do porów nania wykorzystano tekst, jak  się 
wydaje, współczesny rękopisowi E, na pewno zaś bardzo bliski czasowi jego 
przepisania. Mowa o dwu listach poety, pisanych w końcu października 1676

54 W części E 1 do k. 37 (s. 74) jest znak. którego nie umiemy zidentyfikować. Do k. 72 (s. 
144) jest filigran przedstawiający rybę w podwójnym kole z napisem wewnątrz pierścienia. Taki 
sam znak widoczny jest w Г II na karłach, na których są s. 109-132. Wielkość znaku, kształt ryby 
pozwalają datować ów papier na 1. 1644-1648 lub 1659; zob. L a u c e v i c i u s ,  jw., nr 4082, 3749. 
Do przepisania kari od k. 73 do końca części pierwszej kopista użył papieru ze znakiem 
przedstawiającym kawalera z pucharem w dłoni i damę ofiarującą mu serce, przedzielonych 
kwiatem; w umieszczonej poniżej prostokątnej ramce widoczny napis: . . a i . m o d p a p i e r ” . Dokumen
ty na takim papierze mają daty 1668-1740. Znak z E I najbliższy temu. który pojawia się 
w materiałach datowanych na r. 1695; zob. tamże, nr 26. W F lido k. 30 (s. 60) widoczny jest znak 
w postaci tarczy herbowej podzielonej na cztery pola: u lewym dolnym i prawym górnym 
um ies/c/ono orla. na pozostałych szachownicę: całość nakryta korona i kr/yżem na kuli. 
L a u c e v i c i u s  (tamże, nr 12Ж 1242) wymienia dokumenty napisane na takim papierze w 1. 
1629-1630 lub 1667.
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do rektora Akadem ii K rakowskiej, do których dołączono także W  sprawie 
Lyrycorum Informatię krotką  z 12 XII 1676, a przechowywanych obecnie 
w rękopisie Bibl. Jagiellońskiej pod sygn. 1138.

Zestawienie tych dwu rękopisów pokazuje znaczne podobieństw a między 
nimi. W obu zauw ażam y ten sam sposób pisania dużych liter /, K, W\ m ałe p, 
g, k, kreślone są tak samo, a d  pisane jest trojako. Cech wspólnych dla 
porów nyw anych rękopisów zauw ażam y najmniej w części drugiej E. M oże 
różnice te b iorą się ze zm ian, jakim  z czasem podlegało pismo poety? A więc 
część ta byłaby późniejsza w stosunku do pierwszej? Nie kusząc się o ostatecz
ne rozwiązanie tych zagadek (konieczne byłyby specjalne badania grafologicz- 
ne), nie m ożna wykluczyć udziału Kochowskiego w kopiow aniu rękopisu E. 
Równie ostrożnie trzeba t raktować przypuszczenie, że przekaz F. należał do 
Kochowskiego. Z pewnością właściciel rękopisu (obojętne, kto  nim był) 
posiadał większy księgozbiór, skoro jeden z tom ów ozdobił superekslibrisem .
O tym, by Kochowski posiadał w łasną bibliotekę, nic nie w iadom o — rękopis 
krakowskiej Bibl. PAN byłby pierwszym (i jak  do tąd  jedynym ) śladem jej 
istnienia55. W iadom o zaś, jak  wysoko cenił poeta zbieractwo książek w ogóle: 
to spod jego pióra wyszedł wiersz Biblioteka JM P . Jakuba na Michałowie 
M ichałowskiego , Kasztelana Bieckiego.

Nieoczekiwanie staje przed nam i jakże frapujące pytanie: czy przyjm ując 
choćby częściowy udział K ochowskiego w kopiow aniu rękopisu E, Summarius 
wierszów w redakcji A mógł być podstaw ą, z której au to r Psalmodii polskiej 
odpisywał interesujące go teksty Jarosza M orsztyna? N a tak  postaw ione 
pytanie trzeba odpowiedzieć przecząco, i to  z dwu powodów. Po pierwsze 
zaburzony został układ wierszy znany z A: n iektóre cykle autorskie przepisano 
jedynie częściowo, inne pom inięto zupełnie. Prześledźmy ten wypadek na 
przykładzie kilku ważniejszych cyklów. A więc w E nie m a Apophtegmatów, 
z trzech zaś kolejnych wierszy biesiadnych (SW 8-10) nie znajdujem y środko
wego. Z następujących po nich wierszach dedykow anych znajom ym  bądź 
krewnym (SW 11-18, 21-22, 187[165]) usunięto teksty skierowane dó Jerzego 
Niem sty (SW 12-15, 187[165]). W 10-wierszowym cyklu listów poetyckich do 
Gostom skiego (SW 208[184]-217[194]) Kochowski zachował 7 pierwszych, 
z których część poddał daleko idącym zm ianom ; nie ocalał w E żaden 
z utw orów  cyklu N a łubek albo wieniec (SW 262[238]-274), a Problemata 
przedstaw iono tylko pierwszym tekstem  (SW 60[47]); pom inięto również Pieśni 
rozmaite i większość towarzyszących im liryków miłosnych. G dyby nawet 
założyć zależność E od A i możliwość sw obodnego wyboru przez kopistę 
interesujących go tekstów , to  znaczne różnice, odm ienne lekcje czy zgoła inne 
redakcje tych samych wierszy trzeba uznać za drugą okoliczność przeczącą 
takiej możliwości.

T ak określony stosunek tych d(vu rękopisów względem siebie pozwala 
widzieć w E zupełnie odm ienną redakcję wierszy H. M orsztyna. Ten charakter

55 N;i7wisk;i W. Kochowskiego nie wymienia Słownik pracowników książki polskiej.
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kodeksu E nie wyklucza jednak  możliwości zapisania w nim innych, nie 
znanych dotąd  wierszy au to ra  Światowej Rozkoszy; dowodzenie ich autorstw a 
wym aga rzecz jasna osobnych studiów, ale wychodząc znów od następstwa 
konkretnych tekstów, m ożna z dużym  praw dopodobieństw em  przyjąć jego 
autorstw o przynajmniej ich części. W pierwszej części m anuskryptu  będą to 
teksty: s. 37 Pieśń (inc. „O  złe czasy nad zwyczaj! A k to  tak szczęśliwy”), s. 38 
Pieśń druga (inc. ..Bądź dobrej myśli, zacny Słowianinie"), s. 40 Zwierciadło 
człowieka ziemskiego (inc. „O  potom ku Adam a starego”), umieszczone po
między niewątpliwymi tekstam i M orsztyna (SW 50[38] i SW 28). To samo 
kryterium  m ożna przyjąć w odniesieniu do niektórych wierszy z drugiej 
części E, w której na s. 17 zapisano Targ albo Rozmowę młodzieńca z panną 
inc. „Ja chcę, ty nie odm awiaj, czegoć nie dostaje”), otoczony SW 8 i 10, czy 
zapisanej na s. 27 Omylności świeckiej (inc. „W ywrotny świecie, niestała ra 
dości”), umieszczonej pom iędzy SW 292[267] i 327[300], lub znanego już  z С 
wiersza N a herb jednej grzecznej: Strzała rozdarta w czerwonym polu (s. 29), 
zapisanego między SW 326[229] i 208[184], albo wreszcie zanotow ane 
w В tłumaczenie elegii I 5 O widiusza (s. 53), przedzielające SW 249[225] i SW 
221 [197].

6. R ę k o p i s  B i b l .  C z a r t o r y s k i c h  w Krakow ie, sygn. 1888 ( =  F).
Rękopis F mieści wyłącznie teksty poetyckie i chociaż doszedł nas bez kilku 

kart, liczba zapisanych w nim utw orów  jest zaiste im ponująca: 483; dodając te, 
k tóre znajdow ały się na brakujących dzisiaj kartach, lic/be ich m o ż n a  określić 
na pól tysiąca, zatem prawie dw ukrotnie więcej niż przeciętnie mieszczą 
przekazy C-E. Dodawszy zaś do tych obserwacji i to, że w F znalazły się teksty 
co najmniej kilkunastu autorów , m ożna ów kodeks bez przesady zestawić 
z najsłynniejszą sylwą poetycką XVII w. — Wirydarzem  Trembeckich. W do
stępnej postaci F  nie mówi nic o kopiście ani o czasie pow stania, nie m a też 
tytułu, nie znam y wreszcie nazwisk jego wcześniejszych właścicieli. Te cechy 
sprawiły, iż w Inwentarzu rękopisów Biblioteki Czartoryskich kodeks opatrzono 
tytułem  sztucznym, nadanym  m u w czasie jego bibliotecznego opracowania: 
Zbiór wierszy autorów X V II  w. (Jana Kazimierskiego, Andrzeja Leszczyńskiego, 
Andrzeja Władysława M olendy, Jana Andrzeja M orsztyna, Daniela Naborows- 
kiego, Jana Gabriela Niedzwona, Wacława Potockiego, Szym ona Szymonowica, 
Kaspra Twardowskiego i nieznanych)-, do jego utw orzenia posłużyły wskazówki 
autorskie umieszczone przy niektórych tekstach lub ich obecność w krytycz
nych w ydaniach twórczości poszczególnych autorów . O bfitość m ateriałów  
sprawiła, iż badacze literatury  XVII w. często zaglądali do rękopisu, wydając 
przeważnie niepochlebne opinie o popraw ności zapisanych w nim tekstów. 
Również czas jego przepisania określano najrozmaiciej: od lat po r. 1618 po 
drugą połowę stulecia56.

56 J. K r z y ż a n o w s k i .  Z  dziejów „Dekumeronu" ir Polsce. ..Prace Filologiczne" 1927. t. XII. 
s. 240-242; L. K u k u l s k i ,  Komentarz edytorski, I. Źródła tekstów do: J. A. M o r s z t y n ,  jw., 
S. 660-661; ЛииT  K o rb u t , jw.. I. I. s . 306.
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Jedną z dat znaczących w dziejach kodeksu, bo kończącą pracę nad nim, 
stosunkow o łatw o wskazać. O statnim  (w obecnym  jego stanie zachowania) 
utworem  jest W. Potockiego Historia o Jergoniej pannie, od ojca srogo 
w obronie czystości nożem przebitej... Jest to trzecia redakcja rom ansu, 
pow stała w 1. 1674-1675: po tej więc dacie ta wersja mogła być zapisana w F. 
Byłby to więc przekaz współczesny rękopisom  D i E. N a podstawie zapisanych 
w F tekstów', w których mowa o Lubom irskich (k. 2r. Do JW. JMP.  Wojewody 
Ruskiego, inc. „W ielki wojewodo, większy hetm anie” )57 lub o miejscowościach 
wchodzących w skład ich dóbr (np. k. 27v. W Łańcucie, inc. „W  niepobożnych 
tyranach gdy okrutność wrzała” ; k. 35r. W Jarosławiu na odjazd jednej zac
nej osoby, inc. „Pod pagórkiem  rożnym i upstrzonym  kw iatkam i” ; k. 53r. 
W Kolbuszowej. Do J. S., inc. „Janie, prawdęli piszą czy bajkę o T ro i” ; k. 1 l i r .  
Na Wiśniczu z Krakowa przyjechawszy, inc. „Poham uj, M arsie, krwawobitnej 
ręki"; k. 117v. W Kolbuszowej w żalu, inc. „K iedym  takiej odm ianej z twojej 
stateczności” ), m ożna przyjąć, iż rękopis pow stał w środow isku intelektualnym  
dw oru kogoś z tego rodu, trudno  jednak  z braku  w iarogodnych danych 
w samym kodeksie snuć jakieś przypuszczenia na ten tem at58. U trudn ia  to 
także ustalenie dokładniejszego czasu przepisania całego rękopisu.

Z  blisko 500 utw orów  zanotow anych w F  niespełna dziesiąta część (59 
wierszy) znana jest z kart Summariusza. Przy takich proporcjach i w zasadzie 
jednorodności zapisanych w' F utw orów  Jarosza M orsztyna w arto  wymienić te 
jego wiersze, których nie ma w om awianym  kodeksie. N ie zapisano więc w nim 
żadnego rom ansu  czy tym  bardziej któregoś z towarzyszących i kom entujących 
ich treść wieszy, jak  też innych utw orów  epickich au to ra  Światowej Rozkoszy. 
Na próżno także szukać tak ważnych i znaczących dla puścizny poety u tw o
rów, jak  SW 8-9, chociaż zapisano i SW 54[42] Ślachecką kondycyję (k. 32v.), 
i SW 51 [39] Ziemianina (k. 33r.), i SW 325[298] Gospodarza (k. 34r.) jak o  
swego rodzaju dopełnienie dwu różnych (D. N aborow ski i S. M iński) tłum a
czeń H oracjańskiego Beatus ille qui procul negotiis (k. 30r.-31v.). Z  kilku 
wydzielonych przez au to ra  Summariusza cyklów wierszowych ocalał tylko 
jeden: Problemata, zapisane w nieco zmienionej w stosunku do A i nie pow ta
rzającej się w innych przekazach kolejności (SW 60[47]-62[49], 64[51]-65[52], 
63[50]). Jedynie we fragm entach (dwa wiersze: SW 199[175] i 204[180]) ocalał 
zespół opisujący zaloty M arsa i W enery (k. 98v.-99r.), a z 12 nagrobków  dla 
A leksandra Niew iarowskiego F przekazuje 7 (k. 92r.-93r.). Przy obfitości 
tekstów  z kręgu liryki miłosnej w całym rękopisie F  nieco zaskakuje brak 
sum m ariuszow ych Pieśni rozmaitych, chociaż przepisano Hejnał (k. 56v.). 
Z owych 59 tekstów  Jaroszow ych większość to  fraszki. U tw ory H. M orsztyna 
nie tworzą w F jednego zwartego bloku (tak jak  utwory Jana A ndrzeja

---------------  If

K u k u l s k i  (jw., s. 661) jako adresata wskazuje Stanisława Lubomirskiego, wojewodę 
ruskiego w 1. 1628-1638.

58 K u k u l s k i  (tamże) narodziny rękopisu wiąże z dworem wspomnianego poprzednio 
Stanisława Lubomirskiego.
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M orsztyna: k. 124v.-184v., bez wskazania zresztą nazwiska au tora) — są 
rozproszone po całym rękopisie; uniemożliwia to określenie stopnia jego 
zależności od innych, wcześniej om ówionych przekazów.

N a podstaw ie sposobu zapisania w F tekstów  naszego poety trudno  w ska
zać te cechy, którym i wyróżniał się wzór dla sporządzenia ich odpisu, jednak 
brak jakichkolw iek śladów uporządkow ania wierszy H. M orsztyna, spora 
liczba błędów i lekcji wątpliwych wyklucza możliwość w ykorzystania przez 
kopistę au tografu  lub kopii autoryzow anej. Ten przekaz i ze względu na liczbę 
przechowywanych puścizn autorskich, i na sposób ich przekazania — nie daje 
właściwie żadnych podstaw  ku temu.  by (jak to było w wypadku rękopisów 
C-E) któryś z me dających się oznaczyć au torsko  wierszy wpisać do bibliogra
fii Jarosza.

Rękopis F jest ostatnim  spośród znanych i dochow anych obszernych prze
kazów, w których teksty H. M orsztyna zapisano w postaci mniej lub bardziej 
zw artych bloków. Prócz nich z całą pewnością było sporo kodeksów z niejed
nym  utw orem  au to ra  Światowej Rozkoszy59, pojedyncze zaś i szczególnie 
popularne wiersze trafiały do wcale licznych rękopisów  (jak Ślachecka kondy- 
cyja, Hejnał)', liczba tych ostatnich jest zresztą tru d n a  do bliższego określenia.

W tym  om ówieniu przekazów  spuścizny M orsztynowej nie może zabraknąć 
wzm ianki o jeszcze jednym  przekazie. M am y na myśli Wirydarz poetycki 
Jakuba T eodora Trembeckiego. Przypisywana tej sylwie wartość porządkująca 
wobec znacznej części poezji polskiej X VII stulecia60 w w ypadku twórczości 
Jarosza M orsztyna nie potw ierdza się: w obszernym  kodeksie brak  osobnego 
działu z jego tekstam i. N ieobecność nazwiska autora Ślacheckiej kondyeyji 
w Wirydarzu musi dziwić, jeśli zważyć, iż wkład w jego pow stanie wniósł 
Zbigniew M orsztyn61. Nie oznacza to  bynajmniej, iż w Wirydarzu nie ma 
w ogóle utw orów  Jarosza: do zbioru Trembeckiego trafiły 23 wiersze62: 
SW 24 =  W ir. 263, SW 54[42] =  Wir. 364, SW 70[56] =  Wir. 186- 
-187, SW 84[69] =  Wir. 362, SW 136[113] =  Wir. 368, SW 162[140] =  Wir.

59 Zob. np. J. R z e p e c k i ,  Muza domowa czyli nieznane dotąd poezje Zbigniewa Morsztyna, 
Poznań 1884, s. 1-4; J. R z e p e c k i ,  Ueber die bis jetzt unbekannt geliehenen Gedichte von Zbigniew 
Morsztyn. Inaugural-Dissertation, Poznań 1884, s. 1-4; J. K o r z e n i o w s k i ,  Zapiski z rękopisów 
Cesarskiej Biblioteki Publicznej w Petersburgu i innych bibliotek petersburskich, Kraków 1910. 
s. 228, 268.

60 A. B r ü c k n e r .  Wstęp do: J. T. T r e m b e c k i .  Wirydarz poetycki, t. II, Lwów 1911, s. 
XXII-XXIII.

61 J. Pe l c ,  Zbigniew Morsztyn — arianin i poeta, Wrocław 1966, s. 189; J. Pe lc .  Wstęp do: 
Z. M o r s z t y n .  Wybór wierszy. Wrocław 1975. s. XX-XXI.

62 Przy opracowywaniu niniejszego wydania korzystano z edycji Wirydarzu w opracowaniu 
A. B r ü c k n e r a :  Lwów 1910-1911. Nie wykluczone, iż zestawienie Summariusza wierszów z rękopi
sem Wirvdarza mogłoby powiększyć liczbę wierszy wspólnych dla obu zbiorów. Z zawartych 
w drukowanej wersji zbioru Trembeckich wierszy wspólnych trzeba wyłączyć XIV Lekcję 
Kupidynową ( T r e m b e c k i ,  jw., t. II, s. 380-383), którą Brückner przedrukował za rkpsm Bibl. 
Czartoryskich 1888 (F): zob. też D y n o w s k a ,  jw., 1911, s. 24-31.
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161, SW 190[ 168] =  Wir. 601, SW 192[170] =  Wir. 599, SW 195[173] =  Wir. 
616, SW 198[174] =  W ir. 38, SW 224[200] =  Wir. 156, SW 229[205] =  Wir. 
36-6, SW 230[206] =  Wir. 367, SW 244[220] =  Wir. 252-253, SW 249[225] 
=  Wir. 157, SW 250[226] =  Wir. 379, SW 258[234]-259[235] =  W ir. 323, SW 
268[244] =  W ir. 323, SW 273[249] =  W ir. 619, SW 291 [266] =  W ir. 368, SW 
313[2X7| -  Wir.  365. SW 3I6[290] =  W ir. 371. W wyliczeniu tym należy 
zwrocie uwagę na jedną parę wierszy: SW 198[174] =  Wir. 38. W redakcji 
Wirydarza tekst ten stanowi trzecie (ostatnie) ogniwo cyklu L ekkie  i gruntowne 

potrawy (W ir. 36-38). W ychodząc od tego świadectwa, uznano wszystkie trzy 
teksty za napisane przez M orsztyna; byłby to jeszcze jeden cykl wierszowy 
stworzony przez poetę, cykl tylko częściowo zachowany w A 63. Część zapi
sanych w sylwie Trembeckiego utw orów  H. M orsztyna pom ieszczono w dziale 
Wiersze zbieranej drużyny: świadczy to, iż w czasach tworzenia Wirydarza 
(przed 1675 — po 1678) zanikła już świadom ość ich przynależności do 
puścizny au to ra  Światowej Rozkoszy, naw et w środowisku rodow ym  poety
0 nich nie pam iętano. Zresztą często i nie w arto  staczać bojów o autorstw o tej 
czy innej fraszki wirydarzowej. Twórcy sylwy obdzielili poszczególnymi teksta
mi M orsztynowym i przede wszystkim dwu poetów  — D aniela N aborow skiego
1 Jerzego Szlichtynga. Pierwszemu przysądzono głównie wątpliwej wartości 
artystycznej fraszki, drugi zagarnął m. in. Ślachecką kondycyję i kilka pieśni64.

Obecne wydanie Summariusza wierszów M orsztyna... przynosi jego tekst 
w redakcji rękopisu A. Za wyborem tej podstaw y, przypom nijm y, przem awia 
kilka czynników. Po pierwsze jest to przekaz jedyny, który w tytule zbioru 
podaje częściowo rozw iązaną zagadkę jego autorstw a; brakujące zaś elementy 
tego określenia twórcy zapisanych w A wierszy m ożna znaleźć w samych 
tekstach. Po drugie m im o form uły tytułu zbioru, określającej go jednoznacznie 
jak o  w ybór z większej całości, jest to najobszerniejszy przekaz wierszy w ią
zanych z nazwiskiem au tora  Światowej Rozkoszy. Po trzecie spośród wszyst
kich przekazów zaw artych w zbiorze wierszy rękopis J. M ichałowskiego 
przekazuje je  w sposób najbardziej uporządkow any. W szystkie odstępstw a od 
wyznaczonej przez au to ra  kolejności zapisać trzeba na konto  redak to ra Księgi 
pamiętniczej lub (chociaż to  mniej praw dopodobne) pracującego na jego zlece
nie kopisty. Ten ostatni ponosi natom iast pełną odpow iedzialność za wcale 
liczne błędy i potknięcia w przepisywanych tekstach: ich liczba jest tak 
znaczna, że tru d n o  omówić choćby ich część; o rozm iarach zjawiska orientują 
odm iany tekstów . Zresztą żaden z wykorzystanych w wydaniu przekazów

63 A . B r ü c k n e r  (Komentarz do: T r e m b e c k i ,  jw., t. 1, s. 21, przyp. 1) podaje, iż wiersz 
Wir. 37 „wydrukowano jako wiersz Karmafiowskiego” ; zob. też Olbrychta Karmanowskiego. poety 
wieku XVIIgo , wiersze różne, oprać. J. K. Plebański, Warszawa 1890, s. 59.

64 Ten stan rzeczy utrzymano w Nowym Korbucie, t. III, s. 5-7, oraz w: D. N a b o r o w s k i ,  
Poezje, oprać. J. Diirr-Durski, Warszawa 1965, passim, gdzie lekcje z Summariusza wierszów 
w redakcji rkpsu A potraktow ano jako odmiany tekstów znanych z Wirydarza.
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wierszy H. M orsztyna nie jest na tyle popraw ny, by zawierzyć m u całkowicie. 
Przyjm ując więc rękopis A za podstaw ę wydania, przyjęto jak o  obow iązującą 
nie tylko kolejność wierszy, ale także ich postać językow ą65.

W ydanie przygotow ano kierując się wskazówkam i zaw artym i w Zasadach 
wydawania tekstów staropolskich dla w ydań typu A, uwzględniając te zmiany, 
które dopuszcza p rak tyka wydawnicza Archiwum  Literackiego. Ze spraw 
szczegółowych należy przypom nieć dwie. Zachow ano więc niekonsekw entną 
pisownię samogłosek nosowych ę, ą przed m, n, ń. Z atrzym ano też przestrzega
ną w A i pozostałych przekazach zasadę niekreskow ania o w każdej pozycji. 
W szystkie usterki, przede wszystkim zaś w rytmie wersów i w rymach, 
popraw iono, ujm ując koniektury  w nawiasy kw adratow e. W nawiasach 
ostrokątnych przekazano te wszystkie lekcje, które obejm ując większe części 
poszczególnych tekstów, przynoszą ich popraw niejszą postać z innych rękopi
sów; w takich sytuacjach podaw ano każdorazow o lekcję z A w odm ianach. 
W  nawiasy klam rowe ujęto nieliczne interpolacje wydawcy w tych częściach 
poszczególnych utw orów , w których odwołanie się do innych przekazów  nie 
daw ało spodziewanego wyniku.

65 W najobszerniejszym dotąd wydaniu wyboru wierszy z Summariusza w Poetach polskiego 
baroku, t. I. s. 252-276 i 857 (komentarz), zatrzymano następstwo wierszy z rkpsu A. przekaz 
D uznano za poprawniejszy pod względem językowym.

10 — Miscellanea staropolskie 6



[к. ил.] SU M M A R IU S W IER SZÓ W  M ORSZTYNA.
N IE G D Y  POETY PO L SK IE G O , PR ZE PISA N Y

APOPHTEGM A 

I. UBOSTWO DOBROW OLNE

Diogenes cynikus, filozof pogański,
M ając dość majętności i dostatek  pański,
R ozdał wszytko ubogim , a sąm , bez pieniędzy,
Uczynił profesyją życia w znacznej nędzy.

5 Jednę sobie sprawiwszy [k]adź, w której pod niebęm 
N ago siedząc, żył tylko wyżebranym  chlebęm.
I w takim  dobrow olnym  ubóstw ie swe lata 
Trawił, poki zażywał bytu tego świata —
Stąd dostał u poganow  nieśmiertelnej sławy.

10 By tak dziś kto uczynił, byłby błazęn prawy 
I poszedszy na owych, co się więc przegrają,
Bo też ci, dobrow olnie m ając, nic nie mają.
Tylko że się ow w kadzi parzył na ulicy,
A ci zaś. chołdem żywi. w świdnickiej piwnicy.
Stoi za [k ]ad ź  każdem u i za ba[l]n ią  stoi,
K ogo zmyją bez ługu, aż się znoi.

2. CIERPLIW OŚĆ

Sokrates był filozof, który cierpliwości 
Uczył swym życiem ludzi i wielkiej skrom ności.

Żonę też miał tak  zjadłą, że trudno  powiedzieć:
Nie mógł się przed jej zgiełkięm dom a sam osiedzieć.

Tytuł cyklu: Apophtegma — forma z rkpsu (l.poj.). Nie udało się ustalić źródeł wierszy 
SW 1-7.

SW I: w. 1 filozo f pogański — tu: starożytny, żyjący w czasach przedchrześcijańskich, 
w. 4 profesyją — publiczne wyznanie fwiary; stan, zawód, 
w. 10 prawy — prawdziwy.
w. 14 w świdnickiej piwnicy — nazwa piwnicy w krakowskim ratuszu, gdzie szynkowano 

wybornym piwem sprowadzanym ze Świdnicy na Dolnym Śląsku.
SW 2: w. 3 zjadlą — złośliwą, kłótliwą.
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5 Czasu jednego nąń tak  bardzo nałajała,
Że rozum iał, iż się z nim izba zapaść m iała.

Wyszedł z dom u uchodząc trzaskania onego,
Siadł przed dom em  pod okny, nic nie bacząc tego.

Nie miała dosyć na tym , że mu nafukała,
Jeszcze go pom yjam i wszytkiego polała.

Drugi filozof patrząc pocznie się dziwować,
Iż jej tak długo cierpiał. O n się ją ł sprawować,

M ówiąc: „N ie m asz tu  dziwów! Azaż to  nowina,
Że po grzmocie deszcz idzie? To nie m oja w ina” .

15 By tak dziś m ałpa w dom u mężowi brzmieć miała, 
<Podnoby> grad m iasto dżdża z nieba wywołała.

[k. 2i9v.) I [jeżeliby] większe grzm oty nastąpiły,
Pewnie by i p ioruny dębowe służyły.

Ale dziś m archy gorsze: zwadziwszy się z chłopęm,
20 M iasto po[myj] chłodzi go, jak  świnię ukropem .

3. o  TYMŻE

Towarzysz filozofa pytał też raz tego,
Przecz by tak  wiele cierpiał wrzasku żęninego.

Odpowiedział: „W szak też ty cierpisz w dom u swoim,
Iżeć kokoszy gdaczą [nade] łbęm tw oim ” .

5 Rzekł: „A le mi pożytek kokoszka przywodzi:
Jaje zniesie!” — „A  mnie też m oja dziatki rodzi” .

„I słuszna; aleć dobrze kokoszy na grzędzie,
A pani, gdy za piecęm cicho kądziel przędzie.

Niechaj kokosz w kurniku jajca gdacząc [nosi],
10 Pani, w piekarni tw orząc sery, niech o sol p rosi” .

I nie dziw, że filozof do kokoszy żonę 
Przyrównał, wsze żarty odłożywszy na stronę.

Bo w tym kokosz <pospołu> z białągłową chodzi,
Że owa jajca nosi, ta  bez nich nie rodzi.

4. WYMOWA

<Demostenes> wrodzonej nie m ając wymowy,
Uczył się ze psy warczeć i wymawiać słowy,

Lecz na psa gdybyś trafił, filozofie, złego,
[Podno] by cie nauczył po swęmu wyć <psiego>.

5 Pomylił ci by we łbie tęn bakałarz szyki:
Sąm ledwie szczekać umie, nie rzkąc retoryki.

w. 17-18 — sens: gdyby kłótnia małżeńska była ostrzejsza, na mężowe plecy spadłyby kije 
(„pioruny dędowc").

w. 19 marcha — koń bez wartości, szkapa; tu: przekleństwo.
SW 4: w. 6 nic rzkqc — cóż dopiero.
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5. ZGODA

A nacharys, tatarski kroi, będąc w chorobie 
I prawie jedną nogą już leżący w grobie,
K azał swych synów wołać. K tórzy, gdy stanęli, 
Każdy aby po jednej, kazał, strzale wzięli.

5 A gdy on złąmał swoję, toż też uczynili.
Kazał, aby się o zwit strzał cały kusili.
G dy im sił nie stawało, ociec tymi słowy 
N a  śmiertelnej pościeli zam knął koniec mowy, 
Mówiąc: „Synowie moi, ja  już idę z świata,

10 A wąm też już dojrzałe następują lata.
W szytko, com  miał na zięmi, to  wam zostawuję, 
Lecz nade wszytko zgodę bra terską szacuję.
Tę gdy nierozerw aną sobie zachowacie,

[k. 220r ] Znacznym  nieprzjaciołom  wszytkim odpor dacie.
15 A gdybyście tej zgody związek roztargnęli,

Wszyscy byście w niezgodzie znacznie poginęli. 
Ł acno kilka strzał złąm ać w ręku rozdzielonych, 
Trudniej — coście widzieli — do kupy spojonych” . 
Baczył to  kroi pogański, iże zgody trzeba 

20 Tym , którzy ojcowskiego p ragną zażyć chleba.
Lecz i za naszych czasów tam , gdzie braciej siła, 
R zadko (jako kruk biały) zgoda trw ała była,
<Dla tego im zostawiać m ajętności szkoda:
G arść strzał na gospodarstw o, tedy będzie zgoda).

6. ŚM IERĆ NIEZWYKŁA

Portyja, <niegdy> córka K atonow a była,
Słysząc, że męża <swego> w potrzebie zgubiła,

, Porw ała się do miecza, chcąc się z świata zgładzić
I tak męża do grobu bez dusze prowadzić.

5 W ydarli <jej> powinni broń, lecz druga była 
W sercu, ktor[ą] się przecię niezwykle straciła: 
W ągle żarła ogniste, płomięri połykając,
Duszę aże do skonu w sobie przypiekając.

SW 5: w. ' l  Anacharys — Anacharsis. Scyta (a więc dla starożytnych Greków barbarzyńca), 
żył w VI w. p.n.e. Utożsamienie Scytów z T atarami wsparte jest na dawnej tradycji renesansowej, 

w. 6 o zwit — o pęk, o wiązkę.
SW 6: w. 1 Portyja — córka M arka Porcjusza K atona (zw. M inor lub Uticensis), żona M arka 

Brutusa, zwolenniczka ustroju republikańskiego; na wiadomość o klęsce pod Philippi, gdzie poległ 
jej mąż i młodszy brat Marek Publiusz Kato, odebrała sobie życie.
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[k. 220v-l

Stała tu purgacyja za pigułki owe,
10 Co się desperatkam i zową, a takowe

Częściej śmierć nizli żywot ludziom  więc przywodzą,
Aleć się, <wierę, i te )  szatanow i godzą.
Jeśli przed tym tej paniej żołądek źle trawił.
Ślubuję, że się po tej recepcie naprawił.

15 <W brzuchu było jak  w kuchni, w gardle jak  w kominie, 
F laki uszły za garnki, płuca za naczynie).
Krew stała za polewkę, dusza za < przypraw ę),
Śmierć krajczy, a szatan — gość, żarł sm aczną potraw ę. 
Pani, będąc kuchm istrzem , [tanio to] warzyła,

20 Spytać by, czym bankietu  tego przypłaciła?

7. BIAŁOGŁOW SKIE RZĄDY

Semiramis, krolow a asyryjskich krajów,
M iała męża tyrana srogich obyczajow.
[Jednakże] sam a dziwną wdzięczność w twarzy miała, 
K tórą  serce królewskie sobie zniewalała.

5 Nigdy darm o na pokój pański nie chodziła,
Zawżdy króla w czymkolwiek prośbą swą użyła.
Prosiła go raz pilno z ukłony niskięmi,
C ałując w ręce króla usty pieszczonęmi,
Aby ją  z sceprtem  swoim posadził na tronie 

10 A dał w ładzą jedęn dzień panow ać w koronie,
Ażeby posłuszeństwo takie od wszech miała.
Aby zaraz czynili, co by rozkazała,
M ówiąc: „W szak ci, me serce, ju tro  wolno będzie 
Odmięnić, co ja  <dzisia> postanow ię wszędzie;

15 Tylko ażebym się wżdy trochę nacieszyła 
I rzec m ogła, żem jeden dzień krolow ą była” .
K roi, nie myśląc ni o czym, dał się jej uprosić:
Dał jej sceptrum  z koroną <i jeszcze ogłosić 
K azał w szytkiem ) pod gardłem , aby jej słuchali 

20 Wszyscy i to, jak  z proce, co każe, działali.
Pani, siadszy na tronie, koronę na głowę 
W działa i rzecze: „Znajcież krola-białągłowę!”
To sprawiwszy, kazała króla do ciemności 
Porwać i zaraz stracić tudzież jegomości.

25 Potym  sobie sw obodną krolow ą została;
Niedługoć, ale dobrze jejm ość panow ała.
A toż tobie, nieboże, białogłowskie rządy!
Gdzie kiep rządzi, tam  wielkie koło pyje błądzi.

w. 9-10 pigułki ... Co się desperatkami zową — środki powodujące śmierć, trucizna.
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8. DOBRA MYŚL U OCHO TN EG O  GOSPODARZA

A pollo złotowłosy, <zdejm> sajdak z strzałam i,
Każ dziś na stronę bojom  pospołu z wojnami,

A weź lutnią słoniową z białośniegiej kości,
Bo dziś u mnie zastaniesz bardzo wdzięcznych gości.

5 Dziś radość i wesele u nas mieszkać mają,
K tóre troski z frasunkięm  ze łba wybijają.

Do nas, do nas, ucieszna, {z} wszech rozkoszna pani, 
R um iana Wenus! W siadszy we złociste sani,

Weźmij z sobą on wdzięczny orszak panięn swoich,
10 By jedno  uweselić wdzięcznych gości moich.

Am fijon z Orfeuszem, sławni muzykowie,
Stawcie się w obiecanym  do m nie dzisia słowie;

Przed którym i przed laty — lasy, gory, skały,
Rzeki, ptastw a i insze zwierzęta pląsały.

15 Rozruchajcie dziś, proszę, wdzięcznych gości m oich — 
Ruszcie trąb , skrzypie, sztortow  i kornetow  swoich.

I was, rozkoszne M uzy Helikońskiej skały,
Proszę w swoj dom  ubogi na swoj obiad  mały.

Więm, że m orskie prawiczki, Syreny cnotliwe,
20 G dy się o was dowiedzą, przybędą chętli[we]

I pieśni swych wdzięcznością wes[ela] dodadzą,
G dy słodkobrzm iące głosy na chory rozsadzą.

A ty, chłopcze, do kuchni skocz, mow kuchm istrzowi, 
N iech wszytkiego dostatkięm  nada kucharzowi.

[k. 221r.j 25 Ty też, m oja Zosienku, bądź mi gościom rada:
Pobież sam a do kuchni, a <przyjrzej> obiada.

K aż kurcząt, gęsi dosyć i kapłonow  napiec,
Do wszytkiego cybulki drobniusieńko nasiec.

 ̂ Więc też do żółtej juchy <każ kurę )  uwarzyć,
30 A ową z piotruszeczką tłuściusieńko smarzyć.

Możesz też piękny kąsek jakiej zwierzyneczki 
Pieknie do jakiej smacznej włożyć jarzyneczki.

W ostatek możesz sam a potrafić wybornie,
Tylko przyjrzej swym okięm wszytkiego dozornie.

35 A piekarzowi tortow , pasztetów  z kreplami
Każ napiec i kołaczow z cukręm , z rozenkami.

SW 8: tytuł Dohra myśl — biesiada. uczta, 
w. 9 wdzięczny orszak panien — czyli fGracji.
w. 15 Rozruchajcie — rozruszajcie, poruszcie; tu: rozweselcie, uradujcie, 
w. 16 szmr/ — dawny drewniany instrument mu/ye/n\  dęły. 
w. 29 iolta jucha — sos, polewka z dodatkiem szafranu.
w. 35 krepie — placki; także pulchne ciasto smażone na tłuszczu, zazwyczaj nadziewane
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A ja tym czasem w karty  z pany się zabawię,
Aza im jak ą  inszą krotofilę sprawię.

K art na stoi daj, skoczkosiu, proś o gorzałeczkę 
40 A lbo moję z pokoju  podaj sam  flaszeczkę.

To nasz napój, panowie! Ta godność do niego:
M oże, niewiele jedząc, być pijanym  z niego.

Z a grosz nim uczęstuje, a za dwa um orzy;
Tym się więc psują zdrowi, tym  się leczą chorzy.

45 Rosa solis to  lepsza, k tó rą  Anglikowie
D o nas wożą; k to  jej chce, niech mi się odzowie.

M ąm  jej tam  jeszcze trochę; wierę jej dać każę,
Bo ja  dla dobrych ludzi nic sobie nie ważę.

Pierwszy trunek do ciebie, moj drużba cnotliwy,
50 Wypiję. W ięm, że mnie znasz daw no, żem prawdziwy 

Twoj przyjaciel i z daw na czczę cie i miłuję:
Coć się kolwiek podoba, wszytkim cie daruję.

Do stołu, chłopiąteczka, rychło nagotujcie,
Jedno srebra, proszę was, i sklenic szanujcie.

55 Zimnej wody do w ina przynieść będzie trzeba,
O d piekarza do stołu wziąć dostatkiem  chleba.

Potym  gdy to  sprawicie, wszak też wiecie swoje 
U rzędy, jakoż proszę — pomnijcie to [troje]:

Zwady mi nie (w szczynajcie), swych rzeczy pilnujcie, 
60 Gdzie srebro, wino chodzi* pilno upatrujcie.

Bo nie chcę, by mi się tu  chłopstwa nachodziło,
W szakże dla sług chcę, aby dosyć wina było.

[k. 221 v.] Niech je, pije, ile chce, a niech wesół będzie!
Niech wszytkiego będzie dziś dostatkiem  wszędzie!

65 Tuwalniej, wody — rychło, aleć lepsze piwo:
T ą się zmyć, owym się spić — tak bywa jak  żywo. 

Panny trzeba przesadzać w arstą m łodzięńcami,
Jako  gdy przesadzają rozą goździkami.

Do białej płci, pachołcy, przystąpcie sie z w odą,
70 Podziękuj[ą wam] w tańcu tej służby nagrodą.

Raczcie, waszmość, za stoł sieść, moi wdzięczni goście, 
Co gładszy przed stoł, krajczym wnet jeden uroście.

w. 39 skocikoś — chłopiec do posług, sługa (słowo nie notowane u Lindego), 
w. 41 Ta godność do niego — tym się odznacza, charakteryzuje.
w. 45 Rosa solis — łac., pierwotnie ros solis (rosa słoneczna): rodzaj wódki lub nalewki 

doprawianej korzeniami.
w. 49 Pierwszy trunek — tu: pierwszy toast; drużba — zwłaszcza ten, kto nosił takie samo 

imię, imiennik.
w. 65 tuwalnia — z wł. tovaglia: obrus, serweta; tu: ręcznik, 
w. 67 warsta — ciąg, szereg.
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Jest mięso, są i ryby — co kom u smakuje,
T o niechaj przed się bierze, wiem, że się nie stfuje.

75 Jest łosoś, są lipienie, jest i rosła szczuka,
Jest sm aczna w złotej jusze cieleciny sztuka.

Raczcie, waszmość, jeść, proszę, to, co nam  Bog zdarzył, 
Byle mi smacznie kucharz zająca uwarzył.

Proszę i na dziczyznę! Nowina w tym kraju 
Taki bażant; więm, że się nie lęgnie w tym gaju.

D o pieczystego proszę o przysm aki jakie:
• Sałata z ogorkam i — dostatki wszelakie.

Jam  nie W łoch, barzo m ało o kapary  stoję,
Limoniej też nie pragnę, oliwek się boję:

85 Aleć co dom  m a, [czegoś] w ogrodzie nasiała,
Tego chętnie dodaw aj, chybabyś nie miała.

Chleb z solą z dobrą wolą, jak  starsi mówili,
Kiedy więc nawdzięczniejszych gości naprosili.

Przecię dobrze bywało, bo w szczerości prawdy 
90 Przestrzegali ojcowie nasi z ludźmi zawżdy.

N uż piwa, wina, miodu! N ie m ąm  małmazyjej,
Tego roku nie jeździłem po nię do Olandiyjej [!],

Ale chmiel nasz wystały i węgrzyn łagodny 
Jest znacznego [wszytkich] nas przywitania godny.

95 Nie wadzi m u gęby dać, kom u parno  będzie,
Tego wnetże za zdrowie dzbąn  pełen dojedzie.

W ilka, dzieci, tym, co tu  u m nie nie bywali,
Aby ten pierwszy w dom  moj przyjazd pamiętali. 

Zosienku, pij do gości, proś ichmościow sam a 
100 O lepszą myśl, chceszli mieć dziś trzeźwiego pana.

[k 222r] Ale wiem, że mi nie dasz w tym  do końca wiary,
Bym ja  dziś nad swoj zwyczaj nie m iał przebrać miary.

' W szakże nie; bodaj zabit, sąm  siebie[m] szanował,
Byłem <tak> wdzięcznych gości uczcił, uczęstował.

105 Proś ichmościow. Zosienku. aby skosztowali 
Tej zwierzyny, której nąm gdańszczanie przysłali:

W szakeś sam a kuchm istrzęm  tej potraw y była,
Wierzę, żeś jej korzęnięm  dobrze dosadziła.

Przed ślachetnę drużynę kieliszek z kiełbasami

w. 82 kapary — owoce lub pączki rośliny śródziemnomorskiej; marynowane w occie, solone 
lub przechowywane w oliwie stanowią grzyprawę do potraw.

w. 91 małmazyja — gatunek czerworiego słodkiego wina z okolic miasta Malvasia w Gracji, 
w. 97 Wilk — właśc. wilkom (z niem. Willkommen): nazwa pucharu wręczanego gościowi dla 

wypicia pierwszego toastu.
w. 106 — mowa o śledziach, nie bażantach, jak objaśniono w antologii Poeci polskiego baroku 

(oprać. J. Sokołowska. K. Żukowska, t. I, Warszawa 1965, s. 859); o bażantach jest mowa w w. 80.
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n o  Przym knij, krajczy, niechaj się nie baw ią flakam i,
Bo panny z tego szydzą i za zły znak mają,
G dy widzą, a młodzieńcy flaki obierają.

Zgoła już tym panom  być to wszytko przysmaki:
Niech się żaden dziś u mnie nie chowa na raki,

115 Bo ich nie masz. A słyszę, co mi ich m łynarka 
Kąsek była przyniosła, wykipiały z garka.

(S nadź kucharz był gdzieś odszedł, gdy w brytw annie wrzały, 
Powyłaziwszy z panwie, do łasa bieżały).

Owo zgoła już ty się tam  nie m asz na co chować,
120 P rozno sobie nadziej[ą] apetytu psować.

Jarzynkam i też nie śmiem częstować waszmości 
T ak  wielkich, a w tym dom u bardzo wdzięcznych gości. 

D rugim  podobno  dok to r zakazał jeść świnie,
Rychlej też tak  szum z głowy albo z kości zginie.

125 Więc do wetów nie masz co włoskiego dołożyć,
Przy których może jaki małdrzyczek położyć?

A gdy się obiad skończy — w taniec, muzykowie,
Zagrajcie co grzecznego. Rządni pachołkow ie 

Są gotowi z pannam i kształtownie wywijać,
130 <A kto by zaś nie dojadł, wolno m u dopijać).

Każfcież] go hojnie daw ać, bądźm y dobrej myśli, 
W szakeśm y dla tego tu  dzisia w tęn dom  przyśli.

N uż każdy z swą do swego! G ospodarzu, tobie 
Czołem bijąc, wszyscy dziś podpijęm  sobie!

9. FILIUS BACCHI ALBO RACZEJ K RÓTKIE ZALECENIE WINA

Chcemy sobie (radzi być?) O lepszą myśl proszę,
Niech w'żdy serce wesołe od was stąd odnoszę.

[k. 222v.j Jużem  wszędy dziś zbiegał, od ojca kazany,
Abym dobrą  myśl zaczął, [h]uki, krzyki, tany.
D o was też wstąpić kazał i swoje wąm chęci 
Opowiedzieć, m ając was na dobrej pamięci,
(B ak ch u s) z bogow zrodzony, abyście go znali,
A przy nim wżdy dla niego i mnie szanowali.
U stąp m elankolija, precz z dom u frasunki,

10 W ara i złe myśli, niechaj następują trunki!

w. 118 panew —naczynie kuchenne, patelnia.
w. 120 Jarzynki — zdrobnienie od jarzyn, jadalnych roślin strączkowych, 
w. 125 wety — deser; nie masz co włoskiego dołożyć — mowa zapewne o parmezanie, serze 

podawanym „na wety” po objedzie.
w. 126 małdrzyczek — małdrzyk: twaróg, także: okrągły placek z serem.
SW 9: tytuł Filius Bacchi — syn Bakchusa. 
w. 3 od ojca kazany — na polecenie, rozkaz ojca.
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[k. 223'r.)

Bogdaj zabit, który dziś m elankolik będzie,
By sto lat {żył}, k tóry  nąm  m uzykę przywiedzie.
A ty, s[kocz]kosiu, srebrną napój winęm czaszę,
Azali ją  frasunki z troskam i wystraszę.

15 W drugiej czaszy zielone niech się piwo pięni;
Ujrzę, jeśli żałości w radość nie odmięni.
M oże też i m iedziana <pełna obyść ko łęm ),
Bo nie chcę dziś prożnego widzieć za swym stołęm.
Ja  się dzbana nie puszczę zielonorytego,

20 Jakim  więc [t]atuś poi Jowisza wielkiego.
Z tegoć by się posilić, co go to  czuć w ręku,
G dzie pom acasz — śliziuchno, nie masz [na nim] sęku; 
G dy węń wejrzysz — wszytek cie zaraz znoj ominie,
A skoro go nachylisz, chłód na cie wypłynie.

25 Więc się zaiskrzyć możesz, jeśli słońce pali,
A lbo się zaraz zakrop, niech z tobą nie szali.
Zalewajże go we dzbąn, [ja] w gardło naleję,
Boć mi już dusza jakoś wysuszona mdleje.
Zwłaszcza gdy dzbana nie m asz albo w nim niewiele,

30 Rzuciłbym się do cebra i do kufy śmiele.
T ak  to  jest smaczny napój wina ślachetnego,
Że go też i bogowie do stołu swojego 
Nosić każą, a [t]atuś najpierwej kosztuje,
Bo wszytkim innym bogom  z czary kredensuje.

35 W szakże on też samego nie zapom ni siebie,
Bo skoruchno się obiad już odpraw i w niebie,
Każe świeży dla siebie dzbąn w ina natoczyć,
Aby miał czarnosiwy wąs swoj w czym omoczyć.
Nie zje jedno  ćwierć śledzia na swoim obiedzie,

40 A przy niej beczka wina z piwnice wynidzie.
O dzbanie wielki wina, toć dziwnie smakujesz,
A nigdy swoim sm akięm  żadnego nie strujesz!
D la ciebie moj ta tuchnik  stołka w niebie dostał,
A potem  z twego Bogięm dobrodziejstw a został.

45 Już tam  teraz przed bogi z pępęm się uwija:
C o który nie dosączy, on tego dopija.
W kufel jedno raz wejrzy swym wspaniałym  okięm,
Aleć dzban wszytek wyciekł tylko jednym  wzrokięm.
T o bog tak. A wy, ludzie, co wąm zięmia rodzi 

л  Tęn napój, pijcie — niech wasz gardziel w winie brodzi:

w. 34 kredensuje — służy przy stole.
w. 45 z pępęm się uwija — niejasne (pęp, pemp — pępek, pępowina).
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Bądź to spikonardow e wódki i rozane 
Albo krople z drogiego złota przepalane 
Serca [w]ąm nie ochłodzą, lecz zdrój w ina żywy, 
To jest [w]asze lekarstw o i trunek prawdziwy.

55 Pomnięć ja , w jakiej było przedtym  wino cęnie, 
Gdy się <jego> poczęło w ynurzać nasięnie. 
Pierwszy [Noe] napadł był na takie jagody,
G dy pom agał swym synkom  gnać na pole trzody, 
K tórych skoruchno starzec sędziwy kosztow ał,

60 Z araz m u wyciśniony sok z nich zasm akow ał.
Jak  je zobie, tak  zobie, [aż starcowi miło], 
Bodajby m u się był[o] do  tych czas przykrzyło],
A co zaś z jagód  przyszedł, alić wyskakuje,
A synów się grom ada starcowi dziwuje:

65 Nie wie, skąd go pod wieczór taka  myśl napada, 
Choć widzi, że cały dzień bardzo m ało jada. 
Zdybali go raz kilka, a on  w krzaczku dyszy,
A zielone jagody bierze sobie w ciszy.
Potym  zaś sami sobie tych jagód szukali 

70 <1 gdzie ta tuchnik  nie był, oni oberw ali),
Aże też do nas doszło, potom kow  N oego,
Że i na zięmi roście sok sm aku takiego.
Boć podobno  prostacy zrazu rozumieli,
Że <to łzy) ludzi świętych, gdy wino widzieli — 

75 I więc by tego nie pić. Szalonym go zowę, 
K tokolw iek m owę przyjąłby inszą w swą głowę. 
K iedy by to  złe było — przecz by go pijali 
Starzy nasi ojcowie i wynajdowali?

[k. 223v] Wierzę, że m ózgu nie m a, kto inaczej rzecze,
80 <To> chłop, co go nachyla, aż po brodzie ciecze, 

To lepszy, co tak  długo srebrną konew sączy,
Aż w niej, nie przestaw ając, suche dno obaczy; 
T o najlepszy, co jednę po drugiej pijają,
A podpiwszy też sobie — skacząc, wywijają.

85 Potym  gdy już troszeczkę ze łba wyszurniało, 
Zam ąci nim  [t]ak znowu, by się nie starzało. 
Bogdaj zdrów  pił ktoś taki, tego z serca życzę, 
Cokolwiek się z mej strony, moj braciszku, tycze:

w. 51 spikonardowe wódki — nalewki z dodatkiem szpikonardu, rośliny o aromatycznych 
liściach i kłączach z terenu Indii i Chin,

w. 52 krople z  drogiego złota przepalane — gatunek wódki gdańskiej, do której dodawano 
cienkie blaszki złota (Goldwasser).

w. 57-71 — opis pijanego Noego (Gen. 9, 21-23). 
w. 61 zobie — zje. obje.
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Bogdaj się wszytkie na cię konewki rzuciły 
90 I w twoim gardle wszytko wino zostawiły.

Tylko mi się broń mężnie, nie puszczaj żadnego 
Kufla do samego dna nie wysączonego.
Nie trzeba tam  ni tarcze, ni grotu  ostrego:
G ardziel wszerz i wzdłuż rozserz, a zbędziesz wszytkiego. 

95 Skoro się też pośliźnie, już też [przezeń] snadnie,
C o się kolwiek nawinie, do gruntu  przepadnie.
A gdy się nąm  z takim i stawisz zwycięzcami,
Wszyscy przeciw<ko> tobie z bębny, z trium fam i; 
Uplecięmyć koronę z m atusieńki jego,

100 Samego w czarze dam y, jak  więźnia jakiego.
Już się zawżdy przed tobą na twe rozkazanie 
Stawić musi bądź w kuflu, bądź też i we dzbanie.
G dyż tęn więzięń miły nic nie jest inszego,
Jedno on zdrowy napój wina zielonego,

105 K torego kto zniewoli, on m u wszytko daje,
Cokolwiek z szerokiego świata wożą kraje.
Radzi drudzy w swym stąnie jakiej dostojności,
Jedno że chudziec nie m a bogactw  ni godności.
Tem u ja  wnet poradzę: niech się ujmie dzbana —

110 Ujrzysz, że swoją dum ą przejdziesz kasztelana.
Drugi zaś dla nauki do Rzym u wielkiego 
Ciągnie. Padwy próbując i Paryża cnego.
Lecz się i tęn darem no tak trudzi po świecie:
Najdzie i w beczce rozum u tak  zimie, jak  lecie.

11M  dlategoż więc u nas wieńce wywieszają,
Bo tam  rozum  na kw artę ludziom  przedawają.
Trzeci zaś na wymowę cudną bardzo czyha,
Jakoby jej dostąpić, czyta, myśli, wzdycha.
Ale i tęn we dzbanie język niech opłocze.

120W tenże m ow ą samego Cycerona ztłucze.
Czwarty zaś rad  by głowę nieprzyjacielowi 
Starł, ale serca nie ma: tchórzył ku bojowi.
D o czopu go odsełąm, tam  się niech posili,
Przyroście m u serca wnet na łokieć po chwili.

125 Rzekłbyś, że [to] sto koni jezdzi, gdy się grozi,
A on sąm tylko jedną kobyłką sie wozi.
T o kufel, to wineczka dzbąn pełen sprawuje,
A kto  by mi nie wierzył, niechajże spróbuje.
O n mężnych b o h a ty iW  bez rapci krępuje,

130 On i <naubożsżego w dobrą  myśl w praw uje).
Przed nim króle padają, jem u m onarchowie 
Czołęm biją, przed nim pokorni tyranowie.
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Kufel zdrowym  lekarstw o, a jeśli też chory —
Kufel mu za nalepsze może stać doktory.

135 Awo zgoła nic nie masz, gdyby się stoczyło,
Czego by jakokolw iek w tym soku nie było.
Dzierż-że tedy [go] m ocno, prawico cnotliwa,
Jeśliś go raz ujęła, aż ci go straszliwa 
Śmierć z ręku złożyć każe i zaś też konając 

140 M ożesz ująć go śmiele i z m artwych powstając.

10. SONET

W ina, panięn, muzyki, k to  chce m elankoliki 
Rozweselić; to  troje wybije ze łba roje.
Więc kom u dudy grają, niech m u i udy drgają.
W tak t poskoczyć nie wadzi tym , co tańcują radzi,

5 <K tórzy radzi pijają, niechaj im dolew ają).
Frasunki suszą kości, trzeba zalać wnętrzności,
Л gachowie z pannami  niech się bawią żartami.
Komu kołnierz nie stoi, niech tych żartów  nie stroi.

W strojnych się dziś kochają panny i stroinym  dają 
10 Chuśteczki wyszywane, pierściąneczki składane.

Nuż dzieci, więc w robotę: tęn Zośkę, ow D orotę 
Porwi w taniec. Regały będą wąm głośno brzmiały.

Przed kim pełne dwie stoją, jedna niech będzie moją. 
Bogdajże[ś] zdrów , sąsiedzie, każdy niech wesół będzie.

[k. 224v] II . <NA O ŻEN IEN IE ZENOW 1CA)

D o nas, do nas, ucieszna wszech rozkoszy pani,
R um iana W enus, wsiadaj we złociste sani!

K arm azynow ym  parę białych ulecować 
R ozkaż gołębi sznurem , rozkaż nagotow ać 

5 D la swych panięn lektykę, a K upidynow i,
Jako  m atka własnęmu swemu potom kow i,

N aszychtuj (b u jn e )  piory skrzydełka lotnem i 
I strzał[y] pełen natkaj sajdak hartow nem i:

w. 135 Awo — oto, otóż; się stoczyło — zebrało się, zgromadziło się, uzbierało się.
SW 10: w. 12 Regały — małe przenośne organy o krótkich piszczałkach.
SW 11: tytuł Zenowic — Mikołaj Zenowic (Zenowicz, któremu w 1606 r. H. Morsztyn 

przypisał Światową Roskosz), syn Krzysztofa, wojewody brzesko-litewskiego, i Teodory z Wołło- 
wiczów; data urodzenia nieznana, zmarł 7 IX 1621 od ran odniesionych w bitwie pod Chocimiem, 

w. 3 ulecować — założyć uprząż, ulejcować. 
w. 7 Naszychtuj — nastrosz, nastrzęp.
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Niech jak o  do potrzeby wsiada uzbrojony 
10 I luk przypnie do boku m ocno naciągniony.

N ie dlatego żeby miał być gotow  do boju,
Ale żeby przestrzegał zwady na pokoju.

Bo nie na wojnę proszę, proszę na wesele,
Tam  gdzie się dwa now otni złączą przyjaciele.

15 Mikołaj  się Zenowic zacny dzisia żęni:
Annę Chodkiewiczownę pojum uje, <to wiemy).

We [wszytkim] równą sobie, ktoż w ątpi w tej mierze: 
Sąm wojewodzie — dziewkę kasztellankę bierze. 

Wedle staw u i grobla; dajże pociech tyle 
20 W tym stanie oglądali, ryb w m orzu jest ile,

Ile kwiecia po łąkach, ile gwiazd na niebie —
O boje się społecznie długo ciesz[ta] z siebie.

A ty <zaś>, o Hymenie cnotliwy, łożnicę 
Każ szpalery obijać, każ, niech jedwabnicę 

25 Pokojow e rozciągną po łożu dziewczęta,
A paw im ent nakryją kobiercy chłopięta 

I złoty nam iot w kącie postaw ią usłany,
Gdzie nocleg tęm u stanu da Bog ulubiony.

T am  skoro chciwą nogą w stąpi oblubieniec,
30 A pannie m u przyjdzie (sw o j) ofiarow ać więniec, 

Niech ląnych świec sto stanie, bo noc pewnie ona 
Będzie nad dzień jaśniejsza i tak ulubiona.
Że ani nigdy godzin czas weselszych rodził,

Ani sąm Bog foremniej człowieku wygodził.
35 Przed białą płcią słodyczy dosyć rozmaitej,

A przed męską drużyną rywuły obfitej 
Pełne czary! Tam  pann<ę> przeważni rodzice 
Zięciowi z rąk swych dadzą, tęm u i granicę,

I w ładzą wszytkę swoję z posagięm  że w głowy 
40 Położywszy. M atka go łagodnęm i słowy 

[k. 225r | Prosić będzie za córką, aby w przystojności.
P om niąc na wstyd panieński, użył co z litości.

w. 14 nowotni ... przyjaciele — tu: nowożeńcy.
w. 16 Anna Chodkiewiczowna — córka Hieronima Chodkiewicza, kasztelana wileńskiego, 

i jego drugiej żony Anny z Tarłów, poślubionej przed 1594 r.
w. 24 szpalery — opony, obicia, makaty na ściany Jedwabnicę — tu: kapę, narzutę z jedwabiu, 
w. 26 pawiment — z wł. ił pavimento: podłoga, posadzka, 
w. 27 namiot — tu: baldachim nacf łożem, 
w. 36 rywala — słodkie wino z Rivoglio w Istrii. 
w. 37 przeważni — bardzo poważni, dostojni.
w. 40-46 — opis tzw. „cukrowej wieczerzy” , czyli słodkiego przyjęcia dla najbliższych, 

urządzanego przez młodą parę w sypialni.
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Co wszytko obiecawszy, syn m atce kochanej 
Zyści, a małżon<ce> to daruje strwożonej.

45 Wszyscy goście zostaw ią z przejrzenia bożego 
Co m u tam  serce każe. Z k tórą, gdy lubego 

W gęstym pocałow aniu, pod jedną pierzyną 
Będzie dwoje leżało: młodzięniec z dziewczyną —

A w tym tam  ochm istrzyni będzie pilnowała,
50 Aby ta  jak  nasm aczniej para  ludzi spała.

K tórej dziecko K upido już nago, bez zbroje, 
(Pow iesiw szy) oręża na nam iotku  swoje 

M iedzy nimi i główkę swą położy, i to 
<Cale wszytko odkryje, co było zak ry to ).

55 W  których pociechach niech to zacnych ludzi dwoje 
D ługo, fortunnie ( tra w ią )  dni pom yślne swoje.

12. EPITH A LA M IO N  NA WESELE JEGOM OŚCI 
PANA JERZEG O  NIEMSTY

Apollo, cny ochm istrzu sióstr parnaskich, k tóry  
C hodząc po dzikich gęstwach helikońskiej gory, 

K oleńską bogorodnych panien rotę wodzisz,
A w Pegazowym zdroju  boską nogą brodzisz —

5 Użycz krople tej wody, z której m ądrość płynie,
Mnie, dowcipu zwiędłego, głupiemu chudzinie,

Abych mogł nią zakropić pioro zapragnione 
I rym pisać wesoły! A wy, o spłodzone 

Z  boskich rodzicow córki, idźcie tam , gdzie kwiaty 
10 Za w iecznopogodnym i jedno kw itną laty —

T am  w onnych zioł narwawszy, uwijcie Jerzęm u 
[Niemście] więniec na skronie rozkwit[łe], k tórem u 

Pogodne chwile czasy szczęśliwe zdarzyły 
I w pociechy mu przeszły frasunk obrociły:

15 Gdzie pojrzysz, wszędzie nowe cieszą cie odmiany! 
Fortunny oblubieńcze, otoć pożądany 

Dzień stanął przed oczyma, ktoryć w chyżęm biegu 
Postawił błędną łódkę na szczęśliwym brzegu.

Tu ostatni szańc pociech twoich, tuć kazały

SW 12: tytuł Jerzy Niemsta — h. Jastrzębiec, sędzia ziemski zatorski, poseł na sejm 1629 r., 
z którego został deputatem na trybunał radomski, poślubił Helenę Zborowską, córkę Andrzeja 
i Barbary z Jordanów. Niesiecki wymienia jako żonę Niemsty także Zuzannę (bez podania 
nazwiska panieńskiego); trudno ustalić kolejność małżeństw Niemsty.

w. 3 koleńską bogorodnych panien rotę — uroda muz porównana została do delikatności i bieli 
koleńskiego (wyrabianego w Kolonii) płótna.

w. 14 przeszły frasunk — niedawny żal, smutek (po zgonie poprzedniej żony), 
w. 19 szańc — tu: cel, kres.
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20 F ata  stanąć, tuć kopiec fo rtun  pokazały.
Dobieżałeś dziś kresu i wziąłeś koronę:

Na wieczne czasy sobie poślubioną żonę —
[ /}  stawnych pradziadów  pannę, których pod obłoki 

Sława stała. Ci zawsze wielkich krolow boki 
25 Zasiadali, a radą i gardłęm  służyli

Cnej ojczyźnie i znacznie koronę zdobili.
Wziąłeś klejnot z [s]karbnice nieoszacowany 

Ślachetniej krwie Zborowskiej. [M asz] nierozerwany
Zadatek nieśmiertelnej chęci dom u [t]ego;

30 Dość [c]i F o rtuna dała, ciesz się z szczęścia swego.
Row nąś sobie wziął — w stąnie równą i w godności; 

Czegóż ci nie dostaje do doskonałości?
Sąmeś N iem sta — to dosyć, a z Zborow skich dom u 

M asz m ałżonkę; coż więcej m ąm  powiedzieć komu?
35 T ak ty, jak<o> i ona od dawnej pamięci

Jesteście zacnych przodkow  i <rodzicow> dzieci.
Nie dziw, boć nie pierwsza: umiałeś obierać 

Trzecią; <ta> już m a praw o nie dzisia umierać.
Szanuj, kochaj, strzeż, w iatr by zły nie wionął na nię.

40 O na niech za cię Boga prosi, ty też za nię.
Tobie ją ci. pod których władzą była. dali.

Tobie moc z nią, z posagięm razęm ci oddali.
Tyś ją wziął w swą opiekę, ona będzie tobie 

Sługą i towarzyszęm, a też ty ją  sobie 
45 Poważaj jak  m ałżonkę; spoina miłość w zgodzie

<Tak na wschód słońca z wami trwa, jak  na zachodzie).
Patrz, jak o  uniżonym  patrza na cię okięm,

Stojąc pod twym wspaniałęm  pokorniuchno bokięm.
R ada by pomyślęnie, widzę, twe wiedziała 

50 I we wszęm usługam i-ć swęmi wygadzała.
M iłość godna miłości i chęć chęcią trzeba 

Płacić, a w pocie swego dorab iać się chleba.
Niech ręka rękę myje, wąm troski społeczn[e],

W ąm i pociechy będą w obojgu stateczn[e].
55 Serca nierozdw ojona myśl niech wasze spoi:

To przy takim  złączęniu wierna miłość stoi.
Bogdajże w tym rajow ym  m ałżonka ogrodzie 

Zakw itła jak  latorośl na bujnej swobodzie
Wszelkim błogosłąwieństwęm , a za pogodnęm i

w. 28 krwie Zborowskiej — z rodu Zborowskich.
w. 41 ci, pod których pieczą była — mowa zapewne o prawnie ustanowionych opiekunach 

Heleny Zborowskiej.
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60 Laty sad napełniła owocy smacznęmi, 
K tóry  by was w dojrzałych leciach ucieszyły 

I pociesznych, daj Boże, pociech nabawiły.

13. NA BANKIET TEGOŻ

Słuszna-li to, dworzaninie,
0  sąsiedzie swym chudzinie 
Z apom nieć czasu przygody,
K tó ra  mi z twojej gospody

5 W okna bije? A bez ściany 
Zapach niewypowiedziany 
Zalatuje mnie z twojego 
Bankietu zawołanego,
N a który, choć nie proszony,

10 Jednakżem  jest przegłodzony.
W tak wdzięczny sm ak grona tego 
Towarzystwa uciesznego 
Zacnych gości twych kazało 
Serce pióru, by rozlało 

15 Po papierze chęci moje
1 zasłało w twe pokoje.
A ja , twoj sługa ubogi,
C hociażbym  sąm twoje progi 
Rad nawiedził, tej swawoli

20 Złe mi zdrowie nie pozwoli.
Jednak wdzięczni goście twoi,
Dawni przyjaciele moi,
Niech mnie nie zapom inają,
Jeżeli za czasu mają.

25 A kto  łaskaw, niech chorego 
M nie nawiedzi, sługę swego. 
Zgodzicie-li się też na to,
Bym przyszedł sąm do was, a to 
Prz[e]stąpi[ę]-li rozkazanie —

30 W szytko się wąm gwoli stanie.
A ty, gospodarzu miły,
Kiedy fortuny zdarzyły 
T aką chwilę, czas wesoły,
Z tak  wdzięcznęmi przyjacioły,

35 Niech ci węgierskim napojęm  
Wiecznym ciecze beczka zdrojęm. 
K toż tak  woła: „N iem sta [Janie?],
Nie m asz już wina we dzbanie!” — 
K aż go nosić pełno kołęm.

It — Miscellanea staropolskie 6
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40 Idą goście, bijąć czołem.
Słyszę służkę wspaniałego 
I wojskiego warszawskiego.
Przez królewskie [p]iją zdrowie,
Być i sklenicy na głowie.

45 Bogdajże wy się popili 
I po stu lat weselili.

Nalewaj, ciesz go u skępca tego.

14. MYŚLIW Y DO M YŚLIW EGO, NIEM STA DO KOCHANOW SKIEGO

[k. 226v.] N iż pioro twoje ustanie,
Daję znać, K ochanow ski Janie,
Że nąm  w trąbę brzm i wsiadany,
A ja  drugi, przypozwany,

5 Pozwęm wzdąć się nie dopuszczę —
D o arapu  z tobą puszczę.
A iż<e> ta  za rok spraw a 
Przypada, nie zaśpię prawa:
Stawię <ci> się jakoś kazał,

10 Gdyś mnie cnotą obowiązał.
I chcesz stąd, jeślim  myśliwy,
Poznać? — Ot, w siadam  chętliwy. 
Przypadnę row no ze świtęm 
N a stępaku jabłkow itęm ,

15 By mnie prokuratorow ie
Lub szczekarze w swoim łowię 
Tych uciech nie odsądzili,
Przypadków  nie nabawili.
Bo jeśli to  miło tobie,

20 Toż wiedz o mojej osobie.
W tym się z tobą zgadza<m> duchu,
Że ogarz w myśliwym uchu 
Wdzięczniej krzyczy po  gęstwinie 
Niźli czyżyk na jedlinie.

SW 13: w. 42 wojskiego warszawskiego — nie udało się ustalić, o kim mowa.
SW 14: tytuł Kochanowskiego — najprawdopodobniej mowa o Janie (zm. 1633), synu 

Andrzeja, (tłumacza Eneidy), bratanku poety-Jana, dworzaninie królewskim (1596), łowczym 
nadwornym koronnym (1614), staroście kozienickim (1621), chorążym nadwornym koronnym 
(1627).

w. 1 niż — zanim, przedtem.
w. 6 arap — właśc. harap (także: herap, herab, harab); tu  w funkcji rzeczownika: polowanie, 

zdobycz myśliwska.
w. 16 szczekarze — prześmiewcy, potwarcy (nie znane Lindemu).
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[k. 227r.]

25 I m ąm  się ucieszyć wolą,
G dy nąm  pieskowie zaskolą.
Pytasz, gdzie się udać twoja 
Powinność? Wiesz, że nie moja.
Za twą trąbą , za psy twęmi 

30 W yjeżdżam z wyżły swojęmi:
Z tobą jadę, twojej rady 
Będę słuchał pod zakłady.

15. <TAMTEN DO TEG O Ż O TY M ŻE)

Pioro mnie twoje, moj drużba cnotliwy,
W ywabia w pole. Bardzo bym chętliwy 
R ad tow arzystw a pom ogł ci w tej mierze,
Lecz-em do czasu uczynił przymierze 

5 Z tym płochęm  zwierzem, <bo nie m am )z  to  czasu, 
Bym go m iał kiedy i popędzić z lasu.
Pańskie posługi chęć myśliwą moję 
T ak  pop[ę]tały, że i drogę twoję 
N aganie muszę, bo te twe uciechy 

10 M ogą nieść więcej sm utku niź pociechy.
A  nic tęn K usy nie nagrodzi tego,
C o stracić możesz — dosyć na m ądrego.
Jam  twoj, a p ioro  me tobie życzliwe:
Coć każe szczerość, to  pisze chętliwie.

15 Myśli chcą w łowy, ale rozum  cały 
Każe, aby dziś tego zaniechały.
Niech mi to tw <oj)ej niełaski nie niesie —
Jam  twoj i w dom u, i w polu, i w lessie.

16. DO STAROSTY ZW OLEŃSKIEGO

S tarosta na Zwoleniu, Krzysztofie sławnego 
P otom ku pokolenia cny Boguszewskiego!
Tobie m a zwiędła głowa czołęm bije, ciebie 
P ioro me zeschłe wita, a ja , chor, sąm  siebie 

5 W  twą chęć zdrow ą oddaję, dziwując się tęm u,
Że mi dopuszczasz głod cierpieć, słudze tw[oj]ęmu. 
Słusznie, byś m iał nawiedzić chorego chudzinę,
Boś [mi] też daw ał i do niezdrowia przyczynę,
A lubelska dyjeta, jeśli pom nisz tego,

SW  15: w. 5 nie mam z to czasu — nie mam tak wiele czasu.
SW  16: w. 1-2 K rzysztof Bogusz — h. Półkozic, syn Jana i Urszuli z Maciejowskich, od 1603 r. 

(po śmierci swego brata Bernarda) starosta zwoleński.



164 M A R IA N  M A L IC K I

10 Bez m ała nie wyrokięm cierpcu dzisiejszego.
M am  ją  w księgach, ale jej snadź więcej zostało 
W kościach było nizli to , co się napisało.
Nawiedź, bo to  wzajęm na grząnka, a w przygodzie 
Smak większy w przyjacielu nizli na swobodzie,

15 A bądź łaskaw nie gardząc pow olnością moją,
G dyż się ja  znaczną łaską pieczętuję twoją.

17. NA W OJCIECHA BIAŁOSKORSKIEGO

W ielka godność i dary. ktorem iś uczczony.
O kazyją mi dają, żem ci zniewolony,
I tym  się pisać będę, żem w poczcie sług twoich. 
Czegoś godzien, nie wzgardzaj powolności moich,

5 (Jeśli kiedy co liche rymy me um iały).
E rato  złotowłosa, dziś z parnaskiej skały.
Co możesz, dodaj kwiecia na wieniec rozany 
H ypoam ską z Olim pu w odą nakrapiany, 
Białoskorskiem u użycz, ktorego miłości 

10 Jako pragnę, tak mu sąm swoje uprzejmości 
Aż do śmierci podaw ąm , niechajże on  nięmi 
Łaskawie według myśli szafuje, z ktoręm i 
Obiecuję i sąm być tak pow olny tobie.
Sługi nad mię nie znajdziesz wierniejszego sobie:

15 K aż mi czynić, co zechcesz, doznasz gotowego; 
Odpuścisz, w czym [mnie] doznasz niedoskonałego. 
Rzekęć słowo: bądź łaskaw; z tym fortunne lata 
Służyć [ci długo muszą], Pąn wszytkiego świata 

[k. 227v.] Kres żyw ota do sta lat niech przedłuży twego;
20 Jeszcze nie zapom inaj mnie, sługi twojego.

Śliczna Pallas bogini niech doda mądrości 
Tysiąc funtów, a Juno złota, srebra, włości 
O krąg wielki na świecie; m ożna z C ypru pani,
Lubo z trelnym  dziecięciem jeślić serce rani,

25 Niechaj <cie jednak) długo nie trapi krwawego: 
Jakoś baczny, nie chybisz lekarstw a prawego.
W którym  w szczęściu bodaj zdrów  uleczył chorobę 
Lub przyjaciela sobie lub dom u ozdobę

w. 10 cierpiec — cierpienie, przykrość, niesmak; choroba.
SW 17: tytuł Wojciech Biaioskirski — zapewne mowa o Wojciechu, synu Wojciecha, h. 

H abdank, i Magdaleny Jordanówny; w 1609 r. zawarł małżeństwo z D orotą z Kiewliczów.
w. 8 Hypoamską z Olimpu wodą — niejasne; przymiotnik „Hypoamską” utworzony od 

hippokampos.
w. 24 trelny — śpiewający trele, trelujący; wesoły.
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W jakim  kraju  opatrzysz, jać obojga życzę 
30 Od Boga. Co się kolwiek mojej strony tycze,

W szytkie fortuny zgoła — tym zawierząm — z tobą
Statecznie niech m ieszkają samy swą osobą,
K tórym  chęć w dom u pokaż, a nie puszczaj, aże
Im sąm Bog do królestw a swego z tobą każe.

18. DO ŁASKIEGO, WUJA SWEGO

Łaski Olbrychcie, wuju moj a panie,
Bystrej odm ienne F ortuny  bieganie,
O bró t szalony, w artko lo tne koła 
Ty znasz, boś tego bardzo świadom  zgoła.

5 Byłeś na górnym  i na  dolnym  razie,
W łasce F ortuny  byłeś i w obrazie,
Doznałeś w szczęściu wielkich odmienności,
N ie tajneć dziwne w czasiech niesforności.

Wywy[ższyw]szy cie F o rtu n a  wysoko,
10 K azałać państw a rozciągać szeroko,

A w tym <ci> złosna postrzec się nie dała,
Że jeszcze sta tku  za pieniądz nie miała.

Tyś na jej skrzydłach sławą nieba tykał,
A prawieś się już do Boga przymykał,

15 Alić wnet na doł nagle zaś spuszczony,
Srogą F ortuny  odmian[ą] dotchniony.

Teraz ci w wieńcu nie stało radości —
K to  się spodziewał tej niestateczności?

[k. 228r ] Jeślić do końca posłużyć nie miała,
20 Częmuż cie kiedy zdradliwie tykała?

Nie masz nic w szczęściu omylnym trwałego,
Bywszy coś — ginie, jest koniec wszytkiego.
F ata  w nieszczęściu, fa ta w szczęściu służą 
Tym, którzy światu m izernem u płużą.

SW 18: wiersz wzorowany na pieśni II 3 (inc. „Nie wierz Fortunie, co siedzisz wysoko”) J. 
Kochanowskiego.

tytuł Olbracht Łaski — ur. 1536, zm. 1605, syn Hieronima (Jarosława) i Anny Kurozwęckiej, 
wojewoda sieradzki, pan na Kieżmarku (do 1577), zwolennik Habsburga na tronie polskim po 
ucieczce Henryka Walezego; podejmował często awanturnicze wyprawy do Mołdawii i na 
Wołoszczyznę; wuja swego — nieścisłe, w istocie O. Łaski był dalszym krewnym poety ze strony 
matki, Zuzanny z Łaskich, 

w. 24 ptużą — służą.
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(k. 228v.|

25 Dzika jest, płocha F ortuny  postaw a,
Dziś się rozgniewa, ju tro  zaś łaskawa.
Czoło wesołe, tył m a żałobliwy,
Stopa życzliwa, k rok u niej zdradliwy.

T rzeba się w szczęściu, kto w nim trw ać chce zgoła,
30 Zawsze oglądać na poślednie koła.

Nie chodź na głębią, bo uchybisz brodu;
K to  dziś miał co jeść, boj się ju tro  głodu.

Skrom nie — to fortel — zażywać potrzeba,
K om u F ortuna da z potrzebę chleba.

35 M ierność a waga w szczęściu nie zawadzi,
N ie ufaj m u nikt, nikogo nie zdradzi.

19. O SZCZĘŚCIU

M iernie szczęścia zażywaj, którykolw iek z nędzy 
P rędko wyszedł do wielkich skarbów  i pieniędzy. 

Szanuj Fortuny , radzę, k torać posłużyła,
Że cie prędko z chudziny panęm  uczyniła.

5 K om u nagła F o rtu n a  posłuży — w mierności 
Zażywaj szczęścia, bracie, dla jej odm ienności.

Bierz z bojaźnią F ortunę, k tó ra  kołęm  biega,
G oniącego się mija, stojącego sięga.

N a w artkim  kole chyżo F o rtu n a  swe nogi 
10 Stawia: dziś panęm , k tóry  wczora był ubogi.

Człowiek — zabawa; ziemia, m orze 
Są dwaj słudzy na jej dworze. 
Statek z swych dziedzin wygnała, 
Przy nadziejej być kazała.

20. FO R TU N N E LATA

Myśl wesoła, niestroskane 
Serce, zdrowie nie łatane,
Z  zyskiem praca, wiek pogodny,
Dni spokojne, rok niegłodny,
Sęn smaczny, dobre sumnienie —
T o szczęście, to dobre mięnie.
K opa od ,p o trzeb y  w dom u,
Nie być <,nic) winien nikom u,
R atow ać czasęm bliźniego 

10 A mieć swego do nowego.
Z biór to  wielki, wielkie włości



„S U M M A R IU S  W IE R S Z Ó W " P R Z Y P ISY W A N Y  H IE R O N IM O W I M O R S Z T Y N O W I 167

Nie znać w szczęściu odmięnności.
O jczysta w cale swoboda,
Piękna sława, z bracią zgoda,

15 Sąsiad dobry, wierny sługa,
Lichwa niskąd, jedno z pługa,
Chleb a żywot bez nagany —
Skarb to  nieoszacowany.
Ż ona к myśli, rodow ity 

20 Z  nią przyjaciel — d ar obfity.
Potom ek w ojca w rodzony,
A spłacheć nie spustoszony.
W tych pociechach włos sędziwy 
Czyni wiek ludzi szczęśliwy.

25 D ość tem u F o rtu n a  dała,
K om u w tym  nie przeszkadzała.

21. DO CHEŁM SKIEGO

W  dom ie osierociały, Chełmski Samuelu,
P ioro cie me wita, moj drogi przyjacielu,
I cieszy cie zarazęm  w ciężkim utrapi[ę]niu,
Życząc, abyś był cierpliw w Pańskim  tym dotknięniu.

5 W ziął ci Bog tow arzysza i to  boi serdeczny.
Coż tem u rzec? — T ak ci świat umie niestateczny.
M niej żałuj[ęm], gdy nąm  co przypadnie takiego,
C o go nagle zfrasuje; śmierć — koniec wszytkiego.
Ale ty, jak o  baczny, nie trap  zbytnie głowy,

10 Bo sąm  Bog na to  wydał tęn wyrok surowy,
Że tęn, co we łzach <sieje), w radości — jak  żywo —
Z pola zbiera; nie chybi toż i ciebie żniwo.
Ale jeśli p łodna rola [w ] żniwo ziarno wraca,
N iech ci Bog we sto kłosow chętnie obraca.

22. DO DADZIBOGA KARNKOW SKIEGO

D ał ci Bog i da jeszcze, wszak to  imię nosisz,
Abyś dufał, że weźmiesz, o co go poprosisz.

SW 21: w. 1 Samuel Chełmski — h. Ostoja, w 1603 r. stolnik królewski, w 1607 r. wraz z żoną 
Zuzanną z Zielonki otrzymał nadanie na Sękocin, Bronice i Słomin w pow. warszawskim, od r. 
1612 starosta piaseczyński. Drugą jego żoną była Anna z Grudzińskich, występująca w aktach 
urzędowych w 1612 r.

SW 22: tytuł Dadźbóg ( Teodor) Karnkowski — ur. 1573, zm. 1617, syn Piotra i Anny 
Moszczeńskiej, synowiec prymasa Stanisława, w 1598 r. dworzanin królewski, 1604 — starosta 
bobrownicki, 1607 — starosta dobrzyński, ok. 1607 poślubił Katarzynę z Konarskich Zborowską, 
w 1614 został wojewodą dorpackim i starostą odolanowskim; około tego czasu owdowiał i ożenił 
się powtórnie z Gryzeldą Sobieską, córką Marka.
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C ałą w nim kładź nadzieję, a jać  życzę tego:
Bogdajeś tysiąc fortun miał i szerokiego 

5 O krąg państw a na zięmi, wesołeć niech lata 
G ronęm  pociech obłożą i przedłużą świata. 
K arnkow ski, zacnych syn[u] pradziadów , ktorego 
Aż pod obłoki sława przodkow  wysokiego 
R ozpościera się nieba, cny potom ku, tobie 

!k 229r.j 10 N ależy takież głosy zostawić po sobie.
K toż, kto  cie zna, nie widzi, co czynisz i kędy,
O koło czego chodzisz? — Pełno tego wszędy.
W ie kroi, pąn twoj, wie M atka-O jczyzna, co robisz, 
Słyniesz tym, że pam iątkę dom u twego zdobisz.

15 K łopot, troski, frasunki, prac[a], koszt, u traty ,
Jaw ne nibezpieczęństwa, znaczne zdrowia straty 
Z a nic ważysz tam , kędy Pospolitej Rzeczy 
Krw ią służyć trzeba, to  <samo> m ając na pieczy,
Abyś w wszelkim upadku ojczyznę ratow ał:

20 Rycerskieć prawie serce Stw órca ubudow ał.
Niechajżeć płyną lata w ojczystej swobodzie 
K u wiecznej sławie twojej. Dosyć i w urodzie 
Osobnej fata dały, dość ci przyrodzenie 
W szytkiego udzieliło: Juno  w dobre mienie,
A Pallas [w bystry] rozum  tak cie przystroiły,
Samego tylko bóstwa coć nie udzieliły.
Ty F ortuną, nie ona tobą, możesz rządzić,
A wiem, żeć w przedsięwzięciu nie przyjdzie zabłądzić. 
Rzekęć słowo (a W enus rzec mi je kazała):

30 O to cię szczęście goni. Ta cie będzie miała,
Z k torąć Bog przejrzał zażyć pomyślnego wieku.
Tego słuchaj: Tem u się sprzeciwić człowieku 
Ani rzecz, ani godzi. Tęn cie niech prowadzi 
Biegięm szczęsnym do kresu, Ten twoj wysadzi 

35 O kręt na p o rt fortunny, tam  pogodne chwile 
B ogdaj(że) ci przyniosły lat uciesznych siłę.
W dobrąć godzinę mówię: daj ci zdrowie, Boże! 
Niedosyć-li to jeszcze? — Bog przyczynić może.
Jam  sługa twoj, tu  koniec tej sławnej nowiny,

40 <Kaliope> niech ją  w cudze zaniesie krainy,
Której [t]ak pioro moje będzie wygadzało,
Abyć nieśmiertelności wiecznie dostaw ało.

2.1. ALCESTIS. ŻONA CNOTLIW A. ZA MĘŻA UMIERA

Apollo, gdy Cyklopy pogrom ił, przed bogi 
[k. 229v] Przyszła nań skarga. Zaczym  wszytkich dekret  srogi
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N ąń [wydany], aby był z nieba [wywołany]
I natychm iast z O lim pu na zięmię wygnany.

5 W idząc, że źle uczynił, m iłosierdzia prosił,
A ręce swe do  boga Jowisza podnosił.
Ale boskie wyroki odm iany nie znały 
I tak, jak  raz zabrzm iały, pełnić się musiały.
M usiał rad  nierad zaraz z nieba ustępować;

10 A toż tobie, Apollo: źle z bogi żartować.
Coż miał czynić? — Przyszło mu, dostawszy odzięnia, 
Osobę odmieniwszy, szukać pożywięnia.
Przyszedł do Tesalijej, [do] króla Adm eta.
<Tamże opowiedziany będąc przez chłopięta,

15 W szedł do dom u. Alcestis, gdy go obaczyła),
Aby <go> kroi zatrzym ał, usilnie prosiła.
K roi zacny, upatru jąc coś w gościu wielkiego 
(I nie dziw, boć przecię był rodzaju boskiego),
Przyjął go chętnie na dw or swoj królewski; jęm u 

20 Poruczył swą oborę. On podołał tęmu.
Pasł m u bydło, a rzecz {to} zawołana była:
N a on czas wielkie państw o obora znaczyła.
I tak lat dziewięć służył A pollo krolowi —
Bog nieborak pasł trzodę bydła Admetowi.

25 Znał przecię łaskę jego, lecz nie sm akowała,
G dy się jakiej rozkoszy w niebie przyrów nała.
Stąd Apollo tęskliwy, częstokroć przed bogi 
G rając na swej cytarze, błagał ich gniew srogi,
A wzdychając <z> płaczliwej serdecznie zrzenice 

30 Wylewał łzy obfite na swe boskie lice.
Czym wzruszeni bogowie z nieba nąń poj rżeli 
I jego zasię w służbę między się przyjęli.
Tam  gdy już przywrocony, usiadł na swym tronie, 
Patrząc z nieba na zięmię w złocistej koronie,

35 W spom niał na dobrodziejstw a A dm eta swojego,
A chcąc je m u nagrodzić z nieba wysokiego,
Poszedł [tam, kędy] Parki czas wieku ludzkiego 
Przędą, mówiąc: „O  siostry plęmięnia naszego,
M ąm  wielką prośbę do was, tyle mnie, o boginie,

40 Darujcie: niech moj A dm et tak  rychło nie ginie.
Ale gdy doprzędziecie kłębka wieku jego,
Przywróćcie m u zaś lata żyw ota m łodego” .

SW 23: w. 3 był ... wywołany — skazany na wygnanie, banicję, 
w. 22 państwo — tu: majętność, majątek, 
w. 38 plęmięnia — rodu.
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N a co sroga [Atropos] z swoimi siostram i 
Odpowie: „N ic nie wskórasz swoimi prośbam i.

45 Naszeć się kołow rotki z przędziony zgadzają,
A żadnej w swoich paśm iech omyłki nie mają.
Lecz żebychmy twą prośbą nie wzgardziły zgoła,
Na[d] m iarę przywieść m ożęm  swoich przędzion koła, 
To jest, jeśli k to  inszy ząń odbieży świata,

50 M ogą się na to  miejsce jem u wrócić la ta” .
Apollo, wziąwszy od nich obietnicę onę.
Przyszedł do Admetysa, oblokszy się w onę 
Postać, w jakiej u niego pasł trzodę na zięmi,
I rzecze ujrzawszy go słowy niebieskięmi:

55 „Z a  twoje dobrodziejstw o, A dm ete cnotliwy,
U pom inek ci niosę z nieba osobliwy,
K tórym  mnie siostry moje, Parki, darowały.
Te, k tóre lat twych koniec w ręku swoich miały,
Teć znow u na m ą prośbę chcą lata  przywrócić 

60 N a  on czas, gdyby miały żyw ota ukrócić.
Jednak  aby przędziwa tak  się nie myliły,
Obowiązanie sobie takie wymówiły,
Aby kto  za cię um arł w tęn czas, gdy godzina 
[N adejdzie twojej] śmierci. W szak to  nie nowina.
Są, którym  starobrzydłe dokuczyły lata;
Są, których długie troski wypychają z świata.
Więcej cie śmierć nauczy, jak o  cie zaskoczy:
D aj, co dać, [byle] śmierci nie zazierać w oczy.
Starajże się, a pilnie, bo przejrzane strzały 

70 Mniej człowieka zranić m ogą; czas barzo m ały” .
T o wyrzekszy zniknął mu, a kroi przelękniony,
N a  tak  dziwne poselstwo bardzo  zatrwożony,
Stał jak o  kam ień wryty, a łzy z oczu jego 
Strum ienięm  ciekły, łkając, a myśli do  tego 

75 (P rzysz ły ), przeczby m iał wątpić w każdym  przyjacielu, 
By takiego mógł znaleźć życzliwego z wielu?
Alcestis, żona jego, przydzie do pokoju,
K roi siedzi zadum iany, na głowie w zawoju.
N ie wiedziała; pyta: „M e serce, coć się stało,

80 Żeś tak  pobladł na twarzy, a krwieć nie zostało? 
Powiedz, m oja pociecho, o co się frasujesz?
Czyś nie zdrów, czy na jakie troski utyskujesz?”
K roi, iże się w mej kochał d la  grzecznej urody,
Nie chciał się jej powierzyć tej z nieb[em] ugody.

w. 62 obowiązanie — zobowiązanie, warunek; wymówiły — postawiły, wyraziły, określiły.
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85 O dbyw a ją  leda czym, tw arz swą odm ięniając, 
Rozm aitem i żarty to  z niej wybijając.
Odeszła. O n w płaczu znow, co mu jej żal było,
Że m u się w żalu dobrze serce nie stopiło.
M yśli, że jej odbieżeć przyjdzie w krótkiej dobie,

90 Jeśli się nie obierze zaleć go kto  w grobie.
Jął o tym przemyśliwać, co z nieba w skazano,
Bojąc się, by go potym  bardziej nie karano. 
W iedząc, że są od bogow  prawdziwe wyroki,
Pełnić się m uszą, żadnej nie czekając zwłoki,

95 Zebrał tajem ną radę i z płaczęm powiedział:
„Żem  się tego od bogow wysokich dowiedział,
Iż jeśliby kto  chciał zniść za mię z tego świata, 
M ają mi przyw rocone być me pierwsze lata.
I tak  w kwitnącym  wieku znow u lat szędziwych 

100 Czekałbym  tu  na świecie i czasów szczęśliwych.
A  tak  proszę, radźcie mi, jeślim wąm jest miły, 
Jakoby się lat m oich czasy przedłużyły.
Srzodku nie m asz inszego, jedno tęn podany,
A by kto  moj grob zaległ w zięmi zachow any” .

105 Tam , gdy kroi przestał mówić, wszyscy umilknęli; 
Potym  sobie na dalszy respons [rozmysł] wzięli.
Ż ona Alcestis co raz do  pokoju  chodzi,
Pyta króla, przecz dum a. On się jej wywodzi,
O na przecię nie wierzy, prosi i przyklęka,

110 Aby się jej kroi przyznał, przecz zbladł, na co stęka 
Albo co za frasunek trap i serce jego —
Przecię się nic dowiedzieć nie m ogła od niego.
Co raz idzie od króla z pokoju  strapiona,
Łzami lice zalawszy, płaczęm rozrzewniona,

115 M yśląc sobie, co by się Admetowi działo
I co go tak bez m iary i nagle stroskało.
K roi, zwątpiwszy w sęnacie (a czas był skrocony), 
Uciekł się do powinnych. Tych gmin niezliczony 
Zjachał się w net do króla. Tam  kroi na  pokoju  

120 Zwoławszy co przedniejszych wedle swego stroju, 
Siedząc na m ajestacie z tw arzą łzy zaląną,
Uczynił rzecz do wszystkich [a śmierć] obiecaną 
O pow iadając swoję, jeśliby kto  z chęci 
N ie podjął się ząń um rzeć dla większej pamięci. 
Przyjaciele, acz żalem obciążeni byli,

w. 106 — szyk: „Potym sobie na dalszy rozmył respons wzięli” ; sens: odpowiedź odłożyli do 
przemyślenia.
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Wszyscy m u się z posługi takiej wymówili.
U dał się kroi do skarbów , chcąc dobrze zapłacić,
K to by się chciał z żywotem doczesnym rozbracie.
Ale się nikt okupu nie chciał podjąć tego:

130 F raszka złoto bez zdrow ia — dopiąć nie mógł swego. 
D opieroż kroi ją ł wątpić i p łakać rzewliwie,
Trw ożąc sobą, chciał śmierci czekać niewątpliwie. 
Alcestis, żona jego, pilnie się pytała,
Co by to  na pokoju  za rada bywała 

135 I co by to  kroi A dm et myślił wżdy takiego,
Nie chac sie też małżonce swej powierzyć tego. 
Zwierzył sie jej powinny jedęn w tajęmnicy,
Żc kroi w wielkim frasunku i w wielkiej tęsknicy.
I powiedział jej wszytkę sprawę, co się działo:

140 Że kroi wrychle miał umrzeć, a bogom  się zadło,
Aby znow u m u były przysądzone lata,
Jeśliby kto ustąpić chciał ząń z tego świata.
Tam  dopiero Alcestis, m ałżonka cnotliwa
I męża miłująca, będąc żałośliwa 

145 Z tej powieści, z lam entęm  w padnie do łożnice.
Tam że lejąc obfite łzy z krwawej zrzenice,
Padnie na tw arz zalana przed krolęm , a łkając,
K róla w nogi całuje smutnie narzekając.
M ów iąc płaczliwym głosęm: „K rólu moj a panie,

150 Niechaj się wszytko według myśli twojej stanie.
A wo ja  (czy mnie nie znasz?), niewolnica twoja:
Za cię um rzeć gotow a sm ętna dusza moja.
Żal się Boże, żeś mi się nie powierzył tego,
Czyś wątpiel w takiej cnocie umysłu mojego? 

iss p rze coś sję5 mężu drogi, tak  bardzo  frasował,
Częm uś m nie w tym, nie sobie, tak  długo folgował? 
Czyś rozum iał, żeś indziej m iał znaleźć inszego 
Przyjaciela nizli mnie, żeś mi nie chciał swego 
Powierzyć się frasunku? O to  ja , moj drogi 

160 M ężu, za cię um ierąm  a podzięm ne progi
Chętnie za cię nawiedzę, w tym  grobie me ciało 
Niech leży, gdy się bogom  wszechmocnym tak  zdało, 
A tobie, moj kochany królu, dziatek troje,

. K tóre jam  ci spłodziła, porucząm  — wszak twoje.
165 Ty tu  miej o nich i pieczą, po m nie im już mało,

G dy się tobie na świecie dłużej żyć dostało.
Bogdajżeś żył bez troski i fortunne lata 
Niechaj ci długo służą — ja  już idę z świata.
Nie więm, jak  sie m ąm  z tobą rozstać, me kochanie,
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1 kiedy sie zaś nam a oglądać dostanie.
A gdzież cie czekać będę, grzeszna białogłowa?
Jak cię, osierociała, m ąm  pożegnać, wdowa?”
A łzy swe własne pijąc, serdecznie wzdychała
I z tymi się z nim słowy nieboga rozstała:
„Bog cie żegnaj z dziatkam i, moj m ałżonku miły, 
Bogdajże cie pociesznych myśli nabaw iły” .
G dy tak męża żałosna Alcestis żegnała,
K ażde dziecię z osobna mile całowała.
A dzieci, krzycząc srodze, m atce się wieszały 

180 U szyje a z wielkiego płaczu aże mdlały.
Ociec m atki i dziatek żałując serdecznie 
Rozm yślał się, co czynić: czy zostać koniecznie,
Czyli um rzeć samemu? Oboje gotowi 
Um rzeć zasię, lecz żona rozważa mężowi:

185 „Żem  się ja  już  podjęła” . W tym  pchnie w serce srogim 
Żelazem, odkupując swoim zdrowiem  drogim  
Śmierć mężową. Z araz nąń krew ciepła skoczyła,
K tó ra  i dziatki oraz wszytkie pokropiła.
Potym  prędko skonawszy, w grob mężów w łożona,

190 A pam iątka jej w sławie wiecznie ponurzona.

24. BO TAK U LU D ZI, U NAS ZAŚ JAKO?

U poganow  za męże żony umierały,
A dziś by i na grobie jego tańcowały.
Nie tylko żeby teraz zań zdrowie dać m iała 
D ruga, lecz by m u trzykroć sam a wziąć kazała.

5 Ledwie z owego dusza, na kobiercu drugi;
Dziś wesele, ju tro  ak t ostatniej posługi.

25. ŚMIERĆ

Bryła zięmię moj zam ek, a pokoj tarcica,
N a łokieć w zięmię moj sklep i m oja piwnica.
Poduszka tw ardy kam ięń, ub iór — gnoju szm ata,
R obak sługa niestetyż na cześć tego świata.

26. ALBO TAK

Ziem ia — moj dw or, a pokoj — deska, p ło tno — szata, 
R obak — sługa. To wszytko korzyść tego świata.

w. 170 sie ... nama oglądać dostanie — l.podw.: zdarzy się nam widzieć, 
w. 184 rozważa — przedkłada, odradza.
SW 25: w. 3 sklep — tu: skarbiec, izba, w której przechowuje się skarby.
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27. NON LICET PLUS EFFER E QUAM  IN TU LERIS

N agom  na świat spłodzony, z grzechu i boleści 
M atka  m nie porodziła za on <szwank> niewieści.

Z  płaczem[-em] na świat [wyszedł], z płaczem  schodzę z niego, 
Niczęm nie wniósł, nie biorę też z sobą niczego.

5 Nędz[e], k łopot, choroby, skwierk zimie i lecie —
W szytka rozkosz żyw ota m ego na  tym  świecie.

Fon tanny , wirydarze, w onnobujne sady,
M arm urow e pałace, wesołe biesiady,

D rogi napój, dostatek  potraw , świetna szata,
M iękkie łoża, orszak sług, w szczęściu m łode lata  —

5 N ietrw ałe to  m arności, bo ich człek odbieży
N ago, gdy nieodwłoczniej czas go śmierci zbieży.

I dum y się jak o  dym niepłodne rozwieją,
K iedy się nam  pożegnać śmierć każe z nadzieją.

Jako  paw , gdy pozorny swoj ogon rozwinie,
10 Pyszni się w ślicznym pierzu, w net go ta  ominie 

Buta, skoro na nogi spojrzy ubrudzone,
T ak  świat fraszka, k to  spom ni na  to , że stworzon[e] 

Z  ziemie ciało w proch się zaś obroci a w grobie 
Będzie straw ą robactw a. Jako  tu  k to  sobie 

15 Pościele na tym  świecie, tak  się wyśpi zgoła
Tam , gdzie go nieham owne śmierci stawią koła.

Rzekł ktoś: „Boże igrzysko jest człek” — i prawdziwie: 
Bo się ninacz nie zejdzie prócz na śmiech, kto żywię. 

Jesteśm y jakby  na grę persony ubrane 
2U I odpraw ujem  z laty żarty  łzy oblane,

Lecz skoro  nam  cielesną czas zerwie m aszkarę,
K to  żyjąc śmiechy stroił, ten bolesną karę 

Po śmierci odnieść musi, a k to  tu  wylewał
Łzy za grzechy na ziemi — będzie w niebie śpiewał.

SW 27: tytuł — cytat ze 102 listu Seneki Młodszego.
w. 2 szwank niewieści — mowa o grzechu pierworodnym Ewy w raju.
w. 5 skwierk — utyskiwanie, uskarżanie się.
SW 28: w. 6 nieodwloczna — nie dająca się odwlec, nieuchronna, nieunikniona, 
w. 9 pozorny — tu: okazały, świetny, rzucający się w oczy. 
w. 16 niehamowne — nie do zahamowania, zatrzymania, 
w. 18 ninacz — na nic, do niczego.
w. 19 persony ubrane — aktorzy w kostiumach teatralnych, 
w. 21 maszkarę — maskę, przebranie.
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[k. 232v.] 29(28]. PŁACZ

Płakałem , gdym  się rodził, płaczę umierając:
Panie Boże, nie daj mi p łakać zm artwych wstając!

30(29). ALBO TAK

K ażdy płacze, [gdy] się rodzi,
Płacze, gdy też z świata schodzi.
A k to  po śmierci łzy leje —
<Z tym  się na wieki źle dzieje).

3i(30). s k o n a n i e  — Ex illo m om ento pendet aeternitas

We m gnieniu oka koniec człowieka każdego,
Skonania w punkcie term in dekretu  wiecznego.

32(3i]. [a l b o  t a k ] — Sic transit gloria m undi

Jak  kostką rzucił o reszt żyw ota ludzkiego,
T ak na tym świecie wieczność szczęścia ostatniego.

33[32], [a l b o  t a k ] — U nus est ad vitam  in tro itus et exitus multi

Jedną fo rtką na  tęn świat wszyscy się rodzięmy,
Ale się z niego bardzo  rożnie rozchodzięmy:
Miecz, ogięń, w oda, łożko, inszych rzeczy wiele,
K torem i z ostrą  kosą śmierć nas schodzi śmiele.

34(33]. MIŁOŚĆ

Ten, [który] kiedy przedtem  tego nie sprobow ał,
Podobno by się wieściom mym bardzo dziwował,
Lecz który  drogą cnej miłości chodzi,

Ze m ną się zgodzi 
5 I w kogo żarty  K upido  raz zmierzy —

Ł acno uwierzy.

35(34]. ŻAŁOSNY K ON IEC M IŁOŚCI NIEZBEDNEJ
DW OJGA LU D ZI W SOBIE SIĘ KOCHAJĄCYCH

Salernitańskie książę, T ankretus nazwany,
D ość szczęśliwie panow ał długo bez nagany.

SW  32(31]: w. 1 reszt — ostatek, ostatnie chwile.
SW  33(32]: w. 4 schodzi — tu: wychodzi na przeciw, spotyka.
SW  35(34]: przekład łacińskiej wierszowanej wersji noweli IV 1 z Dekameronu Boccaccia pióra 

L. B. Aretina.
tytuł niezbedna — bezwstydna, sprośna, plugawa.
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Tęn prócz jednej córeczki przez potom stw a z świata 
Zszedł; gwoli tej zm azał krw ią swoje stare lata.

5 O nę swą jedynaczkę m iłując bez miary,
Z  wielkiego ją  kochania sąm  wsadził na m ary,
Bo gdy panny dorosłej zacnych książąt wiele 
W stan  małżeński prosiło — odm aw ia im śmiele; 
D ługo ją  w dom u trzym ał w panięństwie dojrzałym: 

10 Nie chciał jej od siebie dać. Po czasie niemałym 
{Dał ją  synu książęcia K am pana}, ktorego 
Niedługo jej Bog chował. (A ktoż się Bożego 
Ustrzec może wyroku?) — Zatym  w wdowięm stanie 
M ieszkała zaś przy ojcu, częsty płacz i łkanie 

15 Łzy obfitęm i lejąc, a z prawej zrzenice 
K rople jak  groch padały na jej smętne lice.
Była to białogłowa takowej gładkości,
Że tam  równia nie m iała w twarzy swej śliczności; 
M iała i rozum  dobry a prawie płeć biał[ą]

20 Przechodząc[y], do tego serce i myśl stał[ą],
<Ta, gdy ju ż )  myśl ojcowską była zrozum iała 
(Z przeszłych rzeczy, i snadnie się dom yślawała),
Że nie miał jej dać za mąż, chocia[ż jej] krew m łoda 
W prawdzie się w onej burzyła. Jakoż myślić szkoda, 

25 Aby człowiek aniołem  był, a {za swe ciało
Kam ień by miał}, by m u się rozkoszy nie chciało. 
Lecz iż wstyd o to  ojca nie dopuścił prosić,
Aby ją  za m ąż wydał, a prom ienia znosić 
Nie m ogła cichych iskier ognia cielesnego,

30 Poczęła myślić o tym, jakoby  do tego
Przyść mogła, ażeby się z kim  grzecznym zmówiła, 
Pokryjom ie swej żądzy chcąc, by dogodziła.
Było ich na dworze dość ojcowskim w dzielności
1 w zacnym urodzęniu, zacne[j] osobności 

35 Paniąt i rozmaitej drużyny, jak o  tego 
Obyczaj u m onarchy i pana wielkiego.
Księżniczka Zygizm unda na wszech oczy swoje 
Obróciwszy, każdego rozum , kształt i stroje 
Uważając, ze wszytkich jednego obrała 

40 G w izarda, w którym  się zbyt nagle rozkochała 
Dla dziwnej udatności i przym iotow  jego 
Tudzież też dla ozdoby rozum u bystrego,
K tóry  acz urodźęniem  nie rów nał z drugi[ę]mi,
Lecz grzecznością i sprawy przechodził pięknęmi.

w. 20 przechodzący — przewyższający.
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45 Tego się m imo wszytkich tak  rozmiłowała,
Że go z oczu i z myśli nigdy nie spuszczała.
A młodzięniec niegłupi, zrozumiawszy panią,
Tuż, tuż okiem i myślą postępow ał za nią.
Czego postrzegszy pani, zaraz myślić jęła,

50 Jakoby ta chęć skrycie prędki koniec wzięła.
Pani, nie chcąc się czego powierzyć nikom u, 
Obawiając się zdrady od czeladzi w dom u,
N alazła taki fortel: listek napisała,
W którym  m u myśli i sposob do tego podała.

55 Tę karteczkę — â  sztucznie — uwiązawszy w trzcinę 
Posłała mu na pokoj przez swoję dziewczynę. 
G w izardus, jak  nie błazęn, dostawszy tej trzciny, 
Pomyślił sobie, że m u tak  nie bez przyczyny 
Zygizm unda posłała tajęmnie. Probow ał 

60 I listek w niej znalazszy przeczytał i schował.
Z  niego będąc o miejscu, o czasie sprawiony, 
Niewymowną radością zbyt był ogarniony.
Pokoj był Zygizm undy na dole, a w boku 
Loch był dawny. N ad lochęm chrost jakiś od roku 

65 N arzucony śmieciami; stam tąd było z niego 
Skryte przyście do sięni pokoju  onego,
W którym  paniej nam iotek stawał więc zielony,
A to jej był pokoik ze wszech ulubiony.
D o tej sieni ku lochu żelazne drzwi były,

70 A stalowe wrzeciądze zamknięnie twierdziły;
Ale miłość, k tó ra  m a wzrok {orła}, skrytości 
Przenikając wszelakie, ta do wiadomości 
Przywiodła tych, którzy w <niej> cicho się zgadzali, 
A o skutku serdecznym pociech przemyślali.

75 Zygizm unda, nie prosząc ra tunku  nikogo,
Drzwi one, k tóre były zam knione tak  srogo,
I siłą, i rozum ęm  otworzyć kusiła,
Tak długo się m ordując, aż je otworzyła.
Tam  wszedszy do onego lochu, rozmierzyła,

80 Jakoby się wysoko spuścić, m u zwierzyła,
[Aby] się jej G w izardius stawił, a tam  ona 
Czekała go na dole dziwnie rozpalona.
G w izardus bez <rozmysłu> spuścił się do dziury 
Po ręcznikach mocnęmi naw iązanych sznury.

8S Będąc w lochu, cicho tam  czekał, ażby pani 
Przyszła, o statka chcący tam  dojeżdżać na niej.

66 przyście — dojście, wejście.

12 — Miscellanea staropolskie 6
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Pani, że w nocy czasu do  tego nie było,
Czekała, by się trochę było rozedniło.
Potym  zmyśliwszy sobie, że w nocy nie spała,

90 Gwoli uspokojęniu panny rozesłała,
A sam a się w pokoju zamknąwszy, drzwi one 
O tw orzyła, k tóre się zdały być zam knione.
T am  znalazszy G w izarda, chciwie obłapiła,
A usty go we wszytkie członki przychęciła.

95 Wszedszy z sobą na pokoj, zabawek miłości 
W  nam iotku  zażywali i spolnych radości.
Sprawiwszy to  G wizardus tymże nazad torem  
Przez loch gorą się wydał jakoś przed wieczorem. 
Pani też, drzwi zamknąwszy, nazad się wróciła 

100 D o pokoju, a tam  się rzkom o obudziła
Ze snu, a wziąwszy na się szubeczkę, do swego 
Frąncym eru się uda, znaku  najmniejszego 
N ie dając znać po sobie, i owszęm, pytała,
Śmiejąc się z panienkam i, jak o  długo spała.

105 Potym  ją  jedne w szaty śliczne ubierały,
Drugie jej podwieczorek sm aczny gotowały. 
G w izardus zaś, gościńca przejąwszy skrytego,
M iał przechadzkę, kiedy chciał zażyć wczasu swego. 
Lecz przeciwna F ortuna, [poczciwej] miłości 

110 Przeszkadzając, nie m ogła zham ow ać zazdrości;
T ak  wesołym uciechom sm ętny koniec dała:
O budw u kochających śmiercią pokarała.
Zwyczaj tęn był T ankreta , książęcia onego,
Że często do pokoju  chodził więc wdowiego 

115 <1 tam  więc z nią rozm awiać zwykł by ł), albo sobie 
C hodzić po jej pokoju, o której chciał dobie.
Zaczym  czasu jednego, a z południa prawie,
Kiedy pani z pannam i, w ogrodku na trawie 
Siedząc, zabawiały się żarty  m ajowęmi 

120 I gry wedle zwyczaju w sadzie uciesznęmi —
W szedł ociec do pokoju jej; w nim okiennice 
Zapuszczon[e] czyniły do spania tęsknicę.
Ociec, wsparszy się trochę w jednym  kącie ściany, 
U snął na jej poduszce nieco spracowany.

12S Zygizm unda nie wiedząc, co się u niej działo,
W eszła w pokoj. Tam  się jej G w izarda zachciało. 
Posłała poń; przybieży, puści go na łoże

w. 98 się wydal — wydostał się, wyszedł, 
w. 119 żarty majowęmi — tu: grą w zielone.
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A o ojcu żadne się domyślić nie może.
Tam że wedle zwyczaju padszy na pościeli,

130 Smacznie się, jak o  bywa, z chęci z sobą ścięli.
T ankretus obudzony widzi, co się dzieje;
Nie m ówiąc nic, od żalu ledwo co nie mdleje.
Chciał się ozwać a zaś się rozmyślał staruszek,
<Iż o sławę gra idzie — usta do poduszek 

135 Przyciskając), łzy toczył z płaczliwej zrzęnice,
Zalewając w tym  żalu swoje smetne lice.
A ono stadło miłe nie myśląc o zdradzie,
Nacieszywszy się w onej swej rozkosznej wadzie, 
Serdecznie się rozchodząc z sobą całowali 

140 A na drugi raz sobie zaraz hasło dali.
G w izardus zwykłęm torem  szedł do gory z lochu, 
Zygizm unda się z pierza w pokoju  i z prochu 
Otrząsnąwszy do panięn jakby  nic przypadła
I w posrzodku ich granic zaraz z niemi siadła.

145 A T ankretus tak  nagłym  frasunkięm  zraniony
W yszedł stam tąd, patrzając pierwej na [wsze] strony,
Aby go n ik t nie widział. Potym  obstalow ał 
Skryte straże nad lochem  i sąm  upatrow ał.
Trzeciego dnia G w izarda słudzy pojm ali,

150 Związawszy go, po cichu znać książęciu dali.
Książę nie chciał nąń patrzać, rozkazał go wsadzić 
D o więzięnia i w ciem ną głębią zaprowadzić.
To cicho czynić kazał, aby nie wiedziała 
Zygizm unda, gdzie swego kochanka podziała,

155 U dając to , że listy odjachał posłany,
Lecz że rychło z odpisęm  miał być odesłany.
Potym  czas upatrzywszy, szedł sąm  do więzienia,
Chcąc się też zdradzieckiego nasłuchać sumnięnia. 
Przyszedszy, z płaczęm rzecze: „Z drajco  zapom niały,

160 Same cie dobrodziejstw a moje odwieść miały 
Od tego. żebyś mi był w męm dom u takiego 
Nie czynił obelżęnia i żalu ciężkiego”.
N a to G w izardus więzięń tak jęm u odpowie:
„C oż m ąm  rzec, dobrodzieju, przeciwko tej mowie?

165 Zgrzeszyłem, prozno <się przeć), niech się co chce stanie, 
Lecz większą m a m oc miłość niż ty i ja , panie” .
Zatym  książę, łzy lejąc, wyszedł utrapiony,
Rozkazawszy przecię, by pilno był strzeżony.

w. 159 zapomniały — zapamiętały, zawzięty, 
w. 162 obelżęnia — obelgi, zniewagi, przykrości.
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A Zygizm unda co raz z okna wyzierała,
170 Rychło się wróci z listy, aże praw ie wzdychała.

Byś wiedziała, niebogo, co się z twoim dzieje 
G wizardęm , dopiero byś straciła nadzieję!
Książę — czas upatrzywszy — wnijdzie do pokoju. 
Jako  był zawsze zwyczaj. Wedle swego stroju 

175 W nam iotku  tęskniąc leży; ojca gdy ujrzała,
P rędko się i ze wstydęm z nam iotku  porwała.
Ociec siadszy, zacznie rzecz swoję tymi słowy:
„D o  śmierci bym za żadnej cnot[ę] białogłowy 
Nie przysiągł, a [już] twojej sum nięniem  swym prawie 

180 G otow ęm  był podeprzeć, zawsze przy t[w]ej sławie 
G ard ło  niosąc^ ojcowskie, jedynaczko m oja,
Aż mi prawie swawola weszła w oczy twoja.
Czego bym  oczyma nie widział [był swojęmi],
N igdy bym nie wierzył; teraz serdecznęmi 

185 Łzy zalany, do ciebie mówić już nie mogę,
Trzym ając od frasunku jednę w grobie nogę,
G rzech mnie ten twoj um orzy i (p o zb aw i) świata, 
K torym eś poka[l]ała moje stare lata.
O corko nieszczęśliwa, w mojej szędziwości 

190 Już mnie żywo w grob kładziesz i me zwiędłe kości 
Z a żyw ota próchnieją, od żalu zbolałe 
Serce we mnie om dlewa i członki zm artw iałe 
Piastując opuszczają[!]. N ędzna wszetecznico,
Dawszy się zwieść diabelstwu, czemuż wżdy, nędznico, 

195 D o takowej swawoli kogo zacniejszego,
A w ślachectwie i w darach  inszyth  dzielniejszego 
M iedzy tak  wielą dw orząn sobie nie obrała,
Jeśliś już  tej żądze twej przełom ie nie miała?
Izali m ało inszych oprocz niego było?

200 N ie więm, co serce twe w tym  było ulubiło,
K toregom  z strawy chował dla ubóstw a jego,
Chcąc sobie wychowańca mieć do posług swego,
O d ktorego, jak  mi się łaska nagrodziła —
Lepiej wie serce moje. L ub to  twa sprawiła 

205 (P o b u d k a  lub złość jeg o ) — jak  się kolwiek stało, 
T ak  m nie nagle â prawie bez m iary stroskało.
Z G w izardęm  tym  niecnotą, twoim  winowajcą,
Tak postąpię, jak  właśnie [z] dom u [mego] zdrajcą;
Z  to b ą  — nie więln. — Nie m ogę myśli swych ukoić 

210 I serca strapionego w sobie uspokoić.

w. 201 z strawy chował — za strawę, za wikt jako całą zapłatę za służbę.
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Z jedne[j] stron[y] ojcowska miłość mnie ham uje, 
A z drugiej sprawiedliwość święta nakazuje 
Mścić się grzechu a karać twoje nieprawości
I tą  pom stą zabiegać dalszej rozpustności.

215 A tak  niż się namyślę, chcę też słuchać ciebie:
Co rzeczesz i czym będziesz obm aw iała siebie?” 
Córeczka Zygizm unda, przed ojcęm swym stojąc, 
Barziej się o G w izarda nizli o się bojąc,
Po westchnieniu serdecznym łzy tocząc z zrzenice,

220 Nie wie, co rzec, zalawszy swoje smętne lice, 
W idząc też to , że ich już tajęm ne skrytości 
Jawne były i wszytkie przeszkody miłości.
O d żalu ledwie m ogła przem ówić wielkiego, 
Jednak sobie dodając um ysłu stałego,

225 Tak na umyśle z sobą swym postanow iła,
Aby na śmierć gotow ą bez wszech strachów  była, 
A jeśliby G w izarda z świata m iano zgładzić, 
Chcąc go także przez dusze do grobu prowadzić.
I tak  niezwyciężone w sobie serce mając,

230 N ic się o miłosierdzie ojcu nie kłaniając,
Śmiercią nieutrw ożona, początek swej mowy 
Uczyniła do ojca, płacząc, tymi słowy:
„Tankrecie, dobrodzieju i ojcze moj miły!
Tego, czego się oczy twoje napatrzyły,

235 Przeć się nie mogę, bo mi to już nie pom oże;
I nie daj, by mi miało co pom oc, moj Boże! 
Umysł moj jest: o łaskę nie stać, ojcze, twoję,
A pokornie wyznawszy grzech <i w inę) swoję, 
M iłosierdzia nie prosząc, ale do wszytkiego 

240 G otow a, cokolwiek już G w izarda mojego 
Potka, wymawiający, żem go miłowała
I [takęm] się w nim jak o  w m ałżonku kochała,
A poki żywa będę, choć niedługo tego,
Z  serca go nie przestanę miłować szczerego;

245 By same kości w ładzą po śmierci mej miały, 
K ochać by się i w grobie w nim nie przestawały. 
Ale w tę miłość moję nie tak  żądza jego,
Jako  niedbałość twoja w prawiła do tego,
Boś mnie m ógł wydać za mąż, â mojej miłości 

250 Pozwolić pewnych granic bujnych cielesności, 
Pom niąc na to , żeś sąm  jest z mięssa ulepiony

w. 216 obmawiała — tłumaczyła, usprawiedliwiała, broniła, 
w. 241 wymawiający — tu: wyjąwszy.
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I z rozm aitych  żełek gorąco  spojony,
I corkęś <nie> kamięnięm spłodził: to  też ciało 
I mnie sie rowno z ludźmi inszęmi dostało.

255 I chociaś, dobrodzieju, większą część żywota 
N a żołnierskiej przepędził pracy, w której cnota 
Pochop bierze, wiesz przecię, jak o  w m łodym  wieku 
D o grzechu m łodość daje pobudkę człowieku,
A zwłaszcza w prożnow aniu. Bo coż m oja była 

260 Za praca? Jedno żebym swym wczasom służyła.
Będąc tedy człowiekiem, ktem u białogłową 
<Jeszcze m łodą, w rozkoszy żyjąc, stąd  go tow ą),
M ąm  wymówkę: to  troje w grzech mnie w tęn wprawiło 
I toż mie Gwizardowych chęci nabawiło.

265 D o tego, żem za pierwszym będąc mężęm moim,
C o było z dozwolęnięm, ojcze, właśnie twoim, 
Potajęm niem  skrytości m ałżeńskich skusiła 
I praw ięm  największego sm aku zaś pozbyła —
Zaczym  kiedym w chciwości znacznej owdowiała,

270 Dziwniem się krwie swej młodej ognięm  rozpalała, 
K torem , we dnie i w nocy pałając serdecznie.
M usiałam  o <takow ej) ochłodzie koniecznie 
Pom yślawać, jakobym  tęn płom ięń wrodzony 
M ogła w sobie uśmierzyć wielce rozżarzon[y],

275 I szukałam  sposobow tak skrytych do tego,
U chodząc podejrzęnia zewsząd namniejszego 
D la twej i swej osławy. Jakoż mi się było 
Dosyć skrycie, tajęm nie do tych czas zdarzyło,
Pokiś, moj dobrodzieju, sąm  nie doszedł tego 

280 A nie wypatrzył z kąta  kochania naszego.
A iż cie to  najbardziej ob raża  w tej sprawie,
Żęm się miedzy wszystkięmi, â bez m iary prawie 
W Gwizardzie rozkochała? Jest tego przyczyna,
Że mi się tęn podobał. Zaż to  m oja wina?

28s w iesz  — miłość nie przebiera; by nie w sm ak co było 
W oczach ludzkich, [lecz nadobne], co kom u miło. 
Rozum iesz, żeby mniejszy tęn grzech był mięniony, 
Kiedyby był z ślachcicem jak im  popełniony?
Ślepy rozum , moj ojcze, twoj w takowej mierze:

290 N ie G w izard, lecz nieszczęście sławę nąm  tę bierze. 
Wszyscyśmy się z jednego człowieka poczęli 
I wszyscyśmy jednaką godność z zięmię wzięli;
Zgołaśm y wszytko ludzie, rozność — sam a cnota.

w. 257 pochop — tu: źródło, przyczyna.
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T a sam a sławę czyni, a z tej zasię w rota 
295 D o ślachectwa otw arte, z tej sprawy każdego 

Slachcicem sprawiedliwym czynią, a nie jego 
Przodkowie. Przypatrzyj się <ślachty> obyczajom  
I wszelakim w postępkach każdego zwyczajom,
A położ też na wagę Gw izardow e z nimi 

300 <Sprawy i obyczaje z przym ioty grzecznęm i),
Tam  ujrzysz, k to  przeważy, o czymeś sąm ze m ną 
N ieraz mówił, chw aląc go z wielu m iar przede m ną, 
Częm um  ja  też wierzyła, jak o  się godziło 
Ojcu, i mnie to  było słuchać o nim  miło,

305 A snadź, żem jeszcze więcej w nim upatryw ała 
I stąd żem się go była tak  rozmiłowała.
To <już> dosyć, że ślachcic; jeżeli ubogi 
C hudoba ta  nie traci cnoty, ale srogi 
I to  błąd, ojcze moj, żeś człowieka takiego 

310 Tak długo nie opatrzył za wysługę jego.
Słuszna cnoty nagroda; i toć nie nowina,
Że pąn bywa żebrakięm , a panem  chudzina.
Wiele ich, co nie mieli, a szczęście im dało,
A wielu też, co mieli, toż szczęście pobrało.

315 A co się tknie skończęnia do  mnie twojej mowy,
Pom nię żeś ją  tak zawarł ostatnim i słowy:
»Jeszczem się nie namyślił, co mąm czynić z tobą«.
Czyń, co chcesz, bo ja  już  wiem, co m ąm  czynić z sobą. 
Jeśli stracisz G w izarda — i owszęm cie proszę —

320 N a mnie to okrucieństw o obroć, niech odnoszę 
Ja  sam a ząń karanie, gdyż on jest bez winy:
Jam  w inna, jam  m u dała do tego przyczyny.
Sam am  śmierć zasłużyła, sam a niechaj z świata 
Idę, a G w izardowe w niewinności lata 

325 N iechaj Pąn Bog przedłuży, fortun  ile trzeba 
Niech m u da hojną ręką z wysokiego nieba.
A jeśliś tak  niebaczny, że G w izarda stracisz,
M ą śmiercią swej furyjej niezbedną przypłacisz.
Lepiej nas trać pospołu: ja  pewnie bez niego 

330 Żyć nie będę i w grobie tow arzystw a jego 
Życzę sobie, a zm arłe w [jednej] trum ie kości 
Niech leżą na pam iątkę tak wielkiej miłości” .
T ankretus, patrząc na jej tak  stateczną mowę,
Nie wiedział, czym by strwożyć m ężną białągłowę,

335 I umyślił ten płom ięń tak  w niej rozżarzony

w. 319 i owszem — i o co też, i o to właśnie.
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Krw ią zalać G wizardow ą bez wszelkiej ochrony.
Chcąc wszytko potajem nie, bez osławy sprawić,
K azał w nocy po cichu G w izarda udawić 
I serce przynieść sobie jego, k tóre potym ,

340 Położywszy przystojnie na talerzu złotym,
Córce kazał na [pokoj] przynieść z tymi słowy:
„Ociec ci upom inek tęn przysłał surowy,
Abyś się tym po śmierci jeszcze pocieszyła,
K toręm uś za żyw ota cnoty swej wierzyła.

345 A to masz serce tego, ktoryć odjął cnotę,
Tym zatykaj swą sławę i wieczną srom otę.
Teraz się przypatrz jemu: miał-li to z szczerości,
A pytaj, jeśli m u się chce teraz miłości” .
A Zygizm unda, będąc do śmierci gotowa,

350 Nie m ówiąc na poselstwo ojcowskie i słowa,
Trunek w ręku piastując trzym ała, k tóry  sobie była 
Z rozlicznych zioł i jadów  w czareczkę ztoczyła.
Tę truciznę w pieszczonych ręku piastow ała,
K tórą była dla samej siebie zgotowała,

355 Czekając, co się będzie z jej G w izardęm  działo.
I widząc, że się już coś potajęm nie stało,
W ziąwszy onę złocistą patelkę od posła,
Łzy zalana, westchnąwszy oczy w niebo wzniosła. 
Zatym  ojcu dziękować pilnie rozkazała 

360 Za taki upom inek, który już ujrzała,
Łacno się domyśliła, że to serce było 
Gw izardow e, które się serca jej chwyciło.
Spuściwszy tedy <oczy>, do sługi onego 
Rzecze: „G odne zapraw dę to  serce złotego 

365 G ro b u  i taka jem u trum na należała,
W czymem jeszcze ojcowskiej miłości doznała.
Słusznie bowięm Gwizard<us> po śmierci we złocie 
O dpoczywa, który  dał gardło przy mej cnocie” .
To wyrzekszy, z patelle ono serce wzięła,

370 M ile <je> do swoich ust tak ślicznych przytchnęła, 
Serdecznie je całując i m ówiąc do siebie: 
„Przysięgłabym , że będziesz, m a pociecho, w niebie!” 
Potym  się obrociwszy do panięn i rzecze,

' A dobrze się jej serce od żalu nie wściecze:
37S „Zaw żdym  pewnie j-ojcowskiej łaski doznaw ała

(W ielkiej, lecz nigdy większej, jak  m nie dziś p o tk a ła). 
Za tak  wielki d ar ojcu, co bym oddać m iała,
Nie m ąm  prócz sam a siebie i tak  będę chciała” .
W tym się zaś do  patelle obrociwszy, srogim
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380 Płaczem łkając, łzy lała nad Gwizardęm  drogim . 
M ówiąc do serca jego: „O  smaczne mieszkanie 
W szytkich rozkoszy m oich i pociech (schow anie)!
O ucieszna gospodo kochania mojego,
0  wdzięczny tow arzyszu pokoju  wiernego,

385 Skrzynko tajęm nic moich, w [coż] się obrociły 
(O ne moje uciechy, k tóre z tobą były)?
Daj żeby nie dostąpił tej furyjej swojej 
Tęn, który  cie zrzenice kazał podać mojej.
Dość mnie było, serce me, w tobie się przeglądać, 

390 M ogłoś było żyw ota dla mnie nie postradać.
Jakoż takoż gdyś dla mnie odbieżało pana,
Ja  m u cie zaprow adzę i na on świat sama,
Kiedyć on już do kresu dobieżał swojego,
Ja  go gonię, bo mi świat niemiły bez niego.

395 D ał ci grob nieprzyjaciel taki, o cnotliwe 
Serce, jakić przejrzały [f]ata sprawiedliwe.
Więcej ci do pogrzebu nic nie dostaw ało,
Tylko żebyś się było łzy męmi oblało,
K tórych ci nie żałuję, boś ty nie żałował 

400 Krwie dla mnie i gardło swe chętnie ofiarował. 
M nieć było jednakow o z oczyma suchęmi 
W zięmię wstąpić i łzy zakrwaw ionęm i,
Boć przecię dusze nasze pójdą w społeczności,
G dy ciała nasze ziemskie ogarną skrytości.

[k. 237V] 405 Tam  w towarzystwie będą odpoczywać sobie,
A ja  się oto  zaraz tam że stawię tobie.
Bo rozum ięm , że dusza tw oja po pokoju 
Chodzi, przelatując sie w niewidomym stroju, 
Patrząc na me lam enty i żal tak  tęskliwy,

410 Czeka, rychło wynidzie duch moj żałośliwy.
A nie chciej tow arzystw a odbieżeć wiernego: 
Jestem  ci przyjacielem, miłując [t]wojego;
<Aleć i dusza m oja ze m nie się wydziera,
A ciało od żałości prawie o b u m iera )” .

415 To m ówiąc głos taiła w sobie żałośliwy
1 oddech w sercu swoim ściskała tęskliwy,
A łzy na serce ono lejąc ustawicznie,
Topiła w nim usta swe, także wargi śliczne. 
Białogłowy i panny, co na to  patrzały,

420 Co by za serce było i żal, nie wiedziały.
Patrząc jednak  na one ciężkie jej żałości,

w. 408 w niewidomym stroju — niewidoczna.
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\

Płakały z nią, ciesząc ją  w onej doległości.
O na, napłakaw szy się, oczy ocierała 
I tak  się z Gwizardowym  sercem rozstaw ała,

425 M ówiąc: „Jużeś, me drogie serce, płaczu mego 
N asycone, już  tylko nie dostajeć tego,
Abym  ci w towarzystwo duszę swoję dala 
I sam a się z Gwizardęm  mym drogim  ujrzała” .
To m ówiąc porwie czarkę jadęm  napojoną 

430 I trucizną ze wszytkich robactw  napełnioną.
Jak  ją  pije, tak  pije, wypiwszy upadła 
N a łoże, tam że zaraz jak o  tru p  pobladła,
Serce ono do piersi swych przyciskając 
I tak  śmierci co rychlej żądanej czekając.

435 Panny patrząc na panią, acz-ci nie wiedziały,
Co by wypiła, lecz się tego dom yślały,
Że coś złego, że się tak na twarzy zmięniła 
I nagle wszytkę pierwszą ozdobę straciła.
Dali ojcu znać zaraz, że pani chorzeje.

440 Pyta ociec strwożony: „C o się jej wżdy dzieje?”
W padnie — ona już m ało nie kona. — „M oj Boże! — 
Krzyknie ociec — ktoż mi radą dopom oże,
Jakoby jej ratow ać?” — Lecz już nie w czas było,
Bo się wszytko serce w niej razęm  zaraziło.

445 W idząc ociec śmierć pewną i m ord niespodziany 
Nie płakał, ale ryczał, na ściany padany,
I na się, i na córkę dziwnie narzekając,
A od płaczu wielkiego łzy swe połykając.
Jako  przy m eandrowych brzegach łabęć biały 

450 Płaczliwym głosęm krzyczy um ierając, wały 
Rozcinając skrzydłami bystre wody swęmi,
Lam ęnt przed śmiercią śpiewa głosy żałosnęmi,
T ak rzewliwie staruszek on swojej żałował 
Córeczki utraconej i zbyt się frasował,

455 K tórem u Zygizm unda konając tak  mowi:
„M nie już  twych łez nie trzeba ani Gwizardowi. 
T rudno  tego żałować, czegofś] sąm  chciał, a to 
Ciesz się tym, czegoś pragnął. Bog zapłać ci za to,
Żeś nąm  dopuścić nie chciał żyć z sobą w miłości,

460 D opuść nąm  wzdy po śmierci w podzięmnej cięmności 
Leżeć z sobą pospołu. Jeśli mnie miłujesz.

w. 435 acz-ci — chociaż, mimo że.
w. 444 razem — od razu, nagle, natychmiast.
w. 449-450 — porównanie: biały łabędź umierający nad brzegami M eandra — niejasne.
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C órkę swoję, gdy iskrę ognia w sobie czujesz 
M iłości przeciwko m nie — niechaj w jednym  grobie 
C iało me z G w izardowym  odpoczyw a sobie;

465 Gdziekolwiek go położysz, tam  i ja  niech leżę,
Boć go ja  i po śmierci pewnie nie odbieżę. 
Rozum iem , ojcze miły, że mnie tym darujesz,
A w jednym  grobie ciała nasze zam urujesz” .
N a  to  Tankretus, żalęm będąc obciążony,

470 N ie mógł słowa przemówić, krzycząc jak  szalony.
A Zygizm unda, widząc śmierć przed sobą prawie, 
Serce ono ściskając na wszech członkach krwawię, 
Potniała. Potym  ojca mile pożegnawszy 
I frąncym er — skonała, serdecznie westchnąwszy.

475 T ankretus, smętny ociec, tak  osierociały,
Sprawił pogrzeb obojgu; ludzi zjazd niemały 
N a  ak t ostatn i przybył i tak  w jednym  grobie 
Schowano ich pospołu, tam  niech leżą sobie.
A sąm starzec z żałości rychło potym  świata 

480 Odbiegł, kończąc w sm utku swe szędziwe lata.

36. NAGROBEK

W ieczna miłość tu  leży: dwojga ludzi ciała 
Ta bryła zięmie w sobie dla zgody schowała.
W której żyło na świecie to  stadło, ktorego 
Dusze poszły do raju pospołu wiecznego,

5 Dzierżąc się tow arzystw a, a nie rozłączone 
Serca — daj, byście w niebie były zjednoczone.

37[35], ALFONSA, KSIĄŻĘCIA A TĘŃ SKIEGO , I ORYSTELLE, 
K RÓLEW NY K RETEŃSK IEJ, MIŁOŚĆ ŚMIERCIĄ ZAPIECZĘTOW ANA

M inos, kreteński kroi, {a} także ty ran  srogi,
Lat siedm dziesiąt przeżywszy przyjęt miedzy bogi, 
A dla wielkiej srogości w piekle <za> sędziego 
O brany i po śmierci dokazyw ał tego 

5 Tyraństw a nad ciał ludzkich duszam i zmarłęmi, 
Skazując je  na męki dekrety srogięmi.
Żonę m iał A spazyją rodu  królewskiego,
<A dwoje ślicznych dziatek potom stw a w łasnego): 
Orestyllę córeczkę, syna Androgiego,

10 Przedziwnej wspaniałości i serca wielkiego.

SW 37[35]: tytuł Alfons, książę ateński, Orystella, królewna kreteńska — mitologia grecka
i historia starożytnej Grecji nie znają takich postaci.
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Tego w rycerskim dziele ćwiczył osobliwie 
I w częstych go zwycięstwach zażywał szczęśliwie. 
Tęn z Atęńczyki kilka lat <mężnie> wojując,
A częstokroć w potrzebach przeciw nim przodkując, 

15 N a koniec dawszy gardło, we krwi swe posługi 
I sławę omoczywszy na czas i wiek długi.
K roi, syna A ndrogiego straciwszy w potrzebie, 
Furyją rozpalony, nie szanując siebie,
W padł sąm swoją osobą w swoj oboz, a swego 

20 M szcząc się syna nad ludęm w ojska przeciwnego, 
W szytką m ocą uderzył o Atenenczyki 
I zaraz im pomylił w pierwszej bitwie szyki.
D rugą bitw ą, napadszy na lud już zwątlony,
Poraził ich na głowę i gmin [niejzliczony 

25 W ięźniów i łupów  srogich do królestw a swego 
Odwiozszy, tak się śmierci syna Androgiego 
Pomścił i jakożkolw iek gniew w sobie ukoił, 
Straciwszy kilka tysiąc, sąm się uspokoił;

[k. 239r] M ając jeszcze na woli okrucieństw a swego
30 N ad  więźniami dokończyć z gniewu gorącego,

W którym  prawie pałając bez m iary, jak  srogi 
Ż ubr, kiedy go postrzeli żartki łowczy w nogi: 
W szytkich kroi w ciężkie pęta i srogie karania 
Po[w]sadzać rozgniewany kazał do więzięnia.

35 M iędzy nimi był Alfons, syn hetm ański. Tego — 
Dowiedziawszy się, że był rodu  książęcego —
W wolniejszym go więzięniu kazał mieć, okowy 
Łaskawsze m u pozwolił i obrok gotowy.
Alfons, wszytko w nieszczęściu ponosząc cierpliwie,

, 40 Ustawicznie łzy toczył wzdychając tęskliwie.
[Był] to  śliczny młodzieniec z twarzy i z gładkości, 
Był w wszytkich obyczajach przedziwnej dzielności. 
M iał prawie krew a m leko w jagodach  rum ianych, 
W łos i oko jak  wągiel, sąm w w argach różanych 

45 G łos m iał śliczny, którym  więc na poły ze łzami 
Śpiewał sm utne lam enty, którym i pieśniami 
C zęstokroć więc pod okna więzięnia swojego 
Zw abiał panny ukradkięm , sam nie wiedząc tego. 
K rólew na Orestylla panny wysłuchała,

50 G dy jedna z drug? o tym śpiewaniu gadała,

w. 14 przodkując — tu: odnosząc zwycięstwa, 
w. 21 Atenenczyki — latynizm: Athenienses, 
w. 28 tysiąc — tysięcy, 
w. 38 obrok — jedzenie.
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D o w iadu jąc  się d ługo  i z pilnością o tym.
D ługo się <przał> frąncym er i przyznał się potym ,
Że: „N as kilka chodziło pod okna do tego 
Więzięnia, gdzie w sadzono syna hetm ańskiego,

55 A on coś śpiewał głosęm żałosnym  rzewliwie,
Że serca przenikały, że tak  żałobliwie” .
„Ż al mi, iże go nie znąm ” — Orestylla rzecze,
A już ją  nieznajom ą w sercu litość piecze,
W tym  się jedna, dość długo milcząca, wyrwała:

60 „K rolew no miłościwa, jam  go raz widziała,
A mogę rzec, że tylko raz, jakom  na świecie,
Takiego!” A królewna: „C oż to  ona plecie?”
— „N ie plotę, ale mówię, żem tak ślicznej twarzy 
Nie znała” . — A w krolownie cichy się już żarzy 

65 Ogięń z pożądliwością i dziwne pragnięnie,
Aby m ogła oglądać tak chwalne stworzęnie.

[k. 239v.j Będąc w wielkiej pieszczocie u  m atki <chowana>
I we wszelkich rozkoszach z m łodu wychowana,
Usilnie Aspazyjej krolowej prosiła 

70 I prosząc nisko m atce do nog się rzuciła,
Aby m ogła nawiedzić więźnie z starą  panią;
Nie m ożna-li, aby się przyczyniła za nią 
D o króla? K tóry, m atce dawszy córkę w ręce,
Rzekł: „Czyń, co chcesz, <a wszakże w twojej jest op iece)” .

75 K rolow a Aspazyja króla obłapiwszy,
I sobie, i córeczce, jak  chciały, sprawiwszy,
K azała paniej starej i frąncym erowi,
Aby ją  prow adzono, gdzie [chce] po ząmkowi.
Tam  więźnie naw iedzając z przystawęm chodziła,

80 Ale się do Alfonsa nabardziej kwapiła.
Do ktorego, gdy weszła, zastała śpiącego,
A żałosnym  frasunkiem  i [snem] zm orząnego.
Od przystaw a Wzruszony, gdy go obudzono,
K to  by go tam  nawiedzał cicho przestrzeżono,

85 W okow ach postąpiwszy, padł do nog krol[ewnie]
<1 w trzewik ją  całując, począł płakać rzew nie),
Prosząc o miłosierdzie albo o przyczynę
<Do króla. — „A  ja  — praw i — za pierwszą nowinę
W olności sw ej) kosztowne obiecuję dary

w. 52 się przal — wypierał się, nie przyznawał się.
w. 58 nieznajomą — nie znającą, nie wiedzącą.
w. 66 chwalne — chwalone, sławione.
w. 71 stara pani — ochmistrzyni, przełożona dworu kobiecego.
w. 83 od przystawa — przez stróża, strażnika; wzruszony — tu: poruszony, szarpnięty.
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90 Za twe zdrowie, krolewno, bogom  na ofiary” .
Potym  królew na z zięmie podnieść go kazała,
A pilnie na tw arz jego tak  śliczną patrzała 
I dziwując się <jego żałosnej) osobie,
Płacz się jej z oczu rzucił, mówiąc: „C oż ja  tobie 

95 Pom oc mogę, ponieważ tyś jest ojca mego 
W ięzięń, a on nikiedy nic głosu m ojego 
Nie słucha” . M iłosierdziem i pożądliwością 
Jego dziwnie w zruszona, a nie mniej miłością,
G dy jej przyszło od niego wychodzić z więzięnia,

100 M ając w sercu już iskry cichego płom ięnia,
Żegnając go serdecznie tak go rozkwiliła 
I przecię m u odchodząc dobrze potuszyła,
M ówiąc: „Żebym  snadź sam a śmierć podjąć wolała, 
Nizlibym  cie na m arach kiedy widzieć m iała” .

105 T o wyrzekszy, na ząmek znow u się wróciła,
A żal w sobie i płom ień cichy utaiła.
Przyszedszy do pokoju, myślić <sobie ję ła ) ,
Jakoby sobie postąpić w tym, co przed się wzięła. 
Znała srogość ojcowską i gniew zapalczywy,

110 W iedziała, jak o  więźniom tym  był obraźliwy.
Do matki swej pr/yszedszy, sfrasow ana padła 
D o nog. M atka ją  <w)znosi, ona jak  trup  zbladła. 
Pyta m atka: „Czego chcesz, jedynaczko moja?
O co mi się frasujesz? Gdzie rum ianość twoja?”

115 O restylla, łzy lejąc, m atce tymi słowy
Imie pow iadać żałość i sm utek swoj nowy:
„O negdy, dobrodziejko, kiedym nawiedzała 
W ięźniów z twym dozwolęnięm , jednegom  widziała 
W ciężkim żalu: Alfons m u imię, z książęcego 

120 Poszedł rodu. Tam , że się płaczu serdecznego 
N apatrzyw szy (łzy jego rozrzewnić musiały),
T ak mi serce łzy jego żałość przenikały.
A on  mi padszy do  nog, stopy mi całował, 
M iłosierdzia żądając, z płaczęm obiecował 

125 W szechm ocnym  bogom  za mię oddaw ać ofiary.
[To] m ówiąc hojne łzy toczył prawie bez miary,
Że m u ledwo sm ętna tw arz nie tonęła prawie 
W gęstych kroplach, a śliczna tw arz potniała krwawię. 
N iewinność samaj.jego musi go wybawić,

130 Bo trudno  co u ojca tak srogiego sprawić.

w. 96 nikiedy — nigdy.
w. 110 jako więźniom ... byl obraźliwy — jak na więźniów był zagniewany.
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W szakże co m ożna będzie, dobrodziejko m oja, 
Spróbuj szczęścia, a bogom  chęć i p raca twoja 
W dzięczna będzie, azalić sami dopom ogą,
Że prośbą uspoko[isz] ojcowską myśl srogą,

135 Bo gdziebyś tego, m atko, uprosić nie miała 
I mnie byś pewnie rychło na m arach w idziała” . 
K rolow a tak  żałosną córki swej (pow ieścią) 
W zruszona, strach na stronę i bojaźń niewieścią 
Odłożywszy, w pogodę przyszła do pokoju,

140 Ubrawszy się ozdobnie według swego stroju.
K roi siedząc w m ajestacie, imie z nią żartować, 
Pilnie, [czego] chciała, pocznie [się] dowiadow ać. 
Owa, króla całując usty pieszczonęmi 
A do nog m u padając z ukłony niskięmi,

145 Prośbę swą żałobliwym głosęm przełożyła: 
(M iłosierdzia nad więźnięm usilnie prosiła.
A kroi, gniewem wzruszony, fuknie w takie słow a): 
„N ic więcej o tym nie m ow, boś ty białogłowa,
A nie wiesz, o co prosisz. Jeśliś miłowała 

150 A ndrogiego — słusznie, byś żałować nie m iała 
Tych zdrajców, którzy winni śmierci srogiej jego:
N a nich się m ało pomszczę gardłęm  z tych każdego. 
Jedna krwie droższa zawsze syna mego była 
K ropla, nizli gdyby się z tych wszytkich stoczyła”. 

1SS Krolow a, bojąc się już więcej co rzec, dała 
Pokoj i tak  się z krolęm  w żałości rozstała.
Czym dziwnie zasm ucona królew na z wielkiego 
F rasunku  w niem oc w padła od żalu ciężkiego.
Do choroby tęsknica wielka przystąpiła,

160 A potym  się w gorączkę większą obrociła,
K tó rą  nagle strap iona bardzo się źle miała,
A wszytko na ojcowską srogość narzekała.
K roi, córkę swą miłując, serdecznie żałował 
Jej choroby, a tego zbyt się wywiadował,

165 Z czego się rozchorzała. — Czego, acz tajono,
W  wielkim niebezpieczęństwie potym  oznajm iono,
Że Orestylla będąc u więźnia jednego,
K torego Alfons zowią, czasu niedawnego 
I tak  była łzy jego dziwnie rozkwilona,

170 Że ledwie na pokoju  była utulona.
Potym  krolowej za nim usilnie prosiła,
By krolow a do króla prośby uczyniła.

w. 162 wszytko — tu: ciągle, stale.
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Zaczym gdy prośbie obie odrzucone były,
Te nowiny królewnę w tę niem oc wprawiły.

175 K roi, postrzegszy afektu w córce potężnego 
{I litość jej dla więźnia z żalu serdecznego},
Chcąc ją  tymże uzdrowić, czym zdrowie straciła, 
Paniej starej rozkazał, by ją  pocieszyła.
Potym  sąm  ociec przyszedł do niej w nawiedziny, 

180 M ówiąc: „O restylleczko, czemuż bez przyczyny 
N a m ą srogość narzekasz? Byś ty sam a była 
Z a tym więźnięm mnie, ojca, jak o  wżdy prosiła, 
Pewnie że byś to była zaraz otrzym ała,
A tak ciężkiej choroby nigdy nie uznała” .

185 A O restylla, leżąc w nam iotku zielonym,
W koło kwiaty ślicznęmi wdzięcznie ozdobionym , 
W łaśnie jakby  bez dusze, tylko co wzdychała,
A m ało mówić m ogąc, rączki swe ściskała,
Dając znać, iże prosi, choć sobie nie tuszy 

190 Już go więcej oglądać. W tym ją  ociec ruszy, 
M ówiąc: „C orko  jedyna, pomniej sam a na się,
Bo jak o  mnie furyja napadnie nąń zasię,
Każę go przed oczyma twojęmi ćwiertować.
O bróć się do mnie, chceszli go [śmierci] zachow ać” . 

195 Orestylla, acz ledwo już co żywa była,
Oczkam i się do króla przecię obrociła.
K roi, żalęm obciążony, tak  na [nię] patrzając,
N a płaczliwe zrzeniczki córki poglądając,
Rozkazał, aby zaraz Alfons był puszczony,

200 Choć w okow ach do króla stanął przywiedziony. 
T am  chora Orestylla, gdy go obaczyła,
Śmiertelne nąń oczęńki swoje wytrzeszczyła.
W tym  kroi rzecze do niego: „Z drajco  niecnotliwy, 
Nie więm, czemuś do córki tak  mojej szczęśliwy.

205 Awoż go masz, kochana Orestylko m oja,
Bogdajże cie do pierwszej ta  pociecha twoja 
Cery mi przywróciła. A tęn zdrajca tobie 
Niechaj służy w okow ach w tej teraz chorobie: 
Niechaj ci w piecu pali, niechaj sąm  drw a nosi,

210 A niech u  ciebie samej miłosierdzia prosi.
Tobie ja  go daruję, w twoich rękach jego 
Żyw ot i gardło będzie, jak  więźnia twojego” .
Tymi słowy królew na w zwątpionej chorobie,
Po westchnieniu serdecznym, kęs przychodzi k ’sobie. 

215 K ilka łez ze zrzeniczek czernobrwich puściwszy,
A króla jedną rękę za ręką chwyciwszy,
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Chciała coś rzec, ale żal z radością zmieszany 
Języczek jej poplątał w purpurze zmaczany.
Czego postrzegszy ociec, posłał po krolową,

220 By przyszła z fąncymerem a wódkę perłową 
Przyniosła, a usta  nią swej Orestylleczki 
Z akropiła  dla mdłości {z} złocistej łyżeczki.
Skoro m atka przyszedszy do córki kochanej,
A uchyliwszy trochę wargi jej różanej,

225 W odecz[k]i w usta wlała, zaczym trochę k’sobie 
Przyszedłszy, jęła mówić: „Dziękuję ja  tobie,
K rólu, ojcze i panie, za te chęci twoje,
Żeś mi zdrowie przywrócił i mdłe serce moje 
[Roztrzeźwił łaską twoją, boć to  wyznać muszę,

230 Byś mnie był nie darow ał tym więźnięm, ja  duszę]
<Pewnie bych była ze mdłych członkow w ypuściła), 
A do tych czas żyw ota mego dokończyła” .
Potym  ociec i z m atką odchodząc więźniowi 
R ozkazał jej pilnow ać i frąncym erowi.

235 K rólew na pocieszona m łodzięńca ślicznego 
Nie spuszczała ni z myśli, ni z oka chciwego.
A im dalej, tym bardziej cicho się kochała,
Skąd potajem na miłość w niej się rozżarzała.
Jem u w ody na ręce, jem u pierzyneczki 

240 N a niej popraw ić było, jem u potraweczki
Każdej pierwej zkosztow ać, jem u przed się krajać, 
Jem u i pić do siebie, jem u wszytkim łajać 
K azała, jego zgoła ochm istrzęm  mieć chciała,
A cicho m u się we wszęm pow olną stawała.

245 C o więzień upatrując, potraw y smacznęmi 
I trunki odżywiony będący dobręm i,
Biorąc rozum , afekty i panieńskie sprawy,
Znając serce jej к sobie i w zrok tak  łaskawy,
Z  dopuszczęnia wrodzonej swej zapalczywości 

250 R ozpalał też swe iskry chciwej cielesności.
A ona m u też cichą pobudkę daw ała,
G dy się przed nim jakby  śpiąc coraz odkrywała. 
Przychodziło do tego, że się -(ośmieliwszy)
W nóżkę jej, pierzyneczki trochę uchyliwszy,

25 5 Całował, ba: i w rączkę, ukradkięm , gdy chciała, 
Aż m u potym  i ustek sam a nadstaw iała.
Zwłaszcza gdy nikt nie widział, sam a tedy jego 
C ałow ała ściskając jak  swego własnego.
A coraz to dziewczęta wszytkie rozsyłała,

260 Ażeby większą wolność z swym kochankięm  miała.

13 — Miscellanea staropolskie 6
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Jednak Alfons nieśmiały i nalepsze chwile 
O puszczał dla bojaźni. Smaczne krotochwile!
W szakże czasu jednego, gdy kroi bankietow ał,
A zacnych wiele gości z krolow ą częstował,

265 Panny się jej na <ten czas) wszytkie rozbieżały,
A długo w noc, odszedszy od niej, tańcow ały — 
Czas był prawie po temu, bo takiej kradzieży,
W jakiej się W enus kocha, nigdy nie zabieży 
<Ani ustrzeże człowiek; taż pani sprawiła,

270 Że dwojga miłujących w swą klubę w praw iła).
Po trzykroć z sobą miłość tę skończyć kusili,
A ledwie czwartęm  razęm w tęn czas dokończeli:
Już stojąc, już  i leżąc, aż w dziewiątym gm achu — 
Tam  dopiero dokazał, czego chciał bez strachu.

275 M łode lata  panieńskie i wstyd przyrodzony,
Boleść i strach w obojgu, więc zaś z drugiej strony 
Skwapliwość przeszkadzała do skutku miłości,
D o ktorego oboje z kwapliwej chciwości 
W yprzedzali. Atoli W enus dokazała,

280 Że w tej sprawie był koniec i ona wygrała.
Orestylla giezłeczko ono pokrw aw ione 
Schowała, wdziała drugie, zdrady popełnione 
Tw ardym  snęm pokrywając. W tym  frąncym er zbieży, 
A więzięń też przed piecęm rzkom o chrapiąc leży.

285 Pani stara  z latarnią przyszedszy zastała
Śpiąc królewnę, pannom  też spać cicho kazała. 
N azajutrz Orestylla, na wnętrze stękając,
Bardzo była pobladła, lecz [wczasom] folgując,
<Tę m dłość sw ą) pokryw ała rożnęm i żartam i,

290 Pokazując czerstwiejszą być się przed pannam i.
A więzięń jakby  z bogięm dnia trzeciego gadał,
T ak  pokornie na pannę z daleka poglądał.
N ąń  panna poglądając, serdecznie wzdychała,
A chciwym się płomięnięm к niem u rozpalała.

295 Potym  się zapomniawszy, jaw nie znać daw ała,
Że się w nim nad zam iarę straszliwie kochała.
Czego gdy postrzeżono — bo to głośne dzwony, 
G dy miłość kom u zagra w słodkobrzm iące strony — 

[к. 242ч.] Czeladź w szepty, frącym er często gadał o tym,
300 Toż do uszu królewskich przychodziło potym .

w. 268 nie zabieży — nie zapobiegnie, nie przeciwstawi się.
w. 273 aż w dziewiątym gmachu — niejasne.
w. 296 nad zamiarę (częściej: nad zamiar) — ponad miarę.
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R ozkazano więźniowi, aby zmyślił sobie,
Że się nagle rozniemogł, a o tej chorobie,
Że powietrze, udano. — Pod pokryw ką trwogi 
A lfonsa do więzięnia wzięto: panna w srogi 

305 Płacz uderzy, a wielkie łzy lejąc w tęsknicy.
Zwierzył się jej czeladnik jedęn tajęmnicy,
Że Alfons nie chorzeje, ale zaś wsadzony 
D o więzięnia, będący czymsi obwiniony.
Panna się domyśliwszy, że dla podejrzęnia 

310 Alfons był do pierwszego skazany więzięnia,
Bojąc się króla, żal swoj ciężki pokryw ała,
A gdy jej kto  nie widział, serdecznie wzdychała.
Potym  i panny lepiej pilnować kazano 
I wszytkie jej na oku zabaweczki miano.

315 Panna, cielesnej żądze w sobie uspokoić 
N ie m ogąc ani żalu w sercu swym ukoić,
Przetrwawszy wszytkie czasów przeciwnych przeszkody, 
A czekając pomyśln[y] dość długo pogody,
N a to  się swym przemysłęm wszytko nasadzała,

320 Żeby się z swym Alfonsęm w nocy oglądała,
W czym fortelu z śmiałością zażyła takiego:
Oblokszy się w odzięnie w yrostka jednego,
W pierwospy ojcu kluczyk z podgłowia ukradła 
O d więzięnia i z nimże do tych drzwi przypadła,

325 Tam  wszedłszy do Alfonsa, wnet go obudziła 
I serdecznie < ca łu jąc) cale obłapiła.
A lfons postrzegszy, kto  jest, ze snu obudzony, 
Aczkolwiek był <i trochę zrazu przelękniony),
Jednakże obaczywszy, że Orestylleczka,

330 Zrzuciwszy szaty, lgnęła nąń jak  pijaweczka,
M ile ją  obłapiwszy, serdecznie całował,
Ucałowawszy, zwykły [finis] tej sprawował.
R ozstać się wtym musieli. Panna nazad w drodze,
Aby jej kto  nie widział, była w wielkiej trwodze.

335 I tak jej w tym łaskawie szczęście posłużyło,
Że ją  tam  cicho, iż nikt nie czuł, postawiło,
Skąd była wyszła. Tam  się znowu rozebrawszy,
Szła kłaść kluczyk krolowi. ale go zastawszy 
Nie śpiącego <(bo sobie zmyślił sęn z chrapanięm )),

340 A ona, nie postrzegłszy przed straszliwym banięm  [?], 
Rozum iała, że wszytko fortunnie sprawiła,

w. 318 pomyślny — stosownej, właściwej.
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Bynajmniej o ojcowskiej zdradzie nie myśliła. 
N azaju trz kroi postrzegszy, iże kluczyk brała, 
Rozum iał, że Alfonsa wyswobodzić m iała,

345 N aprawiw szy, aby kto  w nocy go z więzięnia 
Puścił, dawszy m u kluczyk. Jednak z podejrzęnia 
M ilcząc czekał, azali drugi raz popraw ić 
Tej swej zdradzieży chciała i tam  m u się stawić. 
Orestylla, nie wiedząc o takowej zdradzie,

350 Oczekawa kilka dni, rychło się układzie
Kroi, chcąc go zaś w pierwospy zastać uśpionego. 
Przyszła cicho k[r]aść kluczyk, zastała czułego.
Nie postrzegszy, po woli wszytko udziałała:
U kradszy klucz on, w swoję drogę się wybrała.

355 A ociec wstawszy za nią w też tropy z daleka 
Szedł i [by] namniejszego nie budząc człowieka, 
Patrzy, a ona prosto  do Alfonsowego 
W ięzienia szedszy, gdzie z nim  wczasu zwyczajnego 
Zażywa. K roi przypadszy widzi, co się dzieje;

36° p a trząc — z nagłego żalu dobrze, że nie mdleje. 
Chciał wpaść do nich i zaś [się] zatrzym ał wątpliwy, 
Co by czynić, ham ując gniew swoj popędliwy. 
W idząc, że Orestylla przyczynę m u dała,
Bo się jej chciwość większa na ten czas znaczała,

365 Pałając gniewęm srogim, zam knął ich oboje 
W więzięniu, a m atce szedł ciężkie żale swoje 
O pow iadać. M atka się wszytka zadum iała,
G dy o takim  upadku  córki swej słyszała,
A kroi na jej płacz srogi i lam entowanie:

370 „P rozno  narzekasz — mowi — tweć to  wychowanie. 
Pom nisz, kiedyś, nieszczęsna, za nią mnie prosiła, 
Aby z mym dozwolęnięm tego nawidziła 
Zdrajcę. Potym  w chorobę wpadszy wielką, m ało 
Nie skonała, by się jej było nie kazało 

375 Przywieść tego niecnotę; a daj Boże była 
Pierwej w grobie, nizli się tego dopuściła.
Pieszczota dzieci psuje, swej woli nąm  zgoła 
Z razu było zabiegać trzeba, poki koła 
Jeszcze się były wszytkie tak  nie rozbiegały.

380 A toć się m acierzyńskie afekty znać dały!
W olałbym  był na m arach widzieć ją  i w grobie 
N iż ją  kiedy na żal swoj ratow ać w chorobie!” 
Płacze kroi i krolow a, [a oni] zam knięni,

w. 345 naprawiwszy — tu: namówiwszy, skłoniwszy, przekonawszy,
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Srogim strachęm  w więzieniu onym przestraszęni.
385 Postrzegszy, co się stało; nieszczęsne radości 

W  lam ent się obrociły i żałobliwości.
N a zdradliw ą Fortunę w tym żalu oboje 
N arzekając, strapione we łzach lice swoje 
(T opili, a drżąc ręce w to swe dali sobie:)

390 Albo w jednym  po śmierci leżeć z sobą w grobie,
Albo zwykłą przysięgą stanu małżeńskiego 
Potw ierdzić towarzystwa sobie już wiecznego,
Czego sobie oboje dotrzym ać ślubili,
A płaczęm się, dekretu czekając, cieszyli.

395 Alfons już miłosierdzia nie czekał żadnego,
Jedno śmierci a końca lat swych okrutnego.
Królew na, acz [pod] strachęm , przecię się litości 
Ojcowskiej spodziewała z w rodzonej miłości,
D ufając przecię sobie, a w m atce nadzieję 

400 M ając, <mowi:> „N iechaj się z nami co chce dzieje,
Ja  z tobą wszytko cierpieć będę, me kochanie.
M ilsza śmierć w towarzystwie, co się z tobą stanie, 
Tego i ja  pomogę; wszelkie szczęście twoje 
Swoim zowię, nieszczęście twoje — to też m oje” .

405 A kroi tym czasęm z m atką zamknęli się dwoje 
N a  pokoju , tajęm ne mieli rady swoje,
W których m atka płaczęm swym tak krolfa] miękczyła, 
Żeby córkę od śmierci srogiej wybawiła.
K roi tedy żonie swojej rozkazał surowie 

410 C órkę karać — gardło jej darow ał i zdrowie;
N ad  Alfonsęm sąm  sobie miejsce zostaw ując 
Pom sty, srodze na gardle karać się gotując.
T am  m atka, córkę z serca swego miłująca,
A męża się bez m iary ty rana bojąca,

415 Z wielkięm pędęm przypadła do więzięnia tego,
Bojąc się, aby ich kroi z gniewu okrutnego 
Zastawszy nie odm ięnił dekretu. Przybieży 
M atka, spojrzy, a ono oboje ich leży 
N a  zięmi, łzy zemdlonych z sobą się trzym ając 

420 Za ręce od płaczu już tylko co łkając.
W tym się porwie oboje, wstawszy i przypadnie 
D o nog m atce. — „U  tego, który nam i władnie, 
Prosim y o przyczynę, a toż my gotowi 
I gardła dać, takli się podoba krolowi 

425 I ślubęm tow arzystw a potw ierdzić wiecznego.

w. 389 ręce U' to ... dali sobie — przysięgli sobie.
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Jeśliby krwie rozlania nie pragnął naszego,
Prosim y miłosierdzia: ja  jak  córka jego,
A on jak o  niewolnik króla, pana swego” .
M atka córkę oderwać od A lfonsa chciała,

430 Lecz nie m ogła, bo się tak m ocno go trzym ała;
N ic się nie dopuścił[o] rozerwać oboje,
Pom niąc na  one śluby i przysięgi swoje.
M atka, krzycząc, od żalu wielkiego jęczała,
A od wielkiej bojaźni wszytka srodze drżała,

435 Bojąc się, by nie przypadł kroi. K ształt rozerwawszy 
I piersi swoje córce nędznej pokazawszy,
D rapała je, aby krwią córkę poruszyła,
Aby wżdy patrząc na to myśl swą odm ięniła,
M ówiąc: „Z apam iętała corko, [wspomnij] sobie 

440 N a rodzicielkę swoję. Czy mnie chcesz mieć w grobie? 
W spom nij na <one> piersi, k tóre cię chowały,
I na ręce, k tóre cie z m łodu piastowały.
W spom nij na m ą ubogą w tej żałości duszę,
Której w tak  ciężkim sm utku dziś postradać muszę.

445 Jeśli się nie obaczysz, bo jak  kroi zaskoczy —
Przyjdzie nąm  wszytkim dzisia zajrzeć śmierci w oczy. 
Wejrzyj na macierzyński żal i [na] łzy moje,
Odm ień tak zatw ardziałe, przebóg, serce swoje!
Puść się tego niecnoty, uchodźm y stąd, proszę,

450 By nas ociec nie zastał. Niech wżdy tę odnoszę 
W dzięczność, iżem cie, mił[a], na tęn świat spłodziła,
A teraz jakobym  cie znowu odrodziła.
W ydąm  ja  ciebie za m ąż grzeczniej, toć ślubuję,
Przed rokięm , jedno cie w tej toni niech ra tu ję” .

455 N a to  córka tak  m atce <łkając pow iedziała),
G dy już i tak od płaczu ledwo przemawiała:
„K rolow a, m atko, pani, dobrodziejko moja!
Serce mi prawie kraje żałość ciężka twoja 
I patrząc na lam ęnty, żal i troski twoje,

460 D obrze mi nie trupieją sm ętne kości moje.
Ale mi, rodzicielko, odpuść, m oja, proszę:
<W tymże sercu zbolałym  A lfonsa też noszę)
I poki się od żalu we mnie nie rozpłynie,
A dusza w otruchlałych mych kościach nie zginie,

465 <Do śmierci go miłować będę), pókim  żywa,
Nie opuszczę Alfonsa ani tak <straszliw a)

w. 435 kształt — tu: górna część stroju kobiecego, 
w. 445 zaskoczy — domyślnie: nas wszystkich, razem.
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Śmierć być może, k tó ra by mnie z nim rozłączyła:
I po śmierci[m] być w jednym  grobie z nim  ślubiła.
A tak, m a dobrodziejko, albo społem z świata 

470 K aż nas zgładzić, albo ślub na potom ne lata
Niech z nim biorę. Choćby się wyrzec wszyscy mieli 
M nie rodzicy i wydać w koszulczynie chcieli.
Ja  nie dbąm ; Tęn, który żywi wsze zwierzęta 
Po  dzikich puszczach albo błędliwe ptaszęta 

475 Po  powietrzu, Tęn by nas nie opuścił. Ale 
Straciwszy po niewoli A lfonsa już  cale 
<Lub przez jaki gwałt ktoś by chciał wziąć mi m iłego), 
Pierwej bych ja  zaległa z rąk  swoich grob jego.
A co mi zaś drugiego, m atko, obiecujesz,

480 Tym  mnie pewnie do tego serca nie popsujesz,
Bo mi [z] tym jest śmierć milsza niż z owym wesele:
By i zaraz jam  na śmierć gotow a iść śmiele.
Piersi twoje niewinne, k tóre m nie karmiły,
Czemu je tak katujesz, coż ci zawiniły?

485 O d tych m am  żywot, członki, krew swoję i ciało 
I to  wszytko, cokolwiek ludziom  się dostało.
A iż cielesnej żądze tęnęm płom ięń miała,
Z ktoregom  się w Alfonsie swoim zakochała,
Tymże i teraz pałąm , a iskierki ciche 

490 Suszą mi sm etne serce i kości me liche,
[Których] zgasić nie mogę, chyba krwie swej r[ze]ką,
A  tą-m  wylać gotow a i z największą m ęką 
Przy Alfonsie” . T o m ówiąc serdecznie płakała,
A  ciesząc go, jem u się u  szyje wieszała.

495 M atka płacząc przyklękła na kolana obie,
Prosząc córki, aby to  rozbaczyła sobie,
A  ciągnąc ją  za rękę serdecznie krzyczała,
Lecz się przecię córeczka nam ówić nie dała.
K roi się też n[a]czekawszy, gniewęm zapalony 

500 I widząc m iłosierny anim usz swej żony,
O baw iał się, aby zaś czego nie zbroiła,
A  z więzięnia Alfonsa jak o  nie puściła,
W padnie z wielką furyją, krolow ą zastanie,
A  ona córki prosi, ciężki żal i łkanie 

505 Łzy obfitym i leje. Stadło się za ręce
Trzym a. M atka uchwyci króla, on się miece 
Jako  jaki pies, potym  wyrwie broń  dobytą

w. 474-475 błędliwe ptaszęta Po powietrzu — tu: fruwające ptaki, 
w. 496 rozbaczyła sobie — rozważyła, przemyślała, zastanowiła się.
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I uderzy praw icą m atkę jadow itą.
M atka leci, on sztychem miedzy nie pchnie w poły.

510 Znow u się m atka porwie, ale już miecz goły 
Krw ią spłynął był, którym  cna Orestylla była 
I Alfons w bok przebity — krew się z nich toczyła,
K tórą kroi rozjuszony, m niem ając, że byli 
Już śmiertelnie zranięni, gdy się nie puścili —

515 Krzyknie, aby piechota i z katęm  stanęła,
K tóra wpa[d]szy, zaraz ich gwałtęm roztargnęła.
W tym m atka na oblicze swe przed krolęm  padła;
On ją  pchnie. „Tyś ją  sam a — mowi do niej — zjadła!” [?] 
Potym  się wydzierając i m atkę niechcący 

520 Obraził. (W yrw aw szy się), gniewęm pałający,
Uderzy na  A lfonsa i, broń we krwi jego 
Utopiwszy, w łeb ranił upadającego.
A m atka, krew stanowiąc, cor<kę> obwijała,
Łzy swe na  poły z jej krwią mieszając jęczała.

525 Orestylla, ujrzawszy Alfonsa na zięmi,
W ydarła się z rąk  m atce, potym  przed wszytkięmi 
Padła na twarz Alfonsa, krw ią płynące rany 
Całując, czekała z nim śmierci pożądanej.
M atka, nie m ogąc w sobie uśmierzyć żałości,

530 Chcąc królewskie furyje i zapalczywości 
H am ow ać, na oboje padła bez pamięci,
Obojga już żałując jak  swych własnych dzieci.
K roi — dziwnie w afektach swych będąc roztargniony — 
W szytko troje piechocie we trzy rożne strony 

S3S Roznieść kazał, a potym  A lfonsa samego
Podnieść z zięmię, kilką rąn  srodze zranionego.
Kiedy stanął, jak o  mogł, już m artw y na  poły,
D ał m u miecz kroi z rąk swoich krwawy onże goły, 
Mówiąc: „D obij swą ręką królew ny koniecznie,

540 A pozbaw  jej żywota, ktorejeś bezpiecznie 
Odjął cnotę, niecnoto, bo jak  zaraz tego 
Nie uczynisz, każę cie rozsiekać sam ego!”
N a które rozkazanie, Orestylla к nięm u 
Przybliży się i rzecze Alfonsowi swęmu:

545 „D obij, m oja pociecho, niech nie cierpię męki:
W olę niż od katowskiej od twej zginąć ręki” .
Lecz Alfons, rzuciwszy miecz, łzy ze krw ią zmieszane 
Lejąc, klęknął wedla niej. Tam  nierozerwane 
Stadło stateczne śmierci na placu czekało,

w. 518 — sens niejasny.
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550 A za ręce się krwią [swą] spojone trzym ało, 
Prosząc, aby pospołu świata dokonali,
A dusze w towarzystwie do nieba posłali.
K roi oną [ich] stałością bardziej rozdrażniony, 
K rzyknie, kata  wołając, a sąm rozpalony,

555 Miecz w ręce swe tyrańskie wziąwszy, a zębami 
Zgrzytnął, jak o  lew rycząc m iedzy bestyjami. 
M atka już m dlejąc prawie, chcąc króla ham ować, 
W padła na miecz dobyty i jęła szwankować: 
Śmiertelnym sztychęm w poły będąc przerażona, 

560 Padła na twarz. K roi. widząc, iże już zraniona. 
Porwie ją  z miejsca, krzycząc, by się pam iętała; 
Trzezwi, do k to ra  woła — a ona skonała.
D opiero się jej śmiercią tak rozfuryjow ał 
(Bo ją  przecię okru tn ik  niezmiernie miłował),

565 Że k ata  nie czekając, <samże> bez wszelkiego 
M iłosierdzia obojgu do końca srogiego 
Krwie rozlania mistrzem się stał: nielutościwie 
O boje zam ordow ał, siekąc ich straszliwie.
Zabiwszy, córkę z m atką w jedęn grob pochował, 

570 N a A lfonsa takow y po śmierci ferował 
D ekret, aby psi jego ciało rozszarpali,
A posokę i członki jego roztargali.
To sprawiwszy jeszcze swej furyjej ukoić 
Nie m ógł i tyrańskiego serca uspokoić.

57s D nia tegoż kazał więźniom kilkadziesiąt głowy 
Pościnać swej piechocie, chcąc swoj gniew surowy 
Uśmierzyć, i tak we krwi brodząc, umoczywszy 
Ręce swe w niej, furyjej także dogodziwszy,
Szedł <z p lacu ) i onego m ordu  tak wielkiego:

5?° Przyjdzie um ordow any do pokoju  swego.
U snął i snęm tak  twardym  nagle był zm orzony,
Że go w nim duch odbieżał i zdechł jak  szalony. 
Po śmierci zaś krolestwo w cudze ręce jego 
Przyszło, a bogowie go w piekle za sędziego 

ses p rZyjęii; tam  tyraństw a popraw ił, srogości 
Zażywając nad tymi, których nieprawości 
Pod praw o i rozsądek jego przychodziły:
Tam  duszyczki cierpiały to, co zasłużyły.
Znalazł i tam  dusz wiele tych, których na zięmi 

590 Sam stracił i tracić dał dekrety srogięmi.
Znalazł to  wszytko troje, k tóre z jego ręki 
Z  świata [z]szedszy, w też był[o] osądzone męki — 
Orestylle, A lfonsa, żonę — nad którym i
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D okazow ał i w piekle tyraństw a wiecznęmi 
595 Czasy: tak  i po śmierci to stadło cierpiało,

Za k ro tką  radość wieczny żal i sm utek miało.

38. NAGROBEK OJCU

T u M inos, <tyran>, nie kroi, w tym tu  leży grobie,
Duszę przez sęn straciwszy, odpoczywa sobie.

Podobnoć śmierć się była, tyranie, przyśniła?
<Tak jest: fa ta zaś chciały, żeć się w yjaw iła).

5 Dziw na rzecz, jak  cię zięmia po śmierci przyjęła,
Bo i ta  przed śmiercią nieraz krw ią spłynęła

I dobrze przed furyją twoją już nie drżała,
Lecz się teraz jakim si szkarłatęm  odziała.

Krew ludzka występuje na nię, a ciosany 
10 M arm ur łzami topnieje. Sąm strach niesłychany

Powstaje z twej mogiły, z której jakieś głosy 
Słychać i narzekania, aż pow stają włosy.

Z m artw ych ciał dusze ludzkie zewsząd się mieszają,
K tóre cie do piekielnych <bram> prow adzić mają.

15 Tam  ci właśnie bogowie urząd naznaczyli:
Sędzięm cie nad zmarłęmi w piekle uczynili.

Grzech, pom sta, okrucieństw o, płacz i srogie męki 
Bogdaj z tobą przepadły do piekła na wieki.

Nie umiałeś na świecie sumnięniem szafować,
20 N aucz się sąm i drugich w piekle pokutow ać.

39. TEM U Ż D RUG I

„K ro i tu  leży” . — „A  któryż?” — „M inos, ty rąn  srogi” .
— ..A ktoż go tu odesłał w te podziem ne progi?”
— „Śmierć, k tóra się tyraństwęm  jego zabaw i[ajła ,
W śpiączki jego dobiwszy, samego porw ała” .

5 — „Pewnie gdy czuł, przystąpić do niego nie śmiała?”
— ..N ad  ludźmi jego srogie ok ruc ieńs tw o  /n a la " .
— „Żywo zasnął, a m artw o ze snu obudzony”.
— ,,Zech[łli], żyw-li — mnie straszny, choć już pogrzebiony” .

40. TEM U Ż TRZECI

< T yran  zdechł przez sen, a ci, co się go więc bali,
Prętko, by sie nie<ocknął, w ziemie go schowali.

Ciężki kam ień na grobie jego położyli
I trunę dość głębok[o] z nim  w ziemię wsadzili.

5 Jedni sm utne lam enty nad m ogiłą stroją,
D rudzy się barziej, aby nie zm artw ych wstał, boją.
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— O  nędzny okrutniku, gdy śmierci godzina 
Przyszła, ciała sie twego m izerna gadzina

N azrze, przed którym  ludzie więc drżąc padali,
10 A drudzy sie jak  Boga ciebie czasem bali.

G dzie twoje państw o, skarby, gdzie władza i siła?
W proch sie rozkosz i pom pa twoja obrociła.

M ara  jest świat, a żywot ludzki — szkło; czas jego
M gnienie oka, za pasem śmierć — koniec wszytkiego.

41. NAGROBEK ŻENIE JEG O  ASPAZYJEJ

Aspazyja krolow a a tyrana żona,
O d m ęża zszedszy z świata, w ten tu  grob włożona.

C órki broniąc, ham ując miecza, krew rozlała.
W  sm utku żyła, żywota w tym że dokonała.

5 M ąż katęm , a zaś córka przyczyną im była,
M iłość onych obojga św iata ją  zbawiła.

42. TEJŻE Z CÓRKĄ JEJ POSPOŁU

M atk a  z córką tu  leży, obojga krew srogi 
Rozlał ociec; w tęnże ich grob włożył ubogi.

Obiedwie odbieżały świata dla miłości,
Ale rożnie, bo rożny był afekt w skrytości.

5 M atk a  córkę, córka zaś m atkę, także swego 
K ochanka, m iłowały — wszytko [troje] tego

A fektu przypłacili. M iłość [podzieliła]
Każdego dary  swęmi, śmierć wszytkich pożyła.

Przyrodzonej miłości śmierć nie folgowała,
10 A zięmia wszytko troje dla zgody schowała.

43. ORESTYLLE, K RÓLEW N IE KRETEŃSKIEJ

K rólew na Orestylla tu  leży. T a z świata 
Z  rąk zeszła ojca swego, a swe m łode lata

Trąciwszy, choć z trafunku  niezbednej miłości 
M arnie kw iat u traciła panienskiej czystości.

5 Za pobudką cielesnej żądze w stateczności
M iłość krw ią pieczętując, na pamięć wieczności

Przy zdrajcy cnoty swojej, m iłym przyjacielu,
Śmierć podjęła. A toż m asz sm utek po weselu.

44. ALFONSOW I. KSIĄŻĘC1U [ATĘŃSKIEMU], NAGROBEK

Alfons, książę i więzięń króla kreteńskiego,
D la Orestylle zdrowia postradał własnego.
Samego ociec panny krwawię zam ordow ał,
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Po śmierci psom potraw ę z niego nagotował.
5 Pogrzeb jęm u psi sami i stypę sprawili 

W żołądkach swych, kiedy go ochotnie trawili.

45. ORESTYLLA DO ALFONSA

[k. 247v] Alfonsie, g rob twoj — psi brzuch, a truna — jelito.
W iaryś mi nie dotrzym ał: sądź się: dobrze-li to?

A powiedz: przecz[że] się tak miłość rozerwała? 
W szakeśwa w jednym  grobie z sobą leżeć m iała.

46. ALFONS DO ORESTYLLE

Orestyllo, nie dziwuj, żeśwa się rozstała
Po śmierci. Com  ja  winięn, gdy tak  chciała
Furyja. T atusieńka twojego winuj, ale
Wiedz, że choć mnie psi zjedli, przecię miłość w cale.

47136]. A KO N IUSZ PISZE DO {CYDYPPY} CHOREJ, UPO M INA JĄC SIĘ TEJ PRZYSIĘGI, 
KTÓRĄ M U NA PODRZUCONYM  JABŁKU SPISANĄ CZYTAJĄC W KOŚCIELE CZYNIŁA

Nie lękaj się — nie będziesz więcej przysięgała;
Dość m ąm  na tym , żeś mi się już raz obiecała. 

Przeczytaj, a daj Boże: boluć się ulżyło,
Jak wiele go {z} chorobą mnie tw oją przybyło.

5 D arem nie się zapalasz, bo m nięm am , żeś lice 
Tak swe zarum ięniła, jakby{ś} obietnice 

Swoje mi już w D yjanny kościele działała,
Żeś nie czyją, jedno  m ą m ałżonką została.

Tego ślubu, przysięgi tej się upom inąm ,
10 W szeteczęństwa nie pragnę, zdrady nie w spom inąm , 

Bo poczciwie miłując, m ałżęństw a pożądąm ,
N a swoj sie wstyd, na cnotę swoję się oglądąm . 

Chociażbyś pow torzyła to, coś wyczytała
N a jab łku , któreś w czystych ręku piastow ała,

15 N ie najdziesz, żeby i tam  co było winnego,
Jedno to , czegom chciwy: miłość — sok wszytkiego, 

C hyba żebyć z pamięci wypadło to, ale 
Nie trzeba by z boginią poczynać niedbale.

Lepiej, żebyś ty, panno, to  sam a pom niała,
?° Aniżeli[ć] D yjanna przypom inać miała.

SW 47[36]: wraz z SW 48[37] przekłady z Owidiuszowych Heroid. Liczne niezgodności 
z oryginałem pozwalają widzieć w tych tłumaczeniach zaledwie szkice, pierwsze redakcje 
przygotowywanych tłumaczeń.

w. 16 sok — tu: treść, istota.
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I ja  się zgoła boję, w gom onęm  wprawiony,
Bardziej w sercu tw ą zwłoką jestęm  rozżarzony.

<Ledwieś znak chęci dała, a  jam  przecię wierzył 
Słowom twoim, a w sercu afekt się mym szerzył).

[k. 248r.i 25 Trzym ała go nadzieja, k tórąś m u czyniła
O swej chęci, czegóż się nie będziesz ważyła

Zapierać, bo mi świadkięm jest bogini twoja, 
Obwieszczona przysięgą, że ty m asz być moja.

M ow  na mnie, żem d e  zdradził, byłeś to  przyznała,
30 Że ta  zdrada dla samej miłości się stała.

W szytkie się na to sam o koszty me sadziły,
Aby mnie z tobą związką m ałżeństw a spoiły.

T oż nas pojednać może, co nas powadziło,
Byle się me staranie w swą klubę wprawiło.

35 Jam  prostak  z przyrodzęnia, chytrość nie sierć m oja, 
M ądrym  mnie uczyniła sam a gładkość twoja.

G dym  co statecznie czynił, miłość wymyślała 
To, żebyś przyjacielęm mnie wiecznym została.

Niech to chytręm  nazowią, niech ja  będę zdrajc[ą],
40 Grzechli to, że mnie chciał mieć Bog <obłudy) płajc[ą]?

W szytka wina, że kochąm , wszytka we mnie w ada,
Że serdecznie miłuję — a coż to  za zdrada?

Skarżysz się naw et na to, że piszę do ciebie,
Abyś baczyła na się w tej twojej potrzebie.

45 Jeśli cie to obraża, że korzystąm  w tobie,
Więc na złość — <nie przestanę, chyba aże w grobie);

Choćbyś mi też nabardziej tego zabraniała.
4 Nie uczynię inaczej, aż mnie będziesz miała.

Jeśli drudzy przez krwawe nabyw ają boje 
50 Swej miłości, a częmu mnie przez szkody moje

Uść nie m ają? Lecz bodaj tyle ich stawało,
Ile ich serce twoje być potrzebow ało [?].

M ógłbym ich tysiąc znaleźć, atoli pierwszego 
Spróbowawszy, nauczę się w tym i [setnego],

55 <1 niechaj się jak o  chcą burzą myśli twoje,
Przecię ja  swego dopnę, przecię sidła moje

N ie ustaną: wżdyć które stopa twe zawadzi,
A miłość ich i tysiąc stawić na cię radzi).

N ie pojdą-li fortele, więc ostatek sprawi:
60 Tęn cie na chciwym łąnie zwycięzca postawi.

w. 21 IV gomonęm wprawiony — tu: wprawiony jestem w troskę, niepokój, kłopot, rozterkę, 
w. 29 Mow na mnie — skarż się, narzekaj na mnie, przeklinaj mnie. 
w. 40 plajca (także: płaćca) — płatnik, ten, kto płaci, uiszcza opłatę.
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Nie ganię w tym Parysa, nie ganię żadnego,
Że m ęstwa chybił, mieczęm dokazuje swego.

I ja  (choć nie wykrzykąm ), by mi gardło łożyć,
<Tego dopnę koniecznie, że musisz m oja być).

65 Byś nie tak  piękna była, mni[e]j by mi się chciało: 
Pragnięnie twarzy twojej serca mi przydało. 

W padłbym  w ogięń dla ciebie, oko każe twoje 
Szaleć mi, k tóre w serce skry wrzuciło moje.

Czyni to  twoj czarny włos i wargi rozane,
70 Czyni bielsza nizli śnieg szyja, ukochane 

Ręce, które, daj Boże, by wrychle leżały 
N a mych ram ionach i m ą szyję opasały.

Nuż on  wzrost tak  wspaniały i tw arz bez miejskiego 
W stydu zafarbowana! — [Coż] przyjęmniejszego 

75 N oga, nad  k tó rą  Tetys śliczniejszej nie m iała,
Chociaż ją  przez cały rok  w m orzu  plaskotała.

Bym cie dalej m ogł chwalić — szczęście by to  moje, 
Jednak  dufąm , że wszytko piekne, co jest twoje.

Dość na  tym , żeś mnie sam a ty sobą zwabiła,
80 I nie dziw, żeś mnie była sztucznym  uczyniła:

Bom m usiał sztuką twoj głos usidlić pieszczony,
Chcąc w nim twoją przysięgą zostać utwierdzony. 

Niech tak  będzie, żem zdradził. M ow, żeś nie wiedziała 
I sam a, coś na jab łku  mym za ślub czytała.

85 A toć się w innym  daję, daj też i co [t]wego,
Czem u nie m ąm  mieć skutku  <za> przewagą swego? 

T elam on wziął był swoję gwałtęm  Herm ijonę,
Achilles Bryzeidę — obiedwie zgwałcone 

Poszły ze swęmi pany; każda się swojego 
90 Rozm iłow ała była jak  m ałżonka cnego.

Albo mi łaj, jak o  chcesz, gniewaj się do woli,
Byłem ja  rozgniew aną m ogł cie mieć po woli.

Sąm, którym  cie rozgniewał, gniew twoj będę śmierzył, 
Jedno daj plac jednaniu, bym ci się wymierzył.

9S N iechaj mi w olno będzie paść na  swe oblicze 
Przed to b ą  i wylewać z smutnej łzy zrzęnice,

Niech dąm  sprawę o sobie, a jak  podczas trwogi 
P okorny  sługa padszy — obłapię za nogi.

<Zażyj swojej zwierzchności, a już  odległęm u)
100 K aż mi przed .^obą stanąć jak o  słudze swęmu.

Tyś m oja pani, możesz mnie skarać winnego:
Samejć głowy nachylę, bij jak o  własnego,

w. 80 sztuczny — tu: podstępny, przebiegły.
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Potargaj w szczęt czuprynę, rozkrw aw i tw arz moję,
A wylej wszytkę na mię już  furyją swoję.

105 W szytko to ja  wycierpię mężnie okrom  tego,
Żebyś nie uraziła <o mię członka swego).

Nie potrzeba, żebyś mnie w pęta opętała,
N ie urwę się na nitce, dość-eś mnie związała 

(Ł ańcuchęm  swej miłości. A  kiedy opłoniesz),
110 Nasyciwszy serduszko swe, sam a to  powiesz:

„O , jak  cierpliwie kocham ” . <Stąd> gdy mej pokory 
Doznasz, rzeczesz, <że godzięn ze wszech m iar miłości, 

G odzięn, abym  go w poczcie swoich sług ja  m ia ła),
A snadź (co mnie daj Boże) bym  go miłowała.

115 Teraz kiedy klniesz, łajesz w mojej niebytności,
I <spraw iedliw a) przegra podczas w niewinności.

N ie pisało się tam  nic, jedno  co kazała
(M iłość, k tó ra  by słusznie gniewu mieć nie m iała).

N ie pow inna bogini dla m nie cierpieć tego:
120 <Jeśli nie mnie, tedy jej dodzierż słowa tw ego).

Kiedyś u  niej bywała, kiedyś wargi twoje 
R ozane rozwijała na przysięgi moje,

Baczyłem ja , iże cie z pilnością słuchała 
I do serca samego twe m owy chowała.

125 (N ie  trzeba z nią żartow ać: kto  tą  panią gardzi,
Nie utyje nic na tym; znali ją  i hardzi).

Świadom  tego i ow, co go w wieprza obrociła,
K iedy się na  nim  własnej swej obrazy mściła.

Świadom dobrze [Akteon] nieszczęsny, ktorego 
130 Przewierzgnąwszy w jelęnia, psom  zjeść dała jego;

<Nuż ona pyszna pani, z której kam ięń tw ardy)
Zrósł na m igdońskim  polu  — tak  swe płaci wzgardy. 

Ach, m a droga <Cydyppo>, nie śmięm ci rzec prawdy, 
Chociaż mi to  w łeb w padło, myślę o tym  zawdy.

135 Powięm przecię, niebogo, choroby bez m ała
(N ie  ta przyczyna twojej, boś się rozstękała)

W tęn czas, kiedyś mi m iała poślubionej wiary 
Dojrzeć już na kobiercu, bogdaj [nie] z tej m iary 

Przestrzega cie, na słowa byś swoje pom niała,
140 Abyś dosyć uczyniwszy, (w n e t)  ozdrow iała,

Bo skoroś się rozmyślać tylko jęła na to,
Z araz cie ta  gorączka p okarała  za to.

w. 103 ir szczęt — do szczętu, do nsuilka.
w. 132 migdońskie pole — miejsce pod górą Sipylos w Migdonii (Mygdonii), leżącej w północ

no-zachodniej części Azji Mniejszej, gdzie po stracie dzieci Niobe za wynoszenie się ponad bogów
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Nie drażnij, m oja rada, nie kuś nic srogości,
Byłeś śmiała uśmierzyć swe zapalczywości.

145 C o[ć] po tym: febrą dręczyć śliczne ciało swoje,
Folguj pieszczonym członkom , bo [te] już nie twoje. 

Przywróć twej twarzy cerę, k tó ra się rodziła 
N a to, aby w <mym> sercu płom ięń założyła.

Nie trać rum ienidła, chciej mi w cale zachować 
150 W arg szkarłatnych, których ja  m ąm  wolą całować.

Bogdaj moj nieprzjaciel lub ktokolw iek taki,
Że mi lub w tym  przeszkadza, lub w stręt czyni jaki,

Boi cierpiał i tak  m u się w złej przygodzie działo,
Jako  się <mnie dziś za tw ą chorobą d o sta ło ).

155 Z arow no mnie frasuje w tej mierze oboje:
I to niemal, że stękasz, że cie i pokoje 

Nie m ają jeszcze, a snadź nie więm z okrutnego 
Żalu, co mnie dziś będzie trapić z dwojga tego.

Czasęm m nie i to  gryzie, że dla mnie chorujesz,
160 Czasęm m nięm ąm , że na m ą w tym  zdradę styskujesz. 

Ale bogdaj samego mnie za cię karała
D yjanna, â mnie pom stę, tobie pokoj dała.

<Ja miłością strapiony rad  bym  z dusze twoje 
Często progi nawiedzał, lecz niechęci twoje 

165 W niść mi nie dopuszczają do twojej dziedziny),
Proszę jednak  o chciwe pociech mych nowiny.

<Zmiłuj się i nad sobą sam a, i nade m ną,
A chęci swych nie oddaj inszem u przede m ną.

O ddajw a spoinie bogom  na ołtarz dary,
170 Uczyniwszy D yjannie wieczyste ofiary,

A ja  w kościele jab łko  zawieszę złociste,
Przyczyny wyraziwszy na nim tego iste,

Że A konijusz daje takie jab łko  tęm u,
Świadcząc, iż się bogom  dość stało i jęm u.

175 Więcej ci pisać nie śmiem, byś nie sturbow ała
M dłego zdrowia. Zawieram . Bogdajbyś mię m iała).

48[37). ODPIS {CYDYPPY)

Zlękłam  się i takęm  twe pisanie czytała 
Nie ruchając językięm, bym  nie przysięgała 

Już ci czego bez wieści, jakobyś mnie mało 
Nie usidlił d ru g i raz, gdyby się nie stało.

[k. 250r ] 5 Jedna przysięga dosyć, co i sąm przyznawasz,
Bo mi <znać>, że nie wątpisz w [m oim ] słowie, dawasz. 

Abym  była listu snadź tego nie czytała,
Bym się była Dyjanny kęs nie obaw iała
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<W czym ) obrazić, której choć [palę] i ofiary,
10 I kładę [jej] na o łtarz swe święcone dary,

Przecię się w tobie kocha, [wiedz], że i twojego 
Mści się fortelu na mnie. Ledwo tak  swojego 

Broniła H ippolita, choćby słuszniej miała 
Panieńskim  była latom , k tóre nadtargała,

15 Być przyczyną, a bogdaj nie chciała ich skrócić,
Bo mi się jakoś zdrowie nie chciało przywrócić; 

C horoba jakaś dziwna i sami nie znają,
N a co stękąm , którzy mi płonne leki dają.

I na list, gdym nędznica odpisować miała,
20 Ledwiem zbolałej głowy łokcięm podpierała,

Czyniąc i to  [pod strachem], choć był żywot słaby,
By kto  nie postrzegł rozm ow  naszych oprocz baby, 

K tó ra  zawsze przed drzwiam i moimi siadała.
Tej, kiedy kto pytał, co czynię, pow iadała,

25 Że śpię, a ja  tym czasem bezpiecznie[m] kreślała
List. On[a] mym wdzięcznym snęm ludzi zabaw iała, 

A skoro kto  przychodził, kom u w olno było 
W niść przez pytania do mnie, babsko się krtusiło, 

Przestrzegając mnie kaszlęm, który usłyszawszy,
30 Z  kwapliwością, słow m oich w poł nie dopisawszy, 

Skrełam  zm atw aną kartę w zanadry, a potym
G dy [odchodził] — pisałam . Coż rozumiesz o tym? 

Jeśli cie nie miłuję, cierpiąc to  dla ciebie,
W dając w niebezpieczęństwo także sam a siebie?

35 Czegoś ledwo i godzięn; i powięm ci szczerze,
Żem ja  lepsza niż dobra  zda mi się w tej mierze. 

D la ciebięm ja  i zdrowia niepewna, dla twoich 
W ymysłów tęn boi cierpię dzisia w członkach moich. 

T[a] m oja gładkość wszytka, na k tó rą ty ważysz,
40 To nagroda twych chęci. Za to mnie to parzysz 

G orączką, iżem ci się kiedyś podobała;
Daj Boże, abym ci się szpetniejszą dostała.

Żeby było zganione tej choroby ciało,
K tó ra  mnie srodze dreczv. nigdy nie cierpiało.

[k. 250v] 45 Sam a siebie katuję, sam a będę sobie
Przyczyną, jeśli legę przed czasęm gdzie w grobie.

A ty nie chcesz w tym placu ustąpić drugięm u,
<fLuboć nic nie przeszkadza, i owszem — ty jęm u ). 

A ja, jak o  błędna łodź, k tó rą  w iatr przy wodzie 
50 B łąkaną ciska, tak w swej chwiej[ę] się przygodzie. 

Owdzie się dzięń przybliża na to naznaczony 
Od rodzicow, by mi był drugi poślubiony,

14 — Miscellanea staropolskie 6
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Awo gorączka piecze. Coż narzekać wiele?
To więm, że i śmierć tudzież na m oje wesele.

55 I wstyd mnie, i boję się, bym  sprawiedliwości
Swych bogow nie zdradziła, chociaż w niewinności. 

O dpow iadasz, że to  nic, cokolwiek się stało 
Z  przygody, a drugi zaś, że będzie bolało 

To bogini[ą], ba: i mnie. D rudzy nie zganiają 
60 Tego na cię, ale to  za czary udają.

Przy was zwada, przy mnie boi — nie będzie tu  zgody: 
M nie tej wojny przypłacić stra tą  swej urody.

Atoli przecię nie gardź, bo jeśli kochanife]
T ak  m nie dziś twoje trapi, a coż rozgniewanie?

65 Jeśli tak  przyjaciela szanujesz miłego,
Jakoż nieprzyjaciela będziesz czcił głownego?

Jać o miłość nie stoję, byłem zdrowie miała:
U zdrów  gniewęm, którym  z twej łaski zachorzała, 

C hyba żebyś już o mnie u tracił nadzieję,
70 Że widząc, co się ze m ną dziś chudziną dzieje,

Nie chcesz mi dać ra tunku  albo twe przyczyny 
Nie ważne u Dyjanny. Za czym oskonczyny[?] 

D aręm ne imię Przyjaźń i mnie czynisz swoję;
Nie chlub się, bo bynajmniej nie dba na mdłe twoje 

75 Zmysły. C o [rzeczesz], lubo nie chcesz jej w tym prosić? 
Tedyś ty zapom nieć mnie m usiał, a to  dosyć.

Lub u niej jeśli sprawić nie możesz nic [z] tego,
Ona cie zapom niała. Coż z tych złych gorszego? 

Bogdajbym była raczej jej nigdy nie znała,
80 Nizli żebym co w ślubie przestąpić jej miała. 

Nieszczęśliwą-m wstąpiła w okręt nogą,
Nieszczęsnym przestąpiła prog na boleść srogą:

Po dw akroć przeciwny [wiatr] w wodopław nym  biegu 
W racał do  ojczystego nawę moję brzegu.

85 Ale poki tęn w iatr był dopiero szczęśliwy,
K tóry  umysł w tę drogę ham ow ał moj chciwy;

I to przygodna chwila była, k tó ra  nagle 
W zad cofała mej łodzi podniesione żagle.

Bogdaj by były dalsze burze przeszkadzały,
90 Alem głupia na wiatr[y] się [skarżyć] — ustały.

Jam  na sławę D yjanny miejsca święconego 
Kw apiła się w tg drogę nabożeństw a swego.

Jużęm  była M edonę przeszła i Jesionę 
I A rdw aen widziałam, pożądaną stronę.

SW 48[37]: w. 93-94 Medonę, Jesionę, Ardwean — Mykonos, Tenos, Andros, wyspy 
z archipelagu Cyklad na Morzu Egejskim między Peloponezem a Sporadami.
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45 Ledwie com  jej zajrzała i mówię do siebie:
„N ie um ykaj się, Delos, ja  jadę do ciebie!”

Stanąwszy już na lądzie (prawie wyprzęgało 
Słońce [bystre] swe konie, k tóre skoro stało),

K azała mi się m atka ugłaskać i dała 
100 Pereł dosyć, klejnotow, i sam a ubrała 

W drogą szatę, łańcuchęm  opasała złotym 
N a mnie płaszcz haftow any furetam i. Potym  

Poszlichmy do kościoła, gdzie jak  zwyczaj stary,
W inośmy i z kadzidłęm  dali na ofiary.

105 Tam  gdy ociec krew ciepłą z cielców bitych toczył 
I nią bogom  ołtarze poświęcone broczył,

Pani s tara  po rożnych miejscach mnie wodziła,
Żem  niem al z nią kaplice wszytkie obchodziła.

Jam  się sztucznie sklepionym  gm achom  dziwowała,
110 Owdziem się zacnym  krolom  zaś przypatrow ała.

Więc owęmu z tak wielą rogow ołtarzowi 
I drzewu święconęmu ktoremufś] bogowi,

N a którym  się bogini < jakaś) podpisała —
I wszytkom  zgoła, co m a Delos, oglądała.

115 Tyś podobno na tęn czas sąm  się przypatrow ał 
M nie, kiedym to działała, i tak  to  uknow ał,

Żem  się stała takow ą prostaczką w tej mierze,
K tórąś tuszył oszukać [i] moje pacierze.

Ja nazad do kościoła w racąm  się samego —
120 [Coż] nad to miejsce m ogło być bezpieczniejszego? —

Aż się do mnie [z napisęm] złote jab łko  toczy 
<1 prawie mi przed same stawiło się oczy).

Pani stara, a wierzę, że się była wściekła,
Podniosszy je — „Przeczytaj] — do mnie — panno” , rzekła. 

125 Ja  czytając, poeto, znaczne zdrady twoje,
Jednom  na ślub napadła, zaraz oczy moje 

N a łono się spuściły, a na białe lice
Szarłatną maść rzucił[y] wstydliwe zrzęnice.

Nie chlub się z tym, złośniku: co za sława z tego,
130 Że chłop dziewczynę zdradził? A coż łacniejszego?

Jam  tam  bezbronna była, nie tak  jak o  ona 
Pentaesylla barz zbrojona na plac wystawiona:

Anim  swego ze złotęm  berła w ręku m iała,
Jaka zła M adm ech [?] jedna Hippolicie dała,

w. 102 furety  — nie znane słownikom języka staropolskiego; może powinno być: 
ferety  — drobne ozdoby złotnicze, służące jako przybranie stroju, pochodzące z hiszpańskiej mody 
dworskiej drugiej połowy XVI w.
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135 Pom nię, była. Swą korzyść, <jeśli chcesz mieć tw oję), 
Żeś mnie zdradził, {p ro sto tę) w tym winuję swoję. 

Uwiodłeś mnie niebogę; toć jab łko  zdradziło 
{Cydyppę}, bo to  m oją sekretarką było.

Uwiodł[eś], .tyś własny dziś H ypom ena drugi,
140 Lecz jeślić się to  dziecko na takie posługi 

W yprawiło, o którym  coś bajesz, żeć żarzy 
Płom ięń w sercu miłości. N ie tak  z mojej twarzy 

Przystało wiarę łowić panieńską. Żaż było 
Nie lepiej, żebyć było to  szczęście sprawiło?

145 Przynajm niej jak o  ludziom dobry zwyczaj, miałeś 
Prosić o to, nie zdradzać. Pr[z]ecz powątpiewałeś 

W tym, żebym za twą prośbą tego nie wyznała,
0  [com] sam a podobno ciebie prosić miała. 

Przysięga nic nie waży, kiedy tylko słowa
150 <Jej k to  rzecze niewiadom, serce grunt, nie m ow a). 

C hociaż język bełkotał, myśl m oja milczała:
Jam  ci, mogę rzec śmiele, nic nie przysięgała.

Umysł sąm wiarę czyni, sąm rozum  przysięga.
Bez baczęnia żadęn .ślub  serca nie dosięga.

155 <Jeślim być twoją żoną z serca ob iecała),
U pom inaj się słowa, bym dość udziałała,

Lecz jeśliś nic nie odniosł, tylko płonną parę,
Jeszcześ <słabo> uwichłał m ą m ałżęńską wiarę.

Jam  zasię pod sumnięnięm iść nie obiecała,
16° Tylkom  słowa przysięgi pisane czytała.

Nie tym  sposobęm  męża obierać mi było —
Bodajżeć ci na inszych misterniej służyło.

N a to, abyś szerokie przez mię osiadł włości
1 przyszedł do państw  wielkich i do  majętności,

165 Niechaj <ci> przysięgają wielmożni krolowie,
Żeć swe królestwa dadzą; miej to , co Indowie 

I <Arabowie> m ają, miej świata wszytkiego
Bogactwa. N a Dyjannę — byś był co większego, 

Kiedy by swą mieć wagę takie pismo miało,
170 By[ć] się wszytko po myśli według niego działo.

Ja jednak , choć tak mówię, choć się prę i tego,
Bym ci się obiecała, nie dąm  zdrow ia swego 

I przysięgąm, że gniewu D yjanny się lękąm, 
Rozum iejąc, że właśnie dziś dla niego stękąm.

175 Bo czemu? Ilekroć^m i naznaczą wesele,
Tylekroć w niebo wpadąm . Przykrzy przyjaciele 

N a kobierzec z kim inszym wstąpić mi kazali,
A ledwie co nie trzykroć na mą śmierć patrzali:
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Ledwo co ląne świece na ślub rozpalono,
180 Jako  prędko je znowu zagasić m usiano.

Już m nie nieraz w rozkwitłe więńce ubierano 
I szarłatny ze złotęm  płaszcz na mnie kładziono.

Jedno co więc pąn  m łody na prog wstąpił, srogi
Strach był na mnie, żem ledwo nie skonała z trwogi. 

185 K tóry  patrząc i na łzy, i b ladą tw arz moję.
Rzucił i sąm  o ziemię koronę więc swoję.

W styd go było stać w sm utnej powinnych grom adzie 
{Przy} mnie chudzinie, frebrą zdręcznonej szkaradzie.

[Czekał wysuszony płaszcz na lekuśkim ciele];
190 Tam że płaczą rodzice, płaczą przyjaciele.

M iasto wesela — śmierć mi przed oczyma lata,
A miedzy pociechami płacz się rzewny pląta.

Zmiłuj się, Łuczno pani, nade m ną, z chwałą 
Zażyj tedy nade m ną wżdy osierociałą 

195 Litości jakiej, której b ra t twoj w tymże broni;
Nie zabijaj przynajm niej tej, od której stroni.

{Zażęm cie obraziła? Zażęm  ja  mijała 
O łtarze twe, zażęm ci ofiar nie działała?

Zażęm  kiedy rodzicielką twoją gardziła 
200 I zalim ci się kiedy ja  hardą stawiła}?

W szytek moj grzech, żem krzywoprzysięstwo czytała 
I T  głupstwa zdradliw em u jab łku  się zwieść dała.

Więc jeśli to  jest praw da, że ty m nie miłujesz,
Przecz mi nie błagasz bogow, przecz nie ofiarujesz 

205 Im  za mnie twoich darów , by mnie uzdrowiły 
Te twe ręce, k tóre m nie w chorobę wprawiły.

Coż ze m ną rozgniew ana ta  twoja bogini,
K tórąś mi był obiecał, powiedz, co uczyni?

Jeśli um rę — nie będę twoja. Poki staje 
210 Zdrow ia, poty  od ludzi obm owisk dostaje.

N a co mi okrutnic[a] w łasny żywot bierze,
N a co tobie nadzieję wydziera w [tej] mierze?

A ty też nie wiesz tego, żeby ręk[a] m iała 
Tykać [zaś] to  [inszego kogo] mego ciała.

215 Siedz[i] wprawdzie podia mnie, ale zna granice 
I pom ni, do panieńskiej że puszczą łożnice.

A nie więm, co wyczytał w mej twarzy takiego,
Że łzami zalewa się często lice jego.

I nieśmiało żartuje, i z rzadka przypadnie 
220 Kiedy mnie poratow ać, w dorywczą ukradnie.

w. 193 tuczna puni — przydomek Artemidy.
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Zaczym nieborak swoją pod strachem  [mnie] zowie 
I nie dziw: Bog się łacniej domyśli. Niech powie 

I sąm szczerze niech przyzna, że na przyście jego 
Częstom  się odw racała, widzi Bog, od niego;

225 Z  rzadka że coś przemówię, często sęn zmyślając 
Okiem  rzkom o zm rużonym , co raz odw racając 

Palce jego od siebie, ilekroć się ręki
M[oj]ej chce dotknąć, chociaż on weźmie przez dzięki. 

K ocha i sm utnie wzdycha na me niewdzięczności,
230 U skarżając się zawsze na swe przeciwności.

I jeśli [się] wynosi[sz], cieszy[sz]li się z tego,
Żem ci {z} szczerością serca odkryła się swego?

By się mógł język gniewać, słusznie byś za twoje 
Ty sąm zdrady ponosić m iał furyją moję.

235 A co piszesz, nawiedzić być mnie w olno było —
D[l]a lekości już mi się z tobą naprzykrzyło.

Ja cie Akonijuszęm zawsze być mianuję,
<Bo masz koniec dość długi, ktorego słuch czuję), 

Choć z daleka, to  zawrzeć nie może się rana 
240 Z postrzału  pism a twego w serce me zadana.

Ale coż sam po tobie, choćbym  pozwoliła,
< Żebyś mnie i nawiedził? A coż by to  była 

Za pociecha, żebyś mnie nawstydził do  w oli),
Że mnie cosi za fortel i przewaga boli?

245 Prawdziwie, że się źle mąm; na me wyschłe ciało 
Nic potym , żeby [nazad] twe oko patrzało.

Bo i krwie dosyć m ało, taką  miało cerę,
Jeśli dobrze pam iętąm  jab łko  twoje, wierę.

Rum ianości nie pytaj — jakobyś na śniady 
250 Ze srebra pałasz wejrzał lub na m arm ur blady;

Byś mnie ujrzał — podobno byś się zaprzał tego,
Żebyś mnie kiedy widział, a snadź [i] twojego, 

Rzekłbyś, iżem niegodna ja  przezwiska była —
I bogdajeś nie wolał, żebym się myliła.

255 W ierzę, żebyś z przysięgi wypuścił m nie ani 
R ad byś, żeby pom niała ślubu twego pani.

Podobno byś mi pisał zaś coś odm ięnnego.
Chcąc, abym  się kajała słowa znow u swego.

A przecię bym i rada, byś mnie widział, aby 
260 N a jak ą  ćwierć ^godziny, i zostałbyś słaby 

Patrzając, choćbyś twardsze nad stal serce nosił,
W ierzę, żebyś [mnie], bym  ci odpuściła, prosił.

Atoli tuszę, że wiesz i masz pew ną drogę,
Przez k tó rą  ja  do zdrowia pierwszego przyść mogę.
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265 Snadź i obrazy bogow, co w Delfi m ieszkają,
Że ich świadectwa wiary kęs u ludzi mają,

<Jeśli wierzyć m am  tem u, co m ądrzy gadają,
Że z kim bogowie, z tym  i ludzie przestaw ają).

Nie wiem, skąd ci ta łaska boska okrom  tego,
270 Żeby i w niebie pism a w ładza była twego.

Ja, ponieważ bogowie przy tobie, za nięmi 
I sam a idę, tobie oddając się z swęmi

U pornęm i myślami. — W tym em  zwyciężona 
I przyznałam  się m atce, żem ja  twoja żona.

275 K tórej kiedym tę wszytkę sprawę powiedziała,
Jako  mi język kazał — w zięmim oczy m iała.

O osta tku  [t]y sąm  radź: jam  się domyśliła 
Więcej nad stąn panięński, żem się w tym ważyła

Przez list z tobą rozm awiać, choć i w tym m ąm  mękę, 
280 Żem  zm ordow ała pioręm  tak  zem dloną rękę.

<Kończę przeto, a kończąc już przy tym zostaję),
Żem twoja. Bog cie żegnaj, dobrą noc ci daję.

49. PARA G RAF

Jabłkięm  serce zwyciężył młodzięniec swej panny,
Że m u w kościele wiary ślubiła Dyjanny.

N ie uszła m atki cora: niedaleczko drzewa 
Owoc, w też sidła była w padła jak o  Ewa.

5 Ale bogdaj sie takie winniki rodziły,
K tóre by nąm  dziewczęta na swoj sm ak wabiły.

Ja  pierwszy na tę parę wszytkich panięn proszę,
K tóre zawsze przy sobie na tęn bankiet noszę.

Jest i p ioro  gotowe, k toręm  pisać miło 
10 Tam , kedy się pospołu serc dwoje zlepiło.

50[38], ODM IANY

W szytko idzie za czasęm:
Jam  żyw, a śmierć za pasęm.

Jedęn w łodź, drugi z łodzi,
Tęn kona, ow się rodzi.

5 A zbiór ojca skąpego 
Z rąk  potom ka hojnego

W  cudzy sie dom  obraca:
Ow zbierał, ten utraca.

W[e] m gnieniu oka zginie,

SW 49: w. 5 winniki — tu: sady, ogrody.
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10 K to  się śmierci nawinie.
A ktoż taki na świecie,

Co tęn węzeł rozplecie?
Są granice wszytkiego,

Cokolwiek szerokiego 
15 Ponoszą kraje świata:

K ażdą rzecz cisną lata.
Z laty  się wszytko dzieje,

Czas się sąm nie starzeje.
A gdy zegar wybija,

20 N oc nadchodzi, dzięń mija.
W iosna w onny kwiat płodzi,

Lato w nim z sierpęm chodzi,
W szytko [zima] zepsuje,

Czym cie jesięń daruje.

51(39]. ZIEM IANIN

Rozm aitych głow na świecie 
Pan  Bog nasiał, jako  wiecie:

M ało cnotliwych,
A gwałt złośliwych.

5 Są, których pycha nadęła;
Są, których zazdrość ujęła:

Tego gniew pali,
O w światęm szali.

Jedni się w (z łoc ie) kochają,
10 D rudzy cnotę za skarb mają:

Tych brzuch bog, owych 
Smak w trunkach  nowych. 

Są, k tórzy  rozkoszom  służą,
<Są, którzy W enerze p łużą):

15 Co chłop, to  głowa,
(T u  rzecz, tu  m ow a). 

M nie zbytni afekt nie piecze,
D ość m ąm , że na m nie nie ciecze:

Nie dbąm  o wiele,
20 G dy mi młyn miele.

Jeśli się też przyznać musi,
T ak  się kocham  w Białej Rusi,

Że przy podwice 
Nie znąm  tęsknice.

25 A m a ślachetna drużyna,
G dy dopadnie beczki wina,
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W rząd pisać może: 
„Zdrow ie daj, Boże!” 

Bodaj żeście się popili,
30 Kiedy<ście> się tak zmówili

N a to  niewinne 
W ino, ba, winne.

Jeśli winne, więc je  skarać:
Potrzeba się nąm  postarać 

35 O co m ocnego
N a fran ta  tego.

Nie zawżdy w iatr jedęn wieje,
Nie zawsze się dobrze dzieje.

<Ty chwytaj, Tom ku, 
40 Co m asz na p om ku).

M nie nad wszytko pokoj miły,
Bo do wojny nie m am  siły:

I podczas trwogi 
Szablą-m nie srogi.

45 Jednak ja przy białęm stadzie 
W olę być nizli przy zwadzie:

Radszy miłuję,
Nizli wojuję.

< Bogdaj zabit wszczynał zwadę,
50 Ja  tam  pewnie gardło kładę,

Gdzie się co mego 
Tchnie uczciwego. 

Niechaj się waleczni biją,
M azurow ie bracia piją.

55 Żołnierz do zbroje,
W y wczasy moje. 

Rzekłęm: kogo świerzbi głowa,
Nie m ow do trzeciego słowa,

K to  rad  targuje,
60 Niechaj spróbuje.

Z  każdym  się zgodzę krom  tego,
K tóry  okięm swym chudego

Przenosi, zdrajca:
Ja  z takim  — zw ajca).

SW 51 [39]: w. 40 na pomku  — pomek lub pomyk: sieć do łowienia ptaków, sidło; sens 
w. 39-40: bierz to, co ci wpada w sieci.

w. 52 tchnie — dotyka, tu: dotyczy, odnosi się.
w. 64 zwajca (także: zwadca, zwadzca) — kłótnik, ten, kto wszczyna zwadę, kłótnię; 

przeciwnik, adwersarz.
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65 Obm owek słuchać nie mogę,
N iew innęm u dopom ogę:

Szczerość m a w ada,
Nie znąm . co  zd rada .

F ałsz  nie sierć mojej skrytości,
70 Nie kocha się Bog w chytrości.

Do serca m ego —
Nic obłudnego.

Łupiestw a też nierad widzę,
Lichw ą się wszelaką brzydzę:

75 M oja nagroda —
Braciej swoboda.

U biór moj [to] d obra  sława,
A korzyść — z cnotliwym  sprawa.

C nota — grunt, złoto —
80 Proch, zięmia, błoto.

52[40J. OKAZYJA

O kazyja — płocha pani,
K om u co należy na ni:
M agier [?] z niej wwiązać w czuprynie,
Bo złych nosi w łysinie.

5 T am  ją  chwytaj, gdzie kosm ata,
G dy rosa ginie, kołem lata.

53[4I]. EPITAFIUM  Jl l A I  Mt

U roda, ludzkość, łaska, młodość, dobre mięnie — 
(Przyjdzie wszytko u ludzi w prędkie zapom nięnie).

54[42J. ŚLACHECKA KONDYCYJA

Pan to  wielki, co na stronie 
D ość m a na swoim zagonie.

Czego potrzeba,
G dy z gębę chleba?

5 T oć moje wszytkie klejnoty:
D obra  myśl, tańce, zaloty,

Więniec na głowie —
Fraszka krolowie.

O pom py żadne nie stoję, 
10 M ając spełna wioskę swoję.
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Z km iotkam i spraw a — 
M oja zabawa.

Zaprzągszy w pług sforne woły,
R ad sąsiadom  z przyjacioły.

15 W szytkie tytuły —
(P ełne am puły).

(N ajdzie  w piwnicy węgrzyna,
Chmiel wystały. D o kom ina

Niech przykładają,
20 A w dudy g ra ją ).

W  kuchni dom ow a zwierzyna,
Sam a, jeleń nie nowina,

R ybkę m am  świeżą, 
C iasto i z dzieżą.

25 Czasęm też i z kram nęm  jadam , 
Czasęm i z książę ty siadam .

Choćbym  to przydał:
I krolam  widał.

Lamusz pełęn wszelakiego 
30 Jest rynsztunku żołnierskiego:

O brona zdrowiu 
Jest [pojgotowiu.

W stajni turek ugłaskany,
W stadzie sekiel farbow any.

35 Jest fi] wsiądzenie
Świetne na ścięnie.

N ietrudno o kopę w dom u,
Nie służąc na nię nikom u.

Sługa i drugi 
40 Jest od posługi.

D w or w koło oparkaniony,
Ż ona grzeczna, rozrodzony

Sad jako  w raju, 
G um no jak  w gaju.

SW 54{42]: w. 34 sekiel — wysoko ceniony koń z pogranicza Siedmiogrodu.
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45 O bora tłusta, w stodole 
Nie pustki, a płodne role.

Za okny pszczoła —
Dyjeta zgoła.

K arczm a we wsi przede dworęm ,
50 Łaźnia, b row ar nad jezioręm ,

G ranica z lasęm —
Drw a jak  za pasęm.

M łyn i tracz na bystrej wodzie,
Jarzyny bujne w ogrodzie,

55 Chmielniki w tyle,
Aż wejrzeć mile.

M iasto blisko, targ niegłodny,
Kościoł dom a, sąsiad zgodny,

Chłopow  grom ada —
60 Co wsi za wada?

G ość szczery; z nim żarty, śmiechy —
To wszytko moje uciechy.

Wsze krotochw ile —
Nie znać złej chwile.

65 Wsi cnotliwa, bogdaj tobie 
Kw itła sława ku ozdobie.

Jam  twoj, tyś m oja,
Moj skarb — chęć twoja.

Niechże nąm  Pąn Bog nędznikom  
70 Sąm błogosławi rolnikom ,

A wy, panow ie,
Siedźcie w Krakowie.

55[43], CHUDY PACHOŁEK MOWI

Praw da to, że mnie szczęście panęm  mieć nie chciało, 
Atoli żebrać chleba przecię mi nie dało;

< Z biór moj słaby, skarb  żadęn, na lichwę nie daję,
Ale coż więcej trzeba, gdy na swym przestaję?

5 N igdy głodny nie legę, nie wstanę troskliwy,
K łopot mi snu nie skazi, włos na głowie siwy 

Z frasunku mi nie roście, wesołe mi lata
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Płyną ani mie długi w ypychają  z świala.
D obra mi myśl [nie] gościem, płuży mi drużyna,

10 O bok z książęty siadać — i to nie nowina.
W mieszku, lubo niewielka, od potrzeby kopa,

Dom , choć nie m urow any — przecię też nie szopa.
Jest aksam it na grzbiecie, m arm urek na głowie — 

Dość mi F o rtu n a  dała, byle było zdrowie,
15 K torego gdy posiłek w tym cugu poczuję,

Już ostatkięm  i szczęście i pan[o]m daruję.

56(44]. LAM ENT ZA GRZECH Y

Nieszczęsna duszo, pełna nieprawości,
Pełna występków, pełna wszytkich złości,

Zaż pierwej płakać, co chcesz oblać łzami, - 
<Gdyż i )  krw ią trudno  sprostać występkami?

5 Bog się rozgniewał, Stwórca twoj, niebogo,
I chce cie liczby lat twych słuchać <srogo>.

Jakoż się przed N im  zechcesz, o nędznico, [stawić]? 
Jakoż się grzechów swoich zechcesz Jem u sprawić?

Zaprzeć się trudno  przed obliczęm Jego,
10 Bo O n wie wszytko i sprawy każdego

M a policzone, On wszytkie skrytości
Przenika w nętrzne spraw naszych krewkości.

W yznać grzechy swe strach <i w styd) cie trwoży, 
M dlejesz, gdy wspom nisz na srogi sąd Boży,

15 A przecię nie chcesz swej pożądliwości 
H am ow ać w sobie, kający się w złości.

Bog cie z ni z czego, gdyś nie była, stworzył,
Bog ci do nieba sąm drogę otworzył,

Uczcieł cie prawie anielskięmi dary,
20 D ał ci dostatek  wszytkiego bez miary;

Ogięń i wodę położył przed tobą,
D ał ci na wolą: chcesz gdzie — rzucisz sobą.

M asz śmierć i żywot, i srogą tęsknicę;
<W olnoć, do czego chcesz, ściągnąć) prawicę.

25 U padłaś — Boski Syn skuteczną mękę 
W ycierpiał, z piekła ciągnąc cie za rękę.

U m arł Zbawiciel za twe grzechy, a ty 
Znow u G o męczysz. C oż chcesz za zapłaty?

Jeślić nie będzie miłosierdzia Jego,
30 Zginąć ci pewnie dnia ostatecznego.

SW 55[43]: w. 13 marmurek na głowie — tu: czapka z futra lisa czarnego, którego barwa 
przechodzi w kolor niebieski.
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[С, 48г.]

57. NAGRODA WSZHTECZNOŚCI

A kteon, w nuk K adm usow, w łowiech spracowany,
Po gęstobujnym  krzewiu błądząc zm ordow any,

U dał się w leśne cienie. Tam  prawie z przygody 
N apad ł na przezroczysty zdrój szumiącej wody.

5 W  tej krynicy nimfy się z D yjanną kąpały,
Ujzrzawszy A kteona wielce się sromały.

On, śmiejąc się z tych bogiń łaźni i nagości,
O braził tym D yjannę. Ta z zapalczywości 

Za to, że obnażone jej oglądał ciało,
10 K tóre jak  m leko ze krw ią dziwną śliczność m iało, 

W iecznym się nad tym tego karaniem  pomściła: 
Rogatego jelenia z niego urobiła.

Z araz  w ryk. m iasto  m owy. a mizerne ciało 
Wszędzie mu się bydlęcą szerścią zobrasta lo .

15 Nie wie, co się z nim dzieje, jednak  z wielkiej trwogi, 
G dy się ujął za głowę i nam acał rogi,

Biega po dzikiej puszczy, jak  żubr postrzelony 
A bo jak  niedźwiedź ostrą włócznią przebodziony. 

N apadł na zrzodło wody. w którym  gdy się przęjzrzał 
20 1 na twarzy jeleni łeb, odm ianę ujzrzał,

Zdum iawszy się, chciał krzyknąć, ale w takiej skórze 
Nie chciał m u język służyć — i westchnął ku górze. 

Łzy m u z oczu bydlęcych obfite płynęły,
Zrzenice w krwawych kroplach dobrze nie tonęły,

2S Myśl tylko w nim człowiecza a pam ięć została,
Ludzka postać z inszemi dary  odbieżała.

N ie wie, gdzie się m a udać: do dom u się wstydzi,
W boru  niebezpieczeństwo zewsząd wielkie widzi. 

D um a n ieborak stradny. W tym  psi właśni jego 
30 Przybieżą z wielkim pędem, szczekając, do niego.

On w nogi, oni za nim. G dy go dogonili —
Sztuki z niego targając tak  się rozjuszyli,

Że go m ało na  placu tam  nie dokonali,
Aż tow arzystw o jego harapu  wołali 

35 Tam  psom . Jeleń odjęty, do kąska skrwawiony,
Po wszytkim ciele zjadłych psow kły poraniony, 

W zdycha, oczy podniosszy, sm utnie jęczy (pąna 
Nie znają towarzysze), pada na kolana:

Nie m ogą się obaczyć i owszem — wołają 
40 A kteona. On lepy, onego nie znają.

<1 ilekroć usłyszy imię m ianowane,
Tylekroć tw arz obraca do  nich i zalane 

Zrzenice, przecie oni głosem narzekają.
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Że pana do onego obłow u nie m ają).
45 W olałby [nie] być przy tym, wolałby bez stroju 

D yjanny nigdy nie znać, odrzekłby się zdroju.
Tam że go już jego psi przecię dokonali:

P ana swego w postaci jeleniej szarpali.
A toż tobie cielesność! D ałać się D yjanna 

50 Znać: takci W enus umie, tak  i naga panna.
M iłoć było, nieboże, w tak  ślicznej nagości 

Paść oczy i nasycać swe pożądliwości,
Przyjmijże też za wdzięczne tak  srogie karanie:

Za k ro tk ą  radość wieczny płacz nad  spodziewanie!

58(45]. O  D YJANNIE ABO W ENERZE DO SWOICH

D yjanna A kteona w jelęnia dzikiego 
Obrociła, że ( tro c h a )  ciała jej nagiego 

Zajrzał, kiedy się w leśnej krynicy kąpała;
Bogdajże ze m ną żadna tak  nie żartow ała.

5 By taką m oc nasze dziś panieneczki miały,
Żeby mogły dokazać tego, czego chciały:

D ryganta by snadź z chłopa uczynić wolała,
Jeszcze by druga za nim  i nago biegała.

59(46]. DO A NU SIEŃ KI

N ierow no nas, Annusiu, szczęście podzieliło:
M nie cie jedną, tobie ich wiele zostawiło.

Ty sam a w sercu m oim  mieszkasz, â twojęm u 
Serc[u] ich gwałt panuje, na złość mnie jednęm u.

5 W  tobie samej kochąm  się, [t]y kogo inszego 
Miłujesz mnie na despekt i żal serca mego.

M iłość ta  nie zna działu, nie cierpi odm iany, 
N iesm aczna w towarzystwie, a cięń w niej kochany. 

W  osobności się żarzy, czas jej nie zarazi,
10 M iejsce jej nie odm ieni, przygoda nie skazi.

T aka jest w sercu m oim, a jak ą  w nim noszę,
O taką, A nnusienku, jeślim  godzięn, proszę.

Bo kiedy byś w uprzejm ość m ą sam a wejrzała 
<1 na wagę tych wszytkich ze m ną sp robow ała),

15 Poznałabyś ze wszytkich chęci przeciw tobie,
Szczerość by przeważyła m oja, a ty sobie 

Lekce ją  poważywszy za p ło t rzucasz. Ale 
N iedługo będziesz m iała tej fortuny wcale,

Jeśli się nie obaczysz, bo ja , rozdwojony,
20 Służyć nie chcę, <aż będę miłością spojony).
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P R O B L E M A T A

60(47]. MĄŻ

Nie to  mąż, który  żołdęm rycerskim się bawi,
Nie tęn, k tóry  nad błaznęm pom stą ręce krwawi.

Nie to , k tóry  dość serca m a i wielkość siły,
Ani też to , którem u i żywot niemiły.

5 N ie to , k tóry  postronki targa a podkow y 
Żelazne w ręku łamie. Nie to, k to  stalowy

G w oźdź kręci albo młyńskie zastanaw ia koło,
Albo talerz dębowy rozbija o czoło.

Nie to, k tóry  swą głową cudze drzwi wybija,
10 Ani to, k tóry  garnców kilka duszkięm  pija.

[k. 256v] Nie to , k tóry  szczęśliwe pojedynki stroi 
A nieprzyjaciela się żadnego nie boi.

Nie to, k tóry  duż w ręku albo na raz trwały;
N ie to , k tóry  szwank może wytrzymać niemały,

15 Ale tęn, k tóry  mężnie Fortuny  skaranie
Albo (frasunk i znosi), a żadnej odm ianie

T ak  w złym, jak o  i w dobrym  nie podległ — takiego 
Mężęm zowię i dank m u daję m ęstwa [wszego].

61(48]. PAN

Nie to  pąn  u mnie, co sie w zacnym  gnieździe rodzi, 
Nie to , k tóry  w bławacie i we złocie chodzi.

Nie to , k tóry  szerokie państw a, skarby, włości 
Osiadł i m a dostatek (b o g ac tw ), m ajętności.

5 Nie to, k tóry  w senacie przedni tron  zasiada
Albo więc czym potężnie w cnej ojczyźnie włada.

Nie to , k tó ry  m a orszak zacny swej czeladzi 
Ani tęn, k tóry  w szczęściu lata swe prowadzi.

Nie to, k tóry  w pałacach m arm urow ych swoje 
10 M a wczasy, a wysokie wystawił podwoje.

Nie to , k tóry  drogięm i szpaleram i ściany 
Obite m a, a z cedru paw im ent ciosany.

Nie to, k tóry  m a grzeczną panią na pokoju,
Pereł i dość kosztownych klejnotow  do stroju.

15 Nie, pod którym  turecki koń skacze, â wozy 
Srebręm bite, z jedw abiu m a szle i powrozy.

SW 60[47]: w. 11 pojedynki stroić — brać udział w pojedynkach, 
w. 13 duż w ręku — silny, krzepki.
SW 61[48]: w. 3 szerokie państwa — tu: rozległe majętności, majątki ziemskie, 
w. 10 podwoje — boki drzwi, futryny.
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Ale to  pąn prawdziwy, który  swej we złocie 
Myśli nie uwięziwszy, w nędzy i w kłopocie

N igdy nie był, poki żyw, nikom u nie służył,
20 A nad  in tratę swoję nigdy się nie dłużył.

62(49]. ŚLACHCIC

Nie to  ślachcic, co m a wieś i swoje dochody
Zięm iańskie z swych (fo lw arków ). Nie to , k to  z urody

M a wspaniałość ślachecką, a z ozdobnej twarzy 
Jakaś m u się nietajnie ślachecka myśl darzy.

5 N ie to , k tóry  się synęm koronnym  urodzi,
A w ojczystej swobodzie swoich przodkow  chodzi.

N ie to , ktorego zasiadł pradziad był w sęnacie,
N ie to, który w jedw abiu chodzi i w szarłacie.

Nie tęn, k tóry  dostatek  herbów  z urodzęnia 
10 M ieć m oże i przyjaciół zacnego plęmięnia.

[k. 257r] N ie to , który  się handlęm  kupieckięm  nie bawi,
Łokcięm , kw artą nie mierzy, a wszędzie się stawi,

Gdzie posług jego trzeba ojczyźnie, o zdrowie 
D la Rzeczypospolitej nie folguje głowie.

15 N ie to , k tóry  pogańską krew rozlewał mężnie 
I nieprzyjaciół] grom ił ojczystych potężnie.

Nie to , k tóry  w szkatule ślachectwo swe chowa,
N ie tęn, którem u je też wywodzi wymowa.

N ie tęn, k tóry  ślachciąnkę <żonę> pojął, ani 
20 N ie tęn, co go w rodzinie żadęn nie nagani.

Ale to  praw y ślachcic, k tóry  wszytko w sobie 
To m a i w cnocie nigdy uszczerbku na sobie

I w uczciwym nie odniosł, a najm niejszą zmazę
K rw ią zlać gotow  był. — Tego ślachcicęm zwać każę.

63(50]. KIEP

Nie to  kiep, co u dw oru nie bywał, więc ani 
K ró la widał, a przecię dw orską juchę gani.

N ie to, który  się dom a bawi, a w stodole 
W róble chw ytał albo więc gile gnał na  pole.

5 N ie w idał obyczajow ani znał języka,
Ani też wie, co to jest za zwierz gram m atyka.

Nie tylko w szkole, ale za szkołą nie siadał,
W  retoryce nie chodził, poetow  nie jadał.

N ie to  też, k tóry  ze snu podczas wstawszy śniada

w. 20 intrata — dochód, zysk.

15 — Miscellanea staropolskie 6
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10 Albo ze psy pod ławą w majestacie siada.
Nie to , k tóry  bździ w tańcu albo dupą chwieje,

Nie to , k tóry  się zawsze ledą częmu śmieje.
Nie to, k tóry  za błazna służąc dzw onki nosi,

A o szeląg za kiepstwo albo o grosz prosi.
15 Nie to , k tórem u rozum  Bog odjął w rodzony,

Że się po świecie tuła bez m uzgu szalony.
Nie to , k tóry  to , co zjadł, po pijanu traci,

Bo się taki i z świnią prędko rad  pobraci.
Nie tęn, kogo Treficzkiem u dw oru więc zową,

20 Nie z p ąn tą  ani żadęn z cudzoziem ską głową.
Nie to , k tóry  w podwice, a bez szable chodzi,

A w łaźni się gorzałką przepalaną chłodzi.
Nie to , co się zna, <że k pęm ), nie to , co oń prosi,

Ani tęn, k tóry  darm o podołka podnosi.
25 Ale to  jest kiep własny, co u dupy siada:

To większy, na ktorego żona, gdy chce, wsiada.

[k. 257v.l 64[51]. SZCZĘŚCIE

Nie to  szczęście: być <panem>, a w rozkoszy lata 
Tr[aw]iąc więc swoje, także zażywając świata.

Nie to bywszy chudziną, a straciwszy swoje 
Przyść zaś do majętności, a mieć tyle troje. 

s Ani to, który , w podłym  dom eczku spłodzony,
Zacnością swych wysokich <stanow> ozdobiony.

Nie to: mieszkać w pokoju z sąsiady a w zgodzie 
Żyć z bracią, diabła {nie} mieć, jak o  m ówią, w rodzie.

Nie to: zleciwszy z gory, a nie złam ać szyje,
10 N ie <to>: pić alakanty, piwszy już pomyje.

Nie to: prawie od forty wrócić się, a w grobie 
Nogi m ając, zdrów zostać w zwątpionej chorobie.

Nie to: bywszy w potrzebach z Turki i z T atary ,
Krwie nie ulać, nie upaść, nie wspom nieć na rany.

15 <Nie to ) : zyść z pojedynku bez szwanku, â swego 
Pożyć nieprzyjaciela fortunnie każdego.

Nie to: na deszcze w m orzu, po rozbitej łodzi,
Przypłynąć na brzeg, wyniść z śmiertelnej powodzi.

SW 63[50]: w. 19 Tręfniczkiem zową — może powinno być: Trefnickim zową; trefniczek 
— żartowniś, wesołek, błazen. ^

w. 20 pątna (częściej: ponta) — z franc, pointu: broda strzyżona w szpic, 
w. 21 podwika — tu: chustka, czepiec kobiecy.
SW 64[51]: w. 4 mieć tyle troje — mieć trzykrotnie więcej.
w. 10 alakanty — gatunek słodkich win hiszpańskich z okolic miasta Alicante
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(k. 258r.]

Nie to: skarb znaleźć w zięmi albo więc dar jaki 
20 O d m onarchy jakiego wziąć nie lada jaki.

Nie to: bitwę wątpliw ą wygrać albo z ręki 
Ujść katowskiej bez śmierci lub um rzeć bez męki.

Nie złoto, nie pociechy, nie żona, nie lata 
Przedłużone ni żadne pom py tego świata,

25 Ale to  jest prawdziwe szczęście: bez nagany
Żyć na świecie, w szczęściu nie m ając odm iany.

W nim żyć, w nim Bogu duszę oddawszy, na wieki 
<W nim trwać, a szatańskiej uiść po śmierci op iek i).

65152]. STRACH

Nie to  strach: być u szturm u. Nie to: być w pogoni,
Nie to: w nierównym poczcie przychodzić do  broni. 

Nie to: przyść na opiekę m orskich nawałności 
A lbo na kruchym  ledzie być w niebezpieczności.

5 Nie to: dostać się w łyka nieprzyjacielowi;
Nie to: wpaść okrutnęm u w ręce tyranowi.

N ie to  też: w pustym  gm achu nocnych czasów trwogi 
W ytrw ać albo gdzie w bo ru  przebyć rozboj srogi.

N ie to: siedzieć na wozie, kiedy się zbiegają 
10 K onie lub z wysokiego m ostu  gdy spadają.

N ie — potkać się gdzie ze lwęm albo straszliwego 
N apaść sm oka lub wieprza dotrzym ać dzikiego.

Nie to: wypaść na strzelbę albo na harc skoczyć;
N ie to: m ężną w posoce turskiej rękę zbroczyć.

15 Nie piorun, nie puginał, nie trud , nie więzięnie,
N ie piekło, nie sądny dzięń ani zięmię drżenie,

Nie powietrze, nie głody, nie ogięń, nie woda 
Ani żadna na świecie tak  straszna przygoda,

Jako  kiedy kat kom u już  nad  karkięm  stoi.
20 S trachu nie znał — jak o  żyw — [kto] się tam  nie boi.

66(53]. TRZY G RZECH Y  ŚM IERTELNE

W srogim Bog [człeka] postaw ił zakonie,
Stworzywszy jęm u gwoli świat, [w] zagonie 

(G m erać  m u kazał i chleba się w pocie 
D orabiać ciężko, a myśli we złocie)

5 Swoich nie wi[ę]zić ani zamierzonej
G ranice przechodzić w żądzej przyrodzonej.

Grzechęm określił wszytkie rozpustności,

SV\ 65(52]: w. 14 » posoce turskiej — w tureckiej krwi (określenie pogardliwe).
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[k. 258v.]

Chcąc gniewęm karać swym nasze krewkości, 
G rożąc nąm  pom stą piekła gorącego 

10 W on dzięń ostatni sądu straszliwego.
Ani się kazał spodziewać litości

[Za] złość w ystępną i za nieprawości.
Zaczym pod jarzm o śmierci kark  wszelkiego 

Poddał na świecie stworzęnia swojego.
1S A dawszy człeku przyrodzęnie takie,

Że jest skłonniejszy na zbytki wszelakie,
T ak <z> swęmi kazał walczyć afektam i,

Że w tej upadać wojnie [musim] sami.
Atoli praw a człek okrutniejszego 

20 Nie nosi nad  to , że m u cielesnego
Nie w olno wrzucić, gdzie chce, ognia, kiedy 

M a z swej chciwości zapałęm  więc biedy.
Ani m u w olno w tak  ciężkiej niewoli 

Bez grzechu żądze szafować po woli.
25 W  czym snadź szczęśliwy[ch] swobod zażywają 

Bydlęta, bo te w strętu nie działają 
W tym przyrodzęniu, ani m u żadnego 

W przestronej żądzy kresu takow ego 
Nie zam ierzono, ale owszęm — dano 

30 Wszelkie wolności: nic nie zakazano.
<A człek za k ro tk ą )  swej pożądliwości

Rozkosz — m ąk wiecznych m a cierpieć srogości. 
M iawszy w rodzone iskry cielesnego 

Ognia, k tóre są w własnych kościach jego,
35 Zam kniono wszytkie porty  przyrodzęniu,

Bez ochłody żyć kazano w pragnięniu.
Nie w olno panny w jej panięństwie tykać,

Nie w olno do wdow sm utnych się przym ykać, 
N a m ężatkę zaś snadź ani pozierać,

40 Ani przepłacać, ani też wydzierać.
Krewnej daj pokoj, Boże, racz uchować,

M niszki nie pytaj. Â kogoż miłować?
Łożnych białogłow? I tych zakazano,

Jedno wałaszyć co nas wżdy nie dano.
45 W  sam ym  małżęństwie tylko pozw olono 

I to  w stanie tym dosyć określono,
A tym się czasęm do tej sprawy lęni,

'f

SW 66[53]: w. 35 porty — z łac. porta, -ae: furty, bramy, 
w. 43 lożne białogłowy — nierządnice.



„S U M M A R IU S  W IE R S Z Ó W ” P R Z Y P IS Y W A N Y  H IE R O N IM O W I M O R S Z T Y N O W I 229

K tóry  się tylko gwoli tęm u żęni.
N ąm  zaś włożono [nasze serca w] pęta,

50 Że myślą możęm zgrzeszyć, niebożęta.
Bujny lot bystrej zrzenice odjęto 

I biedne oko w tę niewolą wzięto.
Tęskliwe na nie okulary dano,

W zroku białą płcią paść przykazano,
55 Ale go owszęm odrażać od [tego],

D o czego się mnie z przyrodzęnia swego.
A ono trudno: na  co patrzać miło,

<Żeby się oko tam  nie zabawiło.
U cho i to  się w tym nie w ybiegało),

60 M ało swej woli i tęm u zostało,
Bo m u ujęto obroku własnego —

Nic się nie godzi słuchać lubieżnego:
[N i] wdzięcznych rozmow, ni łagodnych pieśni — 

Tak nąm  słuch praw o to nieznośne cieśni.
65 Boże, skarałeś tylko dla fartucha:

Człowiek {z} się czyni ślepego i głucha 
I wszytkich zmysłów m oc na poły traci — 

D otchnąć, powoniać, skosztować nie płaci.
[k. 259r.j Język na m unsztuch i kawecan srogi,

70 Ręce w okow ach i w kajdanach nogi.
Z goła tak  wszytkie żądze skrępow ano,

Że niczym władać po woli nie dano.
A to dla Ewy i jej pokolenia,

Naśliczniejszego Bożego stworzęnia,
75 K tóre w tym przodek nad  anioły m ają,

Bo nieśmiertelnym duch[o]m się rów nają 
I do boskiej snadź też doskonałości 

W  nienaruszonej przychodzą czystości.
A my się jak o  w nich kochać nie mamy,

80 G dy w nich godności takie uznawamy?
By wżdy ich wszytkich na świecie nie było 

A lbo nąm  było nie tak  osłodz[iło]
Ich towarzystw o sam o przyrodzęnie,

K tóre w nas wlało ku nim to pragnięnie,
85 Tedyby grzechu nie mogł się uchow ać 

I sąm  krewkości swoje ulekować.

w. 54 przykazano — zakazano.
w. 56 się mnie — skłania się, przychyla się.
w. 66 gluch — lorma SKrocona oa: giucny; inu^nwe tez użycie w funkcji rzeczownika, 
w. 69 kawecan — z wł. cavezzano: munsztuk, wędzidło; także; kaganiec.
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[k. 259v.]

Alić i one tak się piekne rodzą,
Że sam ym  wzrokięm  w rozpacz nas przywodzą

I my tak  duży płom ięń czujęm w sobie,
Q0 Że go ugasić nie możęm aż w grobie:

Pełne są żyły tudzież też i kości 
Nasze zapału tej zapalczywości.

Jakoż nie upaść, jakoż się nie sparzyć,
G dy się tam  ogień pocznie w sercu żarzyć?

95 Nie m a natu ry  człek salam androwej:
W ogniu nie gorzeć ani Feniksowej.

T rudno  nie słuchać, którzy w swej chciwości 
Nie ugasili płom ięnia miłości.

67(54]. LIST SIOSTRY DO BRATA

G dy ujrzysz list (h o jn y m i) kroplam i zm azany,
Że w łasną twej paniej, wiedz, jest krw ią pokapany.

W jednej ręce m ąm  pioro, w drugiej tulich ostry — 
Tulich {i} k arta  skropiona jest łzami siostry 

5 (Tw ojej. Przetoć swoj lam ent z żalem ) pisze ona 
Od okrutnego ojca na śmierć osądzona;

R ada bym, żeby patrzył sąm  na m ordy moje
I nasycał w mym bolu okrucięństw a swoje.

Jak  srogi jest i nad swe sroższy Akwilony,
10 Nie byłby przy mej stracie, wierę, rozkwilony

Ani by go podobno  żal ojcowski ruszył,
Takiej się od swych w iatrów  srogości napuszył.

On burząm  rozkazuje, pod zwierzchnością jego 
Sąm i Boreasz siedzi; on i północnego 

15 M a w ręku Zefirusa [!]; lecz choć tym  panuje, 
Zapalczywości swojej własnej nie ham uje.

Co mi dziś po tym, że ja , nieszczęsna, samego 
Krw ią dosiągam  z pradziadów  Jowisza wielkiego,

Kiedy <ja> broń śm iertelną już w swych rękach czuję 
20 I sam a [na] swę na śmierć żelazo piastuję.

Bogdajżejś} mnie był pierwej na m arach  oglądał, 
Niźli{ś} kiedy panięństw a mego zguby żądał.

Sama[m] wprawdzie tym ognięm miłości pałała, 
K tórym  <mię niespodzianie W enus p odpala ła ).

, 25 Przychodziło mi blednąc, potym  spadać z ciała,
Bom już dzieckigm chodzący, ledwo co jadała.

Więc mi i sęn ustawał, noc się stała rokięm , 
Postękiw ałam , na boi styskując pod bokięm,

SW 67[54]: w. 3 tulich — puginał.
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A nie wiedziałam sam a, co mi się to  działo:
30 Byłam k ..., choć serce tej zm azy nie znało.

N apierwsza <mamka>, szw anku postrzegszy <mojego>, 
Rzekła mi: „Panno, pewnie masz gacha jakiego?” 

Zapłonąw szy się, oczym w skok na doł spuściła,
Co sam o stało na znak, żem była zgrzeszyła.

35 O, jak ich  mi tam  ziółek m am ka nadaw ała,
Nie więm, czego mi tylko pić nie rozkazała,

A bym  poronić m ogła bez osławy była,
Jedno, com  też przed to b ą  tego zataiła.

Alić jak o  żyw[e co za] bękarcie było:
40 Ni m u razy, ni strucie żadne nie wadziło,

Aż gdy miesiąc w tej mierze dziewiąty nadchodził, 
K tóry  w dziewiątym cugu swe koła obchodził,

Ani więm, skąd mi nagle przypadły boleści.
N ieśw iadom a tych skwierkow w tej <toni> niewieści, 

45 N ie um iałam  i rodzić, bom  w tym nie bywała:
Pierwszym raz tęn nieszczęsny połog leżeć miała.

Coż m ąm  zginiona cz[ynić]? Boleść łzy wyciska,
M iłość ckliwa stękać każe, a <wstyd> przyciska. 

Praw ięm  już  na śmiertelnej pościeli leżała,
50 Bo litości nade m ną Lucyja nie miała.

W ięc sam owtorej chodząc, grzech mi um rzeć było, 
Jedno co mi się serce już nie rozpaliło.

A ty też już odzienie roztargaw szy swoje,
Przypadł i przyległ sam ym  sobą piersi moje,

55 M ów iąc do mnie: „K ochana siostro, nie umieraj!
Żyj ze m ną, a tej małej dusze nie wydzieraj 

Swym upadkięm  żywota. Boże, racz zachować,
Byś m iała — już donosząc — tego nie dochować. 

N ie trać dwuch dusz pospołu <i tak rokuj sobie),
60 Że rodzony m ałżonkięm  bra t zostanie tobie” .

<Ja, aczem ledwie żyw a), na te słowa twoje 
Prosiłam , żeby brzemię Bog rozwiązał moje.

I powiłam  ci syna (ktoż był ojcęm jego?),
Czy siestrzanka? Boś ty wuj dziecka siestrzynego,

65 A sam am  m u i ciotką, i m atką została:
Tobie siostra i żona — tak  się krew zmieszała.

Lecz jeszcze nie wykrzykaj, moj rodzony drogi:
(Siedzi chciwy na pom stę w ząm ku ociec srogi). 

T rzebaby skryć to  pisklę, żeby oczy jego

w. 50 Lucyja — Ludna, pierwotnie bogini światła, przynosząca na światło, stąd opiekuna 
narodzin.
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70 Nie zajrzały gdzie tego potom ka naszego.
Baba, w m iękkie pieluszki dzieciątko powiwszy, 

Rozlicznego tam  kwiecia i zioł narzuciwszy,
Rzkom o cości m arkocze, na k tóre więc czary 

Zwykło pospolstw o chodzić jak o  na ofiary.
75 N a to  i sąm  [Eolus] wlecze się sędziwy,

K tóry  ledwo co wstąpił w prog, więc przeraźliwy 
W rzask dziecięcia [tajemne] wydał zdrady moje.

Krzyknie stary, że gmachy zadrżały, pokoje.
Imie wołać, że się głos aż rozlegał jego 

80 Po wszytkim ząm ku, głosząc szwanki wstydu mego. 
Ujrzawszy dzieciąteczko kłąmliwe, na oczy 

W yrzucając występek, piany z gęby toczy 
Jako  m orze, gdy ostry w iatr powiewa wały,

Pieni się barz albo więc gdy wicher zuchwały 
85 M łodą leszczyną chwieje, tak się właśnie zdało,

Że i członki, i łożko moje — wszytko drżało.
A on się drze jak  obses, ledwo co biednego 

Lica mi nie rozdrapie z gniewu gorącego.
Jam  tylko, com  dżdżęm z oczu twarz swą napaw ała,

90 Bom w języku nic władzy od strachu nie miała.
A wtym w nuka, chudzinę, kazano m ałego 

Psom i [ptastwu] na pastwę wyrzucić, ktorego
I słyszałbyś głos, jaki na ten czas w tym pierzu 

D ziada prosił, dzikiemu by go nie dał zwierzu.
95 Co, rozumiesz, co mi się w tęn czas, bracie, działo, 

G dy mi patrzyć pod tęn czas nieszczęście kazało,
Sąm po sobie rozumiej: przed oczyma męmi 

Dzieciną psy karm iono i wilki głodnęmi.
Wyszedł ociec ode mnie, tam  dopiero swoje 

100 Jęłam  targać warkoce i jagody moje
W gęstych kroplach płynęły, ktorem  sam a swęmi 

D rapała tu , na ziemi[ę] upadszy, pazorm i.
H ajduk do mnie ojcowski wtym z postaw ą sm utną 

W nidzie i oddaje mi broń ojca okru tną,
105 M ówiąc: „P ąn  ci kazał dać tęn puginał w rękę;

Domyślaj się, tęn twoj grzech co m a mieć za m ękę” . 
„W ięm — rzekłam  — i uczynię dosyć woli jego:

D o serca upom inek tęn schowam  własnego”.
' Ale czy też to  dary, ojcze, na wesele,

w. 71 powiwszy — spowiwszy, obwiązawszy (od: powinąć, czasownik dokonany od: powijać), 
w. 87 obses — z łac. obsessus: opętany, szalony.
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110 Takiż mnie to  F ortuna posag w głowfy] ściele?
Niewieleś, dobrodzieju, na wyprawę tracił:

Lichoś bardzo córkę swą i zięcia zbogacił.
G aś, [Hymenie], tęn płom ień m ałżęńskich lubości,

Rzuć, K upido, sajdaczek, tam  strzały miłości,
115 A wy, piekielne jędze, żarzcie swe pożary,

A bym  przez wasze ręce poszła na swe mary.
Bogdaj żeście, o siostry, lepsze szczęście miały,

G dy wstąpić na kobierzec z kim [będziecie] chciały.
Tylko mego upadku nie zapom inajcie 

120 Ani przygody; już mej sławy ochraniajcie.
Co dziecina, na tęn świat dopiero spłodzona,

(Z aw in iła ), tak  srog[ą] śmiercią zagubiona?
Czym mogł obrazić dziada swego wnuczek mały,

K torego ledwie oczy słońce oglądały?
125 Jeśli m ogł śmierć zasłużyć, niechaj jej winięn będzie;

Ach, nieborak, za moj grzech prędko w zięmię jedzie.
(S ynu  moj i przyczyno żalu o k ru tnego),

Straw o zwierza, giniesz mi dnia swych lat pierwszego.
Synu moj, nieszczęśliwy po tom ku miłości,

130 Pierwszyś i ostatni dzięń żył w swej niewinności.
(N ie  przyszło mi się z tobą dziś pożegnać ani 

M acierzyńskim i oblać członkow twoich łzam i).
Anim  cie do swych biednych piersi przytuliła,

Anim  warg swych pieszczonych w twych członkach topiła. 
135 Pożarł mi cię dziki wieprz bez poratow ania;

Ach, posełąm  swe sm utne za tobą wzdychania,
A zaraz się za tobą pokw apię w tę drogę:

Ni mnie długo sierotą, ni m atką niebog[ę]
Nazywać będą. Spoinie z tą m iłą dzieciną 

140 Z  świata idę, ty masz płacz. K toż tego przyczyną?
Ty, niefortunny bracie, ktoregom  ja  m iała

Być nieszczęsną m ałżonką (śmierć nąm  rozwod dała),
R ozproszone pozbieraj kastki syna swego,

A  w prow adź jego ze m ną do grobu jednego.
145 Niech nas, by naciaśniejsza, tru n a  weźmie dwoje,

N iechaj ze m ną pospołu leży dziecię moje.
Bogdaj żeś żył bez troski, a w spom inał na mię,

Lejże łzy na pam iątkę, prosząc Boga za mię.
Ani się boj po śmierci swojej siostry ciała,

150 Boć to  ona jest przecię, co cię miłowała.
Ty czyń, o co proszę, a ja , {co} ociec srogi 

K azał, pełnię. D obranoc, M arcineczku drogi.
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68(55]. APPENDIX

K to serca niewiele m a [i szczęścia (rzekł ktosi)],
Ten u rodzonej siostry swojej nie uprosi,

Bo jeśliby m u k to  ganił, tak [odpowieda]:
T rudno  u obcej wskórać, jeśli swoja nie da.

5 Owo zgoła kto  w ogniu szuka swej ochłody,
Nie patrzy  krwie w jeziorze, jedno  morskiej wody.

Nie masz w kiepstwie rozum u ni rządu w nierządzie:
Z adku się trzym a, jak o  pijan p ło ta, wszędzie.

69. BEZ TY TU ŁU

Nie chce się, wierę, nigdy głodnem u miłować:
Woli się w co lepszego, najmilejszy, chować.

Jedęn pąn, przygłodzony, jakoś wzdy we śrzodę 
N a pokarm  w swą zsiadając z kotczego gospodę 

5 Pyta: „A  macie jajca, gospodyni?” — Ona:
„N ie m am  — powieda — jedno zwierza, d obra  żona!” [?] 

„A  k ... ,  jeść mi się chce, nie giąć, byś wiedziała!”
„A  ja  bym co za korzyść z gościa m ego m iała?”

„A lbo mi kat nagodził taką biedę moję?
10 Chcąc do gościńca wstąpić, w zam tuzie gdzieś stoję!” 

Gospodyni: „I ja  się bardzo oszukała,
Bom jeszcze gościa nigdy takiego nie miała.

Więm ja , co m ąm  czynić, nakarm iwszy pana:
Będę go na pościeli bankietow ać sam a.

15 On m a jajca, ja  rynkę; kiedy się złożęmy,
Tym podwieczorkięm  żądząm  swoim dogodziem y” .

Pan zjadszy pyta: „C o za to, gospodze?”
Ona: „C o najwięcej, ach, chceszli, niebodze,

N a potym  gospodyniej swojej zachować,
20 Nie łaj, woliszli ją  za to na potym  miłować?

M iasto płacej za wdzięczne przyjmie i to ona,
Kiedy siedm iokroć od ciebie będzie ob łap iona”. 

Zaczyniwszy, kaczm arka nic nie dała taniej,
A gość m usiał, co zjadł, odrabiać na paniej.

25 Ba: niechaj mi gościny takiej nikt nie gani —
Prawie chudych pachołkow  kuźnia u tej paniej.

Choćby też i dostatkięm  tam  wszytkiego było,
Niech paniej z W orosiłęm pilnuje Curyło.

A ktoż by, co by f nie był, tym obiem a w rodzie

SW 69: w. 4 kotczy — rodzaj karety.
w. 28 — aluzja do SW 91 [76] Czurylo z Woroszylem.
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ло Nigdy bym mu nie radził popa'ść w tej gospodzie
Albo jeśliby go noc zaszła, noclegowi 

Gwoli [...................... ] zjeść by co gościowi.

70(56]. JED N EJ PANIEJ W O K N IE SYNA PIASTUJĄCEJ W M NISZKIM  ODZIEN IU

Czyjaż <to> kolwiek w oknie pieszczona dziecina?
M atka przeszła W ęnerę, a syn K upidyna.

Bijcie czołem W enerze wszyscy zakonnicy.
K to  się tej zdrady spodział: K upido w kapicy.

71[57], JED NEJ PANNIE, KTÓRA W KOŚCIELE PORONIW SZY. DZIECKA ODBIEŹALA. AŻ JE PSI POSZARPALI

Jedna panna tak  m odły w kościele czyniła:
„Panie, rozwiąż mnie z grzechu, którym  popełniła” .

[k. 262r] K tó rą , gdy Bog wysłuchał, tak  się radow ała,
Że tam  zaraz fortunnie i połog zleżała.

5 Jeśli się na nie była zdobyła w klasztorze,
Nie dziw, że je  rodziła klęcząc na nieszporze.

Acz w żałobie że przyszła do kościoła była,
T o w tęn sposob, że tam że pogrzeb m u sprawiła.

72(58]. O TYM ŻE

Jeszcze Pąn Bog nie przestał cudów czynić zgoła:
Panny rodzą, â połog ich w srzodku kościoła.

O dziwne sądy Pańskie, dziwne tajęmnice:
P anna potom ka w brzuchu niosła do krzcielnice.

5 C oż to  jeszcze za dziwy? W ziąwszy z tego miarę,
U rodzi przez rok drugie, idąc na ofiarę.

73(59). NAGROBEK DZIECIECIU

G ro b  moj — psi brzuch, a truna jelito,
Panna m atką, m nich ojcęm. T u sęk: czyje li to?

74(60]. DO DOKTORA

Czegoście wczora, <moj> panie doktorze,
Szukali samęm zmierzchęm po oborze?

Więc że choć wasza rzecz ranę zgoić,
Pewnie przecię nie umiecie krow  doić.

5 <Jeśli) do dziewek — te m leka nie dają,
Aż gdy praw ictw a swego postradają .

[Tegoście], miły panie, doczekali,
Żeście z dziewki już m am kę udziałali.

G odzien byś mleka, by cie kto napoił
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10 Takim , doktorze, jakiegoś nadoił.
A m ojać pani powiedzieć kazała,

Że kijęm weźmiesz, byle cie ujrzała.
N im  ją  przeprosisz, mijaj ją  — ja  radzę:

Bo jak  was nie zjednąm, tak  też nie zwadzę. 
15 Atoli proszę, niech ta  alchimija

Przynajm niej żonę m ą, doktorze, mija.
Bo gdzieby mi się pani opąchała,

Nie za długo by do was tam  chadzała.
Wiesz, jak  takiem u płacą winowajcy:

20 M usiałbyś, jak  bobr, wykupić się jajcy.
Ale ja  muszę cie gorzyj postraszyć,

Bobym cie wolał ściąć* niźli owalaszyć.

75[61], DO ANN U SIE O PIESKU

Nie wiem, czego się w tym twoim  lewusiu 
T ak bardzo kochasz, m a droga A nnusiu.

Jeżeli z tego, że cie to  pilnuje
I sypia z tobą? Więcej ja  najduję 

5 W sobie godności: toż i ja  uczynię,
[Bom] ja  wżdy człowiek, a to  [zaś] bestyje.

76. ALBO TAK

N a co, panienki, pieski do pościeli
Bierzecie z sobą? Lepszym ja . — Chcecieli?

77(62]. DO M IKOŁAJA

Cofścić] o tobie p lo tą, M ikołaju?
Słyszę, żebyś m iał być o jednym  jaju.

Jeślić to  praw da, przyznać ci to muszę,
Że dobrze idziesz, ani się pokuszę 

5 Z  tobą na  wycisk, bo ty jedynym  krokięm  
Dalej zaskoczysz. A snadźci przed rokięm

T ak mię coś doszło: pani porodziła,
A zbyt się rola płodna natrafiła.

A lbo k to  parę swych przyciąga cielców,
10 Lecz się twa pani umie strzedz wisielców.

78[63]. DO ONEGOŻ

O jednym  ja ju  po dwojgu wycinasz 
N a  rok prorokow ; dobrze jej przypinasz

SW 74[60]: w. 17 opąchała — tu: zaszła w ciążę.
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Popręgow , a jeszcze byś m iał obiedwie —
D o trzech łat m iałbyś kopę niezaledwie.

5 Jednom  wyklecił, nie przyszłoć mi dali;
Tylkośm y żony swe porozbe[s]twiali.

79(64]. Z W ŁOSKIEGO

Jajo  w k roku  pojm ane nie mogło się sprawić, 
Cycki za nie ręczyły do praw a je stawić.

I po dziś dzień, jak  skoro ręką ujmie za nie — 
Jajo  m niem a zarazem , by do  sądu — wstanie.

80(65]. AENIGM A

Szyja jak  u gąsiora, głowa jak  u  szczygła,
Bestyja z jednym  okięm pąn ty  nie przystrzygła.

W  głąb się jak o  kret ryje, do gory się wznosi,
W  ręku roście. Co to  jest? Z gadnąć przecię Zosi.

81(66]. D R U G IE

C zarne brzegi, kraj biały, a srzodek czerwony, 
G adajże mi, co to  jest za zwierz tak  upstrzony?

82(67]. NA PIĘKNĄ RĘKĘ JED N EJ PANIEJ

Piękniejszej ręki oko nie widziało
Ani świat rodził, co by się row nało
Z jej płci ślicznością. Śnieg nie jest tak  biały,
W osk nie tak  piękny, chociaż jest wspaniały.

5 O stry na  palec dyjam ent wsadziła,
Sam a się bindą złotą otoczyła.
Aleć to  fraszki, mijasz i klejnoty,
Przy ślicznym ciele mijasz i branft] złoty.
Bo tak ą  w ładzą m a ta  ręka w sobie,

10 Że wskrzesić może w zwątpionej chorobie
I kurczu broni. Kiedy do m artwego 
T yka się ciała, zaraz do pierwszego 
Przychodzi zdrow ia i sił m u przybywa,
N aw et i na wzroście jej m oc znać bywa.

15 Szczęśliwe ciało i członek szczęśliwy,
K tóry  tej nimfy będziesz ręką żywy.
Bogdaj cię długo fortunnie wskrzeszała,
A to , co w ręku, to  i w k roku  miała.
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83 [68]. NA UBIÓR

Trzewiczkiem stop[ę], pończoszką kolana
O kreła dziew ka m oja ukochana.
O statek  m iękkięm  jedwabiem  odziała,
Że nic nie widzieć z tak ślicznego ciała.

5 I nie na czapkę, nie na rękawice
N arzekąm , tylko na twoję spódnicę.
By tej nie było, jeszcze by mi trochę
M arko tno  było snadź i na ciasnochę.

84 [69]. NAGROBEK ŻOŁNIERZA U CU D ZEJ ŻONY ZABITEGO

Folgow ała mi w krwawym śmierć okrutn[a] boju 
Kiedyś, a dziś mi gardło wzięła na pokoju.

Nie żal tam  um rzeć było, gdziem mieczęm wojował,
Ach, niestetyż mnie: ginę, gdziem tylko miłował.

5 Tam  było paść, gdzie mężni sławy nabywali,
<Jam tu padł i tu zabit, gdzie dobrze g inali).

85[70],  T t .N Ż t :  IX )  S lh B IL

Aleć mnie zdrajca tak śmiertelnie pobił.
Coć m u była za krzywda, żem m u dzieci robił?

C o za obraza, żem się kochał w jego paniej?
Daj go sam  za m ą duszę kaduk m ietał na niej.

86 [71]. TEM U Ż DRUGI

„K to tu leży?” — „Stój! Złyć chłop, jak  mówią, od żony 
(S nadź tu )  on sławny jebu r leży pogrzebiony” .

„Tenci? A coż cie prędko w [grob] podziem ny wprawiło?” 
„M ała  rzecz: że mi tylko cudze miłe było.

5 M iłość mnie ta  i dusze, i świata zbawiła,
<A ta ) ,  com  się w niej kochał, śmierci nabaw iła” .

O pak świat jakoś chodzi: przedtym  zabijano,
G dy kto  z kim w gniewie chodził, dziś — że m iłowano.

87 [72]. TEM UŻ

Rozboj i m ężobójstwo słusznie gardłem  płaci 
Tęn, k tóry  w niewinności duszę ludzką traci.

Lecz tego, k tóry  ludzkiej krwie niewinięn ani 
M ordercą był, jedno to, że z nim śliczna pani 

5 Lubieżną korzyść miała dla wiernej miłości,
Pożal się, Boże, że tu  położył swe kości.

SW 83[68]: w. 8 ciasnocha (także: ciasnoszka) — rodzaj koszuli lub halki niewieściej.
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Za słodki grzech gorzka mnie dziś męka potkała: 
Nie takąć mieć zapłatę moja praca miała.

A jeżeli życzliwe tak płacą posługi,
W olałby się szczerości odrzec takiej drugi,

5 K ogo po m nie na przyjaźń takow ą ułowi,
Niech pom ni, co powinien wżdy przyjacielowi.

89 [74]. NA M ARUSZĘ

Jedęn ujrzawszy w wieńcu wiśniowym M aruszę
I sąm  rzecze: „Przyganę tym strojom  dać muszę.

A kiedy by przy nocy wlazł kto  om ylony,
M niem ając, że na wiśnią — jeszcze by zdradzony 

5 N a omyłce się swojej nie bardzo  szkodował,
Boby się najadł zaraz i tu  nam iłow ał” .

90 [75]. BIESIADA

Prosił mnie w dom  swoj na pewne uciechy:
„Panie sąsiedzie, to tam  żart i śmiechy

<Przy pełnej, także będą i skrzypice),
Będą i owe, co chodzą w podw ice” .

5 „Jakoż ci się m ąm  w tym wymówić mile,
Jachałbym  ja  rad  na te krotochw ile.

Jużem  ci wprawdzie zapom niał tańcow ać,
D ąm  przecię sobą białej płci kierować.

Pić też, jako  sam wiesz do m nie, nie mogę,
10 Ale kpić, poki będę m ogł, pom ogę.

Tegoć po sobie nie śmiem obiecować,
Bym miał, bom  stary dw orzanin, kiepkować.

N a chęci jednak  nic nie będzie schodzić,
Choćby na żywe ufnale zawodzić” .

91 [76] CZURYŁO Z WOROSZYŁEM

Żołnierze do ślachcica dwaj w dom  przyjachali.
T am  skoro gospodarza z panią przywitali,

Ślachcic zarazem  spyta: „Jak waszmości zową?” 
„Jestęm — prawi — Czuryło", pokinąwszy głową.

SW 91[76]: tytuł Czuryło z Woroszyłem — autentyczne nazwiska szlacheckie (Czuryłowie h. 
Korczak i h. Rawicz żyli w Koronie i na Litwie; Woroszyło <Worszyło), nieznanego herbu, to 
nazwisko szlachty osiadłej w XVII w. w Kijowskiem); tu nazwiska znaczące: Czuryło — wytwor- 
niś, gach, uwodziciel; Woroszyło — pochodzi od czasownika: woroszyć, zworoszyć, tj. zniszczyć, 
spustoszyć, spalić.
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[D 142vJ

5 Drugiego spyta, a on: „Jam  jest W oroszyło” .
„Bogdajże was obudw u powietrze zabiło!

A długoż będziecie kpić?” — „Nie kpięm!” — „Czegóż chcecie?” 
„Stacyji!” — „O, wieręć, tu, panowie, giąć nie będziecie” .

92(77]. M ALO ME GALATEA PETIIT LASCIVA

Jabłkiem  pieszczona [dziewczyna] rzuciła
I [praw ie] w sam o serce ugodziła.
W szak rany nie znać, przecię ten raz czuję,
Bo zapał w sobie jakiś nagły czuję.

5 Gniewęm by drugi pałał, bywszy uderzony,
A ja  zaś tym  razęm  miłością rozpalony.
Co mi żadne jabłuszko ani żadne czary,
Tylko sam a osoba pieszczonej Barbary.

93. ALBO TAK

T kanką mię puste dziewczę przeraziło,
M ógłby tu  drugi płakać, atoli mnie miło.
Bo się m a do ugody, daj zdrowa, karała,
Byle zyski na  sobie, basarunk daw ała.

94. ALBO TAK

Pom arańczą cisnęła K atarzyna na mnie,
Więc nie więm, czy to łaski, czyli gniewu znamię.
Nie gniewu, boby była kamięnięm wolała;
Nie łaski, boby ją  też z ręki była dała.

5 Jakoż takoż, ponieważ stała odbieżana,
Nie m ogłaby być tylko {moja} ukochana.
Gniewa-li się? — Bogdaj się niedługo gniewała.
Kocha-li się? — Bogdaj się na to  sto lat kochała.

95. NA TOŻ

Śliczne dziewczę wianeczkiem głowę mi przebiło;
N arzekałbym  zraniony, ale mi to miło.
D ok to ra  nie potrzeba ani instyguję:
N agrodzę ja  to  sobie, gdy ją  pocałuję.

5 O na też nie od tego. Daj zdrowa, karała,
Byle taki basarunk rannem u daw ała.

96[78], Z W ŁOSKIEGO -  U t S o l  etC.

Kiedy słońce ku in iow i z czarnego obłoka 
Imie blasku dodaw ać i prom ięnne oka [?],

SW 95: w. 3 instygować — wnosić skargę, oskarżać.
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[k. 264v.]

[C, 21vJ

G dy noc mija, dzięń nadchodzi, a pagórki szare 
R anna  zorza pozłaca, p tak  w pastw iska stare 

5 Z gniazd się rusza, w tęn czas by[m] râd  pociechy swoje 
M iał w ręku i piastow ał śliczne członki [twoje].

97[79]. TOŻ

Kiedy wstające słońce zpędza z nieba zorze,
A Febus owdowiały ostateczne morze;
K iedy wierzchy gor jasnych ju trzęnka pozłaca,
A p tak  głodny na pastwę z gniazda się w ylata —

5 W  ten czas bym się widział rad  u swej włoskiej paniej
I pow etow ał zwłoki chciwej żądze na niej.

98[80], NA ZOŚKĘ

Nie wiecie, co mi dzisia Z ośka udziałała:
(Z dybaw szy mię na łóżku, w odą m ię) polała.

Spodziewałęm się febry, ale m nie napadła 
G orączka. K to  to  widał? — <Snadż że mi się w kradła 

5 Iskra słodkiej miłości w serce moje była,
K tó ra  w nim wnetki płom ień cielesny wznieciła.

N ie darm o snadź kowale wodę w kuźniach mają:
Znać, że ogień gorętszy, gdy go zalewają.

Tegożem i ja  doznał ręką jej skropiony):
10 D opiero  znam , że m ają m okry ogień ony.

Bo kiedy by wilgości tej w sobie nie miały,
W  szczery by się nam  ogień włosy obracały.

A jeśli się tu  rzeczy przeciwne zgadzają,
Czem u i one z nam i zlepić się nie mają?

99[81], CO MA BYĆ JU TRO, CZEM U N IE  DZIŚ?

Jedęn się zalecając w tajęmnej rozmowie:
„Jam  sługa twoj — swej paniej — uniżony” , powie.

Pani: „Z  posługi wypuszcza<m>, z łaski nie kwituj<ę>” . 
„Bo i za tę, gospodze, chęć wielce dziękuję!

5 <Bo miałli bym się długo baw iąc zasługow ać),
Wolę i zaraz, gdy po mnie chcesz tego, miłować”.

100. OSCULUM

U na trisyllaba vox inter celebratur am antes,
Q uam  sibi vult semper quisque àb  am ante dari.

Syllaba prim a da ta  est reliquae sine lite dabuntur,
Quae dedit os, culum  non m inus illa dabit.

16 — Miscellanea staropolskie 6



242 MARIAN MALICKI

[к. 265г.]

101[83]. NA OSCULUM  U K RA D ZIO NE

U kradłem , a nie m ąm  nic, m ąm , a nie więm kędy.
Niech mnie nago rozbiorą, niech szukają wszędy —

Nie najdą, a przecię tak  w mym ciele jest tego,
Że pełne serce pociechy obłow u mego.

102(82]. U PRZYKRZONY PIJANY

U przykrzony pijany, bym spełnił m u, prosi.
Znow u do niego klucznik prędko w ina nosi.

Już mi się i przym awia, iż mnie nie miłuje,
Więc go ja  upiłem, spadszy z nog — daruje.

5 K orda swego dobywa, krzyczy woła, łaje,
A takież to , moj bracie, miewasz obyczaje?

Idźże się prześpij, bracie, aza cie furyja 
[Minie], O d tych czas niech pąn do sługi nie pija.

103(84]. WAŁACH TŁUSTY

Jedna pani na staniu panięneczkę m iała
I w wielkiej ją  rozkoszy z dostatkięm  chowała.

U tuczona rozęnki, cukry, m igdałam i,
Bez papuci chodziła po sadzie z pannam i.

5 I tak  się była grzecznie wkrótce uchow ała,
Że przez się z obudw u stron <row, jak o  wiecie, m iała),

N a k tóry  zaś, leżący wznak, gacha zwabiła.
D opieroż ci, w. brzuch zwłaszcza, tak  bardzo utyła,

Że pełne niecki jakoś w rok sadła za ono 
10 W ychowanie od panny m atce przyniesiono.

Czymci jej nie chędożył tęn to  stadnik  miły,
<Że się jej aże oczy i z cerą zm ieniły)?

M atka w płacz, sadło w nieckach tak  się rozkwiliło:
Już niewczas, grochu w strąkach bronić trzeba było,

15 Aleś więc na cym borze m archę wychowała:
Trzym ać było, gdyś mogła, m atko tak  niedbała,

Panią starą , że się jej kwikać dopuściła,
Aż potym  <i> dryganta na nię przepuściła [?].

P anna w nam iotku  leżąc nic się nie frasuje:
20 N a drugi rok d a r taki m atce obiecuje,

M ając d obrą  nadzieję w ulubionym  gachu,
Acz pąn  m łody odbieżał miłości od strachu.

<Tak ci, m iła, jeśli" chcesz przeciwić się sw ęm u) 
Przyrodzęniu, musisz być k ... po staręm u

SW 103(84]: w. 15 cymbor (także: czymbor, cymbur) — kajdany, więzy.
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25 Albo już dobrą  żoną, m ałżeństwa świętego
Związkę nosząc, obierać, co się zda lepszego.

P anna mowi: „Przecię bym nie uszła lekkości,
Boby mi to  na oczy m ąż w popędliwości

W yrzucał, że mnie k ... pojął i dla tego 
30 N ie chce mi się opuścić wszytkich dla jednego.

C hyba żebym pierwszego m iarę oglądała.
D la ktoregom  panięństw a swego postradała.

Bo gdyby m nie me szczęście złe omylić miało,
T oż by się i za mężęm, co przez niego działo.

35 I przysięgę grzech wielki złam ać i srom ota:
Lepiej być na swobodzie, a żyć bez kłopota.

Kiedy się już szwankować tak  właśnie zdarzyło,
M nie za jedno  w rozkoszy lat kończyć aż miło.

T rudno  się przyrodzeniu sprzeciwić! Wi[e]działo,
40 N a jakie mnie rycerstwo szczęście pasowało.

To, co mi nieomylne raz fata przejrzały,
Pełnić się ich wyroki tak we m nie musiały.

Jeśli język w mej sławie ludzki jaw nie brodzi,
Ba: czasęm tam  i cnota nie we wszem dogodzi.

45 M ów ią ludzie, żem m arnie panieństw a pozbyła
I w tak  wielką niesławę dom  moj obrociła.

P raw da to. Ale coż rzec? Bo co raz się stało,
Ro[z]stać się już nie może, tak  się szczęściu zdało.

Tom  ja  k ...?  — Coż na tym? N ie pierwszam w tym błędzie 
50 I wiem, żem nie ostatn ią [w] cechowych sióstr w rzędzie.

A wszak to  i w książęcych stanach też bywało,
I królewskim  się stołkom  tak  upaść przydało.

Semiramis, krolow a asyryjska, była 
G orsza, bo się ta  i z konięm  tego dopuściła.

55 D rugie, będąc w zakonie, z klasztoru biegały,
A przysięgę i czystość m arnie utracały.

D rugie, {żądzy} wrodzonej nie folgując, z rodu 
Aby nie wychodziło, przymnażamy] płodu:

Dziewka z ojcem, b ra t z siostrą, ludzie z bestyjami 
60 Grzech sodom ski popełnią, a drudzy z trupam i.

A zgoła już na świecie grzechu sodom skiego 
Dosyć zawsze bywało, <a co ż ) cielesnego.

Jam  sam a najwinniejsza, żem się uwieść dała 
Ogniowi cielesnęmu i dziecka dostała 

65 I tym ęm  — m ówią ludzie — miejsce utraciła 
Już miedzy cnotliwęmi i cnoty pozbyła.

Ja  w sercu cnotę chow am , tegom  nie wiedziała,
Jeśliby w zadku druga cnota pałac miała.
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Trochem  dała, bo  prosił, a coż czynić było,
70 Kiedy mi się go było serce me chwyciło.

<Obojeśwa się w sobie wzajemnie kochała:
On mnie statki, a ja  m u tajstrą  wygadzała.

I nie wierzę, aby k tó ra  tak cnotliwa była,
Której by się nie chciało, gdyby doświadczyła 

75 Sama. K iedy to  wspom nię, aż mi się coś dzieje: 
C ynam onu by z portek, bo mi chęć już m dleje).

104(85]. GADKA

D\vojga ludzi po trzeba do jednej zabawy,
Z których jedęn na wierzchu pilęn swojej sprawy,

Drugi na spodku, a tęn więcej cierpieć musi,
Bo go zwierzchni robotn ik  niepom ału dusi.

5 Spodni nogi rozkłada, a zwierzchni je ściska,
A zadkiem  i tęn, i ow na przem iany ciska.

Zwierzchni tak  bardzo wpycha, aż z dziury się kurzy,
A dziura tym  przestrzęńsza, im w nię wpycha dłuży.

ю5[8б]. z w ł o s k i e g o . C an, Turco me

Psęm, Turkięm  mie krzyczą usta te rozane,
Nie pom niąc na  to, jak  są ukochane.

Psęm ja  niech będę, strożęm  serca wiernym,
I Turkięm , k tóry  po m orzu niezm iernym  

5 Miłości płynąc względem zmysłów swoich,
Pereł, rubinów  szuka w ustach twoich.

106(87]. NA KPA

Ow kiep, <jeśli) k to  go znał, był tu  <u m nie)w czora 
I zaraz się powadził z męm pyjem z wieczora.

Sztychęm po same jajca przebił bez obrony;
Dziw na rzecz: przecię odszedł najmniej nie skrwawiony.

107(88]. ŻARTOW AĆ ALBO DWOROW AĆ

Pani jedna w żarciech <się) tak bardzo kochała,
Że sobie z wielkim kosztem  kiepkarza chowała.

O brał się jedęn <talji>, co dobrze kiepkował,
Aż od wielkiego śmiechu brzuch się jej złotrował:

5 I tęn, musi być, trefnych fochow był zakroił.
Niech zabit, w dom u mym kto  takie fochy stroił.
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108(89]. ZW IERZYNA

Jedęn pąn miał na zwierza sąm do puszczy jachać.
Pani m u odradzała: „W ierę by zaniechać 

M yślistwa tego, moje serce, wszak zwierzyny 
Będziesz u  mnie miał dosyć, podniosszy pierzyny” . 

s G dy się jej dał namówić, wyjęła nąń jeża,
A on też nąń  dobywszy z dobręm  żądłęm  węża, 

Spuścił na sztych oboje, przy którym  obłowię 
Jako  się ucieszyli — dosyć m ądrej głowie.

109(90]. O  KUSIU

Jako  więc nocna rosa zwykła kw iat rozany 
K u zięmi go nachylać, ale zaś ogrzany 

Jasnością i prom ięnięm  słońca gorącego
Zwykł się podnosić wzgorę do nieba jasnego,

5 T ak  moj kuś, ustawicznym trudęm  zm ordow any,
C o był łeb zwiesił ledwo nie między kolany 

Skoro go m oja śliczna pani w garść ujęła,
Z araz  się chudzineczka rozciągać poczęła 

I wdzięczność dobrodziejce pow inną oddała,
10 O na zatym  w te słowa: „G dym  się dowiedziała,

Że m oja śliczna ręka jest takowej siły,
W iecznie mi wisieć nie masz, moj kochanku m iły” .

110(91]. DIABEŁ Z OGONEM

Jedna z ogonęm  szatana, na ścięnie 
Ujrzawszy, mowi: „T ak  to  złe nasięnie 

Za sobą włóczy tęn ogon tak długi.
K iedy być też był Pan Bog taki drugi 

5 Stworzył, (m e serce) dla ozdoby w tobie,
Ja  bym <ten> zadni otrzym ała sobie” .

111(92]. ALBO TAK

Ujrzawszy jedna na ścięnie szatana 
Z  ogonęm  długim i rzecze do pana:

„By tyli nosił tęn diabeł przed sobą,
W olałabym  z nim spać niżeli z tobą!”

112(93]. BEZ TYTUŁU

Jedęn, frant, zwodząc dzieweczkę wstydliwą,
O bietnicą ją  karm ił niewstydliwą.

Przyszło do sprawy, alić pąn moj młody
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W łożył jej sworzęń w garść m iasto nagrody.
5 O na do niego: „A  nie chcę ja  tego!”

„G dzież ci insze wziąć, ja  nie m ąm  wyższego. 
D obreć to, głupia; oznaj się z nim tylko:

Ujrzysz, żeć stanie i za inszych kilko” .

113(94]. DROGA

Krawiec z panięnką podkał się z przygody 
I przywiodszy ją  do swojej gospody,

Rzekł: „P anno, widzę rozporek w tej szacie;
Chcesz, załatąm  go” . — „D obrze, miły bracie!”

5 Pchnie w krok iglicą i imie fastrygować,
Panna mu każe dobrze przyprawow ać.

Z ałatał nieźle, dogodził robotą:
C o raz do niego panięnka z ochotą 

N adbiega, mówiąc: „Potrzeba poprawić:
10 Tu się zmarszczyło, potrzeba nadstaw ić” .

Jak znowu robi — często tego było —
Że się m u potym  już i naprzykrzyło.

W ymówki stroi, że nie stało nici.
„W idziałam  — mowi — dwa kłębki u rzyci!” 

ł5 Na igłę składa, że m u się skrzywiła;
W netże ją  w ręku panna naprościła.

„Szyj przecię, krajczy!” — A miły się znoi,
Co raz to  nowy ćwikieł jej wykroi.

Nożyczek m u swych panna pożyczała,
20 Aby tym prędszą z nim odpraw ę m iała.

Zwoliwszy pannę, z tłomoczkięm  wyprawił —
Taki się to  był m istrz w tej mierze stawił.

114(95]. ROZMOWA

Do jednego miasteczka, przebywając brody,
Jakiś pąn podka dziewkę w kasaną w puł wody 

<I> rzecze do niej: „D ziewko <głupia>, czy szalejesz? 
Przecz na kulach nie chodzisz, o to  go zalejesz!” 

ik. 267r.j 5 „Panie, aza nie wiesz, że kto je, tęn pije?
Jednym  kształtęm  na świecie moj kiep z tobą żyje. 

Ty jesz, pijesz, ja  go też nie najgorzej pasę:
D ałam  m u dziś parę jaj i jedną kiełbasę” .

SW 113(94]: w. 18 ćwikieł (także: cwykiel) — klin, kawałek materii użyty do naprawy lub 
poszerzenia odzieży, np. koszuli.

w. 21 zwoliwszy (od: zwolić) — przysposobiwszy, przekonawszy; tu: namówiwszy.
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[B. 134] 

[B, 135]

[C. 21v.]

115(96]. DO ZOSIE

K rew nąś mi nie jest, <Zosiu>, lecz cie o coś proszę, 
Albowięm w portkach członek bez rozum u noszę 

I tak  bardzo waśniwy, że kiedy mi stoi,
Że ani w Boga wierzy, ani wie, co swoi.

5 Tylko w ścianę, a w ojca nie chce tylko zmierzyć: 
D oznasz tego, Zosięnku, jeśli nie chcesz wierzyć” .

116(97). O DOROCIE

Dość wesela, dość ochoty,
Kiedy jadę do D oroty.
Precz frasunki i kłopoty,
G dy przyjadę do D oroty.

5 Ni zacz szczęście, ni wiek złoty,
G dy siędę podle D oroty.
Fraszka złoto i klejnoty,
G dy lęgę podle D oroty.
Zgoła wszytko jest prócz cnoty 

10 U mej ślachetnej D oroty.

117. DO KASIE

W roć mi serce, Kasienku, bo w nim żywot noszę, 
A lbo zaraz weź ciało, o jedno z tych proszę.

118(98]. SEN

M iałem  sęn, jakobym  woz zjadł. Patrz, co diabeł broi. 
Ocknę się, aż przede m ną tylko dyszel stoi.

119. ALBO TAK

Śniło mi się, żem zjadł woz. Porwę się stroskany,
K oła ze mnie wypadły i dyszel kowany.

120(99]. NA OVIDIANUM . IN EPISTOLAM BRIZEID1S ACHILLES

T utius est iacuisse to ro  tenuisse puellae [!],
Te etiam  digitis increpuisse Lyram.

Q uam  m anibus Clypeos et acutae Cupidis hastam ,
Et galeam prisca sustinuisse Cima.

121(100]. PO POLSKU

Bezpieczniej jest w zielonym nam iotku z dziewczyną 
N a wdzięcznej lutni grając leżeć pod pierzyną,
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<Niż tarcz i ostrogro tną  kopiją p iastow ać)
Albo ciężką przyłbicą czuprynę prasować.

122(101]. A PPENDIX FRANTA KOZACKIEGO NIŻOW CZYKA

Bezpieczniej z k ... leżeć w zam tuzie na łożu,
Niż się T urki potykać tam  na Zaporożu.

123(102]. NA BIAŁEGŁOWY

N ader straw ny żołądek m ają białegłowy —
Kawalec m ięsa same w tykają surowy.

Kość z boku, mięso z k roku  gwałtęm nąm  wyjmują; 
Wierzę, że jak ąś  dużą dziurę w sobie czują.

124(103]. ALBO TAK

N iecnotliw a płeć biała, wziąwszy nąm  kość z boku,
Jeszcze na mięso waży, aby było w kroku.

125(104]. ALBO TAK

Nienasycone jam y białegłowy mają:
Wyjąwszy nąm  kość z boku i mięso w się tkają.

126(105]. KIEP

Szpetna jest rzecz, a przecię m a w sobie wdzięczności, 
W enus w nim założyła swych pociech skrytości.

Takiż jest włos na  głowie, jak  miedzy nogam i,
Przecię, mówią, smaczniejszy nizli pod pacham i.

5 Toż ciało, co na ręce, u  białej płci w łonie,
A przecię tam  wszytka myśl, jak  na bagnie, tąnie.

T ak nąm  tęn kęs n a tu ra  w kroku  osłodziła,
Że w jednym  członku wszytek nasz sm ak uwięziła.

Piękna tw arz, piękne oko, piękna pierś i śzyja —
10 W szytko to  kiepstwo: mnie, kpa, onej się chce pyja.

127(106]. PYJE W KLATCE

Piękna panna w ptaszeczkach bardzo się kochała,
Dla czego dwóch czyżyków w klatce wychowała.

Rzecze jej ktos[i]: „M ąm  ja  też jednego 
Z czerwoną główką szczygiełka grzecznego” .

5 Panna {rzecze): „K iedy by z klatką, ja  oń proszę” . 
Odpowie: „K la tk i nie m ąm , tak  w portkach  noszę,

Ale do waszej by się {w łaśnie) klatki zgodził,
A więm, żeby wam swoim śpiewaniem wygodził” .
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[B, 132]

■ 128(107]. SWADŹBA

Dziwy ze m ną miłość broi:
Ustawnie mi kiszka stoi,
A gdy się jej tknie ma pani,
Ledwo włażę, aż ja  na  niej.

5 O na mi też nie przeszkadza 
I sm aczno w łóżku dogadza.
Skoro na nię nogę wzniosę,
A nam acąm  w k roku  kosę,
Z araz we mnie żyły drgają,

10 A gory się wspinają.
Za czym gdy m nie pocałuje,
Zaraz mnie na sobie czuje,
A [zgoła] w jej ślicznym łonie 
Myśl m a pływa, pyje tonie.

129(108). NA DOKTORA GALLUSA

D o k to r Gallus, na paniej położywszy gały,
Chce, żeby same na niej przez całą noc drgały.

W ięc paniej nie dogadza, podobno  folguje,
Czyli więcej nie m ogąc — sąm  siebie szanuje.

5 Pani ku ra  pojąwszy, gdy kurcząt nie widzi,
Ustawicznie z jego gał i kurzęcia szydzi.

130(109]. A LIU D  IN GALLUM

G allum  gallinae tribu it fo rtuna m aritum .
A t gallus galli negligit officium.

131. IN G ALLU M  VEL GALLINAM

Sum G alla et Galli coniunx. G allina sed ex hoc 
G allo  nec pullos, ova nec ulla tuli.

132. NA TEGOŻ

D ał mi Bog kura męża, lecz pono nie samiec,
Bo mi kokosz nie niesie ni kurcząt, ni jajec.

133(110). ALBO TAK DO PANIEJ

„Słyszcie pani, nie macie kurcząt na przedanie 
A lbo jajec?” — „N ie masz, moj łaskawy panie!”

— „A  wszak tu  G allus mieszkał?” — „T ak  ci, ale zdrajca: 
W  brzuchu mi aresztow ał kurczęta i ja jca” .
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134(111]. ALBO ТАК

K ur kokoszkę pojąwszy tak  niepłodnie żyje,
Że żadęn jej kurczęty żyjąc nie utyje.

135(112]. ALBO TAK

K ur pojął grzeczną panią, pono kapłoniony.
Bo nie może mieć jajec ani kurcząt z żony.

136(113]. DWORSKA CHOROBA

Kiła, szyszki, dymięnice 
Z francuskiej przyszły granice.
W zam tuzie im nocleg dano,
Strzec się tych gości kazano.

5 Nie m ógł wytrwać Polak śmiały,
Aż m u się dobrze znać dały:
Przejął kiepskich obyczajow,
D ostał po  szyjej liszajów; 
C udzozięm skim  strychęm  strupy 

10 Rodziły się koło d ...
Jako  w Niepołomskiej Puszczy 
Szyszki po  łbie, z dziur krew pluszczy. 
Zapom niaw szy swego stroju,
Już pyje nosi w zàwoju,

15 W  portkach  Turcy i Rzym ianie 
Wzięli niezbedne wiązanie.
W kościach, we łbie szum, łąm anie,
W m ieszku trwoga. Ach, moj panie, 
Czegoć kiepstwo nabroiło?

20 Kiepstwęm  by się stropiło.
Przyjdzie poszukać dok to ra,
Poki nie pognije skora.
K aspar, ow z Sięnnej ulice,
D obrze goi dymięnice.

25 Rozyc — tęn pannę m a w dom u: 
P rozno tam  iść z francą kom u.
Ale W ilhelm — tęn liszaje 
Salsą suszy, szyszki kraje,

SW 136[I13]: w. 1 dymięnice —i ^nabrzmienie węzłów chłonnych; wrzód, bąbel, zgorzel, 
w. 23 Kaspar . . . z  Siennej ulice — nie udało się ustalić nazwiska tego lekarza, podobnie jak 

niżej wymienionych.
w. 28 Salsa (także: salsza, szałsa) — przyprawa do mięsa otrzymywana z octu, pieprzu i soli;

o medycznym zastosowaniu salsy słowniki nie wspominają.
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Jan  Hini, on pod M urzyny,
30 Przypędza do gęby śliny,

[k. 268v] A Jąn  W olski ciesze dłotkięm ,
Przybijając z gory m lotkięm . 
M alcher goi pryszcze, piecze, 
M ięso rzeże, żyły siecze.

35 H ęndrych z S tradom ia do kiły 
Jest szczęśliwy, choć opiły,
Balcer zaś w k roku  u pan[ny] 
M aca i tknie m edyjanny,
A D om inik szar[ą] maże,

40 N a w iatr wychodzić nie każe. 
G asper — on złotą, czerwoną 
Rzyć krysteruje zemdloną.
Zasię, gdy krystery daje,
W pycha jej po sam o jaje;

45 Chybiali też w d ... dziury — 
Omoczy we kpie pazury.
O n z świętej A nny ulice,
H ans Berk, skrytej tajęm nice 
N ikom u zgoła nie wierzy,

50 Bo też rad do cudzej zmierzy, 
Choć m a żonę ku swej myśli, 
Przecię m u jajca uwisły —
Bo ni swęmu, ni cudzęmu. 
Dogodzić <może> każdęm u,

55 Aczci przyczyna niemała,
Gdyż jego żona ospała.
Leczy też świerzby i francę, 
Szyszki, guzy, ba: i salsę [?]. 
Upiwszy się, śpi jak  kłoda,

60 Zaczym trudna bywa zgoda. 
Ponieważ możniejszemu daje,
A w samej franca zostaje,
Bo jej nie wyżenie potym  
Ledwie szarą m aścią z kłopotęm . 

6S Acz ta  liche daje zdrowie,
<Kogo m azał), każdy powie.
Są, co kurzą; są, co parzą,

w. 29 pod M urzyny — narożna kamienica przy ul. Floriańskiej i Mikołajskiej w Krakowie, 
w. 38 medyjanna (także: medyjana) — pośrodkowa tętnica przedramienia, 
w. 42 krysteruje (także: klisteruje) — robi lewatywę, 
w. 43 krystera (także: klistera) — lewatywa.
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Lecz ci france nie przeważą.
Najlepsze <jest> srebro żywe,

70 Chceszli mieć zdrowie prawdziwe.
Jakoż takoż wielkiej męki 
Zażyjesz z balwierskiej ręki:
Będzie się zdał do k to r katęm ,
W olałbyś się rozstać z światęm.

137(114). BANKIET RAJSKI

Bog ludzi dwoje naprzód w raju stworzył;
Tym do wszytkiego sąm oczy otworzył.

I z tych rodzicow wszyscychmy poczęci;
Oni do nieba po  śmierci są wzięci.

5 N ąm  naśladow ać trzeba ich zwyczaju,
Chcęmyli, by nas puszczono do raju.

Bądź Ewą , Zosi[u], ja  A dam ęm  będę,
A w tym raju  z tobą wespołek usiędę.

Daj się w tym  użyć, na coś jest stworzona:
10 Czyń, co czyniła Adamow i żona.

<Nie mówię, byś m n ie) jabłkięm  częstowała 
Albo jak  w ra ju  nago mie witała.

Przyjąłbym  m iasto jab łka  to  od ciebie,
Co, choć niestraw ne, przecię w nim, jak  w chlebie, 

15 Smak ludzie czują. Jeślibyś też chciała
Czcić mnie tym  nago, a w stydu się bała,

Ja  bym sąm sobą m iasto figowego 
Okrył cie listęm, by mi też samego

P ostradać członka dla twojej zasłony,
20 Bywszy na taki bankiet zaproszony.

Węża się nie boj, dąm  ja  głowę jego 
W ręce twe, pani, a ty i żywego

Nie przestrzegając, zetrzyj ją  swą nogą 
Albo ją  w przepaść wrzuć, a ja  pod trw ogą 

25 Wężowi tęm u o jam ę cie proszę,
Przy którym  zawsze parę jabłek noszę.

138(121]. PIEŚŃ

Już cie daw no, zła żono, upom inąm  słowy,
Ty przecię nie przestajesz frasow ać mej głowy.

Mniszy byli na to b 'e  już przewiedli praw o
O on dług ojca twego. Jam  cie, krucza straw o,

5 W yswobodził swą wierną pracą od wszytkiego,
A ty przecię m iasto mnie miłujesz drugiego.
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Nie wstydzisz się udaw ać, żeś mnie zbogaciła:
Jużeś fnie] mnie jednego w to kiepstwo wprawiła.

Więc by w taniec wolała, niż co robić w dom u:
10 <1 podczas dajesz z sobą sk ak ać) leda kom u.

Urzędnicy, gdy na cię jajca wyciągnęli 
Od ubogich poddanych, tam  mi powiadali:

„G ospodarstw a ta  pani nie bardzo świadoma:
[Jaja] kładzie na kokosz, kury pod jajom a!”

15 A ty przecię podstaw iasz pychą kiepstw a swego 
I gniewasz się, kiedyć kto  dojm ie do żywego.

139(122]. DO JED NEJ

Co mi dasz, panno, żeć w m ięsopusty 
N ie dąm  śledzi jeść ani kapusty?

Położę przed cię podługow aty
C ukier z dwojgięm jab łek  lodowaty.

5 Tęn skoro (w eźm iesz) w rękę pieszczoną,
A przytchniesz do ust ślicznych, w praw ioną

Z dradę w nim znajdziesz: cynam onow y 
K orzęń, jeśli to  zdrada, gdy zdrowy?

Bo i tęn słodycz zam yka w sobie,
10 Będzie sm akował, ufam , i tobie.

Wszyscy się na to  zgadzają goście,
Że go i panny jadać m ogą w poście.

Zasm akujećli, będziesz go miała,
Byś go i w Wielki Piątek zachciała.

15 Rzekłęm, co mi dasz, ale śię kaję,
Bo upom inkow  swych nie przedaję.

N ie pragnę za to  jedno twej chęci 
W  tęn czas, gdyć poślę znak dla pamięci.

A teraz dla mnie tego nie żałuj:
20 M ała rzecz, tylko mnie zaraz pocałuj.

140(123]. NA PANA CZAJKĘ

C zajka głosem krzykliwym w polu jajec broni 
I każde bystręm  lotęm od nich zwierzę goni.

Chociajby nasz Czajka nie w ykrzykał, zdrajca,
Ledwie by podobno nie zdechł, gdyby szło o jajca.

141(124]. ODM IA NA  W K RO K U

N adobna u wronego siwy kut siwy odm iana 
Białogłowska. Czarny kiep to  co za przygana?

A gdy rum iany zadek przy zielonej trawie,
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Tam  się i w zrok napraw ia, i krew czyści prawie. 
5 Brudne pyje przy gaciach koleńskich ujść może,

Ale kpu pleśniwęmu i strój nie pom oże.

1421125]. DO KOLNA NA PRAW ICE

Powiedają, że w K olnie mieszkają prawice;
Jam  zaś słyszał, że sobie tam  sejm czarownice 

Uchwaliły. T am  każda, k tó ra się m a stawić,
N a ożogu pow inna tę drogę odprawić.

5 Skąd każdą czarownicę sąm  też znak wydaje:
Od czego by zczerniały u  niej w k roku  kraje? 

K tóra tedy tam  sobie łono posm oliła,
Pewnie posłęm  do K olna tego roku  była.

143[126]. HERM AFRODYTA

Nie wiem, herm afrodytą przecz cie ludzie zowią: 
Jakobyś i mężczyzną był, i białogłową.

Ja u  ciebie dwóch natu r nie m ogę wylatać; 
W szakże jeślibyś się dał na dwoje rozpłatać,

5 Powiedziałbym ci o tym dwojgu zdanie swoje: 
Kiepeś i pyje nosisz — otoż wiesz oboje.

144(115]. DO DRUŻBY

Nie trap  się Hieronim ie, drużba moj cnotliwy,
Jeśli cię <co> dolega lub cię popędliwy 

F atum  F ortuny  gryzie, lub hardy na tobie 
(N ieprzyjaciel ujeżdża) granice, lub sobie 

5 G ospodę w sercu twoim troski zapisały 
I wszytkie się kłopoty na cię zobalały —

Cierp mężnie, szczęścia tuszy, gdy m ur głową 
Przebić trudno , a miej tę pociechę gotow ą,

Że szczęście kołęm  biega, a po chm urnym  czasie 
10 W raca nąm  nazad światło biegłe słońce zasię.

I żeglarzom  niezawsze dostaje pogody:
C zęstokroć nawałności m orskie burzą wody. 

Rolnik też niejednaką lichwę z pługu bierze 
Co rok ani się w jednej zięmia iści mierze.

15 U kupców  rożną cęnę tow ary m iewają —
I wszytkie się za czasęm rzeczy odm ieniają.

Same koła niebieskie przeciwne obro ty
<Z czasy czynią i )  pełne odm iąn kołow roty 

Żartkie płanety toczą, i sam e na świecie 
20 W alczą z sobą żywioły: zimie m roz, â lecie
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Prze w polu, <a czas prędki bez wędzidła koni 
Popędza, noc okropna w lot jasny  dzięń gon i).

A tak  trudno  na świecie m a być co trwałego:
W szelka rzecz bywszy — ginie, jest koniec wszytkiego. 

25 I twe, drużba, frasunki pewny swoj kres mają,
A pociechy za nimi w też tropy ścigają.

Ale ty ani w troskach porzucaj nadzieje,
Ani dufaj (F o rtu n ie ) , chociaż się rozśmieje.

<Nigdy w pewnej to  klubie nie stoi oboje:
30 Szczęście i utrapienia. — Te są rady m oje).

I45[l 16]. WIOSNA

Bodajże nąm wesoły czas chwila zdarzyła:
W iosna młody słoneczną kwiat parą  ztrzeźwiła. 

[Jędrne] lasy w rozkwitłą szatę się przybrały,
A pola się zielonym płaszczęm przyodziały;

5 W onne łąki {pozorny kwiat z siebie w yw odzą),
A płodne sady owoc sm akow ity rodzą.

Głosy się {rozlicznego) ptastw a rozlegają
Po rozwitych dąm brow ach. przy których (ig ra ją )  

Syte stada, a mali pasterze przy wodzie 
10 G ra ją  taniec w m ultany w jaw orow ym  chłodzie,

Pijąc napój zdrojowy. Tych bydło rogate 
Słucha, a w pląsy idzie i kózki rożate 

C ynary swe, gonione po górach, tańcują,
Â owieczki galardy żartkie wyprawują.

15 G dzie pojrzęm , wszędzie nowe cieszą nas odm iany,
A  wesela dodaje czas nąm  pożądany.

G ospodarz z wędą idzie, a gęste wiecierze 
W espół z sobą na zdradę drobnych rybek bierze 

I z jędrznym  się obłowęm  zaś do dom u wraca,
20 Żyw swą pracą na karm ny przysm ak nie utraca. 

Zabiegła gospodyni jarzyneczki sieje,
A m okr[ą ] na zeprzałe grządki w od[ę] leje. 

Sadownik m łodą szczepi latorośl w ogrodzie,
Pochyły ryjąc przekop ściekający wodzie.

25 W robi m ały za macierzą pod dachęm  skwierkocze,
A w sadzie niedojrzałe już kw itną owoce.

W szytko jakoby  głodny ten to  nam  świat rodzi,
A lato  na posiłek wiośnie zaś przychodzi.

146[117]. RĘKOJEM STW O

Śliczna pani, przecz piersi swoje tak  krępujesz?
Coć winny? Bez przyczyny czem u je mordujesz?
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Więzisz jak o  złoczyńcę, sadzasz je w cięmności, 
O krutnie je  m ordując w szczerej niewinności.

5 Daj je  na wiarę moję, ja  sąm tobie za nie 
Ręczyć będę, niech mi się tylko ich dostanie.

Daj mi w to  słowo rękę, że z więzięnia puścisz 
I odkryjesz — gotowęm  do sprawiedliwości. 

Bowiem jak  skoro  się ja  tylko ujmę za nie,
10 I korzyści .tobie w zysk z nich ci się dostanie.

147[118]. H ... CZARNOKSIĘŻNIK

Nie wiecie, co za dziwy pyje porodziło:
Z paniej sukę, a z pana kozła uczyniło.

148(119]. K IEP SZERM IERZ

K to się obłicznej. ujść chce na  tym świecie rany, 
Nie gnij m ężatek, bo ich kiep szermierz doznany.

149(120]. EX AUREOLA AMAZ1I AD LUDVICUM

[k. 271 r.]
150[128]. NOX ERAT ET POETA PROPERABAM AD TECTA PUELLAE

W ciemną, się noc udało, a jam  się tam  śpieszył, 
Gdziem  się nadzieją bytu  pociesznego cieszył. 

Kwapiłem  się tam , kędy wdzięczna mnie czekała 
Dziewka, k tó ra  na przyście moje wyglądała.

5 Bieżę, a drogi nie wiem. Podkąm  się w ciem ności. 
Z  kimsi; pytąm  się ścieżki do wiernej miłości.

Z trafunku  niewiadom y jakoś mnie prow adzi
M ylną drogą i myślę: „Pewnie on m nie zdradzi!” 

D oprow adziwszy dobrze — pocznę m u dziękować 
10 I jęm u się, k to  by był, pilnie przypatrow ać.

Obaczę — a nie widzę i w spom niałęm  sobie:
Prócz mnie to  coś ślepego, panno, dało tobie.

151[129]. NUM  VITAE SITIS URIT, AUREA QUAERIS POCULA

Jako gdy kom u tw ardy głód dokuczy,
W net go w potraw ach powagi oduczy,
Że nie czekając pastet ni zwierzyny 
G rochęm  z kapustą  otrze oskom iny 

' 5 Ani go chętny apetyt ominie,
Choć przez przysnpiakow je, co się nawinie.
Albo kiedy więc w parną chwilę żniwa 
Z pragnięnia drugi nie czekając piwa 
Albo rywuły m iasto z złotej flasze 

10 W odą się gasi w jaworow ej czasze —
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Tak gdy K upido swym płomięnięm piecze,
Że się więc drugi dobrze nie posiecze,
A m ając chciwy zapał ku podwice,
Czeka ochłody m iasto jedw abnice,

15 D obre i lniane zglo m iasto zybeta:
Nic to , choć sobie kęs przydymi grzbieta.
Nie brakuj, radzę, kogo W enus ruszy:
Tęnże w K oryndzie sm ak, co i w M aruszy,
Tęn w M arcybelli, co i w prostej Ance.

20 To grunt, to  fortel — giąć, a nie mieć france.
Bo nie to  sztuka: żartko dupą ruchać,
Ale to , żebyś nie sparzył się dm uchać.

I52[I30], ZACNA WENUS

Z wysoką pom pą ni w czym nie m a miary,
G asząc obyczaj w każdej rzeczy stary,

[k. 271 v.] Nie to  dziś sława: mieć cedrowe gmachy,
Ale to  — zacnym frycęm toczyć swachy.

5 Nie słuchaj, kiedy się zejdą dworzanie,
Żeby ginali jedno wielkie panie.

Także i one, kiedy się wzgadają,
W szytko na same książęta zganiają.

Ale to  prozna jest mym zdanięm  chluba:
10 T ak  barąn  grzeje, jak  i rysia szuba.

Ja, kiedy żądzej swej dogodzić pragnę,
T ak  się wieśnianki, jak  i księżnej nagnę.

A moj m asztalerz, gdy z dobrym  orężęm,
Pojdzie o sztukę i z samęm papieżęm.

15 Jeśli dla sm aku tak z tę stronę łodzi 
W oda, co z owę, tęn zna, co brodzi.

153(131]. APPENDIX

Lepiej czasęm leda stróż, tęn, co nie osławi,
Niż drugi wojewoda tęn figiel wyprawi.

A jejm ość mowi: „K to  mi dojm ie do żywego,
Tego m ąm  za cesarza w łóżku tureckiego!”

5 Nie zna kiep senatora, a kto  giąć nie może, 
T akiem u ni korona, ni sceptrum  pomoże.

Rzeczy oboje równe czynią sm ak w miłości:
Kiep mały, pyje wielkie — to wszytkie godności.

SW 151[129]: w. 15 zybet — rodzaj delikatnej tkaniny płóciennej.
SW 152[130]: w. 4 fryc — dwuznacznik; swacha -  swatka, druchna, kuma, kumoszka.

17 — Miscellanea staropolskie 6
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154[I32J. NA SŁAWNE JEBU RY

Jaki taki się tym przede m ną chlubi,
Że darm o mości we panie czubi.
Ja  zaś — wie go kat — wszytko z targu  żyję 
I tak  to  płacę, co jęm  i co piję.

5 Bym na Podzam cze miał uchybić toru.
Posłałbym  ju tro  pyje do klasztoru.
Jeszcze się drudzy i tym przechwalają,
Że im frej czasęm dobrze nagradzają.
Ba, wieręć bym rad  tych fortelów przejął,

10 Ledwo bym się sąm  tego handlu  nie jął.
Ale długo by szukać takiej (d am y ):
Więm, co w tej mierze jest w ielmożna pani.
Toć to  m ościwa, co mi da miłować,
Z zysku i z łaski gotowęm  kwitować.

15 A wszakże dali, wezmę, [jak i] drugi 
( I  wiem, że ujdą me wierne posługi).

[k. 272r.) 155(133]. NA CHLU BNE GACHY

Jedęn powiedział, że dziś spał z wojewodziną;
Drugi, że z kasztelanką, trzeci — z [s]tarościną.

Ja  tego szczęścia nie m am , bo u mnie nowina 
I nalepsza — tych pań  wielmożnych dziewczyna.

5 Ledwie że się wżdy m am ki z p iastunką dostanie,
Służbistej ledwo raz w rok, chociaż m ąm  chrap na ni[ę], 

Alebym się już podjął giąć i ochmistrzyn[ę],
Byłem przez nię m ógł dopaść nam łodszą dziewczyn[ę],

156(134]. CHOROBA PANIENSKA

P anna dla krwie puszczania balwierza pragnęła,
D opadszy go, m iasto krwie skrycie się z nim  gięła. 

Spuch[ł] jej brzuch, imie stękać, m atka się frasuje,
A cora to  na boki, to  na mdłości choruje.

5 „W  puchlinę — mowi — wpędził ten cerulik pannę” .
On się spraw ia, że tylko zaciął w m edyjannę.

Z niego, jak  z gęsi woda: przecię go winują,
A pilno się, co to  jest za boi, dowiadują.

O n mowi, że: „Jej descens w padł w żywot z k o lana” .

SW 154[132]: w. 8 frej — zaloty.
SW 156(134]: w. 9 descens — być może dwuznacznik; w terminologii lekarskiej: dolegliwość, 

która może występować w różnych częściach ciała, jej przyczyną miało być zstępowanie nadmiaru 
gorąca z wyższych w niższe części ciała.
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10 „A którędy by tu wlazł?” — pytają tu pana.
„Inaczej nie rozumięm, [pry], jedno, że krokięm ,

Ale jej nic nie będzie: sklęśnie to  przed rokięm.
W ynijdzie to descensęm, tylko trzeba, aby 

W dalszej swojej chciwości radziła się baby” .
15 N ie kiep w swym dziele dok to r, zgadł chorobę, zdrajca,

Aleby trza z receptą, by dał słusznie jajca.
P anna córkę powiła, pozbywszy puchliny,

M atk a  mowi: „N a zdrowie!” -  proszący na chr[z]ciny.
„A  na to , żeś to  miła, tak  długo chorzała.

20 Ah, niestetyż, czegom się ja  to  doczekała?”
„N ie trap  się — cora mowi — cerulikowe to:

U rodzę ja  grzeczniejsze, skoro  mi zdechnie to!”

157(135]. LENIW Y DOKTOR

N ie wiem, co za lenistwo w tym doktorze ganią?
Dość się prędko odprawił, krysterując panią.
Jeśli m a tak  i rękę z puszczadłem w yprawną —
U białej płci chybkość ujdzie za rzecz sławną.

158(136]. PANI GACHA CIESZY

Z jed n ą  panią w namiecie jebura  zastano:
Pojimawszy, nazajutrz utopić kazano.

[k. 272v] Pojrzy, idąc do stawu, a pani wyziera
Z okna. -  „R atu j mię -  krzyknie -  twoj sługa um iera!”

5 Pani: „Idż, boć m oja łaska nie poradzi.
Po smacznym kąsku wody napić się nie wadzi”.

159(137]. SMACZNY KĄSEK

N adobna stopa, piękne i kolano,
Lecz gdyby wyżej kęs się ukazano,
Jest tam  jeszcze w srzodku co trzeciego,
N ad  co na świecie nic foręmniejszego.

5 Ale choć smaczny tęn kęs kryją panny,
Przecięm się go ja  napatrzył u Anny.
I tak  to  oczom, ba: i rękom  było 
Przy nim  się pieścić, ba: i bawić miło,
Że choć u d ... siedzi ta  bestyja,

10 M usiałem  się w nim tak zakochać i ja.
G dyby był czarką, podobno bym  pił z niego,
By towarzyszęm, nie puściłbym się go.

SW 158(136]: w. 1-2 — na marginesie kopista dopisał: „W Litwie to było, Dorostajska [!] 
marszałkowa z dom u Radziwiłłówna” .
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[к. 273г.]

160(138]. PISCES ET M ULIERES IN MEDIO SUNT M ELIORES

Białogłowa i ryba sm ak swoj w srzodku nosi, 
Smaczne dzw ono łososia, a coś kiepu Zosi.
K to się czapli przeciwi, niech się ma do ryby;
Ja, jak o  wilki, na mięso ważę bez pochyby.

161(139]. BECCO CORNUTO

Niewielkiej w tym D yjanna sztuki dokazała,
Że być A kteonow i jelenięm kazała.
Setna, k tó ra dziś tego figla nie wyprawi:
Niewielki to  fortel, że chłopu rogi wprawi.

5 Przekraść się mężowi, skusiwszy cudzego,
Ali z jejmości kozioł, a koza z pana mego.
Niech tym przecię do niej nikt serca nie gubi,
Bo się tęm u nie zbestwi, którem u poślubi.
K to  by zaś miał chciwy swoj zapał do wdowy,

0 D obry na tę gospodę rog jednorozcow y.
Jałowica byczkowi rogatęm u rada,
A drygant, choć bez rogow, jest dobry  do stada. 
Osioł nic na łbie nie m a, przecię pies m a nogi, 
Turow i zaś nie ciężą w żartkim  biegu rogi.

5 K om u zgoła nie stoi bodziec przyrodzony,
Tęm u zostać Bykowskim, a coż winny ony?
Ale który wałacha swojej dobrze budzi,
Jeśli on dobry dom a, dobry i u ludzi.

162(140]. JABŁKA RAJSKIE

Jab łka rajskie, od Jewy zdobycz, parę swoję 
Panny w zanadrzu noszą dziś na żałość moję. 

K tórych skoro się ręka ma tknie, Adam ow y
W ąż pom stą grzechów zaraz swej podnosi głowy.

163(141]. M ELIUS NUBERE QUAM URI

Żenić się każą, kto  wytrwać nie może;
A ono dobre jakie takie łoże.
Toż właśnie czyni m ałżonek poczciwy 
Cnotliwej żenie, co gach niewstydliwy 

5 Łożnej niewieście. Niej- masz w tym różnice:
Toż m ają czyste, co i nierządnice,
Taż rozkosz, tęnże sm ak, a pyje głupie 
Nie dba, byle się bawiło przy d ...
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I64[142], AENIGM A

Jest rzemiesło, w którym  m istrz uczniowi każdęm u 
U stępuje z w arsztatu, a dank daje jęm u.

M a czarny włos przed siwęm w tym to istem dziele, 
A snadź i syn przed ojcęm własnym bardzo wiele.

165[143], STADŁO

Najpiękniejszą boginią co naszpetniejszęm u 
W ulkanow i za żonę W enerę chrom ęm u 

D ał bog Jowisz. Tak i dziś, a to  jest żal srogi,
Że nadobna m ałżonka, sąm  chłop niechędogi. 

s Więc jak o  W ulkanow i pani się k ...ła ,
T ak trudno , żeby dzisia ta  cnotliw a była,

K tó ra  się w swoim łóżku sprosnym  chłopęm  brzydzi: 
Ślepa chyba, co słońca przy świecy nie widzi.

1661144]. ROZNOŚĆ PRZY ROD ZENIA

Bardzo rozno natu ra  w tym nas podzieliła 
I rożną m iarę w naszych członkach uczyniła.

Ja się pytam , jeśli ma kiep ta  dziewka mały,
A ona zaś, jeśli mąm h ... jak i zuchwały.

5 Byś się chylił, nadchylił, jeszcze więcej proszą,
Tak tę nienasyconą k ... jam ę noszą.

1671145]. DO MAMK1 ANKI

A nno, sm aczna dziewko m oja,
Daj zakropić z swego zdroja 
W znoju upragnioną duszę.
Nie daszli? — dziś skonać muszę.

5 O chłodź mnie w gorączce srogiej,
(D a j, b y )  krople swej krwie drogiej.
Ty, jeśli stoisz w uporze,
Ja nie ustaw ąm  w pokorze.
Boć okrucieństw[a] nie dało 

10 Przyrodze[nie], złości mało,
N a ludzkości <ć>, więm, nie schodzi.
Łajać ci mi się też nie godzi,
Lecz nie m ąm  i czego chwalić:
M ały fortel — szczepę spalić.

15 W szakże masz-li ( z )  to litości,

SW 167[145]: w. 15 z to — dostatecznie, wystarczająco.
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Nie znaj, kędy plac miłości.
A ja  zaraz, w tę godzinę,
Rad się w tej toni ochynę;
Ile co [ciebie] tam  zoczę,

20 Jak  Kuryjusz w otchłąń skoczę.

1681146]. BECCO CO RNU TO

[к. 273».] Nie zastwaszy gość w dom u gospodarza, paniej 
O dkrył się z swoją chęcią i wymógł to  na niej,

Że mu na miejscu męża swego rada była 
1 z ochoty swej woli w dom u dopuściła.

5 M ąż przyjedzie do dom u, porzuci ostrogi,
A nie wie, że m u na łbie urosły dwa rogi.

Pani z gościny m ęża tu  swojego wita
I zaraz, skąd by przewykł tego stroju, pyta,

Że człekięm wyjachawszy, kozłęm się nawrócił.
10 „I ktoż mi cię — prawi — to w bydlę tak sprosne obrocił?” 

M ąż, postrzegszy się, mowi: „Twoj kiep cuda czyni:
Jam  bek, skoro  się suką stała gospodyni” .

169(147]. DO JEDNEJ

Puść mnie, dziewko, do swojego 
Pałacu nawcześniejszego.
O tw órz furtę; kto — nie pytaj,
Jedno wdzięcznie gościa witaj.

5 I przyjąwszy, uczęstować 
Chciej hojnie i przenocować.
R ozkaż usłać wielkie łoże;
Bogdaj by zdechł, kto  nie może.
Jak  tam , gdzie kruchy brzeg ryje 

10 K ret się w swoję jam ę kryje,
T ak ja  tam , gdzie swoj skarb kopię,
Nie rydl, panno, w nim utopię.

170(148]. ŁACNIEJ KPIĆ, NIŻ ORAĆ

Ongi gdym sobie na  przechadzki chodził,
Prawie mi grzecznie K upido wygodził,
Bom sekretarkę zdybał jednej paniej.
S tąd się odwiodszy, gdym się począł na niej

w. 20 Kuryjusz — Marcus Curtius, legendarny bohater rzymski, który dla uratowania miasta 
od klęski rzuci! się w pełnym rynsztunku w przepaść na Forum  Romanum.
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5 Tajęm nic badać, z tym  mi się odkryła,
Czegom  dość pragnął, i tego zwierzyła,
Że: „Sam a pani takowej rozmowy 
Pozwoli z to b ą” , byłem był gotowy 
Zniść się kędy z nią. Za k tó rą nowinę 

10 Jeszczem obłapił raz onę dziewczynę.
Potym  gdyśmy się z sobą rozstawali,
[H]asłośmy sobie na drugi raz dali.
A ona mnie też już w tym  upew niała,
Że woląć na to  pani mnie dać m iała.

15 „Tylko ty umiej gładkięmi to  słowy
W  nię włudzić, w czym masz sm ak u białej głowy” . 
Patrzcie, na jaki mnie tu  sztych wywiodą.
0  kilka słow nic, byle tą  wygodą;
Nic na  mnie więcej więc nie wyciągnęła.

20 „O w o — pow iada — że dość będzie m iała 
M a pani, kiedy to  poczuje w sobie,
D laczego m a być przyjacielęm tobie.
A tobie się też, tuszę, dosyć stanie,
Kiedy twe przecię na wierzchu zostanie” .

25 I tak  ci przecię w mię wmówiły obie,
Żem dogodził zaraz onej i sobie.
K to  by się po mnie chciał w rzecz z nimi wdawać, 
N ie radzę na ich wyroki przestawać,
Bo prócz słow gołych — rzeczy potrzebują,

30 Zw łoka nie płaci, żartom  nie folgują.
Lecz k to  na placu, tęm u harc przypada,
A nie to  sam m ądr, kto  rzetelnie gada,
Ale k to  rzeźwij sprawy poprzeć może:
Przy tym  zwycięstwo zostaje i łoże.

35 Samego by tam , wierzę, Cycerona 
Prędzej niż z głowy sądzono z ogona.
Bo końca w każdej sprawie upatru ją ,
K tóry , jeśli dobr, dank jej przypisują.
N a którym  placu mężnie się postawić,

40 Jest w pół wygranej; więcej trudno  sprawić.
[k. 274r ] Bo jak o  krzęmięń bystre iskry rodzi,

<Gdy> węń hartow na mocniej stal ugodzi,
T ak i w tych szrankach, k to  się sili więcej,
1 przegra pewnie, i ustanie prędzej.

45 Sąm by pocieł się tam  A pollo zgoła
I m usiał nieraz sąm pocierać czoła,
A bogdaj drugi nie odrzekł się praw a,
K om u by ze kpy przypadała sprawa.
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171(149). NAW IEDZINY

W czora mnie piękna pani nawiedzała.
Ja, gdy o zdrow iu mnie moim pytała,
Nie powiedziałem, żeby słabe było,
Ale że mi się trochę nadwątliło.

5 Wziąwszy mi rękę (powiem przez przysięgi), 
Rzekła mi: „W ierę, puls to jeszcze tęgi” . 
Siłę i chyżość krzyża przyznawała,
Tylko że pańskiej cerze przyganiała,
K torąm  kiedym się wymawiał jejmości:

10 „Nic cera — mowi — nie m a do miłości”.
Ja  jej pow iadąm , że mi wszytko stoi 
Śmierć przed oczyma. K toż się jej nie boi? 
O na mnie cieszy i każe mi żęły 
Zaparzać często, by się nie kurczyły.

15 N a czas narzekąm  i na przykre leki,
O na mnie ciągnie do swojej apteki. 
W ymawiąm sie jej, naw et i pofukąm ,
A ona: „N ic to , wszakżeśmy tu  sam i” . 
F rancą jej grożę, <ona przecie, sw acha),

20 K u mnie się m ając, nic, nic się nie stracha. 
„W ierzę, żebyście wy podno się gięli 
I na śmiertelnej, gospodze, pościeli.
Ale ja  fryju muszę dziś zaniechać,
Bo ani na was chcę do diabła jachać,

25 Ani też w sobie tej potęgi czuję:
Zaledwo zdrowy bez szwanku miłuję,
A coż kiedym dziś tak  chudzina chory, 
M oja rzecz tylko z księżą a z doktory.
Lecz jeśliby was tak  bardzo świerzbiało,

30 D o zdrowych by iść, tak by mi się zdało, 
Ażeby się wąm właśnie dogodziło,
D opytać by się, gdzie stoi Czuryło:
Tam , choć będę m iał i sąm oskom iny, 
Rychlej nadadzą wąm się położyny” .

35 I takem  się ledwie wykupieł paniej:
(Inaczej pewnie m usiałbym  być na n iej).

172(150]. OBIETNICA

Długoż m ną, A nno, tak będziesz szaliła 
I serce łacne nadzieją karmiła?

SW 171[149]: w. 8 pańskiej cerze — bladej, białej, delikatnej cerze.
SW 172(150]: w. 1 mną ... będziesz szalila — będziesz mnie zwodziła, omamiała, oszukiwała.



„SUMMARIUS WIERSZÓW" PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 265

[k. 274v.]

Powiedz, jeśli dasz, coś mi obiecała-,
A nie maszli dać, czemużeś m ną łgała?

5 Rzeczeszli: „N ie m ąm ” — to nie praw da, ale 
Jeśli dochow ać chcesz go kom u w cale,

Nie ubędzie go, a jeśli nie wierzysz,
T rudno  doświadczyć, poki go nie zmierzysz. 

Weź m iarę w rękę, wszerz przestrono dosyć,
10 W głąb [jeszcze] bardziej, â coż się dasz prosić? 

Jać go nie wezmę, boć mnie po nim mało,
Byle się obrok  przyrodzęniu dało.

Przy tobie, głupia, cały on zostanie:
M nie się z nim ledwie przywitać dostanie.

173[I51] IGRZYSKO ZOSIE Z KUPID YN ĘM

Zosięnka, pusta dziewczyna,
N apadszy na K upidyna,
A on się sili, cięciwy 
D ociągając na łuk krzywy.

5 Zosia m u dopom oc chciała,
A wtym  się strona zerwała 
I w pierś, aż do krwie, dziewczątko 
Obraził[a], niebożątko.
Tam  gdy potom ek miłości 

10 Okięm dopadł jej nagości,
Tam że wściekać się dwoje,
M łodych i pustych oboje.
Pyta, gdzie by ją  bolało 
O no tak pieszczone ciało.

15 Zosięnka krew pokazała,
Ale m u się tknąć nie dała.
Bękarcie się rozkwiliło,
Co m u żal dziewczęcia było.
A ta  m u [się z dobrej] woli 

20 D opuściła tknąć, gdzie ją  boli.
<Ale> jeszcze gorzej było,
Bo się od ręki jątrzyło.
Użaliwszy się dziewczyny,
[Otarł] z gęby oskom iny,

25 W lepiwszy w pierś wargę chciwą,
W yssał krew z rany wstydliwą,
K tó rą  gdy gęba chwycieła,
W m leko m u się obrocieła.
A wtym  się za ręce wzięli 

30 I igrać znowu poczęli:
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Strzelał z łuczku bożek mały,
A Zosia nosiła strzały.
W tym się jakoś naraziła 
I w nię strzała ugodziła,

35 I utknęła w m iękkie łono,
Gdzie miło, choć i skraw awiono.
W enus rankę snadź zgoiła,
Przecię bliznę zostaw iła 
I tak  stron[y] pojednała,

40 Aby przy synu została 
Strzałka jego. a przy Zosi 
Sajdak, (k tó ry  i dziś nosi).
A co się stało z trafunku  —
Wieczna przyjaźń w upom inku.

174(152]. SĄM K UPID O  RANNY

K upido się z W ęnerą naparł do ogroda,
Gdzie go niespodzi[ew]ana napadła przygoda,
Bo gdy po  bujnow onnej tułał się gęstwinie,
Skacząc to  po goździkach, to po rozm arynie,

5 Między gęstym fijołkięm i lewandą śliczną —
O dniósł od pszczółki ranę, chudzina, obliczną.
Bieży dziecko do m atki swojej rozkwilone,
[U skarżając się] na  on swoj szwank i na  onę 
Bestyjkę jadow itą , co go ukąsiła.

10 K torego rodzicielka w te słowa cieszyła:
„A zaś tego, [o dziecko głupie], nie wiedziało,
Że gdzie m iod, <tam  i żądło zdradne być m usiało)?
C o rozumiesz, kiedy sąm swoje słodkie strzały 
Miecesz, żeby bez jad u  wielkiego być miały?

[k. 275r.i 1 5 W każdej rozkoszy z żółcią smak jest pom ieszany —
I <sam dar m o j) nie bez tej na świecie przygany —
N a cierniu roza roście, a choć się miodowy 
Smak w truciźnie znajduje, przecię on niezdrow y” .

!75[153]. AMBICYJA

Niechaj ci, co się z krwawym  M arsęm  rozumieją,
W oczy m u patrzą, srogięm żelazęm krew leją;

' Niech się gospodarz pługu ujmie pracow ity 
I dochod co rok <fdnosi z zięmie obfity; 

s <Niech kupiec, zdrowie w ażąc), śmiertelny grosz goni, 
[Acz] m u lichwy <z) rolej stokrotnej <nikt> nie broni. 

Jam  na złoto nie chciwy, kochąm  się w pokoju:
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N a pracą[-m] nie duż ani sposobnym  do boju. 
Ale to , co ze mnie mieć przyrodzęnie chciało,

10 K tóre mi ognia dosyć cielesnego dało, 
W ziąwszy parę gołębiąt, wysługi swej dary,

Te dąm  Kupidynowej m atce na ofiary,
A prosić o to będę, abym  niestroskany 

W iek prow adząc, jej chęci doznał pożądany,
15 Ktor[ą] kiedy utracę, choć się śmierci boję, 

Przecię już i o żywot w tęn czas m ało stoję.

176[154]. GÓRN A  DUM A

Nie dbąm  o gm ach m arm urow y 
Ani o złotogłowowy 
U biór, ani o wysokie 
T rony  i państw a szerokie.

5 O skarby wielkie nie stoję,
Przemysłów żadnych nie stroję:
Puszcząm  swoj <cug łakom ęm u)
I na wielki zbiór chciwęmu.
Ja bym  dosyć m iał i na tym,

10 Kiedy bym był tak  bogatym ,
Bym się ni ocz nie frasował,
A  coraz inszą miłował.
T o są m oje wszytkie żądze,
Przez czego fraszka pieniądze.

177(155]. NA PIOTRA

R ozum iał P iotr, że prawicę 
Pojął. — O no wszetecznicę.
Dziś m u się tego zwierzyła,
Że trzy lata  m am ką była.

178(156]. NA JED N Ę PANIĄ

Boże, przegnaj tę naszą Zofiją,
C o się nąm  nie kryje z swoją szyją.
W łożywszy miedzy korale po perle.
Ręką odciąga od szyje (trepelle).

5 O brączkę sobie piękną uczyniła 
I wszytkich oczy na się obrociła:
Idą o sztukę perły i korale,
Co godniejszego z dwojga ku chwale?

SW 178[156]: w. 4 trepelle — kołnierz marszczony, kreza; tylko l.mn.
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(k. 275v.] 179(157]. NA DRUGĄ

W czora, kiedyś się w tańcu uwijała,
W szytkimeś oczy na się wydzierała,
A zmysły moje po zięmi latały 
I pod podołek do ciebie wbiegały.

5 Tam , choć mi szczęście przeciwne zajrzało 
<Być, kędy się chce, jednak  się do sta ło ) 
Karm azynowej na nodze pąńczochy 
Dojrzeć, trzewika białego i (psiochy).
Biał[a] z czerwoną <spor> dwie farbie wiodą 

10 [O] przodek, pew ną zwaśniony niezgodą. 
Czerwon[a] się krwi, biała m leku równa:
Obiedwie piękne i spraw a to główna.
Gas[n]ą obiedwie przy pieszczonym ciele 
[Jako brant] złoty przy szczerym popiele.

1S Atoli czarna m et obiem a dała,
Bo wyższym miejscęm śrzodek otrzym ała.
A iż krew z mlekięm w swym ciele zawiera, 
Oszalał, k to  tej sprawy nie popiera.
A choć na czarnej sąm  wszytek polegąm,

20 Przecię do białej z czerwonym nie biegąm.

180(158]. NA DZIATKI W BIELI JEGOM OŚĆ PANA M LECZKOW E

Czyjeli to  w koleńskim  stroju dziatki małe?
Barwa ojca wydaje, bo i Mleczko białe.

181(159]. EPIGRAM M A

Lum ine captus Alcon dextro, Leonilla sinistro, 
A st potis est form a vincere uterque deos.

,, Blande, puer, lumen quod habes sine tuae sorori 
Sic tu  caecus Am or: sic erit illa Venus.

182(160]. PO POLSKU

Leonilla na lewe, A lkon ślep na prawe,
Dwoje rodzonych gładkich nad bogi łaskawe. 
Darujeli swym okięm  siostrę ta  dziecina:
Uczyni z niej W enerę, z siebie Kupidyna.

SW 179[157]: w. 8 psiocha — kiep.
w. 14 brant — oczyszczone złoto lub srebro.
SW 181[159]: w rkpsie A inną ręką z XVII w. wpisana na marginesie uwaga: „We Włoszech 

rodzonych dwoje było na jedno oko ślepe” .



„SUMMARIUS WIERSZÓW" PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 269

183(161]. FRASZKI DO JANA

Kazałeś mi przedziewczyć, Janie, swoje księgi,
Jam  ci wprawdzie w tej sprawie Czuryło nietęgi.

Jednak [acz] wszytkie siły i rozum  też miły 
N a twe się rozkazanie raz cale świeciły,

5 A to  ich prawęm  okięm panięństw a pozbawię
I z przypłodkięm  swym własnym do ciebie wyprawię.

A ty, któryś był moim w tej mierze koczotęm ,
Przyjmiesz, choć ci się weglęm nagrodzi, nie złotęm.

184(162). POSEŁ OD ZAJĄCA DO MYŚLIWCÓW

Kusy Janusz (bo rozęn tak zająca zowie)
Z  tym  mie do was poselstwęm wyprawił, panowie, 

Prosząc, byście rozterkow  tych z nim zaniechali,
A więcej m u despektow  żadnych nie działali.

[k. 276r] 5 G otow y jest przystąpić z wami do ugody,
Chcąc słusznie < — jeśli winien — ponagradzać szkody) 

Albo więc do pewnego wziąć przymierze czasu.
I wyszedłby sąm do was na trak ta ty  z lasu,

Ale nie śmie, ażbyście glejt m u wolny dali,
10 A psy odwieść myśliwcom do dom u kazali.

Nie chcecieli też zgody? — o łaskę nie stoi:
N ożkom  ufa, a was się i ze psy nie boi.

A zgoła wąm też kazał powiedzieć po prostu,
Że na was leda kędy wypnie zadek z chrostu.

185(163]. Z  OW IDIUSZA ELEGIA VI

Rozum iałem  ja  więcej coś kiedyś o strachu,
Zeznać muszę: i cegłą kogo zabić z dachu,
I sto innych przypadków  za takow ym  chodzi,
K tóry  po ciemnej nocy na korzyść sw'ą godzi.

5 Dzisia w Kupidynow[y] pancerz uzbrojony 
Ani znąm  trwogi, ani śmiercią ustraszony 
Być od przewagi mogę, k tó ra  mnie tam  stawić 
M usi, <gdzie> serce każe i pociech nabawić:
Przez ognie, przez pioruny, grzm oty, krwawe miecze

SW 183(161]: wiersz skierowany do Jana Gostomskiego (ok. 1576-1623), wojewodzica 
poznańskiego, starosty wałeckiego, któremu H. Morsztyn poświęcił kilka innych wierszy (zob. 
niżej). Był synem Hieronima, wojewody poznańskiego, i jego pierwszej żony Urszuli z Sieniaw- 
skich, starostwo wałeckie scedował nań ojciec w 1588 r.; informacja w w. 1 o „księgach” 
J. Gostomskiego jest jedyną wzmianką o jego pisarstwie.

SW 185(163]: tytuł — nie odszukano wśród Owidiuszowych elegii utworu o podobnej treści.
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[k. 276v.J

0 Albo być sercu, gdzie chce, albo mi się wściecze.
T ak mnie okru tny  płom ięń dziś miłości piecze,
A daj zabit od strachu, kto od niej uciecze.

186(184]. NA W ILKA, CO PRZEPIÓREK SZUKAŁ

Powiedał kto, zda mi się, wczora przy wieczerzy,
Że wilk przepiórek szukał. Niechaj, k to  chce, wierzy. 
M nie się zda, że to  praw da jest właśnie tak  praw a,
Jak  ta: pod p tak  być może bestyja ciekawa,

5 W szakoż ciż godni w iary to  powiadali, a to:
„Z naki przepiórkę kry ją” , przypadam  i na to.

187[165]. DO JERZEGO  NIEMSTY

Trzeci raz się już żęnisz; i tać śmiała była,
K tóra  się trzecią żoną być twą (p o k u siła ).
0  czwartej nie pom yślaj, choć masz odbyt na nie,
Bo się już będą bały tak  panny, jak  panie.

5 I jest czego: bo właśnie jakby  żyć nie chciała,
K tó ra  by potem  z to b ą  czwarty raz ślub brała.
Folguj tej trzeciej, radzę, bo jakbyś ją  stracił,
Wiecznym byś już sieroctwem tej straty  przypłacił.

188(166]. CNOTLIW A MATKA

Pozywał syn swą m atkę, że m u ojca struła.
O na lub się w inną, lub niew inną czuła,

Powrociwszy się w ucho u sądu synowi
Poszepnie: „Żyw twoj ociec!” — Przyszło potom kow i 

5 I dekretu odbieżeć. A ż jej kat łeb urwie
Pierwej, niż kto  się powierzy swojej czci k ...

189(167]. PALLAS Z W ENERĄ

Stoi to  za gorączkę: (p a ła ć )  od miłości,
A nie mieć zalotow  przystojnej gładkości,
Ale się śmierci rów na, kto  m a dość urody
1 udatne przym ioty, a kiepskie dochody. 

s Pallas skarby, a W enus miłością szafuje:
Tać weźmie, jeślić ow a cokolwiek daruje.
Ale kom u obiedwie jednakow o płużą,
Tem u wesołe lata dośp fortunnie służą.

SW 186[164]: w. 4 pod ptak -  tu: pod postacią ptaka (?).
SW 187(165]: w. 3 odbyt -  zbyt; oddalanie, odsuwanie od siebie.
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190(168]. SINE CERERE ET BACCHO FR IG E T VENUS

K iepska miłość o głodzie,
N ie chce mi się o wodzie,
Ale po dobrym  winie 
D ogodzi się dziewczynie.

5 A korzenne potraw y 
N apełnią w nętrzne stawy.
Z aporożyn zemdlony 
Źle ciągnie łuk zm ocniony,
Ale T atarzyn  syty 

10 R ozdziera w zbroi ni ty.

191(169]. E CONTRA

C hłop na wsi grochem  żyje,
A po nim wodę pije.
Przecię na piecu co rok 
N ow y się wznieci prorok.

5 Sam a idąc na żniwo,
Porodzi dziecko żywo.
Porodziwszy, pańskiego 
D nia dorab ia , a swego 
Syna snopkięm  okryje 

10 I w pow rosło za wije.

192(170]. ŻONA BEZ POSAGU

Jako  m ięsa bez chleba więc nie zażywamy,
T ak  z żoną bez posagu nam niej nie wskóram y.
M ięsęm przecię jastrzęba więc nakarm ić może,
Ale żona pieszczona tylko by na łoże.

193(171]. NA ROZJEZNYM  PACHOŁEK PAN N IE PIERŚCIONEK DAJE

D obranoc, A nnusienku, dziewko urodziw a,
Niechaj gdy sąm  odjeżdżąm , chęć m oja prawdziwa 

T u  przy tobie zostanie, k tóry  znak, choć mały,
Tęn pierścionek już przyjmij. N iech afekt cały,

[k. 277r] 5 Zobopolny fundam ent, z nam i trw a miłości
Przy tobie moj pierścionek, przy mnie twej gładkości 

W ieczna pam ięć, byś w serce sam a m e wejrzała,
Szczerfą] byś w nim uprzejm ość ku sobie <widziała>. 

Przyjmieszli go ode mnie, kochaneczko moja,
10 Dasz mi znać, że miłujesz, a mnie ta  chęć twoja 

Wiecznie tobie zniewoli, o co pilnie proszę;
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Niechaj m iasto radości żalu nie odnoszę.
Ja twoj więzięń. tyś moj pan: służyć-em gotowy,

Tylko nie<ch> wiem. co każesz rzeczą, a nie słowy.
15 Nie patrz na rzecz tak małą, wejrzej na chęć moję,

Bo tak rychlej pozyskąm  wdzięczną łaskę twoję.
O niegodny klejnocie, pierwej w olno tobie

Spać z A nnusięnką będzie niźli mnie. Ja sobie 
Życzę tego, by mnie też to szczęście podkało  

20 Jak najrychlej. Daj Boże, by [się] zdarzyć chciało.

I94[172]. EX AUSONIO AD GALLAM

Jadę, pieszy nie jadę. Odjeżdżam , bo muszę;
Ciało ze m ną, a z tobą zostawuję duszę.

W szytekem jest u ciebie, połowicę siebie 
W drogę bierę, większa część zostaje przy tobie.

5 N a dwuchęm miejscach z tobą, lecz więcej nie razęm,
G dy nas na wozeczku tym к sobie przywieźć każęm.

N a dwojęm rozdzielony, ale cząstka twoja 
Lepsza, bo sam m aluchna połowica moja.

A kiedy się naw rócę, w tęn czas mnie wszytkiego 
10 Będziesz m iała do posług swych, Zosiu, całego.

195(173]. Z  GRZECZNĄ  ZONĄ DO DW ORU

Słońce, gdy rodzi z pragnienia tęsknicę,
A pani wyjedzie z flaszką na granicę,
K to śmie, ten pije, kto  nie śmie — ten wzdycha 
Albo się do niej ukradkiem  przym yka,

5 <Tak kto  do dw oru z grzeczną żoną jedzie),
Szczęsny, kto  nie wie o takiej biesiedzie.

S

[W ir \ u \  196. LEKKIE I GRUN TO W N E POTRAWY

G rzanki — pianki; kaszki — fraszki; polewki — przelewki.
Gęś. kapłun, pieczenia to potraw y do jedzenia.
Z szpereczkami jajecznica jest tych potraw  służebnica.
Ba: i dobry też i ser z chlebem, prędka po traw a pod niebem.

O " -  ,7J 197. ALBO TAK

D obra jest W łochom  żaba, a do niej sałata,
' Polakom  sztuka mięsa zawsze bywa grata.

SW 194(172]: tytuł Auzonius: J - Decimus Ausonius Magnus, poeta, retor i gramatyk 
(ok. 310 — ok. 395), działał w mieście Burdigala (Bordeaux), był chrześcijaninem, w 1. 364- 
-368 pełnił obowiązki wychowawcy cesarza Gracjana, autor licznych utworów prozaicznych
i poetyckich.

SW 197: w. 2 grata — od wł. grato: wdzięczny, miły, przyjemny.
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W.

D obra gęś z czarną juchą, nadziewane prosię,
M oże to mieć i każdy, kto  jedno dba o się.

5 O statek  zaś obiada z odłużanym  grochem  
Weźmi, diable, kasztany pospołu i z W łochem.

198(1741. PIECZENIA  Z CEBULĄ

G om osieczna a z wołu sztuka do pieczenia,
G dy ją  rożen obro tny  wypuści z więzienia, 

D robnokrasną  cybulą <w koło ob to czo n a), 
C iepło-krw aw ą [juszycą z wierzchu pokropiona]

5 G łodnem u żołądkow i apetyt napraw i,
Boki mężnie podeprze, sił w człeku nabawi.

199(1751. MARSOWE ZALOTY

Nie zawsze bojow ładny i M ars wojny toczy,
Nie zawsze w rozlicznej krwi prawicę u[m]oczy.

Nie zawżdy on we zbroi złotorytej chodzi,
N ie zawsze w bitwach walnych mężne harce zwodzi. 

5 Nie zawżdy do krwawego wojska pędzi boju,
Nie zawżdy gniewęm pała. Czasęm na pokoju 

Powiesi uzłocony sajdak, â  buławie
D a odpocząć w pałacu na cedrowej ławie.

Czasęm i swą surowość srogą z_siebie złoży,
10 A łagodną postawę na twarz swoję włoży.

K aftan  czasęm i z siebie złoży pancerzowy,
A w skarła t się odzieje, ko łpak m arm urkow y 

N a głowę wdziawszy, kitę przypnie feniksową,
L am part na się powiesi, â dyjam entow ą 

15 Błyskając w szczerym złocie na palcu tablicą,
C ięnką wąsy uciera czarne jedw abnicą —

T ak. W ulkana nawiedza w zielonym sałasu.
Tęm u, bułatow ego dobywszy pałasu,

Powierza się swojego: tęn każe otoczyć 
20 A czeka, aby mógł gdzie żonę jego zoczyć.

W ulkanus się nad bronią M arsow ą zabawia,
A M ars dziecko skrzydliste w poselstwie wyprawia 

D o W enery, z k tó rą  się wnet porozumiawszy,
Idzie <am ory stro ić), chłopcu rozkazawszy,

25 By kow ala pilnował, a znać prędko dawał,
K iedy [by] szczudłonogi od roboty  wstawał.

Tym czasęm z jego panią pewne fochy stroi,

5 z odłużanym grochem — łuszczonym grochem.

18 — Miscellanea staropolskie 6
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(k. 278r.)

A wszytko, choć ukradkięm , jak  z swą żoną broi. 
Odprawiwszy swe z wdzięczną korzyścią zalotv.

30 Jakby z przechadzki czyni do kuźniej odw roty 
I bierze swoj od boga [pałasz] zdradzonego.

Spytaj paniej, W ulkanie, jeśli M arsow ego 
Nie stępiła oręża w tęn czas, gdyś tęskliwy 

Ostrzył drugie. Coć się zda, jeślić niecnotliwy 
35 M ars figla nie wyrządził: tyś m u broń heblował,

O n panią frycem toczył. K to  więcej pracował?
Za tw ą pracą paniej się wykupował jajcy;

<Robże> m u [ty], drugi raz nie wierz tęm u zdrajcy.

200(176]. DO W ULKANA

Byś wiedział, co się dzieje z twą żoną, kowalu, 
Podobnoć by się serce rozpukło od żalu.

M ars ci ją  na rycerstwo w nam iotku  pasuje,
M niem a, ło tr, że pod  Agręm — tak  na niej harcuje.

5 Jako  diabli się śmieją, sapią jak  wężowie;
Poplątali się dziwnie: no[g] czworo, dwie głowie.

Łożko trzeszczy, pokoj się ledwo sąm nie wali,
Już tak, słyszę, z godzinę. Więc nie więm, prawdali?

Bieżeć nie wczas, bo się już pewnie rozprawili:
10 W enus się tego zaprzy, a M ars już gdzieś w mili.

G onić prozno, bo[ś] chrom y, a M ars po potrzebie 
I broń do  pochew schował, i kpi w drodze z ciebie.

Bić go trudno, bobyś nic furyją nie sprawił 
I sąm siebie i żonę wiecznie byś osławił.

1S N a żęnie się mścić szkoda, bo jak  M ars się dowie, 
Będzie dla świeżej wdowy czyhał na twe zdrowie.

Coż czynić? Przyjdzie połknąć, choć gorzko, nieboże: 
Bo to, co się już stało, rozstać się nie może.

A potym  mieć pilnijesze oko i na panią,
20 Ale choćbyś też chodził tudzież w stopy za nią,

N iepodobna mężowi ustrzedz tej kradzieży 
Ni żadęn rozum  ludzki tęm u nie zabieży,

Jeśli sam a nie będzie strożęm  sławy cnota.
Jest w sercu cudzołożnik, <byś i )  zam knął w rota,

25 A naciężej pierwszy raz przewierzgnąć się żęnie:
K ... z niej wieczna^ tak  to  umie to nasięnie.

Kiedyć go nie ubędzie, nie radzęć, W ulkanie: 
Przynajmniej cło wybieraj, tedy za twe stanie.
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201(1771. DO NIEGOŹ

To, żeś brudny, kowalu, podnoś rąk od roku 
Nie umywał, boś tymi i Wenerze w kroku 
Koło ślicznego łona tak posm olił kraje,
Że jej ledwo m arsow e brud o tarło  jaje.

’ Wycieraj jej kom inek, a coż winna ona:
W ochędostw ie się kocha, jak  pocciwa żona.

202(178]. DO NIEGOŻ

M ars ci tam  przyniósł pocztę, odpuść winowajcy. 
C o za pocztę? — Przed panią stoi, widzę, z jajcy!

203(179]. DO NIEGOŻ

Złyś rzemieśnik, kowalu, nie umiesz kiepkować,
A kat ci się rzęmięsła kazał podejm ować.
Lepiej M ars umie, zdrajca, hufnale zawodzić;
Nie mogł ci się kowalczyk grzeczniejszy nagodzić, 

5 Bo i potężnie młotęm włada, i kowadło 
W łaśnie jakby  m u z oka czarnego wypadło. 
D ostałeś towarzysza dobrego, nieboże,
Ślubujęć, żeć rzęmięsła życzliwie pom oże,
A pani go twa zaraz tak w kleszcze ujęła,

0 Że kiedy żywnie zechce, będzie się z nim gięła.

204(180]. MARS Z W ENERĄ

M ało się to  nie zawzdy pospołu znajduje,
Że k to  dobry w potrzebie, dobrze i miłuje.
A co mężów pam iętąm  osobnej dzielności,
K ażdy m iał i do fryju chciwe potężności.

5 Nie dziwno, bo i sąm M ars, bog żołnierski, tego 
Czuł zapał dla W enery ognia cielesnego.
A iż zawsze jedna rzecz M ars z W enerą była,
W toż przymierze rycerska drużyna wstąpiła 
I taż liga po dziś dzięń w swojej cęnie stoi

0 U rycerstwa. K to  widział W enerę we zbroi?
Bo tęnże ogień serca zapala do boju.
K tóry  żyły podżega w nas samych do znoju 
Za pobudką krwie wrzącej; w oda w nas nie gasi 
Iskierek miłości, [lecz pożądliwość] kwasi.

5 Jednakow ym  fortelęm gniew i miłość piecze:
Tak tęn pała, co kole, jak  i ow, co siecze.
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205(181]. ROZSTAW ANIE Z PANNĄ

Nie tak  wiele w głębokim  m orzu piasku ani 
T ak wiele gwiazd na niebie, ni tak  wiele łani 
Po dzikich puszczach biega albo ptastw a w lesie,
Ani żadna tak  łąka wiele kw iatków niesie,

5 Jako  wiele wzdychania i z krwawej zrzęnice 
Łez moich wypłynęło na me sm etne lice 
W tęn czas, gdym się z swą panną rozstawał: już ona 
Trzykroć, jak  słyszę, m dlała ze m ną rozłączona.

206(182]. NA PANIĄ

A częmuż cie nie widzę, m oja pani, do mnie?
Jeśliże k to  oskarżył, znoszę i to  skromnie.

Ale ktoż się spodziewał tak  nagłej odm iany? 
N iestatecznaś i godnaś w tej mierze nagany.

5 N a twą przyjaźń! Kazałbym  paniej, by tak  wiele: 
Nawiedziwszy mnie, niechaj oko jej łzy leje.

207(183]. AM OR AM ORIS MAGNES

Miłuj, Zosiu, nie zmyślaj obłudnej szczerości:
Sam a miłość jest m agnes prawdziwej miłości.

[k. 279r.] 208(184]. NA DYJETĘ LUBELSKĄ DO JEGOM OŚCI PANA STAROSTY W AŁECKIEGO

Szczęście nąm  było z sobą, starosta, kazało 
Zażyć pomyślnej chwile i tak  się udało,

Żem ja  ciebie w dom  m atki Bacchusa sławnego 
Zaprow adził na trunek. Tam  piołunowego 

5 N ek taru  zakusiwszy, gdy Amfijonowe 
' G łosy się rozpuściły, gęstęmi za zdrowie

Mozgi się nasze grzały. Bo też w łaźni było 
N im f kilka (gospodynię naszą w wannie myło),

A myśmy się na suszy pełnęmi zlewali,
10 Taneczkam i aż do dn[i]a skokięm zabawiali. 

Podsyciwszy tą  brzeczką spracowane głowy,
W yprawił nas K upido pod wieczoręm w łowy,

A W enus, śliczna pani, puścić nas kazała

SW 208(184]: tytuł dyjeta — tu: pif’yjemność, rozkosz, uciecha; pan starosta wałecki — Jan 
Gostomski.

w. 4-5 piołunowy Nektar — gorzka wódka ziołowa otrzymywana z piołunu, absynt, silnie 
pobudzający apetyt.

w. 11 brzeczka — wyciąg ze słodu, miodu lub wina, ogólnie: napój alkoholowy.
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W swoj zwierzęniec i swych nąm  siatek na zwierz dała.
15 Jam  szedł, tyś nie od tego. — „Podź (mówię) starosto!”

Alić ty mnie prowadzisz w jakieś cięnie prosto,
Gdzie satyr ślepy mieszka. Postąpięm  w gęstwinę,

Aż sarn kilka napadnięm . W tym  jedn[a] w krzewinę
M archa skoczy, a ja , jej dojeżdżając, prawie 

20 Padłem , w poł ją  przebiwszy oszczepęm, na trawie.
G dym  ją  przyległ, potężnie tak  sobą rzucała,

Że mnie dobrze kilka raz z siebie nie zm iatała.
Dojeżdżałem  jej przecię. Pojrzę, ale — pani

Litewska! — niech mi tej zwierzyny n ik t nie gani.
25 Uczaiła się we krzu, a tyś ją  już zoczył

I chytro  jej kom m unny twoj szarłat doskoczył.
Liszek dość przebiegało, jam  w przód jednę żartęm  

Poszczwał {z} czerwoną trąb ą  podstrzęm ięnnym  hartęm .
D opadł jej, ale go kęs w pyszczek obraziła,

30 Boję się, by go sparzać tym  nie nauczyła.
Tyś, zda mi się, też postrzegł z wiścęm popielicę;

O badw aśw a — co za traf! — padła na samicę.
Twoj szarłat, nie więm, jeśli służył pod  pałaty,

Azaż <go> bestyjeczki do gory nie rwały.
35 Słyszałęm, że przecię <mdły> po prącej, chudzina,

A w sierść m u się snadź jak[a]ś rzuciła gadzina.
Aleć to  wżdy równiejsza: złotnicy coś m ają,

Czym więc takie przypadki nasnadniej spędzają.
M ówią, że olejek też (o w )  szpikonardow y 

40 N a tak ą  ochędużkę bywa bardzo zdrowy.
[k. 279v.j A lepiej by go teraz ratow ać w przygodzie,

By co gorzej nie było — Polak m ądr po szkodzie.
Ja <z> swym nie więm, Dorw iszem  co pocznę: w nos prawie 

U kąsiła go liszka i ją trzy  się krwawię.
4S M yśliwczyk od A nusza podjął mi się tego,

Żebym  m iał za kilka dni D orw isza zdrowego.
Powiedział, że go będzie haniebnie bolało.

„G oj ty!” — Przecię zakropił: trzy dni skowyczało
N iebożątko; aż mi się sam ęm u łzy lały —

50 T ak mi serce boleści jego przenikały.
Wygodziłeś mi prawie, wwiodszy m nie w te lasy,

Gdziem  musiał od tych bestyji podjąć te niewczasy.

w. 19 marcha — tu: samica, 
w. 23-24 pani Litewska — niejasne,
w. 26 komunny — jezdny, konny,
w. 31 z wiścęm — z ogonem.
w. 40 ochędużka — odświętna, uroczysta szata, strój; tu: ozdoba (ironicznie).
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Sameś tego przypłacił, lecz za me nie stoi.
Jeśli mi się nierychło kochany hart zgoi.

55 W olałbym się był odrzec i myślistwa tego,
Dajęm nie znał zwierzęfńca] był W enerzynego.

Tyś mi winięn, boś mi był wszytkiego przyczyną: 
Jednochodnikam  prawie <osadnił> zwierzyną.

Aza też Pąn Bog zdarzy przy takim  obłowię 
60 Ucieszyć się też czasęm? — dosyć m ądrej głowie.

Bądźże łaskaw, starosto: com chwycił, to  moje,
Coć się też obiecało, to też będzie twoje.

D obranoc. To, co m a być, co rychlej oddano.
Nie ma być na długi czas nigdy odkładano.

209(185]. NA ODJA ZD  Z LUBLINA PANA STAROSTY W AŁECKIEGO

Starosta nas odjachał, wszytkie z nim uciechy,
Pomyślne krotochw ile, plęsy, żarty, śmiechy

Wsiadfły] na woz, a Lublin, nieborak, łzy toczy.
Chmielowski do tych czas jeszcze (m a )  sm etne oczy, 

5 Nie osychają oczy Tęczyńskich i jego
<D w orzanie) bez starosty tęsknią wałeckiego.

<1 jam  nie miał, sługa twoj, wesołej godziny)
O dtąd, jakoś odjachał z lubelskiej dziedziny.

Wszytkich żal dręczył, którzy ludzkość twoję znali,
10 Kiedy się z tak ślachetnym panęm  rozstawali.

U niego trzy boginie na łagoszach stały:
<Juno>, Wenus i Pallas, a przed <nim> siedziały

D obra Myśl i Biesiada, w nogach brzm ią gotowie 
Amfijon z Orfeuszęm, sławni muzykowie.

[k..28or] 15 Przed końm i Skok i Taniec, dwaj (b ra c ia )  rodzęni 
Siedząc, pozornym  taktęm  spowinowacęni.

N a dyszlu satyrow ie leśni i faunowie 
Jadą, z nimi w bobkow ych wieńcach dryjad mrowie.

Stangret wesołym biczęm uciesznej zabawy 
20 Pędzi krzykliwe konie na gościniec prawy;

Biczęm trzaska, podroznym  dodając ochoty,
Om ijając nieszczęsne drogi złej kłopoty.

Sąm starosta w szarłatnej szacie cnej szczerości 
Siedzi, a W enus m u coś szepce o miłości 

25 Arcybelli, cnej pamyy — on się tylko śmieje,

w. 58 Jednochodnik — stępak, koń jednochodą idący, czyli stawiający równocześnie obie nogi 
lewe, a następnie prawe; osadnil — tu: zmarnował, utrudził, zmęczył.

SW 209(185]: w. 4, 5 Chmielowski, Tęczyńscy — nie udało się ustalić, o kim mowa.
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Cierpliwością się ciesząc pomyślnej nadzieje,
A K upido, pieszczony K upido, po wale

Dzi[a]rsko skacząc, dobyw a z sajdaku po strzale,
Więc co raz w serce jego, łuczek ciągnąc, mierzy,

30 A Pallas m u przeszkadza, że wżdy nie uderzy.
M atka każe, by trafił, starosta się broni:

Boję się, że postrzału jego się nie schroni.
<Arcybella> bitwy wątpliwej <końca> czeka,

To więm, że moj G ostom ski z placu nie ucieka:
35 W szrankach stoi, na szczęście <puszcza> sztychy swoje, 

U brawszy serce w trw ałą stałość m iasto zbroje.
<Arcybello, n ie) tęskni, m oja rada, sobie,

Bo wytrwawszy czasowi, zwycięstwo (p rz y )  tobie.
S tarosto  nasz kochany, widzisz, co to  broi 

40 Ta pani, co u  ciebie na łagoszu stoi?
I w drodzeć nie przepuszcza. N a coś ją  b rał z sobą? 

Częm u jej syn K upido siedzi, zdrajca, z tobą?
Zruć ich z woza albo niech tę pokorę mają:

Tw ą piosnkę na twym wozie niechaj pośpiewają.
45 Niech tam  strzela tęn kozak, gdzie ty każesz, ani 

Dopuszczaj po swej woli błąkać się też [pani].
W ygrasz bitwę, a kresu dopadszy szczęsnego,

K aż m atce i synowi ode dw oru swego.
Arcybella służyć ci będzie za oboje,

50 A ty do niej obrocisz wsze nagrody swoje.
Dajżeś szczęsny, zdrów  jachał i dojachał, panie,

Niechaj się wszytko wedle myśli twojej s ta n ie ..
A ja , z pocztu  sług twoich, życzliwości swoje 

O chotnym  sercęm daję w pańskie ręce twoje.
[k. 280v] 55 W idzę i bogow  z tobą jedzie coś niemało:

W ierzę, że ich w Olimpie m ało co zostało;
Z  dw orzany twemi siedli — wiezie każdy swego 

Po swym placu i według hum oru  własnego.
A pollo z K ochanow skim  siedzi uzłocony,

60 A M inerw a dwie trzym a przed nimi korony.
K oło nich wieszają się H elikońskie Panny;

Z da mi się, że[m] tam  zajrzał trochę i Dyjanny.
Jurek coś o myślistwie z nią pilnie rozm awia,

A fraucym er go z sobą na pole nam awia:
65 L ub z ptakięm , lub na zając, lub zwierza dzikiego 

Po błędnej puszczy strzelać z łuczku panięnskiego.

w. 33 Arcybella — tu: synonim Wenus.
w. 59 Kochanowski — może ten sam. o którym mowa w SW 14.
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M oj Jurek nie od tego, fryszt sobie gotuje,
A każdą z owych <cnych> N im f swym łukięm  daruje.

Zoczył zwierza w gęstwinie, obłow  pewny będzie:
70 Już moj Jurek na jednej sarnie we krzu jedzie.

(W ilgostow ski ze dzbanęm  kogoś wiezie z sobą —
Z wynalezcy winnem u podobną osobą:

Poszedł coś na Bacchusa — w ręku czop, na głowie 
Wieniec m a hederowy. Przed nim frantaszkow ie)

75 Sklenice, czarki, kufle, kieliszki trzym ają,
A co raz A dam ow i z wierzchęm nalewają.

W nogach widzę z bębęnkiem  ktoś, z piszczałką drugi: 
Prawieć się nasz braciszek przesadzał na[d] sługi.

Jedni kobierce leją, drudzy zaś w otują,
80 N ie nagorzej tę sprawę inni odpraw ują.

Pod wiechą, jak  pod żaglęm z Indyjej, się toczą,
A wąsy w małmazyjej lisowate moczą.

W (k o tczy m ) jak o  na bagnie, we łbie jak  w brow arze — 
Daj wąm, Boże m oj, mi[li], sto lat żyć, szynkarze.

85 W ierzę, że m ózgu nie m a, kto inaczej rzecze:
<To chłop, co go nachyla, aż po brodzie ciecze).

Dajże mi zdrow o sączył, moj Adam ie miły,
Bogdaj ci się truneczkięm  lata  przedłużyły.

Z  Kożuchowskim  ktoś jedzie w żelaznym kołpaku —
90 M ars, bog wojny, bo go znać po krwawym  szyszaku.

Furyje na [łagoszach], Śmierć z Pom stą przed nimi, 
Gniew stangretęm , bicz z bolu, a Strach szalonęmi

Szkapami forytuje; trąby  im krzykliwe 
D obudzają do boju serca popędliwe.

[k 28ir.] 95 Przyborowski boginią jakąś też prowadzi
Z  Świebodzińskim, a przy tych dość inszej czeladzi.

G ospodarną znać jak ąś  barzo białogłowę —
Bez m ała nie Cererę, córkę Satu rnowę.

Tę pewnie, bo [w kłosianym  wieńcu, w] k tóry  skronie 
100 Przybrała, <a w słom ianym  idą w szorze) konie.

N a łagoszach klucznicy stoją z szafarzam i,
Przed nimi piekarze tuż są z piwowaram i.

Dzierżą w nogach coś wszyscy, a coś smacznie jedzą,
Pod barw ą jak o  z ślubu — wszyscy w bieli siedzą.

w. 67, 70 mój Jurek — mowa zapewne o Jerzym Niemście.
w. 71-76 Adam Wilgostowski — nf: wiadomo, o kogo chodzi; Niesiecki wymienia kilku 

Wilkostowskich h. Pomian w województwie brzesko-kujawskim, żaden z nich nie miał na imię 
Adam.

w. 89, 95, 96 — Kożuchowski, Przyborowski, Świebodziński — nie wiadomo, o kim mowa. 
w. 100 szor — popręg, uprząż, rząd koński.
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105 N a kotczym  jak  we młynie: stępy wydrążone
M iasto strzelby, a z kłoskow ładunki robione. 

W oźnica tłuste szkapy pogania cepami,
W snopie siedzi jak  w siodle, pojeżdżą za nami. 

Gościniec jego pole, nocleg pewnie w brogu;
110 D obry  cug, kiedyście tu  wszyscy — chw ała Bogu! 

K om orow ski nie myśli, widzę, spać w stodole,
D o m iasta bieży prosto, zda mi się, przez pole,

Z  trybunału  w swej sprawie za dw oręm  wysłany, 
S ta tu t wiezie z Lublina z sobą m alowany.

115 Widzę, że m unim enta częstokroć przeziera,
C oraz się z praktykam i, nieborak, pociera

O  sto grzywien i jednę, m ęm bran pokazuje;
Teraz się już, że wygrał tę sprawę, rachuje.

Tęm u praw a myśl trap ią  i myśl odejm ują,
120 Bo ich do  samego dnia drudzy rewidują.

D rugą sprawę podaw szy do rąk  — triumfuje:
Czterech alabartn ikow  krolm i bankietuje.

Dwie wygrawszy na kreski, trzecia przyszła zgoła: 
„Szkoda, panow ie, prozno i m alow ać stoła —

125 Trzeci m ąm  dekret z ręku; spraw a ta  już  zdana:
M ąm  prze zysków czterdzieści — i m oja w ygrana” . 

Bogdajżeć, Jasiu, w każdej F ortuna służyła 
Sprawie, k tó ra  się na dw or pański wytoczyła. 

[G]rom prak tyków , prawęm  się pocieraj i z pany 
130 Z  dobręm i, w jałow icą co skórę ubrany.

Nie trw óż sobą, waż śmiele — F o rtu n a  przy tobie: 
K toć silen, kiedy czterech m asz krolow  przy sobie? 

[k. 28iv.) Bądźcie oba łaskawi, fortunni Jąnow ie,
Daj wąm do sta lat Parki przedłużyły zdrowie.

210(186]. DO JEGOM OŚCI PANA W OJEW ODZICA POZNAŃSKIEGO

Acz jeszcze zwiędła głowa i rozum  zbolały 
Nie przyszedł к sobie ani siły rozjędrzniały 
Po tęskliwej chorobie, serce m dłe kazało,
Aby cie liche p ioro  me przywitało,

w. 105 stępa — kłoda drewniana wydrążona, w której specjalnymi tłuczkami przerabia się 
ziarno jęczmienia, prosa lub gryki na kasze.

w. 111 Jan Komorowski — brak danych do wskazania konkretnej osoby spośród kilku 
czynnych w początkach XVII w.

w. 115 munimenta (także: monimenta) — dokumenty prawne, wyciągi z akt urzędowych, 
w. 117 męmbran — pergamin, dokument pisany na pergaminie, 
w. 122 alabartnikow — halabardników, tu: figur karcianych, waletów.
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[k. 282r.J

5 Zacny wojewodzicu. R ęką rozkazanie 
Pełniąc, życzliwieć życzę: „Pom aga Bog, panie!”
Panie i dobrodzieju, jeśliś sługę swego 
Nie zapom niał, bogdaje[m] wrychle <z> zdrow ia twego 
M ógł się i sąm  nacieszyć. Tym czasęm nadzieją

0 Chęć chciwą karm ić będ[ę], bo liche nie śmieją 
K ąty moje osoby zacnej w nawiedziny 
Prosić do sługi twego, chorego chudziny.
Dość mi da w tym nieszczęściu F ortuna pociechy.
Jeśli mych nie obracasz powolności w śmiechy,

5 A jeśliś po staręm u m oim  miłościwym 
Panęm , choćbym i konał — um ierąm  szczęśliwym.

211(187]. ЕЮ NIEGOŻ

Zapom niałeś mnie, panie, a pociechy moje 
W iatry jakieś porw ały. <Czy mi twe pokoje 
Szczęścia za jrzą)? Czy mnie czas twą troską tęskliwy 
Chce do końca pokonać? Czemuś, miłościwy,

5 Dziś, panie, tak  niełaskaw'? Przecz mi, słudze twęmu, 
Taki dziś głód w twą łaskę, chudzinie choręm u?
Ani mie twej osoby oko nie widziało,
Ani karta  odpis[u]. C o się wżdy w tym stało?
Czy nie wiesz, że mnie sąm śmierć już aresztow ała

0 I wszytkie mi do posług twoich zagradzała 
O tuchy dalszych? Panie, czym już tak  wzgardzony,
Żem i z myśli, i z serca twego wyrzucony?
Żyję żywą nadzieją w tym zdrowiu starganym ,
Żeć wrychle w pierwszym zdrowiu z czasęm pożądanym  

5 Służyć, moj dobrodzieju, będę, a twe chęci 
Nie wynidą, pókim  żyw, z mej z tobą pamięci.

212[189], ODPIS JEGOM OŚCI NA TĘN LIST

Zajachałeś daleko, moj M orstynie drogi,
Że mi cie lub pożegnać, lub witać czas srogi 

Nie dopuścił. Bo aspekt [?] daleko z K rakow a,
Tego mi żal, że N ilus żyzny z Leciechowa [?].

5 Alem ja  nieodm iennym  przyjacielęm twoim:
G dy F o rtu n a  poszczęści, uznasz mnie być swoim.

A teraz życzęć z serca, byś, zdrowia pierwszego 
Nabywszy, znow u przyszedł do  szczęścia wszelkiego, 

O dpokutow aw szy grżachy — wszak czasy po tęmu;

SW 212[189]: w. 3-4 — sens niejasny.
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10 Potym  m aju zażyjęm zwyczajnie po  swęmu.
A ty teraz m ędrszym  bądź, jak  Polak po szkodzie, 

Boć snadź W enus tych czasów dała pić po wodzie, 
A m nie będziesz miłował, co ja  zawżdy tobie 

R ów ną odm ierzę m iarką — to obiecuj sobie.

213(189]. ODPIS MORSTYNOW NA TĘN  LIST JEGOM OŚCI

Nie wzywałem na rękę, sam a ludzkość twoja 
Sprawiła, że m a odpis licha karta  moja.
Nie m ego to rozum u chodzić w szranki z tobą:
Siła masz, więcej możesz, to[ć] puszcząm  przed sobą,

5 A za te twoje chęci, chęciąć płacić trzeba,
Aczem m ało zachwycił tej to  brzeczki z nieba,
K tó rą  ciebie do syta ućcili bogowie.
Słuchaj, jedno  kilka słow, k toreć (szczerość pow ie). 
Piszesz, panie, żeć miejsca odległość nie dała 

10 Sługi twego nawiedzić. Lecz tego nie m iała 
W swej władzy, dobrodzieju, bo miejsce prawego 
Nie dzieli przyjaciela ani przeciwnego 
O bró t go szczęścia mieni, a czasu przygody 
(W iększy znak w nim, atolim  tej wżdy pogody)

15 Doczekał się po chm urnej burzy, żeś to  zlecił 
Karcie i swojej słońcęm przyjaźni oświecił 
Tęsknic m oich ciemności: Bog zapłać i za to.
M iła w iosna po zimie, ale milsze lato.
Ażebym się wszytkiego szczerze zwierzył tobie,

20 Tę sprawę daję o zdrow iu (sw y m ) i osobie. 
Przebywając w ciężki znoj francuskie granice,
W Cyprze od W enerzynej tylko jedw abnice 
Powietrzam  był zachwycił. Czy mie na bankiecie 
S tru to  Kupidynow ym , czym łożnej w namiecie 

[k. 282v] 25 Francym eru tej panny dostał był choroby —
Nie mogłem  się wykasłać z niej aż o te doby.
Dziś, przebywszy Nilowe już poniekąd brody, 
Z akrapiam  mdłe wnętrzności słonej rosą wody. 
Praw da to , że mi W enus pić po wodzie dała,

30 Lecz za to  przyjaciela już nie będzie miała 
N igdy ze mnie ani tęn bękart niecnotliwy 
Ułowi skrzydeł m oich na swoj w ab zdradliwy.

SW 213[189]: w. 21 francuskie granice — w dotychczasowych pracach o życiu i wierszach H. 
Morsztyna fragment ten interpretowano jako potwierdzenie odbycia przez poetę podróży do 
Francji. Wersy 22-26 wspominają jednak o „powietrzu” . M ożna więc widzieć w tym fragmencie 
wyznanie o  przebytej chorobie wenerycznej (zwanej w XVII w. francuską).
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W m aju nie więm, co będzie, gdy pomyślne chwile 
Każ[ą] z tobą wesołych zażyć uciech mile.

35 Wieczny pokoj i wieczne w A nkonie przymierze 
Uczyniłem z tą  swachą i stałęm  w tej mierze.
Co dalej będzie? — nie więm; tym się kontęntuję, 
Żeś obiecał być łaskaw: i za toć dziękuję.

214(190]. DO JEGOM OŚCI PANA GOSTOM SKIEGO Z LEŻENIC, 

W OJEW ODZICA POZNAŃSKIEGO, STAROSTY W AŁECKIEGO

Jeśli co kiedy liche pioro me umiało,
A mnie się co z niebieskiej rosy pić dostało,
Niech mi się dziś w parnaskich panięn zdroju  godzi, 
Gdziekolwiek sam  A pollo rad z M inerw ą brodzi,

5 Omoczyć zwiędłą pam ięć, a m ozg upragniony 
Słodką rosą m ądrości zakropić [u]śpiony —
Tobie będę, G ostom ski, rym pisał, ktorego 
O zdoba H elikonu sięga wysokiego;
M uzy cie, widzę, siostry tak umiłowały:

10 Samego mnie do ciebie z podarkiem  wysłały — 
K lejnot ci od nich niosę nieoszacowany,
Żeś też na wszelki o b ro t szczęścia pasowany.
Złoty wiek twoj na świecie, wesołe godziny 
Lat twych płyną po sławę w dalekie krainy.

15 <Erato pierwsza sprawi, że fortuny tw oje)
Za czasy pogodnęm i przyjdą w kluby swoje.
E ufrates się sąm  pierwej po zięmi rozleje,
Nizli ciebie om ylą pom yślne nadzieje.
Janie, sławnych pradziadów  potom ku cnotliwy,

20 Czegóż ci nie dostaje? W szytko masz: lękliwy 
Stracha się nieprzyjaciel, jeśli masz ktorego,
Twej sławy i fortuny, niemniej i wielkiego 

[k. 283r.j Anim uszu, a twoi wierni kochankow ie
Radzi by na twe do  sta lat patrzali zdrowie.

25 O sobie nic nie mówię, bom  sługa twoj; ale, 
S tarosto, możesz i mnie przecię ufać cale:
Tęnem jest, k toryć życzę gwałt <wszego> dobrego,
A nie doznasz, pokim ęm  żyw, ze mnie odm ięnnego. 
W szytkieć fortuny daję, w przydatku sąm  siebie,

30 A nie chcę u  nikogo być w ręku krom  ciebie.
Ł aską się twą za wszytko jedną kontęntuję:
Bądźże łaskaw , bo[ć] łaski godzien, kto  miłuje.
C nota i to  — być wdzięcznym. Za tym i boginie 
<Kazałyć się ukłonić mnie, lichej chudzinie):
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35 M[a]ły sługa wielkięmu panu  zdrow ia życzy;
Miej tyle lat, ile dni, niechaj nikt nie przeczy.

215[192J. PO ŚM IERCI NIEBOSZCZYKA O FFM AN A  DO JEGOM OŚCI PANA STAROSTY W AŁECKIEGO

Czy szczęście, czy nieszczęście to  nasze sprawiło,
Że nas obu opieki twojej nabawiło?

Tobie, panie, onegdaj ustąpił z gospody 
G ospodarz, a mnie wczora. K to  tu  z nas na gody,

5 Czy oni czy my jedzięm? — Jam  ci w prawdzie chory,
Lecz welgę m ocno gwoli tej sprawie w doktory.

Pani płacze, mnie się też niebardzo chce śmiechu,
A przecięm się m usiał śmiać przez dzięki do zdechu,

Bo kiedy jej m ąż konał, kłoć się nożęm  chciała;
10 Bym był zdrowszy — już by sztych nie śmiertelny m iała. 

Kazałem  jej dać krajki; przebiła się w poły —
Nasycił się rozlania krwie puginał goły.

Zgoła nie więm, czym sm ętną cieszyć białogłowę:
Poradź, panie, wszak i ty masz dość świeżą wdowę.

15 <Oba pono m usimy iść z nimi do  p raw a),
<Byle> tylko nie poszła w translaps nasza sprawa.

Ja się będę przy swojej potężnie opierał,
A jak o  się ty będziesz z praktyki pocierał,

T ak  i ja  będę na swej toż praw o przewodził,
20 A wierzę, iż nąm  diabeł te k ... nagodził.

216(193]. O  TYM ŻE

[k. 283v] O bjadszy się kołaczy, Offman przegłodzony 
D o nieba na baranku  jachał zaproszony.

A tobie szołdrę, panie starosto , zostaw ił —
Smacznego mi cię kąska tęn spadek nabawił.

5 I więm: będziesz ją  um iał chrzanęm  naszpikow ać 
I jajcy w krąg obłożyć, wszak i kuchm istrzować 

Podle takiej kontec[cy], panie, nie nowina.
Jadłbym  z tobą, ale mi niezdrow a zwierzyna,

C hybabyś mi na rozęn w etchnąć ją  pozwolił,
10 Alem się jeszcze na ten bankiet nie wygoił,

SW 215[192]: tytuł Offman — nic bliższego o nim nie wiadomo.
w. 14 i ty masz ... świeżą wdowę — Jan Gostomski był dwukrotnie żonaty: pierwsza żona, 

Zofia Firlejówna, córka Mikołaja, zmarła wkrótce po ślubie 10 XII 1598, druga, Zofia Tęczyńska, 
córka Andrzeja, zmarła w 1620 r.

w. 16 translaps — termin prawniczy oznaczający odroczenie sprawy sądowej z jakiegoś 
powodu.

SW 216[193]: w. 7 kontecca — z wł. contessa: hrabina; tu w znaczeniu ironicznym.
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[к. 284г.] 

\

Do tego m ąm  apetyt słaby i żołądek —
A do takich tęgiego trzeba smyczka gądek.

217(194] NA PANIĄ TEGOŻ

O ffm an się struł kołaczęm, â pani surowy 
T ka w się mięsa kawalec, a przecię jej zdrowy.

Nie szanujęć się, m archa — kat że to  jej wadzi? — 
Przecię ona nadobna, aleć ją  to zdradzi.

5 Boi się, by na takow y przysm ak nie trafiła,
K torego by tak ledwie, jak o  w rok, strawiła.

Słabym czasęm i grochu w strąkach jeść nie dadzą, 
D obrem u i pierogi żołądku nie wadzą.

218(195] BOG POGAŃSKI CUDZOŁOŻNIK

M ars, b ra t srogiej Bellony, bog krwawego boju, 
C zęstokroć u W ulkana bywał na pokoju,

W którym  bog szczudłonogi z W enerą swe wczasy 
Miewał zawsze, zrobiwszy do nieba zawiasy.

5 Tam , (m ierzieniec zbrudzony), na jej ślicznym ciele 
Dokazywał, czego chciał, i gniótł, jak swą śmiele,

A Wenus, śliczna pani, częstokroć wzdychała,
A na M arsa czarnobrw im  okiem poglądała.

M ars rum iany, zazdrością zjęt, pożądliwości 
10 Cichęm ognięm rozpalon, płomięni[a] miłości 

Nie mogł w sobie zataić i ją ł myślić o tym,
Jakoby się z W enerą mogł schodzić na potym . 

W enus się z nim przez syna w net porozum iała, 
K torego więc w poselstwie do  niego sełała,

15 A K upido, pieszczona dziecineczka w mowie,
Szeptał w sercu M arsow ym  i knował m u w głowie. 

Przyszło na to, że choć bog, odjąwszy i cnotę,
Nic nie pom niąc na żadną z obu stron srom otę, 

Upatrzywszy czas, kiedy W ulkana chrom ego 
20 Nie było dom a (a M ars sąm pilnował tego) — 

Stawił się jej na pokoj, gdzie łoże usłane:
W enus jego czekała. Tam  dziecko ubrane 

Z łuczku sobie strzelało, rodzicielka jego 
Skoczywszy obłapiła M arsa kochanego.

25 Siadszy sobie w zielonym nam iotku, oboje 
Mile się całowali, »tfimże serca swoje 

Spolnym bytem cieszyli. A M ars rozpalony,
Będąc jej ślicznym ciałęm dziwnie rozjuszony, 

Kwapił się do  uciesznych zabawek miłości;
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30 W enus się nie zbraniała {i} swojej chciwości 
Już nie m ogła ham ować, sam wdzięczne kochania, 

Spoinie się pomieszali, w których do św itania 
M ars opływał, a świadkięm <ich rozkoszy) łoże.

K to  nie wie, co się działo tam , każdy się może 
35 Domyślić, co więc takowi ludzie działają,

K tórzy się, gdy czas zniesie, w miłości zgadzają. 
M ars po tym , bog władziwy, sprawiwszy swe rzeczy, 

By tak  częściej bywało, miał na dobrej pieczy. 
Postrzegł tego W ulkanus, (m istrz  nielada ja k i) ,

40 G dy nieraz [tego niemałe zastanie znaki],
A słońce, k tóre bogięm u pogan bywało,

To najbardziej M arsow e zdrady wydawało.
Uciekł się do fortelow. Siateczki miedziane 

Urobiwszy, z nich (s id ła )  zastawił składane.
45 K tóre łożko W enery zewsząd okrążył[y],

A na cudzołożnika zasadzone był[y].
Pod niebytność W ulkana M ars, dostawszy czasu,

Szedł zwykłego z W enerą zażywać tam  wczasu.
A W ulkanus był w niebie z bogi zatajony,

50 Czekając, rychłoli M ars będzie usidlony.
[k. 284v.] M ars się nie spodziewając żadnej w łóżku zdrady,

(P rzypadszy, przyszedł z panią do uciesznej zw ady). 
Tam  się wedle zwyczaju rozebrawszy zgoła,

Padł na panią w łóżeczku. Zakrzyw ione koła 
5S Sieci nań  zarzucały, ktoręm i ściśniony

Nie m ógł sobie ra tunku  dodać z żadnej strony:
Nie m ógł się ani zakryć wszytek uwikłany,

Ani się ruszyć z miejsca siecią przyodziany.
A W ulkanus, jak  na złość, wszech bogow zezwawszy 

60 I okno  m ocą swoją w niebie udziaławszy,
Pokazał ich zabawy: M ars się w sidłach wije,

A W enus aż do płaczu oczy swoje kryje.
M ars by się rad  zasłonił dłonią, a nie może,

Tak go zewsząd ścisnęło usidlone łoże;
65 W enus by też swą nagość rada by okryła,

Ale wszytka pod M arsęm  zaw ikłana była.
Co widząc on bożek wszeteczniuchnęm okięm,

Patrząc na one sprawy bystrolotnym  wzrokięm, 
K rzyknie z okna: „Puść mnie tam , M arsie urodziwy,

70 Jeśliś sąm  w tych sidłeczkach bardzo tak  tęskliwy!” 
Ledwie potym  za prośbą N eptuna zacnego,

K tóry  m orzu panuje, z więzięnia onego 
W ypuścił był oboje W ulkanus, ktoręm u
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M ars zaraz odpowiedział i dał się znać jęmu:
75 Zjachał z nieba, a K retę mężnie opanow ał;

W enus w Pafon mieszkała, tam  ją  M ars hołdował, 
A co przedtym  kryjom o dla w stydu działali,

To potym  bez bojaźni często potwierdzali.
<A W ulkanus żałow ał, bo i żonę stracił,

80 I M ars m u był ten figiel oddał i zapłacił).
Lepiej było przez szpary patrzać, a dbać m ało, 

Tedyby się też było i tobie dostało.

219. [PARAGRAF]

Bog pogański z boginią cudzołostw a płodzą,
Toć się w niebie bękarci w boskim  stanie rodzą!

220(196]. DO W ENERY

M atko, przecz m ordujesz syna?
Coć w inna licha dziecina?
Częmuś go tak  skrępow ała 

[k. 285r ] I oczy m u zawiązała?
5 M ogłaś go ślepym urodzić,

M iałaśli m u w w zroku szkodzić;
A lbo m u przydaj przystaw a,
Jeśliś nań co łaskaw a.
Po kozackuś go przybrała 

10 I w sajdak m u strzał nadała:
Ślepo mierzy, ślepo bije.
S tąd i ranny ślepo żyje.

221(197]. DO ZOSIE

Żeglarz, gdy w m orzu płaskim  wiosłem brodzi, 
Podniosszy żagla tam  kieruje łodzi,
Gdzie chce przypłynąć. K tórem u gdy w biegu 
Przeciwne w iatry nie dadzą do brzegu,

5 Kotw ice rzuca w m orski grunt i stoi,
Czekając, aż się wicher uspokoi,
A gdy też większa fala następuje 
I m aszt <ucin a), a gdy <go> zdejmuje 
Strach nawałności — rzuca i towary,

10 D la bezpieczeństwa N eptunow i dary,
A lbo zaś żagle na szczęście podniesie,
Że go w iatr, gdzie chće, burzliwy zaniesie.
Jam  żeglarz, panno , miłość — m orze moje,
Sternik — K upido, tow ar — łaski twoje.
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15 A W enus z morskiej porodzona piany,
N a wicher prawie pchnęła mie zbłąkany. 
<Żądza — moj o k rę t) , serce m e w nim płynie, 
P o rt moj — chęć twoja, k tó ra  gdy mię minie, 
Przyjdzie mi tonąć w głębokich łzach, a ty 

20 <Co m asz za korzyść z mego zdrow ia stra ty )?  
Pławisz mnie, widzę, w niestałej powodzi,
Serce mi topisz, a strach k to  nagrodzi?
O to ja  płynę, chcąc tam  odwieść duszę,
Gdzie ciało ciągnie. C hoćbym  nierad, muszę,

25 Chcąc swej, podniosszy żagle uprzejmości, 
Skutkiem  twej p o rtu  dopłynąć miłości.
W iosłęm pracy swej rozcinałem  wały 
U poru  twego, gdy .się rozigrały;
Szum popędliwej niewdzięczności twojej 

30 Nie chce do brzegu dać galerze mojej. 
Kotwicęm  rzucił statecznej nadzieje,
Przecię w niestałym łodź się gruncie chwieje. 
M aszt cierpliwości mej się podać musi,
T ak  go srogości twej naw ałność dusi.

[k. 285v] 35 Serce twe diam ent, sam aś w łasna skała,
O k tó rą  by się łodź m a nie strzaskała.
A nie zajedno w tej niebezpieczności 
Tow ary rzucać w m orskie głębokości,
A szczęścia czekać lub ta  burza minie,

40 Lub gdy na inszy brzeg naw a przypłynie, 
W ysiadać z łodzi, a uszedszy [wody],
Czekać na  lądzie gdzie lepszej pogody.

222(198]. POTRZEBA Z KUPID YN EM

C zęstokroć ze m ną K upido zadzierał,
A zawżdym  się m u potężnie opierał:
N igdy nade m ną gory nie miał ani 
Ta, k tó ra  na mnie wysadzała, pani.

5 N ie szły m u żadne sztuki i fortele,
K tórych zażywał na mnie bardzo wiele,
A nie m ogąc mi być silen na jaw i —
W e śnie raz na  mię sidła swe zastawi.
Ja śpiąc o żadnej nie myślę przygodzie,

10 M niem ając, żem jest na bujnej swobodzie,
A sztuczne dziecko (sro g ie j) czarownice, 
Zaprzągszy lotne w woz dwie gołębice,
R ow no ze świtęm w śpiączki m nie zbieżało

19 — Miscellanea staropolskie 6
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I zdradą m ęstwa swego dokazało.
15 Sęn mi się udał, jakobym  w pokoju

U ślicznej paniej przyszedł z nim  do boju. 
Gdyśm y się starli, pani się składała 
I sam a sztychom  odpor (m y m ) daw ała.
W tym  z [panią] zw ada, z k tó rą dla urody 

20 Choćby był każdy życzył sobie zgody.
Jam  w szranku musiał bić, tak przycinała,
Że mi się dobrze i b roń  nie spadała.
W obronie zdrow ia jakoś mi na goły 
Puginał wpadła. G dym  ją  ujrzał w poły 

25 Przebitą, zdrajca, k tóry  harce zwodził,
Sztuką mnie w serce śmiertelnie ugodził.
Tu koniec bitwy: jam  padł mdły, â ona 
Broń mi (w yrw ała) z rany rozjuszona.
Porwę się ze snu, on już tył podaje,

[k. 286r] 30 Pędząc ptaszęta wzad w cypryjskie kraje.
Jam  został ranny, łoże krew skropiła,
K tó ra  porażki mej skutek (znaczy ła).
W ygrało zdradne bękarcie, jam  stracił 
I srogim wojny tej (szw ankiem ) przypłacił.

35 [W ]kradł mi się z tego postrzału  w skrytości 
Serdeczny płom ięń (chciw ej) cielesności.
M dłość ( n a )  mię bije, cości mi się dzieje,
Czegoś mi się chce i nie masz nadzieje.
Zmiłuj się, proszę, bogini miłości,

40 R atuj mie, wszak wiesz o mej niewinności. 
Przywróć mi zdrowie, a zapalczywego 
Pojednaj ze m ną potom ka swojego:
Niechaj mi gardła przynam niej nie bierze,
A ja  z nim  wieczne uczynię przymierze.

223(199]. Z PANNY DOKTOR

O krutne dziecko m atki zapalczywej
Postrzeliwszy mnie śmiertelnie w tęskliwej 

D o ciebie, panno, (o d se fa ) w chorobie:
Ty mnie m asz leczyć. M usiałbym  być w grobie, 

5 Jeśli mnie śmierci nie wydrzesz rannego 
Ani uleczysz bolu serdecznego.

R atuj mie, przebóg, poki nie zemdleję,
W tobie żyw ota n»iąm swego nadzieję.

U ciebie w ręku me zdrowie, ktorego 
10 Jeśli mi życzysz, nie żałuj drogiego
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Balsamu w ranę, bo z twojej apteki 
N a[z]d ro [w ]sze  będą memu sercu leki.

Jeszcze mi świat mił, a wszytko mi stoi 
Śmierć przed oczyma: ktoż się jej nie boi?

15 Pom acaj pulsów, â mdłe serce moje
Trzeźwij, jak  możesz, niech przez ręce twoje 

Nie ginę. Dziewko kochana, litości 
Zażyj nade m ną, w ciężkiej doległości 

Szpikonardow ą odwilż rosą żyły,
20 Jeśli się we mnie które pokurczyły,

A lbo je naparz w gorącej kąpieli,
Bo na śmiertelnej już leż[ę] pościeli.

224(200]. PRÓBA MIŁOŚCI

[k. 286v] Fałszu nie m asz we złocie siedm kroć przepalanym , 
Poznać go w przyjacielu choć raz sprobowanym . 

N ie chcę twej, Zosiu, w ogniu doznaw ać szczerości, 
Boś droższa nad złoto, choć mnie twej miłości 

5 Cichy płom ięń rozpalił. Jeśli m nie próbujesz,
Patrz, jak  pałąm , a ja  też, jeśli mie miłujesz, 

Doświadczę inszym kształtęm , bo m am  [próbę] taką, 
K tó ra  w yda przysadę miłości wszelaką.

G ołe słowa dość b ladą barwę pokazują,
10 Jeśli rzeczy nie będzie, to  fałsz znam ięnują.

2251201]. ALBO TAK

Złotnik, gdy w ogniu kruszec poleruje,
Fałsz odpędziwszy, bran[t] <sam> odejmuje.
Potym  doświadcza własnej cnoty jego,
W ażąc <go> i gnąc, jeśli co dobrego.

5 Tyś, panno , złoto, acz wym iot zdradliwy 
Chciał mnie oszukać, K upido złośliwy.
Lepsza nad  złoto, bran[t] szczery chęć twoja,
{A miłości waga — uprzejm ość moja}.
W ażyć się nie śmięm na wagę iść z tobą:

10 Miłujeszli mie, inszą doznąm  próbą.
N ie bądź tak  srogą, daj się użyć: złoty,
Chociaż bran[t] m iękki, nie traci tym cnoty.

226(202]. MYŚLISTWO K UPIDYNOW E

Bujałem sobie jak  p tak  na swobodzie,
O żadnej ni skąd nie myśląc przygodzie,

SW 225[201]: w. 5  wymiot — tu: pomiot
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A sztuczne dziecko niespokojnej m atki 
Wsz[ęd]y nade m ną rozbijało siatki 

5 T ak  długo, aż mnie na  wym iot zdradliwy 
Ułowił ślicznej dziewki, niecnotliwy 

Bękart. N apadszy na lep piorą moje 
Ulgnęły, a on okrucieństw o swoje 

Pełnił nade m ną, jaw nie usidlonym.
10 I przybieżawszy z swym obłowęm  onym, 

Tobie, A nnusiu, dał mnie za zwierzynę —
Ach, niestetyż mnie, w nieszczęsną godzinę! 

Osiekłaś skrzydła m ych sam[a] wolności. 
Doczekawszy się takich niewdzięczności 

15 Dzisia po tobie (w zgardą za nagrody
Chęci mych płacisz, przywiodszy do szkody). 

Powiedz, złośnico, jeżeli żartujesz?
Czy mnie bez wszego żartu  nie miłujesz?

Nie żartujeszli? Wiecznie łez mych zdroje 
20 Popłyną, a ty w nich srogości swoje 

U top. Â jeśli m ało będziesz miała,
Wydrzyj i duszę i z m artw ego ciała 

[k. 287r.j I nasyć serce swe zakam ięniałe;
<Me, by sko n ało ) — przecię będzie trwałe.

227(203]. ZW IĄZANY MIŁOŚCIĄ

Łzy lejąc śpiewąm, skaczę usidlony,
Śrzod wody pałąm , m arznę rozpalony.

Patrzę olsnąwszy, w ołąm  bez języka,
W grob żywo idę — ratuj k to  nędznika.

5 Niebaczne dziewczę szaleć mi kazało,
Odjąwszy rozum , serce me pojm ało.

Ja tego tro jga trudno  m ąm  odbieżeć,
By mi przez dusze przed pokojęm  leżeć. 

Zmiłujeli się, a wróci do ciała 
10 M artw ego, w zysku będzie duszę miała,

Że wszytko musi już jej troje służyć:
Jam  gotow, tylko niech mi się da użyć.

228(204]. PARYS DO HELENY

Pom aga Bog, cna pani! Ty musisz być m oją, 
Bo nie ty, lecz bogowie rządzą wolą twoją. 

D o ciebiem ja  przyjąchał, mnie cie obiecała

SW 226[202]: w. 5-6 wymiot ... ślicznej dziewki — tu: odsłonięte, odkryte piersi; duży dekolt.
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M atka K upidynow a i w to  rękę dała,
5 Że czas m a przyść, kiedy ty w mym pokoju  sam a 

M iękkie łoże uścielesz na się i na pana.
A gdy będziesz w zielonym nam iotku  złożona,

M asz mnie przyjąć między swe rozpuszczone łona,
A ja  na twych wspaniałych piersiach rękę swoję 

10 Położywszy, obłapię Helęneczkę moję.
W  tę nadzieję, w to  słowo boginie różanej,

Puściłem się przez m orze wody nieprzebranej.
G dym  przypłynął do ciebie, serce mi się śmiało,

Kiedy zrazu tak  śliczną tw arz twą oglądało.
15 Więc onę śliczną ręk[ę], k tó rą gdyś mi dała,

M iękksza m i się nizli wosk, bielsza niż śnieg zdała.
N uż on w zrok tak  wspaniały i czarnobrw ie oczy 

T ak  się śliczn[i]e błyskały, jak  dyjam ent <w nocy). 
<K rotko  m ów iąc), coż ci rzec? T akać W enus była,

20 Kiedy mnie, bym jej jab łko  przysądził, prosiła.

229(205]. W 1LLANECZKA

Pom nisz, Am aryllido, gdyśmy z sobą w chłodzie 
Pod jaw oręm  siedzieli przy krynicznej wodzie?

Jam  pasł w lesie jagnięta, a tyś z D ryjadam i 
Po górach kwiatki rwała, bogowie cie sami 

5 Z a żonę mi raili. Jam  nie był od tego,
G dyś sam a towarzystwa ze m ną m ałżęńskiego 

Pragnęła; i tak  się w nas miłość rozm nażała,
Aż się nierozerw anym  węzłęm zawiązała.

Leśni nąm  satyrowie wesele sprawiali,
10 A ptaszkow ie w krzykliwe szałam aje grali.

M iod w plastrach, wino w groniech, bukiew i kasztany, 
G ruszki, orzech — to  nasz był bankiet zawołany. 

Smacznieśmy się w pragnieniu chłodnego napoju 
Skopcęm  z przejrzoczystego napijali zdroju.

15 Po tańcach rozm aitych W enus mi z twej głowy 
Więniec wziąwszy w łożnicy oddała bobkowy.

M ech z drzewa kędzierzawy nasza pościel była,
Zięm ia — łoże, <gmach — n ieb o ). Tam eś doświadczyła 

Chęci m ych poślubionych, w których nie ustawą<m>,
20 A po tobie w miłości odm iany doznawą<m >.

W ięm, jakoś mnie, zła żono, przedtym  miłowała,
K iedyś więcej w mych członkach ognia najdowała.

SW 229[205]: w. 10 szalamaja — dawny instrument muzyczny drewniany dęty.
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Dziś, jeślić się ode mnie w czym dosyć nie dzieje, 
O dpuść, bo niejednako w iatr i zawżdy wieje.

25 Nie zawżdy m łode lata służą, a za czasy
I brzozy miazgę tracą, i schną ( jęd rn e ) lasy.

Nie zawżdy, jak  sam a wiesz, kw itną wonne zioła,
Nie zawżdy m iod do ula słodki niesie pszczoła.

Zim a za latęm  idzie, czas odm iany rodzi:
30 K om u śnieg spadł na skronie, już się nie odm łodzi.

Aleś ty mnie do śmierci miłować ślubiła,
A przecięś do inszego miłość obrociła.

Gdzież teraz one żarty  i uciechy twoje,
K toręm iś zabaw iała tęskliwe dni moje?

35 Gdzie one w m oich leśnych pokojach pieszczoty?
Gdzie wymyślne przysm aki twoich rąk  roboty?

Jakoś daw no mej głowy na swym chciwym łonie 
Piastując nie iskała lub me zwiędłe skronie

W rozkwitły nie przybrała więniec, albo nasze 
40 M iękko łoże usłała lub cedrowę czaszę

Z śm iotaną mnie podała, albo mnie oprała?
Zgołaś, miła, wszytkiego dzisia zapom niała.

K to  inszy na miejscu mym tych pociech zażywa,
K om u dziś [twa] chęć służy inszęmu życzliwa,

45 A moje się dyjety w sm utek obrociły,
Przeszłe chwile w dzisiejszych łzach się zatopiły.

Boj się mściwej boginiej, by cię nie skarała 
Z a to, żeś rękojęm stwa jej nie dotrzym ała.

Jać wedle przyrodzęnia skakać muszę, ale 
so G otow ęm  jej przysięgi swej dotrzym ać w cale.

Mił mi pokoj, lecz twoje za laty 
Krzywoprzysięstw a srogiej nie widzą zapłaty.

230(206). W ILLANECZKA DRUGA

W czora, kiedyś do wody bydło rano  gnała,
Cożeś o bękarcięciu pieszczonym śpiewała?

A jam  bar[ć] w gaju ciosał, głos twoj przeraźliwy 
Jako  mi rozległ w uszu, przypadnę tęskliwy.

5 < Spojrzę, aż ty w jezierze białe nóżki swoje 
Pleskoczesz, których gdy dopadły oczy m oje),

Stanąłem  zadum iały, a gorące siły 
Nagle na mnie z cielesnej żądze nastąpiły.

Tyś m niem ała, żeś sam a, nie myśląc o zdradzie,
10 W  jakiej się W enus kocha i w skarbie swym kładzie,

Uchyliwszy giezłeczka, ponoś <pchły> szukała
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N a brzuszku, k tóra mi cie na szczęście kąsała.
Tam  dopiero  przeze mnie p o t poszedł, gdym chciwy

Pasł w twoich ślicznych członkach swoj wzrok pożądliwy. 
15 Bielsze mi się twe ciało niż kiedy <śnieg> zdało,

W łaśnie jakby  się m leko ze krwią pomieszało.
Lecz mi pociech tych szczęście przeciwne zajrzało,

Zaczym  też i niedługo to  me szczęście trwało,
Boś mnie wtym obaczywszy nagość swą okryła 

20 I zaraz się z bydlęty w pole po kwapiła,
A jam  płakał, chudzina, łzy płom ięń gorzkięmi 

Zalewając serdeczny, upadszy na zięmi.
Coż było czynić? Jedno w też za tobą tropy 

Iść, po rosie strzęśnionej slakując twe stopy.
25 Zbieżałem cie, a tyś snęm pod gruszką zm orzona 

Usnąwszy, [rozłożyłaś zapocone] łona.
Przypadnę na kolana, a W enus kazała,

Aby koniec w swej sprawie tam  m oja chęć miała,
I tak mi się łaskawie F o rtu n a  stawiła,

30 Żeś się ledwie za trzecięm razem  obudziła.
Ledwiem się co dotykał z wielkiej chęci ciebie,

A bywało, jak  kura zarznął po potrzebie.
Jeśliś sm aku miłości we śnie mej nie miała,

Spróbuj kiedy na jaw ie, kiedy będziesz chciała:
35 Jam  gotow , bo ukradkięm  wszytko mi się działo,

Czego by się po woli wżdy powetowało.

231(207]. LAM ENT NIEW O LN IKA

Nic mie nie boli, a płaczę rzewliwy,
N ikt mnie nie straszy, a przecię[m] lękliwy.
Łańcuch na szyjej noszę poim any 
I w srogich pętach chodzę okowany.

5 W  płom ięniu tonę, pałąm  w pośrzod wody —
Boże się pożal nieszczęsnej przygody.
Sąm nie więm dzisia, co się ze m ną dzieje,
Straciłem  wszytkich pociech mych nadzieję.
O kru tne dziewczę m ęstwa dokazuje 

10 N ad  tym, ktorego sw obodą szafuje.
A przecie samej serce zniewolon[e]
H ołdow ać musi, myślami strapion[e],
Płaczęm się cieszę w tak  ciężkiej niewoli,
Czekając łaski, czekając rychłoli 

15 W ięźnia pocieszy rozbójniczka swego 
Lub go przywróci do wolności jego,
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Lub pożądanej ochłodą litości 
Uśmierzy zapał serdecznej miłości 
A nie da skonać um ierającęm u 

20 Ani się topić we łzach tonącęm u.
<Nie słychać pociech, miłosierdzie drogę 
Zmyliło do mnie, trwogi zbyć nie m ogę),
Strach mnie przenika, co się śmierci boję,
A bez jej łaski o żywot nie stoję.

25 Zmiłuj się, dziewko kochana, boć złości 
Ani przystoją, ani twej gładkości 
Tyraństw o służy; nie tw oja rzecz tracić 
Niew inną duszę, ale owszem — płacić 
Szczerość wdzięcznością i miłować tego,

30 K toryć się serca raz powierzył swego.
Bog zna i karze wszytkie obłudności,
Tego się, Zosiu, boj za twe chytrości.
Jać nie przestanę m iłować cie z dusze,
Aż gdy odbieżeć z tobą św iata muszę,

[k. 289r ] 35 Ale ty nie w czas będziesz żałowała,
G dy mnie nie będziesz wskrześić m ocy m iała.

232[208]. LIST DO ANNUSIENK1

Jakiego, A nnusienku, zdrow ia mi wiszuje 
K arta  twoja, takim  cie niech Bog udaruje,

A chceszli, aby row no szczęście nąm  służyło, 
Pozwol, aby się ciało me z twoim złączyło.

5 D o ręku mi od ciebie list twoj jest oddany, 
Twoją, A nnusiu, ręką własną napisany,

K tóry często czytałęm  i stokroć całował,
Bom sto tysięcy pociech w tym liście najdow ał. 

Piszesz, żeś przyjacielęm. I godnaś w tym wiary, 
10 Jeśli wierzysz, że cie też miłuję bez m iary. 

Jakoż wątpić nie możesz, bo masz znaki tego,
Żeś i sam a poznała szczerość serca mego.

I by mi słow takow ych w liście dostaw ało, 
Jakoby się me serce w twoje zakraść m iało,

15 Powierzyłbym się karcie, lecz prozne są słowa: 
Przyjaciele życzliwe wiąże rzecz, nie mowa. 

Tego jednak  zamilczeć przed tobą nie mogę,
Że mi ok ru tną czynisz w sercu moim trwogę. 

Boję się, abyś w <sobie obłudy nie miała,
20 A chęci m oich sobie w żart nie obracała.

Nie dziwuj, że się boję, bo tęn, kto miłuje,
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Pod strachęm  zawsze żyje, poki nie spróbuje 
Chęci tego, w kim kocha, a twe gołe słowa 

Nie do końca mnie cieszą stąd, żeś białagłowa.
25 Rzeczy trzeba, A nnusiu, chceszli, bym szczerości 

D oznał twojej i mógł twej dufać stateczności. 
Rozum ięm , że nietajna miłość m oja tobie,

Bo z to b ą  wiecznie serce żyć obrało  sobie.
Z  tw arzy [mojej rozsądzisz] chęci me życzliwe,

30 (P a trząc  na sm utne oczy ustaw nie płaczliw e).
Bo gdy mi się widzieć cie kiedy nie dostało,

<Że m i) przeciwne szczęście tych pociech zajrzało, 
Ścieżki sobie po twarzy moje[j] łzy działały,

A gęstęmi kroplam i usta napawały.
35 Zaczym  ciężko w tęsknicy serce me wzdychało 

D otąd , aż cie strapione oko nie zajrzało.
N uż jak a  mie więc z tego radość potykała,

Gdyś <mi> chęć i namniejszym znakięm  pokazała. 
Zaczym , moje kochanie, bierz: owoć podaję 

40 Sąm siebie i serce swe otw orzone daję.
N ie wiedziałem ja  przed tym, co to  miłość była,

Aż kiedy mi dla ciebie na kark  nastąpiła.
A mąmli przyznać prawdę: długom  się bał tego,

Bym pana sercu swemu nie dał gwałtownego.
45 Lecz miłość zwyciężyła przedsięwzięcie moje: 

Zniewoliły mnie oczy i grzeczności twoje.
M asz szczerością już swoją tego mi nagrodzić,

Tylko nie każ chytrości swej za nos mnie wodzić. 
D obranoc, A nnusięnku, bogdajżeś mi żyła 

50 Bez troski, a wesoło godziny traw iła.

233(209]. M ŁODZIEŃCA Z PANNĄ ROZMOW A

M ł o d z i e n i e c :
Jedno cie raz, A nnusiu, oko me zajrzało,
Z araz mi serce chciwe do ciebie zbieżało,
A gdym z to b ą  do dalszej przeszedł znajom ości, 
W znieciłaś we mnie zapał serdecznej miłości.

5 Zmysłyś opanow aw szy, myśl m[oj]ą pojm ała
I wszytkieś moje chęci sam a opętała.
Dziś nie więm, co rzec, z sobą straciwszy swobodę: 
Tyś moj pąn , [ty] mych posług uczynisz nagrodę.

P a n n a :
G dym  cie naprzód, moj sługo kochany, poznała,

10 Dziw na rzecz, jak  [ma] myśl w [tobie] się zakochała.
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Czułam  ja  iskiereczki ciche ognia w sobie.
Lecz mi się nie dał tego wstyd powierzyć tobie.
Serce me jednak  z twoim zarow no pałało,
T ak się mnie ciebie, jak<o też) tobie mnie chciało,

15 Ale że sie m nie z tym ci odkryć nie godziło,
Bo sroższe praw o naszę wolność [uwięziło].

M ł o d z i e n i e c :
A coś ty, A nnusienku ma droga, milczała,
<Jako> mnie z oczu twoich miłość przenikała?
A gdyś jęła rozwijać wdzięczne usta twoje,

20 W  wiecznąś b ra ła  niewolą chętne serce moje
I tak się we mnie к tobie miłość rozżarz[a]ła,
Żeś to  przyznać, iże cię miłuję, musiała.

P a n n a :
G dyby się nąm , moj drogi, tak  mówić godziło,
Co k tó ra  m a na myśli i co której miło,

25 Nigdy byśmy w tym  cugu nie pozostaw ały
I w nas by <wnętrzny> płom ięń dymy wydawały. 
W szak wiesz, żem się nie m ogła czasęm ustrzec tego, 
Bym zapału wynurzyć w czym nie m iała swego. 
C zęstokroć to , co serce kazało, mówiły 

30 U sta, choć się więc wargi czasęm zawstyd[zi]ły.

M ł o d z i e n i e c :
Uznałem, m a Annusiu, ja  to  podczas w tobie,
Żeś mnie i m ych szczerości nie brzydzieła sobie,
Ale mi się (acz nie więm, prawdziwieli?) zdało,
Że się w tobie obłudy nic nie zawadzało,

35 Boś ich wielu oprocz mnie na swym dworze m iała,
A każdęm uś jednako  chęci pokazała
I snadź więcej drugiem u niż mnie, co z zazdrości 
Niezmiernej we mnie męki czynił[o] żałości.

P a n n a :
Jam  prostaczka, a ta  jest jedna do mnie w ada,

40 Że ani znąm  chytrości, ani znąm , co zdrada.
W styd nąm  praw ie panieński wszytkim pokazow ać 
Jednaką łaskę każe, lecz wolno szafować 
Sercem, jak o  ktor[a] chce, w które gdyby było 
W olno wejrzeć, ujrzałbyś, żeby się zgodziło;

45 Już ty i tam  byś nalazł z siebie przedniejszego,
A m ogę rzec: prócz ciebie żadnego innego.
Dufajże cnocie mojej, wiesz, że cie miłuję:
Toż gdy poznąm  po tobie, stałość ci ślubuję.
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M ł o d z i e n i e c :
Znasz i doznasz, Annusiu.  By się zdar/yć chciało 

50 <M nie), by się w pociechach twych nic nie rozerwało.
Ja cie pewnie nie zdradzę, wierz też cnocie mojej,
A cnej mi się bezpiecznie powierz sławy twojej.

P a n n a :
N iejednę wprawdzie pannę ta  ufność zdradziła.
Ja się jednak  na słowa twe będę ważyła,

55 Jeśli mnie nie opuści[ć] do śmierci ślubujesz,
A panięństw a się m ego straty  ulutujesz.

M ł o d z i e n i e c :
M iłby mi był wiek z tobą, wesoło w nim świata 
Zażyć, traw iąc swe z tobą w szczęściu m łode lata.
Ale nizli myśl swoję postanow ię, m oja 

60 A nnusiu, niech pow olna chęć mi będzie twoja.

P a n n a :
Czyń, co chcesz, jam  nie swoja: <wzdyć przyść m uszą) czasy, 
Kiedykolwiek te nasze spoinę będą wczasy,
W zdyć mi się ust twych dostanie kiedy całować
I ręką tw oją śliczną szyję opasować.

M ł o d z i e n i e c :
65 Być tęm u tak, A nnusiu, a ja  w [twym] pokoju 

O sta tka  się domyślę, gdy w koleńskim  stroju 
Podle się mnie położysz: tam  wdzięczne kochania 
Nasze do samego się pow loką świtania.

P a n n a :
Ja  tego nie rozumięm i daj pokój tęm u 

70 Teraz, aż przyjdą rzeczy ku skutku swojęmu.

M ł o d z i e n i e c :
Będę to , A nnusienku, miał na dobrej pieczy,
Aby w tej jak  naprędzej m ógł być koniec rzeczy.

234(210]. JED N EJ ZACNEJ PANIEJ

Niewdzięcznaś chęci mojej <i> szczerości,
W większej masz <wadze> cudze obłudności.

R ada[ś], żem przegrał, rad [aś], że hołduję,
Ach, ach, wżdy nie dbasz, chociaż cie miłuję.

5 Inszej za [szczerość] nie pragnę nagrody,
Tylko się cieszyć z twej ślicznej urody,
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Której nie znają, kędy słońce wschodzi. 
[Szczęsny], kom u się w tobie kochać godzi.

W szytko m a, kto  zna chęć twoję, bogini,
10 Więcej takiem u szczęście nie przyczyni.

Choćby [mu] naw et i wszytek świat dało, 
Pewnie bez ciebie jeszcze było m ało.

M niemasz, że nieśm iertelną będziesz dla gładkości? 
Uczyń, daj, miłuj. Nie chcesz? Śmiertelnaś dla złości.

235[211], LAM ENT ZA NIEW DZIĘCZNOŚĆ

I toć boi srogi, i boi to  bezecny,
G dy kom u chęci przyjaciel serdeczny 
W zgardą nagradza lub praw a miłości 
Łąmie, lub kiedy k to  czyje szczerości 

5 O błudą płaci, lub <co> kom u powie,
A że się m u on stawi niełaskawie.
Ale niestetyż — ktoż tak  nieszczęśliwy,
<Jak ja  dziś, żem już zwątpił, jeślim żyw y).
W szczery mnie wągiel miłość obrociła:

10 Serce spaliwszy, <duszę> wysuszyła.
Olsnąłem prawie, bo ślepo miłuję,
A snadź na oczach popioł jak iś czuję,
K torem  mi tak  wzrok miłość potrząsnęła,
Że nic nie widzę i siły odjęła 

1S W szytkiemu ciału, a pod b ladą twarzą 
Żywe się w m artw ym  (ciele ognie ża rzą).
A tak  skąd poszła przyczyna mej zguby?
Bogdaj by żalu m iasto raczej chluby 
Nie nalazł oprocz tej, co mnie wegnała 

20 W  tę tonią, sam a na suszy została.
[k. 291r.j I bogdajże już kto  tak  nieżyczliwy

Nie postrzegł zgoła lub jak o  kłamliwy 
Szept o tym nie był, a ja  przecię nie chcę 
Dać tęm u wiary, jak  mnie miłość trechce 

25 Ani się myśli nade m ną zlitować,
Ani mi srogiej męki pofolgować.
Owszęm, się jeszcze na niechęć zdobywa,

< A szczerość moję obłudą nazywa.
Jeśli kto nie wie, ja^: <to człeka) boli,

30 M nie spytaj, którym  teraz w tej niewoli,
Powięm za świeża, a powiem prawdziwie:
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N ikt w większym żalu nad tego nie żywię 
Ani się żadna m ęka zrów nać może 
Z  taką  boleścią. K arz niewdzięczność, Boże!

236(212]. DO SERCA

Nieszczęsne serce, k tóre od żałości 
Um ierasz, jadęm  tru te niewdzięczności.
Kogoż winujesz? Czyli sam o siebie 
Czy mnie, czy oczy moje, k tóre ciebie 
W  tęn szwank wprawiły? Jam  zgoła bez winy, 
Bom ci nie daw ał do tego przyczyny.
Oczy nas tego same nabawiły,
Kiedy to  śliczne stworzęnie zoczyły.
Te zarazem  już iskierki miłości 
Zmiękczyły w nas chciwe pożądliwości.
Przez te cielesne forty  do twojego 
W kradł się poko ju  zapał ognia tego,
A by i one aż do końca miały 
<Tę w inę) od nas, że na to  patrzały 
C udne, bo się w tym trzym ały swojego 
Prawa: dla nich to Bog dał, co pięknego. 
T rudno  nie widzieć, na co patrzyć miło, 
Niewiele wzrokięm  oko przewiniło.
Tyś najwinniejsze, serce me, w tej sprawie, 
Jeśli m ąż każdy m a stawać przy prawie,
Boś nazbyt wiele o sobie trzym ało,
Żeś by wszy w ogniu, sparzyć się nie dało:
Nie salam andrąś [ni] Feniksem  było,
Przecięś zapału w sobie nie gasiło.
Nie dać się było nic w sercu ogniowi 
Ani brać w sobie gory pł[o]mięniowi.
Teraz już nie w czas, bo tak  m iłość umie, 
K iedy kęs wiele o sobie rozumie.
Jednak  iż cierpisz, muszę cie żałować,
C hociaż cie trudno  w tej toni ratow ać.
Bo kogo m iłość zaprzęże raz w swoje 
Jarzm o tęskliwe, wiedz, że niepokoje 
Tęn podjąć m usi, a wyprząc się z niego 
Już n ik t nie może, aż gdy dopnie swego.
I karkięm  prozno m iotać opętanym  
Tęm u, k tóry  raz sidły jej związanym.
Nie w olno westchnąć i myślić inaczej 
Ani się kajać — cierpli wy [m] być raczyj.
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Coż rzec? I samem ja  w trwodze,
40 Bom wszytek struchlał z twej przygody srodze, 

Bo mie żal gryzie, a snadź z bolu twego 
Strach mnie, bym zdrow ia nie postradał swego, 
Bo się moje twym, jak  sam o wiesz, szczyci,
A ftwe] na wątłej bardzo wisi nici.

45 Zetla[loś] prawie, krew <w> szczerym popiele 
Już rozrzeźwiła suchy ściany śmiele [?].
Ratow ać by cie, lecz głęboko siedzisz
I sam o ciężkim zapałęm  się biedzisz.
By-ć [wzdy to] było przyrodzęnie dało,

50 Żebyś gdzie było na wierzchu siedziało, 
M ogłobyś było c/ęściej płomięni swoich 
Łzami ugasić rzewnych oczu moich;
K tóre acz przedtym  płakać nie umiały,
Teraz się jak o  dwie burze z nich zdały,

55 Z których deszcz padać nigdy nie przestaje
I gdy zachodzi, i słońce gdy wstaje:
Snadź tęm u gwoli, aby twoje winy 
Opłakiwając za to, że z przyczyny 
Ich się <to> dzieje — odpokutow ały,

60 <A ty m ) swym zdrojęm  moj płom ięń zalały.
T o cie tak oczy chcą moje ratow ać,
Sąm bym cie barz rad , jak o  mógł, zachować 
Cało przy tobie, alem tak  stroskany,
Żem i na siłach upadł zm ordow any.

65 Czynię, co mogę: m iasto zimnej wody 
<Częstym> dodając westchnięnięm ochłody.

[k 291 vi Trzeźw się, czym możesz, aza w iatry wioną, 
K toreć władzą tw ą rozjedrznią zemdloną. 
G ładsze <na potym  ju ż )  się będziesz zdało,

70 K tóre się w ogniu doświadczyć nie dało. 
Będziesz jak o  praw y bran t złota szczerego, 
K iedy go wyjmie z ognia gorącego,
Ciesz się nadzieją, a tusz dobrze sobie,
Aż te pociechy przyjdą gdy ku tobie,

75 Zdarzy Bog, że z tej wyszedszy kąpieli, 
Oschniesz u ślicznej nimfy na pościeli.

237(213]. TREFN ICZEK  ZŁOTY

M idas, czego się dętchnął, wszytko było złoto.
Być może <jako? — Ja  bym ) tylko spytał o to, 

Jeśli w tym fortun  czasie, kiedy nie miłował
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Lub nie tykał białej płci, a tego sprobow ał,
5 Jeśli ona rzecz w kroku złote brzegi m iała 

Albo się wszytko w złoty krusiec obracała.
Lecz tęn sąm  zły duch, sm ak by przyrodzony 

Stracić m usiał, a Żydom  częstokroć zwierzony,
A której by się do tknął M idas, toby miała

0 <W zysku), żeby się <w k ro k u ) nigdy nie starzała 
Aniby też po śmierci spróchniał jej, a m atka 

Córce by noszenie swej wyrżnęła z (p o ś lad k a ). 
Jam  nie M idas, ale gdy przychodzę do sprawy, 

K ażdy się gnie, jak  złoto, zwłaszcza kiedy prawy 
5 N a taki palec taki pierścięń. O klejnoty

Nie stoję: w portkach  dosyć kopa od roboty.

238(214]. DO JED N EJ

Chociaś tak  tw arda jak  dyjam entow y 
W  oryjentalskich krajach brzeg, gdzie z głowy 

Ocean spada, lub jak  wierzch tej skały,
K tórej ani w iatr, ani m orskie wały 

5 N ie tylko z g run tu  nie m ogą poruszyć,
Lecz ani krzty najmniejszej nie m ogą ukruszyć,

Lub jak  hartow na stal, w k tó rą  gdy biją 
Kowalskie m łoty, z trudna jej pożyją.

W tymeś się zmiękczyć przyrodzeniu dała,
0 Że bywszy <człekięm> ludzkości zarw ała,

K tórej gdy ten kęs, k tóry  masz, utracisz,
Bestyją będziesz — tym tego przypłacisz.

239(215]. DO NIEJŻE

Srodześ tak  zjadła, jak  tygrys, gdy dzieci 
Straciwszy w padnie żartkim  łowcom w sieci,

A lbo jak  niedźwiedź włócznią rozjuszony,
Kiedy go m ężny brytan bez obrony 

5 Za gardło dawi, a krwawej posoki 
Po rannym  ciele cieką z niego stoki.

Przeciec na tu ra  w tym kęs pochlebiła,
Że tej gładkością złości nadstaw iła.

N adobnaś a złaś — to grzech, ow'o cnota:
0 Byś była dobra , ja  bym był niecnota.

240(216]. LAM ENT NA ODJA ZD  Z WILNA JED N EJ PANIEJ

Gdzieś teraz, m a Zosiecku, gdzieś mi się podziała? 
Czem uś mnie w tak serdecznym sm utku odjachała?
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Gdzie teraz one żarty  twe i krotochw ile,
K tórych było do śmierci zażyć z tobą mile?

5 Gdzie pom yślne zabawy, gdzie twe śliczne oczy
I gdzie mi ich F o rtu n a  obaczyć przytoczy?

Gdzie ucieszna rozm ow a? Gdzie twoj głos kochany, 
K torym eś zadaw ała sercu m em u rany?

Gdzie pieszczone drażnięta, gdzie trefniczek złoty,
10 Gdzie dziurawe siateczki twoich rąk roboty?

Gdzie nóżka nadstaw iona? Gdzie twoj wzrost wspaniały? 
W szytkie twoje przym ioty [precz] z to b ą  zjachały.

Ja serce m ąm  i nie m am . — M ąm , bo cie w nim  noszę, 
Nie m ąm , boś mi je  wzięła. W roćże mi je, proszę.

15 I nie proszę, bo pragnę wszytek być u  ciebie,
Bodaj zabit, (jeżeli nie bardziej n iż) w niebie.

Ścieżki one, k torem im  więc do ciebie chodził,
W szytkie żal mi niezmierny (ju ż  dzisiaj) zagrodził.

{W} te, w ktorycheś bywała, gdy m ijąm  kościoły,
20 M uszę wstąpić i ledwie żyw, m artw y na poły.

Owo zgoła wszytko się w Wilnie pom ieszało,
Skoro nąm  obecności twej wszytkim nie stało.

Nic mi już nie sm akuje, nigdziej nie wychodzę, 
Ustawicznęmi łzami wnętrzny płom ięń chłodzę.

25 (P łacz mię cieszy rzewliwy na cię w spom inając),
I rzewliw[y] narzeka[m], łzy twarz oblewając,

M ówiąc (sobie, żeś m oja być, k o chanko), m iała,
(A lić mnie w tym  F o rtu n a  b arzo ) oszukała.

A rfista i z drugim i sm utne dum y grają 
30 I tym  więcej sm utnęm u żalu dodaw ają.

Nielutościwa dziewko, zraniwszy mnie srogo,
Odbieżałaś mnie w bolu, co bym ja  był drogo

O dkupić wolał, żebyś wżdy była została,
A przynam niej ubiwszy, na balwierza dała.

35 Postrzał m ąm  w sercu srogi i ok ru tną  ranę,
K tóry  boi cierpieć, ciebie ujrzawszy, przestanę,

Co, Bog wie, kiedy będzie, ja  um rę tym  czasęm,
Bo mi się zda, że z tego m ąm  już śmierć za pasęm.

Lecz tę sprawkę poruczyć P anu  Bogu musi:
40 N ie wie nikt, co jest miłość, jedno tęn, co skusi.

Niechże cie Pąn Bog fortuni, z mej strony 
Niech ci da tysiąc pociech — jam  ci zniewolony.

241(217]. D O 'JfîD N E J PANIEJ PO ODJEŹDZ1E MĘŻA JEJ

Jako  po bujnym  krzewiu predkolo tna łani,
G dy ją  żartki myśliwiec nieszkodliwie rani,
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Biega <w leśnych pustyniach, jam ej) swej szukając,
Po dzikiej się leszczynie błędliwie błąkając,

5 U patru jąc, <czym by boi uśm ierzyć) zadany
I czego by przyłożyć na tęskliwe rany,

T ak ty, śliczna m a pani, frasunkiem  zraniona,
Będąc z m ałżonkięm  swoim na czas rozdw ojona, 

Cierpisz — widzę — boi srogi, którym , chętnie zdjęta, 
10 Tułasz się po pokojach pańskich, jakby  nie ta, 

<Poglądając na  kąty, w których on  przebywał,
I na łoże, w którym  więc z tobą odpoczywał.

Nie frasuj się: w drodzeć jest. Coż ci po nim będzie), 
G dy cie frasunek (zniszczy), a on zdrów  przybędzie? 

15 A jeślić m u też Pąn Bog przejrzał zostać w drodze, 
P rozno m u się przeciwić i p łakać tak  srodze.

A [jeśli] on ustąpi, ja  na miejsce jego 
Chcę być twym niewolnikięm do żyw ota swego

I nigdy bez woli twej z dom u nie wynidę,
20 I na tęn czas, [gdy] każesz, [do ciebie] przynidę.

242(218]. DO JEJMOŚCI PANIEJ BARBARY KM ICINEJ

Święta pani (tak  rzekę), bo twe święte cnoty
I spraw  twych świętobliwych ślachetne przym ioty,

[k. 293r.i Świętą cie tu  na  zięmi daw no uczyniły
I sławy twej wysokiej nieba napełniły.

5 Co Bog widząc z niebieskich swoich wysokości 
Za[ż] ci nie błogosławi, za twe pobożności 

H ojną ręką nie płaci? W iem, żeś pewna tego,
Że masz z niego p a tro n a  dziwnie łaskawego. 

W patrzyłaś się na świecie szczęścia wszelakiego,
10 O glądałaś fortuny potom stw a zacnego.

Pąn Bog, jeśliże jeszcze życzysz czego sobie,
N iechaj ci wszytko sprawi ku  wielkiej ozdobie.

Więc córeczka twa, k tórąś w to  jarzm o wprawiła,
Że z to b ą  oraz służy, za[ż] m u nie jest miła?

15 Za[ż] przed oblicze jego jej m odlitwy święte 
N ie będą w m iłosierdziu i łasce przyjęte?

Pewnie będą i te tu , przejrzane przed wieki,
T o jej pewnie nie minie, bo z jego opieki 

N ie wynidzie. — O n ją  wziął za swą niewolnicę,
20 A m a z niej nieodm ienną w cnotach służebnicę.

SW 242(218]: tytuł Barbara Kmicina — nie ustalono, o kim mowa.

20 — Miscellanea staropolskie 6
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Sam Sokołów ślachetny, świadek dobry tego,
Wielce tw ą pobożnością ozdobion, wszelkiego 

Pełęn błogosławieństwa, pełęn obfitości,
Pełęn wszytkich rozkoszy z twej świątobliwości.

25 W szytko [w] nim  z to b ą  kwitnie, wszytko się raduje, 
Zawżdy [w] nim w iosna z latęm  wesoła panuje. 

Bogdajżeś [w] nim fortunnie a długo mieszkała 
I wszytkich, których pragniesz, fortun  doczekała. 

Niechaj ci błogosławi Pąn ziemie i nieba 
30 I niechaj da-ć fo rtun  tyle, ile trzeba.

243[2I9J. LAM ENT CUIUSDAM

Jeśli żona m ałżonka albo pozostały
Słusznie płacze rodzicow potom ek ich mały;

Jeśli jest słuszny lam ent rodzonego brata ,
Kiedy m u zła śmierć siostrę bierze z tego św iata — 

5 Słusznie dziś płacze gwoli, a potym  niech śpiewa 
W szytko, co niebo swoim okręgięm zakrywa.

Siła tu  ona mężów, sióstr rodzonych siła,
N iezm ierną tak  wielkość kpow braciej zostawiła,

A jej cnego potom stw a żadęn nie wyliczy,
10 Bo k to  się jedno  rodził, potom kięm  jest p i...

Panny, co na dwuwierzchnym  Parnasie mieszkacie, 
Tuszę, że sie i wy jej trudno  zaprzeć macie.

[k. 293v] Ale miedzy wszytkimi [Erato] spaniała,
K tóraś więc gwoli żywej wesoło śpiewała,

15 Weźmi gęśli, a tonęm  w krótce swym żałobnym  
Opłacz jej śmierć i rytm ęm  czasowi sposobnym .

O na wszech rzeczy m atka, studnica żywota,
O na każdem u na świat nieuchybne w rota, 

U trapionych pociechą Rzeczypospolitych,
20 Podpora, żywe zrzodło rozkoszy obfitych,

P i... — mówię — um arła. O  Parki złośliwe,
O Jędze na upadek  ludzki nader chciwe,

M ało na  tym , że ludzkim  zdrowięm  szafujecie,
Że złe i dobre zdrowie ludziom  rozdajecie,

25 Że świat z czasęm niszczeje — jeszcze na tym  m ało, 
Ale się wąm  i wszytko oraz zgubić dało.

0  p i... w szytkorodna, o kochanko świata,
Takli i tobie były zam ierzone lata?

1 ty, co wszytko rodzisz, umrzecieś musiała,
30 Co inszym żywo* dajesz, sam aś go stradała.

w. 21 Sokołów — trudno spośród kilkunastu takich samych nazw wskazać miejscowość, 
o której tu mowa.
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244(220]. NIESŁOW NEJ BIAŁOGŁOW IE

G niew noć na mnie, gospodze, żeć nie ufam  ani 
W iary daję, ale mi odpuść, m oja pani.

Jużeście tak  przysięgi <swoje pogw ałciły),
Że d aw n[o ] śluby (k re d y t)  wasze potraciły.

5 Z drad  i obłudy pełne są wasze powieści,
Obietnice nieważne, płonny głos niewieści.

Tąjęm nic się [wam] zwierzać starsi zakazali,
A statek  wasz do kosza wody przyrównali.

Ja tobie, bom  nie doznał, nie zadaję tego,
0 Ale się przyrodzęnia obaw iam  waszego.

N ie zowię cie szalbierką i nie plotkąś, ale
Nie śmiem zgoła t[w]ej praw dy z fałszęm kłaść na  s[z]alę.

Powiadasz, że miłujesz, w czym <ż)eś białogłowa,
N ie do  końca mnie cieszą twoje gołe słowa,

5 Bo < te), jak  lekkie plewy, w iatry rozwiewają,
K tóre  gdy rzeczy nie masz, ziarn nie dodaw aj ą.

245(221]. DO SWOJEJ

Nie dziwuj się: nie w ierzę(ć), bo  też nie m asz kom u, 
Że z tego targu  wolę z inszęmi do dom u.

Jeśli w sercu oprocz m nie m asz kogo inszego,
N iech tam  siedzi pąn  sąsiad, ja  pilnuję swego.

246(222]. IX ) NIEJŻE

A rcypiękna nad  W enus dziw ten wyprawiła:
Lodęm  będąc sam a, m e serce podnieciła;

A ja  pałąm  jej ręką w łasną podniecony:
G asić trudno , gdzie ogień z każdej w idać strony.

5 O na pochodnią dzierżąc w ręku, nie [stopniała], 
Ognięm  pali, od m rozu sam a skam ięniała.

Tobie bogini na złość — ale na  złość moję — 
Z aw arła w kam ieniałym  sercu srogość swoję.

[Czyli już] tak  zagaśniesz? W szak stary od rady
0 D obry  zawsze, zemści się spoinie naszej zdrady.

W ytocz krwie z serca mego z potrzebę, do tego 
N a  śmierć moję nie patrzaj, tylko dokaż swego,

G dy nad  zam ordow anym  będziesz narzekała, 
Arcybell[o], swojego że[ś] nie w czas poznała.

5 Powiedz, m atko , żem gardłęm  śmierć swą pieczętował, 
Tyś mi świadkiem, K upido, żem wiernie miłował.
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247[223]. DO NIEJŻE

<Snieg czyli og ień) miecesz? Nie śnieg, bo urzega;
Nie ogień, bo nie pali. M ow, co mnie dolega?

248(224]. OZIĘBŁA MIŁOŚĆ

Tw ardy kam ięń, a przecię iskry idą z niego,
Kiedy węń stal uderzy, k tóre gorącego

Posłowie są płom ięnia. W oda ogięń psuje,
Z  w ody lod, z lodu — woda. K to  się w  m ocy czuje,

5 Niechaj walczy z żywioły: m ąż już zwojowany,
Ogniem spalon, a w odą nie poratow any.

Nie serce, ale krzęmięń, panno, nosisz w sobie,
Ja nie stal, ale stałość m ając przeciw tobie,

W ciemnej lodowni siedzą[c], a W enus wskrzesała
10 Ciche iskry twej chęci, ktorem i zagrzała

Serce me zam rożone, czyniąc mi nadzieję,
Że i twe zakam iałe od ognia zmiękczeje.

Przecię się w nas nierow no miłość rozżarzyła:
Ja  pałam , a tyś zgasła. Cożeś uczyniła?

15 Bym nie zgorzał, łzy leję; w oda z zrzęnic m oich
Chce we mnie płom ięń zagasić zdradnych chęci twoich — 

lk. 2#4vj Stałość m ą we mnie topi, a ogięń zalewa.
Zagrze[jwa] się, Zosięnku, poki nie zmarzniewa.

249(225]. DO JEDNEJ

Ogniem i w odą, panno, przeciw mnie wojujesz:
Lejesz, palisz — rychlej mnie zatym  zam ordujesz.

W  oczach m ych łzy obfite, w sercu płom ięń srogi:
Sam tonę, owdzie pałąm  — zewsząd pełno trwogi.

5 Pragniesz i śmierci mojej. — Ju tro  o tej dobie 
G otow ęm  umrzeć, tylko niech skonąm  na tobie.

250(226]. d o  j e d n e j  p a n i e j  -  C andida sidereis ardescunt <Ex P e tro n io )

Z  wdzięcznego oka płom ięń równy słońcu bije,
A <z okrągłej w ynika) biała roza szyje.

W łos udatny  przechodzi złoto, â rum iana 
W arga jakoby  właśnie w purpurze zm aczana.

5 Pierś szczera, krew ä m leko, w wstydliwej jagodzie 
K upido mieszka. Sława wszytka twej urodzie.

(P rzechodzisz i^boginie) i nimfy celujesz 
Gładkością, a płcią śliczną z W enerą wojujesz.

Srebrna ręka pieszczonym palcęm <jedwab> zdobi
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10 Lub kołow rot obraca, <lub złotą sieć) robi.
M iękką stopę uraża drobny krzęm ięń twoję,

A  tam , gdzie więc postawisz śliczną nogę swoję, 
G rzech tw ardy zięmi bywać, choć fijołek mały,

Lub liliją nastąpisz — przecie {ich} kw iat biały.
15 N iech drugie głowy złotęm  swe przyozdabiają,

N iech uryjońską perłą szyję obtaczają —
Ty sam a i bez tego masz dość sm aku w sobie:

<N ikt w sławie doskonalszy. Ja  ze wszech m iar tob ie) 
[Służę], Ani byś ni w czym poniosła nagany,

20 G dyby k to  wszytek mógł widzieć zdrój twoj kochany. 
M uszą tu  i syreny milczeć zadumfiane],

G dy usta  swe rozwijasz m iodęm  nakrapiane.
Ciężkie rany ubogiej duszy mej zadajesz 

I nieuleczonęmi postrzałm i ją  krajesz,
25 W  których, ja  um ierając dla twoich srogości,

Przyjdzie zetlałe me w grobie (p o ło ży ć ) kości.
Sam a w arga t[w]a jeszcze może mnie ratow ać 

I serce moje zdrowięm  śm iertelne darow ać,
Byłeś się, dotknąw szy mnie, skonać mi nie dała,

30 A choć na  stopniu śmierci litość pokazała.
Co jeśli wielka, daruj przyjaciela swego 

Tym  przynam niej, a ob łap’ choć konającego.
Ani bądź tak  okru tna, żebyś słudze swęmu 

M iała gęby żałować um ierającęm u;
35 K tó ra  mi nazad żywot możesz sam a [wrócić]

I od ciemnych mie progow  na świat zaś obrocić.

251[227], EX EODEM  PETRONIO: LINQUE TUAS SEDES A LIEN A QU E LITTORA QUAERE

Zapom nij na czas kątów  swych, pachołku młody,
A przewiedź (o b c e ) kraje, niech cie m orskie brody 

Z nają i przestronnego N iestra dalsze <progi>,
N ie cieśni sobie świata. N iech cie Turczyn srogi 

5 I czarny M urzyn widzi, bądź tam , kędy wschodzi 
Słońca lotnego prom ięń, i tam , gdzie zachodzi.

N ie trać serca w złym razie, pnij się na  wysoki 
Szczęścia obro t, siła m a odm ian świat szeroki. 

W iększy porządek w rzeczach z laty  następuje:
10 C o dalej, większa sława. I tak  kuś wędruje.

SW 250[226]: w. 16 uryjońską — orientalna, pochodząca ze Wschodu.
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252(228]. EX EPIGRAM M A[TIBUS) IACOBI SANNAZARII

Skarżyła się przed Jowiszęm wstydliwa dziewczyna 
N a  pożądliwej W enery swawolnego syna,

Że skwapliwy na serdeczne zw ątpionych strzał rany,
K tórem u Jowisz pogroził piorunęm . W zywany 

5 N a to  K upido, skrzydły trzasnąwszy, powiedział:
„C oż rzeczesz, gdy sąm  ptaszkięm  w kojcu będziesz siedział?

N iedaw no, jakoś p ior swych odbieżawszy w niebie,
Łabęcięm suchym  z przewagi mej leciał od siebie.

A tak  nie odpow iedaj ani chciej do boju,
10 Bo mi kolniesz kogo; chcę — zam knę w poko ju” .

253(229]. EX EODEM . DO JED NEJ PANIEJ

W łaśnie kiedyś już rodzić, śliczna pani, m iała,
(D y ja n n a ) się z W enerą o cię (ro zp iera ła ).

W enus chciała, aby się spłodziła dziewczyna,
A D yjanna zaś bogow prosiła o syna.

5 Parnaskie także M uzy potom ka życzyły,
[Charités] też o córkę wzdychania czyniły.

M ars, W enery przyjaciel, stał przy jej grom adzie,
A Febus przy D yjanny opierał się stadzie.

Z  obu stron Jowiszowi uszu nacierają:
10 T ak ci, jak o  i owi wolne ucho mają.

Wyskoczywszy miedzy nie z łuczkiem bożek mały,
Pocznie wszęm bogom  grozić hartęm  swojej strzały.

W szytko niebo odpadło  dla strachu od syna —
I tam  się m usiał Jowisz lękać K upidyna.

15 Zaczym W enus, wygrawszy tę sprawę, kazała,
By(ś> się na świat z dziewczyną wrychle pokazała.

A wtym cie Bog rozwiązał i corkę[ś] powiła,
K tórej W enus opiekę sobie zostawiła

I w poczet ją  swoj zaraz przyjęły boginie,
20 D ługoż będzie na świecie tej twojej dziewczynie.

254(230]. EX SENECA, D E VERBO AD VERBUM

Jako  gdy w dzikich puszczach tygrys przegłodzona 
N a dwu zbłąkanych cielców padnie rozdw ojona

Z  popędliwej chciwości, na których by swoje 
W przód kły drapieżne napaść, m ogąc zrzeć oboje,

SW 252(228]: tytuł Jakuh Stmnhzar — Jacopo Sanna/aro (1458-1530), poeta włoski, autor 
zbioru sielanek pisanych po włosku Arcadia, łacińskiego poematu, elegii, epigramatów i eklog. 

SW 253[229]: w. 2 sie ... rozpierała — spierała, kłóciła się.
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5 O kru tny  ryk ze swojej paszczęki puszczając,
N a tego i owego posępny rzucając 

T o tam , to  sam  wzrok — tam  gdy zwycięzca bezpieczny, 
Padszy na łup w dobytym  już miejscu, wszeteczny 

Z apał nienasycony swej pożądliwości 
10 Chcąc u topić w panieńskiej bez w stydu czystości, 

Zdybaw szy dziewcząt dwoje przestronnej swawoli,
W raz obiera patrzając, k tó rą  serce woli.

255(231]. A ED ILIO N  THEO CRITI, D E M ORTE IN TERFECTI ADON.

G dy na m artw e ślicznego A donida ciało 
Sm utne oko żałosnej bogini wejrzało,

N a  włos patrząc zm atw any i na  bł[ę]dne lice 
I lejąc łez swych zdroje <z żałosnej) zrzenice —

5 Im ać K upidynow i bestyją kazała,
Tę, k tó ra  namilszego <A dona starga ła ).

Potom ek z towarzystwęm  po błędnej krzewinie 
Ją ł szukać z wielkim pędęm onej dzikiej świnie. 

N alazszy — w srogie pęta, okru tne kajdany 
10 O kow ał <i w iódł) m atce on zwierz pojm any.

Jedni więźnia za łańcuch ciągnąc prowadzili,
D rudzy go poganiając w tył cięciwą bili,

A bestyja żałośnie zbyt postępow ała,
Bo się mściwej W enery sądu obaw iała.

15 <W tym ona żałośliwa takich słow zażyła):
„Tyżeś to  ono gładkie łono obraziła,

O niegodna bestyja! Tyżeś m ęża mego 
Z am ordow ała jadęm  zęba oskrokłego!”

[Ow, brojny], uklęknąwszy na  ko lana obie,
20 Padł jej do nog pokorny, tę sprawę o sobie 

D ając, „iżem niewinięn” , a żebrząc litości,
„Przysięgam  ci — pow iada — bogini miłości,

(P rzez imię twoje i też A donida twego,
Żem ci go nigdy nie chciał obrazić żywego.

25 Ale patrząc nań  jak o  na jakie świątości,
Uczułem  w sobie zapał gorącej m iłości),

K torego znieść nie mogłęm, gdym  zajrzał nagiego 
Śliczność łona. Z  furyjej ognia cielesnego 

Chciałem  go pocałow ać i to  mi dziś szkodzi,
30 Lecz się wzdy litość jak ą  nade m ną mieć godzi. 

K torem im  chciwe, grzeszył każ, ok ru tn a  pani,

SW 255(231]: w. 19 brojny — niespokojny, wzruszony, poruszony.
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Zęby mi pow ytrącać, gardła nie bierz ani 
(K rw ie mojej bydlęcej, co jeśliże ci m ało).

Weźmij miłosne dziąsła, kraj nieszczęsne ciało,
3S Pokatuj wargi moje, wybij kieł wszetaczny —

Byłem dusze ubogiej był swojej bezpieczny” .
Czym wzruszona bogini łzami twarz oblała,

A m ężobojcę z okow  wypuścić kazała,
Za które dobrodziejstw a tuż za [nią] w te tropy 

40 Chodził wieprz dziki, licząc jej po zięmi stopy,
Ani się chciał do puszczy wrócić, ale zęby

Swe sąm ognięm popalił i przypiekł swej gęby.

256(232). DO JED N EJ PANIEJ, SM ĘTNEJ PO ZEŚCIU MĘŻA Z ŚWIATA

Synogarlica jako , gdy miłego zbędzie,
Na.-zielonej gałęzi nigdy nie usiędzie,

W sm utku osierociałe kończąc lata  swoje 
Po zeszłym przyjacielu, tak, cna pani, twoje 

5 Sieroctwo te żałosne kąty oświadczają 
A lam enty ni końca, ni m iary nie mają.

Lecz prozno we łzach topić utroskane lice,
Bo czas wszelkim frasunkom  zamierzył granice;

Tęnże i tobie każe żal twoj uham ow ać,
10 A w tęż się za nim w drogę z drugim i gotować.

257(233]. DO NIEJŻE

Długoż tak, śliczna pani, będziesz rozrzew nioną,
Łzy [napawać] w tym sm utku będziesz tw arz pieszczoną? 

D ługoż płachty te grube tak  będziesz nosiła 
A lam enty bez m iary tak  srogie stroiła? 

s O bróć ten żal w modlitwy, a proś Stwórcę świata.
By jęm u był miłościw, a twe cieszył lata.

258(234]. AB IMPOSSIBILI DO JED NEJ

Pierwej wilcy kozłowie będą bić brodaci,
A psow będą doganiać jelenie rogaci,

Pierwej <orła> skow ronek dotrzym a bujnego,
A lwa udawi zając pierzchliwy srogiego,

5 Niż ja  ciebie opuszczę, dziewczę urodziwe.
Albo cie słowa moje om ylą prawdziwe.

w. 31-32 —szyk przestawny: „Zęby chciwe, któremi grzeszyłem, każ, okrutna pani, powy
trącać mi”.
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259(235]. DO NIEJŻE

Kiedy słońce wśrzod nocy jasność swą rozleje,
A w południe się niebo gwiazdami odzieje,

W tęn czas się miłość przeciw tobie odm ienić może, 
A druga cie w pokoju uprzedzi na łoże.

260(236]. DO NIEJŻE

Pierwej mnie ziemia pozrze, pierwej w grobie ciało 
W proch się moje obroci i będzie prochniało,

Niż ja  ciebie, m e serce, opuszczę zdradliwie 
Albo się w czym pokażę służyć nieżyczliwie.

261(237]. NA MANELF. DO PANNY

Więzięń jestem  twoj gotowy,
W ziąwszy na ręce okowy.
Tylko o to  m uszę spytać:
„M ogę-li się z inszą witać?”

5 Czego jeśli nie pozwolisz,
Znać, że sam a siebie wolisz.

262(238]. NA ŁUBEK ALBO W IENIEC

Ani kwiat, ani złoto, ani wonne zioła 
G odniejsze nad  mię tknąć się wdzięcznego czoła.

263(239]. ALBO TAK, I.

O niegodny rozm arynie 
Leżeć na mojej dziewczynie.
Częmum ja tak nieszczęśliwy.
Chociażem  fijołek żywy?

264(240]. ALBO TAK, II.

D ostanie się mej koronie 
Paść na  tak  śliczne skronie?
Niechaj i m nie też nie mija:
N a kim więniec, na tym i ja.

265(241]. ALBO TAK, III.

By mówić zioła umiały,
Chęć by moję oświadczały.

SW 261(237]: tytuł martela — bransoletka, ogólnie: ozdoba na rękę.
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Także i przy tej niecnocie 
M nie nie schodzi na  ochocie.

266(242]. ALBO ТА К, IV.

Zajrzęć tego, wieńcze, zgoła,
Źe się pierwej dotkniesz czoła 
Tego, k tóre m nie przejrzane 
I od wieków obiecane.

267(243]. ALBO ТА К, V.

Więniec, k tóry  sąm  na głowie 
Będzie twojej, nich ci powie.
Jeśli zwiędła pamięć twoja [?],
W sercu twoim, nim fo moja.

268(244]. ALBO ТА К, VI.

Jeśliś, panno, kw iat kochany,
Częm um  ja  też nie rozany?
Więcej tym Bog goździkowi 
D ał fo rtun  niż człowiekowi.

269(245]. ALBO ТА К, VII.

Ja  bym  też nie posm olił,
By Bog kw iatkięm  być pozwolił.

270(246]. ЕЮ W IĘŃCA

W ieńcze, k tóry  będziesz w koło 
Okryw ał tak śliczne czoło,
Pomnij, że to  szczęście twoje 
Dziś będzie wiecznie moje.

271(247]. ALBO TAK

F raszka złoto, fraszka kwiecie:
Ł aska twoja, g run t na świecie.

272(248]. NA ŁUBEK SREBRNY

O piękny kruszcze, k tóry  wdzięcznym kołęm 
Będziesz się kochał na tak  ślicznym czołęm, 
Chciejże być świadkiem mej wiernej miłości,

W  ślubach stałości.
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273(249). ALBO TAK

N adobny kwiat, cudniejszy świat, napiękniejsza cnota. 
Wiernej chęci za pamięci otw orz szczęściu w rota.

Śliczne zioła, gdzieście się ode m nie dostały, 
Bogdaj tam  z wami wszytkie fortuny  zostały.

. 274. NA ŁUBEK

N iegodne zioła 
T ykać się czoła 
Tak wspaniałego;
Zajrzę wam tego.

275(250]. DO JM . PANA M ARK A  RADOW SKIEGO, DW O RZA NIN A  KJM . W CHOROBIE

Zacny niezwyciężonego 
Z ygm unta, k ró la  polskiego,
Dw orzaninie, M ark u  drogi.
Ciebie moj sałas ubogi 

5 N ie śmie prosić w nawiedziny,
Bo dziś pąn  nie zna chudziny.
W szakże liche p ioro  moje,
Chcąc nawiedzić zdrowie twoje,
W ita cie chora też głowa:

10 Czołęm  bije pąn  z K rakow a.

276 [251-252]. H ISTORIA O TALEZIE, K ROLEW ICU  LIDYJSKIM ,
A O PERO PEDZIE, KRÓLEW N IE A RAGOŃSKIEJ, Z  KTÓRĄ BYŁ ZJACHAŁ

A r g u m e n t

Talezus, cny krolewic państw a lidyjskiego,
Zjachawszy z (sw ej) ojczyzny do aragońskiego 

Królestw a, uwiózł m orzem  śliczną Peropedę,
C orę tam ecznych krajów . <Potym> przez przygodę 

5 Nieszczęsną rozłączony, długo się tułając
Po cudzych krajach, panny zgubionej szukając, 

Przypłynął pod  stolicę kró la betyckiego,
Gdzie znalazł Peropedę, k tó ra za inszego 

Już m iała być w ydana męża. T am  na gody 
10 Stanąwszy, znow u dostał swojej Peropedy.

Ale kró tk ie  pociechy niestałej radości 
Żałosny koniec dały niezbednej miłości.

SW 275(250]: tytuł Marek Radowski — nie wiadomo, o kim mowa.
SW 276(251-252]: z braku jakiegokolwiek realizmu w tym utworze zrezygnowano z określania 

nazw geograficznych i osobowych.
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Bo tęn, który jej miał być poślubiony, tego 
M szcząc się żalu, Taleza powabiwszy cnego 

5 N a rękę, zabił, k torego <gdy śm ierć) ujrzała 
<Peropeda i sam a życia p o strad a ła ),

Jegoż się bronią krw aw ą pozbawiwszy zdrowia;
<1 tak to stadło zeszło:) m ąż i stałość wdowia.

H i s t o r i a  o ty c h ż e  d w o jg u

M nestetys, kroi lidyjski, fortunnie panow ał,
Lecz nie długo. Tęn, gdy się na śmierć już gotował, 

K azał sobie Taleza, syna jedynego,
Zawołać i uczyni tak ą  rzecz do niego:

5 „Synu, ja , na śmiertelnej już leżąc pościeli,
Poddanych, którzy pod m ą zwierzchnością siedzieli,

I państw a swe dziedziczne do rękić oddaję;
Żyj szczęsny, â pam iętaj: poki ciebie stanie 

Zdrow ia, ktoregoć życzę na niezamierzone 
10 Czasy, abyś tak  Bogu swe upokorzone 

Serce cale oddaw ał, żebyć błogosławił 
N a tym, com  ci, jedyny potom ku, zostawił.

Rządźże się sąm  i lud tęn zawsze bogobojnie,
A szafuj tymi dobry, k tóry  masz, przystojnie.

15 U tra tom  się bynam niej nie dawaj uwodzić,
Boby to i na potym  m ogłoć wiele szkodzić.

Ham uj z gory, poki się koła nie rozbieżą;
[Rogi — dawna] przypowieść — turow i nie ciężą. 

Nieprzyjacielowi też pociechy nie dawaj,
20 A w proznow anie m łodych lat swoich nie wdawaj. 

Strzeż się grzechu i zbytku, proszę cie, wielkiego,
Nie miej się do podw iki, bo [to] zrzodło złego. 

Pijaństw a się wystrzegaj, bo pijany zbłądzi,
A tęn zawsze m ądr m a być, który drugich rządzi.

25 Nie skwapiaj się na karność, nie sądź krzywdy głucho, 
Ale zawżdy zostawuj winnej stronie ucho.

G dy to  w cale zachowasz, kwitnąć będzie twoja 
Ojczyzna spoinie z sławą. To jest rada m oja” .

Zatym  rękę podniosszy na wierzch głowy jego 
30 K ładł nąń (błogosław ieństw o swoje, a każdego 

Z  sług swoich pożegnawszy, oddał Bogu ducha;
Tem u za jego grzechy nie jest tajna sk rucha). 

Talezus, on krolewic, serdecznie westchnąwszy,
Bogu swoj f f l  poruczał, łzy twarz swą zalawszy.

35 Potym  listy rozpisał na pogrzeb spraszając,
N a on się ak t ostatni przygotowywając.
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w. 55 się 
poprzedniego.

Zjacha[ło] się m onarchow  kilka pogranicznych,
Rycerstw a i koronnych synów okolicznych 

G m in wielki. Po pogrzebie osobno się z swymi 
Odwiódł sęnatoram i i tak  swą przed nimi 

Rzecz zaczął: „O  przeważni i zacni mężowie,
C ne rycerstwo, cni zacnych mężów potom kowie!

Widzicie m nie dziedzica osierociałego;
K toż by się nie użalił dziś sm utku mojego?

O, ja k  krotki wszelkiego kres życia na świecie:
I mnie, kiedy wąm wydrze śmierć, sami nie wiecie.

Bogdajże was dobrodziej moj był dłużej rządził,
Dajże był krzywdy wasze w dalszym  zdrowiu sądził,

Aleć go śmierć ok ru tna  w leciech ukrzywdziła,
Ledwo mi go nie w pośrzod wieku pochwyciła.

0  zbyt nielutościwe Prządki, częmu jego 
Kłębkaście (rozerw ały ), częmu nie mojego?

W olałbym  ja był jego grob zaleć i kości
W zięmi swoje położyć niż w ( te j )  żyć żałości.

Jednak iż się to  rozstać ani nazad wrócić
Już nie m oże, mowę swą muszę do was skrócić.

Jam  m łody, jak o  do mnie baczycie to  sami,
Przeto trudno  w tych leciech ja  m ąm  rządzić wami:

Nie będziecie podobno m ych ustaw  słuchali 
I nie chciałbym , byście je  w śmiech też obracali,

Ale choćbyście dobrze posłuszni (b y ć )  chcieli,
Za niedojrzałęm  rządęm  paść byście musieli.

A przeto tak uczyńcie: sami miedzy sobą 
Obierzcie m ądrą głowę, która pod osobą 

[Królewską] niech was rządzi, a ja  u trap iony
W zakon w stąpię” . — To mówiąc, łzami rozrzewniony,

Nie m ógł więcej przemówić, tylko co wzdychając,
A  od płaczu srogiego jęczał, wielce łkając.

N a to  m u tak  panow ie wszyscy powiedzieli:
„Z  wielkim byśmy upadkięm  to uczynić mieli

1 szkoda myślić o tym; siła by ich było,
Co by ich państw a twego sobie tak  życzyło.

Zaczym  byśmy krolestwo w niwecz obrocili 
I wiel[ą] ciał niewinnych krw ią zięmię skropili” .

Potym  m u to szeroce rozwodzili słowy,
By koronę wdział, jak  kroi i pąn już gotowy.

M usiał na to pozwolić młodzieniec strapiony. —

... rozstać — odstać się, stać się, być inaczej, niż jest, powrócić do stanu
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N a tęn czas kroi norwejski, A lbactus rzeczony,
W targnął w zięmię łidyjską z wojskięm i położył 

80 Obozęm  się u m iasta Perizu, czym strwożył 
Lud wszytek, bo powiedzieć tak  kazał staroście:

„Jeśli m iasta nie poddasz, będziesz m iał w nim goście! 
Życzyłbym zgody z wami, poki krwie rozlanie 

Nie nastąp i” . — N a co m u panow ie mieszczanie 
85 Taki respons posłali: „P ana dziedzicznego

M ąm y, nie (p o ) trz e b a  nąm  tyrana obcego” .
Tym czasęm peruzyńska ślachta i poddani 

Zbiegli od  nieprzyjaciół bardzo zm ordow ani 
Do króla, k tóry  w tęn czas w głównym mieście siedział, 

90 W Akana[k]u, a o tym  namniej nic nie wiedział.
[Tam] gdy już te nowiny tak  były rozsiane,

Z rycerstwa osobnego wnet wojsko przebrane 
Stan[ę]ło, a Talezus, nam niej nie ćwiczony,

Przybył do  nich i ciągnął pod peruskie strony.
95 W m łodym  pierzu dorosłe serce się znaczyło,

Choć m u sześć i dwadzieścia lat dopiero było.
W padł w kilka dni Talezy (blisko do Peruza),

M ówiąc, że prędko znajdzie, kto by szukał, guza.
W tym  poseł od A lbacta drogę m u zabieżał, 

i°° Prosząc, aby z nim  wojny, jak  m łodszy, zaniechał,
A dobrow olnie państw a ustąpił m u swego,

Czując sie być do sprawy nic niesposobnego.
„Bo jeśli tobie przyjdzie porządzać dziecinie,

M arnie tw oja ojczyzna wespół z tobą zginie.
105 A ja , lubo byście m nie za pana wziąć chcieli 

Lub za gubernato ra przyjąć mnie też mieli,
Będę um iał i waszych wolności ochronić,

I od nieprzyjaciół was i z (k ró lestw em ) bronić; 
Krolewica w dosta tku  także pańskim  chować 

110 I jego, jak o  pana samego, szanować.
Zgody jeśli nie chcecie, miecz ostatek sprawi:

Tęn zwycięzcę m ężnego na państw ie postaw i” .
N a to  m u tak  Talez[ow] hetm an odpowiedział:

„D obrze, żeby był kroi twoj w dom u sobie siedział,
115 Bo tu  ani on  w skóra przez praktyki swoje,

Ani bitwą ustraszy: sąć i u nas zbroje,
Są drzewca ostrogrotne, są ostre pałasze,

Od których, da  nąm  Pan Bog, krw ią spłyną łby wasze. 
M łodego panar m ąm y, praw da to, lecz siwą 

120 Juno  m u brodę najdzie z M inerw ą szczęśliwą.
Nie będziemy rozum u u was pożyczali
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Ni prosim y o radę, a będziecie znali,
Że to  i m ędrków  biją; wszak tam  nie w otow ać 

Pojedzięm, ale bić się i krwią dysputow ać.
125 K iedy trąba zakrzyknie i przyjdzie nąm  wsiadać.

W olno będzie drugięm u dowcipęm się składać.
Jedź a powiedz tak  swemu panu  od naszego,

Że ani go się lęka, ani zdradliwego 
Fortel[u] i przeważnych sztuk się jego boi,

130 Ale mu, jak o  żywnie chce, placu dosto i” .
Z tym  poseł nazad jachał do swoich, zaś oni, 

Rzuciwszy się do arm at swoich i do koni,
Pom ału dla gorąca za nim się ruszyli.

Tam , gdy już  nieprzyjaciół bardzo blisko byli,
135 Jest gora, Tam as zwana, w swojej osobności 

W  połm ilu od Peruzu; pod tą  w ostrożności 
Lidyjanie [stanęli], chcąc wypatrzyć sprawę 

N orw enow . T am  Talezus, <pierzystą> buławę 
W yciskając do gory, stanow iska swęmu 

140 Rozm ierzył obozowi, hasło lidyjski[ę]mu 
Ludowi w ytrębując, bo noc nadchodziła.

Potym  się na  podsłuchy tak  straż rozsadziła 
I na czaty, <że w szytko) szło swoim dozoręm

I <trybem> swym wojennym: tak  drudzy pod boręm , 
145 A <inni> podle rzeki gęsto rozbijali

N am ioty  i tak  cicho onę noc przespali.
Jedno co świt — A lbactus postrzegszy Lidiany 

K azał zarazęm  odjąć od m urów  tarany ,
A sąm  na w ronnym  koniu lud swoj rożny liczy,

150 Plac rozdaje, hetman[ow] do podkan ia uczy.
W  tym  obaczy na górze Taleza świetnego,

A on zbroją migoce ze złota szczerego;
Buzdygan w ręku trzym a, koń, pod nim wesoło 

Poryzając ogrom nie, pyszne krzywi czoło.
155 W idzi — przed nim i za nim stoją rotm istrzow ie 

Siwi jacyś; snadź są dawni bohatyrow ie.
Potym  ujrzy Taleza, ktorego u roda 

W szytkich tam  przewyższała, a do łęku b roda 
Rozczesana się chwieje. O n żartk[ą] buław ą 

160 T o tam , to  sam  kieruje, żeby stali sprawą.
A gdy się już  do siebie ro ty  przybliżały,

A głośne trąby  zewsząd krzykliwe zabrzm iały, 
N astępują N orw eni tak  jakoś pod trwogą,

Bo się im Lidyjanie tw arz zdali mieć srogą.
165 Tam  ich koło liczono pięćdziesiąt tysięcy,
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A Lidyjanow [pono] zasię trzęm a więcej.
Postrzegszy się N orw eni, w kupę się zgarnęli,

Lecz im serca dodaw ać rotm istrzowie jęli.
A wtym potoczne uffy do siebie skoczyły,

170 A za pierwszym podkanięm  kopije skruszyły.
Powstał krzyk, huk ogrom ny, że się właśnie zdało, 

Jakoby się już sam o niebo walić miało.
Zbite roty norwejskie, świeży lud nadchodzi 

<1 tych bijąc Lidyjczyk ostrą szablą brodzi 
175 We krwi nieprzyjacielskiej), a co raz naskoczy,

To posoka norw ejska m ężną rękę zbroczy.
W yrywa się Talezus, lecz bronią hetm ani,

Aby tego nie czynił z posłuszeństwa ani 
Z miejsca swego się ruszał, rzekąc, żeby byli 

180 Śmielszy, gdybyśmy głowę (strzeż Boże!) stracili.
G dy się tak po tykają, wtym zoczy grzecznego 

M łodzieńca, a on co raz z wojska przeciwnego 
W ypadając Lidyjan kilka zam ordow ał

Ledwie nie w [ocemgnieniu], â sąm nie szwankował, 
[к. зоог.] 185 Nie wytrw ał [cny] krolewic, poskoczy do niego,

(Z etrze się z nim. Norwejczyk m a się też do  swego) 
Drzewca. W tym  oba o się kopije skruszyli,

Potym  od bułatów  do pałaszów skoczyli.
Jak  się sieką, tak  sieką — Norwejczyk krw ią spłynie. 

190 W tym się m u jakoś drugi tam  śmiałek nawinie. 
Ściąwszy się z nim , ugodził pod szyszak go prawie, 

łże m u krew zaciekła aż za zarękawie.
W tym  zoczą przystawowie, iże krolewica

Nie masz; ujrzą — aż tylko złocista przyłbica 
195 Błyska się miedzy uffy Norw enow, koń płowy 

Poryża po[d] nim skacząc, a on co raz głowy 
Gęste ścina. К  niem u wnetże hers tero wie

Skoczą, mówiąc: „Pam iętaj też na swoje zdrowie!” 
Uczynił odw rot do  swych; a zatym  się skłonił 

200 W  m orski pokoj Faeton; a sąm  Pan Bog bronił 
Krolewica, że go tam  nie podkał szwank jaki,

G dy Norwejczyk odnosił stos nie lada jaki.
Bitwa się też podchm urną nocą rozerwała:

Trupów  rzecz sroga we krwi na placu leżała.
205 N azajutrz, ledwo co brzask, zdradą ubieżeli

Norweni m iasto, w którym  odsiecze nie mieli,

w. 169 potoczne — tu: szybkie, ruchliwe, 
w. 202 stos — uderzenie, atak, raz, cios.
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Bo się było co żywo już ruszyło z m iasta 
Do obozu: tylko co dziecko a niewiasta 

W m urzech była. W padszy tam  przemysłęm po wale, 
210 K torego Peruzanie odbiegli niedbale,

N ad białęmi głowami okrucięństw a jęli 
D okazyw ać srogiego, skoro m iasto wzięli.

Krzyki, płacze, lam enty żałosne powstały:
Tym  głosęm ich niebiosa sam e przenikały.

215 Przypadną do  obozu niezbożni mieszczanie,
W ołając do Taleza: „Nieszczęśliwy panie!

Jako  żeś nas obronił? O no nasze żony 
M orduje nieprzyjaciel, a to rozjuszony 

M atki nasze niewinne traci i m orduje 
220 D om a nasze, a w mieście dzisia twym panuje.

Ach, niestetyż, na twoj rząd i na takie twoje
Fortuny; snadź, że krwawe nie tw oja rzecz boje” .

I tak  bardzo Taleza bez winy sfukali,
Że go dobrze i drudzy na śmierć nie [skazali],

225 Co on bacznie pokryw ał w żałości, chudzina 
(Azaż odm iana w szczęściu u  ludzi nowina?)

I tak  w melankolijej wszytek czas swoj trawił, 
M yśląc, jakoby  szczęścia i sławy poprawił. 

Naradziwszy się z pany, trzeciego pojachał 
230 D nia pod m iasto, lecz już był A lbactus odjachał 

N ocą z niego i zgoła odciągnął precz w stronę.
Talezus, jad ąc  w m iasto, zaledwo co w bronę 

W jachał, aż przeciw niem u bieży <lud> zraniony, 
N arzekając nąń srodze, a peruzkie <żony>

235 Klęły go jaw nie w oczy i jaw nie łaja[ły],
A trupy po podsieniach dość gęste leżały.

Krolewic u troskany mówił: „Dzieci moje,
Jam  niewinięn; fortele m a nieszczęście swoje.

Żal mi was, ale trudno mnie winować macie,
240 Bo miłuję ojczyznę i sami to  znacie” .

Potym  szedł na przechadzkę Talezus strapiony
O tym myśląc, jakoby albo w cudze strony 

Z  państw a swego precz zjachał przez dalekie morze, 
A lbo gdzie lat w odległym dokończył klasztorze.

24s C hodząc w m elankolijej, trafił dzieci troje
W piasku gmerząc i m ając tam  zabawki swoje.

A jedno  z nich <z papieru o k rę ty ) działało;
Potym  je pode trzciną na wodę puszczało 

I więc się w rzkom o w drogę stam tąd  wybierają 
250 I sami się też z sobą rozstając żegnają.

21 — Miscellanea staropolskie 6
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Krolewic się uśmiechnie na  igraszkę onę,
Ucieszywszy poniekąd serce utrapione.

Rzecze do nich: „D ziateczki, [do]kąd wy idziecie?” 
„Idziem  — m ówią — [daleko, dokąd] wy nie wiecie, 

255 Bo nas [tu] o leda co na każdy dzień biją,
A gdzie indziej w swobodzie większej dzieci żyją” . 

Pocznie sobie rozważać, że ci lepszy m ają
Rozum , <gdy tak  wolności swe obm yślaw ają).

Zaczym i sąm  w umyśle to  swym ugruntow ał,
260 Aby jak o  nadalej od  (sw ych) gdzie żeglował,

I słudze się jednęm u tylko zwierzył tego,
M ając serce niemałe z m łodych lat do niego.

Jachał do E lm anaku, koronnej stolice;
Tam  obficie nabraw szy klejnotow  z [s]karbnice 

265 W rócił się Peruzu — i tam  znalazł siła
Skarbów, k tó re po śmierci w łasna zostaw iła 

Baba jego. To wziąwszy, nocą (p recz ) upłynął;
Szukają krolewica: on i z skarby zginął.

Za piętnaście dni stanął w mieście A lcharanie,
270 A tam  dw a dni zamieszkawszy, ku  francuskiej stronie 

Puścił się m orzęm  wielkim w aragońską ziemię,
O n młodzięniec nadobny i królewskie plemię.

A w tam tęn go kraj serce ustawnie ciągnęło;
F atum  to jakieś było i swego dopięło,

275 Bo w fortunie dopłynął do aragońskiego 
Stolice króla, kędy zataiwszy swego 

U rodzęnia, na dworze królewskim  z drugięmi 
Równie ciągnął panięty i nabogatszęm i.

Czeladzi napojm ow ał, koni naskupow ał,
280 T ak  że go już  dostatkięm  żadęn nie celował.

M iał kroi jedyną córkę, śliczną Peropedę,
K tó rą  poznać Talezus za swoję nagrodę 

Zsług sobie obiecował: tak  m u ona była 
Sławą myśli i serce wszytko zawiąz[a]ła.

285 Lecz przez długi czas nie m ógł nigdy przyść do  tego,
By był m ógł piękność ujrzeć stworzenia ślicznego. 

W tym  gdy czasu jednego sprawow ał wesele 
K roi swojej siestrzenicy, panów  bardzo wiele 

N a on fest naproszono, na k tóry  niemało 
290 Rycerstwa się na chwałę królew ską zj ach ah '.

N a bankiecie ujrzawszy królewnę pierwszego 
D nia, Talezy fjgnisty zapał cielesnego

w. 267 baba — tu: babka.
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Poczuł w sobie płomięn[ia], że [k niej] rozpalony 
Nie m ógł w sobie ugasić namniej z żadnej strony, 

295 Że m u był do królewny trudny  przystęp. O na 
Ledwie go też co znała, lecz W enus ćwiczona 

Nie spała snadź w tej sprawie: podała  pogodę 
Talezowi, kiedy miał śliczną Peropedę 

К  sobie zwabić. — G onitw y w rynku wywołano 
300 I plac piękny rycerstwu na trium fy dano,

N a którym  książąt zacnych dość konnie stanęło 
I m ężnych kaw alerów  gwałt się к nim  spiknęło. 

W olno było się sławy dobijać każdęm u,
A królew na zwycięzcy d ar m iała dać <cnęmu>,

305 N a co z zamecznej sali pąń  mężatych siła
I sławnych wiele panięn patrzyło. Tam  była 

I sław na Peropeda w złotorytej szacie
Haftow anej kam ięńm i na  drogim  bławacie,

W dyjam entowej obok krolowej koronie 
310 Stała, więńcęm rozkwitłym  obtoczywszy skronie, 

P iastując w ręku rozczkę, k tó rą sam a wiła 
Z w onnych zioł, â ferety wkoło obsadziła.

N a [rozce] rubinow ym  pierścięnięm igrała,
A sławnęm u zwycięzcy oboje dać miała.

315 Rożnie {w ładał) A pollo fo rtuną sędziwy,
Bo tam  niejedęn zjachał ż placu żałobliwy.

M iedzy inszęmi jedęn, Helijon rzeczony,
Syn króla kreteńskiego, rycerz doświadczony, 

Jedno że chłop niegładki, tak  m urzynow aty,
320 Z  posępnym  wzrokięm, m ało i nie trędow aty.

Tęn dla zam ordow ania siostry swej rodzonej 
Z jachał z państw a swojego w aragońskie strony. 

Tem u tam  dank  daw ano szczęścia i dzielności,
Bo m u szczęście służyło w rycerskiej śmiałości.

325 Przeciw tęm u Talezus wystąpi ozdobny:
Pod nim  koń  biały skacze do boju  sposobny,

Sąm w złotej zbroi siedząc wyciska kopiją, 
Połyskując łańcuchęm  otoczoną szyją.

T u W enus, pilna swego, dziecinie kazała 
330 Swej w serce go postrzelić, a sam a wzniecała 

Cicho iskry w królew nie serdecznej miłość!
K u  cnęm u młodzięńcowi rzadkiej osobności.

Patrzy  panna, nie znając, a już w niej skakało 
Serduszko, co by rado, kto to  jest, wiedziało.

335 A im bardziej obiem a się przypatrow ała,
Tym  jej bardziej przy nim się gładkość podobała
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Talezego i rzecze do swoich: „Jeśli tęn zwycięży
Szpetny człek, ja  m u nie dam ; niech to  tu  tak  leży!” 

Obaczywszy i Helion, że na placu stoi 
340 K toś (s tro jn y ), zdum ieje się, że sie go nie boi,

I postąpiwszy к nięm u <z k o n ia ) m u prawicę 
(Sw ą podaje, a Talez, zbrojną rękaw icę)

N a ręku m ając, rzecze: „Jam  nie dla w itania 
T u stanął, jak o  widzisz, ale dla podkania 

345 I nic mie nie ustraszą twe chełpliwe słowa:
»Gdzie mi sławy nie stanie, niech leży i głowa«” .

To mówiąc, w zad się cofnie. On też koniem  к sobie 
Targnie. Skoczą i m ocno podkają się obie 

Strony, ale H elijon chybił szyku swego,
350 Bo m u gro t spełzł po  zbroi Taleza zacnego.

Talezus oń kopiją skruszył, ale m ało
I tam tęm u dla zbroje (d o b re j)  się dostało.

K ażą sobie dać nowe drzewca dla popraw y 
Szczęścia i nieśmiertelnej w tam tej stronie sławy.

355 Przesiadszy się na świeże konie, [pojskoczyli,
Tam  oba razęm  o się kopije skruszyli.

W  szyję bardzo Helijon był srodze zraniony;
Postrzegszy — do pałasza onże rozkrwaw iony,

Talezy też do swego. T ak  się mężnie sieką,
360 Że i z koni, i z panów  krwawe piany cieką.

Był m u silny Helijon, choć ranny, lecz rany 
Żadnej m u zadać nie mogł. Już też zm ordow any,

Bo go krew uchodziła, Talez nadskakow ał,
Potym  jakoś pod pachę przebity szwankował.

36s Helijon z konia leci, żebrząc już litości,
Lecz Talezus ham ow ać swej popędliwości 

Nie m ogąc, gdy m u szyszak spadł ze łba, na  dwoje 
Rozciął m u mózgownicę, mówiąc: „A  toż twoje 

H arde dum y, nieboże! Jam  żywić głownego 
370 N ie mogł nieprzyjaciela, miawszy szczęście z niego” . 

T ak  to  bywa, k to  ręce krwią niewinną skrwawi,
T aką śmiercią żyw ota Bog samego zbawi.

Siostrę, że m u nie chciała być gwoli, w odnodze 
M orskiej zam ordow aną u topił był srodze.

[k. 302v] 375 Ale niech kto , jak o  chce, poczyna, nie grzeszy —
Ja się w racąm  do swojej przedsięwziętej rzeczy.

G dy okrutnie Helijon dokończył żywota,
Talezem u do' zam ku otw orzone wrota;

Tam  m u swoje królew na upom inki dała,
380 A grzecznością się jego dziwnie rozpalała,
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K upido też odpraw iał swoje powinności,
Skryte w niej rozdym ając iskierki miłości.

N azajutrz i Taleza na obiad proszono 
Od króla, i na miejscu wyższym posadzono.

385 Tam  się m u w zam ku onym  wszycy dziwowali, 
D w orzanie go też miedzy sobą szanowali;

D rudzy się go też bali, ale on skrom ności 
We wszem wielkiej przestrzegał, także stateczności, 

M ając swoj stan  na pieczy. K roi często do  niego 
390 Pił i mówił, k tórem u z rozum u bystrego 

T ak  m ądrze [odpowiadał], że i słuchać było 
W szytkim, którzy [siedzieli], Taleza aż miło,

A panna coraz czarnym  okięm nań  rzuc[a]ła 
I ze wstydęm  do niego czasęm przem awiała.

395 K roi miedzy rozmowam i Taleza drugięmi
Pyta, skąd by był rodęm albo w której zięmi 

Ojczyzny swej odjachał? N a co on powstawszy 
Odpowiedział, „żem ślachcic” , inszą mianowawszy 

K rainę swą, zm yśloną powiedział przyczynę,
400 Przec[z] aby miał odjachać ojczystą dziedzinę.

A skoro po obiedzie jedni się bawili 
Tańcęm , drudzy <z> Bachusęm igrzyska stroili,

Szedł raz w taniec Talezy z jedną grzeczną [panną], 
Lecz chciwęm okięm w plęsy szedł z swoją D yjanną. 

4°5 Potym  tańcęm  poćcił go kroi z swą Peropedą.
W ziął z ukłony niskiemi ( i  szedł jed n o ch o d ą).

Tam  kiedy m u się ręki tak  ślicznej dostało,
Serce m u się do smacznej dziewki wydzierało, 

Peropedzie też nie mniej. R az przetańcow awszy,
410 (O dprow adził królewnę, ukłon jej oddaw szy).

Potym  w m elankolijej poszedł do gospody,
Będąc ranny m iłością ślicznej Peropedy.

Przemyślawał, jakby  z nią do rozm ow przychodzić,
Ale nie mógł ni myślom, ni sercu dogodzić.

415 K arcie się nie śmiał serca powierzyć swojego,
Czując się być w królestwie cudzym za obcego.

G dy kilka dni m inęło, on swej Peropedy 
N ie widział ani się mógł doczekać pogody 

Przez rozm aite swoje fortele, ( z )  zrzenice 
420 Płaczliwe(j> łzy wylewał, a z srogiej tęsknicę 

Sam tak m aw iał do siebie: „I ja  nieszczęśliwy 
Człek na świecie. Coż ze m ną, Boże litościwy,

Czynić będziesz? Czyś się tym obraził, żem z swego 
Z państw a zjachał, a teraz podno siła złego
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425 Tam  się beze mnie dzieje? Czyli mnie poddani 
Przeklęli, od zwierzchności swojej uciskani?

Czy mnie wdowy (śc ig a ją ) swym płaczęm ubogie,
Jeśli tam  cierpią jak ie  od nich krzywdy srogie?

Boże, nie racz mnie karać za me nieprawości,
430 Ale mnie racz pocieszyć w serdecznej miłości.

Ja tobie, Panie, podąm  w ręce myśli moje,
A Ty pokaż nade m ną miłosierdzie twoje” .

To m ówiąc albo lutnią sąm siebie zabawiał,
A lbo co z czeladnikięm  swym którym  rozmawiał.

435 Nie mniej się Peropeda sm utna frasowała,
Że tak długo Taleza swego nie widziała,

Myśląc: „I to  by jego trudny  tej miłości 
Sposob m iał być?” — gdyż samę kroi m iał w ostrożności, 

A o zamężeniu swym tak  długo wątpiła,
440 Że m ało w tym nie wszytkę nadzieję straciła,

M ówiąc tak  nieraz z sobą: „N ie rzkąc za obcego,
Żeby mnie m iał dać ociec, ale za bliskiego 

K róla nie chciał pozwolić [z Nawaryjej], k tóry 
Przejechawszy wysokie swego państw a gory,

445 Mieczęm się mnie dobijał i ludu niem ało
Krwie niewinnej dla m ego panięństw a rozlało.

Daj mnie były kopyta pierwej podeptały 
K ońskie albo (m e c ia ło ) kule roztargały,

K tóre świszczały nieraz strasznie m im o moje"
450 (Bom to sam a słyszała, mogę rzec) pokoje 

W tęn czas, kiedy A restus frasował mieszczany,
A trzydzieści miesięcy dobyw ał mnie z pany” .

To tak  z sobą częstokroć w oknie rozm awiała,
Aż ją  jedna z przygody panna wysłuchała,

[k. 303v] 455 Jedno że wżdy ta, której ufała najwięcej,
A takie sekretarki sprawią to  najprędzej.

Czasu jednego, gdy w oknie siedziała,
Onej panny do siebie sam a zawołała 

I poszła z nią na jednę wysoką wieżyczkę:
460 Tam  panna swą cieszyła w żalu krolewniczkę.

Talezus na jedno  się był miejsce zwyczaił
W szytko chodzić, a sm utku w sercu swoim taił.

Tam  go jakoś królew na z przygody ujrzała,
Lecz sobie nie do końca, żeby on, dufała.

465 (A to li nie chcąc mniem ać, rzecze służebnicy,
(Pierwej je jffn o tę  wiążąc w swojej tajem nicy)):

„Idź ty, T ankro , do niego, jedno tak nieznacznie,
By tego k to  nie postrzegł” . Ale ona bacznie
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W tym  sobie postąpiła: bawełnie dwie wzięła 
470 I szła z nimi do wody rzkom o, aż przejęła 

Śladu Taleza cnego. Tam  pobliżu niego 
Jęła prać onę rzecz. W tym  gdy się do swego 

T oru  w racał Talezy, imie mówić к nięmu:
„N ie przystoi to dum ać pachołku grzecznęmu!

475 I rada bym wiedziała, o co się frasujesz,
C ny młodzięńcze, i o czym melankolizujesz?”

Rzecze na to  Talezus: „C oż ci po tym , miła?
Czym byś m nie ty w frasunku m oim  ucieszyła,

C hoćbym  ci go się zwierzył? W ydać się nie godzi 
480 T o tobie; rob  ty swoje” . A wtym precz odchodzi.

„O  Talezy, znąm  ja  cie: ongi, gdym daw ała 
C hustkę swojej królewnie, tedym cie widziała 

I kiedy bym cokolwiek z tobą pom owiła,
W netże bym inakszego z ciebie uczyniła” .

485 W róciwszy się Talezus, m niem ając być jak ą
Zwodnicę: „Zaniechaj mnie — mowi — z m ową tak ą” . 

O na przecię: „Talezy, więm: będziesz żałował,
Że mi łajesz [i żeś] tak  me słowa szacował.

Przyjdzie tęn czas, Talezy, że twe tajne sprawy 
49° W ezmą skutek albo zły, albo więc łaskaw y” .

Z ad um iał się Talezus, a jakoby  właśnie,
Kiedy owo straszliwy kogo piorun trzaśnie,

T ak Talezus jej słowy z nagła przerażony,
[M niemając], że wi[e]działa coś z królewskiej strony,

495 Uchwyci ją , lecz m u się wydzierać poczęła.
W tym  gdy jej pieknie mówił, tak  mu powiedziała:

„Talezy, nie więm, na co szczęście uczyniło,
Że cie tak  w mej krolewnfy] kochanie wprawiło,

Jak  bardziej nic nie może; wierz, że cie miłuje;
5°° Tylko ją  to  najbardziej w tej mierze frasuje,

Że z to b ą  przyść do rozmow tajęm nych nie może.
Zwierz się szczęściu i mnie też — alboć coś pom oże,

Żebyś jej m iał być takim , jak  i ona tobie;
K tęm u jeszcze nie widzi żadnej rzeczy к sobie.

505 Pomyśl jedno , byś jak ą  mogł wynaleźć drogę
D o spolnych mow, a jać  z nią do tego pom ogę” .

Talezowi się jak o ś łzy w oczach wierciały,
Czego postrzegła T ankra, chociaż nie kapały.

G dy się począł ocierać chustką, ona spyta,
510 Przecz by płakał. K tórej on: „W iatr m nie w oczy chw yta” . 

„A  nie toć, cny młodzięńcze — zaś m u T ankris rzecze — 
Widzę, że cie takow y żal, co onę piecze.
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Wzaj[e]m to sobie pewnie, wierz mi, oddajecie;
Aza do Bog — wżdy z sobą pospołu będziecie”.

515 Imie mówić Talezus: „O  m a panno droga,
Przepuść głupstw u m ojęmu; odpuść mi, dla Boga, 

Jezelim cie obraził. G rzech w niewiadomości
M a wymówkę: nie znałęm , ktoś jest, a w ckliwości 

Leda co gniew poruszy. N ierzkąc, z twą osobą 
520 M owić-em coś m iał szczerze. Pow iadąm  przed tobą, 

Żem z ni z kim mówić nie chciał, chociaż mnie pytali 
I drudzy rozmaicie o m nie więc gadali:

»Czy to  hardy, czy głupi?« — a żadęn nie wiedział,
Jaka żałość, jak i boi w m oim  sercu siedział.

525 A tak , m oja kochana T ankro , twej szczerości 
Niechaj teraz doświadczę w mej żałobliwości.

D aw no o tym, nieszczęsny, myślę, lecz w tej zięmi 
Obcej trudno  co m ogę począć; przed swojęmi 

N ow otnym  radzić [się] nie umięm, a boję 
530 O dkryć się z tym. Ty, panno, kieruj tę myśl moję,

W stateczności mej nie w ątp ’: ta  cie nie omyli,
Choćby o mnie źli ludzie opacznie mówili.

N a szczęście się puściłem: lub mnie na hak  rzuci,
L ub posłuży — za jedno; lubo też zasmuci —

535 Żyć nie będę, â jeśli pocieszy — z tym  świata 
Zażyję przyjacielęm, poki zdarzą lata.

Zacnem  państw o opuścił, a tum  się wywinął,
A na sławę tej (zacn e j) królewny przypłynął 

A nie żałuję tego, gdyś mi powiedziała,
540 (Byle to praw da była), że mnie w spom inała.

Jakoż wierzę, bo to są właśnie boskie sprawy:
Tęn na mnie w m ych zamysłach niech będzie łaskawy, 

A ty, m oja panięnko, posłuż mi w tym, proszę,
Niech w tym mym przedsięwzięciu pociechę odnoszę” . 

545 T ankra  też na wieżyczkę onę poglądała
Co raz, gdzie się z królew ną swą była rozstała.

W tym jej spyta Talezy: Przecz tak często wzgorę 
Poglądasz? Czy tam  widzisz towarzyszkę ktorę?”

I uśmiechnie się T ankra, mowi: „Patrzę słońca,
550 Bo się bardzo schylało do wieże tej końca” .

„N ie to  to  w tym , m a droga, coś to  jest inszego.
Powiedz szczerze, o T ankro , wszak niewiele z tego” . 

„W ierzę, że mi cie pono franca nagodziła;
M uszęć praw d? powiedzieć: m a tam  panna była.

555 Kiedym  tu szła do ciebie, taż mnie i posłała;
Puść mnie, już  i tak  długo tam  na mię czekała” .
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Zapłonął się Talezus; pokinąwszy głową,
Pożegnał się z tą  T an k rą  i szedł w drogę nową. 

Tankris, gdy tylko przyszła, wszytko powiedziała,
560 Cokolwiek od Taleza była zrozum iała,

M ówiąc: „Jeżeli twoje serce zapał czuje,
W ierz mi, że i on ciebie serdecznie miłuje.

Powięm ci (czemu by ty nigdy nie wierzyła),
Że był krolęm  w swej zięmi; tyś przyczyną była,

565 łże państw o opuścił, chciał świata sprobow ać;
W szytko to  on dla ciebie m usiał tu  żeglować. 

(P raw ie byś wedle myśli swojej męża m iała,
Kiedy by wam  F o rtu n a  w tym posłużyć chcia ła),

Ale wątpię, żeby cie ząń rodzice dali,
570 W spom niawszy, jak o  drugich prośby odpraw iali.

Ja się o to  postarąm , że swego dowiodę,
Byście z sobą mówili, i więm, gdzie was zwiodę.

Jest w sadzie daw na fortka, aż na  wał tam tędy 
C hodzono ciasną ścieżką, a m ury tam  wszędy 

575 Pusto  stoją: stam tąd  by tu  nasposobniejsze 
Przyście było do sadu i natajęm niejsze” . 

Zam ilknąwszy, królew na aż się jej rozśm iała,
M ówiąc: „Bogdajżeś tego szczęścia dokazała,

A ja  tobie swej dusze połowicę daję,
5 8° Tylko tw oja niechaj w tym praca nie ustaje” .

Potym  była weselsza królew na, a z swego 
Pokoju  poglądając, szydziła z każdego.

Tankris się już nazajutrz iść nagotow ała 
D o kościoła raniuchno, ale ją  zagnała 

585 M yśl pilna do gospody Taleza, ktorego
O miejscu i o czasie sprawiła, tajnego 

Plac przystępu podawszy, a czas o godzinie 
Ostatniej, poki jeszcze południe nie minie.

(„K iedy ludzie obiadem  będą zabawięni,
590 W tęn czas przyjdziesz do furty, a postoisz w sięni}, 

Aż cie pannie opow ięm ” . Lecz się nie zdarzyło,
Bo w tęn czas na  bankiecie dosyć ludzi było 

U króla. Tam  Talezus oddaw ał z drugięm i 
W odę. Przyjdzie (k ro lo w a) z pannam i swoięmi.

595 Umywszy się krolow a, po niej Peropeda
Przystąpi się, a jęm u drży z nalew ką w oda.

Tu W enus niecnotliwa znacznie ich wydała,
Bo się i ona, i on dziwnie zawstydała,

A jakoby  oczyma do siebie mówili,
600 (T a k  ja k o ś )  na się wzrokięm  przyjęm nie patrzyli.
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Był i cichy szept o tym, ale on skrom nością 
Pokrywał wszytko swoją z wielką statecznością.

Tegoż się dnia obiem a praw ie dogodziło,
Bo się z siebie oboje wielce ucieszyło.

605 N azajutrz drugi bankiet — Talez na nim służy,
A w sercu m u się ogięń rozpościera duży.

Tai go w sobie bardzo, lecz go dym wydaje,
Aleć i pannie coraz to  większa chęć wstaje.

W pół ob iadu  królew na m dłość sobie zmyśliła:
610 Pani stara  z pannam i od stołu skoczyła.

W ywiedziono królewnę, m atka się frasuje,
W ódki, olejki noszą, a ona styskuje 

N a parność jak ąś  w nętrzną, żądając ochłody.
Pytają: „N ie chceli się przechodzić w ogrody?”

615 „D o sadu — mowi — pójdę. Więc mi atłasow y 
Niech przyniosą m aterac lub złotogłowowy,

Ażebym m ogła usnąć <tam> w jakiej gęstwinie,
Bo m niem ąm , że mie rychlej tak  ta m dłość ominie. 

Tylko niech żadna za m ną, prócz jednej nie chodzi 
620 Tankry , bo nie zasnę, a ta  mi dogodzi” .

T ankra  wskok dała znać, by przybiegł i Talezy, 
W skazawszy, że królew na w sadzie chora leży. 

Przypadł i zbyt ostrożnie tam  go T ankra puści,
W ołając na  królewnę: „Jużci idzie tużci!”

625 A królewna: „W ieręś ty, T ankro , oszalała:
T ak  wołasz, żem się ze snu oknąwszy porw ała” .

A Talezy, stanąw szy w pożądanym  raju,
Pyta: „C oż <mi> w tym czynisz, panno  m oja, gaju?” 

Królew na, jakby  ze snu rzkom o się porw ała,
630 Że onego u  siebie m łodzieńca ujrzała,

Mowi: „I toć swawola!” Ale W enus swoje 
M iała sprawy na pieczy. A wtym się oboje,

Wziąwszy [z sobą za ręce], w gęstwinę udało 
I tam  się swoich [sobie] tajęm nic zwierzało.

635 O n miedzy rozm ow am i rękę jej całował,
A onej się sługą być wiecznie ofiarował.

To też i ona jęm u wzajem ślubowała,
Że albo jego własną m ałżonką być m iała,

Albo też z swym panięństwęm  w jednym  grobie leżeć. 
640 A wtym też już nadchodził czas się im rozbieżeć. 

Tam  sobie na rozstaniu więcej pozwolili,
Bo właśnie jsfkby też ślub już z sobą skończyli. 

O błapiał ją  Talezus mile i całował;
<Więcej nic, bo na dalsze czasy z tym się chow ał).
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645 Odszedł przysięgając się, że ni[e] m iał odm ięnić 
Serca swego ani się do śmierci ożęnić,

Jeśliby ta  pociecha om inąć go miała;
Toż m u, zalana łzami, ona potw ierdzała.

Potym  panna na pokoj z sadu się wróciła,
650 Talezy tajnie wyszedł, a T ankra  skoczyła 

D o krolowej o zdrowiu panny sprawę dając,
Że z łaski Bożej lepiej; teraz tam  śpiewając 

W oknie sobie siedziała, aleć się m a wolą 
U spokoić, bo wnętrza jej jeszcze kęs bolą.

65 5 D rugiego dnia do niego list też napisała
K rólew na, aby się z nią widział, i posłała 

Przez swoję mu go T ankrę, której to  zleciła,
Aby go na onże plac znow u zaś stawiła.

Sprawiła to  ta  T ankra, że pospołu byli 
660 I tam  się potajęm nie na to  namówili 

Jachać z sobą, a on jej i to obiecował 
Pod klątw ą i przysięgą, naw et i ślubował,

Że ją  w nie naruszonym  panięństwie do swego 
Państw a m iał przywieźć, a tam  dopiero z Bożego 

665 Przejrzenia, za kapłańskim  związkięm, fortunnfęm u] 
M ałżeństw[u] m iał być koniec. Za co ona  jęm u 

N isko do nog uprzejmie dziękując <padała>,
A łzy swęmi trzewiki jego napaw ała.

I wtym  się tak  całując z sobą rozchodzili,
670 A już się w przedsięwziętej drodze upewnili.

K rólew na gw ałt klejnotow  nieoszacowanych
W  skrzynkę jednę nabrawszy i szat drogotkanych, 

T ankry  swojej, lejąc łzy bez m iary, prosiła,
By jej nie opuszczała, a z nią przyzwoliła 

675 Jachać i w cudze kraje, wielkie obietnice
Czyniąc jej z chęci swoich („G dy m nie na stolicę 

Bog posadzi Taleza m ego nam ilszego...” ),
Lecz się z państw a tej Tankrze nie chciało swojego, 

M ówiąc: „M iła krolew no, dobrodziejko m oja, 
eso w ielk ie jest rozkazanie, większa prośba twoja,

Ale mi, świetna panno, odpuść, m oja, proszę:
Takiż i ja , nieszczęsna, w sercu zapał noszę.

Jest tu  jeden, co go znasz; wszak mie też tak  piecze, 
Ledwie że mi serce się od żalu nie wściecze,

685 Kiedy go i jeden dzięń nie widzę, i jego 
Albo żoną być muszę, albo więc swojego 

Panieństw a pozbyć w grobie, bo bym  snadź i z świata* 
Ześć w alała, niż traw ić swe bez niego lata.

I
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Nie miejże, o kochana panno , za złe, m oja,
690 Że uczynić nie mogę tego, choć mie twoja 

Prośba męczy i serc[e] przenika żal srogi:
Ż adną m iarą nie m ogę dopom oc tej drogi” .

W tych rozm ow ach obiedwie tak  się upłakały,
Że się ledwo od żalu nie porozsadzały.

695 K rólew na żadnej inszej powierzyć się tego
Nie chcąc, m usiała sam a do przedsięwziętego 

K ońca sprawy kier<ow ać), czekając pogody,
Żeby się [uciszyły] kęs Nilowe wody.

W  jedęn dzięń bardzo piękny naparła  się j achać 
700 Rzeką na jednę wyspę. Jęła się uśmiechać 

K rolow a, pytając swej żartęm  Peropedy:
„A  wszakżeś się i przedtym  zawsze bała w ody” .

O na mowi: „A le ja  na odpust pojadę
Do świętego Tom asza; w tym nadzieję kładę,

705 Że mie śmierci uchow a, bom  go raz widziała 
<We śnie i nazajutrz-em  święte ślubow ała)

Kości jego nawiedzić. O co pilnie proszę,
Niech w tym, m a dobrodziejko, w olą swą odnoszę” . 

To mówiąc, niziuchno się krolowej kłaniała 
710 I za nogi prośby swe wnosząc obłapiała. 

Otrzymawszy, co chciała i o co prosiła,
Aby z nią jacha[ć] w drogę Tankrze pozwoliła. 

R ozkazała krolow a T ankrze to  niebodze 
I paniej [starej] jachać z nią. Lecz ona [w] trwodze 

715 <Była, by ją  o zdradę więc nie pom ow iono,
G dyby pannę w tej drodze jak o  uw iedziono). 

Przypłynąwszy na wyspę, poszły [do] kaplice,
A Talezy na pieczy m a swą tajemnicę:

Sposobiwszy żywnością okręt opatrzony 
720 Strzelbą, zajachał milę w portugalskie strony 

W bok onej wyspy, kędy królew na czekała,
K tóra  z płaczęm do Boga m odły tak  działała:

„Boże, który okięm  swym przenikasz skrytości 
I który  na nas patrzysz z swojej wysokości,

725 Tobie ja  nietajne myśli i krewkości moje,
Tobie się ja  porucząm  w imię święte twoje.

< Płynę w cudze krolestw o, Ty sam bądź mej cnoty 
O brońcą i czystości strożęm ; Ty srom oty 

Racz mię wszelkiej uchow ać z swej boskiej litości) — 
730 W szakże Ty wj-esz o m ego serca niewinności” .

w. 714 pani stara — ochmistrzyni, przełożona dworu kobiecego.
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W tym  Talezy przybieży, a nam owy pewne
Już miawszy, uniósł sztucznie z kościoła królewnę,

Tylko co przecię T ankra za nią wy bieżała,
A pani s tara  sie gdzieś w kącie spow iadała.

735 Przypadszy do okrętu , w który  sie już była
Skrzynia z skarby królew ny tajęm nie wstawiła,

Przyszło się Peropedzie już z T ankrą  rozstawać.
T am  dopiero twarzy swe łzy ję[ły] napaw ać,

K rólew na się od płaczu trzęsła, na  ram ionach 
740 U padając swej Tankry. „C oż mi po obronach

W szytkich — mowi — kiedy ty ze m ną nie pojedziesz?
Jakoż i sam a o mnie ty rozumieć będziesz?”

Ale ich płacz Talezus i lam enty one
Rozerwał, bo królewnę porwawszy, złożone 

745 Deszczki kazał do <lądu> przystawić, ktoręm i 
Sucho weszła do łodzi, â z łodzi z drugięm i 

W  okręt wsiadła. Tam  czapką swoją się żegnała
Z T ankrą; rozstawszy się z nią, tak (z a ś )  rozm awiała 

Sam a z sobą: „Niestetyż, co mie wżdy uwodzi 
750 Za śmiałość, że (z  m ężczyzną) sam a jedna w łodzi 

W  świat płynę i ci sami będą rozumieli,
Co robią na okręcie, że mi cnotę wzięli.

Ach, niezbedna miłości, wszytkoś zabaczyła:
Tyś mi rozum  odjęła, tyś mie w ( t o )  w prawiła —

755 Opuściwszy ojczyznę i miłe rodzice,
J a (d ę ) ,  sam a nie więm (g d z ie ), w obcych państw  granice” . 

To myśląc łzy taiła dla Taleza cnego,
Aby jak o  nie postrzegł żalu jej skrytego,

Ale się wydać m usiał, bo co raz na lice 
750 Łza k tó ra  ukapnęła z płaczliwej zrzęnice,

Czego więc cny Talezus postrzegszy, strap ioną 
Imie cieszyć, m ówiąc jej: „Czem uś rozrzew niona 

Łzy tw arz twoję napawasz? Już by też płakanie 
Czas odłożyć na stronę; czas, moje kochanie,

[k. 307v] 765 Już by zapom nieć żalu: jam  pociecha twoja,
A tyś wiecznęmi czasy już m ałżonka m oja.

Ja  ciebie nie opuszczę pókim  żyw, aż w grobie 
Położony, państw a swe położę po sobie” .

N a to  sm utna królew na tak  do niego rzecze:
770 „R ada  bym zapom niała, lecz mie miłość piecze.

W szakże ja  ufąm cnocie tw [oj]ej i (przysiędze),

w. 732 sztucznie — tu: podstępnie, przemyślnie.
w. 768 państwa swe położę po sobie — przekażę swemu następcy.
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Że ty ani dopuścisz pokusić mi nędze,
Ani żadnej osławy mojej pragnąć będziesz,

Aż wżdy na swojej stolicy królewskiej usiędziesz” .
775 W tych rozm ow ach za w iatręm  szczęśliwęm stanęli 

Aż na Wyspie Albuskiej, stam tąd  popłynęli 
M im o Cypr, â tęn z boku  ją ł się pokazow ać,

Ale w brzegi kanarskie jęli łodź kierować.
Tam  z dzięń tylko zmieszkali, bojąc się pogoni,

780 A tu  się już wybili ku  samej przestrzęni 
O ceana wielkiego, gdzie zaś ani lądu,

Ni insuł było widać, ni wysep, ni prądu.
Trzy niedziele płynęli nie widząc niczego,

Tylko niebo a wodę m orza głębokiego.
785 K rólew na z m orskich sm rodow  i bezmiernych strachów, 

Nie m ając tam  pałaców  ani pańskich gm achów,
Barzo się źle na  zdrow iu, niebożątko, miała,

A jeszcze na żal gorzyj serdeczny styskała,
Często płacząc, „Boże m oj, Boże moj — m ówiła —

790 N ie racz mnie karać; znam  się, <żem C ię) obraziła. 
Daj fortunnie przypłynąć w pożądane strony,

W T[w]ych rękach cnoty  mojej i zdrow ia obrony” .
A Talezus nawiedzał, służył, cieszył, z głowy 

Troski jej wybijając i rzeczą, i słowy,
795 Wczasy, jakie być mogły na  nieszczęsnej wodzie,

Jej {sposobił), a Pan Bog w pomyślnej pogodzie 
Dość ich długo prowadził. Tam  czasu jednego,

D nia wprawdzie od w yjazdu jako[ś] czterdziestego, 
M iesiąc świetne po niebie rozpuścił prom ięnie,

800 A na m orzu tak  wielkie było [uciszęnie],
Że ani się na głowie włosek ruszył, ani 

M orskiej nam niej ruszały okręta odchłani,
Gwiazdy się jak o  drogie kam ięnie błyskały,

A tak  jakoby  latać po niebie się zdały.
805 K rólew na kęs usnęła, swoje gładkie skronie 

Położywszy na swego nam ilszego łąnie,
A praw ą ręką jego w poły obłapiała,

<A drugą g o ) do swoich piersi przytulała.
Talezus ją  całował serdecznie uśpioną,

810 Bacząc ją  być niewczasy tymi u trudzoną.
Często się więc za serce poryw ał strapiony,

A sam  nie wiedział częmu; serce doświadczony

w. 772 pokusić — zakosztować, spróbować, 
w. 790 znam się — wiadomo mi.
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Prorok: bo to już jakieś przestrogi się działy,
N a jak i koniec sprawy ich z czasęm przyść miały. 

815 Potym  czasu jednego, kiedy wyjeżdżali
N a niebezpieczne m orze, k tóre tam ci zwali 

A rchipelagus, w trw odze i żeglarze byli,
Spodziewając się strachu, k tóry  <ich po chwili 

N ie m inął, bo gdy w kom pas swoj m orski w ejrzeli), 
820 (Z a raz  się do swych obron  i przewag rzucili).

A  wtym jakoś przede dniem  znacznie obaczyli,
Że się ku Palinurze Helione uchyli,

A  to  jest znak, że szum ny Boreasz zaburzy 
M orze; pojrzą — a ono po stronach się kurzy. 

#825 Szum na wodzie powstaje, w iatr się pocznie srożyć, 
A żeglarze tym  bardziej im ą sobą trwożyć.

Już okru tne na m orzu  fale następują,
K tórym  straszliwe wały z gory posiłkują.

O kręt jak o  p tak  lata  po burzliwej wodzie,
830 A w ślicznej już  m ało co dusze Peropedzie.

Płacze, na tw arz przypada, pierwsze Bogu plęmię 
Ofiaruje, byle ją  do przejrzanej zięmie 

Szczęśliwie doprow adził; Talezus też swoje 
M odły działa — do Boga wołają oboje.

835 Żeglarze powinności swoje też działają:
Jedni powrozy, drudzy m aszty przecinają.

Ręce wzniosszy do  nieba, klękając wołają:
„Zm iłuj się, m ocny Boże!” Już i wyrzucają 

W  m orze rzeczy niem ało, drudzy się gotują 
840 Śmierć popadać, bynam niej sobie nie folgują. 

C zarna chm ura posępna <niebo> opasała,
A ta  im jeszcze więcej trwogi dodaw ała,

Z  której straszne p ioruny i srogie błyskania 
Po bystrym  m orzu grzmiały aże do świtania;

845 M orze huczy, jak o  gdy m iasta dobyw ają
I z ogrom nych dział kule straszliwe latają.

Brzegi szumią, echo się żałośnie ożywa,
O kręt sam  fala < c iska) po m orzu burzliwa. 

O statnie już kotwice w m orski g runt rzucają,
850 Ale się dla tych wałów namniej nie chwytają. 

D opiero gdy już okręt sąm sam opas płynął,
W  obcy się kraj północy jakości <nachynął>

I padł w dalekiej stronie w iatry zaniesiony,
Lecz i tak  chw ała Bogu, bo już był zwątpiony.

w. 854 zwątpiony — tu: nadwyrężony, osłabiony, uszkodzony.
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85 5 Potym  się jakoś sami na jednę przybili 
Wyspę, a tam  dopiero dzięki uczynili 

Bogu, [że ich] od śmierci nieszczęsnej zachował 
I w niebezpieczeństwie ich jak o  Pąn ratow ał.

A do miejsca swojego, gdy w kom pas wejrzeli,
860 Jeszcze jak o  pięć set mil znow u nazad mieli.

Jednak dopadszy lądu w przestrachu onego 
Odpoczywali sobie dla naruszonego 

Królewny zdrowia, co nieco że trw ać m usiało,
Bo się jej było znacznie <barzo> nadtargało ,

865 (W ięc się i lepszej chcieli doczekać pogody),
W idząc, jak o  się im znać dały m orskie brody. 

T rafiło się, że wyszedł Talezus (s tro sk an y )
N a ląd z okrętu  trochę, â [sęn] pożądany 

Uśpił był Peropedę. Klucz do siebie wziąwszy,
870 W  śpiączki jej trochę uszedł, ust pocałowawszy,

A żadęn z robotnikow  nie obaczył tego,
Że był krolewic wyszedł, m niem ając, że swego 

W czasu wespół w kom orze z sobą zażywali,
A już jedno na samę pogodę czekali.

875 Krolewic, coś dum ając, po  gęstwinie chodził,
(O nym  wtym w iatr pogodny jakoś się nagodził). 

Żeglarze nie m ieszkając żagle w skok podnieśli, 
R adując się pogodzie, sami w okręt weszli.

W tym  jak  płyną, tak  płyną, w iatry im służyły,
880 A (przeszłe) się na m orzu burze uciszyły.

O kręt jak  strzała leci, a Talezy zdradny 
Został, sąm nie wie kędy. O nim  się też żądny 

R obotnik  ani spytał, aż po długiej chwili,
N ie widząc pana  długo, nieco się strwożyli.

885 Pyta jedęn drugiego: „Żem  go ja  nie w idział” —
Jedęn się z nich ozowie; potym  im powiedział: 

„Pewnie zasnął w kom orze, bo widzę broń  jego 
Wisi sam podle ławy” . K ołatać do niego 

Nie śmieją, a nie wiedzą, jeśli jest albo nie —
890 [Płyną] przecię bezpiecznie ku północnej stronie. 

Talezus, gdy się na on brzeg, gdzie stali, wrócił,
K ilka razy oczyma i sobą obrocił,

Dziwując się, gdzie m u się z okrętęm  podzieli.
„Czy mnie zdradą, czy jakim  szwankięm odbieżeli?” 

895 Przypatrzywszy się dobrze, widział pewne ślady 
I obaczył, że fich był jak iś błąd szkarady 

Z  onego miejsca porw ał. Oczyma po wodzie
Rzuca, patrzy, nie m oże nic zajrzeć przy wodzie.
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„O  śmierci, czemuś mi wżdy w tęn czas folgowała,
900 Kiedyś w niebezpieczeństwie m orskim  swoj czas miała? 

Nie tak  bym był tęskliwie schodził z świata tego,
Kiedy bym przyjaciela miał przy ześciu swego” . 

U padając na zięmię, jęczał od żałości,
Lecz m u się na głos tylko m orskie głębokości 

905 Odzywały, a on się jak  szalony wije:
T o przyjdzie, to  się wróci, a łzy własne pije.

Potym  widział, iże błąd, obaczył się [zatym],
Iż go Pan Bog skarawszy, skarał go i na tym,

Że m u wziął towarzysza. A iż prozno było 
910 Już m uru <głową> przebić, (se rce ) się topiło 

W nim od żalu, a sm utne łzy lały zrzenice,
K tóre jak  groch padały na strapione lice.

W niebo krzyczał: „O  Boże, słusznie gniew twoj srogi 
Cierpię dzisia za grzechy swoje, ja  ubogi,

[k. 309v ] 915 Ale, o wiekuisty Ojcze, z swej litości
Zostaw  czas jaki, chociaż skarzesz nieprawości.

Uniosszy mnie z tych toni niebezpiecznej wody,
Użaliwszy się i mnie, i mej Peropedy,

Dzisiaś m nie z nią (rozłączy ł); jam  tu zostawiony,
920 A ona nie więm, kędy płynie w cudze strony.

Ja przynam niej niech ginę, a ona srogości
Niech wżdy, Panie, Twej ujdzie [w] swojej niewinności. 

Jam  przewinił, jam  ją  wziął od rodzicow miłych,
Za żywot jej weźmij moj, niech (m e kości w ) zgniłych 

925 W w ądołach juże leżą, lub jeśli żyw będę,
A to ja  na wesołym miejscu nie usi[ę]dę 

N igdy więcej, lecz między błąkanęm i lasy
W pustyniach będę z żalęm kończył swoje czasy” .

To m ówiąc łkał, nie płakał, w serce się zbolałe 
930 T łukąc, głową o zięmię bił albo na skałę 

W ysoko wlazszy ryczał, patrzając na m orze 
W spom inał sobie, jak  z nią rozstał się w komorze.

To zaś w niebo wejrzawszy ledwo się ham ow ał,
A że się sąm  nie zabił — Bog właśnie sprawował.

935 I tak trzy dni na onej wyspie trw ał o głodzie,
Ni o czym, jedno  o swej myśląc Peropedzie.

A okręt on z królew ną za pogod szczęśliwych
Przybliżał się do (b rzegów ) portugalskich krzywych. 

G dy tak  dzięń i noc przeszli ciemną, dnia drugiego

w. 925 W wądołach — w dołach, w grobach.
w. 927 błąkane — błędne, takie, w których można pobłądzić.

22 — Miscellanea staropolskie 6
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940 Nie widząc robotnicy długo pana swego,
Cicho tam  do kom ory zazierać poczęli,

Ale w niej tylko sam ą królewnę widzieli.
W ybili drzwi, a ona z łóżka się porwała,

Zląkszy się, niebożątko, o swego pytała 
945 Taleza, mówiąc: „C oż się wżdy takiego dzieje?

Czy się na m nie rozgniewał o co, czy chorzeje,
Że tu  u  mnie tak  długo nie postała jego 

N oga?” — Rzecze jej jedęn: „C oś to w tym  inszego” . 
Potym  gdy go po wszytkim okręcie szukali,

950 N ie nalazszy, wszyscy się dziwnie zadu[ma]li.
Starszy jedęn z okrętu, Amfides nazwany,

I cnotą, i godnością wielce ozdobiony,
Przyszedszy do królewny, imie ją  tak  cieszyć:

„C hce się wnetże Talezus do ciebie pośpieszyć” .
955 Pyta: „A  kędyż to jest, niech wżdy więm, dla Boga!

Boć mnie jakaś ok ru tn a  wzięła w sercu trw oga 
I takęm  się słow zgoła twych przelękła srodze,

Że serce we mnie tępa ja<ko> m łot <w> niebodze” . 
Rzecze do niej Amfides: „Prozno się frasować 

960 M asz, cna panno, bez m iary. W olno tym szafować 
Bogu, jak o  chce: myśmy Taleza stracili,

Sami nie wiemy jako , gdyśmy się odbili 
Od brzegów onegdajszych. Tam  pewnie strudzony 

Zasnął gdzieś był na wyspie i został strapiony.
965 <N ikt go też nad  mie bardziej m iłować nie może,

Ale coż rzec, gdyś tak  z nięm chciał począć, o B oże). 
Tobie, o cna krolew no, służyć ci będziemy 

Jako  sam em u panu, aże go znajdziemy;
I stąn  twoj, i panięństw o, i twe wszytkie rzeczy 

970 N a  mojej głowie będą i na mojej pieczy” .
Ledwo tego dom owił, a ona już kona:

Oczy sm utne zawiera, a tw arz jej czerwona 
Blednieć pocznie, a usta, równe koralowi,

Podobne już białęm u staną m arm urkow i.
975 Rzecze do niej Amfides: „Pom niej się, co czynisz:

Sam a sobie tym żalem i śmierci przyczynisz” .
On to  mowi, a ona już władzy nie czuje,

<Już śm iertelna zrzenica oczy pieczętuje).
Amfides [mowi] do niej: „Czyś się spodziewała 

980 Tego kiedy, [byś] na mych rękach skonać m iała?” 
Lodki woła n a-m artw e (niebaczny człek!) ciało,

w. 958 tępa (albo: tąpa) — bije, puka niespokojnie.
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Bojąc się, by się m orze zaś nie rozigrało.
Niebaczni, nierozum ni ludzie, nie czekając 

Czasu, więc i do tego lekarza nie m ając,
985 Ubrawszy ją  kosztownie, a jej wszytkie rzeczy

Z nią włożywszy (bo to  miał Amfides na pieczy, 
Aby żadna nam niejsza rzecz <jej> nie zginęła,

W szytko pokładł, co jedno  z sobą była wzięła),
I tak  z łódką na m orze (p an ien k ę) puścili,

990 K tó rą  w iatry z trafunku na brzeg wystawiły 
Królestw a betyckiego, co na zachód leży.

Pod m iasto Tolei, R odan pod które sąm bieży.
Tam  z trafunku  królew na betycka chodziła 

Lodonea, k tó ra  tę łódkę obaczyła,
99s A iż zabita była, odkryć ją  kazała.

O dkryją — aż panięnkę w niej leżąc ujrzała,
K tóra  iż była duszę w sobie zataiła,

Skoro ją  w iatr obw iunął, zaraz przemówiła,
Oczy w zgorę podniosszy: „Przebóg, co czynicie?

1000 Coż wżdy tak  tu  nade m ną strap ioną stoicie?
Gdziemkolwiek jest, nie śmiejcie tknąć się ciała mego, 

Bom jest có rka m onarchy z daleka wielkiego” .
To wyrzekszy, zaś oczy do kupy spuściła.

N a które L odonea dziwy, gdy patrzyła,
1005 N a pokoj szedszy, zaraz ojcu powiedziała

To od m ała do wiela wszytko, co wiedziała.
Co żywo wnetże się tam  na te dziwy zbieży,

Przyjdzie i sąm  kroi: ona po starem u leży 
Jako  m artw a, lecz nam niej cery nie straciła,

1010 Bo i dziwnie nadobna, i rum iana była.
K roi, patrząc na urodę i na szaty drogie,

Rzecze: „N ie może to  być stworzęnie ubogie” . 
W szakże ni kroi, ni żadęn domyślić się tego 

Nie mogli, k to  by to  był i co takowego 
1015 Z nią się działo: czy żywa, czy też w zachwycęniu 

Duszę m iała na jakim  niebieskim widzęniu?
Przybył z krolęm  T erm anus, jeden d o k to r [dawny],

A tęn wiele stron wiedział i był w rozum  sławny. 
Tęn się к  niej przystąpiwszy, pilno upatrując 

1020 Pewne znaki i pulsów siły ponderując,
K azał dać kęs bawełny. Tę, zmaczawszy w jednej 

W odzie z drogich kam ięni, położył na biednej 
Królewny m edyjannie, na serce rum iany

w. 1020 ponderując — próbując, doświadczając.
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Także szartła t przycisnął w olejkach zmaczany.
1025 A wtym się z trochę ruszać Peropeda jęła,

Potym  się właśnie zdało, jakby  kęs westchnęła.
I rzecze wtym Term anus: „O  zapraw dę, żywy 

Tęn człowiek jest, ujrzysz to, królu miłościwy” .
I tak  przez m oc wielu zioł znowu panna wstała, 

юзе a  o wszytkim nieszczęściu swoim powiadała.
Co słyszawszy, krol[ewn]a do siebie ją  wzięła,

Za co ona dziękując o to  prosić jęła,
Aby jej w tym żadnego gwałtu nie czyniono 

I mieszkać przy klasztorze tam  jej pozw olono,
[k. 3iir] 1035 Mówiąc: „Żebym  snadź srogą śmierć podjąć musiała, 

Niżelibym w tym sm utku płużyć światu m iała!” 
M usiała jej pozwolić królew na i tego,

N ie chcąc jej przyniewalać do czego inszego.
I tak  w żalu przy jednym  klasztorze mieszkała,

1040 A nigdy jedno w czarnej szacie tam  chadzała. 
Skarby swe, k tóre m iała, dała kościołowi,

Drugie na szpital; swemu też Stworzycielowi 
K łopoty poruczając, swe kosztow ne szaty 

K azała na kościelne przerobić ornaty,
1045 A swą starzyznę sam a więc łatała

I swe prace pokornie w klasztorze znaszała.
Trafiło się więc widzieć śliczną Peropedę

D w orzanom , gdy z klasztoru chodziła po wodę, 
K tórzy często mawiali: „C hoć ta  brudno chodzi,

1050 Przecię to jej śliczności bynam niej nie szkodzi” . 
Jako  słońce wi[ęc] kiedy z cięmnego obłoka 

Pojrzy na m okrą zięmię z prom ięnnego oka,
Ale ona, gdy co więc słyszała takiego,

Jeszcze większy m iewała żal w sercu swym z tego, 
10S5 Bo ni o czym myśli swych inszym nie bawiła,

Jedno po Bogu o swym Talezie myśliła,
M ówiąc sam a do siebie: „O  srogie odmiany!

Kędy żeś mnie wżdy zaniósł, moj mężu kochany? 
N ie w takięm  ci ja  państw a z tobą wjachać m iała, 

i°6° N ie takichem  się pociech, nędzna, spodziewała. 
Teraz m iasto pałaców szpalery obitych,

K roplam i m ur oblewąm  łez swoich obfitych;
M iasto potraw  królew skich — chleb tylko a woda. 

Ach niestetyż! — teraz więm, co to  jest przygoda. 
1065 Boże, któryś obrońcą człeka strapionego,

Przecz się mnie nie użalisz, stworzęnia swojego? 
Częmu moj nie przebija płacz przez Twe obłoki,
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[Gdy] Twego m iłosierdzia pełęn świat szeroki? 
W olno Tobie, Panie, mnie za to  zgubić było 

1070 Tam  kędy dobrodziejstw o mnie (T w e w ybaw iło)
Z m orskich niebezpieczności, a dziś bym wolała 

Trzykroć umrzeć, nizlim się kiedy doczekała 
T ak żalu okrutnego, w którym  mi godzina

Zda się rokiem ” . I tak  czas w klasztorze, chudzina, 
1075 Swoj traw iąc, gorąco więc Panu się m odliła 

I nigdy już z zakonu wyniść nie myśliła.
Ale się tu  nazad zaś do Taleza wrócę:

Jako on też pędził swoj wiek, powiem i skrócę. 
Trzy dni m ieszkał na onej wyspie u troskany,

1080 K orząnkam i tylko żyw, wzdychał łzy zalany. 
(C zw artego dnia od R odu insuły płynęli 

K upcy jacyś i na tej z trefunku stanęli 
W yspie, z którym i Talez ku K alekutow i

Płynął. T am  go Pafem on kupiec m arszałkowi 
1085 O ddał, k tóry  w nim  pańską uznawszy urodę,

Przyjął go i m iał z niego w posługach w ygodę). 
Potym  go się sam naparł kroi; tęm u oddany 

Był u niego w pokoju, jak  sługa kochany.
Tęn kroi miał siestrzenicę swą własną przy sobie,

1090 Królewską także corę w tak ślicznej ozdobie; 
Swobodna była bardzo i zawsze igrała 

N a  lutni, aże wszytkich dw orząn przeganiała.
K roi się w niej bardzo kochał i swe krotochw ile 

M iewał z tego, gdy co tak  trefnow ała mile.
1095 Talezus, acz z drugim i przy tych fochach stawał, 

N igdy się w takie żarty z królew ną nie wdawał. 
(A m alty ja  (tak  imię królewnie) jednego 

Czasu jęła przeszydzać z Taleza cichego).
Pocznie mówić: „Jak  żywam, m łodzieńca z takięm i 

1100 N ie znałam , nie widziałam  z przym ioty sm utnęm i. 
M usi być, że go jak iś m ol gryzie lub kogo 

Z am ordow ał niewinnie, lub go piecze srogo 
Jak[a]kolwiek tęsknica, lub kogo żałuje,

Lub jak ą  inszą troskę w swoim sercu czuje” , 
n o s  j 0 sobie p rzed królem  cnym  więc rokow ała, 

Chcąc z niego co wyczerpnąć, ale nie w skórała,
Bo on na to  ni słowa z ust swych zadum[any]

Nie wypuszczał, co sam o zadaw ało rany 
Amaltyjej królewnie, w której się żarzyły

w. 1080 żyw  — tu: żywiąc się, odżywiając się.
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1110 Ciche płomienie к niem u miłości i były 
Jawniejsze potym , <bo raz usiln ie) prosiła 

K róla, aby się trochę w pole przejeździła.
K tórą  gdy wszytek strojno, konno dw or prowadził,

Talezus dom a został, ä K upido zdradził 
1115 A m altyją, bo pewnych swych przeskokow miała 

Zażyć, żeby Taleza była zrozum iała.
G dy się jej nie powiodło, nazad się wróciła,

A chcąc nąń często patrzyć, króla uprosiła,
Czarne żeby zrzuciwszy wdział świetniejsze szaty,

1,20 U  stołu krajczęm będąc, ozdobion bławaty.
Dwie sztuki kazał m u kroi dać złotogłowowe,

Ze dwie altem basow e, ze dwie teletowe,
Chcąc tego, aby ubiór czarny odmięniwszy,

Służył do królewskiego stołu, co skłoniwszy 
1125 Głowę, przyjął za wdzięczne, mówiąc sąm krolowi:

„D ąm  sprawę, że ja  tem u sprostać urzędowi 
Nie m ogę” . W tym  do króla stanął zawołany.

Pyta go kroi, a on, łzy swoiemi zalany,
Jął wszytko na pokoju  przed królem  pow iadać 

и зо  j na swoje nieszczęście z ciężkim żalęm biadać,
M ówiąc, że: „Ja  żałoby z siebie zdjąć nie mogę,

Poki na ślad i na tę nie napadnę drogę,
N a ktorejem  miłego pozbył przyjaciela,

<Ani poty  chcę u znać) żadnego wesela,
1135 Poki swej nie obaczę sm utny Peropedy,

Z k tó rą  mnie niefortunne rozłączyły w ody” .
K torego, gdy kroi gwałtęm  przym uszał do tego,

Aby w świetnych do  stołu staw ał w szaciech jego, 
Uczynił, ale z tego pociechy nie miała 

1140 Am altyja nieboga, bo ona pałała
M iłością к niem u, ale on nie dbał nic o to.

Słała m u upom inki: perły drogie, złoto —
Nie przyjm ował i owszęm, jaw nie jej znać daw ał,

Że „jej wzgardzam  m iłością” — przed wszytkiemi mawia: 
1145 I wskazał do niej, by m u zgoła pokoj dała,

Ani go z królewskiego dw oru wypychała.
„Bo nie zaniecha-li mię, przyjdzie mi odjechać 

I dw oru, i królewskiej posługi zaniechać” .
K rólew na rozpalona czarow ać go jęła,

1150 A do tego na pom oc pewne baby wzięła.
Lecz nie mogły czary nic, bo m u jakoś nagle

w. 1115 przeskokow — tu: wybiegów, forteli, sposobów.
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Trafiły się w inszy kraj podniesione żagle.
Rudolfus, taletański biskup, tęn z przygody 

Płynąc do betyckiego królestwa, pogody 
1155 Czekał, przyb[i]wszy okręt do lądu; ktorego

Nawiedzając, Talezus zwierzył m u się (sw ego)
Żalu i z nim  pospołu puścił się na wodę,

M yśląc, jeśli tam  swoję, nędzny, Peropedę 
M iał znaleźć. T am  gdy z sobą wrychle popłynęli,

1160 Jakoś pod  ząm kięm  samym z trafunku  stanęli,
Kędy tę Peropedę, gwałtem przym uszoną,

Z  klasztoru barz przemysłem dziwnęm wykradzion[ą], 
Za portugalskie książę, kró la betyckiego 

Rodzonego synowca, chłopa udatnego,
1165 W ydać m iano. — Tam  szczęście Taleza sprawiło 

I w pociechę frasunek przeszły obrociło.
Ale długoż to  stało? Niestałe radości 

Żałosny koniec dały serdecznej miłości.
Peropedys żałosna tak  postanow iła 

1170 N a umyśle swym: „Jeśliby mnie obrociła 
N a taki stan  F o rtu n a  pierwej niż do jego 

Łoża dojdę, sam a się zabiję, a z mego 
Pierwej ciepłą krw ią skropię ten paw im ent ciała,

Nizlibym ja  Taleza swego zdradzić m iała!”
1175 A Talezus nie wiedząc (serce m u kazało)

Nie jach[ał] już  nic dalej. Co się potym  działo — ' 
Powiem. — G dy się z biskupęm  onym  swym już rozstał, 

Biskup popłynął dalej, Talezy tam  został.
Przyszedł czas naznaczony, ( fe s t)  obw oływano, 

n 8° A w ten dzień Peropedę za m ąż wydać m iano.
T rąby, kotły, turnieje grzmią po zam ku wszędy, 

(R ycerstw a rozm aite m ieszają się rzędy);
K rzyk, huk idzie, co żywo dziwować się [bieży]

Tłum  ludzi. N a  tę sławę przypadł i Talezy 
1185 D o zam ku w świetnych szaciech, lecz iż znajom ego 

N ikogo nie m iał, nie m ógł wywiedzieć się tego,
Co by się dziać tam  m iało. Z  kim kolwiek się wita,

Tego owego zaraz uniżęnie pyta:
„С о-li to  za trium fy dziać się tu  dziś m ają 

1190 I na co się panięta tak tu przejeżdżają?”
Ale m u żaden sprawy pewnej dać nie um iał 

Prócz tego, że wesele miało być. Rozum iał 
Talezy, że się to  sąm kroi betycki żęnił,

Ale coś inszego zaś w rotny m u namięnił.
1195 Idąc dalej z przygody napadł na jednego
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Stróża, k tóry  więc w piecu pałał tamecznego 
Pałacu, kędy swoje Peropeda m iała 

Złożęnie, w którym  ledwie nie krwawe łzy lała.
Z tym strożęm  w rzecz się wdawszy, ją ł m u cicho prawić 

1200 W szytko, jak o  się działo, a nie mogł (w ysław ić)
Śliczności tej to  panny, co ją  za m ąż dają,

Powiedając, że ją  w tęn stąn przyniewalają.
„Bo — prawi — za m ąż nie chcąc, w klasztorze m ieszkała, 

A do śmierci w nim mieszkać była ślubowała,
1205 Bo snadź m iała gdzieś stracić na m orzu własnego 

M ęża, k tóry  z rodzaju był też królewskiego.
Ale kiedy po wodę z k lasztoru  chodziła,

Tam  się tęm u książęciu spodobała była 
I m iewała od niego więc przenagabanie 

1210 To przez listy, to  przez swych darów  obsełanie.
Czasęm więc i sąm do niej do klasztoru chodził,

Czasęm na to , jakoby  z nią pojachać godził,
Ale ona nie chciała być m u przyjacielęm,

Płacz na poły mieszając z nieszczęsnym weselęm.
1215 I tak  długo naszego kró la o to  prosił,

By z klasztoru do ząm ku wziął ją  i uprosił.
Dość i tu  płaczu było, gdy ją  przywiedziono 

Z  klasztoru do krolowej, kilka dni zam kniono.
Bywał zamek zam kniony, nigdy nie puszczano;

1220 T am  ci się jej lam ęntu z płaczem nasłyszano,
Że mi już i sam em u żal chudziny było,

A ono się chudziątko ustaw nie kwiliło.
Pani stara  [ta] u niej wszytko przebywała,

T a ją  za tego pana wszytko nam awiała:
1225 N osiła jej i dary, ale ich przyjm ować

Nie chciała, choć krolow a kazała jej chować.
Od sm utku już nieboga m ało co jadała;

W szytko mnie więc wyniosła, a sam a płakała 
U staw nie na pokoju, serdecznie żałując,

1230 N aw et i w nocy samej onem  słyszał łkając” .
Talezy pyta: „Bracie, jako-li ją  [zową]?”

Stróż, długo myśląc, swoją zakinąwszy głową:
„Tego, panie, nie pom nię, bo przezwisko swoje 

Trudn[e] nosi; atoli sam e oko moje 
1235 W idziało, że n ad o b n a” . — „Czy nie Peropeda? —

* ^
w. 1198 złożęnie — tu: pokój,'kw atera, sypialnia, 
w. 1209 przenagabanie — kuszenie, wabienie, 
w. 1232 zakinąwszy — pokiwawszy.
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(S p y ta  Talezy. A on: „Zgoła mnie w tym szkoda) 
I (p y ta ć ) , bom  nie słychał; tu  ją  wszytko zwano 

Królew ną, o przezwisku inszym nie wiedziano.
Tom  słyszał, cny panicu, że jeszcze prawica,

1240 Bo choć była szła pierwej też za krolewica,
Przecię jej już u  ojca snadź jeszcze ślubował,

Że jej m iał dać panieństw u pokoj — i zachował 
C ną i w cale przysięgę, iżby z sobą byli 

N a krolestw o wjachali, a wtym się zgubili” .
1245 Bierze Talezy sobie w rozum  to zbłąkały 

I rozmaicie myśli sobie barz zdumiały.
Z a które owe wieści dawszy coś strożowi,

Pyta dalej: „N ie wie-li, jak  krolewicowi 
T am tęm u imię było, co to  jej był zginął?”

1250 (Lecz i tego nie wiedział. Sam siebie w spom inął) 
Talezy, „Jeśli nie tak? — pytając go, ale

O n ani o tym  słychał. — W  tymże już om ale 
C zasu było: kwapił się Talezy na dziwy,

Rozszedszy się z nim , taił w sobie umysł chciwy. 
1255 Tam  kiedy już do ślubu w trąby  uderzono,

Szeroki płac na jednej sali wymierzono,
N a ktor[y] się co żywo zbiegało. Laskam i 

M arszałkow ie czynili rum  przestronny, sami 
Tylko panięta sami przed [królewskim] stali 

1260 M ajestatęm  — i ci się w swym rzędzie ściskali. 
Talezus się tam  jednak , świetnie barz przybrany, 

W cisnął, wszytko za jedno książę rozum iany.
W tym  kobierzec pacholę książęce wyniesie

I rozpostrze po zięmi. Krzyknie: „U stąpcie się! — 
1265 M arszałek wielki — proszę!” A już prow adzono 

Peropedę do ślubu i na  plac stawiono.
W łosy jej rozczesawszy, koronę na głowę

W łożono, w złotej szacie; ni pannę, ni wdowę 
Dwoje książąt pod  ręką na kobierzec wiodą.

1270 Patrz, Talezy, co się z twą dzieje Peropedą!
P atrzą  wszyscy, a ona w tak  ciężkiej żałości,

Aż się trzęsie od (p łaczu ). N iezbedna miłości! 
K tórej iż się był rąbek spuścił aż na oczy,

N ie m ógł onej Talezus wejrzeć w tw arz ni w oczy. 
1275 Jednak  już w tym  przeklęte serce tupo tało  

I prawie jakoby  się do niej wydzierało.

w. 1252 omale — niewiele.
w. 1273 rąbek — kobieca zasłona, kwef, chusta.
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Tam  gdy już na kobierzec pąn m łody wstępował, 
Talezus się ku pannie bliżej przystępował,

Lecz nie mogł twarzy dojrzeć. A wtym od srogiego
12 80 Ryku, płaczu jęła mdleć. Pannie tam  prędkiego 

Zacne panny ra tunku  dodaw ać poczęły 
I nazad ją  z kobierca do pokoju  wzięły.

T rą jej pulsy balsam ęm , skronie odżywiają,
U sta jej koralow ą w ódką napaw ają.

1285 T rzeźwią, leją, podnoszą, bo wszytka z nog spadła 
I zaraz jak o  jedęn tru p  była pobladła —

Ledwie się jej do tarto . G dy przyszła do siebie,
Znow u się jej płacz udał, krzycząc: „Boże, tobie 

Ja się wszytka porucząm !” Padszy, całowała 
1290 Stopy krolowej prosząc, by [ją] darow ała 

Tym , żeby poniewolnie za m ąż nie chodziła,
„G dyżęm  ja  wiecznie w iarę inszęmu ślubiła.

Bo gdzie bym przez jak i gwałt do tego przyść m iała, 
Snadź bym trzykroć ok ru tn ą  śmierć podjąć wolała 

1295 I tęn, co by panięństw a mego tak pożądał,
Pierwej by mnie na m arach niż w łóżku oglądał!”

To m ówiąc już od płaczu ledwo się co czuła,
A coraz to  m dłość na nię znow u uderzyła,

Co krolow a i insze widząc białegłowy,
1300 M usiała jej dać pokoj w tej mierze i słowy 

Pociesznęmi jej z serca tęn żal wybijały,
W tym ją , że już z tego nic nie będzie, pewniały.

A Talezus (c iekaw y) szukał też wszelkiego 
Sposobu, żeby mogł był wiedzieć co pewnego,

1305 I sposobiwszy jednę letnią białągłowę,
W yprawił ją  na szpiegi, m ając z nią tę zmowę,

Aby m u się ostrożnie tego dowiedziała,
Jako  imię tej pannie i jakby  się miała;

D ruga — (jak o  jej zw ano m ałżonka pierw szego),
1310 Jeżeli towarzystwa myśli m u ślubnego

Kiedyż tedyż dotrzym ać, ä potem  przejąwszy
(W szystkiego, daw ała m u prędko znać. Ta, wziąwszy 

Szaty na się odświętne, szła do zam ku, kędy)
Była miedzy płcią białą już znajom a wszędy,

1315 I wszytko, czego tylko jej potrzeba było,
W yczerpnęła z niej, bo też i królewnie miło 

G adać z nią o tym, co w swym sercu z daw na miała. 
Zrozumiawszy, do tego odw rot udziałała,

w. 1305 letnią — tu: leciwą, starą.
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Co ją  był posłał; który  pojąwszy te rzeczy,
1320 M iał tę sprawę na dobrej sąm  u siebie pieczy. 

Upewniła go i w tym. że już nic nie będzie 
Z tego ślubu, że ni z czym pąn młody odjedzie,

Bo panna Peropeda chce koniecznie swego 
Doczekać się na świecie Taleza ślubnego,

1325 A snadź mowi: „G dyby mi w tym gwałt udziałano,
Nie w łożnicy, lecz w grobie mnie by og lądano” . 

Jakie tam  m iał pociechy i jakie radości
Cny Talezy z tych rozm ow  uciesznej miłości!

W szakże iż praw ie z m rokięm  к nięm u się wróciła,
1330 Całą noc myślił o tym nie śpiąc, by się była 

M ogła z nim potajęm nie widzieć Peropeda,
Jedyna jego rozkosz, jedyna ochłoda,

K tó ra  iż sobie była tymi nadtargała
Lam enty zdrowia, chora w pokoju  leżała.

1335 A on jej też pąn m łody, książę portugalskie,
O djachał był kęs w strony poniżne tesalskie.

Prawie m iał czas Talezy i takięm  fortelęm 
Zaszedł, chcąc się oglądać z miłęm przyjacielęm. 

Puścił tęn głos po mieście, że miał kam ięń taki,
1340 K tóry  mógł ustanow ić boi i żal wszelaki;

D o tego że i ducha przy sobie wieszczego 
M ając, mógł czasu wiedzieć nowiny przeszłego,

Co się dzieje i co [się] za laty dziać m iało —
Przed czasy to m u wiedzieć przyrodzęnie dało.

1345 O czym kazał to  onej swojej starej paniej
Przed królew ną powiedzieć. Co gdy doszło do niej 

Za udanięm  podobnym  onej białogłowy,
Jęła się o to  pytać: „Jak  bym do rozmowy 

Z tym wieszczkiem sam a m ogła przyść, żeby powiedział 
1350 C o by o mym Talezie, lub kędy by<ł> wiedział

O  nim albo mi tęn żal w sercu uspokoił 
Tym  kam ięnięm  swym, a myśl strap ioną ukoił” . 

Powie jej ona pani: „Jać by posłużyła 
W  tym tobie bardzo rada, żebyś ucieszyła 

1355 Myśl swoję, jedno by tak  to  potrzeba sprawić,
Żebyć się sąm  jedęn tu  na pokoj m ógł stawić,

A  co by n ikto  nie był, prócz niego samego,
Bo, mowi: »Tąm tęn kam ięń nie cierpi trzeciego«. 

Jużem ci ja  m u trochę o was nam ieniła 
1360 I w spom niał, żebyś się z nim sam a rozm ow iła” .

Aby go jej samego widzieć pozwoliła,
Królew na u  krolowej to  też uprosiła.
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Opowie Talezowi ona pani, że go
Chce puścić do pokoju Peropeda swego.

1365 <Talezy na swe szaty świetne wdział odzienie
Pielgrzymskie, a na piersiach kosztowne noszenie)

I klejnotow dość drogich m iał na sobie siła,
K tóre królew na znała; miedzy nimi była 

Tablica dyjam entu w jej ślubnym  pierścięniu,
1370 Ktor[y] m u była dała w m ałżęńskim  spojęniu.

M iał i małe pudełko na kształt dzieła swego,
W którym  rzkom o on kam ięń nosił do chorego.

W ząm ku go też nikt nie znał. K rólew na czekała 
Już go sam a w pokoju, a pannom  kazała 

1375 Cicho w drugim  o ścianę czekać przegrodzoną,
K arm iąc serce nadzieją, myśl swą utrapioną.

Przyszedł wieszczy, a ona głowę sobie wiąże;
D o pokoju wtym swego puścić go rozkaże.

W nijdzie Talezy chciwy, jakoś się go zrzachnie [?].
13 8° D obrze miedzy nadzieją i (s trach em ) nie wrzaśnie. 

R ozm aita tu  barw a na nię występuje:
Czerwienieje i blednie. O n się przystępuje 

K u niej, rzecze: „O  m oja pociecho jedyna!
(A ona od radości dobrze ust nie ścina)

1385 Pom nisz mnie, Peropedo, znasz czyś zapom niała, 
K tórem uś już m ałżęńską wiarę ślubowała?

Awom ja  sąm tęn kam ięń, ktory[m] przeszłe twoje 
Dziś troski uspokoję i frasunki swoje” .

A wtym się cna królew na porwie jakoś к niemu 
1390 Z wielkiej chęci, upadszy Talezowi swemu

Do nog, krzyknie: „W itajże, moj m ałżonku drogi!” 
Tam  się obojgu udał płacz z radości srogi,

Że oboje i mówić nie mogli do siebie,
Lgnąc na się. — „Boże, który na wysokim niebie — 

1395 Imie mówić Talezus — wszęm panujesz, rządzisz, 
Kogoż Ty, kogo, na śmierć niewinną osądzisz?

Tobie niech cześć i chwała wiekuista będzie,
Tobie niech się ofiary godne dzieją wszędzie.

Tyś to  sprawił, żem ja  dziś swoję Peropedę 
1400 O glądał w m arną pierwej straconą przygodę” .

Tam  kiedy się oboje z sobą całowali
I niezmiernie po przeszłych troskach radowali, 

Peropeda na szyjej wszytko mu wisiała,
____ tir

w. 1366 noszenie — naszyjnik.
w. 1379 się ... zrzachnie — może w znaczeniu: żachnąć się.
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A łzami radosnęm i lice zalewała,
1405 Talezus ją  też mile ściskał obłapiając,

Oboje sobie o swych wczasiech powiadając;
Więc sobie i pierścienie ślubne wspom inali,

K tóre sobie oboje tam  pokazowali.
A iż się zapom niawszy tak długo bawili 

1410 N a pokoju  przy gadkach, aże zabaczyli
Już prawie, w który  się czas i jako  co działo, 

Szczerość bowięm niewinna o tym myśli m ało.
Aż kiedy się doczekać nie m ożono tego,

Żeby z sobą skończyli to, po co onego 
1415 Wieszczka było nadano, częścią z podejrzęnia,

Częścią też z ciekawości [weszły] do złożęnia 
Białegłowy i panny Peropedzinego 

I zasta[ły] Taleza z nią rozgoszczonego.
A on szaty zruciwszy one pobrudzone 

1420 Pielgrzymskie, miał <na sobie z pyszna) uzłocone 
Odzięnie, à klejnoty błyskając drogimi 

Powiedział, że: „T o m oja żona” , przed wszytkięmi. 
Toż i ona, do  nog m u padając twierdziła,

M ówiąc, że: „T o jest moj mąż. W łaśniem tego była, 
1425 Nieszczęsna, zbyła w odą, a dziś mi się wrócił;

Bog mi w radość dziś przeszły frasunek obrocił” .
To mówiąc, jak  własnego męża [obłapiała]

I rękę jego usty swęmi [całowała].
Białegłowy i panny, co na to  patrz[a]ły,

1430 Szły z tymże i krolowej zaraz powiedziały,
K rolow a zaś krolowi odniosła. Oboje 

Przyszli w Peropedzine z ochotą pokoje:
Z astano  ich oboje. Talezy wielkiego

M onarchę wita, jęm u nieszczęścia przeszłego 
1435 Sąm jasną sprawę daje [od m ała do wiela].

Powiadając, ja k [o ]  był zgubił przyjaciela 
Sobie poślubionego, śliczną Peropedę,

Przez n iefortunną jakąś na m orzu przygodę 
I jak o  przez niej traw ił w sm utku swoje czasy,

1440 [Częścią] między pustęm i góram i i lasy,
Częścią po cudzych krajach, więc jak  w państw o jego 

I z kim tu  był (p rzyp łynął). K roi Taleza cnego 
Nasłuchawszy się widział w nim wielkie godności 

I wszytkie podobieństw a do tych dostojności,
[k. 3i6r.j 1445 K tóre królewskim  synom (należą, i tem u),

Co powiedział, kroi daw ał wiarę swą wszytkięmu. 
Ćcił go [jako gościa i króla] lidyjskiego,
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Wszęm wczasom dogadzając i zamysłom  jego.
Talezus do krolowej też rzecz uczyniwszy 

1450 Dziękował uniżęnie, że pańskie skłoniwszy 
Serce ku Peropedzie, cnej m ałżonce jego,

Zażyła miłosierdzia i baczęnia swego 
N ad  strapioną sierotą, onę w swą obronę

Wziąwszy, opiekała się. — „Sąm  Bog [ci] koronę 
1455 (N iech  da za to , On ci sam  niech hojnie tw oje) 

Dobrodziejstw a nagradza, a my cię oboje,
Poki żywi, wysławiać i chwalić będzięmy 

I wdzięczność ci wszelaką za to  ślubujęm y” . 
Peropeda do n og  się krolowej rzuciła,

1460 Talezus nisko schylił, obojga wznosiła
Krolow a ręką, mówiąc: „Sąm  to Pan Bog sprawił, 

Zacny młodzięńce, że cie tu  na tęn plac stawił, 
Kędyś straconą żonę z weselęm oglądał,

A  tęm u jej nie przejrzał, k tóry jej pożądał.
1465 Dajże wąm i do końca tęnże błogosławił,

K tóry  was dzisiejszego dnia pociech nabawił.
To, co się kolwiek dla cnej królewny czyniło,

M ało, lecz chociaj żeby i najwięcej było —
G odna tego i z rodu, i z przym iotow  swoich:

1470 G odna łoża i godna już  pałaców twoich” .
<W tym kroi, wziąwszy Taleza do pokoju sw ego), 

M iał z nim pewne rozmowy, którem u wszytkiego 
(Zw ierzył się; Talez także w opiekę się jęm u 

Podał, obiecując się przeciw wszelkięmu 
1475 Bić nieprzyjacielowi aż do śmierci jeg o ),

Chcąc być wdzięcznym przyjaźni czasu potom nego. 
K roi wszytko to, co było na on zgotow ano 

[Fest], kiedy Peropedę za m ąż wydać m iano,
<1 tyle troje jeszcze przyczyniwszy tego ),

1480 W szytko na uraczęnie Taleza zacnego 
Obrócił, podejm ując wszęmi dostatkam i 

Jako  króla: dzięń [po dniu] bankiet z trium fam i. 
Pałace m u szpalermi drogiem i obito,

M ajestat złotogłowęm [do] zięmie nakryto;
1485 D ał m u i Peropedzie upom inki sławne,

K tórych miały dość przodkow  skarby jego dawne. 
K rolow a także dała im kosztow ne dary:

Z łotoryte z [kamięńmi] dwie sam em u czary,
A samej zaś piefścięń ostrodyjam entow y 

1490 I kanak z zawieszeniem szczerorubinowy.

w. 1490 kanak — naszyjnik, kolia.
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Dał m u kroi i trzy nawy wszęm naspyżowane,
D ał i ludu dostatek , bo się w zaniedbane 

Ojczyste państw o z swoją kwapił Peropedą, 
Oczekiwając tylko za swoją pogodą.

1495 My tak, a Pąn zaś inak. — Jakoś po obiedzie
Przypadł ktoś pow iadając, że pąn młody jedzie,

To jest on portugalskie książę, z którym  miała 
Ślub była Peropeda brać, kiedy om dlała.

Zlęknie się trochę serce wieszcze Talezęmu,
1500 Ale się kroi rozśmiawszy i rzecze ku nięmu:

„W  czas po obiedzie łyżka” . Potym  we drzwi śmiały 
Idzie on Portugalczyk. Tam  się przywitały 

Strony. O n się dziwując gościowi nowęmu 
P rzypatru je] się m ocno Talezowi cnęmu, 

i5°5 д  on tC2 jęm u. Widzi więc wielkie odm iany.
W tym  kroi do niego rzecze: „N ie byłeś przejrzany 

Snadź od Boga m ałżonek zacnej Peropedy,
Synowcze; aleć Pan Bog niech stanie za szkody. 

Awo jeśli go nie znasz, jest jej poślubiony 
1510 M ąż, a żadęn nie może pojąć cudzej żony” .

T ą now iną poniekąd książę zadum iany
W estchnąwszy, rzekł: „C oż czynić, kiedym oszukany 

<Padł na losy nieszczęsne takowej żałości)?
K toż się kiedy spodziewał takiej odm ięnności?”

1515 To rzekszy, zam ilkł jadęm  srogim rozpalony,
Pałając Peropedy miłością szalony.

Siedział jak o  sęp, okięm  swym po nich rzucając, 
Ciężką onę żałość sm utnie połykając.

A gdy więc jeszcze widział ich swobody wolne,
1520 w ięc  i m iękkie pieszczoty, i kochania spoinę,

Tym się bardziej gryzł w sobie, zaczym rozdrażniony 
W ypadł z izby i poszedł na pokoj strudzony. 

N azajutrz, jeno  co świt, pacholątko jego 
Kołacze do  pałacu Taleza czułego,

1525 <Prosząc go na rozm ow ę do książęcia swego,
Nie dając znać, aby miał co m u myślić złego).

A Peropeda rannym  snęm uśpiona była
I nie czuła, gdy z łoża Taleza pozbyła,

K torego był na rękę on książę powabił 
i s 30 o  nię i tam  go zdradnie na pałacu zabił.

Bo Talezy к niem u był z gołemi piersiami 
Wyszedł, jak  tego zwyczaj miedzy rycerzami,

D ufając niewinności, a ow uzbrojony.
Podpadł m u pod broń. T rzykroć puginał szalony

1 535 W nim utopił, m acając serca w nim zdradliwie.
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Padł Talezy, a on tak  nielutościwie 
Zam ordow aw szy, zjachał w dalekie krainy.

W netże zam ek napełnią żałosne nowiny,
Że Talezy zabity. Peropeda bieży 

1540 Jak  szalona, przypadnie — on na zięmi leży,
Cny Talezus, bez dusze, b roń  dobyta jego 

Tam że leży skrw aw iona tudzież podle niego.
Peropedis, ujrzawszy m artw ego, (p o rw a ła )

Broń jego i śm iertelną przez gardło zadała 
1545 R anę sobie i padła na konającego

I sam a tam że na nim skonała. To tego 
Stadła koniec żałosny. T ak  to  zawżdy bywa:

K to pocznie niefortunnie, także dokończywa.

277. [APPENDIX]

Zła rzecz nie m oże nigdy mieć końca dobrego.
O niezbedna miłości, zrzodło wszego złego,

D o czego m łodość płochą na świecie prowadzisz,
K tóry  tym  gorzkięm  cukręm  jad  nieszczęsny słodzisz?

5 A k to  się nieopacznie raz z to b ą  pobraci,
(W ielk im ) sm utkiem  tej krótkiej radości przypłaci. 

Bogdajżeś w sercu m oim  nigdy nie postała,
Bogdajżeś z żadnym  spraw y cnotliwym  nie m iała.

A to  stadło niech sobie w ziemi odpoczywa,
10 Dziesiąty niech się karze, bo m iłość zdradliwa.

278(253]. EPITAPHIUM . A LEX A ND ER NIEW IAROW SKI D E NIEW IAROW , 
M ULTAE E X PEC TA TIO N S ADOLESCENS

ln  iuvenili aetate artem  m ilitarem  professus, qui cum  
in Expeditione || con tra  T arta ros Insignia Generosi 
anni trigintam  strenue prosapia  dim icans || detulisset 
et altio ra R. Pub. Fam ulitia  m editaretur A nno aetatis 
suae II XXV. in atrum  Passus occasum  hoc Tum ulo 
requiescit Cui m arm or || hoc inpignus am oris M em oriae 
Fratresque posuerant.||

[tarcza herbowa]

[k. 317v.] 279[254]. CA RM IN A  IN EU N DEM  VINI A M A TO REM '

Bacche m em or f nostri tu  scis occludere vivos,
Jussit sat (m orior) p ra ta  bibere volo.

SW 278[253]: tytuł Aleksander Niewiarowski — mowa zapewne o Aleksandrze Niewiarowskim 
z Niewiarowa (w Krakowskiem), h. Półkozic, syn Jana, w czasie wojen toczonych w Prusiech 
złożył dowody męstwa, zmarł w wieku 29 lat.
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:w ) | 2 5 5 ) .  A L I I ' 0

A m phora dum  vixi vitam rigabat inertem,
D um  m orior vitam  sicut en urna meam.

281 [256]. A U L I)

Facundi calices vitae mihi m unera tollunt,
H aec vix u t video m unera grata dabunt.

282[257]. ALIUD

Ossa m erum  sitiunt vino consperge sepulchrum  
De poto  calice care viator abi.

2831258]. O TYM ŻE

A leksander tu  leży Niewiarowski. Tego 
Jego tu  sm ętna pochow ała rodzicielka jego, 

K torego w niedojrzałym  wieku, rycerskiego 
Ucześnika żyw ota, nagle z świata tego 

5 Śmierć okru tna, jak  rozą nie rozwitą, ścięła. 
Duszę niebo, a zm arłe ciało zięmia wzięła.

284[259], ALBO TAK

Tu leży A leksander Niewiarowski, który
W walnej bitwie z T atary  nie um ykał skory.

N a posłudze ojczystej m łody wiek swoj strawił
I o dalszych zasługach myśl swą m łodą bawił,

5 K tórą  m u śmierć przerwała, a Parki złośliwe 
Uszczkły kłębek żyw ota jego zazdrośliwe.

2851260]. TEM U Ż NAGROBEK ŻARTEM

T u leży A leksander Niew iarowski. Tem u 
Śmierć w ydarła kieliszek z ręku pojm anęm u. 
P raw da jest, że on bywał w potrzebach z T atary , 
A  przecię tam  nie zginął; kufel go na m ary 

5 Włożył: w inny go napój pozbawił tu  z świata,
W którym  dla suchot traw ił swoje m łode lata. 
N ielutościwe Parki, pono nie pijacie,
Że tak  m ało litości nad pijanęm  macie.
Bog Bachus a bogini W enus pono spała,

10 Kiedy się Olesiowych dni kłęba zerwała.
K to  rad  pije, niech m u się na grobie ozowie: 
„Jeśli pragniesz, Olesiu, daj ci Boże zdrowie!”

23 — Miscellanea staropolskie 6
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286(261]. JESZCZE ŻARTEM

„K to  tu  leży?” — „C oć po tym? Spełnij i jednę, bracie.
Bogdaj zdrów  pił, a rychło, boć um rę, niż dacie” .

„Pij, Olesiu!” — „N ie mogę. Śmierć mnie skrępow ała,
U sta mi schną, a przecię pić mi zakazała” .

5 „W ydrzyj się jej!” — „A  jakoż podołać niezbednej?”
„W iem, iże mi, Olesiu, nie spełnisz i jednej” .

287[262]. ALBO TAK

<Ołesiu, kędyś teraz, jeżeliś na suszy?
Jako  ciału bez wina, tak  wiem: m dło i duszy).

Nie w grobie, lecz w piwnicy leżeć było tobie,
A m iasto trum ny — w beczce odpoczywać sobie.

288[263). ALBO TAK

Coż tu  czynisz, Olesiu, w tym podzięm nym  grobie?
Już podobno nie wołasz podpić z tobą sobie.

R ozkosz więc bywać było, gdzie dobrze pijano;
Dziwna, że cie pod wiechą kędy nie schowano.

5 I nie dziw, że pragnięnie w uściech jakieś czuję,
Bo mie w inna z twych kości w onność zalatuje.

Bogdajżeś z tej podzięm nej wyszedszy piwnice,
Prosto się do niebieskiej obrocił winnice.

289(264]. ALBO TAK

„Czyj to  grob?” — „K uflow , bracie!” — Dziwno się zda chłopu.
„N ie wierzyszli, braciszku, przym knij się do czopu” .

W inna roza na m arm ur zacnie występuje
I to  bardziej piwnicę niż grob znamienuje.

5 W niej leżą zm arłe kości A leksandra cnego:
Gdzie pija, tam że i śpi. M ow: „Bog duszy jego!”

290(265]. NAGROBEK JM . PANU KRZYSZTOFOW I Z RACIBORSKA M ORSZTYNOW I

K rzysztof M orsztyn tu  leży z R aciborska, tego 
Tu żona i potom stw o pochow ała jego.

Zm arł światu, ale Bogu będzie żył na wieki,
Bo się jego na świecie dosłużył opieki.

5 W tym grobi'e zacne jego ciało odpoczywa,

SW 290[265]: tytuł K rzysztof z Raciborska Morsztyn — trudno z całą pewnością wskazać 
konkretnego spośród kilku przedstawicieli rodu Morsztynów używających tego samego imienia; 
Raciborsko — miejscowość nie opodal Wieliczki, skąd pisali się w większości Morsztynowie.
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Ale spraw  jego sława z niebiosy zrównywa.
Zięm ia zięmie, a dusza jego zasię ciebie

D o sądnego dnia czeka, m artw e ciało, w niebie.

291(266). NAGROBEK. PAN N IE PIĘKNEJ

W szystekeś św iat są swą śmiercią, panno, rozkwiliła
I wielkicheś lam entów  wszytkich nabawiła.

Płaczą cie cni rodzice, płaczą przyjaciele
I z tych, których nie krewni, płaczą bardzo wiele. 

5 M łodzieńce, panny, wdowy i zamężne panie,
Dzieci, czeladź i słudzy -  wszyscy płacz i łkanie. 

Łzy obfitęm i leją sąsiad, gość, znajom y
I nieznajom y płacze żebrak ślepy, chromy.

Zgoła wszytkim śmierć twoja płakać rozkazała:
10 P łakałby nieprzyjaciel, aleś go nie miała.

292(267]. NAGROBEK K UPIDYNA

Serceś mi wzięła — tegoć nie żałuję,
Tylko to  jedno  sobie zostawuję,
Abyś na grobie m ym  to wyryć dała:
„T u  leży tęn, com  go miłowała.

5 T u  leży ciało, tu  leżą i kości,
Tu leży tęn, co um arł dla miłości” .

293(268]. NAGROBEK DOKTOROW I

Już teraz france, w rzody panow ać będziecie:
N ie masz, nie m asz na świecie dok to ra, toć wiecie!

294(269]. POTENTATOWI

M ądrość [jest] nad mądrościam i:
Obaczyć pogoń za nam i 
Śmierci, k tó ra  swe wyroki - 
Miece, nie dając odwłoki.

5 T u  przed kim  padano
I kogo się bano,

Tęn z [swojej] krasy będzie zgołocony 
A w brzykość tru p a  będzie obrocony.

T u  <za dw ory) one,
10 W zgorę (w yw iedzione),

N ędzna trum ięnka m a to  w sobie ciało,
K tóre na  świecie dość pałaców miało.

<Tu za sług grom ady 
O rszak dość szkarady),
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15 O koło stoją robacy z zębami,
Pasąc się ciała zgniłego kościami.

Tu za szanow ane 
Szaty drogotkane 

Sprośna na ciele leży gnoju szmata.
20 Świecie niezbedny, toż twoja zapłata?

M arność jest nad m arnościam i 
Tęn świat z swojęmi pom pam i,
A przecie ludzi tak  wiele 
K aże nam  hardzie i śmiele.

295(270]. KOSTERZE

„Czyj to  grob?” — „Ż ołądź moja: odrzucaj kozerę!”
„Przecz i tu  pochow ano naszego kosterę?”
„Tegoć?” — „A  ktoż cie tu  ograł do koszule, bracie?”
„Śm ierć niezbedna, aza jej fortelow nie znacie?

5 Daj się o niej nie śniło!” — „K to ż  trzeci grał z wami?”
„Sam o dwoje; ostatni szanc wzięła dzw onkam i” .

[E 11,63-64] 296. TEM U Ż

Po starej i po młodszy snadź śmierć zadawała,
Kiedy cię, nieboraku, i z dusze ograła.

Czy tak  szczęście szalone, czy też fortel jaki 
M iała, kiedy cie na szanc po wabiła taki?

5 Z da mi się, że z nią w tej grze trudno  w skórać było:
Lub fortel, lub F ortuna — to co sie straciło,

Odegrać sie nie może; ostatn ia to  strata:
Przegrałeś wszytko, coś miał, pozbyłeś i świata.

297(271]. IN M ORTEM  STANISLAI KARNKOW SKI, ARCHIEPISCOPI GNESNENSIS

Stem m a K am kovius, G nesnensis Episcopus Archi,
Sarm atiae Princeps Prim us honoris erat.

[k.3i9r.j E t prim us Patriae quam  M atris ad instar am avi 
Pastor et Ecclesiae conscia iura dabam  

5 Senatus colum enque fui Regibus ipse 
Sceptra tuli pendens legibus ipse Deus 

D um que Deo et Patriae vixi omnis proxim us aequam  
Sensit opem, nil hic sanguine inm itus habet

SW 295[270]: w. 1 kozera — atut. 
w. 6 szanc — sztych, lewa.
SW 297[271]: tytuł Stanislaw Karnkowski — 1520-1603, h. Junosza, studiował w Akademii 

Krakowskiej i w Padwie, 1567 — biskup kujawski, 1568 — arcybiskup gnieźnieński.
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D efungor vita, quam  iustis plenus in armis 
10 Protrivi in caelum, ea m undo terra  vale.

298(272]. ALIUD

Princeps prim us eram  sum m o deturatus honore 
Servivi Patriae Regibus atque Deo.

M ulta feci Ecclesiae Regno C leroque me 
Paucis, a t tibi nil, cui Deus ipse dabit.

299(273]. ALIUD

S arm ata K arnkovius sub summi culm en honoris 
O biit et factus patriae atque Deo 

D ignus quem  recolat m em ori sibi patria  voce 
Vivat apud  reliquos m ortuus ipse suis.

300(274]. IN STEM M A KARNKOVIANUM

C andor et im perium  sub vellere cernitur agni 
Haec dicit K arnkovius stem m ata scitis habent.

301(275]. ALIUD

Vellere candorem  vindictam  cornibus unam  
M ansuetum  toti cuspire signat opus.

302(276]. ALIUD

In non eam m entem  Agnus sua cornua M artem  
Signat K arnkovii stirpis utrum que Deus.

303(277] EPITAPHIUM  CUIDAM

Form a paver populi fervor iuvenili opesque 
Sub ripuere tibi noscere quid sis am or.

304(278]. IN QUENDAM  BENEDICTUM . CUI SPONSA ANTE NUPTIAS PEPERIT

Q uam  bene conveniunt interdum  nom ina rebus 
Quam  vere noster nunc et benedictus erit.

N am que benedictum  m aledicta puella m aritum  
Fallere non po tu it cur Deus u ltior erat.

305(279]. AD SPONSUM

C ur sponse roseam  m ultis benedicte coronam  
In spinis roseum  perdidit ille Deus.
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306[280]. AD EUNDEM

C ur portas benedicte tuae dic dona puellae 
A urea quae plum bo vix benedicta foret 

[...] virtutis merces quid septies igni 
T rad itu r haec uno victa pudore iacet.

307[281j. IN A NNULUM  CANIS IM AG IN EM  REFERENTEM

[k. 3i9v.i Est lapis hunc castum  prisci votavere sm aragdum  
Virginei custos hic solet esse tori 

C ur talem  sponse nondas benedicte Cupide 
C ur sibi in aurato  porrig it arce tam en 

Virginei forsan custos erit ille pudoris 
Falleris heu la tra t iam  p udor ipse canis 

Vel Cui das virgineum  iam  tenet illa nihil 
Vel Sed [?] la trab it cum p u d o r ipse habet.

308(282]. M ĄDROŚĆ

K to  ze mnie szydzi,
Jak  się m u widzi?
Jam  blazęn, ale
I tęn pąn wcale 

s R ozum u w głowie 
Nie ma: Bog to wie.
D roga m ądrości,
Pełnaś zazdrości!
Lecz cie, jak  skały,

10 N ie m ogą wały 
Prostakow  ruszyć 
A ni ukruszyć.
A wy, panowie 
Filozofowie,

15 To wszytko macie, 
łże się znacie,
I pełne łaski 
U  was są fraszki.
W ąm  nie panuje,

20 Ale hołduje 
F o rtu n a  i te ,

Ir
Rzeczy nabyte 
N i wasze żądze 
M rą  na pieniądze.

25 Niebieskie koła 
Służą wąm zgoła;
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W asze i żywioły —
Słuchają szkoły.
W y też władniecie

0 W szytkim  na świecie.
Rozum  grunt, złoto —
Proch, zięmia, błoto.

P I E Ś N I  R O Z M A I T E

309(283]. (PIEŚŃ  PIERWSZA')

C yprydo, ty, co tym zapałem  władniesz,
K tóry  pije w sercu, choćbym  taił, zgadniesz, 
G dy ku mnie z serca westchnie m a D yjanna,

Anioł nie panna.

5 A kiedy w argom  tchnąć się mym pozwoli 
U st rubinow ych, powiem, co mnie boli,
Co mnie dolega i co mnie dziś pali —

R atuj m ożnali.

G asić nie każę ani pragnę wody,
0 Dosyć będę m iał serdecznej ochłody,

Kiedy zgorzeją w płom ięniu miłości
Zastałe kości.

[Coż] kiedy by mie szczęście tam  stawiło, 
Gdzie m nie myśl ciągnie i co w sercu miło?

5 F raszka i piekło, byle ćwierć godziny
Być u  dziewczyny.

3101284]. WTÓRA

Zaprzęż, N eptunie, cięm nowodne konie 
[W] żeglowy pojazd, obtocz gładkie skronie 
Swe rozm arynęm , a na  bujną kosę

Lej w onną rosę.

5 Weź sceptr potrzebny i wiosło sieciste,
N iech z to b ą  wsiada dziecko osiedliste.
Ty, k tó rą  m orska p iana porodziła,

[Tyś] mnie wprawiła

W to upławięnie za tą  N im fą naszą,
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10 Za k tórąś za wżdy ważył był i duszą,
Cny m orza władco; Tetys się boginią

Za mną przyczynia.

Staw mnie we wszytkim dniem  i nocą biegu 
U mej syreny na fortunnym  brzegu,

15 K tóra w okrutnym  nurcie me zrzenice
Pławi tęsknicę.

W szakże jeśli mnie nieszczerze miłuje,
Niech i moj na ląd piet się wykieruje:
Bo i ja  nie chcę pływać przeciw wodzie 

20 W tak bystrem  brodzie.

Lecz jeśli szczerze, choćby utopiła 
Serce w głębokich łzach, nie jest miła,
Zatopił<a>, byle wsieść czasu powodzi

D ała do łodzi.

311(285]. TRZECIA

Oj nieszczesny K upido z swoją srogością.
Na co żeś mnie uwikłał z taką  miłością.

K tóra  mi się ze wzgardą płaci,
A serce w niej moje traci Z żalęm nadzieję?

5 Dziewczyna mnie pieszczona om ąm iła,
Pojmawszy — w sztuczne jarzm o wprawiła.

Ach, niestetyż. w tej niewoli,
Pozwol, aby [snadź] swej woli, W enero, zażyć.

A wszak jej nic nie będzie, chocia[ż] skosztować 
10 Tej pociechy da trochę, k tó rą  sm akować 

Nie tak  się znijdzie za laty,
Bo i jędrzne więdną kwiaty — Dziś czas [po tęmu].

[k 32ov] Częm u nie zażyć tego rozkoszy świata,
Poki krew jest w nas m łodą, służą lata?

15 Czem u to  dziś tak  zdrożało,
C o by natańsze być miało? W szak nie ubywa.

Owo ja  twoj niewolnik, kochani[e] moje,
G otow  na rozkazanie gardło dać swoje.

SW 310[284]: w. 18 piet -  tratwa.
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Puść mnie do pokoju swego,
20 Nie boj się, Zosiu, niczego, Ja to, twoj służka.

312(286). CZW ARTA

Przyjdzie się pożegnać z miłęm przyjacielęm
1 pomieszać sm utek z nieszczęsnym weselęm.

Aza zasię 
W krótkim  czasie 

5 Bog to  zdarzy,
Że w tej twarzy Tęsknicę utopię.

1 przywitam  znowu z serdeczną żałością 
Tę, z k torąm  się rozstawał, z moją już radością

I obłapię,
10 Bo się skwapię

Do pierwszego
Ześcia mego Z  tobą, me kochanie.

R ad bym i całował, byś przyzwolić chciała.
Jakożbyś tym słusznie darow ać nie miała?

15 Bo chcę tego,
M iłość czego 
Smak mi czyni;
O bogini, Nie bądź tak skąpa.

Nie broń tej pociechy, której mi kazała 
20 Spodziewać się W enus, kiedy mnie oddała 

Za pacholę,
A ja  wolę.
Każ przymierzać,
Nie wydzierać Z posługi tej twojej.

25 Nie odwłocz-że dalej, jeśli mnie miłujesz,
Bo mnie ręką własną zamordujesz.

Dusza m oja 
U pokoja 
Czekać twego

30 Szczęścia swego Przez całą noc będzie.

313(287]. PIĄTA

O cożeś się, pani m atko, na mię rozgniewała?
Żem się swego najmilszego tak  rozmiłowała?

O jakoż go nie miłować,
G dy to  umie odsługować D obry pachołek.
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[k. 321 r.]

s Czyś [mniemała], żem ja  m iała w wiecznej niewoli 
M ieszkać z tobą: głod z chudobą — ciężko to  boli.

K arałaś mnie bez przyczyny.
Teraz mi się dostał inny Smaczny opiekun.

Odpuść, m atko, wszakżeś gładko chodzić kazała 
10 I m nie było miło <skusić> rozkoszy ciała:

Toż mi Bog dał, co i tobie,
Miała[m] ja  też, jak  ty, w sobie Cielesne żądże.

Daj się wściekli ci, co rzekli, żem sławy zbyła,
Ł gą i p lo tą, żem niecnotą ja  kiedy była.

15 Zgrzeszyła[mli], żem z nim spała?
Bogdajżem się rozstękała N a  małe dziecko.

W tę godzinę niechaj ginę, jeśli żałuję,
Żem  doznała, czegom chciała — aż m u dziękuję,

Że m nie nam ówił był na to,
20 A ja  m u synaczka za to  W rychle powiję.

N a [to] godzi, kto się rodzi, by zażył świata:
W zeszłym wieku — zysk od  wieku są m łode lata;

Te, gdy przez pociech upłyną,
W szystkie nam  korzyści zginą — G run t to  przyjaciel.

25 Każdej radzę, a nie zdradzę, niech się nie droży:
K to  miłuje, a całuje — to nasz a Boży.

Bądźcie powolne, dzieweczki,
A miłujcie parobeczki. N asze to  żniwo

Było, jak  żywo.

314(288]. SZÓSTA

A wszakęm ci pow iadała, że ciągniesz kota,
Jeśli m niemasz, że mnie zwieść m asz tym  workięm  złota?

Bo ja  nie p lotka
Ani D oro tka , W sławie się kocham .

5 I choćbym  też co uczynić dla kogo miała,
N a funt bym swojej cnoty nie przedaw ała.

D arm o bym żądze,
N ie za pieniądze, Swojej nie życzyła.

Rychlej by mnie <w ty m ) u roda śliczna zwabiła, 
10 Prędzej bym się na grzeczność snadź powabiła,



„SUMMARIUS WIERSZÓW” PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 363

[k. 32 lv.]

Nizli na dary,
Choćby mi stary W szytek świat dawał.

Bo kupna miłość cęnę tym swoję gubi,
G dy kogo za grosz, druga nie z chęci lubi.

15 N ie przepłacona,
Lecz zniewolona M a być ta  rozkosz.

M ilsza bywa z obłow u swego zwierzyna,
A nizli kiedy z targu, tak  i dziewczyna.

Sm ak W enus traci,
20 G dy ją  kto  płaci — Lepiej uprosić.

N aw et i wydrzeć milej, i ukraść czasęm:
Ujdzie ta  kradzież w polu, ujdzie pod lasęm

I na  pokoju
Z  tego rozboju Korzyści dosyć.

25 N a taki gwałt K upido swe strzały nosi;
Nie kupow ać, lecz uprosić [każe] u Zosi,

By m iłowała,
A da[rm]o dała K ochać się w sobie.

N ie zachodzą[ć] w targ  o swe przyjaźni z nam i,
30 [Którym] dajęm  bez lichwy z chęcią swą sami.

Do[syć] nagrody,
Z a wszytkie szkody Spoina uciecha.

315(289). SIÓDMA

Sam am  sobie w tym  w inna, żem się m u odkryła 
Z miłością, z k torąm  m u się tak  długo taiła;

Lepiej go było dłużej potrzym ać na słowie 
A nizli tęn ciężar dziś piastow ać na głowie.

5 Poki bowięm nie poznał, żem go lubiła,
Potym  go po  mysiej swej za nos wodziła;

T o {już} teraz, czego przedtym  nie śmiał, więc swoje 
Rozpościera furyje na szczero[ści moje].

Fuka, łaje, kiedy chce, ledwo {że} nie bije,
10 A mnie co po tym było słuchać fuki czyje?

Bywszy kiedyś na swobodzie, dzisia w niewoli,
A niestetyż, głupstwo moje to  bardzo boli.

Coż tęm u rzec, kiedy tak  zdradna W enus chciała:
Choć nićrada, tedym  się w nim kochać musiała.
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[k. 322r.]

15 Bogdaj wisiał K upido z [swojęmi] strzałam i, 
K tóry  kiedy rozniecił [zapał miedzy] nami.

[Ja], zbywszy władze ciała, chociażbym  i duszę 
Stracić m iała, już się w nim wiecznie kochać muszę

I nie dbąm : choćbym  cnotę dla niego zgubiła,
20 Byłem serce swe do  woli w nim nasyciła.

316(290]. OSMA

Zaprzęgaj orły białe, a nie konie,
W woz wdzięcznych w iatrów , a co rychlej po nie 
K an tary  złote i lec z karm azynu,

Namilszy synu.

5 Nie stawaj proszę, bo koła ogniste;
Pospiesz tym  prędzej przez obłoki czyste — 
Lazurem  pięknfe] i m ocno budowne,

Światłem ozdobne.

A ja  w swych gm achach paniej czekać będę:
10 G dy ucieszony wedla niej usiędę,

Dąm  potraw  dosyć i rozkoszne w ina —
W dzięczna dziewczyna.

A przy tym akcie będę na to  czuwał,
Bym się rum ianej twarzy nacałował.

15 Jeleni[e] m łode są też i sarneczki
Jako  dzieweczki.

A z tej przechadzki do sadu pojdziewa,
Pod lipą, drzewęm zielonym, siędziewa,
(C h ło d zo n eg o ) wina m am  pełną flaszę,

20 Z kryształu czaszę.

S tam tąd na pokoj wesoły p[o]jdzięmy,
W dzięcznych rozkoszy i tam  zażyjęmy:
N a k tó rą  rozkosz już więcej nie trzeba,

C hybaby z nieba.

317(291]. DZIEW IĄTA

'f
„A ch, niestetyż, juże
Rozgniewał się duże: Chce ode mnie precz jachać. 

P ono bym skonała,
Bym go stracić miała: Pojdęć go ja  przeproszę” .
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5 On się bierze w drogę, 
Onę żal niebogę

Przyczynia ostrogi,
O na go za nogi

On do staj niej bieży,
10 O na krzyżęm leży:

On konia wywodzi,
O na za nim chodzi:

O n konia podpina,
O na go przeklina:

IS O n się drogi pyta,
O na się go chwyta:

O n ci konia poi,
O na przed nim stoi:

Koń się przed nim lęka, 
20 O na przed nim klęka:

[k. 322v] On jej rękę daw a,
O na łzy napaw a

On ją  potym  żegna,
O na krzyczy jak  szalona:

25 On się z nią rozstaw a, 
O na nie przestaw a

O djachał na staję,
W niej się serce kraje:

Poki go widziała,
30 Z płaczęm nań  wołała:

Straciwszy nadzieję,
Alić ona mdleje,

A już  ci poj achał,
Bog daj — nie przyjachał:

Srogi w sercu przenika.

N a tw arz leżąc obłapia.

„N ie odjeżdżaj ode mnie!” 

„Jużci będę dobrzuchna!” 

„Bogdajżem  dziś skonała!” 

„W żdy mnie nie zabijaj!” 

„Zm iłujże się nade m ną!” 

„Zm iłuj się, nie odjeżdżaj!” 

Swoje pieszczone lice.

„K om uż mnie zostawujesz?” 

Łez wylewać obfitych. 

„Przebóg, wroć się do  mnie!” 

„C oż ja  pocznę, chudzina?” 

D obrze się nie rozsiędzie. 

„Bym go była nie znała!”
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35 „W ierę, żęm szalała,
Żem go m iłowała, Takiego niewdzięcznika.

Bogdaj złe godziny
M iał {z mojej} przyczyny, Gdzie się kolwiek obroci.

Gdzie by się nawinął,
40 Bogdaj nagle zginął. Pociesz mnie, moj Panie!

Pokarz obłudności
Z a moje szczerości. M nieć świat niemił bez niego.

W ziąwszy przyjaciela,
N ie daj znać wesela: Niech w sm utku kończę lata!”

318(292]. DZIESIĄTA

V. Już dobra noc, A nnusięnku, o łaskę nie stoję.
R. Bog cie, Jarosięnku, {żegnaj}; weź i duszę moję.
V. Nie um iałaś przyjaciela, miawszy go, szanować.
R. N a sumnięnie, żem cie bardziej nie m ogła miłować.

5 V. Doznałęm  ja  obłudy nieraz z {twojej} miłości.
R. Ach niestetyż, potw arz cierpię w swojej niewinności.
V. N ieraz mi się twarz dla ciebie łzami oblewała.
R. A cożęm ci ja , nieszczęsna, takiego działała?

N a cożęm cie w swoim sercu tak  barz piastow ała?
10 W  nikiemęm się bardziej — widzi {to} Bog — nie kochała. 

N a  cóżem ci na zwłokę szła w pociechach więc moich? 
G otow am  się {jest} odprzysiądz dziś myśli {tych} swoich.

V. Już to  nie w czas: ja  już  jadę; daj dobre dni m iała.
R. A kom uż to  mnie zostawisz? Jużem ci om dlała.

15 V. Gdzie się żywnie obrocę, będę ja  m iał {więc} inną.
R. Skarż mnie, Boże, jeślim ja  tobie tego przyczyną.
V. Jeśli mi będziesz rada, wrócę się {ja} do ciebie.
R. Ujrzę {to}, a gdy przyjedziesz — dąm  ci sam a siebie.
V. Popraw że się, a wyzieraj, bądź dobrej nadzieje,

20 A czekaj <mnie>: za się na cię F o rtu n a  rozśmieje.
R. K w ap się do mnie, serce moje, jam  już wiecznie twoja:

Tyś jedyna na tym świcie sam  pociecha moja.
'f

319(293]. HEJNAŁ

[k. 323r ] Hejnał świta już w pokoju!
W złotoprom ięnnym  zawoju

Od N eptuna śliczna zorza 
Z  głębokiego wstaje m orza;
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5 Jutrzęnka swoje prom ięnie,
R ozganiając nocne cięnie.

Zwierz, p tak , ryba i pies czuje,
Że noc dniowi ustępuje.

Człowiek, pąn stw orzenia wszego,
10 Oczy ze snu powszedniego

W niebo wzniosszy, Stwórcę świata 
Wielbi po śnie wszytkie lata.

W stawaj, królu, hejnał świta,
M uzyka cię ze snu wita.

15 Senat, rycerstwo, piechota
K ołaczą w [twych] ząm kow  w rota.

W stań, m arszałku, cny hetm anie, 
W ojewodo, kasztelanie,

Cny starosto , zięmianinie,
20 Poki ranny czas nie minie.

Cny żeglarzu, m orskie wały 
Patrz, żeby nie rozigrały,

A drogokupne tow ary 
N eptunow i <nie szły w ) dary.

25 Cny żołnierzu, trąb a  krzyczy:
D obry to  czas ku zdobyczy.

Nawiększe bywają rady 
Z  rana nieprzyjaciół zdrady.

Cny żonaty, twym powstanięm  
30 M ałżonka twa, nad świtanięm

Z pokoju  wyszedszy rada,
W esoła przydź do  obiada.

Wstafń], młodzience, hejnał swemu 
Panu każ grać kochanem u,

35 Bo panny więc o tym  czasie
[Pierzynki] ściągają na się.

Czuj, płci biała, pode twoim 
G łośny hejnał brzmi pokojem :

Narychlej więc o tej dobie 
40 <Twoj cię wita, wspom ni sobie).
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ik. 323v] Śliczna dziewko, hejnał świta,
Sługa sie twoj o tym pyta:

N a ktory-eś bok leżała 
1 coś za sny w nocy miała?

4S Ciężka go zazdrość zdejmuje,
Że pieska w twym łóżku czuje,

K tóry przy twym ślicznym ciele 
Tak się z tobą pieści śmiele.

Już m u i na poł niemiło,
50 Jeśli sie [mu] być zdarzyło

Tam , gdzie iść w nadzieję jego, 
Czekając skutku swojego.

Zajrzy łóżku i poduszkom ,
I koleńskim  twym pieluszkom ,

55 Że sie twych członkow pieszczonych
D otykają ulubionych.

Tym  by się ukontentow ał,
G dyby to miejsce całował,

Gdzie tw a tw arz śliczna leżała,
60 Byś go tym pocieszyć miała.

Boga {wielbi} wstawszy rano,
By dalej nie odkładano;

Jutrzenka m u potuszyła,
Żeś o to  Boga prosiła.

320(294] NA TOŻ

W padszy w pokoj jednej paniej 
Z astanę pierzynkę na niej,

K tórej uchyliwszy troszkę,
Ujrzałem  koleńską nóżkę.

5 Lecz kolanka poplątane 
Zakrywał[o] wyLzywane

Giezłko i to, gdzie sam  chciwy 
Chciał napaść w zrok pożądliwy.

W szakże choćby i to  było,
10 <Jeszcze by nie nasyciło
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i

[B. 118]

[k. 324r.)

1

O ko moje żądzy swojej;
Snadź kiedy by ręce mojej

D ostało się tak ślicznego 
Tchnąć ciała i pieszczonego,

5 Aleć i to  jeszcze m ało,
Tak to  tam  jest smaczne ciało).

321. PO H EJNA LE DO JEDNEJ

Jeśli to  praw da, że kto  rano  wstaje,
Tem u też szczęścia więcej Pan Bog daje —

Świt by mie budził, bych za swe niespania 
M ógł przyść, Zosieńku, do twego kochania.

322(295]. PIEŚŃ ŻAŁOSNA

N adobna panieneczka serce mi ukradła,
Skoruchno jej u roda do mych oczu wpadła;
Jej niewolnikiem być wiecznym się czuję,

Bo ją  miłuję.
5 Jednak t[e] pęta i nosić okowy

Jestem  gotowy.

Byle mi szczęścia (śliczn a) W enus nie zajrzała, 
<Gdy mię Basia z więzienia puścić będzie chcia ła), 
Z k tó rą  gdy zażyć dopuści swobody,

0 D ość m ąm  nagrody,
Bo skoro serce wynijdzie z swej [niewoli],

Już mie nie boli.

M iasto przeszłych frasunków  i żałobliwości 
Będzie dosyć wesela i dosyć radości,

5 M iasto ciemności nam iotek zielony
Będzie złocony,

A gdy dzięń przyjdzie, <B asia) do miłego —
Wynidzie z swego.

<Basienka> na dw or pojrzy w szubeczkę ubrana,
0 Złoto czepkięm na głowie szytęm przyodziana:

Jako  gdy < jasna) z burzliwego m orza
W ychodzi zorza.

Ona pierś śliczna, w arkocz rozczesany
Zaś z Dyjanny.

24 — Miscellanea staropolskie 6
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3 0

3 5

4 0

[k. 324v.]

1

Zmiłuj się, proszę, <przebog>, F o rtuno  złośliwa, 
Oszaleje mi dusza [w pociechach] troskliwa.
Nie trap  już więcej serca żałosnego,

Pociesz sm utnego.
Proś za m ną m atki, K upido, boć mdlej[ę]:

Coż mi się dzieje?

Niech mi odda Basięnka, k tóry  swe posługi 
N ieodm ięnnie oddaw ąm  czas już dosyć długi.
Więcej nie pragnę, W enero, od ciebie:

Niech sam a siebie 
M nie tak  odda, bo inszej nagrody

Nie chcę za szkody.

N a tom  służył: gdyby m nie to  omylić miało,
Już by mnie wiecznie szczęście (sm u tk iem ) pokarało , 
Czego nie tuszę i dla tej nadzieje

Serce sie śmieje. 
Zdarz, Boże, rychło, (n iech a j) będzie m oja,

Bądź ona twoja.

323(296]. TA K AŻ DRUG A  NA TĘŻ NOTĘ

Przypuszcząm swe zdanie na rozsądek każdego: 
W idziałby kto na świecie (cz łek a) grzeczniejszego? 
Bardziej podobna w mowie aniołowi

Niż człowiekowi;
5 O ko dyjam ent jasnością przechodzi,

G dy co ugodzi.

Same się nieba śmieją tam , gdzie się obroci;
Kędy pojrzy — tam  się wnet i słońce nawróci,
Lilija rośnie wdzięcznie ubielona,

3 Gdzie stąpi ona,
A tam  gdzie śliczna stopa jej przechodzi,

W net roza wschodzi.

C iało u  niej jaf; m arm ur ślicznie ugładzony,
W łos taki, jakby  m iał być wąglem uczerniony,

5 Brwi jak  gagatek, wargi jak  korale,
M ogę rzec: stale. 

M iększa nizli wosk, bielsza niż śnieg ręka —
Coś nad (człow ieka)
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Więc ow wzrost jak  wspaniały, jak  pieszczone ramię, 
20 M a pozornych wdzięczności w sobie znaczne znamię, 

Że kiedy się k to  zapatrzy skwapliwie.
Ledwie co żywię.

Serce przez dzięki z ciała {się} wydziera,
Człek w pół umiera.

25 Nie m ogła W enus być nigdy większej gładkości,
N ie m ogła mieć D yjanna większej udatności.
Zgoła na zięmi rów nia mieć nie może —

Takeś chciał Boże!
N a niebie chyba przechodzą ją  wszytkie —

30 Tam  cnota kwitnie.

I gdyby {to} stworzenie śliczne tak grzecznego 
D ostało  przyjaciela z m ałżęństwa świętego,
Pewnie by się <tu n a )  świecie anieli

Źli rodzić mieli 
35 A lboby się to  zaraz dobrym  działo,

M ającym ciało.

T ak srodze mi ta dziewka w sercu zaigrała,
Że nie wiem, by mi dusza w ciele się została.
Jeśli pociechy tej kiedy nie skuszę,

40 G ard ło  dać muszę,
M arnie mi zginąć, jeśli tej nadzieje

G run t [się] rozchwieje.

Zmiłuj[że] się, dla Boga, dziewczę urodziwe,
Pociesz serce moje nader barzo tęskliwe.

45 Nie zabijaj mnie twoją własną ręką
O kru tną męką,

Nie trać mi dusze dla twojej u rody —
Lepiej do zgody.

Już um ierąm , już ginę, już się serce puka,
50 Już [ma] dusza drzwi z ciała zm ordow ana szuka. 

R atuj mnie, dziewko kochana, bo mdleję,
Coż mi się dzieje?

O to już konąm : zawróć w ciało duszę,
Bo um rzeć muszę.

55 Boi to  srogi, ok ru tna to  więc m ęka bywa,
G dy kogo w serce W enus pali zapalczywa:
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[к. 325г.]

Jak  ogięń palił serdeczne skrytości,
T ak prze w miłości 

A lbo jak  człeka po członku rozbierał,
60 Z skory go zdzierał.

<Ten, k tóry  kiedy przedtym  tego nie sprobował, 
P odobno by się wieściom m ym  bardzo dziwował, 
Lecz który  drogą cnej miłości chodzi,

Ze m ną się zgodzi, 
65 I w kogo żarty K upido raz zmierzy —

Łacno uw ierzy).

324(297]. PIEŚŃ O M AŁŻEŃSTW IE

Śliczna pani, m atko  K upidyna,
Uśm ierz, proszę, płochego syna:

Niechaj mi pofolguje,
Choć służby nie najduje W serduszku moim.

5 Dosyćem m iał zdrady i chciwości,
Wiernej chęci i życzliwości,

A przecię się nie mogę
Zdobyć na tę przestrogę W  nałogu swoim.

Bogdaj zabit, {kto} w przyjaźni dufał 
10 A lbo pociech w miłości szukał.

K om u szczęście nie służy,
Niech m u W enus nie płuży, Bo pewnie straci.

N ie każdem u <ta> służba zdrowa,
Bo drugiem u i śmierć gotow a,

15 G dy się przesadza zwłaszcza,
Zdradza się i upłaszcza I toć żal srogi.

[Jeżelić] się też dobrze powinie,
[Dosyć] frasunku w tej nowinie.

Jako  na dobrą trafić,
20 Nie trzebaf się z tym kwapić: Nie dzięń z nią mieszkać.

Więc się <i> drugie tak  srodze tają,
[Chociaż] jad u  w sobie dość m ają,

I rozeznać nie może:
D obra , złali; Tyś, Boże, Świadek ich złości.
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[k. 325v.J

25 Nie w każdej też <jest> jednaka wada,
Ale w każdej tru d n a  porada.

Jakać się raz dostanie,
Takać zawsze zostanie — Obieraj sobie.

Będzie jedna zjadła {i} gniewliwa,
30 D ruga płocha, ( trz ec ia ) swarliwa;

Jest {i} co m ęża bije,
Jest, co wszetecznie żyje — Jest niecnot dosyć.

<

Najdziesz i to {też} w tym {złym} rodzaju,
A zwłaszcza w tym  tu  {naszym} kraju,

35 Że tak  męża czaruje,
Jak wózkiem nim  kieruje I wszytkim rządzi.

<Gdy p a n i)  Ewa poczęła rządzić,
M usiał A dam  nieborak zbłądzić;

A dla tego jej męża 
40 Bog rozkazał nie węża N a potym  słuchać.

Poki też są w pa[nień]skim {swym} stanie,
W dzięczny [z nimi] żart i rozśmianie;

A skoro za m ąż pójdzie,
N ik t z nią rządu nie dojdzie — W szytko się zmieni.

45 <A> m iasto onych wdzięcznych radości 
Będzie płaczu dość i żałości.

A gdy się żona kwili,
Bije męża po chwili;

A  ktoż by się <już> doliczył tego,
50 Jako  wiele przychodzi złego

Z  tych żoneczek cnotliwych,
We wszytkim popędliwych

Z araz się w ra ju  <to> pokazało,
Iż [dobrego nic] być nie m iało 

55 Z  tego ich pokolęnia,
Złośliwego nasięnia,

Nie darm o więc p iórka {im} dygają,
G dy kobierzec rozpościerają,

Bo z jakąć  tam  ślub dadzą,
60 Z  taką cie zaprow adzą I do łożnice.

To ich płacz umie.

N a nas nędzników.

Poki świat stoi.
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<Ożeńże się tu, dać się) znać żona:
Będziesz chodził wzniosszy ram iona.

Sameś się wdał w niewolą.
Musisz już orać rolą — Daj tańcom  pokoj.

65 Ofuknieszli <się>, łzy w oczach stoją;
Uderzyszli — zdrady zakroją.

Chceszli wierz, chceszli niechaj,
N a mnie się nie uśmiechaj — Doznasz sam tego.

[Bogdaj się znać taka dobrze dała]
70 Tem u, co się m u dobra  zdała,

Że m iała dość urody,
A {z} pieniążków dochody — C noty nie pytaj.

O drzekłbyś się {i} tej majętności,
G dy spróbujesz nieznośnych złości:

75 Boć i twe z rąk  pobierze,
Jeszczeć kijęm dopierze — Frasunek w zysku.

{To już twoja żona, a sąsiedzi?}
Pono [ci] we łbie m ol już siedzi.

80 Dziecka papu  wołają,
Wrzeszczą, krzyczą, stękają — I toć nie rozkosz.

Więc synkowi do szkoły {iść} trzeba.
„O ch — rzeczefsz] — nie spadnie {koszt} z nieba!” 

„D aj, tatusiu, wszytkiego,
Poki wżdy staje czego” . Będziesz się znoił.

i 5

9 0

Najlepiej się <już> nie żenić zgoła,
Bo bez takiej [lży] idą [koła],

Nizli miawszy narzekać,
Od frasunku się wściekać, Mieć piekło w dom u.

Bo {ta} lub panią, bądź panną będzie —
Dość kłopotu z obiem a wszędzie:

W dow a m a swe wolności,
Panna —ifgłupstwa i złości — W szytko to  diabeł.

Szpetna <karanie>, piękna frasunek:
T o złość, to  {zaś} niezdrowy trunek;

95 Bo nadobnej strzec musisz,
Z szpetnej się sam usmucisz — W szytko niedobrze.
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Więc się też <często> w nadobnym  ciele 
(P lugaw ych) niecnot znajdzie wiele,

A ćwiczyć się już z żoną 
100 Już złością napełnioną Nie m asz gorszego.

Naciężyj ją  <też> raz zmyć bez ługu,
Już drugi raz, jak  w owcugu,

A skoro się w nię wpasie,
M usi ognić w tym  kwasie

105 <A> jeśli się też wespół pobiją,
Dość kłopotu  i tak zażyją,

Bo mąż na wierzchu będzie,
A gdy na niej usiędzie,

<A> jeśli go też żona ponęka,
110 Niech nieborak <mąż> w dom u stęka,

Niech pada do nog Zosi,
Niech jej nadobnie prosi, Aż bić przestanie,

M oje kochanie.

325(298]. PIEŚŃ I TANIEC

Pan gospodarz chętnie daje,
K to nie pije, tęm u łaje.

„N alewajże go,
U  skępca tego!”

5 Sam a pani gospodyni 
Nalepszą dobrą myśl czyni.

„D aj zdrow a była,
D o sta lat żyła!”

N uż wy, dzieci, do roboty 
10 U swojej paniej D oroty.

„Bądźm y weseli 
Ze dwie niedzieli!”

Pąn ociec nąm  nie przekazi,
Pani m atka nic nie zrazi.

15 „Taniec, biesiada —
Dosyć nąm  rada!”

Bądźmyż wszyscy dobrej myśli,
Bośmy tu dla tego przyśli.

I źle z nią mieszkać.

Już wierzgać prozno.

I
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„Już wszytko mąmy,
20 Kiedy chęć z nąm i!”

Prawieć mi F o rtu n a  płuży, 
W taneczku Annusi[a] służy. 

D obry pachołek.
Chodzi jak  kołek.

25 Widz[ę], że panna Regina 
Dzierży pełen kubek wina: 

Nie wiem, gdzie mierzy, 
A kat jej wierzy.

Śliczne stworzęnie, Jadwisia, 
30 G dy ujrzy swego M arcysia, 

Dziwnie sie śmieje,
Od śmiechu mdleje.

M agdusieńka Jędrusiowi, 
Słudze i przyjacielowi,

35 N ie zmarszczy twarzy, 
Bog m[u] ją  zdarzy.

Tak ci ta  chytra płeć umie,
O sobie wiele rozumie

I to  nąm  szkodzi,
40 Prostakow  zwodzi.

Francym er tęn pogotow iu 
Nie folguje swęmu zdrowiu. 

W taneczek śmiele, 
W szak nas niewiele.

45 Basięnka się zapatrzyła, 
Jeszcze oka nie spuściła 

<Z Jasienka) swego 
U kochanego.

A nasza panna M arusza 
50 Pom yka się po<* M atusza. 

M atusz się śmieje, 
W ykrzyka, leje.

A Zosięnka Jaroszowi, 
Swojemu kochaneczkowi,
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55 W ianek daruje,
Chęć ofiaruje.

M iedzy wdowiczkami Krzysia 
T ak rada widzi Florysia,

Że sie oń kusi 
60 I jej być musi.

Być kiedy w sieci W ilkowi, 
Chciałęm  rzec panu  W olfowi, 

N iech to  gotuje,
W  dom u poluje.

65 A [nie więm i] co działają,
Już się sobie zalecają;

Dość czas niemały —
K toś tu niedbały.

Aza ich zapust rozprawi,
70 Jedna to  godzinka sprawi.

Dajże pożyli,
Z  sobą nażyli!

W dow ać mi grunt, bo u wdowy 
Bez frasunku chleb gotowy;

75 K to  się z nią zbraci,
Pewnie nie straci.

Aleć lepsza M arysięnka,
Bo ta, gdy swego Pasięnka 

Z  tydzień nie widzi,
80 Świat sobie brzydzi.

A ty, Alżusiu cnotliwa,
Nie będziesz tak  życzliwa,

W szak m asz już swego 
Poślubionego.

8S Z tobą nąm  d obra  myśl płynie, 
Bez ciebie nąm  wszytko ginie: 

Wszyscy przy tobie 
Podpijęm  sobie!

A my twęm u kochankow i,
90 N aszem u dobrodziejowi,
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Służyć gotowi,
Pokiśm y zdrowi.

D o pełnej m u się złożemy,
C o rozkaże — uczyniemy:

95 Tak m u zwierzyna,
T aka drużyna.

K om u taka chwała w głowie,
W ięm o grzecznej białogłowie.

K to nie m a pary,
100 R ozpuść ogary.

Zajeżdża tam  ktoś z daleka,
Aby mógł poznać człowieka.

‘ Jeśli dojedzie,
Nie więm, co będzie.

105 A przy tobie, śliczna pani,
N iech mi n ik t Kasi nie gani,

Twojej [córeczki],
Krasnej [dzieweczki].

Dzierż się każdy, radzę, swojej,
110 A nie tykaj się n ik t mojej.

Niech każdy swego 
M a do nowego.

Niech paniom  sztorty gra[wa]ją
I kornety  wykrzykają,

115 Niech brzm ią puzany 
Poważne tany.

<A> ja  się, pachołek chudy,
[Frasuję] tylko o dudy.

Niechaj Bog radzi 
120 O swojej czeladzi.

326(299]. DOBRY DZIEŃ

Już dzień nadchodzi w prom ięnnym  zawoju, 
W ychodzi zorza z m orskiego pokoju,

Blask bije w okna twoje,
D obry dzięń, serce moje.
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[k. 327r.]

[E II, 28)

5 Uchyl zasłony, odkryj okięnnice,
Otrzyj twe ze snu czarnobrw ie zrzenice, 

Pojrzyj na me wzdychanie;
D obry  dzięń, me kochanie,

A jeśliś w nocy wesołe sny miała,
10 Dajżeś na jaw i wesołe dni znała.

W szytkie pociechy m oje —
Patrzyć na zdrowie twoje.

Bogdajże tobie lat pogodnych siła 
R um iana zorza z mej strony zdarzyła;

15 M nie dość F o rtu n a  dała,
Żeś sm aczno noc przespała.

W dzięcznaś-li tego, Bog ci zapłać, ale 
Jeśliś niewdzięczna szczęcia mego cale,

Nie będziesz długo m iała,
20 Czyń z tym, co będziesz chciała.

Ale ja  ufąm  twej stateczności,
Że nie wyrzucisz za p ło t [mej] szczerości. 

Pociesz me ranne wstanie.
Czyń, co chcesz, me kochanie.

.127(300]. DOBRA NOC

G wiazdy się kryją, czarne ćmy nadchodzą, 
K tóre za sobą rum iany świt wodzą, 

Księżyc skrył światłości swoje:
D obra  noc, serce moje!

5 O dpuść mi, że twe spokojne wyspanie 
Przebudza moje płaczliwe wzdychanie,

Bo miłość serce rani:
D obra  noc, m oja pani!

Jeśli też kiedy nieteskliwe łoże 
10 S trapionym  oczom m oim  dać [sen] może, 

Niechaj mi się śni o tobie:
Ja  z tobą igrąm  sobie.

328 PODOBNA

D obra noc, moje kochanie,
Choć mi nie w sm ak twoje spanie.
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1

[k. 327v.J

Bogdajże cie pchły kąsały
I pierwej ci spać nie dały,

5 Aże na mnie wspomnisz sobie;
M nie sie tyż niech śni o tobie.
O mnie coć sie będzie śniło,
Bogdaj ci się wyjawiło.
Ja  sie snem nie kontentuję,

0 Szczęścia na jaw i spróbuję.

329[301 J. DO PANNY

K azałaś dać kart, panno, dla zabawy,
Lecz trzeba wiedzieć, że u  takiej sprawy

Bywa i kredka, jeżelibyś chciała 
Brać od kart, trzeba, żebyś gąbki dała.

5 A potym  puszkę swą położysz przed nami,
A my, co w nię kłaść, dom yślęm y sami.

330[302], DO PANIEJ

Siła przedtym  dla pięknych pań  ludzie czynili,
G dy się dla nich przez m orza głębokie pławili.

Siła Parys niewczasu dla Heleny zażył,
G dy dla niej i ojczyznę, i zdrowie odważył.

Więcej bym ja  daleko dziś czynił dla ciebie,
Byś mi chciała na kro tk i czas użyczyć siebie.

331(303]. DO KASIE

N agoś mi się dziś przez sen, K asiu, pokazała,
A czy byś się na jawi choć raz widzieć dała?

Lecz ci tego podobno wstyd sąm nie pozwoli;
W yjm się z rąk  i wstydowi. Możesz? — Bądź po woli. 

s Zakryj swe oczy czarne, żebyś nie patrzyła,
A mnie, choć naga, ślepa miłość będzie miła.

332(304]. DO NIEJŻE

Kasiu, przymknij się do mnie, poszepnęć coś w uszko: 
Czuję, że się pod nam i złam ało to  łożko.



O D M I A N Y  T E K S T Ó W

SW 1

Inne przekazy: В 139 (od w. 5), D 54r. Przedruk: PPB (=  Poeci polskiego baroku, oprać. 
J. Sokołowska, K. Żukowska, t. I, W arszawa 1965), s. 252-253 (na podstawie D).

w. 1 Diogenes (wymawiany jako wyraz 4-zgłoskowy: Dyjogenes). — w. 3 ubogim D: ubo- 
giem. — w. 4 profesyją A: professią. — w. 5 Jednę B: Jedno; [k]adź (też w. 15) A: gadź. — w. 8 bytu 
B: bytnie. — w. 9 Stąd  B: Skąd. — w. 11 poszedszy B: poszedłby. — w. 11-12 D: Jak i owi, co owo 
w karty się ograją || I cić też dobrowolnie mający, nie mają. — w. 12 nic nie mają B: nie mie
wają. — w. 15 za ba[l]nią A: za baśnią (przepisanie się kopisty, tak też w PPB), B, D: za łaźnią. — 
w. 16 Kogo B: Gdy go.

SW 2

Inne przekazy: В 139, D 54r.
Tytuł D: małżeńska (dopisano ołówkiem, XIX w. ?). — w. 2 i wielkiej D: w wszelkiej. — w. 

3 Żonę też B: Ten żonę. — w. 4 doma sąm osiedzieć D: w chałupie osiedzieć. — w. 5 nąń tak bardzo 
B: tak mu barzo, D: tak mu ciężko. — w. 6 zapaść B: rozpaść. — w. 9 że mu nafukala B: że nań 
nafukała, D: że mu nałajała. — w. 10 polała B: oblała. — w. 12 długo B: wiele. — w. 16 <Pod- 
noby> (lekcja B) A: Podobno by, D: pono by. — w. 17 [jeżeliby] A: jeśliby, D: A jeśliby w izbie 
grzmoty nastąpiły. — w. 20 po[myj] A: poniey [?] (zob. w. 10), B: pomiy.

SW 3

Inne przekazy: В 139, D 54v.
w. 4 [nade] A: nad de, B: prawie na. D: Kokoszy, choć nade łbem krokorzą ci 

twoim. — w. 6-12 D:

Odpowie: „Mnie też dziatki moja żona rodzi” .
Nalepiej, kiedy siedzi kokoszka na grzędzie,
A pani też za piecem kądziel cicho przędzie.
Niechaj kokosz w kurniku jajca gdacząc rodzi,
Pani w izbie niech sery tworząc nie wychodzi [?].
Nie dziw, że ten filozof do kokoszy żonę 
Przyrównał, wszelkie żarty rzuciwszy na stronę.

— w. 8 pani B: paniej. — w. 9 nosi A: rodzi (zob. w. 10: prosi). — w. 13 <pospołu)  (lekcja D) A: 
na stronę (przepisanie się kopisty, z w. 12). — w. 14 owa B: ona.

SW 4

Inne przekazy: B: 139, D  54v.
w. 1 <Demostenes)  (lekcja B) A, D: Diogenes. — w. 2 i wymawiać słowy B: ER wymawiać 

słowy, D: dla wymowy onej. — w. 3 Lecz na psa gdybyś trafił B: Trafiłbyć tak na syca, D: Gdybyś 
na psa natrafił. — w. 4 [Podno] by A: Podobno by (zob. też w. 2, 16); <psiego)  (lekcja B) A: nie po 
jego [!], D: Pewnie by cie nauczył i szczekania swego. — po w. 4 B: Jeśliś przed tym szeplunił, 
pewnie byś i zęby || Niespełna miał, gdyby szyc szedł z tobą za gęby.
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SW 5

Inne przekazy: В 140, D  53v.
w. 1 Anacharys B: Anaeharsus. — w. 3 wołać B: zwołać. — w. 4-5 B: Kazał, aby po jednej 

wszyscy strzale wzięli, || A każdy złamał swoję. Co gdy uczynili. — w. 10 dojrzałe B: doj
rzalsze. — w. 11 сот miał na zięmi D: com miał z prace swej. — w. 13 sobie B: z sobą. — w. 14 
Znacznym  B: Znaczny, D: Wszytkiem nieprzyjaciołom swoim odpor dacie. — w. 16 znacznie B: 
snadnie, D: Łatwie byście w niezgodzie wszyscy poginęli. — w. 18 Trudniej D: Trudno. — w. 20 
zażyć D: użyć. — w. 22-23 D: Lecz jako rzadko biały kruk na świecie bywa, || Tak rzadko miedzy 
bracią trwała zgoda bywa. — w. 23-24 lekcja B, w A 2-wiersz popsuty: Dlatego im majętności 
zostawować szkoda: || Z garść strzał na gospodarstwo, tedy będzie zgoda.

SW 6

Inne przekazy: В 141, D 55v.
w. 1 niegdy ( córka> (lekcja D) A: córka, B: a to córka. — w. 2 męża ( swego)  (lekcja D) A: 

męża. — w. 5 (je j)  (lekcja D) w A opuszczone; druga była D: drugą miała. — w. 6 ktor[ą] A: 
która. — w. 12 lekcja D, w A: Aleć się też z piekła szatanowi godzą, B: Aleć sie i ty z pieca 
szatanowi godzą. — w. 15-16 ze względów kompozycyjnych lekcja B, w A, D opuszczone. — w. 17 
za polewkę D: za potrawkę; za (przyprawę> (lekcja D) A: za potrawę (zob. w. 18). — w. 18 żarł 
smaczną potrawę B: żarł smaczno tę strawę, D: co jadł tę potrawę. — w. 19 [tanio to] A: tanie co, B: 
ta wie. — w. 19-20 D: Pani sama kuchmistrzem, co to tak warzyła, || Tej pytać, czym bankietu tego 
przypłaciła.

SW 7

Inne przekazy: В 142, D 55r.
w. 2 tyrana B: tyranna. D: Krezusa [!]. — w. 3 [Jednakże] sama A: Jednakże że sama. — w.

6 użyła B: pożyła. — w 7 pilno B: pilnie. — w. 14 <dzisia> (lekcja B) A: dziś. — w. 15 B: Tylko 
żebym sie też wżdy trochę nacieszyła. — w. 18-19 ( i  jeszcz ogłosić |[ Kazał wszyt
kiem ) (lekcja D) w A tekst niejasny: przy niej dosyć j| Rozkazał kroi. — w. 24 tudzież B: 
tamże. — w. 18-28 D:

Dał jej sceptrum z koroną i jeszcze ogłosić 
Kazał wszytkim, pod gardłem, aby jej słuchali 

20 Wszyscy i to, co każe, jak  z proce działali.
Pani, siadszy na tronie, koronę na głowę 
Włożywszy, rzecze: „Znajcież króla białągłowę!”
Wnetki potem samego króla do ciemności 
Porwać każe i stracić bez żadnej litości.

25 I tak sobie swobodną krolową została,
Wprawdzieć niedługo, ale dobrze panowała.
A toż tobie, kpie głupi, białogłowskie rządy,
Za nie wiesz, że gdzie rządzi kiep, tam pyje błądzi?

SW 8

Inne przekazy: D  58v., E IJ 12-17. Przedruki: Dyn. ( =  M. Dynowska, Hieronim Morsztyn 
i jego rękopiśmienna spuścizna, „Pamiętnik Literacki” 1919), s. 433-435, Kot (=  S. K ot, Urok wsi
i życia ziemiańskiego w poezji staropolskiej, W arszawa 1937), s. 143-147. PPB, s. 252-257.

w. 1 (zdejm ) (lekcja D) A: zdyjmi, E: zdejmi. — w. 2 bojom pospołu z wojnami D: obozom 
pospołu z wojnami, E: wojnom ustąpić z bojami. — w. 3 E: A weźmiej lutnią z sobą ze słoniowej 
kości. — w. 4 bardzo wdzięcznych E: wdzięcznych. — w. 5 u nas mieszkać mają E: u nas miejsce 
mają. — w. 6 ze Iba E: z głowy. — w. 7 {z} wszech rozkoszna pani A: wszech rozkoszna pani, D: 
wszelkich rozkosz pani. E: wszech rozkoszy pani. — w. 17 Helikońskięj skały E: z Helikońskiej 
skały. — w. 20 chętlĄwe] w A błąd kopisty: chętliwie (zob. w. 19: cnotliwe). — w. 21 weĄeła]
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w A błąd kopisty: wesoło. — w. 22 stodkobrzmiące glosy F.: słodko brzmiące strony. — w. 23- 
-24 mow kuchmistrzowi ... nada kucharzowi E: rzecz kucharzowi, || Niech przyda ognia kuchni, 
a rąk obiadowi. — w. 25 moja Zosienku E: cnotliwa żono. — w. 26 <przejrzej)  (lekcja D i E; zob. 
też w. 34) A. Dyn.: przygrzej. — w. 27 gęsi dosyć E: gęsi, prosiąt. — w. 28 cybulki D: cybule, E: 
cybuli. — w. 29 <każ kurę)  uwarzyć (lekcja D, E) A: nadobnie uwarzyć. — w. 30 D: Drugą tak 
słodziusieńko z piotruszką usmarzyć. — w. 29-32 opuszczone w E. — w. 33 IV ostatek E: Ostatek.
— w. 35 piekarzowi E: kucharzowi. — w. 40 moję E: mojej. — w. 41 godność E: cnota. — w. 46 
niech m i się odzowie E: niechaj sie ozowie. — w. 50 prawdziwy D: cnotliwy. — w. 53 chlopiąteczka 
D: servitores, E: wy chłopięta. — w. 54 D: Tylko, proszę was, srebra i sklenic szanujcie, E: Jeno 
proszę: szkelnic mi na denkach nie psujcie. — w. 56 dostatkiem  D, E: dostatek. — w. 58 pomnijcie 
to [troje] A: pomnijcie to moje, D: kożdy pomni na powinność swoję, E: jednak, proszę, pomnijcie 
na troje. — w. 59 nie <wszczynajcie)  (lekcja D i E) A: Zwady mi nie pilnujcie. — w. 61 chłopstwa 
D: luźnych. — w. 62 E: Wszakże chcę aby wina dosyć i dla sług było. — w. 64 będzie dziś 
dostatkiem wszędzie D: dostatkiem dzisiaj u mnie będzie, E: W kożdym kącie niech żaden trzeźwy 
mi nie będzie. — w. 65-66 aleć lepsze piwo: || Tą się zmyć ... jak żywo E: umyć się nie wadzi, 
II Zwłaszcza co w ochędostwie kochają się radzi. — w. 68 przesadzają E: przeplatają. — w. 70 A: 
Podziękuje się w tańcu tej służby nagrodą. — w. 69-72 D:

Młodzieńcy, do płci białej przystąpcie sie z wodą,
70 Podziękują wam w tańcu z tej służby nagrodą.

Raczcież WM za stoł sieść, moi wdzięczni goście.
Gładszy przed stoł. wy sie też panienki nie proście.

E: Do białej płci. pachołcy, przystąpcie sie z wodą
70 Podziękuje sie w tańcu służby tej nagrodą.

Raczcież tedy iść za stoł. moi wdzięczni goście.
Co glads/y pr/ed slol. krajc/ym wnel jeden uroście.

— w. 73 są i ryby E: jest i ryba. — w. 80 nie lęgnie D: nie lęże; że się nie lęgnie w tym gaju, E: że 
w tym sie nie lęgnie kraju. — w. 83 barzo D: żutym. — w. 84 nie pragnę E: nie proszę. — w. 85 A: 
Aleć co dom ma i czegoś w ogrodzie nasiała, D: Lecz co dom ma, a czegoś w ogrodzie na- 
siała. — w. 85-86 opuszczone w E. — w. 88 E: Gdy więc wdzięcznych do siebie gości zapraszali.
— w. 89-90 opuszczone w E. — w. 92 Olandyjej A: Anglijej, E: Kandyjej. — w. 94 A: Jest 
znacznego u wszytkich nas przywitania godny, D: U wszytkich jest znacznego przywitania godny, 
E: Jest znacznego wszytkich nas przywitania godny. — w. 96 F.: Do wina nie mam za złe choć sie 
kto przysiędzie. — w. 98 D: Aby pierwszy raz w dom moj przyjazd pamiętali. — w. 99 proś 
ichmościow D: proś, duszeńko; Zosienku E: Zuzienku (tak też w w. 105). — w. 103 A: Wszakże nie; 
bodaj zabit, sam siebie szanował, D: Ale bodajby zabit, kto by się szanował. — w. 104 
(tak) (lekcja E) A, D: sąm. — w. 108 dobrze dosadzila E: nieźle dogodziła. — w. 113 D: Jedzcie, 
panowie moi. wszytkie te przysmaki. E: Zgoła tym już panom być to wszytkie przysmaki. — w. 
115-118 opuszczone w E. — w. 117-118 lekcja D, w A: Pokazany mi też z rożny, Zosienku, 
zleciały, || A samy i z brytwanną do łasa bieżały (zob. też w. 116). — w. 120 nadziej [tj] apetytu A, D: 
nadzieję apetytu, E: nadzieją i apetyt. — w. 121 waszmości D: żadnego. — w. 122 D: Bym snadź 
jakiej przymowki nie poniosł od niego, E: Tak miłych i w domu mym niebywałych gości. — w. 126 
D: To jaki przypiekany małdrzyczek położyć. — w. 130 lekcja D, w A: K to nie dojadł, wolno mu 
z pannami dopijać. — w. 132 A: Każ go hojnie dawać, bądźmy sobie dobrej myśli. — w. 134 E: 
Czołem za cześć. Wszyscy dziś podpijem sobie.

SW 9

Inne przekazy: D 61r.-63r. Przedruk: PPB. s. 2571-261 (na podstawie D).
Tytuł lekcja D (lepiej oddająca dwuczłonową formułę tytułu), A: Filius Bachii. Krótkie 

zalecenie wina. — w. 1 lekcja D w A: Chcemy sobie dziś radzi być? O lepszą myśl proszę. — w.
2 D: Niechaj serce wesołe stąd od was odnoszę. — w. 4 uki, krzyki, tany D: śpiewanie i tany. — w.
7 <Bakchus)  (lekcja D) A: Cny Bakchus. — w. 9 jnelankolija A: melanchia. — w. 12 w A błąd
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kopisty: By sto lat. który nam muzykę przywiedzie. D: Wywołać dziś takiego z kompanije 
wszędzie. — w. 13 s[kocz]kosiu A: Stokosiu [?], D: chłopczyku (zob. też w. 8, 39); srebrną napój D: 
napój srebrną. — w. 16 odmięni A: odmieni. — w. 17 ( pełna obyść kolęm) (lekcja D) A: obniść 
końca stołem. — w. 20 [!]eiu i A: Vatus [?], В: Bakchus (zob. też w. 33. 43). — w. 22 A: Gdzie 
pozna czas cichuchno, nie masz na nię sęku, D: Gdzie pomacasz śliziuchno, nie masz nic na 
sęku. — w. 25 zaiskrzyć D: zakropić, sionce PPB błędnie: słonie. — w. 27 [ja] A: jak, D: 
Nalewajże we dzban, ja  zaś w gardło wieję. — w. 28 dusza ... wysuszona D: dusza osuszona. — w. 
30 i do klify D: lub do kufy. — w. 39 śledzia D: mięsa. — w. 40 wynidzie D: wyjedzie. — w. 41 
wielki wina D: moj kochany. — w. 48 D: Dzban zaraz cały wyschnie jednym jego wzrokiem. — w. 
50 wasz D: wam. — w. 52 Albo krople z drogiego D: Bo lub też i z drogiego. — w. 53- 
-54 [w]ąm, [w]asze A, D błędnie: nąm, nasze. — w. 56 <jego)  (lekcja D) A: jedno. — w. 57 [Noe] A: 
nocy, D: Ociec (podkreślone, na marginesie tą samą ręką: Noe; zob. też w. 71). — w. 61- 
-62 [aż starcowi miło] || Bodajby mu się bvl[ó\ do tych czas przykrzyło  A, D: a starcowie mili 
II Bodajby mu się byli do tych czas przykrzyli. — w. 63 co zaś D: skoro. — w. 66 widzi D: widzą 
(jest to przeróbka z: widzi, poprawki tej dokonano innym, ciemniejszym inkaustem; z pierwotnej 
końcówki -i zachowana wyraźnie kropka i laska, do której dorobiono resztę litery ą. — w. 67 
Zdybali D: Zdybało. — w. 70 lekcja D. w A: I owe, gdzie tatuchnik bywał, sami rwali [!]. — w. 74 
(to  łzy)  (lekcja D) A: uszy [!]. — w. 75 D: A więc, żeby go nie pić. Ja go głupim zowę. — w. 76 D: 
Ktokolwiek by śmiał przyjąć inszą myśl w swą głowę. — w. 80 (T o )  (lekcja D) A: Bo (zob. też w. 
81). — w. 81 konew srebrną D: sporą konew. — w. 84 D: A podpiwszy sobie w tańcu wywi
jają. — w. 85 D: Potym, gdy się już trochę ze łba wyszumiało. — w. 86 Zamąci nim [f]afc znowu A. 
D: Zamąci nim jak znowu. — w. 95 [przezęń] A: przez zeń. D: przez sen. — w. 98 przeciw- 
( ko)  (lekcja D) A: przeciw. — w. 101 zawzdy D: każdy. — w. 106 D: Co szerokiego świata 
przywożą nam kraje. — w. 107 Radzi drudzy w swym stanie D: Dałby drugim w ich stanie wiel
kie. — w. 109 Temu ja  wnet poradzę D: K to jej chce, poradzę mu. — w. 110 Ujrzysz, że swoją D: 
Pewnie ze swoją. — w. 112 D; Bieży więc i do Padwie, Paryża wielkiego. — w. 118 czyta, myśli, 
wzdycha D: pomyślą a wzdycha. — w. 119 oplocze D: omoczy. — w. 122 D: Starł swemu, ale serca 
nie ma ku bojowi. — w. 125 że [fn] sto koni jeździ A. D: że go sto koni jezd/i. — w. 129 rapci D: 
więzów. — w. 130 lekcja D, w A: nauboższemu rogi przyprawuje. — w. 135 gdyby się stoczyło D: 
jak  się pomieniło. — w. 137 Dzierzże D: Trzymajże; [go] A: to. — w. 139-140 D: Śmierć z ręku 
twoich wyjmie, bo i umierając j| Możesz go śmiele jąć, i zaś z martwych wstając.

SW 10

Inne przekazy: D 63r., E II 18-19. Przedruk: PPB, s. 261.
We wszystkich przekazach utwór ma postać rymowanego 7-zgłoskowca. Fakt ten zapewne 

wpłynął na kopistę E, który zmienił tytuł wiersza na Ochoteczka. Zgodnie z tytułem w A w niniej
szym wydaniu przywrócono postać sonetu 14-zgłoskowego o rymach wewnętrznych (zob. też 
uwagę w PPB, s. 860).

w. 2 wybije E: wybija. — w. 3 / udy D: i nogi, E: Lecz komu drgają udy, || Niech mu zagrają 
w dudy. — w. 5 lekcja E, w A: Którzy radzi przypilają, || Niech mi dolewają, D: Którzy radzi 
śpiewają, || Niech mi dolewają. — w. 7 gachowie D: młodzieńcy. — w. 11 E: Nuż dziatki w robotę, 
II Ten w Zośką, ow w Dorotę. — w. 12 Porwi A: Porwi ją , w E opuszczone. — w. 14 A: Bogdajże 
zdrów, sąsiedzie: || Każdy niech wesół będzie, E: Bogdajżeś zdrów, sąsiedzie, || Nalej miłej 
biesiedzie, w D opuszczony.

SW 11
Inne przekazy: C, 53v., C2 80r., D 63v., E II 1-2. Przedruk: PPB, s. 261-263. Tekst znany 

także z Historyji barzo uciesznej... (1642, 1665), gdzie zamieszczono 4 dalsze wiersze z Summariu- 
sza; przedruk: Historie świeże i niezwyczajne, oprać. T. Kruszewska, Warszawa 1961, s. 25- 
-26. W niniejszym wydaniu zrezygnowano z wykorzystania tego przekazu.

Tytuł lekcja D (zob. w. 15). w A: Staroście, C ,, C 2: Epitalamium jednemu, E: Epitalamium 
weselne. — w. 2 we złociste sani E: na złociste sani. — w. 3 ułecować C2: uleicować. — w. 3-
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-4 D: Karmazynowym sznurem białych ulecować || Rozkaż gołębi, każ i nagotować, E: 
Karmazynowym parę rozkaż ulecować || Sznurem białych gołębi. Każ w skok nagotować. — w.
7 (bujne} (lekcja C ,, C2, E) w A i D opuszczone; lotnemi C ls C2, E: lotnymi, D: wysokolot- 
nymi. — w. 8 strzaĄy] (lekcja C ,, C 2, E) A: strzał, D: strzałami; hartownemi C t , 
C 2-E; hartownymi — w. 9 E: Niech cale do potrzeby stanie uzbrojony. — w. 10 mocno naciągniony 
E; tęgo nałożony. — w. 11 do boju C t : do zbóju. — w. 15-16 opuszczone w E. — w. 16 (to  więmy)  
(lekcja C l  C 2) A: to radzi więmy, D: jako wiemy. — w. 17 We [wszytkim] A: We wszęm, D: We 
wszytkiem, C lt C2: We wszem. — w. 17-18 E: Na wszytkim równi sobie, w równej wieku mierze: 
II Syn ślachecki ślachecką córkę za mąż [!] bierze. — w. 18 C ,, C 2: Syn wojewody dziewkę 
kasztelańską bierze. — w. 22 się ... ciesz [ta] (lekcja C l5 C2) A: się ... cieszą, D: Niech się oboje 
spoinie długo cieszą z siebie, E: Tyle lat niech na zdrowiu patrzają na siebie. — w. 23 A ty ( zaś),
o Hymenie cnotliwy A: A ty o Himenie cnotliwy, D: Ty zaś, o Hymenea cnotliwy, E: A ty,
o Hymenie wesoły, w C2 opuszczony. — w. 25 po łożu E: na łożu. — w. 28 C j, C 2, E: Gdzie nocleg 
temu stadłu da Bog pożądany, D: Gdzie nocleg temu stanu od Boga przejrzany. — w. 30 
(sw oj) ... więniec (lekcja D) A: więniec. — w. 30-32 E:

A panna mu wydana ofiaruje wieniec.
Niechaj noc pochodniami lanemi jaśnieje,

A dniowi sie jasności wziętej krzywda dzieje.

— w. 33 C 1: Jeszcze nigdy weselszych czas godzin nie robił. — w. 33-34 opuszczone w E. — w. 34 
C2: Sam tylko Bog foremniej człowieku dogodził. — w. 35 słodyczy C , , C 2: słodkość!: — w. 36 E: 
A przed białą męską drużynę rywuły obfity. — w. 37 pann(ę) (lekcja D) A: pannie; przeważni E: 
przezacni. — w. 39 z posagiem że w głowy C 1; C2: z posagiem pod głowy, D: rposag mu w głowy. — 
w. 40 Położywszy, matka E: Położą. A matka. — w. 43-46 E:

Co on wszytko obieca, a pragnie i myśli,
Żeby z łożnice wszyscy co naprędzej wyszli.

Gdy wynidą już, co serce każe, czynić muszą
I o pierwszy związek sie w pościeli kuszą.

— w. 44 małżon(ce) (lekcja C ,, C2-E) A: małżonek [!]. — w. 45 Zostawią D: Odejdą. — w. 46 
lubego C j, C2: samego, D: Szczęścia powinszowawszy. Z którą gdy lubego. — w. 47 pocałowaniu 
C j, C 2: ucałowaniu. — w. 48 C r  C2: Będzie dwoje leżało: pan młody z dziewczyną, D: Zażywać 
będzie wczasu młodzięniec z dziewczyną. — w. 49 A w tym ochmistrzyni C j: A Wenus 
Ochmistrzem, C2: A Wenus ochmistrzyni. — w. 48-50 E:

Zamkną sie oraz oboje Jerzy z Eufrozyną,
A Wenus tuż nad niemi będzie pilnowała,

Aby ta nowa para jak najsmaczniej spała.

— w. 52 (Powiesiwszy) (lekcja D) A: Powierzywszy; na namiotku E: w namiotku. — w. 54 lekcja
D, w A, C ,, C2: Że mu tylko odkryć, co wszytkim zakryto, E: Jemu będzie odkryte, co wszytkim 
zakryto. — w. 56 (trawią) (lekcja C, E) A: trwają, D: trawi; pomyślne C , , C2: po myśli.

SW 12

Inne przekazy: D 64r.
w. 3 Koleńską D: Poważną. — w. 7 zapragnione D: upragnione. — w. 9-10 D: Z boskich 

rodziców cory. idźcie, gdzie sie kwiatem j| Łąki ślicznie odziały za przyjemnym latem. — w. 12 
[Niemście] ... rozkwit[le] A: Nim się rozwitnie [?]. — w. 13 czasy szczęśliwe D: czasów szczęśli
wych. — w. 14 D: I w pociechy frasunek przeszły obrociły. — w. 18 łódkę D: łodź twą. — w. 19 Tu 
A: To (a na k. 225r. kustosz: Tu); szańc A: snać. — w. 23 [z] sławnych pradziadów pannę A: 
Sławnych pradziadów pannę, D: Sławnych dziadów dziedziczkę. — w. 27 z [s]karbnice A: 
zkarbnice. — w. 28 [Masz] A: Mąż. — w. 29 [t]ego A: jego. — w. 30 Dość [c]( A: Dość i. — w. 35 
jak[o] A: jak. — w. 36 (rodzicow) (lekcja D) A: potomkow. — w. 38 Trzecią, ( ta )  ju ż ma prawo

25 — Miscellanea staropolskie 6
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(lekcja D) A: Trzecią; już ma prawo. — w. 39 A: Szanuj, kochaj, strzeż, wiatr by nie wionął na nię, 
D: Szanuj, kochaj, aby zły w iatr nie wionął na nię. — w. 40 Ona niech D: Zaś ona. — w. 46 lekcja
D, w A: N a wschód słońca trwa z wami niechaj i na wschodzie [!]. — w. 47 uniżonym  D: 
poniżonym. — w. 53-54 społeczn[e} ... stateczn[e] A: społecznie ... statecznie. — w. 54 D: Niech 
będą i pociechy w obojgu stateczne.

SW 13

Inne przekazy: D 65r.
w. 1 Siuszna-li to D: Słusznie li to. — w. 5 bez D: przez. — w. 29 Prz[e]stąpi[ę]-li A: 

Przestąpili. — w. 39 [Janie} A: za nie [!]. — w. 43 [p]iją A: biją. — w. 46 D: A do sta lat weselili.

SW 14

Inne przekazy: D 65v.
w. 2 D: Dajęć znać, moj zacny Janie. — w. 4 ja  drugi D: na drugi. — w. 5 Pozwem D: Ter

min. — w. 7 A: A iż ta za rok sprawa, D: A że ta aż za rok sprawa. — w. 9 Stawię <ci> się (lekcja D) 
A: Stawięć się. — w. 20 o mojej osobie D: i o mej osobie. — w. 21 zgadza(m) (lekcja D) A: zgadzać.

SW 15

Inne przekazy: D 66r.
Tytuł wg D  (taka też postać w Dyn., s. 25, przyp. 1), w A: Tenże do tegoż o tymże. — w. 5 (bo  

nie mam)  (lekcja D) A: bowiem. — w. 15 chcą A: chcąc. — w. 17 tw (o j)e j (lekcja D) A: twej.

SW 16
Inne przekazy: D 66r.. E II 69.
w. 4 chor, sąm siegie D: sam chor, siebie, E: chory sam siebie. — w. 6 tw[o/]?mu A: twemu, D: 

swojemu, E: Że mi tak dziś w laskę twoję, słudze twemu. — w. 8 Boś [/k.;] A: Boś im, E: Boś mi i do 
niezdrowia dawał tyż przyczynę. — w. 9-10 D: Bez mała nie lubelska, jeśli pomnisz, tego || Dyjeta 
mi przyczyną cierpcu dzisiejszego, E: A lubelska, jeśli pomnisz tego, || Bez mała nie wyrokiem 
cierpcu dzisiejszego. — w. 11 zostało A: początkowo kopista zapisał: potrzeba, następnie 
przekreślił to słowo i w tej samej linii wpisał: zostało. — w. 11-12 opuszczone w E. — w. 14 
w przyjacielu D: przyjaciela. — w. 16 E: Bo sie ja  znaczną łaską pieczętuję twoją.

SW 17

Inne przekazy: D 66v., E II 65.
Tytuł D: Do Wojciecha Białoskorskiego, E: Offert przyjacielski do JMci Pana stolnika 

lwowskiego. — w. 2 dają, żem ci zniewolony E: dały, iże zniewolony. — w. 3 w poczcie A: w pot- 
cie. — w. 4 nie wzgardzaj E: nie wzgardzasz. — w. 5 lekcja E, w A i D opuszczony. — w.
8 nakrapiany D: zakrapiany, E: Hypokreńską z Olimpu rosą zakrapiany. — w. 9 użycz A: uzyć, E: 
wije. — w. 10 swoje D: moje. — w. 11 podawąm E: podaję w niewolą. — w. 12 według D: 
ku swej. — w. 14 wierniejszego E: życzliwszego. — w. 15-16 opuszczone w E. — w. 16 [mnie] 
doznasz A: nie doznasz. — w. 17-20 A:

Rzękęć [!] słowo: bądź łaskaw, z tym fortunne lata 
Służyć ja  długo muszę. Pan wszytkiego świata 
bvfss przedłuży do sta lat niech żywota twego 
Jeszcze nie zapominaj mnie sługi twojego,

D: Rzekęć słowo bądź łaskaw a fortunne lata
Niechajże wszytkowładny Pan wszytkiego świata 
Kres przedłuży do sta lat, niech żywota twego 
Nigdy nie zapomina, a  ty mię też swego,
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E: Rzekęć słowo bądź łaskaw żyj fortunne lata.
Służyć ci długo muszę. Pan wszytkiego świata 
Kres żywota do sta lat niech przedłuży twego 
W czym tyż nie zapominaj mnie sługi twojego.

— w. 21-34 opuszczone w E. — w. 24 z  trelnym A: strelnym. D: Lubo z swojem dziecięciem serce 
twoje zrani. -  w. 25 lekcja D. w A: Niech ci serca długo nie trapi krwawego. -  w. 32 samy A: 
sami.

SW 18

Inne przekazy: D 67r., E II 49. Przedruk: PPB, s. 263-264.
Tytuł D: Na odmienne szczęście wuja swego, E: Do Olbrychta Łaskiego. — w. 3 wartkolotne 

D: bystrolotne. F.: żartkolotne. — w. 4 bardzo D. E: dobrze. — w. 7 wielkich E: wszelkiej. — w.
9 Itywy[;srj'łv]szy A: Wywyszszy. — w. 11 ( c i)  zlosna (lekcja D) A: złosna, D: zawisna. -  w. 12 
Ż e jeszcze E: Że w sobie. — w. 15 spuszczony E: upuszczony. -  w. 16 Srogą D: Srogiej: odmian[ą] 
A: odmiany. — w. 17 E: Fałeszny cieniu, niestałe radości. — w. 24 plużą D, E: służą. — w. 25- 
-28 w E zapisane po w. 32. -  w. 25 Dzika jest, płocha D: Zawsze jest płocha, E: Z  dzika jest 
płocha. -  w. 26 jutro zaś D: dziś będzie. -  w. 27 żalobliwy E: frasobliwy. -  w. 29 kto w nim trwać 
chce zgoła D: kto w nim długo chce trwać zgoła. — w. 31 bo uchybisz E: jak chybisz. — w. 33 
zażywać potrzeba D: zażywać go trzeba. — w. 34 E: Komu Bog z nieba da partykę chleba.

SW 19

Inne przekazy: D  67v.
w. 1 którykolwiek D: ktokolwiek. -  w. 2 Prędko wyszedł D: Przyszedł prędko. -  w. 5 nagła 

D: nagle. — w. 9 wartkim  D: żartkim.

SW 20

Inne przekazy: D  68r., F 34v. Przedruk: PPB, s. 264-265.
Tytuł F: Morale. Fortunne lata. — w. 5 dobre F: czyste. — w. 6 to dobre D: i dobre. — w.

8 (n ic) winien (lekcja D) A: nie winien, F: Nie służąc za nię nikomu. — w. 22 nie spustoszony D: nie 
zawiedziony. — w. 24 ludzi D: ludziom, F: ludzki.

SW 21

Inne przekazy: D 68r., E II 77.
Tytuł E: Pociecha wdowcowi. — w. 1 W  domie D, E: Wdowcze. — w. 2 D: Pioro cie moje wita 

drogi przyjacielu. — w. 4 Życząc, abyś byl cierpliw D: Życząc, byś był cierpliwy, E: Życząc byś był 
cierpliwym. — w. 7 żaluj[ęm] A: żałuję. — w. 8 śmierć — koniec wszytkiego. E: jest koniec 
wszytkiego. — w. 10 tęn wyrok E: dekret ten. — w. 11 (sieje) (lekcja D, E) A: jest. — w. 13 [w] 
żniwo A: żniwo, D: Lecz jeśli płodna w żniwo rola ziarno wraca, E: A jeśli płodna rola z lichwą 
ziarno wraca. — w. 14 E: Bog ci niech we sto kłosow to coś wsiał obraca.

SW 22

Inne przekazy: D 66v., E II 67-69.
Tytuł E: Do JM  Pana Starosty Bobrownickiego. — w. 4 szerokiego E: wysokiego. — w.

7 syn[u] (lekcja D, E) A: synów. — w. 14 E: Słusznie tymże pamiątkę domu swego zdobisz. — w. 15 
frasunek, praca E: frasunek pracą. — w. 18 to (sam o) mając na pieczy A: to mając na pieczy, E: 
mając to samo na pieczy. — w. 20 E: Rycerskie na to serce w tobie ugruntował. — w. 21 
swobodzie, E: świebodzie. — w. 22 Dosyć i w urodzie w A pierwotnie było: Dosyć ci w urodzie, 
następnie kopista przekreślił zaimek ci, E: Dość ci i w urodzie. — w. 24 udzieliło E: udzieliła. — w. 
25 [w bystry] A: ostrobystrej. — w. 28 zabłądzić E: pobłądzić. — w. 29 a Wenus rzec mi je  kazała E:
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Wenus ci powiedzieć kazała. — w. 36 Bogdaj(że) ci A: Bogday ci, E: Bodaj ci przymnożyły lat 
uciesznych tyle. — po w. 36 E: Ryb ile w słonym morzu albo liścia w lesie, || Oko ktorego 
wzrokiem ludzkie nie przeniesie. — w. 38 E: Nie dosyć li? Coż jeszcze przyczynić sie może. — w. 39 
sławnej E: dobrej. — w. 40 lekcja D, w A: Cyklop cie niech w cudze zaniesie krainy, E: Kalliope 
niech w cudze zaniesie krainy. — w. 41 [t]ak A: iak [?].

SW 23

Inne przekazy: D 55v.
w. 2 nąń, A: nąm, D: początkowo było: nam, następnie poprawiono na: nam [sc. nań], — w. 3 

Nąń [wydany] A: Nąn wydany jest, D: Padł na niego; [wywołany] A: wywołanym. — w. 8 D: Jako 
raz ferowano, pełnić sie musiały. — w. 13 [do] króla A: tam króla, D: początkowo było tak jak 
w A. następnie poprawiono na: do króla. — w. 14-15 lekcja D, w A: Został opowiedziany będąc 
bez chłopięta. || Alcestis, żona jego, gdy go obaczyła. -  w. 16 Aby <go> kroi (lekcja D) A: Aby 
kroi. — w. 19 jęmu D: i onemu. — w. 20 podołał D: też zdołał. — w. 21 {to} w A i D brak. — w. 24 
D: I pasł trzodę nieborak bydła Admetowi. — w. 25 Znał przecię D: Miał znaczną. — w. 29 
<z> płaczliwej (lekcja D) A: płaczliwej. — w. 29-30 D: A wzdychając serdecznie czasem i z źrzenice
II Łzy wylewał obfite na swe boskie lice. — w. 32 /  jego zasię w służbę D: I znowu go w poczet 
swoj. — w. 36 je  mu A: jęmu. — w. 37 [tam, kędy] A: kędy tam. — w. 39 wielką D: jednę. — w. 40 
rychło D: prędko. — w. 41 kłębka A: kłępka. — w. 43 [Atropos] A: Otropos [!]. — w. 44 Odpowie 
... swoimi D: Rzecze ... i z tymi. — w. 46 A żadnej w swoich D: A namniejszej w swych. — w. 47 D: 
Jednak byśmy twą prośbą nie gardzili [!] zgoła. — w. 48 Na[d\ miarę A: N a miarę. — w. 52 
Przyszedł do Admetysa D: Poszedł wnet do Admeta. — w. 54 niebieskiemi D: łagodnemi. — w. 62 
D: Obowiązanie takie na mnie założyły. — w. 64 [Nadejdzie twojej] śmierci A: Przyjdzie twej 
śmierci, D: Śmierci twojej nadejdzie. — w. 68 D: Są, którym już obrzydłe dokuczyły lata. — w. 
67-68 D: O statka cie nauczy śmierć jak cię zaskoczy || Co dać, to dać, byle jej nie zazierać 
w oczy. — w. 68 [byłe] A: było. — w. 69 pilnie D: pilno. — w. 70 D: Mniej ranią — powiadają. 
A czas barzo mały. — w. 74 D: Chojnym ciekły strumieniem, więc myśli do tego. — w. 75 
(P rzyszły) (lekcja D) w A opuszczone, D: Przyszły. Nie tusząc znaleźć takiego żadnego. — w. 76 
D: K tóry by chciał położyć duszę swą za niego. — w. 77 do pokoju D: do łożnice. — w. 
79-80 D:

Ujrzy, że króla jakieś trzymają tęsknice
Rzecze к niemu: Me serce, co coż ci się stało
Żeś tak pobladł, że prawie krwie w tobie nic zstało.

— w. 83 D; Kroi, że w niej bardzo kochał dla ślicznej urody. — w. 84 z nieb[em] ugody A: z nieba 
ugody, D: tej swojej przygody. — w. 86 D: I żartami on swoj żal skryty pokrywając. — w. 87 co mu 
D: bo mu. — w. 88 D: Tak że się w nięm zaledwie serce nie stopiło. — w. 91 Jął o tym  D: Jął 
przecie. — w. 93 D: Wiedząc o tym, że boskie stateczne wyroki. — w. 96 D: Jako od bogow swoich 
tego się dowiedział. — w. 98 D: Moje przywrocone będą pierwsze lata. — w. 99 D: I tak 
w rozkwitłym wieku znowu lat sędziwych. — w. 104 w zięmi zachowany D: mnie nagotowa- 
ny. — w. 105 D: Kroi przestał mówić, a wtym wszyscy umilknęli. — w. 106 A: Potym sobie na 
dalszy respons w rozmysł wzięli, D: Tę rzecz sobie na dalszy rozmysł wszyscy wzięli. — w. 112 
Przecię się nic D: Nic się jednak. — w. 113 od króla z pokoju D: do króla na pokoj. — w. 114 D: 
Niewymownym na sercu żalem rozrzewniona. -  w. 119 Zjachal D: Schadzał. -  w. 122 [a śmierć] 
A: z śmiercią. — w. 128 D: Kto by chciał ten doczesny żywot zań utracić. — w. 138 D: Przyczyny, 
dla której kroi w tak wielkiej tęsknicy. — w. 141 przysądzone D: przywrocone. — w. 151 A: A wo ja 
czy mnie nie znasz niewolnica twoja, D: Owo ja  jako mie znasz niewolnica twoja. — w. 
161-162 w tym grobie me ciało || Niech leży D: niechaj w grobie ciało me leży. — w. 164 Które jam  
ci spłodziła D: K torem z tobą spłodziła. — w. 171 grzeszna D: nędzna. — w. 173 A łzy D: w tym 
łzy. — w. 184 D: N a śmierć, ale Alcestis rozważa mężowi. — w. 186 D: Żelazem, odkupując swoim 
zdrowiem drogim. — w. 188 D: K tóra zaraz i dzieci stojące skropiła. — w. 190 D: Godna, by 
między bogi była policzona.
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SW 24

Inne przekazy: D 58v., E II 80, Wir. ( =  J. T. Trembecki, Wirydarz poetycki, wyd. A. 
Brückner, t. I-II, Lwów 1910-1911), nr 263. Przedruk: PPB, s. 265.

Tytuł D: To tak u ludzi, a u nas jako?, E: Pogańska wiara, Wir: Dzisiejsze żony. — w. 2 D: 
A dziś by na ich grobie rady tańcowały, E: A dzisiaj by na grobie jego tańcowały, Wir.: A dziś by 
i na grobie jego tańcowały. — w. 3-5 E:

Nie tylko żeby zdrowie zań dać druga chciała,
Lecz by mu je i trzykroć sama wziąć wolała.
Z jednego ledwie dusza, na kobiercu drugi,

Wir.:
Nie tylko żeby która zań zdrowie dać miała,
Lecz by mu je i trzykroć sama wziąć kazała 
Ledwie z jednego dusza, na kobiercu drugi.

SW 25

Inne przekazy: D 68v., BJ 116 (=  rkps Bibl. Jagiellońskiej, sygn. 116, k. 85r./s. 150), ŚR 
(=  H. Morsztyn, Światowa Rozkosz, b.m. 1624), k. E3v.

Tytuł D, BJ: Nagrobek. — w. 2 w ziemię D: ziemie; i moja ŚR: to moja. — w. 3 ubiór — gnoju 
szmata BJ: gnoju ubiór szmata. — w. 4 niestetyż na cześć tego świata SR: To wszytka korzyść tego 
świata.

SW 26

Inne przekazy: D 68v„ BJ 116.
D, BJ: Ziemia moj dwor a pokoj dcs7.czka, płotno szata || Robak sługa to wszytka korzyść 

tego świata.

SW 27

Inne przekazy: D 68v., ŚR, k. E,v. Przedruk: PPB, s. 241.
w. 1 z grzechu i boleści D: w grzechu i w boleści, ŚR: Nago człek na świat idzie, w grzechu 

i boleści. — w. 2 M atka mnie porodziła ŚR: M atka go własna rodzi; <szwank> (lekcja D, ŚR) A: 
grzech. — w. 3 wg D, w A: Z płaczęm na świat, z płaczęm schodzę z niego. — w. 
3-4 ŚR: Z płaczem na świat wychodzi, z płaczem schodzi z niego. || Nie wniósł nic, nie bierze też 
stąd z sobą niczego. — w. 5 Nędz[e] A: Nędzę, D, ŚR: Nędza. — w. 6 mego D: tego, ŚR: Wszytka 
zdobycz ludzkiego żywota na świecie.

SW 28

Inne przekazy: E I 44-45, BJ 116, k. 121v.-122r. Przedruk: PPB, s. 241.
Tytuł E: Prozność świata. — w. 1 wonnobujne E: wonnobuczne. — w. 3 napój BJ: pokoj. — w.

5 marności E: rzeczy. — w. 6 nieodwlocznej E: niewód włóczy, aż, BJ: nieodwłoczny. — w. 7 I  dumy 
się ... rozwieją E: I dumy ich ... rozwieją, BJ: I dumy się niepłodne jako wiatr rozwieją. — w. 10 
BJ: Pyszni się w szczęściu a wnet go ominie. — w. 11 spojrzy ubrudzone BJ: wejrzy ubłocone. — 
w. 12stworzenie] (lekcja E, dla rymu z w. 11) ŚR, PPB: stworzenie. — w. 13 w proch się obroci, 
a w grobie BJ: które sie w proch obroci w grobie. — w. 14 BJ: Być mu strawą robactwa, a jak tu 
kto sobie. — w. 18 prócz na śmiech, kto żywię E: precz niech śmiech. — w. 20 E: I z laty 
odprawujem żarty źle oblane, BJ: Odprawujemy żarty łzy oblane. — w. 21 czas zerwie E: śmierć 
zerwie. BJ: czas zdejmie.

SW 30[29]

Inne przekazy: D 68v., E II 80, BJ 116, k. 85r.
w. 1 \gdy] A, D, BJ: kto. — w. 2 gdy też BJ: kiedy. — w. 4 lekcja D, w A: Z tym się po śmierci 

źle dzieje, BJ: Na wieki sie nie rozśmieje.
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SW 32[31]

Inne przekazy: D 68v.
Tytuł w A zapisany tylko w postaci łacińskiej sentencji.

SW 33[32]

Inne przekazy: D 69r.
Tytuł w A zapisany tylko w postaci łacińskiej sentencji. — w. 2 D: Ale z niego niejedną zaś sie 

rozchodzimy. — w. 3 inszych rzeczy wiele D: i inych tak wiele. — w. 4 D: Ktoremi śmierć 
niezbedna nas uchodzi śmiele.

SW 34[33]

Inne przekazy: D 69r.
Wiersz zapisany został także jako ostatnia strofa (w. 61-66) SW 323[296] Pieśń żałosna. Takaż 

druga na tę nutę.
w. 1 [który] A: opuszczone. — w. 2 Podobno by D: Pono by; wieściom D: powieściom. — 

w. 3-6 D:

Lecz który smaczną drogą cnej miłości chodzi,
Łacniuchno sie na jedno ze mną zawsze zgodzi,
I kogo raz Kupido swą strzałką umierzy,
Przysięgę, że rad nierad snadnie temu wierzy.

SW 35[34]

Inne przekazy: D lr.-8r., E I 52-66, Sem. (=  rkps Bibl. Seminarium M etropolitalnego 
w Warszawie, sygn. A.4.1.10), k. 160r.-175r.

Tytuł E: Żałosny koniec miłości dwojga ludzi w sobie sie kochających. — w. 4 D, E: Zszedł 
i gwoli tej zmazał krwią swe stare lata. — w. 8 odmawia im D, E, Sem.: odmawiając. — w. 11 A: 
Dał syna mu książęcia Kom pana ktorego, D: Wydał ją  za zacnego książęcia ktorego, E: Dał ją  
synu książęcia laty za ktorego, Sem.: Dał ją  synu książęcia kompana, ktorego. — w. 15 prawej D: 
ślicznej. — w. 18 D: Że te twarzy swej nie miała równia i śliczności, E: Że tam równej nie było 
twarzy i śliczności, Sem.: Że tam równia nie miała twarzy swej śliczności. — w. 19 a prawie płeć 
biał{ą\ A: a prawie płeć biała, D: co rzadko płeć biała. — w. 20 Przechodząc{y] ... stał[ą] A: 
Przechodzącej ... stała, D: Zwykła miewać, a nadto serce i myśl stała, E, Sem.: Przechodzące do 
tego serce i myśl stała. — w. 21 <Ta, gdy ju ż> (lekcja D) A: Lecz i ta, E: Jednak ta, Sem.: Jed
nakże. — w. 22 i snadnie się domyślawala Sem.: snadnie się tegoż domniewała. — w. 23 chocia[ż je j] 
A: chociajże, D: a  tu  zaś, E, Sem.: Że jej nie miał dać za mąż, a w onej krew młoda. — w. 24 
Wprawdzie D: Wszytka, E, Sem.: Jak się często burzyła o tym myślić szkoda. — w. 25-26 Aby 
człowiek ... || Kamień by miał A: Aby człowiek aniołem był a zwłaszcza ciału || Kamień by był, D: 
By człowiek był aniołem, kamień by nie ciało || Być musiało, E, Sem.: Choćby człowiek aniołem 
chciał być, samo ciało || Kamień by był. — w. 27 nie dopuścił E, Sem.: nie dopuszczał. — w. 30-32 D:

Zaczym myślić poczęła, jakoby do tego 
Przyść mogła, żeby się z kim grzeczniuchnem zmówiła 
I z niem kryjomo żądzy swojej wygodziła, 

ł '
E, Sem.: Jęła myslić o tym, jakoby do tego

Przyść mogła, a wzdy z kim grzecznym namówiła
I żądzy pokryjomej swojej dogodziła.

— w. 34 zacne[j] osobności A: zacne osobności, D: W urodzeniu, w dostatkach zacnych i w go
dności. E: I w rządnym urodzeniu zacnej osobności, Sem.: I w zacnym urodzeniu z zacnych 
osobności. — w. 36 D: Zwyczaj bywa u pana monarchy wielkiego. — w. 37 Zygismunda E:



„SUMMARIUS WIERSZÓW” PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 391

Księżnica [!] Zygismunda. — w. 38 rozum D: dzielność. — w. 41 grzecznych obyczajów D: dziwnej 
udatności. — w. 42 D: Udatnych więc ozdoby rozumu bystrego. — w. 43 z drugi\ę]mi A: z dru
gimi. — w. 45 Tego sie mimo Sem.: Bo się go mimo. — w. 46 Że go z oczu i z  myśli Sem.: Tego 
z oczu i myśli. — w. 51 czego E: tego. — w. 51-52 D:

Więc się nie chcąc powierzyć tej myśli nikomu,
By jej snadź kto nie wydał z czeladzi swej w domu.
Taki fortel nalazła: kartkę napisała.

— w. 54 mu myśl i sposob E: umyślny sposob. — w. 55 D: Tę subtelnie zwinąwszy i włożywszy 
w trzcinę. — w. 58 Pomyślil sobie D, E, Sem.: Domyślił się. — w. 62 radością E, Sem.: nadzie
ją. — w. 64 nad lochem D: a na tym. — w. 65 D: Narzucony śmieciami leżał, było z niego. — w. 68 
pokoik Sem.: namiotek. — w. 69 Do tej sieni E, Sem.: A w tej sieni. — w. 71-72 A, E: Ale miłość 
która ma wzrok orlej skrytości i i  Przenikając wszelkie ta do wiadomości, D: Lecz miłość która ma 
wzrok lakowej bystrości, || Że przenika nad orła. ta do wiadomości. Sem.: Aby miłość, która ma 
wzrok orlej skrytości || Przenika wszelkie ... — w. 73 w (niej) (lekcja D) A, Sem.: w nich; zgadzali 
E: kochali. — w. 74 E, Sem.: A ostatka serdecznie pociech rozmyślali. — w. 78 D: I mordując sie 
długo otworzyła. — w. 79 rozmierzyla E: gdy zmierzyła. — w. 80 D: Wysokość rozmierzywszy 
jemu sie zwierzyła, E: Jak wysoko się trzeba spuścić i wskazała, Sem.: Jakby się z wysoka spuścić, 
jemu zwierzyła. — w. 81 [Aby] A: Ażby, D: I na czas pewny stawić kazała, a ona. — w. 83 
(rozmysłu} (lekcja E) A, D, Sem.: przemysłów. — w. 84 D: Po tych, które na to miał zgotowane, 
sznury. — w. 86 D: Przyszła, a że nierychło myślił się Mścić na niej, Sem.: Przyszła, a ostatka tam 
też dowiedzieć się od ni. — w. 88 by się trochę rozednilo E: żeby się wzdy trochę rozedniło. — w. 94 
przychęcila E: całowała, D: I ustami we wszystkie członki przychęciła. — po w. 94 E: Lgnąc nań 
tak jak  ptak na lep, albo gdy tęsknicę || Kolą samców — gruchocą jurne gołębice. — w. 95 
zabawek D: zabawy. — w. 96 i spolnych radości D: W spolnej uprzejmości, E: wespół i rado
ści. — w. 104 г panienkami D: z pannami. — po w. 104 E: Panny mówią: Dość długo, gospodze. 
A ona I Bardzo wdzięcznym snem była uśpiona. — w. 105 w szaty śliczne ubierały D: w szaty jej 
poubierały. — w. 107 zaś E: też. — w. 109 [poczciwej] A. D: przeciwnej, E: w tej szczerej, Sem.: ich 
wdzięcznej. — w. 114 chodził więc E: przychodził. — w. 115 ( I  tam z nią rozmawiać zwykł 
był) (lekcja D) А: I tam z nią rozmawiając zwykł był. — w. 119 zabawiały się E: się zabawia
ła. — w. 120 E: Według zwyczaju w sadzie uciesznymi. — w. 121 w nim okiennice D: a okienni
ce. — w. 122 ZapuszczoĄe] A: Zapuszczono; czyniły D: czynili, Sem.: czyniące. — w. 129 D: 
Tamże według zwyczaju z sobą poigrali. — w. 130 D: I smacznych, jak więc bywa, uciech zażywali'.
— w. 132 D: A od żalu serce w nim już prawie mdleje, E: Nie mówiąc nic w tym żalu ledwo już nie 
mdleje, Sem.: Nie mówiąc nic od żalu, ledwie nie zemdleje. — w. 134 lekcja D, w A: O osławę usta 
swe do onych poduszek, E: Dla osławy usta swe do onych poduszek. — w. 135 < Przyci
skając) (lekcja D, E) A, Sem.: Przychylając. — w. 136 Sem.: Zalewając w tak smętnym żalu smetne 
lice. — po w. 136 E: I tak się nie ucieszył, aż pierwej oboje || Rozstało się, skończywszy też zabawki 
swoje. — w. 142 D: Ona się też w pokoju z pierza także z prochu. — w. 143 jakby nic D: swoich 
wnet. — w. 144 granic D, Sem.: igrać, E: A w pośrzodku ich sobie zaś igrać siadła. — w. 146 
pierwej Sem.: pilnie: na [li vre] strony A: na swe strony. — w. 148-150 E:

a sam pokazował
W onym smutku tak wielkim zwykle twarz jednakową,
Lecz w sercu do pomsty miał chęć nie leda jaką.
Trzeciego dnia Gwizarda słudzy pojmali.
Związawszy go, po cichu książęciu dać znali [!].

— w. 149-150 D:

Aby kiedy Gwiscardus według hasła swego 
Wnidzie tam, wziął zapłatę uczynku sprosnego.
Wtym gdy trzeci dzień przydzie Gwiszkard niewiadomy,
Co się wnet z niem dziać miało w on loch opuszczony
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Spuści się alić wnetki stroże go złapali
I związawszy, po cichu książęciu znać dali.

— w. 151-152 w E przestawione. — w. 154 gdzie swego kochanka podziała D: jak swego 
kochanka stradała, Sem.: kiedyby kochanka podziała. — w. 155 odjachał E: ujachał, Sem.: 
pojachał, D: Udając, że z listy był precz wyprawiony. — w. 156 rychło E: rychle, Sem.: nierychło; 
z odpisem Sem.: z responsem, D: Skąd już nigdy z odpisem nie miał być wrocony. — w. 162 
ciężkiego E: srogiego. — po w. 162 E: Jakiegom się napatrzył sam oczyma swemi j| Zalewając 
twarz swą łzy a prawie krwawemi. — w. 163 więzień D: nieszczęsny. — w. 164 tej D: twej. — w. 
165 prozno <się przeć)  (lekcja Sem.) A: już prozno, D: trudno sie przeć, E: ale prozno. — w. 166 D: 
Większa moc jest miłości niż ma i twa, panie. — w. 167 D: Zatym książę wynidzie, łzy lejąc 
strapiony. — w. 168 by pilno był strzeżony D: aby dobrze był opatrzony. — w. 169 co raz z okna D: 
zaś z okna coraz; wyzierała Sem.: wyglądała. — w. 170 D: Rychłoli się powroci Gwiscard 
a wzdychała, E, Sem.: Rychłoli się powroci z listy aż wzdychała. — w. 172 Gwizardęm D: 
Kochankiem. — w. 173 wnijdzie E: przydzie. — w. 174 D: W którym ona zwyczajnie według swego 
stroju, E: Jako zawsze zwykł chodzić według swego stroju, Sem.: Jako bywać zawsze zwykł podług 
swego stroju. — w. 175-176 opuszczone w Sem. — w. 175 leży; ojca ujrzała gdy D: spoczywała. 
Wtym. gdy go ujrzała. — w. 177 swoje D: mówić. E: do niej. — w. 178 cnot[ę] (wg D) A, E: cno
ty. — w. 179 a [już] A: a nusz (sc. a nuż); Nie przysięgał D: Nie ślubował. — w. 180 t[w]ej A: 
tej. — w. 181-184 opuszczone w E. — w. 183 nie widział [był swojęmi] A: nie widziałbym swemi, 
Sem.: Czego, gdybym oczyma nie widział był swymi. — w. 184 teraz D: dziś już. — w. 185 do ciebie 
mówić ju ż  nie mogę D, E: i mówić do ciebie nie mogę. — w. 186 D: Jednę prawie od żalu mając 
w grobie nogę. — po w. 186 E: W którym koniec żywota nędzny stawić muszę || I w ciężkim żalu 
smętną oddać Bogu duszę. — w. 187 {pozbawi)  świata (lekcja E) A: prożności świata, D: zniesie 
mnie z świata, Sem.: proznem świata. — w. 188 Ktorymeś poka[ł\ała A: Ktorymeś pokarała, D: 
Ktorymeś ukarała, E: W ktorymieś pokarała. — w. 190 D: Już mię nisko w grob kładziesz, już me 
zwiądłc kości. — w. 192 zmartwiałe D: zbutfiało[!]. — w. 193 tak we wszystkich przekazach. — w. 
194 diabelstwu D: miłości, E: diabłu. — w. 196 inszych D: Fortuny: dzielniejszego D: większe
go. — w. 197 nie obrała D: nie przybrała. — w. 200 serce twe w tym było ulubiło D: serce twoje 
w niem było zlubiło, Sem.: czym serce twoje tego ulubiło. — w. 201-202 E:

Ktoregom ja  z małego od rodziców wziąwszy
Ledwie co nie nagiego, potym przyodziawszy
Z strawy chował dla nędze i ubóstwa jego.

— w. 203 łaska E: ta chęć, D: Awoż mi się od niego łaska nagrodziła, Sem.: Od ktorego ta łaska 
tak się nagrodziła. — w. 204 Lepiej wie serce moje D: Serce moje tylko wie. — w. 205 <Pobudka lub 
złość jego) (lekcja D. E, Sem.) A: Pobudka, pobudka, wiesz. — po w. 206 E: Że nie wiem, co rzec 
z sobą w tak ciężkiej żałości, || W której mi wszytkie przyjdzie mdłe położyć kości. — w. 207 twoim 
E, Sem.: moim. — w. 208 [z] domu [mego] zdrajcą A: w domu moim zdrajcą, E: Tak postąpię jak 
z własnym swego domu zdrajcą. — w. 211 Z  jednej strony A, D: Z jedne stronę. — w. 212 święta D: 
boska. — w. 215 niż D, E: nim. — w. 217 Córeczka Zygismunda D: Zygismunda stroskana. — w. 
220 D: Nie wie, co rzec, już widząc sprawy swe odkryte, E: I niemi zalewając swoje smutne li
ce. — w. 222 przeszkody miłości E: przeskoki w miłości, Sem.: przechody miłości. — w. 223 
wielkiego D, E, Sem.: srogiego. — po w. 224 E: A prawie dopierając w onej trwodze białą || Płeć 
męskim animuszem i myślą wspaniałą. — w. 228 go także D, E: raczej, Sem.: jego tak. — w. 231 
nieutrwożona D: nic nie strwożona. — w. 232 plącząc D, E, Sem.: z płaczem. — w. 235 Przeć A: 
Przecz. D. E, Sem.: Przeć się trudno, bo mi to już nic nie pomoże. — w. 237 D: Umysł moj jest: 
minąwszy, ojcze, łaskę twoję, E. Umysł jest o łaskę już nie stać, ojcze, twoję. — w. 238 grzech 
( i winę) (lekcja D, Sem.) A, E: grzechy winne. — w. 240 D: Gotową się oświadczyć, co Gwiskarda 
mojego, E: Gotową być, cokolwiek Gwizarda mojego. — w. 242 [takęm] A: takięm, D: I statecznie, 
jak w własnym małżonku, kochała, E: I tak się jako w własnym mężu swym kochała. — w. 243 
A poki ... chęć D: I poki ... acz. — w. 245 D: I by same kości me władzą w grobie miały, E: I by 
same kości me po śmierci nic [!] miały, Sem.: By i same kości me po śmierci moc miały. — w. 246
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D: I po śmierci kochać się w nim by nie przestawały. — w. 247 Sem.: Ale nas w miłość nie tak 
żądza jego. — w. 247-248 D: Ale w ten nieszczęsny tra f nie tak żądza jego, || Jako twoje 
niedbalstwo wprawiło nędznego, E: A w tę miłość jego nie tak żądza moja || I rozkosz, jak 
niedbałość wprawiała mię twoja. — w. 249-250 D: Mogłeś mię był dać za mąż, a w młodej 
czerstwości || Pozwolić słusznie zażyć krewkiej cielesności. — w. 251 żeś sam jest z mięsa D: żeś 
i sam z ciała, Sem.: żeś też sam z mięsa. — w. 252 D: I tymiż co i inszy żądzami sprawiony, Sem.: 
I z rozmaitych żyłek gorąco spojony. — po w. 252 D: Wiem, iż będąc w młodości nie z kamienia 
ryty, II Wiedziałeś, co miłość umie ogień skryty. — w. 253 I corkęś (n ie) kamieniem (lekcja D, E) A:
I corkęś mnie [!] kamieniem, Sem.: 1 corkęś żeś, nie kamień. — po w. 254 E: Mogłeś i na to wzgląd 
mieć, chociaż sam w starości, || Jak bystre w młodem wieku nasze są krewkości. — w. 255 I  chociaż 
D: A luboś. — w. 256 pracy, tv której cnota D: gdzie praca i cnota, E: Na żołnierskiej przepędził 
z której cnota. — w. 257 przecię D: jednak. — w. 262 lekcja D, E, Sem., w A: Żyłam sobie 
w rozkoszy, nie myśląc nic głową. — w. 267-268 D: Ledwiem co uprzejmości małżeńskiej zażyła,
II Prawiem w nawiększym smaku onegom pozbyła, E: Tajemnicem małżeńskich była zakusiła
Il I prawie w największym smaku zaś pozbyła. — w. 268 Sem.: I prawie w jak największym 
smakum zaś pozbyła. — w. 269 w chciwości znacznej D: w młodości czerstwej. — w. 272
o ( takowej)  (lekcja D, E, Sem.) A: w takowejże. — w. 273 Pomyślawać E: Przemyślawać. — w. 274 
rozżarzon[y] A: rozżarzone. — w. 279 Pokiś, moj D: Pokiś ty, E: Pokiś sam, dobrodzieju moj, nie 
doszedł tego. — w. 283 rozkochała E: zakochała; Jest tego D: ta tego. — w. 284 tęn D: on; Z a: to 
moja wina D: czyć to moja wina, E: azaż to nowina. — w. 286 [lecz nadobne] co A, E, Sem.: 
nadobne, lecz co, D: nadobne temu. — w. 289 D: Ślepy rozum (odpuść mi ojcze) twoj w tej mierze, 
E Ślepy rozum twoj ojcze kochany w tej mierze. — w. 293 sama E: czyni. — w. 294 czyni E: ro 
dzi. — w. 295 z tej E: skąd. — w. 296 E: Slachcicem człeka czynią nie przodkowie jego. — w. 297 
Przypatrzyj się D: Więc się przypatrz; <ślachty)  (lekcja Sem.) A: jego. — w. 298 wszelakim D: 
w przystojnych. — w. 300 lekcja D, E, w A opuszczony. — w. 301 o czymeś D: A wszakeś — w. 
304 o nim E: barzo, D: Wierzyć ojcu i słuchać miło o niem było, Sem.: Wierzyć ojcu i mnie o nim 
słyszeć miło. — w. 306 I  stąd-żem D: Dla tegom. — w. 307 To <już> dosyć (lekcja D) A: To jest 
dosyć. — w. 307-308 E: Dość już, dość, że jest ślachcic z spraw swych, || Wszak chudoba nie traci 
cnoty, aleć srogi. — w. 309 błąd E: błąd twoj; człowieka E: człeka. — w. 310 za wysługę E: za 
wysługi. — w. 307-310 D:

Dość. iże jest slachcicem. Jeżeli ubogi —
W tym mu szczęście zajrzało, a nie cnota drogi.
Bo chudoba, lubo jest okropna [!] nie traci
Cnoty — i owszem się z nią milej w nędzy braci.
I toć błąd, ojcze miły, żeś człeka takiego
Nie opatrzył tak długo za wysługę jego.

— w. 314 E: A wielom też, choć mieli, szczęście odebrało. — w. 320 obroć, niech odnoszę E: niech 
odniosę, proszę. — w. 322 jam  mu dala do tego D: niech nie ginie dla mojej. — w. 323 niechaj E: 
z tego. — w. 326 Niech mu da hojną ręką D: Tyle mu niech Bog zdarzy. — w. 327 tak niebaczny D: 
się tak zawziął. — w. 328 niezbędną E: Niezbędnej. — w. 331 ir [jednej] (wg D. E, Sem.) A: 
w wiecznej [!]. — w. 332 wielkiej D: statecznej, E: wiernej. — w. 333-334 w E przestawione. — w. 337 
bez oslawy E: dla ochrony. — w. 340 przystojnie D: ostrożnie, E: chędogo. — w. 341 Córce 
kazał D: Rozkazał córce swojej; na [pokoj] (wg D, E) A, Sem.: na potym; przynieść E: odnie
ść. — w. 346 zatykaj swą E: zatkaj swoją. — w. 347 to z szczerości D: co z szczyrości, E: Teraz się 
przypatrz jego (miał-li ją) szczyrości. — w. 348 jeśli mu się clue E: jeszcze chce. — w. 350 i słowa E: 
ni słowa, D: Nic nie mówiąc na tę rzecz i ojcowskie słowa. — w. 352 Z  rozlicznych ziol i jadów  E: 
Z rożnych zioł jadowitych. — w. 359 Zatym  D: Potym. — w. 360 który ju ż ujrzała D: który gdy 
ujrzała, E: w który gdy wejzrzała. — w. 363 (oczy)  (lekcja D, E, Sem.) w A opuszczone. — w. 364 
zaprawdę D: zaprawdę godne. — w. 366 D: Dziękuję, żem miłości w tym ojca doznała. — w. 367 
bowięm Gwizar(dus) (lekcja E, Sem.) A: bowięm Gwizarda, D: Serce Gwizarda. — w. 370 
( je )  (lekcja D. E. Sem.) A: ich [!]; przytchnęla D: przycisnęła. — w. 372 D: Serce wdzięczne, serce
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me, odpoczywaj w niebie. — w. 373 do panięn i rzecze D: panien swych rzecze. — w. 375 Zawzdym  
pewnie D: Zawszem, wiecie. — w. 376 lekcja Sem., w A: Wielkiej, lecz większej jak mię dziś, 
mówię, potkała. D: Lcczem większej nie mogła jak mię dziś potkała, E: Lecz większej [wielkiej?] 
nigdym jak mnie dziś potkała. — w. 377 D: Co bym za dar tak wielki oddać ojcu miała. — w. 382 
<,schowanie)  (lekcja E, Sem.) A, D: skonanie. — w. 384pokoju wiernego D: życia uciesznego, Sem.: 
pokoju mojego. — w. 385 tv [coż] A: w czas. — w. 386 lekcja D, Sem., w A, E: Czy są z tobą, czy 
z duszą w niebo zaś wstąpiły. — w. 387 Daj, żeby nie dostąpił A: Daj. że był nie dostąpił, D: Bogdaj 
był nic doczekał. E: Daj. "żeby nie doczekał. — w. 389-393 D:

Bogdaj ta nieszczęsna godzina nie stała,
Ktorejem ja kochania mego postradała.
Bogdajbym była pierwej nieszczęsna skonała,
Nizlim tego nieszczęścia smutna doczekała.
Lepiej mi było zginąć i zgnić w zimnym grobie,
Niż patrzyć na stracone uciechy w tej dobie.
Jakokolwiek gdyś dla mnie już odbieżał pana,
Ja ciebie zaprowadzę i na on świat sama,
Ponieważ on do kresu dobieżał swojego.

— w. 392 E: I ja  muszę zaprawdę iść na on świat sama. — w. 393 F.: Kiedyć mnie on odbieżał aż 
do kresu swego. — w. 396 [flata (wg D, E, Sem.) A: lata (przepisanie się kopisty). — w. 400 dla 
mnie E: za mnie. — w. 402 D: wstąpić w grob, jako i dziś ze łzy obfitemi, E: Wstąpić w ziemię, jak 
teraz łzy zakrwawionemi. — w. 403 Boć przecię D: Bo dufam. — w. 412 Jestem ci przyjacielem D, 
E: I teraz przyjaciela. — w. 413-414 lekcja E. Sem., w D opuszczone, A: Aleć dusza się moja 
wydziera za nimi, || Ciało prawie z żałości obumiera z nimi. — w. 416 tęskliwy E: płaczliwy. — w. 
418 D: Usta swoje i wargi topiła w nim śliczne, E: Topiła w nim i wargi, i usta swe śliczne. — w. 
420 Co by za serce było E: Co by to zacz za serce. — w. 427 Abym co ci w towarzystwo E: Abych ci 
w towarzystwie. — w. 430 E: I trucizną z rozmaitych robactw przyprawioną. — w. 
430-432 Sem.:

A usiadszy na swoim łożu za zasłoną.
Westchnie ciężko mówiący: Wspomoż mię, moj Boże.
Wtym truciznę wypiwszy, upadła na łoże.

_  w. 431-432 D: Wypiła a wypiwszy na łoże upadła || I tamże zaraz jako trup pobladła. — w. 434 
Sem.: I lak już śmierci wrychle żądanej czekając. — w. 435 acz-ci D: lubo. — w. 438 wszytkę D: 
swoję. — w. 439-444 D:

Skoczą, dadzą ojcu znać, że pani chorzeje.
Przyjdzie ociec, aż ona już śmiertelnie mdleje,
I widząc, że już kona, krzyknie: O moj Boże,
К toż mi dziś nieszczęsnemu w tym razie pomoże?
Każe iść po doktora, a to nie w czas było,
Bo sie było serce w niej cale zaraziło.

— w. 446 na ściany padany<R: tłukąc się o ściany, E, Sem.: padając na ściany. — w. 448 dziwnie 
D: z żalem. — w. 449 Jako przy D: Jak więc przy. — w. 450 krzyczy D: śpiewa. — w. 455 konając 
tak mowi D: rzecze tymi słowy. — w. 457 Trudno tego żałować D: Trudno tego żałujesz, E: prozno 
tego żałować; czego[s\ sąm chciał A: czego sąm chciał. — w. 462 gdy iskrę D: i iskrę, E: a isk
rę. — w. 463 przeciwko D: swej przeciw. — w. 465 go położysz E: one wrzucić [!]. — w. 469 będąc 
D: zewsząd. — w. 471 śmierć przed sobą prawie D: śmierć swoję niemylnie. — w. 472-473 Serce 
ono ... II Potniała D: Serce ona całując i ściskając pilnie. !| Obłapiała.
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SW 37[35]

Inne przekazy: D 8r.-16r., E I 118-139, Ed.l (=  H. Morsztyn, Philomachia abo Affektów  
gorącej miłości wyrażenie. Warszawa 1655).

Tytuł E d.l: Alfonsa, książęcia, więźnia aragońskiego, i Oristelle, królewny kreteńskiej, miłość 
śmiercią okrutną zapieczętowana. — w. 1 Minos, kreteński D: Sławny Minos, kreteński, E. Ed.l: 
Minos to był kreteński; kroi {a} także A: kroi, także, D, E, E d.l: kroi i. — w. 2 przyjęt Ed.l: 
wzięty. — w. 3 (z a )  (lekcja E, E d .l) A, D: od. — w. 5 nad ciał ludzkich duszami zmarięmi D: nad 
nędznemi ludzkiemi duszami. — w. 6 dekrety srogiçrni D: swemi dekretami. — w. 8 lekcja Ed.l, 
w A, D opuszczony; A dwoje E, Ed.l: I troje. — w. 12 /  и- częstych go D: I w częstych więc, E:
I w ciężkich. — w. 13 z Ateńczyki E d.l: z Atenieńczyki [!]; <mężnie)  wojując (lekcja E) A, D: 
wojując. — w. 14 w potrzebach przeciw nim E d .l: w potrzebie przed nimi. — w. 15 dawszy E. Ed.l: 
tam dał. — w. 15-16 D: Na koniec tamże gardłem i krwią swe posługi || Pieczętował i sławę na czas 
i wiek długi. — w. 19 u’ swoj D: w on. — w. 21 o Atenenczyki D: na Ateńeńczyki [!], E: z nagła 
w Ateńczyki, E d.l: o Attenienczyki [!]. — w. 24 [nie]zliczony (lekcja D, E, E d .l) A: ich zliczo
ny. — w. 25 srogich E, E d.l: drogich. — w. 28 D: I w swej srogiej furyjej nieco uspokoił, E: 
A frasunek serdeczny i żal uspokoił, E d.l: A w frasunkach i żal uspokoił. — w. 30 dokończyć 
z gniewu gorącego D: z gniewu krwie chciwego, E d.l: dokonać gniewu gorączego. — w. 31- 
-32 D: W którym ciężko pałając jako lew gniewliwy || Albo żubr, gdy go przejmie kulą łowczy 
chciwy. — w. 32 łowczy E d.l: łowiec. — w. 3? kroi D: tedy; ir ciężkie D: ogromne: srogie karania 
D: kajdany, E, Ed.l: srogie kajdany. — w. 34 Po[w]sadzuć A: Poosadzać. D: Powsadzać do 
więzienia kazał rozgniewany. — w. 37 E: Kroi w mniejszym go więzieniu mieć kazał. Okowy — 
w. 38 i obrok gotowy D: jednak jak więźniowi. — w. 39 ponosząc D: znoszący, E: to znosząc, Ed.l : 
cierpiąc to. — w. 40 tęskliwie E, E d.l: rzewliwie. — w. 41 [#>'/] A: Bądź [!]; г twarzy i z gładkości D: 
w urodzie, w gładkości, E d.l: Był to ślicznej młodzieniec twarzy i gładkości. — w. 42 Był 
w wszytkich E: We wszytkich, E d.l: I we wszech. D: W poważnych obyczajach dziwnej 
wspaniałości. — w. 43 D: W twarzy właśnie jak mleko ze krwią pomieszane. — w. 44 sąm 
w wargach różanych D: wargi jak  rozane, E: jak w wargach różanych, Ed.l: skąd i w wargach 
samych. — po w. 44 E: Piastował Kupidyna, a wdzięcznej postawie [!] || Wszytkich rwał oczy na 
się i zniewalał prawie. — w. 45 więc D: więc zwykł. — w. 46 Śpiewał D: Śpiewać. — w. 52 <przał) 
(lekcja D, Ed.l) A, E: znał. — w. 53 nas D: ich. — w. 54 syna D: więźnia. — w. 56 E, Ed.l: Że 
serce przenikało, co tak żałobliwie. — w. 58 w sercu litość D: miłość w sercu. — w. 59 milcząca, 
wyrwała D: milcząc z tym wyrwała, Ed.l: milcząca, ozwała. — w. 61-64 D:

Ale rzec śmiele mogę, że jako na świecie
Równia mu nie widziała. A królewna rzecze:
Nie pleć. A ona dalej, że tak ślicznej twarzy
Nie znała ...

— w. 67 <chowana)  (lekcja D, E) A: chwalona [!], Ed.l: chowane. — w. 68 wychowana Ed.l: 
wychowane. — w. 71 więźnie Ed.l: więźniów. — w. 74 <a wszakże w twojej jest 
opiece) (lekcja D) A: wszak w twojej opiece, E, E d.l: wszak ją masz na swojej opiece. — w. 79 
więźnie E d.l: więźniów. — w. 82 A żałosnym frasunkiem  D: Nieszczęśliwemu: i [snem] A: 
i snym. — w. 83 wzruszony, gdy go obudzono D: wzbudzony, gdy go poruszono. — w. 84 Kto by 
go tam D: I kto by go, E: A kto by go Ed.l: I kto by go nawiedził; przestrzeżono w A pierwotnie 
było: przestrzeżony (poprawka kopisty). — w. 85 krol[ewnie~\. A: krolowej (zob. w. 90-91). — w. 86 
lekcja D, E. w A: W trzewiczek ją  obuwać płacząc barz rzewliwie, Ed.l: A niski pokłon czyniąc, 
począł płakać rzewnie. — w. 88-89 Do kroła ... || Wolności swej (lekcja D) A: Krolewnej do ojca 
jej. A ja  za nowinę || Wolności swej, E, E d.l: Do króla ojca swego, a ja za nowinę || W olno
ści. — w. 90 bogom na ofiary D: dać bogom w ofiary. — w. 93 < jego żałosnej') (lekcja D. E, E d.l) 
A: tak ślicznej. — w. 95 D, E: Nieboże, pomoc mogę tyś jest ojca mego, E d.l: Nieboga [?] pomoc 
mogę, tyś jest ojca mego. — w. 96-97 D: Więzień, a on nie słucha głosu niczyjego. || Zaczym tak 
miłosierdzięm i zwykłą litością, E, Ed.l: Więzień, a on nie słucha nigdy głosu mego. || Zatym 
i miłosierdziem, i pożądliwością. — w. 98-100 Ed.l:
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Jego dziwnie wzruszona z niezmierną żałością 
Przyszło jej ustępować od niego z więzienia,
Mając już iskry w sobie cichego płomienia.

— w. 101 tak go rozkwiliła E: zaś się rozkwiliła, Ed.l: zaś go tak rozkwiliła, D: Mile go 
pożegnała, jakoż słuszna była. — w. 103 Żebym snadź D: Już bym i. — w. 104 D: Nizlibym go 
w nieszczęściu takiem widzieć miała. — w. 105 nu ząmek znowu się wróciła Ed. 1 : nazad się w zamek 
obrociła. — w. 106 D: A miłość w sobie onę zawziętą pokryła: cichy E: chciwy. — w. 107 <sobie 
ję ła ) (lekcja D) A: se [!] poczęła, E, Ed.l: o tym jęła. — w. 111-112 E: Do matki sfrasowana 
przyszedszy swej padła, || M atka ją  wznosi, ona jako trup pobladła, E d.l: Do matki sfrasowana 
przyszedszy swej padła || Do nog M atki [!], ją  wziąwszy [!], ona jako trup zbladła. — w. 112 
<w}znosi (lekcja D, E) A: znosi. — w. 113 Pyta E d.l: Potym. — w. 120-122 Ed.l:

samam się płaczu serdecznego 
Napatrzywszy, łzy jego, rozejściem musiała 
Na żal jego patrzący młodość mi przypadła.

— w. 123 A on mi padszy D: Padszy mi nisko. — w. 124 Miłosierdzia żądając E: Prosząc o mi
łosierdzie, Ed.l: A miłosierdzia prosząc. — w. 126 [To] A: Lecz to. — w. 132 spróbuj E: Pokuś 
się, Ed.l: Pokuś. — w. 134 uspoko[isz] A, D: uspokoją [?], E, Ed.l: swą uśmierzysz. — w. 136 
rychło ... widziała E, Ed.l: rychle ... ujźrzała. — w. 137 (powieścią)  (lekcja E) A, E d.l: żałością, 
D: Krolowa tak proszącej córki swej żałością. — w. 139-140 D: Odłożywszy na stronę przyszła do 
pokoju I Nadobnie sie ubrała według swego stroju. — w. 141 imie D, E;,.pocznie. — w. 142 A: 
Pilnie, czego by chciała, pocznie dowiadować, D, E, E d.l: I pilnie się, czego by chciała, 
dowiadować. — w. 145 E d.l: Prośbę swą żałobliwą przed nim przełożyła. — w. 146-147 lekcja D, 
w A opuszczone, E: O miłosierdzie jego uprzejmie prosiła || N a co kroi będąc gniewem wzruszony 
Ni słowa, Ed.l: A o miłosierdzie go uprzejmie prosiła. || Na co kroi będąc wzruszony, by sło
wa. — w. 149 Jeśliś D: byś ty. — w. 150 Androgiego E: Syna twego; nie miała D: go miała. — w. 
151 zdrajców D: zdrajcy; śmierci srogiej jego D: krwawej śmierci jego. — w. 152 E: N a których sie 
nie pomszczę tylko gardłem jego, Ed.l: Której się mało pomszczę gardłem z nich każdego. — w. 
153 D, E d.l: Bo jedna krwie mojego syna droższa była. — w. 153-154 E: Bo droższa jedna kropla 
syna mego było || Krwie nizli tych wszytkich, gdyby się toczyła. — w. 160 większą E d.l: srogą.
— w. 164 wywiadował E d.l: dowiadował. — w. 166 W  wielkim niebezpieczeństwie D: Z wielką 
wagą o wszytkiem. — w. 169 I  tak była łzy D: Tak była łzami, E: Tak się była łzy. — w. 172 D: By
o wloność do króla prośby uczyniła, E: A krolowa do króla tę rzecz odnosiła, Ed. 1 : A krolowa do 
króla prośby odnosiła. — w. 176 A: I z litości więźnia żalu serdecznego, D: I z litości z trapienia [!] 
żalu serdecznego, E: I żalu jej, z litości więźnia, serdecznego. Ed. 1 : O żalu jej, z litości więźnia 
serdecznego. — w. 182 mnie, ojca, jako wzdy prosiła D: jak ojca twojego prosiła, E: jako i ta [?] 
mnie prosiła, E d.l: jak ojca mnie swego prosiła. — w. 186 D: W koło złotemi kwiaty ślicznie 
ozdobionym, E: Wkoło kwiaty roznemi ślicznie o/dobionym, Ed.l W kolo rozncmi kwiaty rożnie 
uzłoconym. — w. 188 rączki swe D: rękę mu; ściskała E, Ed.l: składała. — w. 189 iże D: że 
oń. — w. 190 W  tym ją  ociec ruszy D: W tym sie on poruszy. — w. 191 pomniej E, Ed.l: wspo
mni. — w. 192 nań zasię E, E d.l: ma zasię. — w. 194 chceszłigo [śmierci] A: chceszli go od śmierci, 
D: Mow do mnie, jeśli go chcesz od śmierci zachować; go śmierci zachować E: z śmierci go 
ratować, E d.l: śmierci go uchować. — w. 195 ledwo ju ż  co D, E d.l: leżąc ledwie. — w. 196 
Oczkami D: Oczyma, E: Oczkoma [!], E d.l: Ochotnie; przecię D: jednak, E d.l: przedsię. — w. 197 
na [nię] A: na mnie [!], E d.l: na nią. — w. 198 D: 1 w płaczliwe zrzenice onej pogłądając. — w. 199 
bylpuszczony E d.l: wypuszczony. — w. 200 stanął E d.l: tamże. — w. 201 E: Stanął tam, Orystella 
gdy go obaczyła, E d.l: Stanął. Gdy Orystella tam go obaczyła. — w. 202 D: Zaraz nań myśl i oczy 
swoje obrociła. — w. 205 Awoż Ed.l: Otoż. — w. 208 E d.l: Niech ci w okowach służy w tej twojej 
chorobie. — w. 211 ja  go D: go dziś, E: jego ja. — w. 212 ja k  więźnia twojego D: jako więźnia 
twego, Ed.l: jak więźnia mojego. — w. 214 kęs przychodzi к  sobie D: przyszła kęs ku sobie, E, 
Ed.l: kęs przychodząc к sobie. — w. 216 ręką za rękę E: rączką za szaty, Ed.l: ręką za szatę. — w. 
218 D: Pomieszał jej był język purpurą zmaczany. — w. 219 posłał E d.l: kazał. — w. 220 By
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przyszła . . .a  wódkę D: Przyszła wnet ... i wódkę. — w. 222 łyżeczki D: banieczki. — w. 223 Skoro 
E, E d.l: Z którą. — w. 224 E d.l: Uchyliwszy troszeczkę jej wargi różanej. — w. 225 D: Zakropiła 
jej usta, przyszła zatym к sobie, E: Usta jej zakropiła, zaczym znowu к sobie. — w. 226 
Przyszedszy D: Zarazem. — w. 227 za te chęci twoje E d.l: za taką chęć twoję. — w. 
229-230 w A przestawione. — w. 229 Roztrzeźwił łaską twoją D: Łaską swoją roztrzeźwiła. — w. 
231 lekcja D, w A: Pewnie bych była duszę z ciała wypuściła, E, E d.l: Pewnie bym była 
z martwych członkow wypuściła. — w. 234 Rozkazał E d.l: Kazali. — w. 235 pocieszona D: 
ucieszona. — w. 240 E d.l: Na niej poprawić, jem u było potraweczki. — w. 241 Każdej pierwej D: 
Co smaczniejsze. — w. 234 E d.l: Kazała jego wszytkim mieć ochmistrzem chciała. — w. 244 
stawała E: stawiła, E d.l: zstawała. — w. 246 dobręmi D: Krolewskiemi, E: kosztownemi, Ed.l:
I trunki uwiedziony będąc kosztownemi. — w. 247 D: Uważał jej afekty postępki i sprawy, E: 
Biorąc w rozum afekty, panienskie sprawy, E d.l: Biorąc w rozum afekty panienskie i spra
wy. — w. 249 Z  dopuszczęnia D: Z poduszczenia, Ed.l: Z podziwieniem; swej zapałczywości D: 
swojej cielesności, E: swej pożądliwości. — w. 250 D: Rozżarzał w sobie ogień zarzystej miłości, 
E d.l: Rozpalał się też iskry zawziętej miłości. — w. 251 A ona mu też cichą D: A więc mu ona 
sama. — w. 252 D: Gdy się czasem bespiecznie przed nim pokładała. — w. 252-258 Ed.l:

Gdy ją  w nóżki całował, ona wrzkomo spała
Zwłaszcza gdy nikt nie widział. Nawet sama jego
Całowała ściskając jak swego własnego.

— w. 253 <ośmieliwszy)  (lekcja E) A, D: omyliwszy. — w. 254 W nóżkę D: W nogi. — w. 256 
i ustek sama D: i sama gęby. — w. 257 sama tedy jego D: często było tego, E: nawet sama je
go. — w. 258 Całowała, ściskając D: łże go całowała. — w. 259 A D: Więc. — w. 260 
Ażeby ... kochankiem  E: A tym ... kochaneczkiem, Ed.l: Aby w tym ... kochaneczkiem, D: A tym 
czasem z więźniem większą wolność miała. — w. 261 i nałepsze D: i naweselsze, Ed.l: 
i w największe. — w. 265 na <ten czas)  (lekcja E d .l) A, D: na taniec. — w. 269-270 lekcja E, Ed.l, 
w A i D opuszczone. — w. 271 skończyć E, Ed.l: zawrzeć. — w. 274 bez strachu E, Ed.l: 
z przestrachu. — w. 278 z kwapłiwej E: z cielesnej, E d.l: z gorącej. — w. 279 Wyprzedzali Ed.l: 
Uprzedzali. — w. 280 E, E d.l: Że w tej rzeczy był koniec i sprawę wygrała. — w. 281 Ed.l: 
Orystella w potyczce pierwszej gzło skrwawione. — w. 287 stękając E d.l: styskując. — w. 288 lecz 
[wczasom] folgując A, E, E d.l: lecz czasem folgując, D: ale wygadzając. — w. 289 (T ę  mdłość 
swą)  (lekcja E, E d .l) A: Miłość swą, D: Czasowi, pokrywa miłość swą żartami. — w. 292 Tak 
pokornie D: Pokorniuchno. — w. 293pogłądając E, E d.l: pozierając. — w. 292 D: Gdyż sie w niem 
bez miary była zakochała, E: Że w nim a bez miary prawie rozkochała. — w. 295-296 
w E opuszczone. — w. 297 Czego gdy D: Wnet tego. — w. 298 w słodkobrzmiące Ed.l: 
w złotobrzmiące. — w. 299 często gadał D: imie gadać, E, E d.l: coś też gadał. — w. 300 
przychodziło E, E d.l: dochodziło, D: N a ostatek królewskich uszu doszło potym. — w. 305 
a wielkie Izy lejąc w tęsknicy E, E d.l: a  w wielkiej łzy lejąc tęsknicy. — w. 307 nie chorzeje, ale zaś 
wsadzony D: nie choruje, ale jest wsadzony, E: nie choruje, ale zaś zdradzony. — w. 308 będący 
czymsi D: o cości będąc. — w. 311 Ed.l: Bojąc się króla ciężko, żal swoj pokrywała. — w. 312 
A gdy je j kto nie widział D: A gdy zaś w osobności. — w. 317 wszytkie E d.l: wszytkich. — w. 318 
pomyśln[v] A: pomyślnych. D: weselszych. E, E d.l: pomyślaj. — w. 319 przemysłem wszytko 
nasadzała D: umysłem calc nasadziła, E: przemysłem wszytkim nasadziła, Ed.l: przemysłem 
długim nasadziła. — w. 320 D: By sie z swoim Alfonsem w nocy obaczała, E, E d.l: Żeby w nocy 
Alfonsa swego nawiedziła. — w. 324 D: Wypadszy zaraz, do drzwi więzienia przypadła. — po w. 
324 E, E d.l: Gdzie Alfons był wsadzony, a wszyscy tak spali || Twardo, że żaden nie czuł i z tych, 
co strzegli. — w. 326 <całując) (lekcja D, E, E d .l) A: miłując. — w. 328 ( i  trochę zrazu 
przelękniony> (lekcja E) A: przedtym przebiedzony [?], D: smacznym snem już uspokojony, E d.l: 
i nagle zarazu przelękniony. — w. 329 Jednakże Ed.l: Jednak się. — w. 330 D: Myśli i serca jego 
luba kochaneczka. — w. 332 zwykły finem  D: zwykłą sprawę swą, E: figiel zwykły, E d.l: figiel 
wyprawował. — po w. 332 E: Raz, dwa, trzy, aże obaj [!] strachem przerażeni || Obawiając się 
prawie swoich własnych cieni, E d.l: Raz dwa, trzy, acz oboje strachem przerażeni || Obawiając się 
właśnie swoich własnych cieni. — w. 336 iż nikt nie czul D: nie widział; postawiło E d.l: tam stawi
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ło. — w. 338 ale go E. Ed.l: pod głowy, — w. 339 ({bo sobie zmyślił sęn z chrapaniemJ> (lekcja D, E, 
Ed .l) A: zmyślił sęn, gdy począł [!] z chrapaniem. — w. 344 miała D, E d.l: chciała. — w. 346 
Puścił, dawszy mu kluczyk D: Wypuścił otworzywszy. — w. 348 zdradzieży D, E, E d.l: kradzieży; 
chciała i tam mu E d.l: miała drugi raz. — w. 350 Oczekawa kilka dni D: W kilka dni znowu czeka,
E, E d.l: Czekała zaś kilka dni. — w. 351 w pierwospy D: jak  pierwej. — w. 352 k[r]aść (lekcja D, E, 
E d.l; zob. też w. 354) A: kłaść. — w. 354 D: Wziąwszy kluczyk w drogę się zwyczajną wybrała; 
H' swoję E, E d.l: w nieszczęsną. — w. 355 A E d .l, E: Bo. — w. 356 Szedł i, [by\ A: Szedł, i, D: 
pójdzie, E: szedł, a. — w. 357 Alfonsowego Ed.l: Alfonsa swego. — w. 358 D: Łóżka i tam z nim 
wczasu zażywa zwykłego, E, E d.l: Więzienia idzie, wszedszy z nim wczasu zwykłego. — w. 359 D: 
Zdumieje sie kroi z gniewu, widząc co się dzieje. — w. 360 D: A od żalu ciężkiego już dobrze nie 
mdleje, E d.l: Kroi ledwie z ciężkiego żalu nie omdleje. — w. 361 zaś [sig] zatrzymał A: zaś 
zatrzymał. — w. 362 gniew ... popędliwy D: żal ... zapalczywy. — w. 363 E, E d.l: A widząc, że 
przyczyną Orystella była. — w. 364 D: I sama go tego prawie przymuszała, E d.l: Bo i na ten czas 
chciwość jej większa znaczyła. — w. 366 żale E: bole. — w. 368 upadku E: rozpuście, Ed.l: upa- 
ści. — w. 370 D: Prozno — prawi — narzekasz. Twojeć to chowanie. — w. 375 niecnotę; a daj Boże 
była D: Nie niecnoty: bogdaj żeby była. — w. 376 w grobie D: zechła. — w. 377 nąm E d.l: 
wczas. — w. 378 Ed.l: Zaraz było zabiegać, poki prędkie koła. — po w. 380 E, Ed.l:

Panienki trzeba w grozie chować i karności,
Kto chce mieć z nich pociechę, a nie znać żałości.
Bogdajże pierwej była i trzykoć skonała,
Niż na tak ciężki smutek nas żywców [!] została.

— w. 382 D: Nizelim ją na żal swoj ratował w chorobie. — w. 383 [u oni] zamkmęni A: oni że 
zamknięni. Ed.l: oni też zamknieni. — w. 384-386 D:

W więzieniu pobaczywszy, że już postrzeżeni,
Srogą bojażnią zdjęci, alić wnet radości 
W lament się obrociły i żałobliwości,

E: W swoim więzieniu onym strachem przerażeni,
Postrzegszy co się stało: nieszczęsne radości 
W lamenty obrociły i w żałobliwości.

— w. 387-388 D: Na zdradliwą Fortunę srodze narzekali j! I jagody hojnemi łzy oblewali, E: 
Niepoczciwą Forlunę w tym żalu oboje || Narzekając, strapione we łzach lice swoje, E d.l: Na 
przeciwną Fortunę w tym żalu oboje j| Narzekając, strapione we łzach lica swoje. — w. 389 lekcja
E, E d .l, w A opuszczony, D: Owo zgoła oboje tam przyrzekli sobie. — w. 391-392 D:

Aby w spolnym po śmierci leżeć mogli grobie,
Albo jeśliby szczęście stanu małżeńskiego 
Użyczyło, przysięgą stwierdzili wiecznego.

— w. 396 u końca hu D: a końca życia. — w. 397 acz [poił] strachęm. przecię się litości A: acz 
przed strachęm, przecię się litości, D: lub niepewnie, jednak sie litości. — w. 399 D: Dufając, 
i w matce też nie mniejszą nadzieję. — w. 400 (mówi}: Niechaj się (lekcja E, E d .l) A: i niechaj się 
już, D: Niechże się, prawi, z nami co chce dzieje. — w. 404 D: Moje będzie. Nieszczęście twoje 
także moje, E d.l:

Swoim zowię, nieszczęście twe to też moje.
Co nam C'ortuna każe i ociec moj srogi 
Będę z tobą cierpiała. Alfonsie moj drogi.

— w. 405 zamknęli się Ed.l: zamknąwszy się. — w. 408 by córkę E, Ed.l: córkę swą; wybawiła E: 
uprosiła. — w. 409 Kroi tedy D: Zmiękczony żenie; żonie swojej E: swej małżonce. — w. 411 
miejsce D, E d.l: pomstą, E: wolą. — w. 412 D, E d.l: I srodze go na gardle karać się gotując. — w. 
415-420 D:
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Bojąc sie by snadź z gniewu niepowściągliwego 
Nie odmienił dekretu kroi ferowanego 
Z wielkim pędem i strachem do więzienia wbieży.
Pojrzy ono oboje już na ziemi leży 
Ciężkiemi łzy zemdlone oboje trzymając 
Ręce swe a od płaczu ledwie już co łkając.

— w. 421 porwie E: porwą; wstawszy i przypadnie D: do nog matce padnie. — w. 422 1): I rzecze 
jej: Przez tego, który nami władnie. — w 423 a toż my E, Ed.l: otośmy, D: lubośmy. — w. 422 
gardła E: gardło; takli E d.l: jeśli. — w. 425 potwierdzić E d.l: poślubić. — w. 426 D: Jeśliby krwie 
nie pragnął i życia naszego. — w. 431 dopuściło] (lekcja E, E d .l) A: dopuściła, D: Że było 
niepodobna rozerwać oboje. — w. 433-434 D: M atka widząc od żalu ciężkiego jęczała, || A od 
wielkiej bojaźni w drugą stronę drżała. — w. 435przypadł E d.l: przyszedł. — w. 436 E d.l: A córce 
piesi swoje nędzne pokazawszy. — w. 435-438 Kształt /Yomrrtii.vrv ... II Aby wzdy patrzajac na to D:

więc rozerwawszy 
Kształt na sobie i piersi core pokazawszy 
Drapać pocznie, by wzdy krwią córkę poruszyła.
Aby na nię patrzając ...

— w. 439 [wspomnij] A: oto wspomnij, — w. 440 Czy mnie chcesz mieć w grobie'} D: Com cierpiała 
dla ciebie. — w. 441 (one) (lekcja D) A. E, E d.l: krwawe. — w. 443-444 D: Wspomnij i na 
nieszczęsną w tej żałości duszę. || Której pewnie dla ciebie dziś postradać muszę. — w. 445 bo jak  
kroi E d.l: a kroi nasz. — w. 446 D: Nas tu. pewnie nam wszytkim śmierć dziś zajrzy w oczy. — w. 
447 i [na] łzy (lekcja E, E d .l) A: i łzy, D: Wejrzyj na macierzyńskie utrapienie moje. — w. 448 D: 
Odmień, przebóg, tak twarde, odmień serce twoje, E d.l: A odmień zatwardziałe (prze Bog) serce 
swoje. — w. 449 uchodźmy E: uchodź mi. — w. 451 mił[a] A: miłą, D: Tę wdzięczność, żem cię na 
świat nieszczęsna spłodziła, E, E d.l: Wdzięczność za to, iżem cie na ten świat spłodziła. — w. 453 
grzeczniej D: lepiej. — w. 454 D: Tylko cie proszę niech cię w tej toniej ratuję. — w. 455 (łkając 
powiedziała)  (lekcja D, E, E d.l) A: narzekała. — w. 456 Gdy ju ż  i tak E d.l: Choć i sama. — w. 458 
D: Serce moje przenika ciężka żałość twoja. — w. 459-460 D: Patrząc na twe lamenty żal i troski 
srogie || Dobrze już nie trupieją kości me ubogie. E: I patrząc na taki żal i lamenty twoje. || Dobrze 
mi nie drętwieją smutne członki moje. — w. 460 trupieją E d.l: zdrętwieją. — w. 462 lekcja E, E d.l, 
w A, D: W tymże bolu żałosnym ja  Alfonsa noszę. — w. 463 D: Poki serce od żalu me sie nie 
rozpłynie. — w. 464 A dusza w otruchłałyrh mych kościach D: I dusza w strętwiałych kościach 
mych. E: A dusza zaś z struchlałych kości mych, E d.l: A dusza ma z stroskanych kości 
mych. — w. 465 (D o śmierci go miłować będę)  (lekcja E, E d .l) A: Do śmierci go żałować będę, D: 
Poty g o ja  żałować będę. — w. 466 (straszliwa') (lekcja E, E d .l) A, D: szczęśliwa. — w. 467 D: 
Śmierć będzie, aby mię z niem kiedy rozłączyła. — w. 468 po śmiercĄm] być ... śłubiła A: po śmierci 
być ... ślubiła. — w. 469 dobrodziejko D: droga matko. — w. 470 Każ nas zgładzić D: Niech nas 
zgładzą. — w. 471 mieli E d.l: chcieli, D: Weźmiem z sobą. By się mnie wyrzec wszyscy mieli. — w. 
472-478 D:

I wydać mie w koszuli samej tylko chcieli.
Ja nie dbam; który żywi po puszczach zwierzęta 
Po powietrzu i skałach błedliwe ptaszęta 
Ryby w wodzie, ten by nas nie opuścił. Ale 
Gdzie by nas gwałtem rozerwano cale 
Straciwszy po niewolej Alfonsa miłego 
Pierwej bych ja  zległa z rąk swoich grob jego.

— w. 476 Ed.l: Gdyby nas rozerwano przez jaki gwałt wcale. — w. 477 lekcja E, w A: Przez jaki 
gwałt ktoś by wziął miłego. Ed.l: Straciwszy po niewoli Alfonsa miłego. — w. 479 m i zań drugiego 
E: drugiego po nim. — w. 480 Tym A: Ty; do tego serca nie popsujesz, Ed.l: mojego serca nie 
zepsujesz. — w. 481 [z] tym  A: tym; z owym D: z tamtym. E: z drugim. — w. 484 katujesz D:
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mordujesz. — w. 485 D: Te mi były pokarmem, z tych mam krew i ciało. — w. 490 i kości E, Ed.l: 
i wnętrzności. — w. 491 [Których] (lekcja E, E d .l) A, D: Której. — w. 494 jem u się D: mile 
sie. — w. 495 plącząc E, E d.l: łkając. — w. 497 serdecznie krzyczała D: wziąć usiłowała, E, Ed.l: 
żałośnie krzyczała. — w. 499 Kroi się n[a\czekawszy A: Kroi się też nieczekawszy, D: Kroi przez 
ten czas czekając. — w. 500 D, E, E d.l: Wiedząc o miłosiernym animuszu żony. — w. 
502-507 D:

A Alfonsa z więzienia jak nie wypuściła 
Wpadnie sam do więzienia krolową zastanie 
Wszytkich trojga obaczy żal i narzekanie 
Widzi, że m atka prosi córki wzajem ona 
Płacząc trzyma sie swego Alfonsa rękoma 
Wpadnie jako pies zjadły wyrwie broń dobytą.

— w. 504 Ed.l: A ona dziewki prosząc, gęsty płacz i łkanie. — w. 507 Ed.l: Jako pies wściekły, 
potym broń wyjmie dobytą. — w. 508 jadowitą D: pracowitą. — w. 509 miedzy nie D: w obo
je. — w. 511 którym cna D, E, E d.l: już ranna. — w. 512 I  Alfons w bok E d.l: Alfons w boku.
— w. 513 rozjuszony D: nieruszony. — w. 516 wpadszy A: w pasy, D: K tóra by ich oboje śmiercią 
roztargnęła. — w. 517 D: M atka widząc przed królem na twarz swoję padła. — w. 518 Tyś ją  
sma — mowi do niej — zjadła D: Tyś ją  — prawi — sama zła krwi zjadła, E: Tyś ją  sama — mowi
— Jędzo zjadła, E d.l: Tym [!] ją  sama sroga jędza zjadła. — w. 519 i matkę D: krolową. — w. 520 
(wyrwawszy się)  A: wywrocony, D: Obraził, z czego bardziej gniewem pałający. — w. 522 w łeb 
ranił D: rozciął łeb. — w. 523 cor(kę} (lekcja E, E d .l) A, D: córce. — w. 524 D: Rany, a swe na 
poły łzy z krwią jej mieszała. — w. 526 wydarła się z rąk matce D: Rzuci się z rąk od matki. — w. 
531 na oboje padła E: padła na niej prawie. — w. 534 we trzy D: na trzy. — w. 536 srodze 
zranionego, E d .l: srogich skrwawionego. — w. 538 D: Poda mu kroi z rąk swoich w ręce on miecz 
goły, E: Poda mu kroi gniewem krwawy on miecz goły, E d.l: Dał mu kroi z rąk swych krwawy 
w ręce on miecz goły. — w. 540 bezpiecznie E d.l: bezecnie. — w. 544 Przybliży się i rzecze E: 
Przymknie sie i tak rzecze. — w. 548 wedla E, Ed.l: podle. — w. 550 [swą] A: swoj. — w. 553 [ich] 
A: jej. — w. 555 wziąwszy, a E d.l: porwawszy. — w. 556 rycząc D: jaki, E, Ed.l: srogi. — w. 557 
M atka ju ż  mdlejąc prawie D, E: Porwie się m atka znowu. — w. 558 Wpadła ... i jęła  D: Wpadnie 
. . . i  pocznie. — w. 561 Porwie ją  z  miecza D: Podniesie ją , wołając, E: Porwie ją  z miejsca. — w. 
564 niezmiernie D: bezmiernie, E d.l: serdecznie. — w. 565 nie czekając, 
( samże} bez wszelkiego A: nie czekając, sam się [!] bez wszelkiego (zob. w. 567), E d.l: nie 
czekawszy, samże bez wszytkiego. — w. 566-567 D: Miłosierdzia, stał mistrzem do końca srogiego
II Krwie rozlania obojgu i nielutościwie. — w. 567 mistrzem się stal E d.l: sam mistrzem był. — w. 
568 straszliwie E d.l: zdradliwie. — w. 572 A posoką E: A paszczękę [!], D: A krew jego z członkami 
oraz potargali. — w. 577-578 D: Uśmierzyć we krwi onej, ręce umoczywszy || Po niej brodził i tak 
swą furyją skończywszy. — w. 579 (zp la cu } (lekcja D, E, E d .l) A: z płaczu. — w. 581 D: Tamże 
będąc snem twardym tak nagle zmorzony. — w. 583-588 D:

Po śmierci w cudze ręce ono państwo jego 
Przyszło, a jego w piekle Pluton za sędziego 
Obrał, by tam tyrańskiej poprawił srogości 
Zażywając nad tym, którzy w niepewności 
Pod prawo i rozsądek jego przychodzili
1 tam wiecznie cierpieli to, co zasłużyli.

— w. 590-591 D: Pom ordowaf i stracił dekretami swemi || Więc i wszystko troje, które z jego rę
ki. — w. 595-596 D: Tak żeby po śmierci to stadło cierpiała || 1 za rozkosz cielesną wieczny smutek 
miało.

SW 38
Inne przekazy: D 16r., E l  139.
Tytuł E: Nagrobek Minosowi, krolowi kreteńskiemu. — w. 1 (tyran}  w A opuszczony, D:
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Minos tyran tu leży jako pan w tym grobie. — w. 3 przyśniła A: przyśnieta (zob. w. 4: wyjawi
ła). — w. 4 lekcja D, w A: Fata także szukały, być się wyjawiła, E: A lata rozkazały, być sie 
wyjawiła. — w. 5 Dziwna rzecz, jak  D: Dziwna, jako cię, E: Dziwno mi, jak cie. — w. 6 przed 
śmiercią E: za żywota, D: K tóra przed śmiercią nie raz krwią z rąk twych spłynęła. — w. 8 D: Gdy 
sie jako szkarłatem krwią ludzką odziała, E: Ale i teraz w szarłat jakiś sie odziała. — w. 12 aż 
wstają i włosy D: aże wstają głosy, E: aż powstają włosy. — w. 14 {bram} (lekcja E) A: Więc, D: 
mąk. — w. 17 D: Gdzie pomsta, okrucieństwo, grzech i srogie męki. — w. 18 przepadły D: zginęły.
— w. 19-20 w E opuszczone. — w. 20 Naucz się D: Uczże się.

SW .39

Inne przekazy: D 16v., E I 139-140.
w. 4 D: W śpiączki jako tyrana śpiącego porwała, E: We śpiączki nadybawszy samego 

porwała. — w. 5 Pewnie gdy D: Snadź kiedy, E: Pono gdy — w. 7 martwo E: martwy — w.
8 Zdech[łłi\ A: Zdechli, E: Zdechli, śpi-li, mniej strachu gdy już pogrzebiony.

Opuszczony w A i D. 
w. 4 głęboko E: głęboką.

SW 40

SW 41

Inne przekazy: D 16v., E I 140.
w. 3 miecza E: męża. — w. 5 im E: jej.

SW 42

Inne przekazy: D 16v., E I 141.
w. 6 [troje] A: dwoje (zob. w. 10). — w. 7 [podzieliła] A: popędziła.

SW 43

Inne przekazy: D 17r.
w. 1 Ta z świata D: własnego. — w. 2-6 D:

Ojca ręką zabita, tu nieszczęścia swego 
Wizerunk zostawiła. Ta wprzód dla miłości 
Marnie kwiat utraciła panieńskiej czystości,
A potym za pobudką tejże w stateczności 
Życie krwią pieczętując na pamięć wieczności.

SW 44

Inne przekazy: D 17r., E I 141.
Tytuł atęńskiemu A, D: aragońskiemu, E: Nagrobek Alfonsowi. — w. 4-6 D:

A po śmierci potrawę psom z niego zgotował 
Pogrzeb jemu psi w swoich żołądkach sprawili 
Gdy rozrzcone jego członki potrawili.

— w. 5-6: Pogrzeb Hirkański prawie, żołtarz mu śpiewali || Psi, po śmierci a stypę nad nim 
odprawiali.

SW 47[36]

Inne przekazy: D 42v.-45r.
Tytuł {Cydyppy) A, D: Cypridy [!]. — w. 3-4 boluć się ulżyło ... przybyło D: abyć się ulżyło

26 -  Miscellanea staropolskie 6
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II Twej choroby tak wiele, jak  mnie z niej przybyło. — w. 5 Daremnie D: Prozno. — w.7 Dyjanny 
D: Dyjanninym. — w. 12 D: Na swoj się też wstyd i na swą cnotę oglądam. — w. 16 sok D: 
cel. — w. 17 wypadło to D: wypaść miało. — w. 18 niedbale D: ufale. — w. 19 panno D: Cypry- 
do. — w. 20 Aniżeli Dyjanna D: Niżelibyć bogini. — w. 21 A: I ja  zgoła boję się i w gomonęm 
wprawiony. — w. 21-22 D: I ja  się zgoła boję w strachu położony || A tym bardziej żem w sercu 
bardzo rozdwojony. — w. 23-24 lekcja D, w A: Co ledwie był namniejszy przecię gdym uwierzył
II Słowom twoim i głębiej we mnie się rozpierzył. — w. 25 go ... mu D: mię ... mi. — w. 32 związką 
D: związkiem. — w. 36 gładkość D: mądrość. — w. 37-38 D: Jeślim czynił co z statkiem, miłość to 
kazała || Żebyś mi przyjacielem wiecznym zostawała. — w. 39 zdrajc[ą] A: zdrajca, D. Niechże mię 
chytrym nazowią, niech ja  będę zdrajcą. — w. 40 chciał mieć Bog ( obłudy} płajc[ą] (lekcja D) A: 
chciał mieć Bog prawdziwy płajca. — w. 46 lekcja D, w A: Mierzyć się nie przestanęć aże potym 
w grobie. — w. 54 [setnego] A: chętnego. — w. 55-58 lekcja D, w A:

Przyłożę serca mego, niechże przecię moje 
Nie ustaną choć w ręku onych myśli twoje 
Wzdy mi która się śliczna twa stopa zawadzi [?]
Bo mi miłość na jednę ciebie stawić radzi.

— w. 60 D: Zwycięzca, gdy na chciwym łonie cię mym stawi. — w. 62 D: Że chyba ostrym 
mieczem dokazuje swego. — w. 64 lekcja D, w A: Być ci moją, bez ciebie mogą mi zaszko
dzić. — w. 65 mm\e]j A: mnij. — w. 65-66 D: Byś nie tak piękna była, mniej bym bez wątpienia
II D bał o to, lecz twa grzeczność przydaje pragnienia. — w. 68 wrzuciło D: rzuciło. — w. 69 czarny 
D: śliczny. — w. 70 ukochane D: i kochane. — w. 73 miejskiego D: wielkiego. — w. 74 [Coż] A: 
Coś, D: Cosz. — w. 78 dufam  D: wierzę. — w. 82 D: Chcąc być twoją przysięgą w szczęściu 
utwierdzony. — w. 84 D: Coś za pismo i za ślub na jabłku czytała. — w. 85 [Ąwego A: swego, D: 
mego. — w. 92 rozgniewaną D: choć i gniewną. — w. 94 bym ci D: żebym. — w. 96 z  smutnej łzy 
zrzęnice D: chojne łzy z zrzenice. — w. 98 za D: twe. — w. 99 lekcja D, w A: Obacz z swej 
zwierzchności, niechaj odległemu. — w. 103 i twarz moję D: wargi moje. — w. 104 D: Zgoła wylej 
furyją wszytkę na mię twoję. — w. 106 (o  mię członka swego}  (lekcja D) A: mi członka żadnego [!].
— w. 107 w pęta opętała D: w kajdany kowała. — w. 109 lekcja D, w A: Obacz z swej 
zwierzchności, niechaj odległemu. — w. 111 <Stąd} (lekcja D) A: Zkąd; pokory D: skłonno
ści. — w. 112 (że  godzien ... miłości} (lekcja D) A: że godzien, aby był z nich który. — w. 113 
lekcja D, w A: Godzien bym go w opiece swoich sług ja miała. — w. 116 /  <sprawiedli
wa} (lekcja D) A: A nasprawiedliwsza. — w. 118 lekcja D, w A: Z miłości, która żeby gniew twoj 
oddaliła. — w. 120 lekcja D, w A: jeśli nie mnie, tedy ja  zdzierżę słowa twego. — w. 123 Baczyłem  
ja  D: Widziałem i ja , że. — w. 124 D: I do serca mowy twe swego przyjmowała. — w. 125- 
-126 lekcja D, w A: A to jak  nie poł rzeczy, kto tą Nimfą gardzi || Pała się niejednemu serce, znają 
ją  i hardzi. — w. 127 Świadom D: Doznał. — w. 129 Świadom dobrze D: Świadek dobry; [Akteori]
A, D: Ageon [!]. — w. 131 lekcja D, w A: M ałżonka pyszna pani, z której kamień hardy. — w. 136 
lekcja D, w A: Nabyłaś tam albowiem tameś rozchorzała. — w. 138 Dojrzeć D: Dotrzymać; [nie] 
A: mnie. — w. 140 lekcja D, w A: Abyś dosyć uczyniwszy ozdrowiła. — w. 143 nic D: jej. — w. 144 
D: A chciej uśmierzyć w sobie swe zapalczywości. — w. 145 Co[ć] po tym  A: Coz potym. — w. 146 
bo [ te] A: bo to. — w. 148 (m ym} (lekcja D) A: tym. — w. 149 rumienidła D: rumieńca. — w. 152 D: 
Co mi jest w tym przeszkodą i wstręt czyni jaki. — w. 154 lekcja D, w A: Jako się dziś z chorobą 
twoją, widzisz, stało. — w. 154-158 w D opuszczone. — w. 159-162 D:

Czy mnie to mało gryzie, że dla mnie chorujesz 
A tyip ciężej że na mą w tym zdradę styskujesz 
Ale bogdaj Dyjanna mnie za cię karała.
Na mię pomstę przeniosła, tobie pokój dała.

— w. 163-176 lekcja D, w A:

Ja jednak bym też wiedział przeszcia wrzkomo moje 
Co porabiasz, nawiedzałbym ja  progi twoje.
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Gdzie indziej obracają ukradkiem dziedziny 
Pytam o chciwe twoje pociech mych nowiny 
Zmiłuj się nad obojgiem nade mną i sobą 
Oddawszy wspólnie bogom dary nasze z tobą 
Każę w kościele jabłko zawiesić złociste 
Przyczynę napisawszy dać znaki wzorzyste 
Że Akonijusz daje jabłka takie temu 
Świadcząc iż się bogom dość stało i jemu.
Więcej tak nic nie piszę, byś nie folgowła 
Mdłej twej głowie. Zawieram. Byś zdrowa bywała.

SW 48(37]

Inne przekazy: D 45r.-49r.
w. 3-4 opuszczone w D. — w. 5 przyznawasz D: wyznawasz. — w. 6 (znać) (lekcja D) A: 

snadź; [moim] A, D: twoim. — w. 9 (W czym  obrazić) (lekcja D) A: W oczu wzgardę. — w. 10 [jej] 
A: ich, D: I kładę na ołtarzach poświęcone dary. — w. 11 [wiedz], że i twojego A: więc że i twojego, 
D: przecie ona twego. — w. 15 nie chciała ich skrócić D: ich znacznie nie skrócić. — w. 19 D: I na 
ten list twoj, gdym ci odpisować miała. — w. 21 [pod strachem] A: przed starym, D: z ostrożno
ści. — w. .25 kreślała D: pisała. — w. 26 A: List on moim wdzięcznym snęm ludzi zabawiała, D: 
List moj. A ona mém ludzi zabawiała. — w. 27 A skoro ... komu D: Jeśli też ... że mu. — w. 29 
kaszlęm  D: hałasem. — w. 30 Z  kwapliwością D: Z skwapliwością. — w. 31 zmatwaną D: 
zgmatwaną. — w. 32 [odchodził] A, D: odeszło. — w. 36 D:

Z czym mi się nie zda na tym rozwodzić papierze,
Żem ja  szczyrsza niż trzeba bo widząc niechęci 
Twe ku sobie, a jednak mam cię w swej pamięci.

— w. 37 dla D: i z. — w. 39 T[a] A: To. — w. 39-40 Ta moja gładkość ... || To nagroda D: To ta 
moja, jak  mówisz, gładkość, którą ważysz || Jest nagrodą. — w. 41-44 D:

Tą gorączką, żem ci się kiedyś podobała
Daj, bym była w oczach twych szpetniejszą się stała.
Bogdaj było chorobą strapione me ciało 
W oczach twoich przemierzło albo też spruchniało [!].
Nigdy bym była takiej nie miała ciężkości 
K tóra mię dziś przejmuje prawie aż do kości.

— w. 45 Sama siebie katuję D: Alemci sama winna. — w. 47 A ty nie chcesz w tym placu D: Ty, 
jako widzę, nie chcesz. — w. 48 lekcja D, w A: Ani on tobie, on ci przeszkadza, ty jęm u [?]. — w. 
53 A wo D: A tu. — w. 54 na moje wesele D: moja i wesele. — w. 58 zaś D: raz. — w. 61 nie będzie 
tu D: nie będzieli. — w. 65 miłego D: szczerego. — w. 68 D: Ktorego cale prawie jużem postrada
ła. — w. 70 chudziną D: niebożątkiem. — w. 71-78 D:

Nie chcesz mi dać ratunku albo modły twoje 
Nieważne u Dyjanny, albo imię moje 
Nie popłaca u ciebie. Zaczym prozne sobie 
Czynisz nadzieje łaski mojej przeciw tobie.
Co tedy raczysz, to czyń chceszli za mną prosić 
Swej Dyjanny — proś, iesli też nie, a  mnie dosyć 
N a tym, że jeśli sprawić nie możesz mi tego,
Iż cię już zapomniała, coż z tych złych gorszego.

— w. 80 D: Niżli żebym w służbie jej przestąpić co miała — w. 85 Ale poki tęn wiatr był D: Ale 
plotę. To był wiatr. — w. 87 przygodna D: szczęśliwa. — w. 90 A: Alem głupia na wiatr się 
uskarżać, ustały, D: Ale się darmo skarżę i wiatry ustały. — w. 95 mówię D: rzekłam. — w. 98
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Słońce [bystre] swe konie A: Słońce swe konie, D: Słońce bystre swe konie i odpoczywało. — w. 100 
ubrała D: przybrała. — w. 102 D: Płaszcz włożywszy bogaty. A tak prędko potym. — w. 103 
Poszlichmy D: Poszliśmy. — w. 112 ktoremu[ś] (lekcja D) A: ktoremuż. — w. 113 
(Jakaś} (lekcja D) A: rodząc. — w. 114 D: Wszytkom zgoła co było w Delos, oglądała. — w. 115 
D: A tyś pono na ten czas mnie się przypatrował. — w. 116 D: Kiedym ja to działała i toś wszytko 
knował. — w. 117 D: Takąm ci się prostaczką zdała być w tej mierze. — w. 118 D: Żeś mię tuszył 
oszukać i moje pacierze. — w. 119 samego D: onego. — w. 121 [z napisęm] A: z napisęm ta- 
kięm. — w. 122 lekcja D, w A: Jedno co mi zaś znowu przysięga nie skoczy. — w. 123 a wierzę D: 
ja  wierzę. — w. 124 Przeczyta\j\ A: Przeczyta, D: Porwawszy je Przeczytaj — prawi do mnie rzekła 
[!]. — w. 128 rzuciĄy] A: rzuciło. — w. 132 plac D: harc. — w. 135 (jeśli chcesz mieć 
twoję} (lekcja D) A: jeśli ty zaś twoję. — w. 136 (prostotę} (lekcja D) A: pieszczotę. -  w. 137 
Uwiodłeś mnie, niebogę D: Zawiodłeś mię jako głupią. — w. 138 (Cydyppę,} bo A: Cipridę, bo, D: 
Mnie nieszczęsną, — w. 139 D: Zwiodłeś mnie właśnie jako  Hypomnena drugi. — w. 146 Pr[z]ecz 
A: Precz. — w. 147 za twą prośbą tego nie wyznała D: tego kiedy uczynić nie miała. — w. 148 
0[com] A: O czym, D: Gdybym była stateczne twe chęci widziała. — w. 150 lekcja D, w A: Jej kto 
mowi, serce grunt, jej samej nie ma. — w. 155 (Jeślim  być ... z  serca} (lekcja D) A: Jeslić 
bym ... z serca. — w. 156 D: Upomni mi się słowa, bym mu dość działała. — w. 158 
(słabo} (lekcja D) A: ślubem. — w. 159-160 D: Łubom słowa przysięgi pisane czytała || Jednakem 
za cie nigdy iść nie obiecała. — w. 165 (c i}  (lekcja D) w A opuszczone.— w. 167 
(Arabowie} (lekcja D) A: Hrabiowie. — w. 170 By[ć\ A: By, D: Żebyć się według myśli wszytko 
twojej działo. — w. 173 przysięgąm D: przyrzekam. — w. MA niego D: tego. — w. 175 Bo czemu? 
D: pomnię, że. — w. 180 Jako prędko je znowu D: Tak je znowu pręciuchno. — w. 183 Jedno D: 
Ledwie. w. 184 był na mnie D: mię popadał. — w. 189 wysuszonym ... łekuśki D: 
wysuszony ... lekuśkim. — w. 189-200 w D opuszczone. — w. 197-200 A:

Więm, żem cie obraziła? Zaż żem ja  mijała 
Ołtarze twe, zażęm ci ofiar nie działała 

Żem kiedy rodzicielką ja  twoją gardziła
I zalim ci się kiedy ja hardą stawiła.

— w. 201 krzywoprzysięstwo D: twoję przysięgę. — w. 203 D: Więc jeśli prawdą, jako mienisz, że 
miłujesz. — w. 204 Przecz m i ... bogow D: Przecz ... bogow swych. — w. 205 uzdrowiły D: 
uzdrowili. — w. 206 D: I we wszytkich mi sprawach pomocnemi byli. — w. 207-210 D:

Coż wzdy ze mną ta twoja chce czynić bogini 
Albo raczej co ze mną już nędznicą czyni?
Niech już będę i twoją poki zdrowia zstaje,
A niech już więcej ludziom mow tych nie dostaje.

— w. 211 okrutnic[a] A: okrutnico; własny D: miły; bierze w A pierwotnie było: bierzesz, później 
kopista przekreślił końcówkę -sz. — w. 212 [tej] A: twej. — w. 213-230 opuszczone w D. — w. 214 
A: Tykać zeszto [żeś to?] inszęmu mego ciała. — w. 215 Siedz[i] A: Siedząc. — w. 221 [mnie] A: 
ją. — w. 228 M[oj]ej A: Mej. — w. 231 A: I jeśli cie wynosi, cieszy-li się z tego, D: Jeżeli się też 
cieszysz i wynosisz z tego. — w. 234 D: Godzien zdrady ponosić te furyje moję. — w. 235 być mnie 
D: mię żebyć. — w. 236 D[la] A: Da; naprzykrzyło D: uprzykrzyło. — w. 237 zawsze D: słusz
nie. — w. 238 lekcja D, w A: Bo masz i koniec długi, którym ja  słuch czuję. — w. 239 D: I z daleka, 
bo zawrzeć nie może się rana. — w. 242-243 lekcja D, w A: Żebyś mnie ty nawiedził do wolnej by 
była II Twa pociecha żebyś mnie nawstydził do woli. — w. 244 D: Że mię który fortel twoj
i przewaga boli. — w. 246 [nażdł] A: na żal [?]. — w. 247 taką miało D: takową mam. — w. 248 
jabłko twoje D: jak  twe jabłko. — w. 250 pałasz D: obraz. — w. 251 podobno byś D: pono byś 
sam. — w. 252-254 D:

Abyś mię kiedy znać miał, a snadź byś i twego 
Niegodną mię być mienił swojego przezwiska:
Tak to choroba umie nie wszem ściska [?].
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— w. 257 D: Pono byś rad napisał już co odmiennego. — w. 259 D: A to bym przecie rada, żebyś 
mię obaczył. -  w. 260 i zostałbyś slaby D: gdyby tak Bog raczył. -  w. 261 Patrzając D: Wierzę, 
że. — w. 262 D: To byś mię, ażebym ci odpuściła, prosił. — w. 267-268 lekcja D, w A: Na toż 
sroga bogini i ja  wyznawam, || A z kim zwykli bogowie, z tym i ja  przestawam. — w. 
260-270 opuszczone w D. -  w. 271 Ja D: Więc. -  w. 272 D: Ja też idę tobie się oddając i z swe- 
mi. -  w. 273 W  tymem  D: A tom. -  w. 281 lekcja D, w A: Żebym została kończący a przytym 
zostaję.

SW 49

Inne przekazy D 49r.
w. 4 D: Owoc padnie: w też sidła była wpadła Ewa.

SW 50[38]

Inne przekazy: D 69v., E I 38, E II 96, ŚR, k. E2r.
Tytuł D: Odmiana, ŚR: Czas. — w. 4 ow E2: a ow. — w. 5-6 lekcja E ,, ŚR, w A: A z rąk 

potom ka winnego || Zbiory ojca skąpego, D: Z rąk potom ka winnego || Zbiór ojca skąpego, E2: 
Zbiór zaś ojca skąpego || Z rąk potom ka utratnego. — w. 8 E ,: Ten zbiera, ow utraca. — w. 9 W[e] 
mgnieniu oka A: W mgnieniu oka. — w. 11-12 opuszczone w E2. — w. 14 szerokiego E ,: 
szyrokiego. — w. 16 cisną E ,, E^: kończą. — w. 21-22 opuszczone w E2. — w. 22 D: Lecie oracz 
żąć chodzi; chodzi E ,: brodzi — w. 23 [zima] A: zięmia [!]. — w. 24 daruje E2: popsuje

SW 51 [39]

Inne przekazy: В 110, D 69v., E II 71-72, F 33r.
w. 8 Ow światem F: Co z światem. — w. 9 w <zlocie)  (lekcja B, E, F) A, D: w złości. — w. 12 

nowych B, E, F: zdrowych. — w. 14 lekcja B, E, F, w A opuszczony. — w. 16 lekcja 
D-F, w A: Nie rzec tu słowa, B: Tu rzecz, tu słowa. — w. 17-18 D: Mnie moj afekt nie pieęze
II Dość że na mię nie ciecze. — w. 21 Jeśli D: A że. — w. 27-28 B. F: Rząd pisać może || Daj 
zdrowie, Boże, E: Śmiele rzec może || Daj zdrowie Boże. — w. 30 Kiedy(ście) (lekcja B, E) A, D, F: 
Kiedy się. — w. 32 Wino B, E, F: Winko. — w. 33 winne D: winno. — w. 33-44 opuszczone w B,
E. — w. 39-40 lekcja B, D-F, w A: A ty rada moja Tomku, || Chwytaj, co masz na pomku. — 
w. 41-44 w F zapisano po w. 45-48 w postaci:

Wszakże choć mi pokoj miły 
Mam sto [?] serca, mąm i siły

Żem czasu trwogi 
Z szablą nie drogi.

— w. 45 Jednak ja  D: Prawda, że. — w. 49-61 lekcja B, D-F, w A opuszczone. — w. 50 gardło F: 
zdrowie. — w. 52 Tchnie F: Tknie. — w. 53 Niechaj F: Niechże. — w. 54 F: Mazurowie niechaj 
piją. — w. 56 B, F: Frej czaty moje. — w. 59 targuje В daruje, F: żartuje. — w. 61 krom. F: 
prócz. — w. 62 chudego B, F: chudszego. — w. 65-80 opuszczone w B. — w. 66 dopomogę E, F: rad 
pomogę. — w. 69 D: Fałsz nie zna moich skrytości, E, F: Fałsz nie sierć moja w chytrości. — w. 70 
F: Nie kocham [!] się Bog skrytości. — w. 71 Do serca F: Wie serca. — w. 72 Nic obłudnego F: 
Nieobłudnego. — w. 75-76 F: Moja nagroda || Pracy swoboda. — w. 77 ( to )  w A opuszczone — 
w. 77-80 opuszczone w E. — w. 78 Ubiór moj to D, F: Zbiór moj wszytek.

SW 53[41]

Inne przekazy: D 70v.
Tytuł D: Epitaphium. — w. 2 lekcja D, w A: Uczyni ostatnie ludzi zapomnienie.
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SW 54[42]

Inne przekazy: В i06v„ С 45r„ D 70v.-71r„ E I 10, E II 76-77, F  32v„ BJ 2568 (=  rkps Bibl. 
Jagiellońskiej, sygn. 2568), Ossol. 226 (=  rkps Bibl. Ossolineum, sygn. 226, s. 572-574), Wir. 364 
(jako utwór J. Szlichtynga), M (=  Kondycya szlachecka. Rzecz z pewnego rękopisma wybrana, 
„M onitor” 1773, nr 53, s. 433-435; w niniejszym wydaniu korzystano z egzemplarza BJ, 1 I czasop., 
którego XVIII-wieczny czytelnik wykreślił w tytule słowa pewnego i wybrana, dopisując Hieronima 
Morsztyna). Przedruki: Mp (=  W. A. Maciejowski, Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniej
szych aż do roku 1830, Warszawa 1853, s. 179-181), Kot, jw. s. 73-75 (na podstawie wymienionych 
wyżej przekazów).

Tytuł A, D, C: Slachecka condytia, E j, Mp: Conditia szlachecka, E2: Szlachecka konditia, BJ, 
M: Kondycyja szlachecka, Wir.: Szlachecka kondycya. — w. 1 со В, C, C 1; Mp: kto — w. 2 F, BJ: 
Dosyć ma na swym zagonie. — w. 3 Czego E2, BJ, Ossol.: Czegóż. — w. 4 E2: Mając dość chle
ba. — w. 5 Toć moje wszytkie Wir., M, Mp: To moje wszytko, Ossol.: To moje wszytkie. — w. 6 
tańce C, F, BJ, Wir., Mp.: taniec. — w. 9 O pompy żadne С : O pompę żadną. — w. 10 spelna C, F, 
BJ, Wir., Ossol., M p: wcale. — w. 13 Zaprzągszy M: Zaprzągłszy; sforne BJ: swoje, Ossol.: swome 
[!]. — w. 14 sąsiadom (tak i w D), w pozostałych przekazach: zasiadam. — w. 16 A: Piękne 
Arapuły [?], D: Piękne tropuły (przyjęto lekcję z pozostałych przekazów). — w. 17 Najdzie С : 
Znajdzie. — w. 17-20 lekcja В, C, E t , E2, F, Wir., Ossol., BJ, M, Mp, w A:

Najdzie w piwnicy węgrzyna 
Sąm i zielem nie nowina

Pipkę ma świeżą 
N a stoły z dzieżą.

р .  Najdzie w piwnicy węgrzyna
Miod i piwo nie nowina

Rybkę mam świeżą 
Mam chleb i z dzieżą.

— w. 18 Chmiel Mp: Miod. — w. 19-20 M: Drew przykładają || I Wandy grają [?]. — w. 22 Sarna
B, Ossol.: zapisano Sarn у [sc. Sarn i ?], Wir.: Sarny, Mp: Gęś i kapłun nie nowina. — w. 24 Ossol., 
M: Chleb na stoł z dzieżą, Wir.: Czasem i z dzieżą, M p, s. 180, przyp. 1: „Nie mogłem wyczytać 
w rękopisie” . — w. 25 z kramnęm  B, F, Ossol.: z kramnym, E t : i z skromnym, M: i skromnie, C: 
z krewnym, D: i z szafranem, E2: z kminem. — w. 26 D: Ba i z książętami siadam. — w. 
27-28 D: Więc bym to przydał || Żem króla widał, E ^  Żebym to przydał || I krolam widał, E2, 
Ossol.: Choćbym to przydał || I krolam widał, M: Choćbym też przydał, || Żem króla widał, Mp: 
Choćbym to przydał || I krolam nie widał. — w. 29 wszelakiego BJ: wszystkiego. — w. 30 
żołnierskiego M: wojennego. — w. 31 Obrona M: Ochrona. — w. 32 A: Jest przy gotowiu, E ^  Już 
pogotowiu. — w. 33 ugłaskany Wir., M: ogłaskany, Mp: W sajni jest koń ugładzony. — w. 34 
sekiel BJ: szekiel, Ossol.: cekiel. — w. 35 [i] wsiądzenie (lekcja E l5 E2, Mp) A: wsiądzenie,
B, F: i wsiedzenie, C, BJ, Wir.: i siedzenie, M: i siądzenie. — w. 38 E ,: Nie służąc za nię nikomu, 
E2: Za nię nie służyć nikomu, F, BJ: Nie dłużen będąc nikomu, В, C, Wir.: Za nię nie służąc 
nikomu, M: Nie służąc za nic nikomu, Mp: Za nic nie służyć nikomu. — w. 40 od M , Mp: do.
— w. 41-42 M: Żona grzeczna, wstyd wrodzony || Dwor w koło oparkaniony. — w. 42 Ossol.: 
Żona grzeczna wstyd uradzony. — w. 45 w stodole Mp: a w stodole. — w. 46 a płodne Ossol.: ale 
płodne (tak było pierwotnie, późniejsza ręka przekreśliła: ale, nadpisując: lecz). — w. 49 przede 
dworem, w pozostałych przekazach: pode dworem. — w. 50 nad D: przed, Wir.: Łaźnia zaś tuż nad 
jeziorem. — w. 51-52 C: Drwa za pasem || Granica z lasem. — w. 53 bystrej E2: żywej, Kot: 
bliskiej. — w. 54 Jarzyny bujne E ^  Jarzyna bujna, E2: Jarzyny pełno, BJ: Jarzyny buczne. — w. 55 
Chmielniki C -E ,, E2, Ossol.: Chmielnik. — w. 56 wejrzeć В, E, : wyźrzeć, E2: pojrzeć, M: wyj
rzeć — w. 58 E2, Ossol.: Kościoł we wsi, sąsiad zgodny, M: Kościoł we wsi, pleban zgodny, Mp: 
Kościoł doma a sąsiad zgodny. — w. 59 Chlopow M, Mp: Chłopków. — w. 60 D: Co w tym za 
wada? — w. 61 szczery, Wir.: grzeczny. — w. 61-64 w B, F  zapisane po w. 65-68. — w. 62 C: To
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wszytko moje pociechy, Ossol., M: To moje wszytkie pociechy, F: To wszytkie moje pociechy, 
Wir.: Toć moje wszytkie pociechy, — w. 66 sława Ej : chwała. — w. 68 twoja Mp: m o ja .— 
w. 69-72 BJ:

Niechże nam Pan Bog rolnikom 
Sam błogosławi grześnikom

A wy, panowie,
Siedźcie w Krakowie.

D a równe mienie 
Wieczne zbawienie.

— w. 69 nędznikom BJ: rolnikom (nadpisane nad przekreślonym: nędznikom). — w. 70 rolnikom 
F: grzesznikom.

Różnice między poszczególnymi przekazami Slacheckiej kondycji dotyczą także kolejności 
zwrotek, Z wykorzytanych w obecnym wydaniu przekazów jedynie rkps BJ podaje tekst wiersza 
z numerowanymi zwrotkami od 1 do 18. Ale i on nie jest wolny od znacznego potknięcia 
logicznego: strofa 16 (wg numeracji wersów w obecnym wydaniu w. 61-64), zawierająca pochwałę 
życia towarzyskiego na wsi, idzie po zwrotce 17 (w. 65-68), stanowiącej ostateczną pochwałę wsi, 
zamykającą cały ciąg wyliczeniowy pożytków wiejskiego bytowania. Taki sam jak  w rkpsie BJ 
układ zwrotek znajdujemy w wersjach C, C j, chociaż bez podwójnego zakończenia, i także 
prawdopodobnie był on właściwy dla przekazu E2, który kończy tekst na zwrotce 17. Przyjęty 
w obecnym wydaniu układ strof (taki też przyjął Kot) przynoszą rkpsy F  i Ossol.; zbliżony doń jest 
układ z przekazów A i D, z tą jednak różnicą, że ze strof 5 (w. 17-20) i 6 (w. 21- 
-24) powstała jedna zwrotka, obejmująca w. 17 i 22-24. W kolejności zwrotek w poszczególnych 
przekazach Slacheckiej kondycji orientuje poniższe zestawienie (cyfry oznaczają zwrotki wg 
obecnego wydania):
A, D: 1 2 3 4 5 (w. 17 +  22-24) 7 8 9 10 11 12 13 14 15
B: 1 2 3 4 9 10 5 6 7 8 14 15 U 12 13 17 16 18
C: 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 U  12 13 14 15 17 16 18
C ,: 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 17 16 18
E t : 1 3 4 10 5 6 8 7 2 11 12 13 14 (w. 65-66 +  71-72)
E2: 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 17
F, Ossol. : 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18
BJ: 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 17 16 18
Wir: 1 2 3 4 9 10 5 6 7 8 14 15 11 12 13 16 17 18
M: 3 4 5 7 9 6 8 10 11 13 14 15 16 17 18
Mp: 1 2 3 4 5 6 7 9 10 11 12 13 14 15 17 18

SW 55[43]

Inne przekazy: D 51 (po wierszu Strach, a przed wierszem Kiep\ a więc zaliczony do cyklu 
Problematów?).

Tytuł D: Chudy pachołek. — w. 9 <nie)  (lekcja D) A: nad; drużyna D: zwierzyna. — w. 15 
cugu D: biegu. — w. 16 i pan[o]m A: i panęm.

SW 56[44]

Inne przekazy: D 72.
w. 4 (G dyż i> (lekcja D) A: Ponieważ i. — w. 6 (srogo) (lekcja D) A: bardzo srogo. — w. 

7 [stawić] A: sprawić. — w. 7-8 D: Jakoż się przed nim masz, nędznico, stawić, || Jakoż się 
grzechów chcesz mu swoich sprawić. — w. 10 wszytko i sprawy każdego D: wszytkie sprawy świata 
tego. — w. 11 M a policzone, On wszytkie D: On policzone ma wnętrzne. — w. 12 Przenika 
wnetrzne D: Wie i przenika. — w. 13 ( i  wstyd) (lekcja D) A: Pompa. — w. 14 srogi D: stra
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szny. — w. 16 kojący się D: kająć się. — w. 23 srogą tęsknicę D: wieczną obietnicę. — w. 24
< Wolnoć, do czego chcesz, ściągnąć)  (lekcja D) A: Chojność do czego chcesz, siągnąć. — w. 26 D: 
Podjął i w piekle podał ci swą rękę.

SW 57
Inne przekazy: E II 24-26.
w. 2 błądząc E: będąc. — w. 3 prawie E: właśnie. — w. 4 E: Napadł na przejrzoczystej zdrój 

ciekący wody. — w. 6 wielce się sromaly E: zbyt się zawstydały. — w. 11 nad tym ... karaniem  E: na 
nim ... skaraniem. — w. 12 urobiła E: uczyniła. — w. 14 E: Sierścią mu po bydlęciu wszędzie 
7obrastało. — w. 16 i E: aż. — w. 18 E: Albo jako  hodyniec włócznią rozjuszony. — w. 19 
przejzrzal E: przejrzał. — w. 20 E: I teraz zleczy [?] jeleni, łeb zwierzęcy ujrzał. — w. 
22-24 E:

Język mu nie chciał służyć Wtym oczy ku górze 
Podniosł z których obfite krople mu płynęły 

A zrzenice w krwawych łzach dobrze nie tonęły.

-  w. 28 E: W koło niebezpieczeństwo od własnych psow widzi. -  w. 30 do E: na. -  w. 34 Aż  E: 
Że. — w. 37 jęczy  E: ryczy. — w. 38 towarzysze E: towarzystwo. — w. 41-44 lekcja E, 
w С opuszczone. — w. 45-46 lekcja E, w C: Wolałby być przy tym choć była w pokoju Ц Do 
śmierci by Dyjanny odrzec się był zdroju. — w. 47 Tamże go już jego psi E: Tamżeć go jego właśni 
psi.

SW 58[45]

Inne przekazy: В 127. С 48r.. D 72v., 152v., E II 26.
Tytuł C: Apostophe do swych, E: Apostrophe do jednej o nimże, B: Apostrophe. — w.

2 <trochu> (lekcja C-E) A: coś. B: trochę. — w. 4 В, С, E: Daj żadna k .. .a ze mną tak nie 
żartowała. -  po w. 4 zapisano w A i D w. 49-54 SW 57 (przyjęto brzmienie tekstu С, E). -  w. 5 E: 
Kieby taką moc nasze dzisia panny miały. — w. 6 czego B: co by. — w. 8 biegała B: bieżała.

SW 59[46]

Inne przekazy: D 73r., E II 81.
Tytuł D: Do Anki. — w. 1 Annusiu D: Anusienku. — w. 2 tobie ich wiele D: a tobie ich ty

siąc. — w. 4 5 т [м ]  (lekcja D) A: A Serce; jednęmu D: samemu. — w. 5 [r]y A: y. — w. 8 a cień 
w niej D: cień u niej. — w. 10 w A dopisany później tą samą ręką obok w. 9; odmieni D: rozrywa.
— w. 11 nim D: mym. — w. 12 Annusienku D: cię ma Anusiu. — w. 13 w uprzejmość mą sama D: 
na chęci me szczyre. — w. 14 lekcja D, w А: I na wagę się wszytkich ze mną sprobowała. — w. 18 
D: Nie wiem, pokoć posłuży ta fortuna cale. — w. 20 <aż będę miłością spojony)  (lekcja D) A: 
koniecznie posługi spojony.

SW 60[47]

Inne przekazy: В 142-143, С 31r„ D 50r.. E II 97. F 70v.
Tytuł E: Męża dobrego wizerunk. — w. 2 błaznęm B. F: bliźnim: krwawi D, F.: skrwawi. — w.

3 wielkość C, F: tyloż. E: trzykroć. — w. 4 C. F: Ani lo. któremu świat i żywot niemiły. D: Ani ten, 
co m u żywot jest jego niemiły, E: Ani ten, co mu żywot i świat jest niemiły. — w. 7 zastanawia E: 
zastanowi. — w. 8 rozbija E: rćf bije. — w. 9 D: Nie lo, co owo głową mocne drzwi wybija, E: Nie 
ten jest, który głową drzwi, zamki odbija. — w. 10 E: Ani ten, który czaszy za zdrowie wypi
ja. — po w. 10 C, F: Nie to który zwierz dziki po puszczy morduje || A ostrokłego wieprza 
włócznią dotrzymuje. E: Nie ten. który dziczyznę po puszczy morduje I ostrokłego wieprza dzidą 
dotrzymuje. — w. 12 E: Nie ten. co się sąmsiada możnego nie boi. — w. 16 (Jrasunki 
znosi> (lekcja D-F) A, C: w frasunku nosi. — w. 17 E: Tak w dobrej jakowe złej nie podlega to
ni. — w. 18 [wszego] A, F: swego. D: jego, E: To nasz. co szczęciem władnie i jednako goni.



„SUMMARIUS WIERSZÓW" PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 409

SW 61 [48]

Inne przekazy: В 143, C 31v., D 49v.. F 70v.-71r.
w. 4 (bogactw}, majętności (lekcja C, F) A: w kilku majętności. — w. 6 potężnie w cnej ojczyźnie 

włada D: w ojczyźnie znamienicie włada. С. h: potężnie w swej ojczyźnie włada. — w. 8 lata vik- D: 
dni swoje. — po w. 8 C:

Nie to, który w dostatku prowadzi swe lata 
I rozkosznie używa marności tych świata 

Nie ten, który w rozkoszy wszytek wiek swoj żyje 
A kosztowne napoje dzień podle dnia pije.

-  F: Nie to który w dostatku i w rozkoszy żyje || A kosztowne napoje dzień podle dnia pije. -  
w. 10 a wysokie ... podwoje D: a wyrosłe pokoje, F: i ... wysokie pokoje. — w. 14 C: Pełen [!] dość 
kosztownych klejnotow i stroju. — w. 15 turecki F: turski; skacze С : hasze. — w. 16 ma szle C: szle 
ma. — po w. 16 C, F: Nie to, który się w zbytkach kocha, poki staje || Nie to, który rozprasza, 
utraca i daje. — w. 18 uwięziwszy F: uwiązawszy. — w. 19 poki żyw  D: jako żyw, F: poki żył. — w. 
20 swoj ... nie dłużył F: swą ... nie zadłużył.

SW 62[49]

Inne przekazy: В 144. С 32r., D 49v.
w. 1 i swoje dochody C, F: swoję i dochody. — w. 2 (  fołwarkow} (lekcja C, D, F) A: 

dochodow. — w. 4 slachecka ... darzy C: szlachetna ... żarzy, F: slachecka ... żarzy. — w.
6 ojczystej C: ojcowskiej. — w. 7 zasiadł... hył F: zasiadł. — w. 12 wszędzie się stawi D: tam się rad 
stawi. — w. 13 o zdrowie D: i zdrowie, C, F: a zdrowie. — w. 14 nie folguje głowie C, F: gotow dać 
surowie, D: gotow dać i głowę. — w. 16 nieprzyjaci[oł] (lekcja C, D, F) A: nieprzyjaciel. — w. 18.C, 
F: Nie to też, któremu się wywodzić nie nowa. D: Nie to. ktorego krasna trzyma się wymo
wa. — w. 19 (żonę} (lekcja D) A: za mąż [!], C. F: zacną. — w. 20 rodzinie C, D. F: rodzaju; nagani 
C: pogani. — po w. 20 C. F: Nie to który szlacheckie prawa i wolności || Sam kuje i częstuje na 
sejmiku gości. — w. 24 D: Krwią zlać gotow. tego ja slachicem zwać każę.

SW 63[50]

Inne przekazy: В 144, С 32r., D 51 v., F 72v.-73r.
w. 1 nie bywał, więc ani F: ani bywał, ani. — w. 3 się doma bawi C: sie w domu chował, F: się 

doma schował. — w. 4 gile C, F: bąki, D: Wróble chwyta albo więc wygania na pole. — w. 5 widał
C, D: widział; ani znał C, F: nie rzkąc znał. — w. 6 też wie C, F: słychał. — w. 7 C, F: Nie tylko 
w szkole, ale i za szkołą siadał. — w. 9 D: Nie to też, co ze snu wstawszy, śniadanie rad jada; 
podczas wstawszy śniada, C, F: wstawszy zaraz śniada. — w. 11 w A przekreślony ręką kopi
sty. — w. 12 leda C, D: lada. — w. 14 grosz A: gros, C: A za kiepstwo o szeląg albo o grosz pro
si. — w. 16 muzgu C, D, F: mózgu. — w. 17 C, F: Nie to też , który go sam po pijanu straci. — w. 
18 prędko rad C, F: rad czasem. — w. 19 kogo Trefniczkiem  F: ktorego trefnym. — w. 19- 
-20 opuszczone w C. — w. 21-22 C: Nie to, który w kapłunie piorą się ustroi || Lub sobie na łeb 
złoty kapturek wykroi, F: Nie to, który w kapłonie piorą się ustroi || Lubo sobie na łep [!] żółty 
kapturek wykroi. — w. 23 (że  kpem} (lekcja D) A: z niemi, F: za nim.

SW 64[51]

Inne przekazy: В 145, C 32r., D 51v., F 71v.-72r.
w. 1 (panem } (lekcja C, F) A: szczęście, D: gfzecznem. — w. 2 Tr\aw]iąc (lekcja C, F) A: 

Trwając, C: Trawiąc swoje, mieć bogi łaskawe i fata. — w. 5 który C, D: bywszy; spłodzony F: 
zrodzony. — w. 6 C, D, F: Być zacnością wysokich stanów ozdobiony; ( stanów} A: domow (zob. 
w. 5). — w. 8 diabła [nie] mieć A: a diabła mieć, C, F: albo księdza mieć, D: k ...y  nie mieć. — w. 
10 Nie (to }  pić ałakanty (lekcja C, D, F) A: Nie pić alakantyjej. — w. 14 rany F: mary. — w. 15
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lekcja C, D, F, w A: Zyść zawsze z pojedynku bez szwanku, â swego. — w. 18 wyniść z C: a ujść, 
D: i ujść, F: Wypłynąć na brzeg, a uść śmiertelnej powodzi. — w. 19 albo więc dar ja k i  C: albo dar 
dwojaki, D: albo też dar jaki. — w. 20 jakiego C, F: wielkiego. — w. 21 albo z ręki C: alboli też 
z ręki. — w. 24 ni żadne pompy C: nie żadna pompa. — w. 25 nagany C, F: przygany. — w. 26 
odmiany A: pierwotnie było: nagany (przepisanie się kopisty, zob. w. 25), następnie przekreślone 
przez kopistę i dopisane: odmiany, C: Żyć na świecie, a  w szczęściu nie uznać odmiany, D: Żyć na 
świecie w szczęściu swem, a nie mieć odmiany. — w. 27 Bogu duszę oddawszy D: Bogu oddać duszę 
swą, F: Bogu ducha oddawszy. — w. 28 lekcja C, F, w A: Trwać, a szatańskiej ujść po śmierci 
męki: W  nim trwać ... a ujść D: W ostatku uść.

SW 65[52]

Inne przekazy: В 146, C 33r., D  51r.. F 72.
w. 1 być u szturmu C, F: iść do szturmu. — w. 4 ledzie F: lodzie. — w. 7 Nie to też D: Nie to, 

co; czasów F: pokus. — po w. 8 C, F: Nie to w szranki z mocniejszym wstąpić albo z dwiema || Nie 
to ustąpić jedemu i bić się z obiema. -  w. 10 gdy C, D, F: gdzie. -  w. 12 dotrzymać dzikiego C: 
napaść na dzikiego; dzikiego F: tłustego. — w. 14 zbroczyć C: zmoczyć, D: Nie to krwią szwank 
odniosszy ciało swoje zbroczyć — w. 15 nie puginał D: ani działa; nie trud C, F: nie trup [!]. — w. 
16 zięmie F: ziemskie — w. 17 głody F: głod — w. 20 [Kto] A: Ktoż.

SW 66[53]

Inne przekazy: D 52r.-53v., F  24v.-26r., Wir. II, s. 380-381, Wz (=  Wiersze zbieranej drużyny 
z rękopisma pewnego wybrane i ku zabawie czytających, Warszawa, 1777), s. 23-26.

Wiersz ten zaliczany jest do Lekcji Kupidynowych K. Twardowskiego (tak F, Wir.; zob. L. 
Kamykowski, Kasper Twardowski. Studium z epoki baroku, „Rozprawy PAU” , Wyd/. Filologicz
ny 1939, t. LXV). Przekazy D i Wz podają tekst wiersza znacznie zmieniony (zob. niżej).

w. 1 [człeka] A: człowieka (zob. też w. 15, 19). — w. 2 [w] zagonie (lekcja Wir.) A: a na 
zagonie. — w. 3-4 lekcja F, Wir., w A: Gmerać mu kazał zażywając w pocie || Chleba się dorabiać, 
a myśli we złocie. — w. 5 wĄg]zić A: wiązić [!], F: nie topić; zamierzonej F: zamierzony. — w. 5- 
-6 F, Wir.: Swoich nie topić, ani zamierzonych || Granicach w żądze przechodzić wrodzo
nych. — w. 11 litości F, Wir.: korzyści. — w. 12 [Za] złość A: Na złość (zob. też w tymże wersie: za 
nieprawość). — w. 14 Poddał F: Podał. — w. 17 Tak <z> swemi (lekcja Wir.) A: Tak swemi. — w.
18 [musim] (lekcja F, Wir.) A: możem. — w. 19 F, Wir.: A tak prawa człek już okrutniejsze
go. — w. 21 wrzucić F: zażyć; gdzie chce Wir.: gdzie chęć. — w. 24 żądze F, Wir.: żądzą. — w. 25 
szczęśłiw[ych] A: szczęśliwy. — w. 31 (A  człek za krotką )  (lekcja F, Wir.) A: Wszak ci zakładką.
— w. 36 w pragnieniu F: płomięniu. — w. 41 uchować F, Wir.: zachować. — w. 43 Łożnych F, Wir.: 
Próżnych. — w. 44 jedno Wir.: ledwo. — w. 46 F, Wir.: I to dość i w tym stanie zabroniono. — w. 
47 A tym  Wir.: A ten. — w. 48 tylko Wir.: jeno. — w. 49 A: Nąm zaś włożono w nasze serca pęta,
F, Wir.: Nam zaś i serca w te włożono pęta. — w. 54 F, Wir.: I wzroku w białej płci paść zakaza
no. — w. 55 odrażać F, Wir.: odwracać; od [tego] (lekcja F, Wir.) A: od niego. — w. 56 mnie F, 
Wir.: gnie. — w. 57 patrzać F: patrzeć. — w. 58-59 lekcja F, Wir., w A opuszczone. — w. 63 [Ni| 
A: Nie; rozmow F: szeptów; łagodnych F: łakomych; pieśni w A początkowo było: gości, wyraz 
następnie przekreślony przez kopistę, Wir.: Nie wdzięcznych szeptów, ni takowych pieśni. — w. 68 
Dotchnąć F, Wir.: tknąć. — w. 69 munsztuch Wir.: munsztuk. — w. 75 nad anioły Wir.: po 
aniołach. — w. 76 duch[o]m\ A: duchęm. — w. 77 snad: też doskonałości Wir.: coś znać 
doskonałości. — w. 78 F, Wir.: Bo wżdy gdybyby ich na świecie nie było. — w. 88 Ż e samym 
wzrokiem w rozpacz F, Wir.: Że do rozpaczy wzrokiem. — w. 91 tudzież też F, Wir.: pełne są. — w. 
91 zapalczywości F, Wir.: pożądliwości. — w. 93 jakoż się nie sparzyć F, Wir.: a ktoż się nie 
sparzy. — w. 94 F, Wir.: Gdy się ten ogień w sercu czyim żarzy? — w. 97 F, Wir.: Trudno nie płakać 
w gorącej chciwości. — w. 98 Nie ugasili A: Nic nie ugasili. Wir.: A deszcz nie zgasili.
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T R Z Y  G R Z E C H Y  Ś M I E R T E L N E

W srogim Pan Bog człowieka postawił zakonie, 
Stworzywszy gwoli niemu świat, a na zagonie 
Gmerać mu kazał i jeść chleb swoj, w pocie 
Dorabiając sie jego. A myśli we złocie 
Swoich namniej nie więzić ani zamierzonej 
Granice przeskakiwać w żądzej swej wrodzonej. 
Grzechem ciężkim określił wszytkie rozpustności,
Chcąc gniewem swem pokarać te nasze krewkości, 
Grożąc nam ciężką pomstą piekła gorącego 
W on dzień ostatni sądu straszliwego,
Ani sie nam rozkazał spodziewać litości 
Za złość występną i za nasze nieprawości.
Zaczym pod jarzm o ciężkie śmierci wszelakiego 
Szyję poddał na świecie stworzenia swojego.
A dawszy człowiekowi przyrodzenie takie,
Że jest skłonniejszy na grzech i zbytki wszelakie,
Tak z swymi wszytkiemi kazał walczyć afektami, 
Żebyśmy ich prawemi zwali sie wodzami.
Atoli przecie człowiek prawa surowszego
Nie nosi nad to, że mu swego cielesnego
Nie wolno wrzucić, gdzie chce, ognia, zwłaszcza kiedy
M a dość z swoj[ą] chciwości[ą] i zapałem biedy.
N adto, że mu nie wolno w tak ciężkiej niewoli
Bez grzechu żądzy swoich hamować po woli,
W czym snadź szczęśliwszych swobod nieme zażywają 
Bydlęta, kiedy wstrętu żadnego nie mają 
W tym, co im przyrodzenie dało, ni żadnego 
W przestronej żądzej mają kresu takowego.
Nie zamierzono onym, ale owszem — dano 
Wszelaką wolność na to — nic nie zakazano.
A człowiek zaś za krotką swej pożądliwości 
Rozkosz mąk wiecznych użyć musi bez litości, 
Miawszy wrodzone w sobie iskry cielesnego 
Zapału, który sie zwykł w własnych kościach jego 
Taić. Wszytkie zamkniono porty przyrodzeniu,
Bez ochłody kazano żyć w ciężkim pragnieniu.
Nie wolno mu panienki w jej panieństwie tykać,
Nie wolno także do wdow smutych się przymykać,
N a mężatkę snadź ani godzi się pozierać,
Ani przepłacać, ani gwałtem co wydzierać.
Pokrewnej — o, daj pokoj, Boże, racz zachować; 
Mniszki ani pomyślaj. A kogoż miłować.
Łożnych białychgłow? Nawet i tych zakazano;
Chwała Bogu, że nas wżdy wałaszyć nie dano.
W samym jednym małżeństwie tylko pozwolono,
I to bardzo ostrożnie dosyć określono.
A tym sie czasem do tej miłej sprawy lęni,
K tóry sie gwoli temu samemu ożęni.
N am  zaś biednem włożono i w ten sposób pęta,
Że myślą możem zgrzeszyć, niebożęta.
Zgoła bujny lot bystrej źrenicy odjęto,
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Kiedy biedne oko w tę niewolą zawzięto:
Teskliwe na nie dosyć okulary dano,
Kiedy wzroku białą płcią paść nam zakazano 

55 I owszem, się koniecznie odrażać od tego,
Do czego więc myśl ciągnie z przyrodzenia swego.
A ono trudno na to nie patrzeć, co miło 
I co się raz do serca czyjego wlubiło:

[D 53r.) Więc i uszom odjęto obroku własnego:
60 Nic się słuchać nie godzi, co by lubieżnego.

Nie pytaj wdzięcznych rozmow ni łagodnych pieśni — 
Awo zgoła to prawo wszytkie zmysły cieśni.
0  Boże moj, skarałeś tylko dla fartucha,
Źe człowiek z siebie czyni ślepego i głucha,

65 Ze wszytkich zmysłów w sobie musi pohamować:
Nie godzi się tchnąć, widzieć, powoniać, skosztować. 
Język na ciężki munsztuk i kawecan srogi,
Ręce w ciężkich okowach a w kajdanach nogi.
Zgoła tak wszytkie żądze w nas pokrępowano,

70 Ze nąm władać po wolnej żadną z nich nie dano.
A to wszytko dla Ewy i jej pokolenia,
Niegdy naśliczniejszego Bożego stworzenia,
Które same w tym przodek przed anioły mają,
Że się już nieśmiertelnym duchom przyrównają 

75 I — co większa — do Boskiej snadź doskonałości 
W nienaruszonej swojej przychodzą czystości.
A my sie, biedni, jako w nich kochać nie mamy, 
Którzy takie godności być w nich uznawamy?
Kiedy by ich wżdy wszytkich na świecie nie było,

80 Albo żeby nąm było tak nie osłodziło 
Ich z sobą towarzystwa samo przyrodzenie,
Które w nas mocno wlało to ku nim pragnienie,
Tedy by człowiek grzechu mógł się uwarować
1 sąm krewkości swoje w sobie ulekować.

85 Aleć one, jak na złość, tak się pięknie rodzą,
Że nas swoją gładkością aż w rozpacz przywodzą.
I często tak więc płomień tęn czujęmy w sobie.
Że go w sobie ugasić nie możem aż w grobie:
Pełne są żyły nasze, pełne także kości

00 Nasze tego zapału i zapalczywości.
[D 53v] Jakoż tam nie upadać, jako sie nie sparzyć,

Kiedy sie taki ogień pocznie w sercu żarzyć?
Człowiek każdy nie natury salamandrowej.
Aby miał w ogniu gorzeć, ani Feniksowej —

,s Trudno zgoła nie pałać w gorącej chciwości.
Mały też kęs zakusić płomienia miłości.

Wz 23-26 M IŁ O S T K I . W I E R S Z  III

W srogim Bog człeka postawił zakonie.
Świat gwoli jemu stworzywszy, w zagonie 

Gmerać mu kazał i chleba się w pocie 
Dorabiać ciężko, à myśli we złocie 

5 Swoich nie topić ani zamierzonej
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Granicy w rzeczy przechodzić stworzonej. 
Grzechem określił rozpusty, złe chuci,

Do których człowiek z krewkości się rzuci. 
Grożąc mu pomstą i więzieniem w matni

10 Piekielnej w dzień on, dzień sądu ostatni,
Że karę wieczną odbierze, gniew wieczny,

Uzna występną złość i grzech wszeteczny. 
Zaczym pod jarzmo śmierci kark stworzenia 

Wszelkiego poddał, co się nie odmienia,
15 A dawszy człeku przyrodzenie takie,

Że jest skłonniejszym na zbytki wszelakie.
Tak z swemi kazał walczyć pasyjami,

Że w tej upadać wojnie musiem sami;
A tak już człowiek surowszego prawa 

20 Nie nosi, jak  ta od Stwórcy ustawa.
Nie wolno rzucić, gdzie chuć, nawet kiedy 

Ma z swej chciwości zapałem dość biedy,
Ani mu wolno w tak ciężkiej niedoli 

Bez grzechu żądzą szafować po woli.
25 W czym snadź szczęśliwsze nad ludzie bydlęta, 

Czyniąc bez wstrętu, co każe ponęta,
Których swobodzie i żądzej przestronnej 

Żaden takowy kres nie zamierzony,
Owszem, zupełna przyrodzeniu dana

30 Wolność ani rzecz żadna zakazana,
A człek za krotką rozkosz ma katownie

Srogie mąk wiecznych cierpieć niewymownie, 
Miawszy rozsiane iskry lubieżnego 

Ognia, które się żarzą w kościach jego?
35 Zamknięto wszytkie bramy przyrodzeniu,

Żyć bez ochłody kazano w' płomieniu.
Nie wolno panny w jej panieństwie tykać,

Nie wolno do wdow smutnych się przymykać, 
A na mężatkę zaś ani pozierać,

40 Ani przepłacać, dopieroż wydzierać.
W samym małżeństwie tylko pozwolono,

I to dość i w tym stanie zabroniono,
A ten się czasem do jej sprawy leni.

Który się jeno gwoli temu żeni.
45 Nam zaś i serce w te włożono pęta,

Że myślą możem zgrzeszyć niebożęta.
Bujny lot bystrej źrzenicy odjęto 

l biedne oko w tę niewolą wzięto,
Tęskliwe tylko okulary dano 

50 I wzroku w białej płci paść zakazano,
Owszem — odwracać od tego stworzenia.

Gdzie sie wydziera z swego przyrodzienia:
A ono trudno, na co patrzyć miło.

Żeby się oko tam nie zabawiło.
55 Ucho i to się w tym nie wybiegało 

1 temu woli zostało swej mało.
Bo mu ujęto obroku własnego.

Nic się nie godzi słuchać lubieżnego:
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Ni wdzięcznych szeptów, ni miłosnych pieśni —
60 Tak nam to prawo słuch nieznośnie cieśni!

Boże, skarałeś tyle dla fartucha:
Człek z siebie czyni ślepego i głucha 

I wszytkich zmysłów moc na poły traci,
Bo tknąć, powąchać, skosztować nie płaci.

65 Język na munsztuk i kawecan srogi,
Ręce w okowach, w kajdanach są nogi;

Zgoła tak wszytkie żądze skrępowano,
Że niczym władać po woli nie dano.

A to dla Ewy i jej pokolenia,
70 Najśliczniejszego Bożego stworzenia,

K tóre z anioły podobieństwo mają 
I nieśmiertelnym duchom się równają,

I snadź do Boskiej coś doskonałości 
W nienaruszonej przychodzą czystości.

15 A my jako  się w nich kochać nie mamy,
Gdy w nich godności takie uznawany?

By wżdy albo ich nie było na świecie,
Albo też nie tak nam słodziło przecie 

Społeczność onych samo przyrodzenie,
80 K tóre w nas wlało to do nich pragnienie,

Tedy by grzechu mógł się człek uchować 
I sam krewkości swoje ulekować.

Ale i one tak się piękne rodzą,
Że do rozpusty wzrokiem nas przywodzą,

85 I my tak wielki płomień czujem w sobie,
Że go ugasić nie możem aż w grobie.

Pełne są żyły, pełne są i kości 
Nasze zapału tej pożądliwości.

Jakoż nie upaść, jakoż się nie sparzyć,
90 G dy się ten ogień w sercu pocznie żarzyć?

To salamandry tylko przyrodzeniu,
Nie człeka, służy — nie zgorzeć w płomieniu.

Trudno w gorącej więc nie pałać chuci,
Gdy miłość w serce swoj ogień podrzuci.

SW 67[54]

Inne przekazy: D 73v.
Tytuł D: List siostry do brata oraz i męża. — w. 1 <hojnymi)  (lekcja D) A: ślepęmi. — w. 2 D: 

Wiedz, iże moją własną krwią jest pokapany. — w. 3 tulich D: sztylet. — w. 4 {i} karta A: karta, D:
I ten także skropiony hojnemi łzy siostry. — w. 5 lekcja D, w A: Leży twojej jak bratu lament pisze 
ona. — w. 9 swe D: złe. — w. 12 Takiej D: Tak. — w. 14 Sam i D: Szumny. — w. 18 dosięgam D: 
dotykam. — w. 19 (ja }  (lekcja D) A: na [!]. — w. 20 [na] swę A: nie swe [?], D: na swoję. — w. 
21-22 Bogdajże{ś} || Nizli{ś} A, D: Bogdajże || Nizli. — w. 23 Sama[m] A: Sama. — w. 24 lekcja D, 
w A: O którym iże mie żegł K 'ipido słyszała. — w. 26 D: Bom też już dzieckiem chodząc ledwie co 
jadała. — w. 31 <mamka ... mojego)  (lekcja D) A: m atka ... swojego [!]. — w. 34 stało za  D: 
było. — w. 35 ziółek ... nadawała D: zioł ... nie dawała. — w. 36 Nie więm ... tylko D: Co 
wiedzieć ... już. — w. 39 A: Alić jako żywa to bękarcie było, D: Żywa nie wiem co takie za 
bękarcie było. — w. 40 D: Że mu żadne otrucie namniej nie szkodziło. — w. 41 A ż gdy miesiąc 
w tej mierze D: A że kiedy już miesiąc. — w. 42 Który D: Już. — w. 44 {toni) (lekcja D) A: mi
łej. — w. 47 cz[ynić] A: cz [?]. — w. 48 <wstyd)  (lekcja D) A: w ręku; przyciska w A początkowo
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było: pistuje, potem wyraz ten kopista wykreślił. — w. 52 rozpaliło D: pokaziło. — w. 54 Przypadł
i przyległ samym sobą D: Przypadłeś i przyległeś sobą. — w. 58 Byś miała już donosząc D: Byś nie 
miała już nosząc. — w. 59 </' tak rokuj sobie)  (lekcja D) A: już dobrze tak sobie. — w. 61 (Ja, 
aczem ledwie żywa> (lekcja D) A: Lecz acz ledwie co żywa. — w. 63 Ktoż D: Tyś. — w. 68 lekcja D, 
w A: Siedzi w zamku, żalu, wiatru i wolica [?] srogi. — w. 71 dzieciątko D: dziecię. — w. 75 Eołus 
A: Zoilus [!], D: moj ociec. — w. 77 [tajemne] A: tajemnie. — w. 80 szwanki ... mego D: szwanku 
... mojego. — w. 82 D: Wyrzuca mi występek, a tu  sie lud tłoczy. — w. 84 Pieni się barz D: Szum 
wydaje. — w. 87-89 ledwo co biednego ... dżdżem z oczu D:

ledwie co mię żywą 
Nie rozdrapał, zapalon chucią zapalczywą.
Ja hojnym dżdżem łez moich ...

— w. 92 [ptastwu'] A: ptastwom [?]. — w. 93 D: O, gdybyś był słyszał głos, jako w onym pie
rzu. — w. 101-102 D: Łzy gęstemi spłynęły a padszy na ziemi || Drapałam pazurami twarz moję 
własnemi. — w. 102 zięmi[ę] A: ziemi. — w. 112 bardzo córkę swą D: zaprawdę córkę. — w. 113 
[Hymenie] A: Amencie, D: Zgaś, Hymene, płomień małżeńskiej miłości. — w. 114 sajdaczek A: 
sajdaczek tam, D: sajdak twoj. — w. 118 A: Gdy wstąpić na kobierzec z kim dojdziecie chwały; 
chciały D: miały. — w. 120 D: Ani mojej osławy więcej wspominajcie. — w. 122
<Zawiniła)  (lekcja D) A: Zawinęła; tak srog[ą\ śmiercią A: tak srogo śmiercią, D: że taką śmiercią; 
zagubiona D: zgubiona. — w. 124 słońce D: światło. — w. 125 niechaj D: niech jej. — w. 126 prędko 
w ziemię jedzie D: giną z świata idzie. — w. 127 lekcja D, w A: Synu, macierzyńskiego żalu 
okrutnego. — w. 131-132 lekcja D, w A: Nie przyszło mi się ani swemi oblać łzami || Ani z twemi 
warkocz pochować kosztami. — w. 135 wieprz D: zwierz. — w. 136 D: Dziś za tobą posyłam 
smutne me wzdychania. — w. 138-140 D:

Wnet mię, nędzną sierotę i matkę niebogę,
Śmierć okrutna pokona z mą miłą dzieciną.
A ty o tym wiedz, któryś tego był przyczyną.

— w. 148 Lejże D: Lejąc; prosząc D: aproś. — w. 151 {co} ociec A: ociec. — w. 152 D: Rozka
zał, pełnię. Tobie dobra noc, moj drogi.

SW 68[55]

Inne przekazy: D 75v.
w. 1 A: Kto serca niewiele ma, rzekł, szczęścia i ktosi, D: Mówią, że kogo samo szczęście nie 

unosi. — w. 3 Bo jeśliby D: Jeśliby; [odpowieda] A: mu odpowieda. — w. 7 D: Nie zna kiepstwo 
rozumu, ni rządu niecnota. — w. 8 D: Zadku się pyje trzyma jak  pijany płota.

SW 69

w A zapisany jako dalsza część SW 68[55].
w. 32 w rkpsie wyraz nieczytelny.

SW 70[56]

Inne przekazy: С 16r. (zob. tekst niżej), D 140v., F  47v., Wir. 186 (zob. tekst niżej).
Tytuł D: N a jednę panią dziecią w niskiem odzieniu w oknie trzymającą, F: Na dziecię 

w kapicy. — w. 1 Czyjaż <to> kolwiek A: Czyja kolwiek, D: Czyjażkolwiek to. — w. 3 wszyscy D:
i wy. — w. 4 F: K at się spodział, by miał być Kupido w kapicy.

С 16r. P E T Y C Y J A  J E D N E G O  M N I C H A

Frater po petycyjej mijał kamienicę,
Ujźrzał panią i dziecię ubrane w kapicę.

Westchnął i rzekł: „Czyja to pieszczona dziecina?
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M atka przeszła Wenerę, a syn Kupidyna!”
5 Pani z okna, musi być, że to usłyszała,

Bo mu prędką a trefną odpowiedź posłała:
„Kłaniajcie się Wenerze, mili zakonnicy;

Kat się zdrady spodziewał Kupida w kapicy!”

Wir. 186 N A  M N IS Z K O W Ą  I S Y N A  JE J

W I E R S Z  K S IĘ D Z A  H I E R O N . M O R S T Y N A

Czyja to siedzi w oknie pieszczona dziecina?
M atka Wenie podobna, syn do Kupidyna.
Bijcie czołem Wenerze wszyscy zakonnicy!
Kat się zdrady spodziewał, Kupido w kapicy?

SW 71 [57]

Inne przekazy: D 140v.
w. 4 D: Że tamże zaraz połog swoj odprawowała. — w. 6 klęcząc D: będąc. — w. 7 D: A że 

była w żałobie przyszła do kościoła była.

Inne przekazy: D 140v., E II 58. 
w. 2 w srzodku D: pośrod.

SW 72[58]

SW 73[59]

Inne przekazy: D 140v.
w. 2 Panna matką, mnich ojcem D: Mnich ociec, panna matka.

SW 74[60]

Inne przekaz\: D 140v.
w. 1 (m oj) (lekcja D) A: wszędy. — w. 3 Г): Wasza rzecz ranę i chorego goić. — w. 4 D: Przy

sięga, że krow nie umiecie doić. — w. 5 (Jeśli)  (lekcja D) A: A jeśli. — w. 7 [ Tegoście], miły panie 
A: Tegoście to, miły panie, D: A toście, widzę, panie. — w. 8 z  dziewki ju ż  D: z prawice. — w. 9 D: 
Godzien byś, wierę. by cię kto napoił. — w. 14 D: Bo ja  w tym razie pewnie nie rozwadzę. — w. 17 
opąchala D: spąchać miła. — w. 18 D: Nie pomału by ta mię rzecz bolała. — w. 21 cie w A przez 
pomyłkę kopisty zapisane w w. 22: Bobvm cie wolał ściąć ... — w. 21-22 opuszczone w D.

SW 75[61]

Inne przekazy: D 141 r.
w. 6 lekcja D, w A: A jam  wzdy człowiek, a to cześć bestyje.

SW 77[62]

Inne przekazy: D 14Ir.
w. 1 co[.śc/c] (lekcja D) A: Co.

SW 83[68]

Inne przekazy: С 21 r., D 142r., F 74r.
Tytuł С: bez tytułu, D: Na ubiór białogłowski. — w. 1 stop[ę] (lekcja D) A: stopa. — w.

2 dziewka moja C, F: moja panna. — w. 4 ślicznego C: miękkiego. — w. 5 /  nie D: Więc nie. — w.
6 tylko na twoję D: ale na sarnę, C. F: tylko na sarnę. — w. 7-8 trochę ... ciasnochę F: troszkę 
... ciasnoszkę.
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SW 84[69]

Inne przekazy: D 142r., Wir. 362 (w innej wersji, zob. niżej).
Tytuł D: Nagrobek żołnierza zabitego u cudzej żony. — w. 1 okrutn[a] A: okrutnym, D: 

Folgowała mi kiedyś śmierć w okrutnym boju. — w. 2 Kiedyś D: Krwawa. — w. 4 ginę, gdziem 
tylko miłował D: ginę tam, kędym miłował. — w. 6 lekcja D, w A: Jam legł (i toć serce), gdzie 
dobrze ginali.

Wir. 362 E P IT A P H IU M  Ż O Ł N IE R Z A  Z A B IT E G O .

K T O R E G O  K T O Ś  P R Z Y  Ż E N IE  Z A B IŁ

Folgowała mi w krwawym śmierć okrutna boju 
Kiedyś, a dziś mi gardło wzięła na pokoju.
Tam było paść na placu, gdziem mieczem wojował,
Ach — nistetyż! — tu ginę, gdziem tylko miłował.

5 Ale o coć mię zdrajca tak śmiertelnie pobił?
Coż mu była za krzywda, żem mu dzieci robił?
Co za obraza, żem się w jego kochał paniej?
Daj go tam za mą duszę kaduk mietał na niej!

SW 85[70]

Inne przekazy: D 142r., jako dalsza część SW 84[69].
w. 1 D: Przecię mię zdrajca srodze bez litości pobił. — w. 3 się kochał D: ja  kochał. — w. 4 Daj 

go sam  D: Bogdaj go.

SW 86[71]

Inne przekazy: D 142r.
w. 2 lekcja D , w A: Pracz [?, sc. Przecz?] ona snadź z [!] jebur sławny pogrzebiony. — w.

3 [grob] A: pogrzeb, D: Ten? A coż cie tak prędko w ten tu grob wyprawiło? — w. 4 miłe D: mi
ło. — w. 6 (A  ta> (lekcja D) A: Ale.

SW 87[72]

Inne przekazy: D 142r.
w. 6 że tu położył swe D: tu  kto położyć.

SW 88[73]

Inne przekazy: D 142r.
w. 2 moja praca D: dusza moja. — w. 3 D: Prawie jeśli tak płacą życzliwe posługi. — w. 5 D: 

Kogo miłość na przyjaźń tę po mnie ułowi.

SW 90[75]

Inne przekazy: D 142v.
Tytuł D: O biesiedzie. — w. 2 D: Samsiad tam będą żarty, tam i śmiechy. — w. 3 lekcja D, 

w A: Przy pełnej każdego, będą i skrzypice. — w. 6 Jachałbym ja  rad D: Będę chciał przybyć. — w. 
14 na D: za.

SW 91 [76]

Inne przekazy: В 131. D I42v., E II 84.
w. 1 przyjachali D: przyjechali. — w. 3 Ślachcic zarazem spyta D: Spyta ślachcic jedne

go. — w. 4 D: Rzecze: Jestem Curyło. pochynąwszy głową. — w. 5 Drugiego spyta. A on D:

27 — Miscellanea staropolskie 6
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Drugiego także spyta. — w. 6 zabiło D: ruszyło. — w. 7 Nie kpieml — Czegóż chcecie D: Nie 
kpiemy! — Coż chcecie. — w. 8 Stacyi A: Statyi, D: Stacyjej, o wierę jej tu brać nie będziecie.

SW 92[77]

Inne przekazy: D 142v.
w. 1 [dziewczyna] A: dziecina. — w. 2 /  [prawie] A: I prawięm [!].

SW 94

Inne przekazy: С 15r., D  142v., Wir. 188.
Tytuł Wir.: N a traf. — w. 1 Wir.: Śliczne dziewczę cisnęło pomarańczą na mię. — w. 3 Wir.: 

Nie był gniew, boby raczej kamieniem wolała. — w. 4 laski Wir.: łaskł też; ją  też z  ręki była dała D: 
boby ją  sama w ręce dała, Wir.: boby ją  z rąk swoich oddała. — w. 5 D: Jakożkolwiek ponieważ 
tak jest odbieżana, Wir.: Jakożkolwiek, gdy była od niej odebrana. — w. 6 D: Nie może tylko 
z mnie być bardzo kochana, Wir.: I mnie już odtąd insza nie będzie kochana. — w. 7 Bogdaj się D: 
Bodaj się. — w. 8 Bogdaj się na sto lat D: Daj Boże, by sto lat, Wir.: Bogdaj się do stu lat.

SW 96[78]

w. 5 by[m] A: by. — w. 6 [twoje] A: moje [!].

SW 98[80]

Inne przekazy: D 142v.
w. 2 lekcja D, w A: Jeszcze mnie tu zdybawszy na łóżku polała. — w. 4-9 lekcja D, w A:

iskra mi się wkradła 
W serce wody niedarmo temu kowale mają 

Fortel ci raz że wodą ogień zalewają 
Iżem pałał jej własną ręką pokropiony.

— w. 11 wilgotności D: wilgości. — w. 12 ogień własny D: płomień zawsze. — w. 13 A D: Więc.

SW 99[81]

Inne przekazy: D  143r.
w. 2 D: Rzecze paniej: Jam sługa twoj. Ona odpowie. — w. 3 D: Ja cie z posług wypuszczam 

z łaski nie kwituję. — w. 4 D: Za tę chęć ja, gospodze, waszmości dziękuję. — w. 5 lekcja D, w A: 
Bom ja  miałbym się długo zsługować.

SW 101[83]

Inne przekazy: C 21r., D  143r., F  83r.
Tytuł C: Osculum polskie, D: N a ukradzione osculum, F: N a kradzione osculum. — w. 

3-4 C, F: Nie najdą nic. A przecię tak jest wiele tego || Że pełne serce pociech obłowu mojego, D: 
Nie znajdą nic. A przecie tak wiele jest tego || Pełne serce pociechy obłowu takiego.

SW 102[82]

Inne przekazy: D 143r. (w innej wersji, zob. niżej).
w. 8 [Minie] A: Ominie.

D 143r. U P R Z Y K R Z O N Y  P IJ A N Y

Wypiwszy, oddaje mi: abym spełnił, prosi. 
Woła wina: klucznik mu na wołanie nosi.



„SUMMARIUS WIERSZÓW” PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 419

Już mi zgoła przymawia i już mniej szanuje;
Spoiłem go, że spadł z nog — przecie utyskuje.

5 K orda swego dobywa, krzyczy, woła, łaje:
A takież to masz, bracie, swoje obyczaje?
Idźże się prześpij, bracie, aza cie furyja 
Minie. Od tych czas pan niech do sługi nie pija.

SW 103[84]

Inne przekazy: В 147-148, D 143v.-144r.
Tytuł D: Niedozor białegłowy psuje. — w. 1 panieneczkę D: córkę swoję. — w. 2 /  w wielkiej 

ją  D: K tórą w wielkiej. — w. 4 Bez papuci chodziła po sadzie D: Bez poboczu [?] chodziła po sa
du. — w. 5 uchowała D: wychowała. — w. 6 (row, jako  wiecie, miała}  (lekcja D) A: smaczny kęs 
jadała (zob. też w. 7). — w. 7 D: Na ten gdy raz leżała wznak gacha zwabiła. — w. 8 D: Dopieroż 
jeszcze bardziej zwłaszcza w brzuch utyła. — w. 9 za ono D: onego. — w. 10 D: Przyniesiono Pani 
matce zysk chowania cnego. — w. 12 lekcja D, w A: Zwłaszcza gdy się w oboju sercach zdurzyły 
[?]. — w. 14 trzeba w A nadpisne później; bronić trzeba było D: pannie bronić było. — w. 15 
opuszczony w D. — w. 16 matko tak D: matuchno. — w. 17-18 D:

Aleś na panią starą swoję się spuszczała 
K tóra się najpierwej kwikać dopuściła 
A potym i dryganta do niej przypuściła.

— w. 18 ( i}  w A opuszczone. — w. 22 pan młody D: ten już był. — w. 23 lekcja D, w. A: Bo jeśli 
się panienko przeciw strachu swemu. — w. 25-26 D: Lepiej by w poczciwości małżeństwa świętego
II Związek nosić a obrać to co jest lepszego. — w. 27 Panna mowi D: Rzecze panna. — w. 28 
w popędłiwości D: z popędliwości. — w. 31 oglądała D: w ręku miała. — w. 33 nieszczęście D: 
szczęście w tym. — w. 37-38 D: Ponieważ już tak się raz zdarzyło szwankować || Przyjdzie i do 
ostatka cnotą swą szafować. — w. 39 sprzeciwić! Wi[e]dzialo A: sprzeciwić widziało, D: w tym 
sprzeciwić miało. — w. 41 D: Takie już nosić muszę. Co fata przejrzały. — w. 43 jawnie brodzi D: 
będzie brodził. — w. 44 D: A ktoż temu jak  żywo i cnotą dogodził. — w. 46 D: I dom swoj 
w wiekuistą niesławę wprawiła. — w. 47 Bo co raz się stało D: Tak się szczęściu zdało (zob. też w. 
48). — w. 48 Ro[z]stać A: Rostać; tak się szczęściu zdało D: co się raz złe stało. — w. 50 [w] 
cechowych A: cechowych, D: I nie ostatnia wierzę jeszcze będzie w rzędzie. — w. 51-52 D: Wszak
i w zacnych książęcych domach to bywało || Ba, i w królewskich nie raz to sie przytrafiało. — w. 56 
marnie utracały D: swą poutracały. — w. 57 A: Drugie kiedy wrodzonej nie folgując z rodu, D: 
Drugie krwi swojej własnej nie folgując z rodu. — w. 58 przymnażamy] A: przymnażało, D: 
Z krewnemi upadały przymnażając płodu. — w. 59 Dziewka z ojcem D: Ociec z dziewką. — w. 60 
popełnią, a drudzy z trupami D: pełniło [!] drudzy i z trupami. — w. 61 A ...ju ż  D: Owo. — w. 62 
(a  coż)  (lekcja D) A: teraz. — w. 63 Jam sama D: Tom ja  już. — w. 66 i D: żem. — w. 68 D: Aby 
w zadku być druga cnota kiedy miała. — w. 71-76 lekcja D, w A fragment mocno popsuty.

SW 104[85]

Inne przekazy: С 24r., D  144v.; w obu podano rozwiązanie: Tracze.
w. 2 piłen swojej C: pilnuje swej. — w. 3 cierpieć D: znosić. — w. 8 A C: Że.

SW 106[87]

Inne przekazy: D 144v.
w. 1 (jeśli} ... (u  mnie} (lekcja D) w A opuszczone.

SW 107[88]

Inne przekazy: С 33v., D  144v.
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Tytuł С: Żartować alias kiepkować, D: Żart niebłazeński. — w. 1 <się> (lekcja C, D) 
w A opuszczone. — w. 2 kiepkarza C: szpaczkarza. — w. 3 ( ta k i)  (lekcja C, D) w A opuszczone; 
dobrze C, D: jej tak. — w. 6 C, D: Daj mi zabit w domu mym takie fochy stroił.

SW 108[89]

Inne przekazy: D 144v.
Tytuł D: Zwierzyna domowa. — w. 1 jachać D: jechać. — w. 2 Pani mu odradzała D: Rzecze 

mu Pani jego. — w. 5-8 D:

Gdy sie jej dał namówić w tym pierzynkę zrzuci 
Mówiąc Otoż masz kunkę, poszczujże ją  z chuci 
Miał przy sobie Longusa charta także dwoje 
Ogarów pomagaczow Zaczym wszytko troje 
Spuści na nię nie szczując Przy którym obłowię 
Jako się ucieszyli dosyć mądrej głowie.

SW 109[90]

Inne przekazy: D 144v.
W  D zapisany tylko tytuł i pierwsze dwa wersy; jak  wynika z foliowania rkpsu (ręką XVII w.), 

brakuje w nim k. 145.

SW 110[91]

Inne przekazy: В 136.
w. 2 Tak B: Jak. — w. 5 (m e serce) (lekcja B) A: na świecie. — w. 6 (ten )  (lekcja B) A: nie.

SW 112[93]

Inne przekazy: В 136.
Tytuł B: Nagroda. — w. 2 niewstydliwą B: osobliwą. — w. 4 stworzeń B: pyje. — w.

6 wyższego B: drugiego. — w. 8 i B: to.

SW 113[94]

Inne przekazy: В 135-136.
w. 6 przyprawować B: zaprawować. — w. 10 potrzeba B: tu trzeba. — w. 12 naprzykrzyło B: 

nadprzykrzyło. -  w. 15 że mu B: iże. -  w. 16 Wnetże B: Wnet mu. -  w. 20 odprawę B: rozpra
wę. — w. 22 stawił B: zjawił.

SW 114[95]

Inne przekazy: В 135.
w. 3 ( I  ... głupia) (lekcja B) w A opuszczone. — w. 8 jednę B: dobrą.

SW 115[96]

Inne przekazy: В 135. :
w. 1 (Z osiu )  (lekcja B) Â . Alżusiu; cie o coś B: sie odsądź. — w. 5 nie chce tylko B: nigdy nie 

chce.

SW 116[97]

Inne przekazy: В 135. 
w. 5 ni wiek B: i wiek.
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SW 118[98]

Inne przekazy: В 133, C 21r., D 13r., E II 84.
w. 2 tylko B: duży.

SW 121(100]

Inne przekazy: В 134, D 146r.
Tytuł D: Przyjemna rada. — w. 3 lekcja D, w A: tarcz ostrogrotną.

SW 123(102]

Inne przekazy: В 133, E II 99.
w. 1 -2 B: Znać że strawny żołądek mają białegłowy || Bo w się mięsa kawalec wtykają surowy.

SW 126(105]

Inne przekazy: С 30v., D 146r.
Tytuł C: bez tytułu. — w. 1 Szpetna jest rzecz C: Sprośna rzecz kiep; w sobie D: swoje. — w.

3 ja k  C: tak. — w. 4 Przecię, mówię D: A przecię tu. — w. 5 ciało C: działo [!]; u białej pici D: 
w białych głow. — w. 6 D: Przecię nie tak w tej nasza myśl jako w tym tonie. — w. 7 kęs C: kierz; 
w kroku D: u nich. — w. 8 D: Że tam wszytek smak naszych pociech zasadziła. — w. 9 Piękna 
twarz, piękne oko D: Piękna jest twarz i oko. — w. 10 onej C: a jej, D: Kiepstwo to: mnie się jej kpa 
chce, jej mego pyja.

SW 127(106]

Inne przekazy: В 128, С 31r., D 146r.
w. 1 Piękna D: Jedna. — w. 2 D: I wiele ich w klateczkach sobie więc chowała. — w. 4 D: 

Z czerwoną główką szczygła dość pięknego. -  w. 5 <rzecze> (lekcja C, D) A: opuszczone; Kiedy 
by D: Jeżeli. — w. 7 <właśnie)  (lekcja C, D) A: opuszczone.

SW 128(107]

Inne przekazy: С 30v., D  70v.
w. 13 [zgoła] (lekcja C, D) A: zgoda.

SW 129(108]

Inne przekazy: В 139, D 70v.
w. 3 podobno D: czyli też.

SW 136(113]

Inne przekazy: С 29v., D  71, Wir. 368 (jako wiersz J. Szlichtynga).
Tytuł C: brak tytułu. — w. 1 szyszki D: france. — w. 3 C: W zamtuzie tym nocleg dali. — w.

4 kazano С : kazali. — w. 10 Rodziły się C: Zrodziły mu, Wir.: Zrodziły się. — w. 15 C: 
A w portkach Turcy, Rzymianie, Wir.: A w portach turzy, Rzymianie. — w. 20 się stropiło Wir.: 
nie skropiło. — w. 24 goi D: leczy. — w. 26 Prozno D: Trudno. — w. 28 suszy D: leczy. — w. 29 C: 
Jan Hindi ow co pod Murzyny, D: Aza ow Hans pod Murzyny. — w. 33 D: Malcher zaś pryszczy
i piecze. — w. 37 u pan[ny] (lekcja C, D; zob. w. 38) A: u paniej. — w. 38 tknie C: tnie; medyjanny 
C: medianny. — w. 39 szar[ą] A: szaro (zob. w. 64). — w. 42 krysteruje C: klisteruje. — w. 48 Hans 
Berk С: Jan Berch, D: Handzbog. — w. 50 С: Во do cudzych czasem mierzy. Wir.: Bo też rad do 
cudzych mierzy. — w. 54 <może)  (lekcja C, Wir.) A: nie może — w. 57-58 opuszczone w D. — w. 57 
świerzby C, Wir.: nieźle. — w. 58 salsę C: francę. — w. 59-60 w C. D. Wir. zapisane po w. 56. —
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w. 61 Ponieważ С: Podczas; możniejszemu D: niemożnym. — w. 64 siarą maścią C: szara maść, D: 
szaruchą. Wir.: Aż szara maść i z kłopotem. — w. 66 <Kogo mazał)  (lekcja C, Wir.) A, D: Kto by 
znalazł. — w. 68 przeważą C: przeswarzą, D: wyparzą. — w. 69 (jest)  (lekcja C, D, Wir.) A: 
opuszczone. — po w. 74 C, Wir.: Tak ci umie franca, miły || A naszy nigdy bez kiły.

SW 137[114]

Inne przekazy: D 72r., F 98r.
w. 3 poczęci F: po części. — w. 7 Zosi[u] (lekcja D) A: Zosią, F: Kasiu. — w. 8 D: I w tym 

rozkosznym raju z tobą siędę, F: A gdy w tym raju wespół z tobą siędę. — w. 10 Adamowi F: 
Adamowa. — w. 11 (N ie  mówię, byś mnie> (lekcja D, F) A: Nie mówcie, by go [!]. — w. 18 listęm 
samego F: liścia ... miłego. — w. 22 żywego F: Ewinego. — w. 23 Nic nie przestrzegając F: Mszcząc 
się zdradzenia.

SW 138[121]

Inne przekazy: С 40v., D  146v.
Tytuł D: Pieśń o żenie. — w. 2 Ty C: A. ty. — w. 5 od C: ze. — w. 7 się udawać С: osła- 

wiać. — w. 8 Jużeś [nie] mnie jednego A: Jużeś mnie jednego, D: Aleć ty nie jednego. — w. 9 D:

Pamiętasz moje koszty które lekce sobie
Poważasz, ale ujrzysz: będę ja  na tobie
Krzywdy swojej dochodził. Nie chcesz robić w domu.

— w. 10 lekcja C, w A: A pod sobą dajesz składać leda komu, D: A co cięższa, wydajesz 
dobro lada komu — w. 14 [Jaja] A: Kury [!].

SW 139[122]

Inne przekazy: F  97v.
Tytuł F: Na słodycz. — w. 2 śledzi F: śledzia. — w. 4 jabłek F: ziam. — w. 5 

(weźmiesz} (lekcja F) A: wyraz nieczytelny. — w. 10 ufam  F: tuszę. — w. 12 F: Że go jadają
i panny w poście. — w. 18 znak F: to. — w. 20 F: Niewiele myśląc mile pocałuj.

SW 142[125]

Inne przekazy: В 122, D 147r., Wir. 602 (wśród wierszy D. Naborowskiego).
w. 2 B, Wir.: A jam  słyszał, że sobie sejm tam czarownice. — w. 5 czarownicę B: czarowni- 

czkę. — w. 6 Wir.: Że jej zsczerniały w kroku od ożoga kraje. — w. 8 Pewnie Wir.: Pewno.

SW 143[126]

Inne przekazy: C 30v., D 147r., E II 57, Wir. 617 (wśród wierszy D. Naborowskiego).
Tytuł Wir.: Do jednego hermafrodyty. — w. 3 u ciebie Wir.: z ciebie. — w. 4-6 Wir.:

Chyba żebyś się miał dać na dwoje rozpłatać 
Atoli jednak powiem o tym zdanie moje:
Kiepeś a pyje nosisz, otoż masz oboje.

jC SW 144[115]

Inne przekazy: D 147v.
Tytuł D: Do drużby ciesząc go w odmianie szczęścia. — w. 2 (co}  (lekcja D) A: nie. — w.

3 Fatum D: Casus. — w. 4 (Nieprzyjaciel ujeżdża)  (lekcja D) A: Nie ujeżdża nieprzyjaciel. — w.
7 D: Cierp mężnie stosy szczęścia kiedy muru głową. — w. 10-12 D:

W raca nam słońce światło i pogodę zasię
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Żeglarzom nie zawsze sie dostaje pogody 
Często ich w nawałnościach morskie biorą wody.

— w. 13 pługu D: pługa. — w. 18 <Z czasy czynią i> (lekcja D) A: Z lasy wybiją. — w. 21- 
-22 </4 czas ... goni> (lekcja D) A: acz czas pędzi bez wędzidła koni || Niehamowny ciemna noc 
a w jasny dzień goni. — w. 28 <Fortunie)  (lekcja D) A: do końca. — w. 29-30 lekcja D, w A: 
Znowu fortuna na cię ostatku oboje || Że odmiany nie mają te są rady moje.

SW 145(116]

Inne przekazy: D  147v., E II 70-71, F  103v.; znany także jako fragment Dwunastej Panny. 
Uciechy z ŚR.

w. 1 Bogdajże nąm wesoły E, F: Pogodny nam wesoła. — w. 2 D: K tóra nam pożądaną wiosnę 
wprowadziła, E, F: Wiosna mdły świat słoneczną parą roztrzeźwiła. — w. 3 [Jędrne] (lekcja 
D-F) A: Jedne; w rozkwitłą szatę D: kwitnącą szatą, E: rozkwitłą barwę, ŚR: A gaje się w rozkwitłą 
czamarę przybrały. — w. 5 lekcja D-F (zob. też w. 6), w A: Wonne łąki pozorne kwiatki z siebie 
rodzą. — w. 4-6 opuszczone w ŚR. — w. 6 płodne F: płoche [!]. — w. 7 <rozli
cznego)> (lekcja D -F, ŚR) A: rozmyślanego. — w. 8 <igrają> (lekcja D-F, ŚR) A: se grają [!]. — w.
9 Syte  A: Szyte. — w. 10 taniec w multany F, ŚR: tańce w multanki, D: Jedni grają w piszczałki 
drudzy w ciemnym chłodzie. — w. 11 napój F: trunek. — w. 12 i kózki rożate D: tam kozy rogate, 
E: idą tu koszki kosmate, F: i kózki brodate, ŚR: Słucha: i w plęsy idzie, a kózki brodate. — w. 13 
Cynary swe, gonione D: Pawany gonionego, E, ŚR: Cynary i gonione. — po w. 14 F, ŚR: Ryba 
drga w cichej rzece, rak się w gęstwę kryje, || A ślepy kret po wierzchu kruche brzegi ryje. — w. 15 
pojrzęm wszędzie E, F: spojrzem, wszędy. — w. 16 nąm D, E: sam. — po w. 16 E: Ryba drga 
w gęstej rzece rak sie w gęstwę kryje || A ślepy kret po wierzchu suche brzegi ryje. — w. 18 D: 
Z sobą na ułowienie drobnych rybek bierze. — w. 19 D: A potym się do domu z swem obłowem 
wraca; zaś do domu E: już ku domu, F: zaś ku domowi, ŚR: zaś ku domu. — w. 20 na karmny D: 
na drogi, E: na kramny. — w. 22 mokr[ą] na ... grządki w od[f] (lekcja ŚR) A: mokre na grządki 
woda, E, F: m okrą na ... grzędy rosę. — w. 24 ściekający D, ŚR: ściekającej. — w: 25 skwierkocze. 
D: świegoce. — w. 27 D-F, ŚR: Wszytko się jakoby znowu na świat głodny rodzi. — w. 28 D: 
A żyzne na posiłek lato jej przychodzi, E: A lato na posiłek w tym wiośnie nadchodzi, ŚR: W tym 
lato na posiłek wiośnie zaś nadchodzi.

SW 146[117]

Inne przekazy: D 76r., F  74r.
w. 1 przecz piersi swoje D: czemu swe piersi, F: czem piersi swoje. — w. 2 D: Coć winny, że je 

tak bez przyczyny mordujesz. — w. 3 D: Więzisz je jak  złodzieje i sadzasz w ciemności. — w.
4 mordując w szczerej D: mordujesz w szczerej, F: mordując w jawnej. -  w. 5 na miarę moję D: na 
rękojmią. — w. 8 gotowęm do sprawiedliwości, w A początkowo: ja  gotowęm ja  do sprawiedli
wości. — w. 7-10 D:

A skoro je z więzienia puścisz i nagości 
Ich odkryjesz jam  gotow do sprawiedliwości 
A skoro przyjdę do niej toć ślubuję za nie 
Że korzyści i zysku z nich ci sie dostanie.

— w. 7-10 w F opuszczone.

SW 152[130]

Inne przekazy: D 76v.
Tytuł D: Zacna Wenus taż co i uboga. — w. 2 Gasząc D: Ganiąc. — w. 5 słuchaj D: sły

chać. — w. 10 ja k i D: jako. — w. 12 Wieśnianki D: Wieśniaczki. — w. 13 D: A moj masztalerz 
z swojem oratorem. — w. 14 z samęm papieżem  D: z wielkim senatorem.
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SW 153[131]

Inne przekazy: D 76v.
w. 4 D: Tego ja  znam za króla i pana wielkiego.

SW 154[132]

Inne przekazy: D 76v.
w. 1 jaki taki D: Nie jeden, wierç. — w. 4 D: Tak to zapłacę, co jem i co piję. — w. 5 na 

Podzamcze A: na pod zamce. -  w. 8 Że im fre j  D: Że im to. -  w. 11 <damy> (lekcja D) A: ra
ny. — w. 14 D: Z ostatka kożdą gotowem kwitować. — w. 15 [ jak /] A: jaki. — w. 16 lekcja D, 
w A: Lecz są zadatek uczciwsze posługi.

SW 155[133]

Inne przekazy: D 76v., ale zachowany tylko, jako kustosz u dołu k. 76v., początek tytułu: Na 
chlubne.

w. 2 z [s]taranościq A: z Tarościną [!]. -  w. 7-8 ochmistrzynię] ... dziewczynkę] A: 
ochmistrzyną ... dziewczyną.

SW 156(134]

w. 3 spuch[ł\ A: spuch. -  w. 11 [pry] A: przy [?]. — w. 18 na chr[z]ciny A: na chrściny.

SW 159(137]

Inne przekazy: F  74r.
w. 2 F: Ale kiedy by wyżej ukazano. — w. 3 w śrzodku co trzeciego F: coś w pośrzodku 

trzeciego. — w. 8 się pieścić ... i bawić F: się bawić ... i pieścić. — w. 9 siedzi F: siada. — w. 12 nie 
puściłbym się F: nie puszczałbym się. — po w. 12 F: Tak przyjaciela ma z ciebie dobrego || Boś też 
sam bardzo podobny do niego.

SW 164(142]

Inne przekazy: D 78r.
w. 2 г warsztatu D: warstatu

SW 165[143]

Inne przekazy: D 78r., F 74v.
Tytuł D: Szpetny mąż żenie psota. — w. 4 Że nadobna małżonka F: Ma nadobną małżo

nkę. — w. 6 D: Tak dzisiaj trudno żeby ta cnotliwa była. — w. 7 F: Bo kto się sprosnym chłopem 
w swym łóżku nie brzydzi.

SW 167(145]

Inne przekazy: D 78v.
w. 4 dziś D: ja. — w. 6 (Daj, by} (lekcja D) A: Tam. — w. 9 okrucieństw[a] (lekcja D) A: 

okrucieństwo. — w. 10 Przyrodze[nie] (lekcja D) A: Przyrodzone. — w. 11 lekcja D, w A: Na 
ludzkości też wiem nie schodzi.'— w. 15 <z> to (lekcja D) A: sto. — w. 18 toni D: toniej. — w. 19 
[ciebie) A: cię. — w. 20 Kuryjusz A: Curius, D: Kurcjusz. -

SW 168(146]

Inne przekazy: D  78v.
w. 1 D: Jeden gość gospodarza nie zastawszy, paniej. — w. 4 dopuściła D: pozwoliła. — w.
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6 urosły dwa D: już urosły. — w. 7 D: Pani wnetże z gościny męża swego wita. — w. 9 wyjachawszy 
D: wyjechawszy. — w. 11 mowi D: rzecze.

SW 169[147]

Inne przekazy: D 79r.
w. 4 Jedno D: Tylko — w. 5 I  przyjąwszy D: Przyjąwszy go. — w. 9 Jak D: Wszak. — w. 

10-12 D:

Kret i w swą się jam ę kryje 
Tak ja gdzie swoj skarb poczuję 
Pewnie go nie rydlem spróbuję.

SW 170[148]

Inne przekazy: D 79r.
w. 1-2 D: Onegdym sobie na przechadzkę chodził || Gdzie mi Kupido łaskawie wygo- 

dził. — w. 4 Stąd się D: Więc ja. — w. 6 dość pragnął D: pożądał. — w. 10 Jeszczem  D: Szczy- 
rzem. — w. 12 [H\sałośmy A: Asłośmy. — w. 14 D: Że pani na to zezwolić jej miała. — w. 
18-20 D:

Mniej ci o słowa jeśli tą  wygodą 
Będą byle mię już nie wyciągała 
Na więcej, a wiem że dość będzie miała.

— w. 24 twe przecię D: wzdy twoje. — w. 26 onej D: i jej. — w. 32 D: A nie ten tam mądr, co 
subtelnie gada. — w. 33 rzeźwij D: rzeźwiej. — w. 36 D: Nie z głowy ale sądzono z ogona. — w. 42 
<Gdy> weń (lekcja D) A: I weń [!]. — w. 43 i w tych szrankach D: i w tej sprawie. — w. 46 sam D: 
snadź. — w. 47-48 D: Ledwie by drugi nie odrzekł się prawa, || Gdyby nan mu ze kpęm przypadła 
sprawa.

SW 171 [ 149]

Inne przekazy: D 79v.
Tytuł D: Pani chorego nawiedzała. — w. 3 żeby D: aby. — w. 4 Ale że mi się trochę D: choć mi 

sie było. — w. 5 powiem przez przysięgi D: bowiem [!] bez przysięgi. — w. 7 chyrzość D: krzepko- 
ść. — w. 8 pańskiej D: samej. — w. 10 Nic cera — mowi D: Nic — rzecze — cera. — po w. 10 A: 
Zaś że się większa część krwie tam zbieżała, || Gdzie przyrodzenia część krwie otrzymała (ze 
względu na brak sensu 2-wiersz pominięty w niniejszym wydaniu). — w. 13 żęły D: żyły. — w. 14 
zaparzać D: Naparzać. — w. 17 / pofukam  D: pigułkami [!]. — w. 19 <orni przecie, swacha)  
(lekcja D) A: a Łupienia swacha [?]. — w. 20 D: Do mnie się bierze, namniej się nie stracha. — w. 21 
podno D: pono. — w. 23 fryju muszę D: muszę tego. — w. 24 D: Bo nie chcę na was do diabła 
zajachać. — w. 27 coż D: nuż. — w. 36 lekcja D, w A wers trudny do odczytania.

SW 172[ 150]

Inne przekazy: D  79v.
Tytuł D: Proźba [!] o obietnicę. — w. 2 łacne D: ckliwe. — w. 10 [jeszcze] A: jeśli; dasz D: 

dać. — w. 11 boć mnie D: bo mi.

SW 173[151]

Inne przekazy: С 13r., D 79v.-80r.
Tytuł C: Cupido strzelec. — w. 1 pusta C: piękna. — w. 2 Napadszy D: Napadła. — w.

4 Dociągając D: Dosięgając. — w. 5 Zosia C: Ona, D: Szczyrze. — w. 6 strona C, D: cięciwa. — w.
7 C: W piersi do krwie dziewcząteczko. — w. 8 Obraził[a] A: Obraziło; niebożątko C:
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niebożąteczko. — w. 11 wściekać się D: wściekając się. — w. 11-12 w С zapisane jako w. 31- 
-33 obecnego wydania. — w. 17 Bękarcie C: Chlopiątko. — w. 18 dziewczęcia C: dziewczy
ny. — w. 19 A: A ta mu i swej woli, C: A tam mu i tej swej woli, D: A tak mu już z dobrej woli.
— w. 20 tknąć, gdzie ją  boli С : tkać [sc. tykać ?], gdzie boli, D: tchnąć, gdzie boli. — w. 21
< Ale)  (lekcja D) A: Lecz. — w. 24 Otarł A: Otargł [?], C: O tarł gębą aż kominy [!]. — w. 25 w pierś 
wargę C: w piersi gębę. — w. 26 z rany C: z twarzy. — w. 30 С: I znowu się gdzieś podzieli. — w.
31 z luczku C: z łuku. — w. 32 A Zosia C: Kasia mu. — w. 34 /  C, D: Że. — w. 35 utknęła C: 
tknęła, D: utchnęla. — w. 36 i skrwawiono C: rozkrwawiono. — po w. 36 C: A Wenus przypadszy 
z boku II Wyrwała jej strzałkę z kroku. — w. 37-38 w С przestawione. — w. 38 Przecię bliznę D: 
Jednak bliznę. — w. 39 stron[y] A: stronę. — w. 42 lekcja D, w A: Sajdak jego który nosi. — w. 44 
w upominku D: z basarunku.

SW 174[152]

Inne przekazy: D  80r., F  73r.
Tytuł D, F: Kupido ranny. — w. 2 niespodzi\ew]ana (lekcja F) A: niespodziana; napadła F: 

potkała, D: Gdzie mu się niespodziana przydała przygoda. — w. 3 bujnowonnej F: wonnobu- 
jnej. — w. 6 od pszczółki D: od pszczoły. — w. 8 [Uskarżając się] A: Uskarżając się dziecko, D: 
Skarżąc się na on swoj szwank także i na onę, F: Uskarżając się przed nią na swoj szwank i onę.
— w. 11 A. F: Azaś tego, dziecino głupia, nie wiedziało. — w. 13 <tam ... musiało) 
(lekcja D) A: tam i żądło zdrady pełne miało, F: tam i żądło ona pszczoła miała. — w. 13 słodkie 
F: ostre. — w. 14 wielkiego F: gorzkiego; bez jadu wielkiego być miały D: bez jadu  i te być nie 
miały. — w. 16 lekcja F, w A: I są darmo nie bez tej na świecie przygany, D: Wszytkie smaki na 
świecie nie bez tej przygany.

SW 175[153]

Inne przekazy: D 80v., F  73v.
w. 2 W  oczy mu patrzą, srogim D: Wojny parzą a srogim, F: Wojny patrzą a swoim. — w.

3 pługu D, F: pługa. — w. 4 odnosi F: ponosi, D: I dochod z zyskiem bierze swoj z ziemie obfi
ty. — w. 5 <Niech kupiec zdrowie ważąc> (lekcja D) A: O n na szanc zdrowie ważąc, F: Ow tylko 
w zdrowiu kocha. — w. 6 A: Aczci mu lichwy rolą stokrotnej nie broni, D: Niech sie do swojej 
M ars pobiera broni, A: temu lichwy rola stokrotna nie broni. — w. 8 D: Niesposobny na pracą, 
nie duży do boju. — w. 11 D: Wziąwszy parę gołąbiąt z wysługi swej w dary. — w. 14 doznał F: 
znak smak; pożądany D: pożądanej. — w. 15 Ktor[ą] A: K tóry [!]. — w. 16 D: Przecie mało o żywot 
już na ten czas stoję.

SW 176[154]

Inne przekazy: D  80v.
W.7 <cug łakomemu)  (lekcja D) A: cugiel к niemu. — w. 9-10 D: Ja bym wierę dość miał na 

tym, II Gdybym mógł być tak bogatym. — w. 14 Przez D: Bez.

SW 178[156]

Inne przekazy: F  lOlr. w innej redakcji (zob. niżej).
w. 4 (Jrepelle) A: po perle [!].

F lOlr. °  Z O F IE J

Boże, przegnaj tę naszą Zofiją,
Że się nie kryje z swoją śliczną szyją.
Włożywszy miedzy korale po perle,
Ręką odciąga od szyje trepelle.

5 Idą o sztukę perły i korale,
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Co godniejszego z obojga ku chwale?
Perły do zębów jeśli przyrównacie,
Unać, że się wszyscy na tym mało znacie.
Koral przy wargach cenę swoję traci,

10 Perła przy szyjej niewiele też płaci.
A co ubiory nakrywają spodnie.
Za to nie stoją wszytkie skarby wschodnie.

SW 179[157]

Inne przekazy: D  8 lr., F  105r.
Tytuł D: N a jednę pani, F: Do Zofiej. — w. 2 Wszytkimeś D: Wszystkicheś; wydzierała F: 

obracała. — w. 3 F: Aż mi i moje [sc. oczy] przy ziemi latały. — w. 4 D: I pod podołek twoj aże 
wglądały; wbiegały F: zbiegały. — w. 5 m i F: im. — w. 6 lekcja D, w A: Być kiedy kęs WMci 
dostało, F: Być kędy chciały, kęs im się dostało. — w. 7-8 w F przedstawione. — w. 8 <psiochy} 
(lekcja D) A: lochy [?], F: troszki. — w. 9 Bia/[a] A: Białe; <spor}  (lekcja F) A, F: współ. — w. 10 
[O] przodek, pewną zwaśniony F: O przodek z pewną zwaśnione przygodą. — w. 11 Czerwon[a\ A, 
D: Czerwonej [?]; mleku F: śniegu. — w. 13-14 opuszczone w F. — w. 13 Л: Gas/n. D:
Obiedwie piekne przy pieszczonym ciele. — w. 14 [Jako brant\ A: Tak jako brank, D: Jako brak 
[!]; szczerym  D: brudnem. — w. 16 F: I przed wszytkiemi przodek otrzymała. — w. 17- 
-20 w F opuszczone. — w. 19 wszytek D: wszystek.

SW 183[161]

Inne przekazy: D  81r.
Tytuł D: Do Jana za swemi fraszkami. — w. 2 w tej sprawie ... nietęgi D: w tej mierze jest 

... tęgi. — w. 3 acz A: aż, D: iż. — w. 4 raz ... święciły D: poświęciły. — w. 5 ich D: je.

SW 184[ 162]

Inne przekazy: D 81v.
w. 6 < — jeśli winien — ponagradzać szkody> (lekcja D) A: W czym winien był nagrody. — w. 12 

Nożkom  D: Nogom. — w. 13 wam też kazał powiedzieć D: wam powiedzieć też kazał. — w. 14 leda 
D: lada.

SW 185[163]

Inne przekazy: D  81v.
Tytuł D: Strach na stronę, komu idzie o smaczny kęs. — w. 2 Zeznać muszę i D: Prawda, że 

wielka. — w. 5 Dzisia w Kupidynowy A: Dzisia w Kupidynowej, D: Ja dziś w Kupidynowy. — w.
8 (gdzie'} (lekcja D) A: kiedy [!]; serce każe i pociech nabawić D: serce moje ma pociech naba
wić. — w. 9 grzmoty, krwawe miecze D: przez grzmoty i miecze. — w. 11 piecze D: trechce. — w.
12 D: Że daj zabit od strachu kto odmieni serce.

SW 187[165]

Inne przekazy: D 81v. (tylko w. 1-4); u dołu k. 81v. kustosz: Jest (zob. w. 5), po k. 81 idzie 83 
(liczbowanie ręką kopisty).

w. 1 i toć D: znać, że. — w. 2 <pokusiła} (lekcja D) A: omyliła. — w. 3 nie pomyślaj D: wierę 
nie myśl.

SW 189[167]

Inne przekazy: F 105r.
w. 1 (pałać} (lekcja F, gdzie czytamy: Stoi to za gorzałkę pałać od miłości) A: Pallas. — w.
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2 od zalotow przystojnej F: do zalotow przystojny. — w. 4 a kiepskie F: a słabe. — w. 6 Tac ...jeś li 
F: Ta jezli.

SW 192(170]

Inne przekazy: В 115, С 47r., Wir. 599 (wśród wierszy D. Naborowskiego, podobnie jak SW 
190[168], 191[169]), F  105v.

w. 1 zażywamy F: używamy. — w. 3 Więc F: wzdy. — w. 4 F: Ale z żoną pieszczoną wszytko 
by na łoże.

SW 193(171]

Inne przekazy: С 46v.
Tytuł pierścionek daje C: wieniec darował. — w. 1 Anusienko C: Halżusienko (tak też w. 

18). — w. 2 prawdziwa C: życzliwa. — w. 3 który С : której. — w. 4 C: Ten pierścień ode mnie 
przyjmij a niech cały. — w. 8 <widziała)  (lekcja C) A: wiedziała. — w. 10 znać C: znak. — w. 14 
nie(ch> wiem (lekcja C) A: nie wiem. — w. 15 wejrzyj C: wejrzy. — w. 20 by [s/g] zdarzyć chciało 
(lekcja C) A: by to zdarzyć ci chciało.

SW 195(173]

Inne przekazy: В 127, C 47r., D  83r., BJ 116, k. 78r., Wir. 616.
w. 2 B, C, BJ: I pan wyjdzie z flaszką na granicę, D: A pani z flaszą przybędzie w grani

cę. — w. 3 wzdycha Wir.: wznika. — w. 5 lekcja В, C, BJ, Wir., w A opuszczony. — w. 6 o takiej 
BJ: o taki.

SW 198(174]

Inne przekazy: В 128, D 83r., Wir. 38 (wśród wierszy D. Naborowskiego, podobnie jak  SW 
196-197).

Tytuł cebulą D: cybulą. — w. 1 D: Sztuka z wołu dobrego górna do pieczenia. — w. 3 A: 
D robną krasną cybulą z wierzchu pokropiona. — w. 3-4 w Wir. przestawione. — w. 4 lekcja D, 
w A: Ciepło krwawą cybulą w koło obtoczona. — w. 6 Boki Wir.: Bokow; nabawi Wir.: nadstawi.

SW 199(175]

Inne przekazy: D 83v., E II 41 F  98v.
w. 1 zawsze E: zawżdy; i Mars wojny F: Mars swych wojen. — w. 2 w rozlicznej krwi prawicę 

u[m]oczy A: w rozlicznej krwi prawicę uroczy, D: w rozlicznej krwi prawicę swą moczy, E: 
w roztoczonej krwiej prawice moczy, F: w roztocznej krwi prawicę broczy. — w. 3 D: Nie zawsze 
w złotorytej zbroi swojej chodzi, E: Nie zawzdy i we zbrojej złotoryty chodzi. — w. 4 E: Nie zawsze 
w walnych bitwach harce zwodzi; harce zwodzi F: się rozwodzi. — w. 7 uzłocony sajdak D: pełen 
strzał swoj sajdak, E: pokrowny szyszak, F: polerowny sajdak; a buławie F: a buławę. — w. 8 
w pałacu na cedrowej lawie D: w pokoju gdziekolwiek na ławie, E: w pokoju na cedrowej ła
wie. — w. 9 i swą surowość D: też i surowość. — w. 11 złoży D, F: zdejmie, E: Czasem i kaftan 
zejmie z siebie paniźowy. — w. 12 D: A w skarłat się ubierze i szłyk marmurkowy. — w. 14 na się 
powiesi E: przez się przewiesi. — w. 14 w szczerym  D: w szczyrym, — w. 17 w zielonym F: 
w żelaznym, D: A do Wulkanowego śpieszy sie szalasza. — w. 18 Temu D: Tamże, E: Jemu. — w.
19 D: Zwierza sie mu swojego i każe go toczyć; otoczyć E, F: wytoczyć. — w. 20 aby F: ażby, D: 
Tym czasem patrzy, gdzie by żonę jego zoczyć. — w. 21 Wulkanus się D: Więc sie Wulkan. — w. 
22 skrzydliste F: skrzydlaste. — w. 24 Idzie (amory stroić) (lekcja E, F) A: Idzie mówić a stroniąc, 
D: Idzie stroniąc a mówić. — w. 26 Kiedy [by] (lekcja F) A: kiedy się, E: Gdy będzie. — w. 27 
pewne fochy  F: pewnie foki [!]. — w. 28 z swą żoną E: z swą własną. — w. 29 Odprawiwszy swe 
z wdzięczną E: Odprawiwszy te z miłą, F: Odprawiwszy swą wdzięczność korzyść roboty [?]. — w.
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30 czyni do kuźniej F: czynił do kuźnie. — w. 31 od boga \palasz] A: od boga Pallas [!], D: od niego 
pałasz, E: od kowala pałasz. — w. 32 paniej E: głupi, F: jeno. — w. 33 Nie stępiła oręża D: Nie 
ostrzyła bułata. — w. 34 figla  F: figli; heblował D: wecował, w E początkowo było: heblował, 
potem inną ręką przekreślone i nadpisane: wecował. — w. 36 On panią frycem toczył D: On 
wzajem twoję panią. — w. 38 <Robże> (lekcja F) A. D. E: Dobrze: [ /r ]  A: tu.

SW 200(176]

Inne przekazy: С 50r., D 83v., E II 42.
w. 2 rozpukło C: rozpadło. — w. 6 no[g] A: noc [!]. — w. 7 ledwo D, E: ledwie. — w. 8 Już tak 

słuyszę z  godzinę E: A  już tak od godziny; Więc C: Lecz. — w. 9 pewnie C: podno. — w. 10 tego C: 
mocno, D: pewnie, E: mężnie. — w. 11 bo[Ą (lekcja D) A: boć; a Mars po potrzebie E: a Mars 
trochę po potrzebie. — w. 12 kpi E: drwi. — w. 13 bobyś nic furyją nie sprawił C: bo z nim nic 
furyją nie sprawisz. — w. 14 wiecznie byś osławił C: wiecznie swą osławisz, D: w niwecz być osławił, 
E: wiecznie byś rozsławił. — w. 16 kulał i na zdrowie D: czychał [!] na twe zdrowie, C: czekał na 
zdrowie, E: czuwać ci na zdrowie. — w. 18 stało C: działo. — w. 19 C: A na potym miej oko 
pilniejsze na panią, D: Potym będzie pilniejsze mieć oko na panią. — w. 20 tudzież w stopy E: tuż 
gdzie stąpi. — w. 22 Ni С, E: Ani jej. — w. 23 sama С : samej. — w. 24 (byś i} (lekcja 
C-E) A: bywszy. — w. 25 pierwszy D: jedna. — w. 27 ubędzie С, E: nie ubywa; nie radzęć C: ja  
radzę, D: nie troszcz się.

SW 201(177]

Inne przekazy: C 50v., D 84r., E II 42.
w. 1 podnoś D: czyliś, E: Rąk brudnych jużeś pono kowalu od roku. — w. 3 posmoUł D: 

pobrudził. — w. 4 otarło С: wytarło. — w. 5 kominek C: komina.

SW 203(179]

Inne przekazy: C 50v., D  84r., E II 43.
w. 1 kiepkować D: wojować. — w. 4 D: Wieręć się nie mógł lepszy kowalczyk nagodzić. — w.

5 C: Bo i potężnym młotem władnie i kowadło. — w. 6 D: Prawie mu do roboty i ładu przypa
dło. — w. 9 ujęła С : wzięła.

SW 204(180]

Inne przekazy: C 50v., D 84r., E II 72-73, F 99r.
Tytuł E: Mars z Wenerą za żołnierzami. — w. 1 zawzdy C, F: zawsze. — w. 2 w potrzebie F: 

bojownik; dobry C: dobr, E: Że kto dobrze sie bije w tąż dobrze miłuje. — w. 3 A co D: Ile, E: A ja 
mężów pamiętam osobnych w dzielności. — w. 4 do fryju  chciwe potężności E: do fryju swoje 
sposobności, F: do podwiki rzeźwe potężności, D: do Wenusa swoje potężności. — w. 5 Nie dziwno
C, D: Nie dziw, E: I nie dziw. — w. 6 dla E: do. — w. 7 Mars z Wenerą F: Wenus z Marsem. — w.
8 rycerska drużyna D: i szkoła rycerska. — w. 9 cenie D: klubie, F: mierze. — w. 10 widział С, E: 
widał; we zbroi F: swą zbroi [!]. — w. 11 serca С, E: serce; serca zapala do boju F: serce pali jako to 
do boju. — w. 12 IV nas samych do znoju C, E: w nas aże do znoju, D: u nas na pokoju; samych F: 
aże. — w. 13-14 A: Za pobudką krwie wrzącej woda w nas nie gasi || Iskierek miłości pożądliwa 
kwasi, C, E, F: Za pobudką krwie wrzącej ku pożądliwości || A woda w nas nie gasi iskierek 
miłości, w D opuszczone. — w. 16 pała F: rani.

SW 205(181]

Inne przekazy: C 46v., D 84v., E II 19, F 50r.
Tytuł E: Rozstawienie, F: Na rozstanie. — w. 2 ni tak wiele lani C, D: nie tak wiele łani, E: nie 

tak siła łani. — w. 3 albo C: Lubo, E: Po dzikich puszczach zbiega, ani tylko w lesie. — w. 4 E: 
Ptaków, an żadna tyło kwiatków łąka niesie. — w. 5 i z  F: z mej. — w. 6 moich F: mokrych; smetne
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C, Е: smutne. — w. 7 С: W ten czas, gdy się rozłączył z swoją panią, a ona; ju ż  F: a. — w. 8 ja k  
słyszę mdlała D: słyszę, omdlała.

SW 2081184]

Inne przekazy: D 85r., E II 29.
Tytuł E: Dieta lubelska do S[taros]ty W[ałeckie]go. — w. 1 z sobą E: z tobą; starost[a] D, E: 

starosto. — w. 2 pomyślnej D: pociesznej. — w. 4 D: Zaprowadził. Tameśmy oba węgierskiego; 
piołunowego E: piołunkowego. — w. 6 się rozpuściły D: wdzięczne zabrzmiały. — w. 8 gospodynię 
naszę w wannie myło D: co sie z naszą gospodynią myło, E: gospodynią naszę w ten czas my
ło. — w. 10 do dn[i]a A: do dna, D: A taneczkiem ślachetne słońce zabawiali, E: I Dryjady 
taneczkiem skocznym zabawiali. — w. 12 pod wieczorem D: ku wieczoru, E: przed wieczo
rem. — w. 14 siatek A: szatek. — w. 15 Jam szedł, tyś nie od tego E: A jam  tyż nie od tego. — w. 16 
cienie E: knieje. — w. 17-18 w gęstwinę ... w krzewinę D: w krzewinę ... w gęstwinę. — w. 18 Wtym  
jedn[a] A: W tym jednę, E: z tych jedna. — w. 26 chytro D: chyżo, E: cicho. — w. 27 dość 
przebiegało D: kilka przebiega. — w. 28 {z} czerwoną A: czerwoną; w pyszczek obraziła D: w trąbę 
ukąsiła, E: Ale mi go kęs w pysk obraziła. — w. 31 z wiścęm D: w cieniu. — w. 32 Obadwaśwa 
... padła E: Obadwaśmy padli. — w. 33 jeśli D, E: jakoć. — w. 34 <go)  (lekcja D) w A opuszczone; 
bestyjeczki D: bestyje, E: Pewnie go te bestyje zfatygować miały. — w. 35 <mdły)  (lekcja E) A: 
wzdy, D: Słyszałem, że szwak odniosł w tej prącej chudzina. — w. 36 jak[a]ś (lekcja D, E) A: ja 
koś. — w. 37 wzdy D: jest. — w. 38 nasnadniej spędzają D: snadnie uleczają. — w. 39 
<ои’> (lekcja D) w A brak, E: To wiem, że olejek tyż spikonardowy. — w. 40 bywa D: srodze. — w. 
41 D: Lepiej by go, wierę, w czas ratować w przygodzie, E: A lepiej by w czas takiej zabiegać 
przygodzie. — w. 42 gorzej E: więcej. — w. 44 i ją trzy się krwawię D: i zjątrzył się mu krwa
wię. — w. 45 od Anusza D, E: od Hanusa. — w. 46 D: Że będę miał za kilka dni zasię zdrowe
go. — w. 48 Przecię zakropił D: Jakoż gdy mu zakropił, E: Gdy go tedy zakropił. — w. 52 podjąć 
E: podnieść. — w. 53 Sameś tego D: I sameści. — w. 54 Jeśli E: Kiedy. — w. 55 i myślistwa tego E: 
myślistwa twojego. — w. 56 zwierzyńca] A: zwierzęcia, D: I zwierzyńca nigdy nie znać 
Wenerzynego. — w. 57 Tyś mi winięn, boś m i byl E: Tyści winien, boś ty był. — w. 58 <osa- 
dnil) (leckja D, E) A: osadził. — w. 59 przy takim  D: po takim. — w. 60 też D, E: za. — w. 62 D: 
Co się też obiecało tobie, będzie twoje, E: Coć się tyż obiecało, niechaj będzie twoje. — w. 63- 
-64 w F, opuszczone. — w. 64 D: Pospolicie więc mówię nie ma być gniewano.

SW 209[ 185]

Inne przekazy: D 86r.-87v., E II 35.
Tytuł A: inną ręką dopisano: Gostomskiego, D: N a odjazd tegoż z Lublina, E: N a odjaz tegoż 

z Lublina (poprzedzony wierszem Do starosty przedeckiego, SW 214[190]). — w. 1 nas D, E: 
nasz. — w. 2 plęsy E: poszły. — w. 3 Wsiad[ly\ na woz, a Lublin nieborak A: Wsiedli ..., E: 
Powsiadały, a Lublin sierota. — w. 4 A: Pan Chmielowski do tych czas jeszcze smutne oczy, D: 
Pan Chmielowski do tych czas nie osusza oczy, E: U Oleksy do tych czas smutne oczy. — w. 5 D: 
Żal trzyma nie pomału Tęczyńskich i jego, E: Nie osychają prawie tęskniący po tobie. — w.
6 <Dworzanie)  (lekcja D) A: Dwor Panie [?], E: Nie w Lublinie, lecz w niemym mienią się być 
grobie. — w. 7 lekcja D, w A: Jam zawsze miał sługa twoj wesołe godziny. — w. 12 <Juno) (lekcja
D, E) A: Jeno; (n im )  (lekcja D, E) A: nią. — w. 15 <bracia) (lekcja D, E) A: braciej [!]. — w. 17 
i faunowie E: i z faunami. — w. 18 Dryjad mrowie D: Dryjadowie [!]; E: Jadą za nimi w bobkowych 
wieńcach z Driadami. — w. Щ biczem E: z licem [!]. — w. 21 A: Biczęm trzaska podrożnym, 
dodając ochoty. — w. 22 D: Omijając złe drogi, nieszczęsne kłopoty, E: Omijając podróżne złej 
drogi kłopoty. — w. 23 w szarlatnej E: szlachetnej. — w. 25 Arcybelli E: Arcypiękny. — w. 26 E: 
Ciesząc swą cierpliwością odwłoczne nadzieje. — w. 27 D: A Kupido pieszczony opodal po wale, 
E: Kupido zdradne dziecko, jakby wolen cale. — w. 28 Dzi[a]rsko A: Dziersko [?], D: Skacząc 
z swego dobywa sajdaku po strzale, E: Skacząc nad nim dobywa z sajdaku po strzale. — w. 29 D: 
A co raz w serce jego. ciągnąc łuk swoj, mierzy. — w. 30 D: Pallas mu zaś przeszkadza, że go nie
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uderzy. — w. 32 D: Wątpię jeśli sie tego postrzału uchroni, E: Lecz wiem jego postrzału że sie nie 
uchroni. — w. 33 leckja D. F.. w A: Arcybcllona bitwy wątpliwej już czeka. — w. 34 woj Gostomski 
D: moj starosta, E: i Mikołaj. — w. 35 <puszcza)  sztychy swoje (lekcja E) A, D: puścić [!] sztych 
y swoje. — w. 37 <Arcybełlonie)  tęskni (lekcja D) A: Arcybellona tęskni. — w. 38 <przy)  (lekcja D) 
w A opuszczone. — w. 39 nasz kochany D: moj kochany, E: Ach ... moj drogi. — w. 41 
przepuszczę D: przepuści. — w. 42 siedzi D, E: jeździ. — w. 43 woza E: wozu. — w. 44 D: Niechaj 
na wozie twoim twą piosnkę śpiewają. — w. 45 kozak  D: strzelec. — w. 46 błąkać się też pani D: 
czynić co tej paniej; \pani\ (tak dla rymu; w. 45: ani) A: paniej. — w. 48 swego D, E: twego. — w. 
49-50 opuszczone w E. — w. 50 nagrody D: afekty. — w. 51 D: Daj byś szczęsny zdrów jachał 
a dojachał panie, E: Bogdajżeś zdrów pojechał i dojechał panie. — w. 53 swoje E: moje. — w. 54 
Ochotnym sercem daję D, E: Podaję chętnie sercem. — w. 57-58 opuszczone w D. — w. 57 
Z  dworzany twemi siedli E: Z dworem twoim usiedli. — w. 58 Po swym placu i według E: Po swych 
plecach a według. — w. 62 że[m] A: że. — w. 63-66 opuszczone w E. — w. 66 luczku D: łuku. — 
w. 67 fryszt D: smycz, E: Jurek przy niej myśliw swiszcz [!] sobie gotuje. — w. 68 (cnych) 
(lekcja D) w A opuszczone; swym lukiem daruje D: łuczkiem udaruje, E: A każdą z nimi 
myśliwych łukiem swym częstuje. — w. 70 E: Już Jurek nie na jednej sarnie we krzu siędzie. — w. 
71-74 lekcja E, w A, D zachowane w postaci mocno uszkodzonej: Wieniec ma hebunowy przed 
nim frantaszkowie || Poszedł coś na Bacchusa czop w ręku, na głowie. — w. 75 czarki D: cza
ry. — w. 78 na[d\ (lekcja D, E) A: na. — w. 80 D: Nie nagorzej co prawda sprawę tę sprawują, E: 
Nie nagorzy tę sprawę wszyscy odprawują. — w. 81 Indyjej E: Kandyjej. — w. 83 W  <kot czym )  
(lekcja E) A: W którym, D: W gębie. — w. 84 D: Daj wam Boże żyć sto lat namilszy szynkarze, E: 
Bodaj wam tak moi mili do sta lat szynkarze; mi[li\ A: miły [!]. — w. 86 lekcja D, E, w A: To chłop 
aż go nachyla co po brodzie ciecze. — w. 87 Dajże mi zdrowo D: Bogdajżeś mi zdrów, E: Bogdajżeś 
go zdrów zażył. — w. 90 bo go znać po krwawym  E: poznaj go po grubym. — w. 91 na [lagoszach] 
A: nieczytelne, D: na poboczach. — w. 92 bicz z  bolu D: biczem. — w. 93 Szkapami D: Sprawa
mi. — w. 96 tych D: nich, E: Z Świdzińskim przy której dość i inszej czeladzi. — w. 97 D, E: 
G ospodarna snadź jakaś bardzo białagłowa. — w. 98 D, E: Bez mała nie Cerera córka Saturno- 
wa. — w. 99 [w klosianym wieńcu, w\ który A: kłosiany wieniec która skronie, E: w kłosiany 
wieniec letnie skronie, D: Ta pewnie bo na głowie wieniec ma pleciony. — w. 100 <a w słomianym 
idą w szorze) (lekcja E) w A wers popsuty: a z włościami idwą w sworze [!], D: Z bujnych kłosow 
na wszytkie rozłożysty strony. — w. 102 D: Przed nimi zaś piekarze tuż z piwowarami. — w. 103 
coś smacznie D: ze smakiem, E: Dzień w nogach, noc na zadzie, a wszyscy coś jedzą. — w. 104 D: 
Pod barwą wszyscy w bieli jak  do ślubu siedzą, E: Pod barwą jak do ślubu wszyscy w bieli sie-' 
dzą. — w. 106 kłoskow  D: gomołek, E: kłosow. — w. 109 E: Gościeniec jako pole nocleg pewny 
w brogu. — w. 114 wiezie E: wziąwszy. — w. 115 że munimenta D: i monimenta. — w. 117 jednę D: 
drugie. — w. 118 D: Sam sie z sobą że wygrał tę sprawę rachuje, E: Nim zaraz i że wygrał tę sprawę 
rachuje. — w. 119-120 opuszczone w E. — po w. 120 E: Ekstraktem ksiąg zebranym potężnie 
dowodzi II Woźnego w ręku mając wygrał i przywodzi. — w. 122 bankietuje E: banizuje. — w. 125 
D: Trzeci prawi ode mnie już ta sprawa zdana. — w. 126 i moja D: zaczym ma, E: to moja. — w. 
127 D: Bogdajże w każdej sprawie fortuna służyła. — w. 128 D: K tóra się tylko za dwor [!] pański 
wytoczyła. — w. 129 [G]rom (lekcja E) A: Krom. — w. 130 D: Luboś to w pożyczaną jest skórę 
przybrany. — w. 132 siłen D: sprosta. — w. 134 D: Niech wam do sta lat Parki przedłużają 
zdrowie.

SW 210(186]

Inne przekazy: D 87r., E II 32.
Tytuł E: Przywitanie powracającego z cudzych krajów JMP. Jabłonowskiego] S tanisła

wa], — w. 5 Zacny wojewodzicu E: Moj zacny Jabłonowski; ręką D, E: ręka. — w. 6 życzłiwieć 
życzę D: życzłiwieć daje, E: życzliwa pisze. — w. 7 sługę D, E: sługi. — w. 8 bogdaje[m] A, D: 
bogdajeś; <z> zdrowia (lekcja E) A, D: zdrowia. — w. 9 nacieszyć E: ucieszyć — w. 10 chciwą D: 
moję; będ[ę~\ (lekcja D, E) A: będą. — w. .11 moje D, E: me twej. — w. 12 twego D, E: swego. —
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w. 13 w tym nieszczęściu Fortuna D: w tym choremu chudzinie. — w. 15-16 D: Jeśliś mi po staremu 
panem miłościwem |] Choćbym i konał przecię umieram szczęśliwem.

SW 211(187]

Inne przekazy: E II 32.
Tytuł E: Do tegoż [sc. Stanisława Jabłonowskiego]. — w. 2-3 <Czy mi twe pokoje || Szczęścia 

zajrzą> (lekcja E) A: aby twe pokoje || Szczęścia zajrząc. — w. 3 twą troską E: tą trochą. — w. 
6 w twą laskę E: w łaskę twoję. — w. 8 odpis[u\ (lekcja E) A: odpisać. — w. 9 nie wiesz E: 
mniemasz. — w. 10-11 do posług twoich zagradzały || Otuchy dalszych E: do dalszych twych 
pozagradzała || Zasług otuchy. — w. 12 wyrzucony E: wypuszczony. — w. 13 w tym zdrowiu 
starganym  E: w mym sercu strwożonym. — w. 14 pożądanym  E: przywróconym.

SW 212(188]

Inne przekazy: D 88r., E II 33.
Tytuł D: Odpis na ten list, E: Respons. — w. 1 Morstynie E: Jadamie. — w. 2 lub ... lub D: 

i ... i. E: Że mi cie lub przywitać lub pożegnać z drogi. — w. 3-4 opuszczone w E. — w. 8 D: 
Znowu nabył i zaś przyszedł do szczęścia pierwszego, E: Nabył i znowu przyszedł do szczęścia 
wszelkiego. — w. 9 Odpokutowawszy grzechy E: Wypokutowawszy grzech. — w. 10 D: W maju po 
tym zażyjesz zwyczajnie po swemu. — w. U bądź D, E: będziesz. — w. 12 tych czasów dala pić D: 
da wina napić sie. — w. 14 to D: co. E: tak.

SW 213(189]

Inne przekazy: D 88r., E II 33-34.
Tytuł D: Odpis Morsztynow na ten znowu, E: Replika na ten respons. — w. 3 rozumu E: 

dowcipu; chodzić D, E: wchodzić. — w. 4 to[ć\ A: to; toć puszczam  D: puszczam cug, E: puszczam 
cie. — w. 5 D: A za taką chęć twoję, chęcią płacić trzeba, E: Ale za te chęć twoje chęcią płacić 
trzeba. — w. 6 Aczem  E: Acz żem. — w. 8 <szczerość powie)  (lekcja D, E, ze względu na rym z w. 
7: bogowie) A: szczerze powiem, E: Słuchaj jednak kilka słow ktoreć szczyrość powie. — w. 11 
dobrodzieju D: zacny panie. — w. 13 E: Obrót szczęścia nie mieni owszem go w przygodzie. — w.
14-15 lekcja D, w A opuszczone, E: Większego być doznawa niżeli w pogodzie. || A dał mi się 
doczekać żeć wzdy karcie zlecił. — po w. 14 E: Atoli ja  przecie się w tym kładę szczęśliwem || Że 
wzdy czas przyniósł termin burzom niezgodliwem. — w. 16-17 E: Oświadczenie swej chęci czymeś 
we mnie wzniecił || Większy afekt ku sobie Bog zapłać i za to. — w. 19 Ażebym  D: Więc żebym; 
szczerze E: szczerzej. — w. 20 <swym )  (lekcja D) w A opuszczone, D: Tę sprawę o zdrowiu swym 
daję i o sobie, E: Tęć sprawę dam o zdrowiu mym i o chorobie. — w. 21 w ciężki znoj D: jako 
wiesz. — w. 22 jedwabice E: bawełnice. — w. 25 panny D: paniej, E: pani. — w. 26 o te E: do 
tej. — po w. 26 E: Egipskie mie cieplice samy ratowały || Te ze mnie już śmiertelne fetory zegna
ły. — w. 28 słonej rosą E: trochę gorzkiej. — w. 30 za to E: ze mnie. — w. 31 E: Na wieki w tąż ani 
jej bękart niecnotłiwy. — w. 32 skrzydeł moich D: mie już więcej. — w. 34 Każ[ą\ A: Każe; wesołych 
E: rozkosznych. — w. 35 D: Już wiekuisty pokoj i wieczne przymierze.

SW 214(190]

■ Inne przekazy: D 88v.-89r., E II 34.
Tytuł D: Do JeMci P. Gadomskiego, wojewodzica poznańskiego, E: Do starosty przedeckie- 

go. — w. 2 z niebieskiej rosy E: z Parnaskiego zdroju. — w. 3 w parnaskich E: Helikońskich. — w.
4 D: W którym tylko Apollo sam z Minerwą brodzi. — w. 5 Omoczyć E: Odmoczyć. — w.
6 (i/].v/)/Vwr A: zpiony [!]. D: zemdlony, E: Słodką mądrości rosą mógł być odwilżony. — w.
7 Goslomski E: Starosto. — w. 8 D: Cnota prawie ozdobą Helikonu cnego. — w. 9 D: Tak cię 
Muzy namilsze siostry ukochały, E: Muzy cie Helikońskie tak umiełowały. — w. 10 D: Że mie 
i z upominkiem do ciebie wysłały. — w. 12 Żeś też E: Jezdeś [!]. — w. 14 D: Sława twa płynąć
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będzie w dalekie krainy; płyną po sławę E: popfyną z sławą. — w. 15 lekcja D, w A: Erata twoję 
zaniesie a fortuny twoje, E: Męstwo sie twe zaniesie a Fortuny twoje. — w. 16 przyjdą E: pó
jdą. — w. 17 zięmi E; niebie. — w. 19 E: Mikołaju cnych przodków potom ku szczęśliwy. — w. 20 
lękliwy D: szczęśliwy, E: Wszytko masz? Zdradliwy. — w. 21 Stracha się E: Lęka się. — w. 24 
patrzali D, E: patrzyli. — w. 25 sługa E: zgoła. — w. 26 E: Starosto, przecie ty mnie możesz dufać 
cale. — w. 27 Tenem jes t, ktoryć życzę E: Z tychem jest, ktorzyć życzą; <wszego> (lekcja D) A: 
z swego [!]. — w. 28 D: A nie doznasz mie nigdy sobie odmiennego. — w. 29-30 w E opuszczone, 
D: Wszytkich ci fortun życzę w ostatku sam sibie || Dajęć, nie chcąc innemu być afekt prócz ciebie 
[?]. — w. 32 D: Bądź łaskaw. A wszak godzien łaski kto miłuje, E: Ej bądź łaskaw bo łaskiej go 
dzień kto miłuje; bo[ć\ A: boś [?]. — w. 33 D: Jest to cnota być wdzięcznym. Zatym cne bogi
nie. — w. 34 lekcja D, w A: Kazały się ukłonić mnie tak lichej chudzinie. — w. 35 M[a]ły A: Miły, 
D: Wierny. — w. 32-36 E:

Jedną sie twą za wszytko łaską kontentuję 
Ej bądź łaskaw bo łaskiej godzien kto miłuje.

Mały sługa wielkiemu panu życzy tego 
Mieć tyle lat ile dni żywota mojego.

— w. 36 niechaj nikt nie przeczy D: Janus w roku liczy.

SW 215[192)

Inne przekazy: D 89v.
Tytuł D: Po śmierci Ofmana do starosty wałeckiego. — w. 2 twojej D: trefnej. — w. 5 czy oni, 

czy my jedziemy D: Jedzie czy my czy oni. — w. 6 wełgę D: sie wdam. — w. 10 ju ż by sztych nie 
śmiertelny D: pewnie by sztych świadomy. — w. 12 rozlania D: rozlanej w. 14 i D: też. — w. 15 
lekcja D, A: Spadek ci przyrodzony i musi do prawa [?]. — w. 16 <Byle)  (lekcja D) A: Chętnie 
byle [!].

SW 216[193]

Inne przekazy: D 89v.
Tytuł D: O tymże do tegoż. — w. 2 jachał D: jechał. — w. 5 /  wiem D: Wiem że. — w.

7 kontec[cy] A: konteczy.

SW 218[195]

Inne przekazy: C 48v., D  90r., F 94v.
w. 4 C, F: Miewał zrobiwszy stalne do nieba zawiasy, D: Miewał skryte zrobiwszy do nieba 

zawiasy. — w. 5 <mierzieniec zbrudzony)  (lekcja D) A: wągle brudny marcoch, C: wągle brudny 
Marsik [?], F: wąglobrudny moczuch. — w. 6 gniótł C: giął, D: gniotąc; i gniotl ja k  swą F: gniótł się 
z nią. — w. 9 D: M ars też wzajem zazdrością swej pożądliwości. — w. 10 ptomienĄa] (lekcja F) A: 
płomieniem, D: Zdjęty i cichym ogniem pałając miłości. — w. 11 ją ł myśłić D: zaczym myślił. — w. 
12 schodzić C: zgodzić. — w. 14 sełała C, D: syłała. — w. 15 pieszczona dziecineczka w mowie D: 
pieszczone dziecko w swojej mowie. — w. 17 odjąwszy i cnotę C, F: odważywszy cnotę, D: 
porzuciwszy cnotę. — w. 22 C: A Wenus go czekała tam dziecię ubrane. — w. 27 A Mars rozpalony 
D: Więc Mars zapalony. — w. 28 D: Jej grzecznością i ogniem miłości wzruszony. — w. 29 do 
uciesznych zabawek D: do uciesznej zabawy. — w. 30 D: Czego sie nie zbraniała Wenus w swej 
chciwości. — w. 31 sama C, D: tam. — w. 33 (ich rozkoszy)  (lekcja C) A: brzydkości, D: jest samo 
tylko łoże. — w. 34 tam każdy D: domyślić. — w. 35 C, F: Domyślić co więc z sobą takowi 
działają. — w. 37 bog władziwy C, F: bojowładny, D: Potym Mars tak sprawiwszy one swoje 
rzeczy. — w. 38 By tak częściej bywało C, D: By tego często, D: częściej było. — po w. 38 C, F: 
I często się za jego staraniem trafiało || Że mu się być na takiej dyjecie; zdarzało F: dostało. — w.
39 <mistrz nielada ja k i> (lekcja D) A, C: w zielonym kaftanie, F: w żelaznym kaftanie. — w. 40 A: 
Gdy nieraz znaki tego niemałe zastanie, C: Gdy co raz znaki tego niemałe zastanie, D: Zwłaszcza

28 — Miscellanea staropolskie 6
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gdy już rzetelne postrzegł tego znaki, F: Kiedy tego co raz znak niemały zastanie. — w. 41 A D: 
Gdyż. — po w. 42 C, F:

Nic nie mówiąc Vulcanus ogniowładca srogi 
Chciał na M arsa uczynić żałobę przed bogi 
Potym się zaś rozmyślił tego się strachając 
By się zaś Mars nie zaparł w sprawie nie dufając.

— w. 43 Siateczki D: Więc siatki. — w. 44 (sidła) (lekcja C) A, D: skrzydła. — po w. 46 C, F:

To zrobiwszy Vulcanus zmyślił drogę sobie 
Do Leminu a tam jego ofiary osobie 
Odprawowane były. M ars dostawszy czasu.

— w. 48 C, F: Szedł z Wenerą zażywać chcąc zwykłego wczasu, D: Szedł z Wenerą zażyć zwykła 
[!] swego wczasu. — w. 49 D: A Vulcanus z bogami w niebie zatajony. — w. 50 Czekając D: 
Czekał, F: Czekający; Mars D: Pan Mars. — w. 52 lekcja D, w A: Przypadł, do niego pani, do 
uciesznej zwady, C, F: Przypadł do jego paniej do uciesznej zwady. — w. 53 wedle C, D, F: według; 
zgoła D: swego. — w. 54 C, F: Padł na panią a w łóżku zatajone koła, D: Padł na łożko i wczasu 
zażywał miłego. — w. 55 zarzucały F: zarzuciły, D: W tym go siatki ogarną którymi ściśnio- 
ny. — w. 56 ratunku dodać D: rady dać zgoła. — w. 57 mogl C: mogę [!]; zakryć ... uwikłany F: 
nakryć ... zawikłany. — w. 58 ruszyć C, F: umknąć. — w. 59 zezwawszy C, F: zwoławszy. — w. 60 
I  okno mocą swoją D: Okno swym misterstwem. — w. 62 aż do płaczu D: to tam to sam; swoje C, 
F: podeń. — w. 65 C, D: Wenus też nagość swoję rada by okryła, F: Wenus by też rada czym swą 
nagość pokryła. — w. 66 zawikłana D: uwikłana. — po w. 60 C, F: Pierś jednę widać było kolana 
obie II W kroku też coś czarnego a w tym M ars tkwiał sobie. — w. 67-70 opuszczone w D. — w. 67 
C, F: Co widząc bożek któryś wszeteczniuchny wzrokiem. — w. 68 wzrokięm C: okiem. — w. 69 
okna C, F: nieba. — w. 70 w tych sidleczkach C: w tych siedłkach, F: w siedłeczkach. — po w. 70 
C, F: Chętnie bym ja  sam za cię cierpiał to więzienie || A sam sobą tak śliczne przyodział 
stworzenie. — w. 72 Który morzu panuje D: Boga na strasznem morzu. — w. 73 Któremu D: 
a jemu. — w. 74 D: Przecie sie był dał we znaki szczyrze po swojemu. — w.75 D: Z nieba potym 
wyrzucon Kretę opanował; Kretę F: Kreten. — w. 76 F: Wenus w Pafessu [!] mieszkała, a M ars jej 
chołdował [!]. — w. 78 często potwierdzali D: stokroć powtarzali. — w. 79-80 lekcja C, F, w A, 
D opuszczone. — w. 82 też C: wzdy, D: Wszakby sie było błaźnie i tobie dostało.

SW 221(197]

Inne przekazy: C 58r., D  91r., E II 107-108 (w innej redakcji, zob. niżej), BJ 2274 (=  rkps 
Bibl. Jagiellońskiej, sygn. 2274, k. 83r; w innej redakcji, zob. niżej). Przedruk: PPB, s. 
273-274.

Tytuł C: Żeglarz. — w. 2 żagla C: żagle. — w. 4 do brzegu A: wpisane później, pierwotnie 
było: do lądu, tak też w С i D. — w. 7 A gdy też C: A jeśli. — w. 8 (ucina) (lekcja C, D) A: uczyni 
[!]; (g o ) zdejmuje (lekcja C, D) A: się zdejmuje. — w. 9 nawalności D: nawałnościach. — w. 11 zaś 
C, D: więc. — w. 13 panno D: Zosiu. — w. 16 prawie C: prawy; pchnęła D: wpychnęła. — w. 17 
(Żądza — moj okręt) (lekcja C, D) A: Żądze mej okręt. — w. 20 lekcja C, D, w A: Pławisz mnie 
Zosiu nie życząc mi straty. — w. 21 widzę D: pławisz. — w. 23 C: A to ja  płynę boć tam odnieść 
duszę, D: Płynę ja  przecie lub tam odwieść duszę. — w. 28 rozigrały D: rozbiegały. — w. 29 D: 
U portu twego rozcinałem wały. — w. 30 galerze C: galery. — w. 33 podać C. D: padać. — w. 34 
D: Tak go twej srogość niewdzięczności dusi. — w. 35 diament C. D: kamień. — w. 37 C: Nie Iza 
jedno twe w tej niebezpieczne)jci. — w. 38 rzucić С : wrzucić. — w. 40 przypłynie D: wypłynie. — w.
41 a uszedszy [wody] A: a uszedszy z łodzi, C: a uszedszy z wody, D: a wysiadszy z wody.

E. II 107 P IE Ś Ń  N A  N I E W D Z I Ę C Z N Ą

Żeglarz, gdy w morzu płaskim wiosłem brodzi,
Gdzie chce przypłynąć, tam kieruje łodzi,
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i

BJ 2274

Którem u wicher, gdy przeciwny szkodzi, 
Kotfice rzuca, aż się wypogodzi.

5 Gdzie jeśli więkasza fala następuje,
Do brzegu płynie, towar wymiatuje,
Albo też żagle na szczęście podnosi.
Gdzie do miłego wiatr go portu nosi.

Jam żeglarz, panno, miłość — morze moje,
0 Sternik Kupido; towar — łaski twoje.

Maszt — żałość moja, w której serce leży,
A port chęć twoja, do której łodź bieży.

W to morze Wenus pchnęła nawę moję 
I kazała się starać o chęć twoję.

5 Wiosłem pieniące wały rozcinałem, 
Pożądanego portu by dostałem.

Szum popędliwej niewdzięczności twojej 
Zawsze sie oparł nędzny nawie mojej. 
Rzuciłem kotew, nadzieję stateczną,

0 Lecz jakoś widzę w pogodę nie wieczną.

Maszt na ostatek z żaglami złożywszy, 
Wyszedłem na ląd, towar wyrzuciwszy.
A ty co na to? Przy swojej hardości 
Służbami gardzisz, rzucasz uprzejmości.

:5 Widzę — nie wskóram; wyrzucę towary 
(Boś własna skała) Neptunowi w dary.
Aza też wprędce, gdy żagle podniosę,
Że w port szczęśliwy moję nawę uniosę.

W IE R S Z E  W.J M .P .A .R  do Z.L.S.N.

Żeglarz, gdy w morzu płaskim wiosłem brodzi, 
Rudel wziąwszy, tam kieruje łodzi.
Gdzie chce przypłynąć. K tóremu gdy w biegu 
W iatry przeciwne nie dadzą do brzegu,

5 Kotwicę rzuca w morski grunt a stoi.
Czekając aż się wicher uspokoi.
Lecz jeśli więtsza fala następuje 
I maszt obcina, a gdy go wzdęjmuje 
Strach w nawałności — rzuca i towary

10 Dla bezpieczeństwa Neptunowi w dary.
Żeglarz jam panno, morze miłość moja, 
Kupido sternik, towar łaska twoja,
A Wenus z morskiej porodzona piany 
Na wicher wpchnęła mię prawie zbłąkany.

15 Żądza moj okręt, serce me w nim płynie,
Port łaska twoja, która gdy mię minie. 
Przydzie mi tonąć w głębokich łzach, a ty 
Co masz za korzyść z zdrowia mego straty? 
Pławisz mię, panno, w niestałej powodzi.
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20 Serce me trapisz, a strach kto nagrodzi?
Przecię ja  płynę, choć tam odwieść duszę,
Gdzie ciało ciągniesz, choćbym nierad, muszę.
N ad Eufratem, bystrą rzeką, gdy się przechadzała 
Mężna pani Semiramis, smutnie narzekała,

25 Patrzący na kwitnące zioła, które roza 
Dziś ozdabia, a  ju tro  wykorzenia kosa.
Przed nią z lutnią żałosną, w której złote strony 
Smutne bijąc Amfion żałością zraniony 
Niedobytej opoki serce zatwardziałe 

30 Poruszył i wystawił żale doskonałe.
Skąd nieboga wzruszona od żalu topniała,
Że z oczu płynąc łezka łezkę pobijała.
Już nieznąjomem nurtem ustąją[ę] ze dna morskiego,
Nagie swoje ramiona z wody wynaszają 

35 I na złe chwile patrząc łzami oblewają,
Więc i żałosne treny smutne opiewają 
Tym. którzy płaskim wiosłem morze rozcinają.

SW 222[198]

Inne przekazy: С 43r., D  100r., E II 74-76, F lOlv.
w. 4 wysadzała C, E, F: wsadzała go, D: poduszczała. — w. 6 E: których on na mnie nie raz 

zażył tyle. — w. 7 silen F: siłą. — w. 9 śpiąc C, D, F: śpię. — w. 10 bujnej D: wolnej, E: wo
lny. — w. 11 <srogiej)  (lekcja C, E. F) A, D: swojej. — w. 13 zbieżało E: zostało. — w. 15 w pokoju 
E: najpierw było: do pokoju, później kopista przekreślił: do, wpisując obok: w. — w. 16 paniej F: 
panny. — w. 17 pani się F: panna go. — w. 18 (m ym )  (lekcja C, E) A: moj [?], F: I swoim sztychem 
odpor mi dawała. — w. 19-22 opuszczone w C. — w. 19 z  \panią] A, F: z panną (zob. w.
15-16). — w. 21 musiał bić E: musiał, bo tak, F: stanął, bo tak. — w. 22 D: Że mi się w ręku broń 
kęs spadała. — w. 24 Puginał wpadła D: Sztych się nawinie; Gdym ją  C: a gdy, D: jak  ją. — w. 26 
Sztuką C, E, F: Z łuku; śmiertelnie D: haniebnie. — w. 27 mdły w F opuszczone. — w. 28
< wyrwała)  (lekcja C-F) A: przyrwała. — w. 29 on ju ż  D: a on. — w. 30 wzad w Cypryjskie F: nazad 
w Cyprskie; ptaszęta D: ptaszyny. — w. 32 <znaczyła)  (lekcja C, E, F) A: uczyła, D: czyniła. — w. 
33 zdradne F: bitwę. — w. 34 <szwankiem)  (lekcja C-F) A: szwanku. — w. 35 [ Wykradł (lekcja C- 
-F) A: skradł [!]; w skrytości D: miłości. — w. 36 <chciwej)  (lekcja C-F) A: cichej; cielesności F: 
miłości. — w. 37 (n a )  (lekcja C, D, F) A: opuszczone; cości C: coś, D: cościć, E: coś. — w. 38 C, 
D: Chce mi sie czegoś a nie masz nadzieje. — po w. 38 C, E, F: Bym żyw zostać jeśli zdrajcę 
tego U Nie poratuje m atka zdrowia mego. — w. 40 E: Wszak wiesz ratuj mię w mej niewinności.

SW 223[199]

Inne przekazy: С 43v., D  100r., E II 40, F  89v.
Tytuł E: Po receptę do pani aptekarkiej. — w. 2 w tęskliwej E: z cięciwy. — w. 3 panno F: 

pani; (odseła) (lekcja C, E, F) A, D: odeszło. — w. 4 Musiałbym być C: a jam  zgoła, D: inaczej 
być. F: bom już zgoła. — w. 5 wydrzesz F: wyrwiesz; śmierci С : z śmierci. — w. 7 przebóg C, F: 
proszę. — w. 8 żywota ... swego D: życia swojego. — w. 12 Na\_z~\dro[w]sze A: Nadroższe, D: 
Nalepsze, C: Nazdrowsze, E: Najzdrowsze. — po w. 14 E: Możesz ratować więc pracy nie 
żałuj I Zemdlałe członki ręką s\poją smaruj. — w. 15 pulsów  F: jeno; serce C: członki. — w. 16 ja k  
С, E: jako. — w. 18 Dziewko F: Pani. — w. 20 pokurczyły F: pokrzywiły. — w. 22 łeż[ę] A: leżą.

SW 224[200]

Inne przekazy: С 44r., D 100v., E II 43, Wir. 156.
Tytuł С, E, Wir.: Próba w miłości. — w. 1 przepalanym Wir.: przelewanym. — w. 2 choć raz
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sprobowanym C: chociaż probowanym. — w. 3 Zosiu E: Zuziu; doznać C, E: doświadczać, Wir.: 
Nie chciej kochana, w ogniu doświadczać szczerości. — w. 4 C: Boś ty droższa niż złoto chociaż 
twej miłości, D: Boś i droższa nad złoto choć mię twej miłości, E: Boś ty droższa niż złoto. Boć mie 
twej miłości, Wir.: Bo ta droższa niż złoto; chciej w nim twej miłości. — w. 5-6 Wir.: Raczej 
płomień rozpalić; jeśli mię próbujesz, || Patrz jako pałam; ty zaś jeśli mię miłujesz. — w. 7 [próbę] 
A: prośbę. — w. 8 wszelaką C: jednaką; przysadę miłości Wir.: w miłości przywarę. — w. 
9-10 opuszczone w Wir.: — w. 9 bladą barwę С : bladą farbę, D: błachą próbę. — w. 10 znamięnują 
C-E: znamionują.

SW 225(201]

Inne przekazy: С 44v., 58r., D 100v.
w. 2 bran[t] A, D: brak [!]; <sam)  (lekcja D) w A opuszczone. — w. 4 (g o )  (lekcja D) A: 

opuszczone. — w. 5 C: Tyś panno brant, złoto szczera chęć moja. D: Tyś złoto, acz mię na wymiot 
zdradliwy. — w. 6-7 opuszczone w C. — w. 6 mnie złośliwy D: w tym ... kłamliwy. — w. 11 srogą 
C: twardą; użyć D: giąć, boć.

SW 226(202]

Inne przekazy: С 42v., D 100v., F lOOv.
w. 1 D: Bujałem jak  ptak będąc na swobodzie. — w. 2 ni skąd  D: nigdy, F: zewsząd. — w.

4 Wsz[ęd]y (lekcja C) A: Wszedszy, D: Wszędzie; rozbijało D: rozwijało. — w. 5 D: Tak długo aż 
mię ułowił zdradliwy. — w. 6 Ułowił D: N a wymiot; niecnotłiwy C: niewstydliwy, F: niecnotli- 
wej. — w. 7 Napadszy na lep F: ja  padszy na łeb [!]. — w. 11 Annusiu C: Hannusiu, D: Zosienku, F: 
Kasienku. — w. 13 Osieklaś C: Ubiegłaś, D: Obsiekłaś, F: Obcięłaś; mych sam[a] A: mych samych, 
C: sama mych, D: mej lubej, F: sama mej. — w. 14 takich C, D, F: takiej. — w. 18 Czy mnie C: 
Gdy mię, D: Czy też bez żartu cale nie miłujesz. — w. 19 Wiecznie F: Wieczne. — w. 20 D: 
Wynikać będą. A ty srogość twoję. — w. 21 Utop. A jeśli D: W nich utop. Jeśli. — w. 22 martwego 
D: zbolałego, F: biednego. — w. 23-24 opuszczone w F. — w. 24 (M e, by skonało> (lekcja C) A: 
Choćby skonało, D: Owo choć skona. ,i,

SW 227(203]

Inne przekazy: C 24r., D lOlr., F  100 r.
Tytuł C: Amor, D: Więzień miłości. — w. 1 lejąc C: leję. — w. 2 paląm C: pływam. — w.

3 Patrzę F: Patrzam; olsnąwszy, wołąm C: ulgnąwszy, mówię. — w. 4 kto С : mię. — w. 5 C: 
Niebaczna pani szaleć mi kazałaś. — w. 6 me pojmało C: pojmałaś. — w. 7-10 opuszczone 
w C. — w. 8 przez F: bez; pokojęm F: jej drzwiami. — w. 11 C: Już ci będę we wsze wszytkim 
trojgiem służyć, D: Że wszytko troje musić razem służyć. — w. 12 С: I jużem jest gotow tylko daj 
się użyć, D: Jam gotow tylko daj mi sie w tym użyć.

SW 228(204]

Inne przekazy: D  101 v., C 52v.
w. 3 przyjachal C, D: przyjechał. — w. 4 M atka Kupidynowa D: Cna bogini Wenera. — w.

5 ma przyść C, D: przyjdzie. — w. 6 M iękkie C: Miękko. — w. 7 w zielonym namiotku D: 
w namiotku moim. — w. 8 rozpuszczone C: rozpierzone, D: Szyje moje obejmiesz ślicznemi 
rękoma. — w. 11 w to C: w te; boginie С : bogini, D: boginiej; różanej D: kochanej. — w. 12 morze 
D: morza. — po w. 12 C:

Ona mi i pogody i wiatrów dodała 
I ona wszytkę drogę moję sprawowała 

I nie dziw, że tak morze i wiatry rządziła 
Ponieważ ją  też morska piana porodziła.
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— w. 14 oglądało С: ujźrzało. — w. 15 ręk[ę] (lekcja D) A, D: ręką. — w. 16 nizli wosk D: niż 
jedwab. — w. 17 on С: zaś. — w. 18 <w nocy)  (lekcja C, D) A: oczy (przepisanie się kopisty). — w.
19 <Krotko mówiąc)  (lekcja C) A: Które mają [!], D: Coż ci już mam rzec więcej Taka Wenus była.

SW 229[205]

Inne przekazy: В 119-120, С 28r., D  101 v.-102v., E II 78-80, F 93v., Wir. 366 (pośród wierszy 
J. Szlichtynga).

Tytuł C: Vilanesca, D: Villaneczka, E, F: Villanesca, Wir.: Willaneska I. — w. 1 Amaryllido F: 
Amaryllado; gdyśmy С, E, Wir.: gdyśwa. — w. 2 siedzieli С, E, Wir.: siedziała. — po w. 2 D, F: 
Jakieś często Dyjannic przysięgi działała || Kiedyś ze mną na trawie zielonej ślub brała. — w.
4 bogowie cie D: ciż bogowie. — w. 7 miłość C: przyjaźń. — w. 8 opuszczony w C; zawiązała E: 
powiązała, Wir.: Kogoż byś Amarylli słowy nie związała. — w. 9 wesele C: wesela; sprawili Wir.: 
sprawiali. — w. 10 D: Ptaszęta za muzykę krzykliwie kwilili. — w. 11 w groniech 
B-F, Wir.: w gronach. — w. 12 Gruszki C, Wir.: Gruszka. — w. 13 Smacznieśmy C: Smaczniecz- 
my. — w. 13-52 w F brak, w ich miejsce wpisano w. 7-38 z SW 230[206]. — w. 15 z  twej C: swej 
(błąd kopisty). — w. 16 wziąwszy С, E: oddała. Wir.: zdjawszy. — w. 18 <gmach — 
niebo)  (lekcja С, E) A: gmach — łoże, D: gmach drzewo. — w. 19 nie ustawą(m )  (lekcja С, E) A: 
nie ustawasz. — w. 20 w miłości Wir.: miłości; doznawajmy (lekcja C, E) A: doznawasz, D: 
Doznawasz po mnie zawsze w uprzejmej miłości. — w. 22 najdowała D: doznawała, E: znajdowa
ła. — w. 24 D: Odpuść proszę, nie zawsze wiatr jednaki wieje, E: Odpuść bo wiatr nie zawzdy 
jednakowy wieje. Wir.: Odpuść, bo nicjcdnuki wiatr zawsze gdy wieje. — w. 25 służą Wir.: kwi
tną. — w. 26 (jędrne> (lekcja С, E) A: suche, D: same. — w. 29 odmiany D: odmianę. — w. 30 spadł 
C-E, Wir.: padł. — w. 32 miłość obrocila C: serce swe skłoniła, D: miłość swą skłoniła, E: serce 
obrociła. Wir.: A przecięć do inszego serce obrociła. — w. 34 tęskliwe dni D: więc tęsknicę. — w. 36 
przysmaki C: potrawy. — w. 37 na swym chciwym D: na swem miękkiem, E: na wstydliwym. — w. 
38 iskała C: ściskała. — w. 40 cedrowę C: z cedrowej, E: z cedrowy. — w. 41 C: Śmiotaną mie 
omyła albo mię oprała, E, Wir.: Śmiotaną mie poiła albo mie oprała. — w. 42 Zgołaś miła D: Owo 
zgoła. — w. 44 [twa\ (lekcja B-E, Wir.) A: tam. — w. 46 zatopiły С, E, Wir.: utopiły, D: Przez złe 
chwile już prawie w łzach się zatopiły. — w. 48 rękojemstwa E: rękojemstwie. — w. 50 E, Wir.: 
Gotowęm ci przysięgi dotrzymać wcale. — w. 51 D: Luboć mi jest mił pokoj w tej mojej staro
ści. — w. 52 Wir., C: Krzywoprzysięstwo srogiej nie ujdzie zapłaty, E: Krzywoprzysiężny skutek 
odbiorą roboty, D:

Byłem znał chęć po tobie wzajemnej szczyrości 
A jeżeli też nie chcesz te zaloty twoje 
Odniosą za przestępstwa słuszną karę swoję.

SW 230[206]

Inne przekazy: В 119-120. С 28v.. D I02v.-I03r.. E II 50-51, Wir.: 367.
Tytuł C: Willaneska wszeteczniejsza. — w. 2 Cożeś C, Wir.: Cosiś. — w. 3 bar[ć] (lekcja 

C-E) A: bardz. — w. 4 przypadnę С, E, Wir.: wypadnę; rozległ D: zabrzmiał. — w. 
5-6 lekcja С, E, w A, D opuszczone. — w. 7 zadumialy C: zdumiały, E: zadumany; siły E: sie- 
ły. — w. 8 nastąpiły С, E, F, Wir.: uderzyły. — w. 9 mniemała С, E, Wir.: mniemając, F: mniema
łaś: — w. 10 w skarbie swym С, E, F, Wir.: w skarb ją  swoj. — w. 11 (pchły)  (lekcja С, E, F, Wir.) 
A: płech. — w. 12 D: Snadź że f;toraś na moje szczęście cie kąsała, E: Trafunkiem która mi cie na 
brzuszku kąsała. — w. 13 C-E: Tam dopiero troj szedł przeze mnie pot, Wir.: Tam dopiero troj 
przez mię szedł pot, kiedym chciwy. — w. 14 ślicznych E: wdzięcznych; pożądliwy F: zapalczy
wy. — w. 15 (śnieg) (lekcja С, E, F) A: me [?], D: Tam mi sie twoje ciało tak białe być zdało.
— w. 16 D: Jako mleko które sie ze krwią pomieszało. — po w. 16 C, E, F, Wir.: A tam kędy się 
wszytka myśl moja bawiła || W ciemnej chmurze szarłatna gwiazda się świeciła. — w. 18 C, E, F, 
Wir.: Zaczym niedługo moje to wesele trwało, D: Zaczym i ono moje szczęście na czas mały trwa-
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lo. — w. 19 obaczywszy D: postrzegszy: ukryła C-F. Wir.: zakryła. — w. 20 D: A natychmiast sie 
z bydłem w pole pokwapiła, E: A we mnieś wielki płomień na potym wznieciła. — w. 21- 
-36 opuszczone w E. — w. 21 chudzina Wir.: nieborak; gorzkiemi D: swoimi; płomień F: pra
wie. — w. 24 twe Wir.: twej. — w. 25 snęm A: snym. — w. 26 zapocone F: napocone; [rozłożyłaś 
zapocone] A: zapociłaś rozłożone. — w. 27 kazała D: życzliwa. — w. 28 D: Koniec tej sprawie dała 
jaki więc w tym bywa. — w. 31 dotykał D, C, Wir.: i tykał. — w. 33 we śnie F: przez sen. — w. 34 
F, Wir.: spróbuj na jawie, kiedy żywnie będziesz chciała.

SW 231(207]

Inne przekazy: C 46r., D 103r., E II 48, F 82r.
w. 2 nie straszy ... lękliwy C-F: nie więzi ... teskliwy; przecię[m] A: przecię, C: przeciem. — w. 

3 szyjej C, D: szyi, F: Łańcuch, lecz żem pojmany. — w. 4 chodzę E: dyszę, F: W pętach nie 
chodzę, przecięm okowany. — w. 11-12 zniewolon[e] ... strapion[e] A: zniewolonej ... strapionej, 
w E opuszczone. — w. 12 myślami C, D. F: serce me. — w. 14 Czekając F: Patrzając; laski E: 
łaskiej, D: Czekając takiej godziny rychłoli. — w. 15 pocieszy E: pocieszysz; rozbójniczka (sc. 
rozbojniczko) A: rozbójnika. F: ten rozbojca. D: niewolnika. — w. 19 da E: dasz. — w. 
21-22 lekcja C, D, F, w A opuszczone, co zostało zaznaczone późniejszą ręką przez oddzielenie obu 
części tekstu poziomą linią. — w. 21 miłosierdzie F: zlitowania. — w. 22 Zmyliło do mnie F: 
Zwikłało szczęście. — w. 23 co się śmierci D: bo się umrzeć. — w. 24 je j E: twej. — w. 25 dziewko 
kochana D: dziewczę kochane; boć F: bez. — w. 26 Ani D: Stan nie [!], F: Nic. — w. 27 tracić C. D, 
F: stracić. — w. 32 Zosiu E: miła, F: panno; za twe C: swojej. — w. 33 miłować cie F: pierwotnie 
było tak jak  w A, potem inną ręką przekreślono czasownik i u góry nadpisano: Kochać cie
bie. — w. 34 tobą E: tego. — w. 36 mocy F: władzy. — po w. 36 D: Miłuj, nie zmyślaj obłudnej 
szczyrości II Bo sama szczyrość magnes prawdziwej miłości, F: Nie zmyślaj proszę niech doznam 
szczerości || Ta jest magnesem serdecznej miłości (2 wiersz przez kopistę przekreślony).

SW 232[208]

Inne przekazy: D 103r., E II 22.
Tytuł E: List do jednej alias Respons. — w. 1 Annusienku E: dziewko piękna. — w. 3 aby 

rowno szczęście E: by wzajemne serce. — w. 5 E: D o rąk moich od ciebie list mi jest oddany. — w.
6 Twoją, Annusiu E: Poznałem, iż twą. — w. 7 Który często czytałem  D: Którym częstokroć czytał, 
E: Przeczytałem go stokroć i. — w. 8 tym liście E: nim sobie. — w. 10 Jeśli wierzysz ... też D: Lecz 
i ty wierz. — w. 12 Żeś i sama ... szczerość D: Jużeś cale stałość; poznała E: pojmała. — w. 13 I  by 
... takowych D: I gdyby ... takich. — w. 14 D: ktoremi by w serce twe wkraść mi sie dostało, E: 
Jakim by sie sposobem w twe serce wkraść miało. — w. 16 Przyjaciele D, E: Przyjacioły; wiąże E: 
czyni. — w. 22 poki E: poko. — w. 25 Rzeczy ... Annusiu E: Rzeczą ... ma dziewko. — w. 29 [mojej 
rozsądzisz] A: mej rozsądziwszy, D: mojej osądzisz, E: rozsądzić możesz; chęci me D: affekty. — w. 
30 lekcja E, w A: Miałem oczy me widząc ustawnie tęskliwe, D: Które w twej niebytności zawsze 
były ckliwe. — w. 32 (Ż e  m i)  (lekcja D, E) A: Żeby. — w. 33 moje[j\ (lekcja E) A: moje; sobie D: 
znaczne. — w. 35 Zaczym  ciężko ... wzdychało D: Ciężko zawsze ... bolało. — w. 36 Dotąd D: 
Poty, poki; strapione oko D: oko moje; oko nie zajrzało E: serce me ujrzało. — w. 36 
(m i)  (lekcja E) A, D: opuszczone. — w. 39 bierz, owoć podaję D: caleć się podaję, E: to  coć poda
ję. — w. 40 D: N a usługę i serce otworzone daję; swe E: me. — w. 41-42 w E przestawione. — w. 42 
D: Aż teraz gdy mi dobrze w sercu dokuczył. — w. 43 przyznać prawdę D: prawdę mówić, E: 
wyznać prawdę. — w. 44 swemu D, E: memu. — w. 46 oczy D: sprawy; grzeczności E: 
wdzięczności. — w. 47 D: Możesz mi to szczyrością swą cale nagrodzić, E: Masz czas szczyrością 
twoją mi to nadgrodzić. — w. 48 D: Tylko się swej chytrości nie daj za nos wodzić. — w. 49 
Dobranoc, Annusięnku D: Dobranoc, moje serce, E: Wienc [!] cie Bogu oddaję. — w. 50 godziny D: 
wesoło dni swoje.



440 MARIAN MALICKI

SW. 233[209]

Inne przekazy: С 41 r., D 104v.
Tytuł D: Młodzieniec z panną, С: Rozmowa młodzieńca z panną. — w. 5 m[oj]ą A: mą. — w. 

5-6 C: Zmysłyś opanowawszy myśl swą pojmała || I wszytkieś chęci moje snadź upajała, D: Zmysły 
me pojmawszy, myśl opanowała [| Zgoła wszytkieś affekty we mnie zhołdowała. — w. 8 [ty] A: 
tych; uczynisz D: masz mi dać. — w. 10 [ma] myśl w [tobie] (lekcja C, D) A: moja myśl w te 
[!]. — w. 14 ja  iskiereczki C, D: i ja  iskiereczki; ja k  (o  też)  (lekcja C, D) A: jak. — w. 16 [uwięziło] 
(lekcja C, D) A: wzięło. — w. 17 C: Acześ ty, Hanusiu ma droga, milczała, D: A czemużeś ma 
droga Anenko milczała. — w. 18 (Ja ko )  (lekcja D) A: Jednak. — w. 19 A gdyś D: Gdyś 
więc. — w. 21 rozżarz[a]la A, C: rozżarzyła, D: I tak sie we mnie miłość ta rozpościerała. — w. 22 
przyznać ... musiała C: poznać ... raczyła, D: Żeś to widzieć koniecznie, żem kochał, musiała. — w.
24 D: I obroć mowę swą tam  gdzie której miło. — w. 25 nie pozostawały C: nie poustawali, D: już 
nie zostawały. — w. 26 (w nętrzny) (lekcja C) A: wieczny, D: Boby nas tego ognia znaki wydawa
ły. — w. 28 w czym nie miała swego C: nie miała swojego. — w. 30 czasem zawstyd[zi]ły A: czasem 
zawstydały, C: trochę zawstydziły, D: wstydem rumieniły. — w. 31 Uznałem, ma Annusiu C: 
Uznawałem, Hanusiu, D: Wprawdzie znałem, kochanko. — w. 31 prawdziwiełi D: czy prawdzi
wie. — w. 34 zawadzało D: znajdowało, C: Tej się w tobie obłudy nieco zawadzało. — w. 35 wielu
C, D: wiele. — w. 36 pokazała C: udziałała, D: chęć swą wyświadczała. — w. 38 czyniĄo] A: 
czyniła, D: Wielkie mi więc czyniło na sercu ciężkości. — w. 40 znam C, D: wiem. — w. 41 prawie
C, D: wprawdzie; wszytkim  D: każe. — w. 42 laskę każe D: chęć każdemu. — w. 43 sercem D: 
Sercem swem; ktor[a] A: którzy, D: kto. — w. 44 żeby się zgodziło D: że ciebie lubiło. — w. 45 C: 
Zaś ty i lam byś siebie nalazł przedniejszego. D: Wiem żebyś tam był znalazł siebie przedniejsze- 
go. -  w. 46 A mogę rzec ... innego D: Śmiele rzekę ... inszego. — w. 50 (M n ie) (lekcja D) A: 
Mną. — w. 51 wierz też D: dufaj. — w. 52 A cnej D: Tylko. — w. 53 jednę С : jedną, D: jednęć; 
ufność D: dufność. — w. 54 twe C: nie. — w. 55 opuścić] A: opuścisz, C: opuszczać. — w. 56 
ulutujesz C, D: ulitujesz. — w. 57 Milby D: Miłyć by; wesoło w nim  C: wesoło bym, D: weso
ło. — w. 58 w szczęściu młode C: młode moje, D: Zażyć z tobą i trawić w szczęściu wszytkie la
ta. — w. 59 nizli myśl C: niż zmysły. — w. 60 chęć C: myśl. — w. 61 (wzdyć przyść 
muszą)  (lekcja D) A: gdy przyjdą twe, C: więc przyjdą te. — w. 62 wczasy C: czasy. — w. 63 D: 
I mnie się twych dostanie ust wolno całować. — w. 64 /  ręką twoją D: I rękami twą. — w. 65 Być 
temu tak, Annusiu D: Być to musi, me dziewczę; w [twym] A: w tymże. — w. 11 Annusienku D: moje 
dziewczę. — w. 72 D: Że w tej jako naprędzej będzie koniec rzeczy.

SW 234[210]

Inne przekazy: F 99v.
Tytuł F: Do jednej zacnej pani. — w. 1 ( i )  (lekcja F) w A opuszczone. — w. 2 (w adze) (lekcja 

F) A: widzę. — w. 3 Rada[ś] ... rada[ś] A: Radam ... rada. — w. 5 [szczerość] A: szczerość swą, F: 
szczerość moję. — w. 6 F: Tylko się chcę ucieszyć z twej pięknej urody. — w. 7 kędy F: kiedy. — w.
8 [szczęsny] A: Ach, ach szczęsny, F: Szczęśliwy. — w. 9 twoję F: mojej. — w. 12 Choćby F: Aby; 
[mu] (lekcja F) A: mi. — w. 12 F: Bez ciebie Nimfo jeszcze by to mało.

SW 235[211]

Inne przekazy: С 45v.. D I05v.. F 99v.
. Tytuł C. F: Lament na niewdzięczność. D: Na niewdzięczność. — w. I bol to F: lo żal: hczecny 

D: serdeczny, С: I toć boi i toć,jest żal serdeczny. — w. 2 serdeczny C, D, F: niewdzięczny. — w. 
3 prawa C, D, F: prawo. — w. 4 kiedy D: komu. — w. 5 (co )  (lekcja C, D) w A opuszczone, F: 
kto. — w. 6 stawi nielaskawie F: nie stawi łaskawie. — w. 8 lekcja C, D, F, w A: Jam niewiem [!], 
iżem zwątpił, jeśli żywy. — w. 10 (duszę) (lekcja C, D, F) A: droższe. — w. 12 jakiś  C, F: własny, 
F: szczyry. — w. 13 potrząsnęła F: przytrząsnęła. — w. 14 siły C, F: siłę. — w. 15 a pod  C, D, F: 
ach pod. — w. 16 w martwym (ciele żywe ognie żarzą) (lekcja C) A: w martwym ogniu serce tarza, 
F: ognie w martwym sercu żarzą. — w. 17 tak skąd  C: tam skąd, D: skąd by. — w. 19 C: Nie nalazł
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stąd iż ta  co mię wegnała, D: Nie odniosł stąd iż ta co mię wegnała, F: Nie znalazł skąd iż ta co mię 
wegnała. — w. 21 bogdajże ju ż kto tak C, D: bogdaj tego już kto. — w. 22 zgoła lub jako  C: zgoła 
lub jaki, D: albo też jaki, F: albo jakowy. — w. 23 ja  przecię C: ty przecie, D: Nie jest ci to  żart, 
a ta przecie nie chce. — w. 24 ja k  mnie ... trechce F: choć mię ... łechce. — w. 25 zlitować C, D: 
zmiłować. — w. 26 pofolgować F: ufolgować. — w. 27 zdobywa F: dobywa. — w. 29 (to  
człeka)  (lekcja C, D, F) A: jak człowieka. — w. 32 nad tego D: na świecie; nie żywię F: nie żyje.

SW 236(212]

Inne przekazy: D 106.
w. 2 trute D: strute. — w. 9 D: Zaraz iskierki gorącej miłości. — w. 10 Zm iękczyły D: 

Wznieciły. — w. 12 ognia tego D: serca mego. — w. 13 D: Żeby i ony mieć do końca miały. — w.
14 (T ę  winę) (lekcja D) A: Winy mieć. — w. 15-16 D: Bo sie w tym prawa trzymały swojego || Że 
to jest dla nich, co Bog dał pięknego. — w. 18 wzrokiem  D: tedy. — w. 20 D: Jeżeli każdy przy tym 
ma stać prawie. — w. 23 [ni] A: ani. — w. 25 nic w sercu D: rozszerzać. — w. 26 pl[o]mięniowi A: 
płąmięniowi. — w. 32 D: Jarzmo już taki wieczne niepokoje. — w. 33 Tęn podjąć D: Ponosić. — w. 
35 opętanym  D: ma ... spętany. — w. 36 D: Ten który jej raz sidłem uwikłany. — w. 38 
cierpliwy[m\ A, D: cierpliwy. — w. 39 samem ja  D: sama zostaję. — w. 44 A [twe] A: A twoje, D: 
Twe zaś. — w. 45 Zetła[łoś] A: Zetlałesz; <w> (lekcja D) A: opuszczone. — w. 46 suchy ściany D: 
rzec to mogę. — w. 48 samo ciężkim  D: z swojem ciężkim. — w. 49 [wzdy to] A: wzdy i to. — w. 52 
rzewnych D: z rzewnych. — w. 54 się burze z nich zdały D: się ... studnice z nich stały. — w. 55 
deszcz padać D: iść potok. — w. 59 się ( to }  dzieje (lekcja D) A: ci się dzieje. — w. 60 (A  
tym )  (lekcja D) A: Aleć swym. — w. 66 <Częstym)  (lekcja D) A: Ciesz tym; westchnięnięm D: 
wzdychaniem. — w. 67 czym  D: jak. — w. 68 władzą rozjedrznią D: ożywią siłę twą. — w. 69 (na 
potym ju ż )  (lekcja D) A: potężnij ty. — w. 70 D: Kiedyć sie w ogniu sprobować dostało. — w. 74 
D: Że szczęście twoje wróci sie ku tobie.

SW 237(213]

Inne przekazy: С 48r., D 106r.
w. 2 <jako? — Ja bym )  (lekcja D) A: jakim, C: ja  bym rad. — w. 7-12 opuszczone w D. — w.

10 ( W  zyskuУ ... (w  kroku) (lekcja C) A: Wszytka. — w. 12 z (pośładkdy (lekcja C) A: z podołka.

SW 238(214]

Inne przekazy: C 52r., D 106v., E II 67.
w. 2 z głowy E: płowy. — w. 3 spada С, E: wpada. — w. 5-6 opuszczone w D. — w. 10 

(człekiemy (lekcja C-E) A: mlekiem [!].

SW 239(215]

Inne przekazy: C 52r., E II 67.
w. 1 Srodześ С : Chociaś; Srodześ tak zjadła E: Takeś upom a. — w. 3 rozjuszony C: 

przebiedziony. — w. 4 Kiedy go C: Albo gdy. — w. 5 za gardło dawi E: Weźmie za gardło. — w.
6 E: Po rannym ścierwie gęste cieką stoki.

SW 240(216]

Inne przekazy: D  107r.
w. 4 D: K tórych było zażywać i do śmierci mile. — w. 6 obaczyć przytoczy D: postawi przed 

oczy. — w. 7 twoj D: on. — w. 11 nóżka nastawiona D: ona śliczna noga. — w. 12 [precz] A: pięć; 
twoje D: zgoła. — w. 14 Wroć że D: A wroć. — w. 15 wszytek być D: zostać. — w. 16 (jeże li nie 
bardziej, niż> (lekcja D) A: nie wolał pierwej nizli. — w. 18 ( ju ż  dzisiajy (lekcja D) A: do ciebie 
(zob. w. 17). — w. 19 {W} te A, D: Te. — w. 20 D: Wspomniawszy sobie na cię martwieję na po
ły. — w. 25 lekcja D. w A: Moj płacz ze mną cieby [?] wspominając. — w. 26 rzewliw[y] narzeka[m]
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A: rzewliwa narzeka, D: rzewliwy narzeka. — w. 27 (sobie, żeś moja być, kochanko> (lekcja D) A: 
ty być jego dobrodziejko. — w. 28 (lekcja D) A: Aleś ty mnie i jego bardzo oszukała. — w. 30 
I  tym ... smutnęmu D: Czym ... strapionemu. — w. 34 ubiwszy D: zabiwszy. — w. 36 Który bol D: 
Ktorego. — w. 37 Co, Bog wie, kiedy D: Bog wie kiedy to. — w. 39 sprawkę D: sprawę. — w. 40 co 
jest ...jedno  D: co to ... tylko. — w. 41 D: Niechże cie Bog sam szczęści na wszelakie strony. — w.
42 jam  ci zniewolony D: wiek nie zamierzony.

SW 241 [217]

Inne przekazy: C 52v.. F II 65-66. F K3v.
Tytuł C: Do jednej smętnej paniej po odjeździe męża swego. — w. I predkolotna С : 

prętkobujna, E: prędko bystra. — w. 2 żart ki E: zdradny. — w. 3 (w  leśnych pustyniach 
jam ej> (lekcja С, E) A: pustych krzewinach łani. — w. 4 leszczynie С, E : krzewinie; błąkając С, E: 
tułając. — w. 5 (czym  by boi uśmierzyć) (lekcja С, E) A: czym by był boi śmiercią. — w. 6 tęskliwe 
E: szkodliwe. — w. 7 śliczna та С : śliczna, E: o śliczna. — w. 8 swoim rozdwojona С, E: 
swym ... rozłączona. — w. 9 chętnie C: chciwie, E: ckliwie. — w. 10 pańskich, jakby nie ta E: 
w myślach niepojęta. — w. 11-12 lekcja С, E, w A opuszczone. — w. 13 lekcja С, E, w A: Łzy, Nie 
frasuj sic. W drod/eć jest po nim ci będzie. — po w. 12 C: Co zaś smętnięjsza chodzisz a krwawe 
źrzenice || Utopiłyć w obfitych Izach rumiane lico. — w. 14 <zniszczy> (lekcja С. E) A: inszy 
[?]. — w. 17 [jeśli] A. C: jezelić. — w. 18 E: Nastąmpię i służyć ci bęndę w jarzmie jego. — w. 19 
wynidę E: wyjadę. — w. 20 [gdy] A: gdzie; [do ciebie] A: do domu (zob. też w. 19), C: A na ten czas 
do domu, gdy każesz przyjadę, E: Nawet zaraz jęno każ do ciebie przyjadę.

SW 242[218]

Inne przekazy: E II 21.
w. 6 Za[ż] A: Zas (zob. też w. 15). — w. 25-27 [w] nim  A: z nim.

SW 243[219]

Inne przekazy: D 92r., Wir. 252 (zob. niżej).

Wir. 252 ELOGIUM  NA ŚM IERĆ PANA M YSZKOW SKIEGO,

/ I  O Z O N F  P R / I  /  PA N A  Ż O R A W I Ń S K I F G O .  К \ S / T F I . A N A  BEI .S K IEG O

Jeśli żony małżonek abo pozostały 
Słusznie płacze rodziców potomek ich mały,
Jeśli słuszny jest lament rodzonego brata,
Kiedy mu miła siostra zejdzie z tego świata.

5 Słusznie dziś p ...y  kwoli naenia niech śpiewa,
Cokolwiek niebo swoim okręgiem przykrywa.
Siła tu ona mężów, sióstr rodzonych siła 
I niezmierną kpow braciej liczbę zostawiła.
A jej cnego potomstwa żaden nie wyliczy,

1 0

Panny, co na dwuwierzchnym Parnasie mieszkacie,
Tuszę, że się jej i wy trudno zaprzeć macie.
A ty między inszjfni Erato wspaniała,
K tóraś jej żywej kwoli wesoło śpiewała,

15 Weźmi krzykliwe gęśli, a tonem żałobnym 
Śmierć opłacz i rymem czasowi podobnym.
Niechaj razem połnocne i południe kraje 
I gdzie jasne zapada słońce i gdzie wstaje.
Wiedzą nieszczęście swoje, a osierocony
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20 Świat niechaj swoj usłyszy żal nieutulony.
On[a] wszech rzeczy matka, studnica żywota,
Ona każdemu na świat niepochybne wrota, 
Utrapionych pociecha, rzeczypospolitych 
Podpora, żywe zrzodło rozkoszy obfitych,

25 P...., mówię, (um arła ). O Parki złośliwe!
O jędze, na upadek ludzki barzo chciwe!
Mało na tym. że wiekiem same szafujecie.
Że zle i dobre ludziom szczęście rozdajecie,
Że świat z czasem zniszczeje, jeszcze na tym mało, 

30 To wszytko oraz zgubić lepiej się wam zdało.
0  p.... wszytkorodna, o kochanko świata,
Także tobie były zamierzone lata.
1 ty, co wszytko rodzisz, umrzecieś musiała;
Co wszytkim żywot dawasz, samaś go stradała.

35 Jako od starych matek w przybytek osobny 
Hucząc z ula wylata zastęp miodorodny,
Jaki huk zwykły czynić szumne morskie wały, 
Kiedy z połnocy wiatry szalone powstały,
Taki jest dziś na świecie dla twego skonania.

40 Lamentów pełno wszędy, pełno narzekania.
Płacze cię hardy Hiszpan i Włoch na zysk chciwy, 
I z bluźniercą Anglikiem Francuz niecierpliwy, 
Czech bitny i z nim wszytek rod niemiecki dawny, 
Więcej kuflem, niż rzymską monarchią sławny.

45 Płacze przemyślny Rusin i Polak swobodny,
Butny Litwin i z nikim Moskwicin niezgodny. 
Płacze Turczyn i ci, co za pana go znają,
I Węgrzy, co w swym cnoty języku nie mają.
Toż oboja Indyja z swymi Aetiopy;

50 Toż czynią, co przeciwne nam stawiaja Mopv 
Nawet i ci, co się świat słusznie nimi brzydzi 
Niż obiecanej ziemi, bardziej plączą żydzi.
Ci zaś, co za żywota mało o cię trwali,
A raczej się sąsiadą twoją zabawiali,

55 Śmiech sobie czynią z tego, a złość nieużyta 
Cudzą szkodę za własny pożytek poczyta.
Lecz jeśli kiedy wróżyć poetowie mają,
Jeśli ducha wieszczego płoche rymy dają,
Zazdrość się sama poźrze, a twe wdzięczne plemię 

60 Tak gęsto nieobeszłą w krąg osiędzie ziemię,
Jako gęsto po niebie gwiazd widać w pogody 
I jako siła piasku morskie kryją wody.
A ona, podniosszy się od zawisnych oczu,
Na niebie świecić będzie przy złotym warkoczu,

65 Tak że ci. co na gwiazdach znają się na świecie. 
Wszyscy się zadziwują tak ślicznej komecie.

SW 244[220]

Inne przekazy: С 44т., D I07v., E II 44, F 97v.
Tytuł C. E. F: Białegłowy niesłowne. — w. ! ufam  C. E. F: dufam. — w. 2 ale mi odpuść, moja 

D: twym słowom, lecz mi odpuść. — w. 3 (swoje pogwałciły> (lekcja C, E, F) A: moje pogwałci
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li. — w. 4 dawn[o] (lekcja C, E, F) A, D: dawne [!]; <kredyt> (lekcja С, E, F) A: credç [!]; potraciły
C, E, F: utraciły. — w. 6 nieważne D: niepewne. — w. 7 [wam] (lekcja C, E, F) A: wara, D: swych.
— w. 8 do kosza wody C, E, F: do wody w koszu. — w. 10 Ale D: Jednak. — w. 11 i nie plotkąś 
C-E: nie plotkąś też. — w. 12 t[w]ej (lekcja F) A: tej; s[z]alę (lekcja F) A: salę. — w. 13 w czym  
(ż )e ś  białogłowa (lekcja F) A: w czymeś białogłowa. — w. 15 ( te )  (lekcja C-F) A: wiem.

SW 245[221]

Inne przekazy: C 44v., D 107v., F 97r.
w. 1 nie wierzę(ć) (lekcja C, D) A: nie wierzę. — w. 2 z  inszęmi F: z uszema [!].

SW 246[222]

w. 5 [stopniała] A: Stawiła [?]. — w. 9 [Czyli już] A: Czy jużeś. — w. 14 Arcybell [o] A: 
Arcybella; że[ś] A: że.

SW 247[223]

Inne przekazy: D 92v.
w. 1 (Śnieg czyli ogień) (lekcja D) A: Łzy śnieg, oczy ogień.

SW 248[224]

Inne przekazy: D 92v., F  lOlr.
w. 2 Kiedy weń stal uderzy D: Gdy weń stalą uderzą. — w. 5 mąż F: jam; mąż ju ż  zwojowany 

D: a pewnie spróbuje. — w. 6 D: Gdzie sie ogień zaweźmie wodą nie ratuje. — w. 7 krzęmień, 
panno F: kamień, Kasiu. — w. 8 Ja nie stal, ale D: Jam też nie stal, lecz. — w. 9 siedzą[c] A: siedzą, 
D: W ciemnej lodowniej siedząc Wenus mi wskrzeszała. — w. 12 twe zakamiale D: twoje zkamiałe; 
zmiękczeje D: zniszczeje. — w. 18 Zagrze[jwa] A, D: Zagrzewaj.

SW 249[225]

Inne przekazy: D 93r., F  98r., Wir.: 157.
Tytuł F: Do paniej, Wir.: Srogaś aż nazbyt. — w. 1 panno F: pani; wojujesz Wir.: szturmu

jesz. — w. 2 rychlej mnie zatym  D: rychlej też tak mie, Wir.: prędzej mię też tak; zatym zamordujesz 
F: też tak domorsujesz. — w. 4 pełno Wir.: pełen. — w. 5 Pragniesz i D, Wir.: Pragnieszli. — w.
6 na tobie Wir.: przy tobie.

SW 250[226]

Inne przekazy: С 54v., 86v. (jednobrzmiące redakcje), D  93r., Wir. 379 (jako Lekcja osma 
z Lekcji Kupidynowych K. Twardowskiego, zob. niżej).

Tytuł C: Wiersze przełożone ex Petronio na polskie, D: Do panny. Candida sydereis 
ardescunt. Ex Petronio. — w. 2 ( z  okrągłej wynika)  (lekcja C, D) A: w okrągłej winnikach [!]. — 
w. 4 zmaczana C: maczana. — w. 6 Kupido mieszka D: Śliczny rumieniec. — w. 7 (Przechodzisz 
i boginie) (lekcja C, D) A, C: Hołduje tej bogini. — w. 9 (jedw ab) (lekcja C, D) A: jednak. — w.
10 (lub złotą sieć) (lekcja C, D) A: lub złoto się. — w. 11 krzemień C, D: kamięń. — w. 12 C: 
A tam gdzie ty więc śliczną stawisz nogę twoję. — w. 13 twardy C, D: twardej; choć D: lub. — w.
14 {ich} w A, opuszczone C, D ;4fały C: cały. — w. 15 głowy złotęm swe C: złotem głowę swą. — w.
16 uryjońską perłą D: drogiemi perłami. — w. 18 lekcja D, w A: N ikt właśnie doskonalszy ze 
wszytkich miar tobie, C: Niech w sławie doskonały ja [!] ze wszech miar tobie. — w. 19 [Służę] A: 
Służy, C: Służą. — w. 20 C: By kto wszytek twoj widzieć mógł wiek rozebrany. — w. 
21-22 w С przestawione. — w. 21 С: I Muzy i Syreny milczą zadumiane, D: Muszą i same muzy 
milczeć zadumene; zadum[iane] A: zadumiałe (zob. w. 22: nakrapiane). — w. 22 Gdy usta swe C: 
A gdy usta, D: Gdy ty usta rozwiniesz miodem napawane. — po w. 22 C: Na twe głosy którymi
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w serdeczne skrytości || Żartkiego płomienia miecąc płomienia miłości. — w. 24 nieuleczonęmi D: 
śmiertelnemi prawie; postrzalmi С : postrzały. — w. 25 C: Od których umierając dla twojej 
srogości, D: W których już umierając dla twojej srogości. — w. 26 (położyć) (lekcja C, D) A: 
złożyć, C: Przyjdzie mi z żalem w grobie położyć me kości. — w. 27 t[w\a A: ta, C: twoja. — w. 28 
moje ... darować D: me udarować. — w. 29 mnie ... mi C: go ... mu. — w. 35 [wrócić] A: wno
sić. — w. 36 D: I od podziemnych progow do życia przywrócić.

Wir. 379 I ГКГ.1Г K I T I I W N O W E

L e k c ja  o sm a  
Z wdzięcznego oka równy słońcu bije 
Promień, z okrągłej blask wynika szyje,
Włos zaś przechodzi złoto, a rumiane 
Usta jakoby w purpurze zmaczane;

5 Krew wespół z mlekiem są w ślicznej jagodzie;
Każdy się pyta o twojej urodzie.
Boginie, nimfy nadobne celujesz,
Gładkością a picia 7 Wenerą wojujesz.
Twa wdzięczna ręka, gdy cokolwiek robi,

10 Jasnością swoją wszytko oraz zdobi.
Stopkę uraża twarda ziemia twoję 
Tam, gdzie przechadzki odprawujesz swoje.
A choć nastąpisz na fi[j]ałek mały 
Lub na lili[j]ą, przecię jej kwiat cały. 

ls Drugie głowy swe niech przyozdabiają,
Niech piękną perłą szyję otaczają:
Ty okrom tego masz dość sławy w sobie,
K tóra, Marysiu, właśnie służy tobie.
A gdy rozwijasz miodem nakrapiane 

20 Usta twe, muzy milczą zadumane 
N a twoje głosy, którymi w skrytości 
Serdeczne strzały płomienia miłości 
Miecesz, duszy mej rany wielkie dając 
I srogimi ją  postrzałami krając,

25 Że ledwie w grobie dla takiej srogości 
Nie przyjdzie złożyć utrapionych kości.
Lecz ja  to wszytko od ciebie przyjmuję 
I za twe chęci wszelakie dziękuję.
Choć nie we wszytkim łaskę twą uznawam,

30 Przecię się sługą twoim być przyznawani 
I takim, ktoryć szczyrze życzy wszego 
Zdrowia, miłości i mienia dobrego.

SW 251 [227]

Inne przekazy: C t 55r., C 2 87r. (zapisany ręką inną niż ta, która wpisała С ,). 
w. 2 (O bce) (lekcja C) A: Obie; morskie brody C ,: Turczyn srogi. — w. 3 (pro

g i)  (lekcja C 2) A: mnogi. — w. 3-4 w C t opuszczone. — w. 10 C j, C2: Co dalej z więtszą sławą 
Itacus wędruje.

SW 253[229]

Inne przekazy: C , 55r., C 2 87r. (zapisany ręką inną niż ta, która wpisała C J , F  74v. 
Tytuł C ,: Ex Epigrammate Jacobi Sanazari, C 2: Aliud genus epigrammatum Jacobi Sanazari.
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F: Do jednej zacnej pani. — w. 2 <Dyjanna)  (lekcja C ,, C 2, F) A: Panna; <rozpierała)  (lekcja C ,, F) 
A: ro/pie/ala. — w. 4 hoyow F: Boga. — w. 6 [Charités] A: A Charités. С ,, C ,: A Charités о córkę 
wzdychania robiły. — w. 12 Wszęm F: Wtym. — w. 14 I tam C t: I sam; lękać C ,, C 2: przeląc. — w.
16 B.v<ś> A: By. C ,, C 2: By się na świat dziewczyna śliczna pospieszyła. — w. 17 eorfcff.v] (lekcja
C ,, C ,) A. F: corke. — w. 20 Długo: F: Błogoż.

SW 255(231]
Inne przekazy: D 17r.-18v.
Tytuł A: po tytule zapisano trudny do odczytania tekst. — w. 2 bogini D: boginiej. — w. 

3 zmatwany D: zgmatwany; bł[ę]dne A: błedne (zob. też w. 7). — w. 4 <z żałosnej> zrzenice (lekcja
D) A: ze krwawej zrzenice. — w. 6 Imać D: Zabić. — w. 6 <Adona stargała)  A: mego rozstarga- 
ła. — w. 7 błędnej D: ciemnej. — w. 9 okrutne D: i mocne. — w. 10 </ wiódł)  (lekcja D) A: 
wywiódł. — w. 11 Jedni więźnia D: Więc go jedni. — w. 12 D: Drudzy zaś poganiając cięciwami 
bili. — w. 13 żałośnie D: żałosna. — w. 15 lekcja D, w A: Do której się zbolała Nimfa przemówi
ła. — w. 16 gładkie D: śliczne. — w. 18 jadęm  D: razem. — w. 19 [Ow, brojny] A: A ow Broynych; 
uklęknąwszy D: poklęknąwszy. — w. 23-26 lekcja D, w A:

Przez męża imię jemu Adonida twego 
I przez te twoje łowcę żem ci nadobnego 
Nie chciał męża obrazić dali Bog twojego 
Patrzałem nań jakoby jak na naświętszego.

— w. 33 lekcja D, w A: Ani krwie mej bydlęcej nie pragniej, że mało. — w. 37 oblała D: zala
ła. — w. 39 [nią\ A: nim. — w. 40 stopy D: kroki. — w. 41 puszczy D: puszczej.

SW 256(232]

Inne przekazy: С 51 v., D 94v.
Tytuł С: D o jednej wdowy. — w. 5 żałosne C: żałobne. — w. 6 mają C: znają. — w.

7 utroskane C: utrapione.

SW 257(233]

Inne przekazy: С 52r., D 94v.
w. 2 Łzy napawa[ćj A: Łzy napawai; będziesz twarz C: twarz swoję. — w. 3 grube C: gni- 

łe. — po w. 4 C, D: Już go płaczem nie wskrzesisz. Coż po twej żałobie || Temu, który 
w podziemnym odpoczywa grobie.

SW 258(234]

Inne przekazy: E II 81 (w innej redakcji, zob. niżej), Wir. 152 (w innej redakcji, obejmującej też 
SW 259(235], zob. niżej).

E II  81 AB IMPOSSIBILI ЕЮ JEDNEJ

Pierwej niebo poroście trawą, a na zięmi 
Gwiazdy będą świeciły, pierwej zielonymi 

Morze drzewy obrodzi, a wysokie skały 
Będą ostremi wie/zchy niebiosow sięgały,

5 Nizli ty mnie z pataięci wynidziesz, mc kochanie.
Albo cie serce moje miłować przestanie.

ITEM

Pierwej wilki kozłowie będą bić brodaci,
A psow będą jelenie doganiać kosmaci.



„SUMMARIUS WIERSZÓW" PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 447

Pierwej orła skowronek dotrzyma bujnego,
A Iwa pierzchliwy zając udawi srogiego,

5 Niż ja  ciebie opuszczę, dziewczę urodziwe.
Albo cie słowa moje omylą prawdzie.

W i r .  152  K.OMPLIMENTY Z PANNAMI PER IMPOSSIBILIA

W ten czas, gdy woz po morzu, okręty po lesie 
Pojdą, a kryształowe kokosz jaje zniesie 
I kiedy będą sarny po niebie biegały,
A pioruny z podziemnych jaskiń wynikały,

5 Kiedy słońce wśród nocy jasność swą rozleje,
A w południe się niebo gwiazdami odzieje,
Pierwej mię ziemia poźrze, pierwej w grobie ciało 
W proch się obrocić może i będzie prochniało,
Pierwej niebo poroście trawą, a na ziemi 

\ 10 Gwiazdy będą świeciły, pierwej zielonymi 
Morze drzewy obrośnie, a wysokie skały 
Będą ostrymi wierzchy niebiosow sięgały,
Pierwej wilków kozłowie bić będą brodami,
A psow będą doganiać jelenie rogami,

15 Pierwej orła skowronek dotrzyma bujnego,
A lwa zając udawi pierzchliwy srogiego,
Pierwej teskliwy komor jako żubr utyje,
A drobna mrówka morze bezdenne wypije,
Pierwej i żółw leniwy zbieży okrąg świata,

20 Pierwej się nazad wrócą przepędzone lata,
Nizli ty mnie z pamięci wyńdziesz, me kochanie,
Albo cię serce moje szanować przestanie,
Abo niż cię opuszczę, dziewczę urodziwe,
Abo cię słowa moje omylą prawdziwe.

SW 259[235]
Inne przekazy: С 47r.
w. 3 C: W ten czas ma przeciw tobie chęć się zmienić może.

SW 260[236]

Inne przekazy: C 47r., F  96v.
Tytuł F: Albo tak — w. 2 może obrocić C: moje obroci

SW 276(251-252]

Inne przekazy: D 18r.-42r., E I 66-117, E d.l.
Tytuł: zjachal D: zjechał, w E opuszczony. — Argument w E opuszczony. — A r g u m e n t :  

w. 2 Zjaehawsiy D: Zjechawszy; <swej)  (lekcja D) A: cnej. — w. 4 <Potym )  przez (lekcja D) A: 
Kroi którą. — w. 11-12 radości ... miłości D: miłości ... radości. — w. 15 <gdy 
śmierć) (lekcja D) A: gdy żona. — w. 16 lekcja D, w A: Tam zaraz-że poległa i ona umarła. — w.
17 D: Bo jegoż bronią krwawą zbawiła się zdrowia. — w. 18 </ tak to stadło ze
szło) (lekcja D) A: Stadło to zeszło z świata. — H is to r i a :  w. 4 uczyni D, E: uczynił. — w. 5 ja  E: 
moj. — w. 7 rękić E: ręku. — w. 8 poki ciebie stanie D: na to, poki zstanie, E: na to: pokić sta
nie. — w. 13 E: Rządźże się i lub swoj bogobojnie. — w. 15 D: Młodym ludziom i lekkim nie daj 
się uwodzić; bynamniej E, E d.l: za wczasu; uwodzić E d.l: rozwodzić. — w. 16 Boby to i D: Coć by 
zawsze: wiele E: wielce. — w. 17-19 D:
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Żądze swe wcześnie hamuj i uskramiaj w sobie 
Bo jako gorę wezmą trudno o tej dobie 
Już ich będzie powściągnąć, dawno powiedają 
Trudno koła stanowić, gdy się rozbiegają,
Ż.yj miernie nieprzyjaznym pociechy nie dawaj.

— w. 18 [Rogi — dawna] przypowieść A: Dawna. Rogi. Przypowieść. — w. 19-20 E, Ed.l: 
A nieprzyjacielowi pociechy nie dawaj || Ani lat w proznowanie swoich młodych wdawaj. — w. 21 
wielkiego Ed.l: wszelkiego. — w. 22 [to] A: co. — w. 24 D: A ten ma być roztropny co drugiemi 
rządzi, E: A ten zawsze mądrym ma być kto drugich sądzi; zawsze mądr E d.l: zawżdy m ą
drym. — w. 25 karność D: pomstę. — w. 26 winnej stronie E, E d.l: winnym drugie. — w. 
27-28 E, Ed.l:

Sług starszych w uczciwości miej: bo ich porady 
Zdrowsze a nizli młodych tych się chwieją rady.
Gdy to w cale zachowasz, kwitnąć będzie twoja
1 ojczyzna i stawa: ta jest rada moja.

— w. 28 D: Ojczyzna i taż sława. Ta jest wola moja — w. 30 ( błogosławieństwo swoje, a każ
dego)  (lekcja E, Ed.l) A: błogosławieństwa do ucha swojego, D: Z błogosławieństwem swoim 
a każdego. — w. 31-32 lekcja E, E d.l, w A: A każdego z sług swoich pożegnawszy ducha || Oddał 
Bogu za grzechy jawna jego skrucha. — w. 32 D: Którem u nie tajna jest grzechów jego skru
cha. — w. 33 on D: cny. — w. 34 Izy twarz swą zalawszy D: a żałobę wziąwszy. — w. 35 Potym  D: 
Wnetże. — w. 36przygotowywając D: przysposobiając, Ed.l: przygotywając [!]. — w. 37 Zjecha[lo] 
(lekcja D. E, E d .l) A: Zjechawszy. — w. 38-41 D:

Gwałt rycerstwa i sąsiad zewsząd okolicznych 
Gmin wielki przy którym się on pogrzeb odprawił 
Chwalebnie, bo w dostatku kilka się dni bawił.
Po pogrzebie Talezus osobno się z swymi 
Odwiodszy senatormi tak rzecz swą przed nimi 
(Jczynił ...

— w. 42 cni zacnych mężów D: i zacnych przodkow; E, Ed.l: cni sławnych przodkow. — w. 44 E:
I ktoż się nie użalił dzisia smutku mego. — w. 45 wszelkiego E d.l: wszelakiego; życia E, Ed.l: 
szczęścia. — w. 46 sami nie E: ani. — w. 47 D: Bogdajże był ociec moj dłużej wami rządził. — w. 48 
D: I krzywdy wszytkie wasze w dobrym zdrowiu sądził; dalszym E, Ed. 1 : dłuższym. — w. 49 D: 
Zaprawdę go okrutna śmierć w leciech skrzywdziła. — w. 50 D: Prawie go pośrod wieku jego 
pochwyciła. — w. 51 Prządki D: Parki. — w. 52 <rozerwały)  (lekcja E) A: zerwały, D: przerwały, 
Ed.l: nie zawarły; nie mojego D: raczej mego. — po w. 52 D: Nie urwałyście prządki złe 
i nieubłagane || Bym był za zdrowie jego śmierć podjął w zamianę. — w. 54 ( te j)  (lekcja D, E, Ed.l) 
A: twej. — w. 58 ja E, Ed.l: mych. — w. 61 (b yć)  (lekcja D, E, E d .l) A: chcieć. — w. 65 
[Królewską] (lekcja E. Ed.l) A: Królestwa. D: Moją rządzić was będzie, a ja niech strapiony. — w.
66 Izami Ed.l: płaczem. D: W żalu moim zostaję. Zatym rozrzewniony, — w. 68 wielce E, Ed.l: 
srodze, D: Od płaczu okrutnego jączał ciężko łkając. — w. 71 Silaby D: Wieleby. — w. 72 D: Co 
by sobie królestwa twojego życzyło. — w. 73 Zaczymbyśmy E: Zaczymbychmy, krolestwo D: 
państwo twe. — w. 74 wiel M  (lekcja D) A, E: wiele. Ed. 1 : wielu. — w. 76 ja k  kroi i pan ju ż  gotowy
D, E, E d.l: jako kroi i pan gotowy. — w. 85 Pana dziedzicznego D: Mamy pana swego. — w. 86 
M ąmy E: Mając; (po)trzeba  A :itrzeba, D: Zaczym nie potrzebujem pana pstronnego, Ed.l: 
Mówiąc nie potrzeba nam tyrana oDcego. — w. 89 Do E: Dla; w ten czas E: tedy, E d.l: Do króla: 
który w Fedey mieście głównym siedział. — w. 90 W  Alkana[k]u A: W Alkanaiku. — w. 91 [Tam] 
A: Tęn. — w. 92 wnet E, E d.l: wskok. — w. 93 stan[ę]lo A: stanęło; namniej D: Lubo, E, Ed.l: 
choć w tym; niećwiczony E: wyćwiczony. — w. 94 i ciągnął E d.l: co prędzej. — w. 96 sześć 
i dwadzieścia, D: ledwie dwadzieścia, E: ćwierć i dwadzieścia. — w. 97 D: W kilka dni z wojskiem 
swojem pod Peruz się stawił. — w. 98 kto by szukał guza E: kto w skok szuka susa, D: Czym lepszą



„SUMMARIUS WIERSZÓW" PRZYPISYWANY HIERONIMOWI MORSZTYNOWI 449

myśl i serce w mieszczanach swych sprawił. — w. 99 zabieżal D, E: zajechał. — w. 100 Prosząc D: 
Żądając; zaniechał E: poniechał. — w. 102 Czując D: Widząc. — w. 103 porządzać E: sporządzać, 
E d.l: Bo jeśli tobie rządzić przyjdzie tak dziecinnie. — w. 104 Marnie D: Pewnie; twoja E: wszytka.
— w. 106 przyjąć mnie też mieli D, E, E d.l: do czasu przyjęli. — w. 108 <króle
stwem)  (lekcja E, E d .l) A: królem, D: I was od nieprzyjaciół z królem waszem bronić. — w. 109 
także pańskim  D: jak  należy. — w. 110 samego E, E d.l: własnego, D: Jako pana i króla własnego 
szanować. — w. 112 mężnego D: za króla. — w. 113 Talez[ow] hetman (lekcja E) A: Talezus 
hetman, D: Talezus mężnie. — w. 114 Dobrze, żeby D: Lepiej by; w domu E: doma. — w. 115 Bo tu 
ani on D: Tu nic pewnie. — w. 116 Ani bitwą D: Ni też wojną. — w. 117 drzewca D: drzewa; ostre 
E, E d.l: bitne. — w. 118 da nąm Pan Bog D, E d.l: da Bog, E: da Pan Bog; łby D: dumne łby, E: 
harde łby, Ed.l: harde łzy [!]. — w. 119-120 D: Łubom młody. To prawda. Lecz nie ten co siwą
II Brodę nosi już osiadł Minerwę szczęśliwą. — w. 120 E, E d.l: I u nas brodę znajdzie z Minerwą 
szczęśliwą. — w. 122 N i prosimy o radę D, E: Ani prosić o radę, E d.l: Ani poślem po radę. — w. 
123 tam Ed.l: to. — w. 124 i E d.l: ze. — w. 124-125 D: Kędy miecza dobędą lecz krwią 
disputować || Kiedy trąba da Echo, przyjdzie na koń wsiadać. — w. 127 swęmu panu od naszego E, 
E d.l: swemu od pana naszego, D: Jedź a ode mnie pana tak upewnij swego. — w. 128 Że ani go się 
lęka D: Że sie go nic nie lękam. — w. 129 Fortel [u] (lekcja D, E, E d .l) A: Fortelow; boi D: bo
ję. — w. 130 D: I jako żywnie zechce placu mu dostoję. — w. 131 D: Z tym poseł odjachał do 
swych A zaś oni, E, Ed. 1 : W tym poseł nazad jachał do swych zaś, a oni. — w. 132 do armat swoich 
i do koni D: do broni, do armat, do koni. — w. 133 za nim D: z królem; ruszyli Ed.l: rzucili. — w. 
134 D: I wnet pod nieprzyjacielski oboz się zbieżeli; nieprzyjaciół bardzo blisko E, E d.l: niedaleko 
nieprzyjaciół. — w. 135 w swojej E, E d.l: pięknej. — w. 137 [stanęli] (lekcja D, E, E d .l) A: swej 
stanski [!]. — w. 138 (pierzystą)  (lekcja E, E d .l) A: przejrzystą, D: wziąwszy swą. — w. 139 
stanowiska D: stanowisko. — w. 142 tak straż rozsadziła D: straż nocna stawiła; na podsłuchy Ed.l: 
i na podsłuch. — w. 143 lekcja E d .l, w A: I na czaty co żywo: szło swoim dozoręm, D: Inszy 
potym na czaty szli swoim dozorem, E: I na czaty ze wszytkim szli swoim dozorem. — w. 144 
<trybem)  (lekcja E d .l) A: trąbom, D: I porządkiem wojennym, Inszy zaś pod borem. — w. 145 
A <inni> A, E d.l: A drudzy (zob. też w. 144), E: Drudzy też, D: I nad rzeką namioty gęsto 
rozbijali. w. 146 D: A tak całą noc onę cichuchno przespali. — w. 47 Jedno E d.l: Ledwo. — w. 
148 murów E: ludu. — w. 146 lub swoj rożny D: siedząc lub swoj; rożny Ed.l: jezdny. — w. 150 
hetman[ow] ... uczy A: hetmanom ... uczy, D: a drugich ... ćwiczy, E Ed.l: hetmanów ... ćwi
czy. — w. 152 migoce ze złota szczerego D: łyskoce żelaza świetnego. — w. 154 Poryzając E: 
Pozierając, E d.l: Poryzując. — w. 156 D: Udatni i odważni w siłach rycerzowie. — w. 158 a do 
łęku D: Temu siwa, E d.l: a daleko. — w. 159 żartk[ą\ (lekcja E d .l) A: żartki, D: Aż do łęku się 
chwieje. Sam żartko Buławą. E: Rzecze ona się chwieje ten z żartką buławą. — w. 160 żeby stali 
Ed.l: jako z taką. — w. 161 A gdy ... roty D: Wtym gdy ... wojska. — w. 162 D: A w około 
krzykliwe trąby odgłos dały. — w. 163 pod Ed.l: przed, D: Następować poczęli Norweno- 
wie z trwogą. — w. 165 D: Liczono ich około pięćdziesiąt tysięcy. — w. 166 [pono] (lekcja
E) A: podobno, E d J : pewnie, D: Lidyjanow też także i jeszcze coś więcej. — w. 167 zgarnęli Ed.l: 
ztargnęli. — w. 168 D: Wtym im serca rotmistrze dodawać poczęli. — w. 169 A wtym potoczne D: 
Wnet mężne, Ed.l a w tym poboczne. — w. 170 A za pierwszym podkanięm  D: Mężnie 
w pierwszym podkaniu. — w. 177 Powstał ich krzyk ogromny D: Krzyk ogromny powstanie, E, 
E d.l: Powstał krzyk, huk ogromny. — w. 173 Zbite roty D: Szwankują Norwenowie, E: Zbite 
hufy. — w. 174-175 lekcja E, E d .l, w A: Ostrą szablą ich bijąc Lidyjczyk w krwi brodzi || Jako 
w nieprzyjacielskiej, a co raz naskoczy, D: Lidanie wzajem siekąc tak że we krwi brodzi || Oboja 
strona, właśnie jak w polu snopami. — w. 176 posoka norwejska ... rękę zbroczy E d.l: potęgę 
norweńską ... ręką zmoczy, D: ścieląc pobojowisko gęstemi trupami. — w. 178-181 D:

By snadź na niebezpieczeństwo jakie na wpadł, ani
Z miejsca swego się ruszał, rzekąc żeby byli
Śmielszy, gdybyśmy głowę strzeż Boże stracili
Gdy się tak potykają. W tym zoczy grzecznego.

— w. 182 wojska Ed.l: z miejsca. — w. 184 Ledwie nie w [ocemgnieniu] (lekcja E, Ed.:l) A: Ledwie

29 — Miscellanea staropolskie 6
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nie w oczach mgnieniu, D: Prawie we mgnieniu oka. — w. 185 [cny] (lekcja E d .l) A: mu, E: on, D: 
Nie mógł wytrwać krolewic do niego wnet skoczy. — w. 186 lekcja E, E d .l, A: Zetrze się też 
Norwejczyk ma się też do niego, D: Zetrze się z niem Jak mówią zajrzą sobie w oczy. — w. 187 D: 
Złoży drzewca ku sobie, oboje skruszyli. — w. 188 D: A potym do pałaszów obadwaj skoczyli, E, 
E d.l: Potym do bułatowych pałaszów skoczyli. — w. 189-190 D:

Wnet go zajmie po szyj — Norwejczyk krwią spłynie 
Jak piorun strącony z konia się przeszynie 
W tym się drugi poda i tego odprawi 
Tak aże mu się w oczy śmierć okrutna stawi.

— w. 192 łże mu krew zaciekła D: Że się mu krew zalała. — w. 194 ujrzą E: patrzą, Ed.l: 
spojźrzą. — w. 195 Błyska się D: Błyszczy się. — w. 196 po[d] (lekcja D, E, E d.l) A: po; skacząc 
E d.l: skacze. — w. 197 hersterowie E: Elearowie, E d.l: Elkatorowie, D: Gąste ścina Norwenow. 
Skoczą w skok Panowie. — w. 198 też na swoje E, Ed. 1 : panie, na swe, D: Mówiąc: Pamiętaj królu 
na swe własne zdrowie. — po w. 198 E, E d.l: Coć potym że się marnie w niebezpieczność wdajesz?
II Uchodź, bo cię nie spuścim i darm o nam łajesz. — w. 201 Krolewica D: I zachował. — w. 203 
podchmurną E d.l: pochmurną. — w. 205 ledwo D: ledwie. — w. 206 odsiecze D: obronę, E, Ed.l: 
odsieczy. — w. 207 ju ż  ruszyło D: poruszyło, E d.l: ruszyło iść. — w. 208 dziecko D: dzieci, E, Ed.l: 
dziecka. — w. 209 była D: byli. — w. 211 D: Zażywać okrucieństwa nad białogłowami. — w. 212 
D: Poczęli i tyraństwa nad niewiniątkami. — po w. 212 E, E d.l: Dzieci małe od piersi przez gwałt 
odrywali [Ed.l: oddzierali] || Panieneczki gwałcili pospolstwo ścinali. — w. 213 Krzyki, płacze D: 
Zatym krzyk i. — w. 214 D: Tak że same niebiosa głosy przerażały, E, E d.l: Że głosy ich niebiosa 
same przenikały. — w. 215 niezbożni D: żałośni, E: ubodzy, E d.l: niebodzy. — w. 216 
Nieszczęśliwy panie D: Nieszczęsny hetmanie. -  w. 218 a  tó D: srodze, E, E d.l: ono. — w. 219 
morduje E, E d.l: plądruje, D: M atki i dziatki nasze niewinne morduje. — w. 220 Doma E, Ed.l: 
Domy; a w mieście dzisia twym  E: a w domu twoim dziś, D: W domach naszych i mieście 
nieszczęsnym panuje. — w. 221 na takie D: fortuny. — w. 222 D: Kądziel twoja rzecz raczej a nie 
krwawe boje. — w. 233 sfukali E: zhukali. — w. 224 [skazali] A: szukali, D: wydali, E: Że dobrze 
że go drudzy już nie pofukali, E d.l: Że dobrze co nań drudzy się nie porwali. — w. 225 bacznie D: 
bacząc; »■ żałości E, Ed.l: żałosny. — w. 226 D: Azaż prawi odmiana w szczęściu jest nowi
na. — w. 227 wszytek czas swoj trawil D: wszystek on dzień strawił, E: on cały dzień trawił, Ed.l: 
srogiej on dzień trawił. — w. 229 trzeciego D: drugiego; pojachal Ed. 1 : odjachał. — w. 230 odjachal 
Ed.l: wyjachał. — w. 231 precz D: na, E, E d.l: w swą. — w. 232 ledwo co w bramę D: Zaledwie co 
w bramę, E: ledwo co tam  w bronę, E d.l: ledwie tam co w bronę. — w. 233 
(lud} zraniony (lekcja D, E) A: barz zraniony. — w. 234 <żony> (lekcja E, E d .l) A: strony [!], D: 
matrony. — w. 235 łaja[ły] A: łajali. — w. 236 dość gęste D: rzęsisto. — w. 237 mówił: Dzieci D: 
rzecze: Dziatki, E, E d.l: mówił: Dziatki. — w. 238 nieszczęście E d.l: fortuna. — w. 
241-242 D: Potym szedł na osobność srodze utrapiony || Myśląc o tym jakoby albo w cudze strony, 
E, Ed.l:

Potym czasu jednego a prawie w południe 
Kiedy słońce promieńmi swemi toczy cudnie 
Szedł sobie na przechadzkę Talezus strapiony 
Myśląc o tym, jakoby w cudze strony.

— w. 243 precz E, Ed.l: gdzie. — w. 245 dzieci Ed.l: dziatek. — w. 247 ( z  papieru okręty) 
(lekcja Ed.l) A: okręty z piasku [!], D: Widzi a ono jedno okręty działało. — w. 248 na wodę 
Ed.l: po wodzie. — w. 249 I  więe Ed.l: Więc tu. — w. 251 na igraszkę onę Ed.l: na igrzysko 
one. — w. 253 [do]kąd A: odkąd, D, E: I rzecze do nich: Dziatki dokąd wy idziecie, Ed. 1 : I rzecze 
do nich Dziatki a dokąd idziecie. — w. 254 [daleko, dokąd] A: z daleka, okąd, D: Idziem — rze
ką — panie moj, tam, gdzie wy nie wiecie, E: Jeden mowi: Daleko kędy wy nie wiecie, Ed.l: 
Idziemyć my daleko kędy wy nie wiecie. — w. 255 [tu] (lekcja D, E. E d .l) A: tam. — w. 257 
Pocznie Ed.l: Począł. — w. 258 lekcja D, w A: Rozum wolności swojej. Czas obmyślawają, E:
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Rozum, co swą wolności swojej przemyślają, Ed. 1 : Rozum, co o wolności swojej przemyśliwa- 
ją  — w. 260 <swych)  (lekcja Ed.l) A, D, E: nich. — w. 262 niemałe D: affekt. — po w. 262 E, Ed.l: 
Z  którym się naradziwszy i drugich przybrawszy || Co wierniejszych na wozy swoje powsiadaw
szy. — w. 264 obficie D: obfitych, E, Ed.l: obfitość. — w. 266 własna D: swojej, E, Ed.l: była. — w. 
267 <precz)  (lekcja D) A: on. E, Ed.l: im. — w. 272 i królewskie D: zacnych krolow. — w. 274 jakieś 
D: raczej. — w. 275 w fortunie D: szczęśliwie; dopłynął E: przybywał, Ed. 1 : przypłynął. — w. 276 
zataiwszy E: zostawiwszy. — w. 279 napoimował D, E d.l: naprzyjmował, E: nie przyjmował; 
naskupował E: nie skupował. — w. 280 ju ż  dostatkiem żaden D: nikt dostatkiem z dworskich, E: 
w dostatku żaden, E d.l: już w dostatku nikt tam. — w. 282 swoję E d.l: swoich, D: Tę poznawszy 
za pewną nagrodę, w E tekst nieczytelny. — w. 283 tak mu ona E d.l: taka o niej. — w. 284 
zawiąz[a]la A: zawięziły, D: napełniła, Ed.l: uwięziła. -  w. 286 ślicznego Ed.l: chwalnego, D: Aby 
się był napatrzył lica jej ślicznego. — w. 289 fes t D: akt; naproszono D, Ed.l: zaproszono; który 
E d.l: którym. — w. 292 ognisty zapał cielesnego D: zarazem ognia serdecznego, E d.l: tak srogi 
zapał cilesnego. — w. 293 płomięn[ia] A: płomięń, D: Płomieniem tak był ku niej srodze rozpalo
ny. — w. 294 namniej E, E d.l: ognia. — w. 295 D: Trudny był do królewny przystęp, bo i ona, E: 
Jemu był do królewny przystęp już też ona. — w. 296 Ledwie go też co znała E: Zaledwie go 
poznała. — w. 297 Nie spala snadż w tej sprawie F., E d.l: Nie zaspała tej sprawy. — w. 298 śliczną 
E, E d.l: wdzięczną. — w. 300piękny E d.l: wielki; na triumfy D: do igraszki. — w. 301 konnie D: 
wiele, E: konnych, E d.l: konno. — w. 302 gwałt się к nim spiknęło D: tam się nacisnęło. — w. 304 
(•cnęmu> (lekcja D, E, E d ,l) A: jęmu. — w. 305 D: Na co z sale tamecznej wiele pań mężatych, E, 
E d.l: Na co z wesołej sali pań zamężnych siła. — w. 306 sławnych E, E d.l: celnych, D: I panien 
wiele zacnych patrzyło bogatych. — w. 307-308 D: I sama Peropeda w złotem krytej sza
cie II Haftowanej kamieniem drogiem na bławacie. — w. 309 obok krołowej E d.l: w koło 
królewskiej. — w. 310 rozkwitłym  E, E d.l: rozkwitłe. — w. 312 obsadziła D: osadziła. — w. 313 
[rozce] (lekcja D, E, E d .l) A: roście; rubinowym D: zawieszonem. — po w. 314 E d.l: Tam kiedy ich 
na placu już w szrankach niemało || Szczęścia gwoli królewnie zacnej doświadczało. — w. 315
<władał> (lekcja E, E d .l) A, D: dawał. — w. 316 żalobliwy D: żałośliwy, E, E d.l: żałościwy. — w. 
318 Syn króla kreteńskiego D: Królewicz Arateński. — w. 323 szczęścia E, E d.l: męstwa. — w. 324 
śmiałości D: Dzielności. — w. 325 wystąpi D: wyjedzie. — w. 327 D: A sam w złocistej zbroi 
wyciska kopiją. — w. 328 otoczoną E, Ed.l: obtoczoną. — w. 332 osobności D: wspaniałości. — 
w. 333 skakało D: gorzało. — w. 335 E: Gdy się barziej obiema im przypatrowała. — w. 335-336 D: 
A im się mu oczyma pilniej przypatrzała || Tym się silniej ku niemu miłość jej wzniecała. — w. 337 
Talezego i rzecze D: I rzecze tak, Ed.l: Także jego; I rzecze. — w. 338 D, E, Ed.l: Szpetny, ja  mu nic 
nie dam, wolę niech to leży. — w. 339 Obaczywszy i D: Wtym obaczy. — w. 340 <strojny)  (lekcja E, 
Ed.l) A: i tak stoi, D: Talezus. — w. 341 <z konia> (lekcja E, Ed.l) А: к niemu dała. — w. 341-342 D: 
Poskoczy ku niemu poda mu prawicę || A Talezus na swojej zbrojną rękawicę. — w. 342 lekcja E, 
E d.l, w A: A Talez on krolewic zbrojną rękawicę. — w. 343 rzecze E, Ed.l: mając. — w. 345 I  nic 
mie nie D: Ani mię tu. — w. 346 D: By na tym placu moja zostać miała głowa. — po w. 346 E: Bog 
tą właśnie fortuną w tym mam ufność swoją || Że on dzisia precz zedrze gumę [!] dumę twoją, 
Ed.l: Bo ten Fortuną władnie w tym mam ufność swoję || Że on dziś przez mię zetrze górną dumę 
twoję. — w. 348-349 D:

Zawiodszy oba rześko poskoczą ku sobie
Ostre groty złożywszy i kopije obie
Uderzą w się. Helion chybił celu swego.

— w. 350 zacnego D: mężnego. — w. 352 <dobrej)  (lekcja E, Ed.l) A: dobrze, D: mocniej. — w. 
355 [po]skoczyli (lekcja D, E, E d .l) A: przeskoczyli. — w. 357-358 D: W szyję Helion srodze tym 
razem zraniony || Postrzegszy do pałasza rzuci się skrwawiony, E, E d.l: Ale w szyję Helion srodze 
był zraniony || Postrzegszy do pałasza skoczy rozkrwawiony. — w. 360 i z  koni, i z  panów D: tak 
z samych jak  z koni. — w. 363 nadskakowal D: następował. — w. 365 żebrząc D, E d.l: pro
sząc. — w. 367 ze łba D: z głowy. — w. 368 muzgownicę D: ją  pałaszem. — w. 380 D: Ten 
nawiększy że w niem dziwnie zakochała. — w. 381 odprawiał E: odprawił. — w. 382 rozdymając D:
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podniecając. — w. 383 obiad D: bankiet. — w. 385 D, E, E d.l: Tam się jego dzielności wszyscy 
dziwowali. — w. 387 się go też E, E d.l: go się i. — w. 388 przestrzegał D: zażywał. — w. 390 
któremu E d.l: który mu. — w. 391 [odpowiadał] (lekcja E, E d .l) A: odpowiedział, D: odpowie- 
dał. — w. 392 [siedzieli] (lekcja E, E d .l) A, D: słuchali (zob. w. 391). — w. 393 rzuc[a]la (lekcja D, 
E, E d .l) A: rzuciła. — w. 394 czasęm E d.l: częścią. — w. 399-400 E: Krainę swą, potym mu 
zmyśloną przyczynę || Powiadał precz odjachał ojczystą dziedzinę, E d.l: Krainę swą: potym nie 
zmyśloną przyczynę || Powiadał przecz ojczystą opuścił dziedzinę. — w. 402 ( z )  (lekcja E, E d .l) A: 
opuszczone. — w. 403 [panną] (lekcja E, E d .l) A, D: panią. — w. 404 w plęsy poszedł z swoją D: 
bardziej w zawód z swą. — w. 405 Ed.l: Po tym tańcu poczcił go kroi swą Peropedą. — w. 406
<jednochodą> (lekcja E, E dl) A, D: z swą ochłodą. — w. 407 Tam D: Bo. — w. 408 smacznej Ed.l: 
grzecznej, D: Serce prawie miłością w niem było stopniało. — w. 410 lekcja D, A: Wyszedł, niski 
krolowej ukłon udziaławszy, E, E d.l: Wyszedł, niski krolowi pokłon udziaławszy. — w. 411 
poszedł D, E, E d.l: odszedł. — w. 412 ranny D, E, Ed.l: zranion. — w. 413 jakby  E d.l: jako. — w. 
414 dogodzić D: wygodzie. — w. 415 serca powierzyć D: zwierzyć sekretu. — w. 416 Czując się być 
D: Zwłaszcza będąc. — w. 417 on swej D, E, E d.l: a on. — w. 418 E, E d.l: Swej nie widział, ni się 
mógł doczekać pogody. — w. 418-420 D:

Swej ni widział i nie miał statecznej pogody
Przez sposoby których tam zażywał z tęsknicę
Hojnemi łzy oblewał płaczliwej zrzenice.

— w. 422 D: Człowiek. I coż na świecie ze mną, Boże żywy. — w. 423 Czyś się tym obraził D: 
Czyś się tym uraził, E: Czym cię tym obraził, Ed.l: Czym cię też obraził. — w. 424 D: Państwa 
odbiegł w którym się teraz wiele złego. — w. 246 swojej D: mojej — w. 427 (ści
gają) (lekcja E, E d .l) A: zostało, D: Czy wdowy i sieroty przeklęły ubogie? — w. 430 serdecznej D: 
tej mojej. — w. 431 D: A jać cale poddaję wszytkie myśli moje. — w. 432 A Ty pokaż E, Ed.l: 
A Ty ukaż, D: A proszę, miej. — w. 433 sąm siebie D: swoją się. — w. 434 co, D: więc. — w. 435 
Peropeda smutna E, E d.l: Peropedis smętna. — w. 437-438 D: Myśląc, jaki by sposob naleźć swej 
miłości, II Gdyż ją  kroi w jej młodości miał na ostrożności. — w. 438 gdyż samę kroi mial 
w ostrożności E, E d.l: gdyż ją  kroi ma na otrożności. — w. 439 o zamężeniu swym E, E d.l: o za 
mąż szciu; długo E d.l: barzo. — w. 441 Nie rzkąc D: Coż mię. — w. 442 D: Ma dać ociec moj 
męża, gdy mie za bliskiego. — w. 443 [Z  Nawaryjej] (lekcja E, Ed.l) A: z Nairamę [?], D: 
a takiego. — w. 445 ludu D, E, E d.l: ludzi. — w. 447 Daj ... podeptały D: Bogdaj ... zdepta
ły. — w. 448 (m e ciało) (lekcja E, E d .l) A: mnie z ciałem, D: ogniste. — w. 449 świszczały D: 
świstały. — w. 450 A: Bom to sama słyszała, mogę rzec, pokoje, D: Czegom się nasłuchała 
nieszczęsne pokoje. — w. 456 D: A takie więc sprawować zwykły nawięcej. — w. 458 sama D, E: 
samej. — w. 460 Tam D: Gdzie. — w. 462 smutku D: smutek; swoim E, E d.l: swego. — w. 463 
ujrzała E, E d.l: zajźrzała. — w. 464 żeby on D: by on był. — w. 465-466 lekcja D, w A: Jednak ją 
chętka że on utwierdziła ona || Nie chcąc mniemać bo była nic nie pocieszona, E, E d.l: Jednak ją  
chętka że on utwiedziła ona || Nie chcąc mniemać, by była trochę pocieszona. — w. 468 Ale ona D: 
i rozmow z niem. — w. 469 W  tym sobie postąpiła D: Uczyniła wnet Tankra. — w. 471 śladu 
Taleza cnego E d.l: ślad onego Taleza. — w. 472 onę rzecz D, E, E d.l: one rzeczy. — w. 474 to D: 
tak. — w. 475 I  rada bym wiedziała D: Proszę racz mi powiedzieć. — w. A li  na to, E: do niej. — w. 
478 Czym byś E, E d .l: Czymże byś; w frasunku moim E d.l: w frasunkach moich. — w. 479 Wydać 
D: Lecz, E: ninacz, E d.l: na nic. — w. 480 To tobie; rob ty swoje D: Rob sobie co masz robić, E: 
Tobie, rob ty swoje. — w. 481 D: O na rzecze: Talezy, znam cię. Gdy dawała. — w. 483 pomowiła 
E d.l: przemówiła. — w. 484 W net/e bym inakszego D: Wiem żebym wnet inszego. — w. 485 
Wróciwszy D: Powroci, E: Zwróciwszy, E d.l: I wróci. — w. 486 D: Zwodnicę. Rzecze: Idź precz 
z twoją mową taką. — w. 487 wiem D: Ej. — w. 488 [i żeś] A: iżeś, D: Że mi łajesz, żeś moich słow 
nie obserwował. — w. 491 D: Zdumieje się Talezus przerażony właśnie. — w. 492 kogo piorun E: 
piorun z nieba. — w. 493 D: Tak on onemi słowy panny poruszony. — w. 494 [Mniemając], że 
wi\e]dziala (lekcja E, E d .l) A: Mniemał, że widziała, D: Rozumiał, że wiedziała. — w. 496 mówił, 
tak mu powiedziała D, E, Ed.l: prosił, tak mu mówić jęła. — w. 498 krołewn[y] (lekcja D, E) A:
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królewnie, E d.l: krolownej. — w. 499 nic E d.l: być. — w. 500 ją  E: onę. — w. 
502-504 D:

Zwierz się szczęściu i mnie też a boć co pomoże 
Żebyś ty w niej miał kochać tak jako ona w tobie 
Żadnego podobieństwa nie widzę ja  w tobie,

E, Ed.l: Bo jej okrutnie strzegą byś wiedział nieboże
Ktemu jeszcze nie widzi żadnej rzeczy w tobie 
Żebyś jej miał być takim jako  ona tobie 
I to  ją  więcej trapi co by dłużej było:
Wierzę, żeby jej zdrowia rychlej pozbawiło.

— w. 505 D: Pomyśl przecie, abyś mógł znaleźć jaką drogę, E: Pomyśl, ażebyś jaką mógł wyna
leźć drogę, Ed.l: Pomyśl, azabyś jako mógł wymyślić drogę. — w. 506 D: Do rozmow z nią, a jać 
w tym szczyrze dopomogę, E: Do pomyślnych mow z oną, a jać dopomogę. — w. 507 D: 
Talezowi sie w oczach łzy kręcić poczęły [| Czego ona postrzegszy że z miłości były. — w. 509 ona 
D: wnet go. — w. 510 Której on D: A on jej. — w. 511 D: O nie toć to młodzieńcze, mądra Takrys 
rzecze, Ed.l: A nie toć cny młodzieńcze, zaś Tairys rzecze. — w. 512 onę D: i onę; takowy żal D: ta 
troska, E, E d.l: Widzę to, że cie ten żal co i onę piecze. — w. 513 Wzaj[e]m A: Wzaim; wierz mi 
Ed.l: widzę. — w. 514 wzdy D: że, E, E d.l: Aza da Bog pospołu wzdy kiedy będziecie. — w. 517 
w niewiadomości D: z niewiadomości, E d.l: niewiadomości. — w. 519 z twą E, E d.l: swą. — w. 520 
Mowić-em coś mial D: Mówić bym był. — w. 522 gadali E, E d.l: mawiali. — w. 524 E, E d.l: Jaka 
żałość? jaki boi w mym sercu siedział. — w. 524-526 D:

Co za żałość w sercu cnym i co za boi siedział 
A tak kochana Tankro proszę twej szczyrości 
Niech doświadczę nieszczęsny w mej doległości.

— w. 526 teraz E, E d.l: twojej. — w. 529-530 D:

Mówić nie śmiem a radzić też nie umiem sobie 
Teraz się myśli swoich samej zwierzam tobie 
Tylko cię o to proszę, byś mie nie zawiodła 
Czym byś mie do ostatniej odwagi przywiodła.

— w. 529 radzić [sif] A: radzić sobie. — w. 530 Ty, panno, kieruj tę myśl moję E, Ed.l: Radź, 
panno, i kieruj myśl moję. — w. 533 Ed. 1 : Puściłem się na szczęście choć mię tak sak rzuci [?]. — w. 
534 za jedno D: zarowno przyjmę; lubo też E, E d.l: jeżeli. — w. 535 D: Skromnie zniosę. Jeśli też 
pocieszy z tym świata. — w. 537 Zacnem państwo D: Państwom swoje. — w. 538 <za
cnej)  (lekcja D, E, E d .l) A: sławnej. — w. 540 Byle to prawda była D: Tylko jeśli to prawda. — w. 
544 mym  E, E d .l: swym. — w. 546 D: W której się była z swoją królewną rozstała. — w. 548 
towarzyszkę ktorę D, E: towarzyszki które. — w. 550 Bo się bardzo D: K tóre sie już. — w. 551 D: 
Nie to prawi ma dziewko coś to jest inszego. — w. 552-554 D:

Powiedz proszę ma Takro pociesz strapionego 
Rzecze ona: Toć mi cie franca nagodziła 
Toć już muszę powiedzieć: królewna tam była.

— w. 556 ju ż  i tak D: boć i. — w. 557 pokinąwszy głową D: a schyliwszy głowę. — w. 558- 
-559 D: Pożegnał się i skończył z Tankrą swoję mowę || Takrys jak skoro przyszła wnet 
powiedziała. — w. 559 E, E d.l: Tairys skoro przyszła wszytko powiedziała. — w. 560 od Taleza D: 
z Talezego, E, E d.l: z Talezusa. — w. 561 Jeżeli twoję E, E d.l: Panno, jeśli twe. — w. 562 
serdecznie D: szalenie. — w. 563 D: Powiem ci czemu pono nie będziesz wierzyła, E: A powiem ci 
czego byś nigdy nie wierzyła, E d.l: A powiem ci, czemu byś nigdy nie wierzyła. — w. 564 byl D: 
jest. — w. 565 chciał D: chcąc. — w. 566 D, E, E d.l: Jako młody a gwoli tobie tu  żeglować. — w. 
567-568 lekcja D, w A: Jako młody, a gwoli swojej męża miała || Chęci, gdybyć fortuna w tym
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posłużyć chciała. — w. 569 rodzice Ed.l: rodzicy. — w. 573 dawna D. E, Ed.l: ciasna; tamtędy D: 
którędy, E, E d.l: więc tamtędy. — w. 575 Pusto E, E d.l: Puste. — w. 577 Zamilknąws zy D: 
Zamilknęła. — w. 578 dokazala D: doczekała. — w. 580 D: Tylko proszę niech mi w tym chęć twa 
nie ustaje. — w. 588 Ostatniej E, E d.l: Ośmnastej. — w. 589-590 we wszystkich przekazach 
przestawione. — w. 592 dosyć D: siła, E d.l: Bo w ten dzień gości dosyć na bankiecie było. — w. 
593 oddawał D: podawał. — w. 584 ( krolowa)  (lekcja E, E d .l) A: królewna. — w. 596 nalewką 
E d.l: nalewki. — w. 600 (T ak jakoś)  (lekcja E, E d.l) A: jakoś iż, D: Gdy; wzrokięm D: spolnym 
wzrokiem. — w. 603 obiema D: obojgu; dogodziła D: wygodziło. — w. 605 na nim E d.l: zno
wu. — w. 606 rozpościerał D, E, E d.l: rozpościera. — w. 607 dym  D: twarz. — w. 615 D: Rzecze: 
Pojdę do sadu. Niech mi atłasowy. — w. 616 Niech D: Tam. — w. 617 (ta m )  (lekcja D, E) A: Lec 
[?], E d.l: Azabym mogła usnąć kęs jaki w gęstwinie. — w. 620 D: Takry która mi sama w tym 
lepiej wygodzi. — po w. 620 E, E d.l: Pani stara z pannami nazad się wróciła || Takrze 
poruczywszy by ją  tam uśpiła. — w. 621 wskok D: wnetki; przybiegł E d.l: przybył; ( i )  
)  w A opuszczone. — w. 623 ostrożnie Ed.l: ochotnie. — w. 623-624 D: Przypadł wnetki ostrożnie. 
Takra go wpuściła || I dopiero królewnę o tym obwieściła. — w. 625-626 w D opuszczone. — w. 
626 ocknąwszy E, E d.l: przeląkszy. — w. 628 (m i)  (lekcja E, E d .l) A: opuszczone; Coż mi 
... czynisz D: Coż mam ... czynić, — w. 629 porwała E, Ed.l: zdumiała. — w. 629-630 D: A królewna 
ze snu sie porwawszy || I w rzeczy nie wiadoma młodzieńca ujrzawszy. — w. 631 Mówiąc D: Rze
cze. — w. 633 [z sobą za ręce] (lekcja E, Ed.l) A: się więc oboje, D: mile za ręce. — w. 634 [sofcie] 
(lekcja E. Ed.l) A: z sobą, D: spoinie. — w. 636 A onej się sługą być D: A usługi swe niskie, E: Więcej 
nic bo na dalsze czasy z tym się chował, Ed.l: A wiecznym jej być sługą klący się ślubował. — w. 
637-644 w E opuszczone. — w. 637 D: Ona także wzajemnie jemu ślubowała. — w. 638 albo jego  
własną D: onego samego. — w. 639 też E d.l: więc. — w. 640 D: A w tym czasie przyszło im znowu 
się rozbieżeć; ju ż  nadchodził Ed. 1 : nadchodził zaś. — w. 641 rozstaniu D: żegnaniu. — w. 642 D: Bo 
wzajemnie małżeństwo sobie poślubili, Ed. 1 : A właśnie jakoby ślub już z sobą zawzięli. — w. 644 
lekcja E, E d.l, w A: Więcej nic bo na dalsze czasy się zachował, D: Lecz w tym jak się godziło 
przystojność zachował. — w. 645 ni]e] A: ni. — w. 647 ominąć E, E d.l: pominąć. — w. 648 
potwierdzała D: ślubowała. — w. 649 D: A potym się na pokoj z sadu powrociła. — w. 650 tajnie 
D: także. — w. 652 lepiej E d.l: lepsze. — w. 654 D: Uspokoić się nieco, b o ją  wnętrza bolą. — w. 
655 list też D: list swoj, E, E d.l: listek. — w. 656 widział E, E d.l: ujźrzał. — w. 
656-657 D: Prosząc by się z nią widział przez Takrę posłała. ]| Której i to też przy tym z prośbami 
zleciła. — w. 658 na onże plac znowu D: znowu na toż miejsce, E: Aby jego zaś jako na on plac 
stawiła, Ed.l: Aby jej go zaś jako na plac stawiła. — w. 659 ta D: wnet. — w. 661 i to D: sta
le. — w. 662 D: N a co się i przysięgą straszną obligował. — w. 664 przywieść E, E d.l: zawieść.
— w. 665-666 fortunn\ęmu] Małżeństw\u] A: fortunnym mu Małżeństwa. — w. 667 dziękując 
(padała) (lekcja E, Ed.l) A: klęcząc dziękowała, D: Nisko do nog upadszy z płaczem dziękowa
ła. — w. 668 trzewiki D: obuwie. — w. 673 Tankry swojej E, Ed.l: Tairy swej. — w. 675 Jachać 
i w cudze kraje D: Jechać w cudze krainy. — w. 678 tej Tankrze E, Ed.l: Tairze. — w. 679 Mila 
krolewno D: Namilsza panno, E, Ed.l: Moja krolewno. — w. 681 świetna Ed.l: miła. — w. 683 co go 
znasz; wszak mie też D: ktorego miłość, E, Ed.l: wszak go znasz co mię też. — w. 685 D: Gdy go 
który nie widzę dzień. Już tedy tego. — w. 687 bobym Ed.l: Bobych. — w. 691 serc[e] A: serca, D: 
Prośba srodze przenika i żal trapi srogi. — w. 692 Żadną miarą D: Serce me, żeć. — w. 694 ledwo D: 
ledwie, E, Ed.l: dobrze. — w. 696-697 D: Nie śmiała, A jednak swoj do przedsięwziętego || Umysł 
końca kierując czekała pogody. — w. 697 kier(ować) (lekcja E, E d .l) A: kierując. — w. 698 
[iuciszyły] A: ucieszyły; wody E: brody. — w. 702 się ... bała D: bawała; przedtym zawsze E: ty 
przedtym zawsze, E d.l: ty przed tym zawżdy. — w. 703 mowi D: rzecze, E, Ed.l: A ona mowi: Ale 
na odpust pojądę. — w. 705 ucho'va D: zachowa. — w. 706 lekcja E, E d .l, w A: I nazajutrz 
serdecznie święte ślubowała, D: I zarazem mu votum swoje ślubowała. — w. 707 O co D: Prze 
toż. — w. 710 prośby w e  E, E d.l: prośbę swą. — w. 712 jacha[ć\ A: jachał; pozwoliła E, Ed.l: 
zleciła. — w. 713 to niebodze D: z starą panią, E, E d.l: niebodze. — w. 714 [starej] ... [*v] (lekcja E, 
Ed. 1 ) A: swej ... o, D: I kilkom inszem pannom w drogę jechać z nią. — w. 715-716 lekcja E, Ed. 1, 
w A: Wiadomej by zdradzie jej nie pomowiono || Gdyby pannę w tej drodze było uwięziono, D:
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Takra będąc wiadomą co się już dziać miało 
I co potym w tej drodze wneteczki się stało 
Bardzo się z tej posługi paniej wymawiała 
Lecz potym rozkazanie jej pełnić musiała.

— w. 717 [do] (lekcja D, E, Ed.l) A: na. — w. 718 ma swą tajemnicę D: miał swe tajemnice. — w. 
720 E d.l: I strzelbą: zajachał mu z portugalskiej strony. — w. 722 tak D: swe. — w. 724 na nas 
patrzysz E, E d.l: wszytko widzisz, D: Wszytkie wszytkiego świata z twojej wysokości. — w. 726 
w imię święte Twoje D: i też sprawy moje. — w. 727-729 lekcja E, E d .l, w A:

O brońco i czystość [!] stróżem tej sromoty 
Racz mnie wielkiej uchować tej to mojej cnoty 
Chciej, ja  się tobie poruczam i z boskiej litości,

D: Ciebie stróżem czystości i obrońcą cnoty
Mojej biorę, Ty mię wszej zachowaj sromoty 
Tyś sam nalepiej wiadom mojej niewinności 
Proszę cie zachowaj mie w niej, z twojej litości.

— w. 731-732 Wtym ... Już miawszy D: W tym Talezy przybiegnie a już mając pewne || Namo
wy — w. 733 przecię D: sama. E, Ed.l: wżdy. — w. 136 wstawiła E, E d.l: wsadziła. — w. 738 ję[ly] 
A: jęli. — w. 742 o mnie ty rozumieć D: potym o mnie mówić. — w. 745 <lądu)  (lekcja D, E, E d.l) 
A: Łodzi. — w. 746 a z lodzi z drugiemi D: z tych zasię innymi. — w. 748 tak ( zaś)  
A: tak seć [?], D: i zaś, E, Ed.l: tak. — w. 750 ( z  mężczyzną)  (lekcja E, Ed.l) A, D: nieszczęsna. — 
w. 752 mi cnotę E, Ed.l: niecnotę. — w. 753 wszytkoś zahaczyła D: Tyś mię w to wprawiła, 
Ed.l: wszytkoś zopaczyła. — w. 754 tyś mie H’ <to )  wprawiła (lekcja E, E d .l) A: tyś mie w tym 
wprawiła. D: ty zmysłów zbawiła. — w. 756 Ja (dę)  (lekcja D, E, E d.l) A: Ja: ( gdzie)  
(lekcja D, E, Ed.l) A: kędy. — w. 757 myśląc D, Ed.l: mówiąc. — w. 759 Ale ... musiał D, E: Lecz ... 
musiała. — w. 760 Łza, która ukapnęla D: Łzy się jej dobywały. — w. 761-764 D:

Co postrzegszy Talezus iże jest strapiona 
Imie ją  cieszyć, mówiąc: Czemuś rozwenioną 
Czemu tak smętno płaczesz? Jużby czas płakanie 
To porzucić na stronę czas i narzekanie.

— w. 764 Ed.l: Czai odłożyć na stronę jużby me kochanie. — w. 765 Już by zapomnieć żalu D: 
To w sobie uspokoić, E d .l: Czas zapomnieć i żalu. — w. 768położę E, E d.l: zostawię. — w. 769 to 
smutna D, E, E d.l: co smętna. — w. 771 (przysiędze)  (lekcja E, E d .l) A: przy biesiedzie, D: 
Jednak dufam twej cnocie i twojej baczności, E d.l: Wszakże dufam cnocie twej także i przysię
dze. — w. 772 pokusić E: skusić, Ed. 1 : ukusić, D: Że na mię nie dopuścisz paść złej przeciwno
ści. — w. 773 mojej pragnąć będziesz E, E d.l: mej pragnąć nie będziesz. — w. 774 wzdy 
... usiędziesz D: gdy ... osiędziesz, E, E d.l: gdy ... usiędziesz. — w. 777 a tęn D: który; pokazować
E, Ed. 1 : ukazować. — w. 778 Ale w brzegi kanarskie D: A oni w brzeg kanarski. — w. 780 D: A tu 
się już wybili na sam nurt przestrony. — w. 782 ni wysep, ni prądu E: tylko czekać lądu. — w. 784 
Tylko ... głębokiego E, Ed.l: Jedno ... szerokiego. — w. 786 pańskich E, Ed.l: wczesnych. — w. 789 
E d.l: A jeszcze barziej na żal serdeczny styskała. — w. 790 lekcja E, E d .l, w A: Nie racz mnie 
namniej karać, znam się obraziła, D: Proszę nie racz mię karać żem cię obraziła. — w. 792 t[w\ ych 
(lekcja E, E d .l) A: tych, D: A tym czasem cnocie mej racz dodać obrony. — w. 795 Wczasy E, 
E d.l: Wczasów. — w. 796 (sposobiły (lekcja D) A, E, E d.l: przestrzegał. — w. 789 wprawdzie E, 
Ed. 1 : prawie; jako[ś\ (lekcja E, Ed. 1 ) A: jako, D: Jakoby od wyjazdu już dnia czterdziestego. — w. 
799 świetne D: grube. — w. 800 [uciszęnie] (lekcja D, E, E d .l) A: uciśnienie. — w. 801 D: Że się 
prawie na głowie włos nie ruszył, ani. — w. 802 D: Morskie namniej powstały głębokie odchła- 
ni. — w. 803 błyskały Ed. 1 : łyskały. — w. 805 gładkie D: śliczne. — w. 806 Położywszy na swego D: 
Złożywszy na swojego. — w. 807 D: A samego w puł ręką jedną obłapiła. — w. 808 (A  drugą 
доУ (lekcja D) А: I za swoję. E, Ed.l: Jego zasię. — w. 810 tymi D: wodnemi. — w. 813 D: Prorok
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i tłumacz. To prorokowało. — w. 814 sprawy ich z czasem przyść miały D: sprawom ich za czasem 
przyść miało. — w. 816 tamci E d.l: sami. — w. 818 <ich po chwili) (lekcja D, E, E d .l) A: 
pochodzili [!]. — w. 819 lekcja E, E d .l, w A: Nie minął: gdy w kompas swoj zamorski [!] wejrzeli, 
D: Nie minął. Ledwie w kompas swoj morski wejrzeli. — w. 820 lekcja D, w A: Zaraz się mieć do 
obron i swych obron [!] mieli, E, Ed.l: Zaraz się mieć do obron i przewag swych jęli. — w. 821 
znacznie D: jawnie. — w. 822 Helione uchyli D: Nawy uchyliły, E d .l: Kalcyjone chyli. — w. 823 
szumy D: zimny, E d.l: szturmy. — w. 824 Morze; pojrzą D: Pojrzą w równią. — w. 825 na wodzie 
powstaje D: na wodzie powstanie, E: na morzu powstanie. — w. 826 imą D: poczną, E d.l: ję
li. — w. 828 Którym ... z  gory D: Które ... zewsząd. — w. 830 ju ż mało co dusze E: zaś ledwo co 
dusza, Ed.l: już co dusze ledwie. — w. 831 przypada D: padając. — w. 832 przejrzanej E, Ed.l: 
przejzrzanej. — w. 833 doprowadził D: przyprowadził. — w. 835 swoje też działają D: swych nie 
opuszczają. — w. 836 przecinają D: ucinają, E d.l: obcinają, E: Jedni maszty powrozy drudzy 
odcinają. — w. 837 D: Ręce wznoszą do Boga płaczliwie wołają, E: Ręce w niebo podnosząc, 
klękają wołając, E d.l: Ręce w niebo podnosząc klęknąwszy wołają. — w. 838 mocny E: wie
czny. — w. 839 niemało D: co cięższe. — w. 840 D: Kotwi rzucać ktoremi nawy więc ujmują, E, 
Ed.l: Jak na śmierć a z swoim się sumnieniem rachują. — w. 841 (niebo) (lekcja E, E d .l) A, D: 
morze. — w. 842 A ta D: która; dodawała E: przydawała. — w. 834 błyskania E, Ed.l: łyskania.
— w. 845 Morze huczy, jako gdy D: Właśnie jako kiedy więc. — w. 847 żałośnie D: strasznie. — w. 
848 Okręt sam D: A okręt; (ciska) (lekcja E, E d.l) w A opuszczone. — w. 850 dla tych wałów D: 
dla tęgich wałów, E, E d.l: go dla wałów tęgich. — w. 851 sam E d.l: tak. — w. 852 (nachy- 
nął) (lekcja E) A: nachylał, Ed. 1 : zachynął, D: W obcy się kraj połnocy jakości nachynął. — w. 
855 — 856 D: Potym jakoś na jednę wyspę się przebili || A tam dopiero Bogu dzięki uczynili. — w. 
857 [że ich] A: ich że, D: Że ich do śmierci w razie nieszczęsnym zachował. — w. 862 dla 
naruszonego E: a dla zwątlonego. — w. 863 D: Zdrowia królewny, Bo się trwać musiało. — w. 864 
(barzo) (lekcja E, E d .l) A: zdrowie. — w. 865 lekcja E, E d .l, w A: I więc się swojej lepszej 
doczekać pogody, D: Więc też oczekiwali statecznej pogody. — w. 866 brody Ed.l: wody, D: 
Zwłaszcza takich odniosszy w nawałnościach szkody. — w. 867 (stroskany) (lekcja E, E d .l, ze 
względu na rym z w. 868) A, D: strapiony. — w. 868 [se/i] (lekcja E, E d .l) A: sąm, D: Trochę na 
zad okrętu i sam utrapiony. — w. 870 D: Wyszedł z okrętu nic nie powiedziawszy, E, Ed.l: Śpiącej 
odszedł w komorze, ust pocałowawszy. — w. 872 że byl E d.l: Żeby. — w. 873 wespol E, Ed.l: 
społem. — w. 876 lekcja E, w A: Jeszcze się wtym onym wiatr pogodny nagodził, E d.l: A owym się 
potym wiatr pogodny nagodził. — w. 877 Żeglarze D: oni nic. — w. 878 sami w okręt weszli E, 
Ed.l: która wstała nagle. — w. 880 (przeszłe) (lekcja E, E d .l) A: przecię, D: Gdyż się byłym. — w. 
881 zdradny E, E d.l: stradny. — w. 882 sąm nie wie kędy D: na onej wyspie. — w. 885 Żem go ja  
nie widział D: Jeśli go nie widział, E, E d.l: jaki taki powie. — w. 886 D: Rzecze, że nie. Lecz prawi 
jakbym pewnie wiedział, E: Żem go i ja  nie widział jeden się ozowie, E d.l: Jam go i ja  nie widział 
Jeden się ozowie. — w. 887 Pewnie zasnął w komorze D: Że śpi w swojej komorze; broń jego  Ed. 1 : 
do tego. — w. 888 Wisi sam podle ławy Ed. 1 : Leży ubiór na stole; ławy D: niego. — w. 889 Nie 
śmieją, a nie wiedzą E d.l: Nie śmiem. A więc nie widząc. — w. 890 [Płyną\ A: Płynąc. — w. 892 
i sobą D: tam i sam. — w. 894 D: Czy go zdradą czy jakim trafem odbieżeli. — po w. 896 E: Czy 
mi się głowa kazi czym zabłądził zasię || Ale prze Bog co wzdy jest to mi miejsce zda się, Ed. 1 : Czy 
mi się głowa kazi czym zabłądził zasie || Ale coż to wżdy jest w tym? toć mi miejsce zda się. — w. 
896-897 D: Odeszcia ich a przy tym błąd jakiś szkarady || I swoj i ich przy onej nieszczęśliwej 
wodzie. — w. 898 przy wodzie E, E d.l: w przygodzie, D: Pocznie rzewnie narzekać w onej swej 
przygodzie. — po w. 898 E, Ed.l:

Nie może sie wydziwić przecz go odjechali
Stojąc na tym zacfszku [Ed.l: jazisku] gdzie się odwiązali
Porwawszy się za głowę obiema rękoma
Pocznie [Ed.l: Imie] płakać, narzekać, mówiąc: O łakoma.

— w. 899 D: Nieszczęsna śmierci. Czemuś mi wżdy folgowała. — w. 900 w niebezpieczeństwie 
morskim D, E, Ed.l: w niebezpieczeństwach morskich. — w. 901 teskłiwie Ed.l: troskliwie. — w. 
902 D:
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Gdybym był miał przy ześciu przyjaciela mego 
Teraz, ach niestetyż mnie o jak ciężko muszę 
Tracić bez mej kochanki nieszczęśliwą duszę.

— w. 904 tylko Ed.l: jego. — w. 905 się ... wije Ed.l: zaś ... wyje. — w. 907 [zalym] A: po
tym. — w. 908 D: I uznał, że go słusznie Bog pokarał na tym; skarał go i E, E d.l: pokarał. — w. 
909prozno D: trudno. — w. 910 (głową) ... (serce) (lekcja E, E d .l) A: sercem ... które, D: Boga 
winić, ktorego takie zdanie było. — w. 914 swoje, ja  Ed. 1 : ja  człowiek, D: Ponoszę za me grzechy ja 
człowiek ubogi. — w. 915 z swej E: wzdy, E d.l: daj, D: Ale o dobry ojcze użyj swej litości. — w.
916 czas E, E d.l: plac; skarzesz E: karzesz, D: Zostaw plac miłosierdziu jeśli karzesz złości. — w.
917 Uniosszy D: wyniosłeś; z tych toni D: z złej toni, E, E d.l: z złych toni. — w. 918 D: Litując się 
i mojej i onej przygody. — w. 919 (rozłączył) (lekcja D, E, E d .l) A: był złączył. — w. 920 kędy E, 
E d.l: w które. — w. 924 niech (m e kości) w zgniłych (lekcja E, E d.l) A: Niech mych kości 
zgniłych, D: Ja za nię niechaj umrę niech mych kości zgniłych. — w. 925 W  wądołach już leżą E: 
Tych tu leżą wondolech, E d.l: Tych tu wandołach leżą. — po w. 925 D:

Sama ziemia nie przyjmie, niech me cielsko brzydkie 
N a okrutne morderstwa dano będzie wszytkie 
Niech mię dziki zwierz pozrze. A lub też żyw będę.

— w. 926 A to ja  D: Nigdy już; nie usi[ę]dę A: nie usiądę [!]. — w. 927-931 D:

Lecz miedzy okropnemi i pustemi lasy 
Kończyć będę dni moje i nieszczęsne czasy 
To mówiąc łkał nie płakał a serce zbolałe 
Co raz w niem odnawiało płacze i rzewne żale 
Już tłukł głową o ziemię i o twarde skały 
Chcąc aby się tam były dni jego rozstały 
Potym wlazszy na skałę poglądał na mor/c.

— w. 932 Wspominał sobie, jak  D, Ed.l: Wspominając jako. — w. 933 ledwo D, Ed.l: ledwie. — 
w. 934 E: Że sie i sam nie rozbił to Pan Bog sprawował, Ed.l: Żc się nie rozbił z skały, sam 
to Bog sprawował. — w. 938 Przybliżał D: Przybliżył; (brzegów) (lekcja E, Ed.l) A, D: portow; 
krzywych E: chciwych. — w. 939 przeszli ciemną D: całą przeszli, E: przeszła już też, Ed.l: ciemna 
przeszła. — w. 940 widząc E d.l: widzą. — w. 941 Cicho tam D: Cichuchno. — w. 944 pytała E, 
Ed.l: spytała. — w. 946 o co, czy chorzeje D: czyli też chorzeje. — w. 947 długo E, E d.l: da
wno. — w. 947-948 D:

Że tu u mnie tak długo nie był, ani chęci 
Swych mi oddał. Czyli mię wypuścił z pamięci 
Robotnicy widząc ją  bardzo frasobliwą 
Inszą ją zabawiali mową osobliwą.

— w. 950 nalazszy D: znalazszy; zadu[inu]ti (lekcja D, E, Ed.l) A: zadumieli. — w. 951 nazwany
E, Ed. 1 : rzeczony. — w. 952 wielce ozdobiony D: nad insze wsławiony. — w. 954 Chce się wnetże E: 
Że sie chce wnet. — w. 955 Pyta: A kędyż to jest D: Rzecze ona kędyż jest, E: Pyta? A kędyż on 
jest. — w. 957 I  takęm się ... przelękła D: Takem się ... przelęknęła. — w. 958 tępa D, Ed.l: bije, E: 
tuka; ja (k o )  młot <w> niebodze (lekcja D) A: ja  młot niebodze [!]. — w. 961 jako  chce, myśmy D: 
jak chce, myśmy to, E: jak chce myśmy już, Ed.l: jak  chce, mychmy już. — w. 
965-966 lekcja E, E d .l, w A: A nikt go też tak barziej miłować nie może || Lecz nie wiem żyw co 
z tym rzec, gdyś sam tak chciał Boże, D: Nikt go też nad mię bardziej miłować nie może, || Ale coż 
rzec, gdyś tak z niem chciał począć o Boże. — w. 968 znajdziemy E d.l: najdziemy. — w. 971 Ledwo
D, Ed.l: Ledwie; domowił D: domawia. — w. 972 zawiera, a D: w słup staną i. — w. 974 
ju ż  ... staną D: sie ... stały; białęmu E d.l: bawełnie. — w. 975 czynisz D: robisz. — w. 976 D: Sama 
sie tym twem żalem śmierci przysposobisz. — w. 977 władzy D, E, Ed. 1 : władze. — w. 978 lekcja
D, w A: Żalu nie puszcza, już ją  za martwą piastuje, E, E d.l: Tu nie puszcza za martwą ją  piastu-
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je. — po w. 978 D: Widząc Amphides że już sił nie ma ni mocy || Rozumiejąc że jej już śmierć 
zajrzał w oczy. — w. 979 mówiąc E d.l: rzecze; Amfides mówiąc do niej D: Rzecze tak sam do siebie.
— w. 980 [byś] A: byś ty, D: żeś. — w. 981-984 D:

Łódki potym na martwe jako mniemał ciało 
Zawoła, by się — prawi — morze nie zigrało
I tak ludzie niebaczni czasu nie czekając 
Do tego też lekarza w okręcie nie mając.

— w. 987 ( je j)  (lekcja E, Ed.l) A: ich, D: W łodź, aby z nich namnicjsza była nie zginęła. — w. 
988 D: Odepchnęli od nawy lecz moc boska była, E, E d.l: Wszytko tam wkładł cokowiek z sobą 
była wzięła. — w. 989 (panienkę) (lekcja E, E d.l) A: niebaczni. — w. 989-990 D: Bo ledwie ją 
i z łódką na morze puścili || Wnet ją wiatry trafunkiem na brzeg postawiły. — w. 990 trafunku 
... wystawiły E, E d .l: przygody ... postawiły. — w. 992 Rodan pod które sam bieży D: tam gdzie 
Rodan rzeka bieży, E d.l: Radon [!] pod które tam bieży. — w. 994 tę D: gdy. — w. 995 zabita 
... odkryć E, E d.l: nakryta ... odbić, D: Wyciągnąć ją  zarazem na brzeg rozkazała. — w. 996 
Odkryją ją  D: A odkrywszy, E, Ed.l: Odbiją aż. — w. 998 obwiunął D, E d.l: Obwionął, E: 
Powionął; zaraz E, E d.l: tak к nim. — w. 1000 D: I co ze mną strapioną na świecie stroicie. — w. 
1001 nie śmiejcie się ciała mego D: nie dam się tknąć ciała mojego. — w. 1002 z daleka D: i kró
la. — w. 1003 oczy do kupy D: na doł oczy swe. — w. 1006 To od mala D, E d.l: Od mała aż. — w. 
1014 Nie mogli, kto by to D: Nie mógł, co by zacz. — w. 1015 czy też D: czyli. — w. 1017 Przybył 
D: Był też, E, E d.l: Był; (daw ny) (lekcja E d .l, zob. też w. 1018) A, D, E: sławny. — w. 1018 
wiedział E: zwiedział, E d.l: zwiedził, D: W rozum i doświadczenie lekarskie dokładny. — w. 1019 
к niej przystąpiwszy D: ku niej przystąpił. — w. 1020 D: Wszytkie lineamenta i puls ponderu- 
jąc. — w. 1021 dać kęs D: przynieść. — w. 1022 Wodzie D, E, E d.l: Wódce. — w. 1023 na serce 
E d.l: na sercu. — w. 1024 zmaczany D: zmoczony. — w. 1026 D: I zaś potym wneteczki żałośnie 
westchnęła. — w. 1027 I  rzecze wtym  D: Rzecze zatym, E, E d.l: Rzecze wtym. — w. 1028 D: To 
człowiek jest, wierz temu, królu miłościwy. — w. 1029 wielu E: wonnych, E d.l: rożnych. — w. 1030 
powiadała D: powiedała, E, Ed.l: powiedziała. — w. 1031 kroł[ewń]a (lekcja E d .l) A, D, E: 
krolowa. — w. 1032 o to prosić jęła  D: usilnie prosiła. — w. 1034 D: A przy którym klasztorze 
mieszkać pozwolono, E: A przy klasztorze jej mieszkać dozwolono. — w. 1039 w żalu D: so
bie — w. chadzała F.d.l: mieszkała. — w. 1042 swemu tez F. F.d. 1 : wszytkie swe. D: Jedne, drugie 
na szpital, A stworzycielowi. — w. 1043 poruczając swe D: swe oddając, wnet. — w. 1044 przerobić 
w A pierwotnie było: przerobić roboty, następnie kopista przekreślił rzeczownik. — w. 1045 czarną 
Ed.l: starą. — w. 1046 I  swe D: I wsze, E: insze; klasztorze E: kościele. — w. 1047 więc widzieć D: 
obaczyć. — w. 1050 D: Przecie jej na gładkości bynamnicj nic schodzi. — w. 1051 u7[pc] A: wiek 
[?] — w. 1052 mokro D: miękką. — w. 1055 D: Bo niczem inszem myśli swoich nie bawiła. — 
w. 1057 do Ed.l: ku. — w. 1058 zaniósł D, E, Ed.l: zawiózł. — w. 1062 oblewąm D: napawam. — 
w. 1065 człeka D: jesteś. — w. 1066 swojego D: twojego. — w. 1067 Twe E: Insze, Ed.l: wsze, D: 
Czemu płacz moj nie przejdzie przez wszytkie obłoki. — w. 1068 [Gdy] A: Gdyż. — w. 1069 D: 
Raczej mię było, Panie, w morskich głębokościach, E, Ed.l: Wolno tobie, o Panie, mnie zatopić 
było. — w. 1070 (Twe wybawiło) (lekcja E, E dl) A: moje zabiło, D: Zatopić nizli w takich zostawić 
ciężkościach. — w. 1071 a dziś bym  E: gdziebym ja, D: Wolałbym, żeby mię morskie nawałno- 
ści. — w. 1072 D: W sobie były zakryły, niż żyć w tej żałości. || Obym była sto tysiąc raz życia 
stradała. — w. 1075 Panu E, E d.l: Bogu. — w. 1078 D: A jako swoj pędził wiek powiedziawszy 
skrócę, Ed.l: A jak  on też swoj trawił wiek, powiem i skrócę. — w. 1080 D: Korzonkami tylko żył,
a wzdychał ze łzami. — w. 1Q81-1086 lekcja E, E d.l, w A:

i

Czwartego dnia od Rody insuły płynęły 
Okręty z kupieckiemi towary stanęły 

Z trafunku na tej wyspie ku Kalekutowi 
Talezy płynął Ktorego kupiec marszałkowi 

Paphemon nazwany oddał, iż urodę 
Miał, przyjął go, z ktorego w posługach wygodę.
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— w. 1086 D: Przyjąć na dwor i miat w swych posługach wygodę; wygodę Ed.l: dogodę. — 
w. 1090 Królewską także corę D: Także core jedną: »• tak E. Ed.l: ta w. — w. 1091 igrała F.. Ed.l: 
gra wata. — w. 1091-1092 D:

Że jej równia nie było, Ta na lutniej grała 
Dziwnie pięknie, w której sie muzyce kochała 
Do tego tak swobodna, aż jej żarty były 
Za reformę dworzanom którzy tam służyli.

— w. 1093 i swe krotochwile Ed.l: z nią krotofile. — w. 1095 г drugięmi Ed.l: więc drugdy. — w. 
1096 w takie żarty D: jednak, E, Ed.l: w żadne. — w. 1097-1098 lekcja E, w A: Będą dziwnie 
Królewnie znalazła jednego || Chcą z Taleza zrozumieć młodzieńca cichego, D: Amatyją ją  zwano 
Ta czasu jednego || Poczęła też z Taleza przeszydzać cichego, E d.l: Amaltya (tak zwano królewnę) 
jednego || Czasu jęła z Taleza przeszydzać cichego. — w. 1099 Pocznie mówić: Jak żywam  D, E, 
E d.l: Mówiąc, żem jako  żywa. — w. 1105 cnym E: onym, E d.l: o nim, D: Tak przed królem 
i dworem o nim rokowała. — w. 1107 zadum[any] (lekcja E, E d .l) A: zadumiany. — w. 
1107-1109 D:

Bo on na to i słówka nie rzekł zadumany 
Co jej samo niemałe zadawało rany 
Ponieważ sic w niej cichc płomienie zarzyly.

— w. 1110 płomienie, E. Ed.l: iskierki. — w. 1110-1113 D:

Miłości jej ku niemu które ją  trapiły
Czasu jednego króla osobnie prosiła
Aby się trochę w pole z dworca przejeździła
N a przejażdżkę dwor wszytek strojnie ją prowadził.

— w. 1111 lekcja E d.l, A: Jawnięjsze potym bowiem raz ustnie prosiła, E: Jawniejsze potym co 
raz: Usilnie prosiła. — w. 1113 E: K tórą kiedy wszytek dwor konno wyprowadził, E d.l: K tórą gdy 
wszytek dwor strojny prowadził. — w. 1115 swych przeskokow  D: swoich żartów. — w. 1118 często
E, E d.l: częściej. — w. 1119-1120 E, E d.l: Aby Talez do stołu krajczym był, a szaty || Czarne 
zrzuciwszy oblokł świetniejsze bławaty. — w. 1121-1122 D: Kazał mu kroi dać zaraz dwie 
złotogłowowe I Sztuki altembasu jeden [?] i dwie teletowe. — w. 1122-1123 E, E d.l: Altem basu 
drugie dwie, a trzy teletowe || Chcąc tego po nim, aby ubiór odmieniwszy. — w. 1124 skłoniwszy E, 
Ed.l: schyliwszy. — w. 1125 Głowę E, E d.l: Głowy; mówiąc sam D: lecz sprawę. — w. 1126 D: 
Dał, że takiemu sprostać nie mógł urzędowi. — w. 1127 Nie mogę. Wtym  D: Dla czego wnet. — w. 
1128 D: I spytany od króla. A on łzy zalany; kroi, a on Ed.l: Kroi: Czemu? — w. 1129 przed 
królem D: krolowi. — w. 1133 miłego, D: nieszczęsny. — w. 1134 (A n i poty chcę 
uznać> (lekcja E d .l) A: A potym chęci doznać, D: I nigdy nie chcę uznać, E: Ani potym żadnego 
chcę uznać wesela. — w. 1135 smutny D: smutnej, E, E d .l: zgubnej. — *w. 1144 lekcja E, w A, D, 
E d.l: Że dla niej często łzami twarz swoję napawał. — w. 1145 /  ... zgoła D: W ostatku. — w. 1146 
go ... wypychała D: wyganiała. — w. 1147 Bo nie zaniecha-łi mię D: Jeśli inaczej prawi. — w. 1149 
Królewna rozpalona D: Co widząc Amatyja. — w. 1151 nie mogły nic D, E d.l: Lecz nie pomogły 
czary, E: Lecz baby nie pomogły. — w. 1155 przyb[Ąwszy A: przybywszy. — w. 1156 (swe
go) (lekcja D, E, E d .l) A: tego. — w. 1158 D: Tusząc, iż gdzie najdzie swoję Peropedę, E, E d.l: 
Nie myśląc, jeśli tam swą nędzny Peropedę — w. 1160 D: Trafunkiem pod tym zamkiem i miastem 
stanęli. — w. 1161 Kędy tę D, E: Kędy cną, E d.l: Gdy onę; przymuszoną D, E, Ed.l: przymuszo
no. — w. 1162 D, E, E d.l: I z klasztoru przemysłem dziwnym wykradziono; wykradzion[ą] A: 
wykradziono. — w. 1165 sprawiło E, E d.l: stawiło. — w. 1166 D: I przeszły żal w pociechę wielką 
obrociło, E, E d.l: I w pociechę mu przeszły frasunek [Ed.l: frasunk] obrociło. — w. 1167 stało D: 
było, E, E d.l: trwało; Niestałe D: Niestała. — w. 1168-1171 D:

Wnet żałosny nastąpił koniec tej miłości 
Peropeda żałosna już tak w swoim była
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Stanowiła umyśle i mocno stwierdziła 
Jcsli mię — prawi — moja tak mieć będzie chciała 
Fortuna, żebym gwałtem iść za niego miała 
Pierwej prawi nizli nieszczęsna do jego.

— w. 1173 skropią Ed.l: spłynie E: Pierwej zcieczc na ziemię krew wylana ciała [?]. — w. 1175 
A Talezus D, E, E d.l: Talezy nic. — w. 1176 jech[ał] A: jeździć, D: Nie jeździć i nie jachał. A w tym 
co się stało, E, E d.l: Nie jeździć dalej, został. Co się dalej działo? — w. 1177 D: Powiem krotko. 
Z biskupem onym gdy się rozstał. — w. 1179 < fe s t)  (lekcja E, E d .l) A: jeść [!], D: że. — w. 1182 
lekcja E, E d.l, w A opuszczony. — w. 1183 [bieży] (lekcja D) A: wtedy. — w. 1185 Do zamku 
w świetnych D: W przystojnych dosyć. — w. 1188 owego zaraz D: zaraz o sprawy, E, E d.l: zaraz 
i o to. — w. 1189 Coli Ed.l: Co wżdy. — w. 1190 tak tu przejeżdżają E, Ed.l: te tu tak zjeżdża
ją. — w. 1193 sąm E d.l: tam. — w. 1197 kędy D: którym. — w. 1189 ledwie E d.l: dobrze. — w. 
1198-1199 D: A w tym chojnie łzy więc wylewała || Z tym się w rzecz wdawszy, cicho począł mu 
stróż prawić. — w. 1200 ( wysławić)  (lekcja D, E, E d .l) A: wyjawić. — w. 1201 tej to ... co ją  D: 
onej ... którą. — w. 1204 ślubowała Ed.l: obiecała. — w. 1206 D: Męża. który był także rodu 
książęcego. — w. 1207 chodziła E, Ed.l: chadzała. — w. 1209 przenayabanie E: przenagaba- 
nia. — w. 1210 darów obesłanie D: podarunkow słanie, E: darów obsyłania, Ed.l: darów obsyłanie.
— w. 1211-1212 opuszczone w E d.l. — w. 1212 pojachać D: ujachać. — w. 1216 D: By ją  wziął 
z klasztoru, jakoż i uprosił; i uprosił E: aż uprosił. — w. 1217 Dość i tu D: Siła tu, E, E d.l: Dość ci 
tu. — w. 1219 D: Nikogo przez kilka dni w zamek nie puszczano, E, E d.l: Stał zamek, ani kogo 
puszczano tam, ani. — w. po w. 1219 E, Ed.l: Z tych, którzy więc i przedtym bywali pusz
czani. — w. 1220 Tam E, E d .l: Jam; lamentu z płaczem nasłyszano D: lamentów z płaczem 
nasłuchano, E, E d.l: lamentów i płaczu nasłuchał. — po w. 1220 E: Gdym więc ogień rozgasły 
podpalając dmuchał, E d.l: Gdym tu więc podpalając zgasły ogień dmuchał. — w. 1221 chudziny E, 
Ed.l: chudzinki, D: Już mi jej i samemu okrutnie żal było. — w. 1222 A ono się chudziątko D: Bo 
się niebożątko. — w. 1223 D: Pani stara tuż u niej Ta ją namawiała; [ta] A, E: tu; wszytko E d.l: 
często; przebywała E, E d.l: przesiadała. — w. 1224 D: Ażeby na małżeństwo to zezwolić chcia
ła. — w. 1226 choć D: więc — w. 1229 żałując Ed.l: wzdychając. — w. 1230 D: Nawetem ją 
i w nocy słychał upłakając, E: Nawetem ją  i w nocy słyszał często łkając, E d.l: Nie razem ją 
i w nocy słyszał często łkając. — w. 1231 [zową] A: zowią. — w. 1232 D: Stróż sobie długo myśląc 
potym kiwnie głową, E: Stróż myśląc o tym długo, pokinąwszy głową. — w. 1233 Tego D: I rzekł.
— w. 1234 Trudn[e] A: Trudno, D: Trefne — w. 1236 lekcja E, E d .l, w A: Zgoła mnie w tym moj 
panie, pytać zgoła s/koda. D: R /cc/c Talc/y. A on: .lu/ci mie w tym szkoda. — w. 1237 (pytać} 
(lekcja D, E, Ed.l) A: tykać; bom nie słychał D: Bo nic pomnię. — w. 1238 inszym Ed.l: żadnym; 
wiedziano E, Ed.l: słychano. — w. 1239 Ed.l: Jam słychał o niej, Puńcze, snadż jeszcze prawi
ca. — w. 1239-1240 D: I to słyszał cny panie że jeszcze prawica || Choć to już była pierwej szła za 
krolewica. — w. 1234 D: Onę w cale przysięgę i tak z sobą byli, E, E d.l: Swą jej całą przysięgę, 
ażby z sobą byli. — w. 1244 wjachałi D: jechali, E: wjechali. — w. 1245-1246 zbłąkały ... zdumiały
D, E, E d.l: zbłąkany ... zadumany. — w. 1247 Za które, D: Więc że za, E, E d.l: Za one wieści 
dawszy co w mieszku [Ed.l: z mieszka] coś strożowi. — w. 1250 lekcja E, Ed.l, w A: lecz i tego 
zapomniat. prędko potym zwinął. — w. 1250-1251 D: Nic wiem, panie, powiada, głową tylko kinął
II Jeżeli nie Talezy? Pyta go ale. — w. 1251 E: Talezy? pytając go jeśli nie tak? ale, Ed.l: Talezy 
Jeśli nie tak? jeśli nie tak? Ale. — w. 1252 słychał E d.l: słyszał. — w. 1254 Rozszedszy się D:
I rozszedł sie. — w. 1255 ślubu E d .l: stołu. — w. 1257 ktoĄy]  (lekcja E, E d .l) A, D: które. — w. 
1259 sami E, E d.l: kołem; [królewskim] (lekcja E, E d .l) A, D: królestwem. — w. 1260- 
-1261 D: Którzy sie miedzy sobą^w rzędzie swym ściskali || Miedzy które Talezus kosztownie 
przybrany. — w. 1261 barz E, E d.l: też. — w. 1261 Wcisnął, wszytko D: Wcisnął się też, E, E d.l: 
Wcisnął, od wszech. — w. 1264 Ustąpcie D. E. Ed.l: Rozstąpcie. — w. 1267 rozczesawszy D: 
rozczesano. — w. 1272 <płaczu)  (lekcja E, Ed.l) A, D: żalu. — w. 1273 Której, iż się D: Więc że 
jej. — w. 1274 wejrzeć w twarz ni w oczy E, Ed.l: w twarz zajrzeć ochoczy. — w. 1275 już w tym  E, 
Ed.l: iż w nim, D: Ale w niem jako  młotem serce afTcktem. — w. 1281 panny D, Ed.l: panie. —
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w. 1283 skronie E: ciało. — w. 1288 krzycząc D: rzecze. — w. 1290 [ją] (lekcja E, Ed.l) A, D: jej. — w. 
1292 wiecznie wiarę E: wieczną sławę, Ed.l: wieczną wiarę. — w. 1296 w łóżku E, Ed.l: swoją. — w. 
1297 ledwo się co czuła D: ledwie żywa była, E: ledwo co jęczała, Ed.l: tylko co ryczała. — w. 1298 
uderzyła E, Ed.l: uderzała, D: A mdłość coraz to  większa niebogę trapiła. — w. 1300 Musiała Ed.l: 
Musiały, D: Musieli jej dać pokoj i rzeczą i słowy. — w. 1302 E, Ed.l: I w tym ją  że nie będzie już 
nic upewniała, Ed.l: upewniały. — w. 1301-1302 D:

Jednakże w namowach i pięknych ofiarach 
Nie schodziło Lecz ona raczej sie na marach 
Widzieć deklarowała nizli do tego 
Przyść kiedykolwiek miało związku nielubego.

— w. 1303 <ciekawy)  (lekcja E, Ed.l) A: czekawszy. D: Talezus też czekając także szukał swe
go. — w. 1304 E: Sposobu, by mógł wiedzieć, co w rzeczy pewnego. — w. 1305 I  sposobiwszy E: 
Przysposobiwszy. — w. 1309 lekcja E, w A: Druga: Jakoby dawno Marszałka [!] pierwszego, D: 
Druga jeśliby swego małżonka pierwszego, E d.l: Druga Jako jej zwano małżonka przeszłe
go. — w. 1310 D: Życzyła towarzystwa i poślubionego. — w. 1311 potym  E, E d.l: tego. — w. 
1312-1313 lekcja E, E d .l, w A: Wszytkiego bezpiecznością dała mu powziąwszy || Wiadomość 
znać, w tym poszła do zamku, Kądy, D: Słowa swego dotrzymać kiedyż tedyż chciała || A we 
wszytkim wiadomość stateczną mu dała. — w. 1314 D: Poszła tedy do zamku ona nauczona
II Gdyż tam była miedzy płcią białą już wiadoma. — po w. 1314 E, E d.l: Tamże królewnę chorę 
wrzkomo nawiedzała || Z drugiemi, a chytro się z nią w gadki wdawała. — w. 1315- 
-1320 D:

I wszytko czego tylko jej potrzeba było 
Wyczerpnęła z królewny bo też i jej miło 
G adać było z nią o tym co w swym sercu miała 
Wyrozumiawszy wszytko odwrot udziałała 
Do tego, co ją posłał. Który gdy te rzeczy 
Wyrozumiał sprawę swą miał na pilnej pieczy.

— w. 1320 E: Miał tę sprawę i siebie samego na pieczy, Ed.l: Miał tę sprawę u siebie samego na 
pieczy. — w. 1324 na świecie D: szczęśliwie. — w. 1326 oglądano E: znaleziono, D:

Pierwej by ją  w podziemnym grobie oglądano 
A jeżeli w łożnicy i tego statecznie 
Dotrzymać sie ślubiła i przyrzekła wiecznie.

— w. 1327 Jakie tam miał D: O jakie tam. — w. 1328 rozmow uciesznej miłości E, Ed.l: nowin 
pociesznej miłości, D: Miał Talezy z takich mow w miłej uprzejmości. — w. 1329 D: A że sie był 
к niemu już mrokiem wróciła. — w. 1330 D: Całą noc myślił o tym jakoby się była, E, E d.l: Całą 
noc nie spał, myśląc, jakoby się była. — w. 1332 D: Jedyna serca jego rozkosz i ochłoda. — w. 
1333 tymi D: znacznie; nadtargała E d.l: natargała. — w. 1339 ten glos Ed.l: tę wieść. — w. 1342 
nowiny przeszłego E, E d.l: potoczne przyszłego, D: Miał dla czego mógł wiedzieć czasu przeszłe
go. — w. 1343 Co się dzieje i co się D: Dzieje i co się jeszcze, E, E d.l: Dzieje i wszytko co. — w. 
1344 D: Gdyż mi to ma nauka i ćwiczenie dało, E, E d.l: To mu przed [Ed.l: za] czasem wiedzieć 
przyrodzenie dało. — w. 1345 to onej E, E d.l: paniej starej, D: O czym wszytkim rozkazał onej 
swojej paniej. — w. 1347 podobn[ym] on[ej\ A: podobnej onym. — w. 1355 M yślswoję ... potrzeba
E, E d.l: Myśli swoje ... trzeba. — w. 1359 E, E d.l: A co by tu nikt więcej nie był oprocz nie
go. — w. 1351-1358 D:

A snadźby jej ciężki żal w sercu uspokoił 
Swem kamieniem i myśl jej strapioną ukoił 
Prosić potym poczęła ażeby go była 
Do pokoju jej samej jako  wprowadziła 
Odpowie jej: Jać bym w tym rada posłużyła
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Żebyś go do twej takiej usługi zażyła 
Ale to najbardziej potrzeba by sprawić 
Ażeby nikt w pokoju nie był oprocz niego 
Gdyż ten tam kamień jego nie cierpi trzeciego.

— w. 1359 namieniła E: powiadała. — w. 1360 D: Nic odmawiał byś sie niem wszamość roz
mówiła. — w. 1361-1366 D:

Królewna zrozumiawszy krolowej prosiła 
Aby mu go samego widzić pozwoliła 
Pozwoliła krolowa widząc żałośliwą 
Albo jej uspokoi myśl srodze troskliwą 
Powie to Talezowi ona pani jego 
Że go chce do pokoju Peropeda swego 
Puścić. Zaczym z ochotą wdział świetne odzienie 
Pielgrzymskie a na szatach kosztowne noszenie.

— w. 1365-1366 lekcja E, Ed.l, w A: Talezy na się szaty (wdział świetne odzienie
II Pielgrzymskie) na szatach kosztowne chodzenie [!]. — w. 1370 nimi D: Tymi. — w. 1369 
dyjamentu E, E d.l: z dyjamentu. — w. 1371 kształt E, E d.l: znak. — w. 1372 rzkomo D: w rzeczy; 
on kamięń nosił E: przynosił kamień. — w. 1376 sama E: jedna. — w. 1376 Karmiąc E d.l: Karmi; 
serce E, Ed.l: sama; myśl ... utrapioną D: i myśl ... strapioną. — w. 1377 Przyszedł E d.l: 
Przyjdzie, D: Przyszedł wieszczek. Pyta sie jeśli mu wniść każe. — w. 1378 E: I wtym go do pokoju 
swego puścić każe, E d.l: Wtym go też do pokoju swego puścić każe. — w. 1379 jakoś się go 
zrzachnie D: Pojrzy nanię śmiele. — w. 1380 <strachem)  (lekcja E, E d .l) A: trzaskiem, D: A onej 
się strach w sercu i z nadzieją ściele. — w. 1382 i blednie D, E: i blednieje. — w. 1384 A ona 
... dobrze E: A ona ... ledwo, E d.l: A owa ... ledwie. — w. 1385 znasz czyś D: czyliś. — w. 1386 
Któremuś już  D, E, E d.l: Mnie któremuś. — w. 1387 ktory[m] A: końcówka w postaci abrewiatury 
w postaci poziomego §, D, E, E d.l: który. — w. 1389 D: Dziś troski uspokoić mogę i też swoje, E: 
Dziś troski uspokoi i frasunki moje. — w. 1389 D: Poznawszy go królewna porwie sie ku nie
mu. — w. 1390 upadszy E, E d .l: i padszy, D: Z wielką chęcią i padszy Talezowi swemu. — w. 1394 
D: Rozumiejąc że im być pozwolono w niebie, E d.l: Boże moj, Boże, który na wysokim nie
bie. — w. 1395 E, E d.l: Pocznie [Ed.l: Imie] mówić Talezus siedząc wszytkim rządzisz. — w. 1396 
kogo E, Ed.l: kiedy. — w. 1395-1396 D: Potym rzecze Talezus: Ty co wszytkim rządzisz || Boże 
i kogoż na śmierć niewinną osądzisz? — w. 1398 w A wpisany obok w. 1399 tą samą ręką póź
niej. — w. 1400 D: Oglądał, ktorąm  już był stracił przez przygodę. — w. 1404 lice D: twarz 
swą. — w. 1409 długo E, E d.l: z sobą, D: A że się w tych rozmowach tak długo bawili. — w. 1410 
D: Snadź byli od radości wielkiej zabaczyli, E, Ed.l: Długo tam na pokoju w gadkach zabaczyli 
[Ed.l: zabawili], — w. 1411 D: Nie upatrując czasu co się i gdzie działo, E: Już prawie i kędy się
i jako działo, E d .l: Już prawiąc o tym kędy i jak  się co działo? — w. 1412 D: Bo szczyrość w tym 
niewinna zwykła myślić mało, E, E d.l: Bo niewinna więc szczerość o tym myśli mało. — w. 1415 
nadano E, Ed.l: wezwano. — w. 1416 wesz[ly\ A: weszli, D: wejdą, E: wnidą. — w. 1418 zasta[ly] 
A: zastali. D: Tam zastaną. — w. 1420 <na sobie z pyszną) (lekcja D. E) A. F.d.1: miał na se [!] 
z piżma. — w. 1427-1428 obłapiała ... całowała D: całowała ... obłapiała. — w. 1428 rękę D, E: rę
ce. — w. 1429 patrz[a]ły A: patrzyły. — w. 1430 D: Szły wnetki do krolowej o tym powiedziały, E: 
Szły zaraz i krolowej wszytko powiedziały. — w. 1431 odniosła. Oboje D: Tamże wnet oboje. — 
w. 1432 Przyszli D: Przyszło« w. 1433 ich oboje E: ich pospołu, D: Weszło krolestwo Zatym 
Talezy wielkiego. — w. 1434 D: Pocznie witać monarchę i nieszczęścia swego. — w. 1435 [od mała 
do wiela] A: od wiela do mała, D: Wszytkę sprawę przekładał od mała do wiela. — w. 1436 jak[o] 
(lekcja D, E) A: jakby. — w. 1438 D: K tórą przez niefortunną stracił był przygodę. — w. 1439 
w smutku E: w żałości. — w. 1440 [Częścią] (lekcja E) A, D: Często. — w. 1441 więc ja k  H’ państwo 
jego  D: więc jako do tego. — w. 1442 < przypłynął)  (lekcja E) A: przypomniał, D: Tu przyjechał 
królestwa, dal sprawę wszytkiego. — w. 1443 D: Słuchał go kroi i widział wielkie w niem godności.
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E: Kroi pilno wysłuchawszy widział w nim godności. — w. 1445 <należą i temu)  (lekcja E) A: 
i temu samemu, D: zależą. Więc temu. — w. 1446 D: Co powiedział ku rzeczy dał wiarę 
wszytkiemu. — w. 1447 [jako gością i króla] A: i jako gościa króla, D: Czcił go jako i gościa i króla 
lidzkiego, E: Czcił go jako i gościa i króla lidzkiego. — w. 1448 Wszęm wczasom dogadzając D: 
Dogadzając wczasowi. — w. 1449 D: Także i do krolowej rzecz swą uczyniwszy. — w. 1450 
pańskie D: swoje. — w. 1454 [c/] A: jej, D: Wziąwszy opikała się. Niech prawi koronę, E: Wziąwszy 
opiekała się nią Bog sam koronę. — w. 1455 lekcja F.. w A: Niech da za to. on ci zaś niechaj serce 
twoje, D: Bog ci sam da obfitą, a niechaj wszytkie twoje. — w. 1456 nagradza D: nagrodzi. — w. 
1457 D: Poki żywi zostaniem sławić cię będziemy. — w. 1460 D: Talezus się także schylił, krolowa 
wznosiła. — w. 1461 Krolowa D: Oboje. — w. 1462 Zacny ... stawił D: Cny postawił. — w. 1464 
D: К torcjcś w swych frasunkach najhardziej żądał. — w. 1466 D: Klory was tak radosnych 
pociech nabawił, E: Który was dzisia spolnych tych pociech nabawił. — w. 1468 D: Mało jest, 
jeszcze zgoła więcej trzeba było. — w. 1470 D: Godna łoża wielkiego i tych chęci twoich. — w. 
1471 lekcja D. w А. П: Tam kroi wziąwszy Taleza na pokoj własnego. — w. 1473-1475 lekcja D, 
w A. E:

Podawał się w opiekę Talezus, to jemu 
Obiecując, że miał z nim przeciw wszelkiemu 
Przestać nieprzyjacielu i do śmierci jego.

— w. 1475 [Bić] A: Być. — w. 1478 [Fi'.vl] A: Też; wydać D: dawać. — w. 1479 lekcja E, w A:
1 tylekroć jeszcze przyczyniono tego, D: Jeszcze po trzykroć więcej przyczyniono tego. — w. 1482 
[po dniu] A: po dzień, D: zarządzając. — w. 1484 [do] ziemie A: od ziemie. — w. 1485 mu E: 
też. — w. 1486 przodkow  D: wiele. — w. 1488 Zlotoryte E: Złotolite; z [kamięńmi] A: z kamię- 
ni. — w. 1489 zaś D: zacny. — w. 1491 wszem naspyżowane D: dobrze spiżowane. — w. 1492 ludu 
D: ludzi. — w. 1494 D: Tylko co oczekiwał za piękną pogodą. — w. 1496 Przypadł ktoś powiadając 
D: Przybieży ktoś dając znać. — w. 1501 Potym  D, E: A wtym. — w. 1503 Strony D: Więc że.
— w. 1504 PrzypatĄuje] A: Przypatrując, D: Bardzo się przypatrował Talezemu cnemu. — w. 1505 
D: On mu także wzajemnie nie bez twarz odmiany. — w. 1513 lekcja E, w A: Padł na losy 
nieszczęsnej na on czas żałości, D: Od szczęścia padł na losy nieszczęsnej żałości. — w. 1518 D: 
A ciężką swoję żałość w sercu połykając. — w. 1519 4 gdy więc jeszcze D: Więc jeszcze kiedy. — w. 
1522 Wypadł D: Wyszedł. — w. 1524 pałacu D, E: pokoju. — w. 1525-1526 lekcja D, w A,
E opuszczone. — w. 1530 O nię i tam go D: A nie czekając. — w. 1534 D: Napadł nań bezbronnego
1 puinał szalony. — w. 1540 on na ziemi D: a on martwy, E: a ono już. — w. 1541 Cny Talezus, bez 
dusze D: Na zimnem pawimencie. — w. 1542 podle D: wedle. — w. 1543 ( porwała> (lekcja D, E) A: 
ujrzała. — w. 1548 D: Że kto w nieszczęściu także dokonywa.

SW 277

Inne przekazy: D 42v., E II 66.
W A i D zapisany jako dalsza część Historii, w E wydzielony w osobny utwór bez tytułu.
Tytuł nadany przez wydawcę. — w. 3 prowadzisz D, E: przywodzisz. — w. 5 nieopacznie E: 

niebacznie. — w. 6 < Wielkim> (lekcja D) A: Wszytkim, E: Wiecznym. — w. 10 bo D: jak.

SW 285[260]

Inne przekazy: D 95r., F  92v.
Tytuł D: Nagrobek Alexandrowi Niewiarowskiemu, F: Nagrobek temuż pijanicy. — w ^

2 pojmanemu D: umarłemu, F: pijanemu. — w. 3 w potrzebach F: w potrzebie, D: Przyznać musi, 
że bywał w potrzebach z Tatary. — w. 5 pozbawił tu D: zgładził z tego. — w. 6 trawii F: pła
wił. — w. 8 pijanęm D: pianym. — w. 10 klęba zerwała F: nitka urwała, D: Gdy Parka Olesiowych 
dni kłębek przerwała. — w. 11 pije ... mu F: pija ... mi; ozowie D: odzowie. — w. 12 Olesiu D: 
braciszku.
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SW 287[262]

Inne przekazy: D 95r., E II 61. 
w. 1-2 lekcja E, w A i D opuszczone.

SW 288[263]

Inne przekazy: D 95r., F 93r.
w. 2 podobno nie wolasz F: tu pono nie wolno, D: Czemu teraz nie wołasz żeby podpić so

bie. — w. 3 więc bywać było F: twa była bywać; Rozkosz ... było D: Miłoć było tam bywać. — po 
w. 4 F: Ale i tu w kościele cościć mi się stało || Na czczo nad twoim grobem pić mi się zachciało.
— w. 5-6 opuszczone w D.

SW 290[265]

Inne przekazy: E II 63.
w. 2 E: Tu żona pochowała i potomstwo jego. — w. 7-8 opuszczone w E.

SW 293[268]

Inne przekazy: D 95r., E II 62.
w. 2 D: Nie masz, nie masz naszego doktora na świecie, E: Kiedy nie masz naszego doktora 

na świecie.

SW 294(269]

Inne przekazy: E II 62.
Tytuł E: Nagrobek potentatowi. — w. 1 ( jes t)  (lekcja E) A: opuszczone. — w. 6 E: 

I z bojaźnią stano. — w. 7 z sw[oj]ej A: z swej. — w. 9 (za  dwory)  (lekcja E) w A: wyraz niecze- 
tlny. — w. 10 (wywiedzione') (lekcja E) w A wyraz nieczytelny. — w. 13-14 lekcja E, 
w A opuszczone.

SW 295(270]

Inne przekazy: D  95v., E II 63.
w. 1 Żołądź moja D: Bronię wina. — w. 2 Przecz i tu D, E: Płaci tu. — w. 5 Daj się o niej nie 

śniło D: O bogdaj się nie śniła. — w. 6 ostatni szanc D: ostatnią.

SW 309(283]

Inne pr/ekazy: D 95v. (w innej redakcji, zob. niżej).
Tytuł w A opuszczony, uzupełniono na podstawie D. — w. 13 [C or] A: Cos.

D 95v. PIEŚŃ l

Kupido, który tym zapałem władniesz,
Co mię prze w sercu, choć bym taił, zgadniesz,
Co mię dolega i co mnie dziś pali —

Ratuj, możnali!
[D  9 6 v . ]5 Gasić nie każę i nie pragnę wody,

Dosyć będę miał ̂ serdecznej ochłody,
Gdy ku mnie z serca westchnie ma Dyjanna —

Anioł, nie panna.
A kiedy wargom dotchnąć się pozwoli 

10 Ust koralowych, powiem, że nie boli —
Choćby gorzały płomieniem miłości

Zetlałe kości.
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Nuż kiedy by mię tam szczęście stawiło,
Gdzie mie myśl ciągnie i co sercu miło —

15 Fraszka i piekło, byle z ćwierć godziny
Być u dziewczyny!

SW 311(285]

w. 8 [snadź] A: znać. — w. 8 chocia[ż] A: chocias.

SW 313(287]

Inne przekazy: В 116, D  96r., Wir. 365 (wśród wierszy J. Szlichtynga).
Tytuł D: Druga, Wir.: Pieśń. — w. 4 Dobry D: Słuszny. — w. 3-4 Wir.: A jakoż to nie 

miłować, gdy to umie zasługować || Krasny pachołek. — w. 5 żem ja  miała Wir.: żebym miała; 
[mniemała] A: niemiała. — w. 6 Mieszkać D: cierpieć. — w. 8 dostał inny Wir.: trafił iny; smaczny 
D: luby. — w. 9 wszakżeś Wir.: Wszakeś. — w. 10 <skusić)  (lekcja D, Wir.) w A opuszczone. — w.
12 Wir.: Miałam i ja  iskry w sobie || Cielesnej żądze. — w. 13 Wir.: Daj się wściekli, co wyrzekli, 
żem sławy zbyła. — w. 15 Zgrzeszyła[młi] A: Zgrzeszyłabym. — w. 17 ginę Wir.: zginę. — po w. 20 
Wir.:

Ani wierzę, by w tej mierze wstyd miał być j- 'ci,
To sromota, gdy ma cnota szwank lada jaki.
Lecz to sam Bog w raju kazał, aby człek ludzkie rozmnażał

Na świecie plemię.

— w. 22 D: W zeszłym wieku zysk człowieku są młode lata.

SW 314(288]

Inne przekazy: D 96v.
Tytuł D: Trzecia. — w. 10 D: I prędzej bym dla grzeczności co uczyniła. — w. 13 kupna D: 

kupiona. — w. 15 D: Nie zapłacona. — w. 18 A nizli z targu D: Nizli kupiona na targu.

SW 315(289]

w. 8 szczero[ści moje] A: szczerość moję. — w. 15 z [swojęmi] A: z swęmi. — w. 16 [zapal 
miedzy] nami A: zapał tęn miedzy nami. — w. 17 [Ja] A: Jam.

SW 316(290]

Inne przekazy: Wir. 317.
w. 7 piękn[e] A: pięknym. — w. 13 akcie Wir.: omale. — w. 15 Jelenie] A: Jelenię [!]. — w. 19 

<Chłodzonego)  (lekcja Wir.) A: Wychłodzonego. — w. 21 p[o]jdziemy A: przyjdziemy.

SW 319(293]

Inne przekazy: В 104, D  97r.
Tekst wydany wcześniej przez Cz. H em asa (Hejnały polskie. Studium z historii poezji 

mełicznej, Wrocław 1961, s. 250-252). W wyliczeniu odmian tekstu ograniczono się do podania 
wariantów z rękopisu D.

w. 7 i pies D: wszytko. — w. 11 wzniosszy D: wznosi; świata D: swego. — w. 12 D: Chwaląc 
i pana wiecznego. — w. 16 w [twych] A: w te, D: Kołacą w twe pańskie wrota. — w. 17 cny D: 
wstań. — w. 19 Cny D: Wstań. — w. 21-22 D: Wstań, żeglarzu, żeby wały || Morskie się nie 
rozigrały. — w. 24 (nie szły> (lekcja D) A: niosły. — w. 26 D: Czas że dobry do zdobyczy. — w.

30 — Miscelanea staropolskie 6
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31-32 D: Wszedszy do pokoju twego || Zażywa wczasu lubego. — w. 33 Wsta[ń] (lekcja D) A: 
Wstaj. — w. 36 [Pierzynki] A: Pierścionki, D: Biorą koszuleczki na się. — w. 40 lekcja D, w A: Na 
cię wzbiega wspomnij sobie. — w. 42 D: Sługa cię twoj wierny pyta. — w. 44 sny D: sen. — w. 49 
D: Już mu zgoła i niemiło. — w. 50 [mu] A: jej, D: Że mu się leżeć zdarzyło. — w. 51- 
-52 D: Tam, gdzieś sama leżała || I sen smaczny odprawiała. — w. 53 i poduszkom  D: 
poduszeczkom. — w. 54 twym pieluszkom D: koszuleczkom. — w. 57 D: On by się tym 
kontentował. — w. 60 D: Obyś mu to szczęście dała. — w. 61-64 opuszczone w D i przedruku Cz. 
Hemasa.

SW 320(294]

Inne przekazy: D 97r. Przedruk: Harnaś, jw.
w. 4 D: Obaczyłem śliczną nóżkę. — w. 6 ZakrywaĄo] A: Zakrywały. — w. 8 D: Rad napasł 

wzrok pożądliwy. — w. 10-16 lekcja D, w A:

Око-li się nasyciło
A ręce tchnąć snadź było jeszcze mało 
Tak to tam jest smaczne ciało.

SW 322(295]

Inne przekazy: C 37v., E II 73 (w innej redakcji, zob. niżej). ilb
Tytuł C: Pieśń zalotna. — w. 3 hyc C: i. — w. 5 t[e] A: tę; te pęta i nosić okowy C: pęta moje 

nosić i okowy. — w. 7 <śliczna)  (lekcja C) A: opuszczone. — w. 8 lekcja C, w A: Gdyby mnie 
Basia z więzięnia prosić miała. — w. 11 [niewoli] (wg C) A: swej woli. — w. 17 (B a 
sia) (lekcja C) A: Zosienka. — w. 19 <Busienka)  (wg C) A: Zosicnka. — w. 20 C: Złotoszytym na 
głowie czepku przyodziana. — w. 21 (jasna) (lekcja C) A: ciasna. — w. 25 (przebóg) (lekcja C) 
w A opuszczone. — w. 26 (w pociechach] A: w tych pociechach, C: Oszalejeć mi dusza tych pociech 
teskliwa. — w. 31 C: Niechaj mi da Basienkę. której swe posługi. — w. 34 sama C: samą. — w. 35 
Mnie tak odda C: Mnie Basia odda. — w. 38 C: Już by mię wiecznym smutkiem serce pokarało.
— w. 41 (niechaj) (lekcja C) A: niech.

E II 73 POCHLEBSTWO

Nadobna Basiu, serceś mi ukradła,
Jedno uroda twa w oczy me wpadła.
Jej niewolnikiem wiecznym sie być czuję

Bo ją  miłuję.
5 Jednak te pęta nosić i okowy

Jestem gotowy.

[E  и 74] Byle mi Wenus szczęścia nie zajrzała,
Gdy mie z więzienia puścić będzie chciała,
Z którą gdy zażyć dopuści swobody —

10 Dość mam nagrody,
Bo skoro serce jvynidzie z niewoli —

1 Już mie nie boli.

Miasto frasunków i żałobliwości 
Będzie wesela dosyć i radości,

15 Miasto ciemności — namiotek zielony
Będzie złocony.

A gdy dzień przydzie, wynidzie od miłego
Basia swojego.



„S U M M A R IU S  W IER SZÓ W ” P R Z Y P IS Y W A N Y  H IE R O N IM O W I M O R S Z T Y N O W I 467

Wygląda na dwor w szubeczkę ubrana,
20 Czepcem na głowie złotym przyodziana,

Jako gdy rano z burzliwego morza
Wychodzi zorza.

Ona pierś śliczna, warkocz rozczosany —
Jak u Dyjanny.

25 Zmiłuj sie, przebóg, Fortuno złośliwa,
Oszaleć musi już dusza teskliwa!
Nie trap  już serca więcej żałosnego —

Pociesz smutnego!

SW 323[296]

Inne przekazy: С 38r.
Tytuł C: Takaż druga. — w. 1 każdego C: każdego. — w. 2 <człeka)  (lekcja C) A: człowieka. — 

w. 6 C: Wnet rosa wschodzi. — w. 7-12 w С w С opuszczone. — w. 13 Ciało C: Czoło; ugładzony С : 
wygładzony. — w. 18 <człowieka)  (lekcja C) A: człeka. — w. 19 jak  ... jak С: tak ... tak. — w. 20 
znaczne C: takie. — w. 23 {л'е} wydziera A: wydziera. — w. 29-30 C: Na niebie chyba czego mu ją 
tuszę [!] И I wierzyć muszę. — w. 31 grzecznego C: wdzięcznego. — w. 33 (tu  na)  (lekcja C) A: 
na. — w. 34 C: Rodzić sie mieli. — w. 35-36 C: Alboby sie zaraz świętym ciało || Spłodzić musia
ło. — w. 42 [sif] A, C: nie. — w. 43 Zmiluj[że] A, C: Zmiłuj. — w. 44 C: Pociesz me serce 
w nadziejej teskliwe. — w. 45-46 C: Nie zabijaj mię przebóg własną ręką || Z niezmierną mę
ką. — w, 51 bo C: choć. — w. 56 C: Gdy serce Wenus rani zapalczywa. — po w. 60 C:

Ten ktorego tam nigdzie nie probował 
Podobno się powieściom mym barzo dziwował 
Lecz który drogą cnej miłości chodzi

Ze mną się zgodzi
I w kogo żartki Kupido uderzy

Łacno uwierzy.

(zob. też SW 34[33]).

SW 324(297]

Inne przekazy: С 97v., D 38v.
Tytuł D: O małżeństwie. — w. 1 C: Śliczna matko Kupidyna, D: Pani i m atko cna Kupidy- 

na. — w. 4 W  serduszku moim C: W nałogu swoim. — w. 13 A, D: Nie każdemu służba zdrowa, C: 
Nie każdemuć ta służba zdrowa. — w. 14 D: Drugiemu i śmierć gotowa. — w. 15-16 C: 
A zwłaszcza gdy się przesadzi || A przecię się sam zdradzi, D: Zwłaszcza gdy się przesadza II Na 
słowa i w sercu zdradza. — w. 17 [Jeżelić] A: Jeśli, D: Jeżelić się też dobrze powinie. — w. 18 
[Dosyć] (lekcja D) A, C: Dość. — w. 21 lekcja D, w A, C: Więc się drugie tak srodze tają. — w. 22 
A: Choć jadu w sobie dość mają, C: Chociaż jadu dość w sobie mają, D: Choć jadu w sobie 
pełniuchno mają. — w. 25 tej C: jest, D: Ale nie w każdej jednaka wada. — w. 28 D: Z takąć 
zawsze być panie — Obieraj sobie. — w. 29 D: Będzie jako  pies jedna gniewliwa. — w. 30 C: 
Druga płocha trzecia swarliwa, D: Druga zaś płocha, druga [!] swarliwa. — w. 35 czaruje С : 
szacuje. — w. 36 C: Jak wozem nim kieruje, D: Jako chce nim kieruje. — w. 37 A gdy Ewa D: Gdy 
pani Ewa. — w. 38 Musiał D: Wnet musiał. — w. 39-40 D: Dla tego jej Bog męża || Słuchać kazał 
nie węża, Lecz rzadko taka. — w. 41 pa[nień]skim A: pańskim. — w. 42 [z nimi] A: w nich, C: 
Wdzięczny z nimi żart, wdzięczne rozśmianie. — w. 41-42 D: Więc kiedy która w panienskim 
stanie || Już ma żart wdzięczny wdzięczne rozśmianie. — w. 45 onych wdzięcznych C: wdzię
cznych. — w. 46 D: Dość będzie płaczu dość i żałości, C: Będzie płaczu dość żałości. — w. 48 Bije 
C: Zbyć (sc. Zbić ?). — w. 49-52 D:
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A ktoż by się już doliczył tego 
Jak wiele zawsze przychodzi złego 

Z tych córeczek cnotliwych 
W afektach popędliwych.

— w. 57 dygają C, D: drgają. — w. 58 rozpościerają D: rozciągają. — w. 60 I do łożnice D: Do jej 
łożnice. — w. 61 lekcja D, w A wers nieczytelny. — w. 64 Daj tańcom pokoj D: Coś się jej pod
jął. — w. 65-66 D: Ofuknieszli się łez nie żałują || Uderzyszli wnet też zdrady knują. — w. 70 zdała 
D: widziała. — w. 73 tej w majętności С : tych majętności. — w. 79 Pono [ci\ A: Ponoć, C: 
Podobnoć się we łbie zakręci. -  w. 82 C: Więcej też nie dadzą z nieba. -  w. 81-84 D:

Podroście synek do szkoły trzeba 
A koszt na niego nie spadnie z nieba 

Daj tatusiu co trzeba 
Poki co zstaje chleba.

— w. 85 (już}  (lekcja D) w A opuszczone. — w. 86 [lży] A: łzy [ ! ] ;  [feo/a] A: szkoła, C: Bo bez 
baby lżej idą koła. — w. 89-92 D:

Lub ona panią lub panną będzie 
Dosyć kłopotu z obiema wszędzie 

Panna rządzić nie umie 
Pani nazbyt rozumie.

— w. 93 <karanie)  (lekcja D) A, C: kłopot. — w. 98 znajdzie C: najduje — w. 98 <Pluga
wych> (lekcja D) A, C: Szpetnych — w. 99-100 D: Nad ćwiczenia z żoną || Już złością napełnio
ną — w. 102 D: Upewniam pójdzie jak  po owczugu — w. 110 w domu C: pod nią, D: Niechaj 
nieborak na się narzeka

SW 325(298]

Inne przekazy. C 39v., D  99v., F 36r. (z następującym porządkiem strof: 1 2 3 4 5 1 1  12 1314
6 7 27 28 29 30).

Tytuł C: Ochota w domu gospodarskiem, C: Pieśń, F: Gospodarz. — w. 2 tęmu łaje C: chętnie 
daje. — w. 9 Nuż wy C, F: Nuże, D: Nuż o. — w. 10 F: U naszej zacnej Doroty. — po w. 12 C:

Już wszytko mamy kiedy chęć z nami 
Fraucymer ten pogotowiu 
Nie folguj nikt swemu zdrowiu 

W taneczek śmiele 
Wszak nas niewiele.

— w. 14 nic nie zrazi C: nie obrazi, F: nie odrazi. — w. 15-16 w С opuszczone. — w. 16 Dosyć F: 
Dzisia. — w. 22 Annusi[a] A: Annusi, F: swej pani. — w. 24 D: W afiekty szczodry, F: Zdrów jak 
sokołek. — w. 25 Widz[ę] A: Widzi. — w. 26 Dzierży F: Trzyma. — w. 31-32 D: Wdzięcznie się 
śmieje || A w sercu mdleje. — w. 32 C: A od strachu mdleje. — w. 36 m[u] A: mi. — w. 38- 
-40 D:

A nikt jej nie wyrozumie 
Co nam też szkodzi
I wielu zwodzi.

— w. 40 Prostakow C: Postawka. — w. 43 W  taneczek D: Nuż w taniec. — w. 47 <Jasień- 
Ara) A: Zosienka. — w. 49 panna F: pani. — w. 52 D: Pije a leje. — w. 53-56 opuszczone w C. — w. 
55 daruje F: gotuje. — w. 56 ofiaruje F: obiecuje. — w. 61-72 opuszczone w D. — w. 62 Wolfowi O. 
Wilczkowi. — w. 64 W domu, C: Wdowa. — w. 65 [nie więm i] A: nie więmy. — w. 76 Pewnie nie 
D: Rzadko więc. — w. 82 C: Nie bądź dzisia tak teskliwa. — w. 105 F: Przy lobie zaś zacna pani.
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— w. 108 Krasnej F: Grzecznej. — w. 113 F: Niechże panom w sztorty grają. — w. 118 Frasuję F: 
Nie dbam nic. — w. 120 swojej F: swej.

SW 326[299]

Inne przekazy: В 105, E II 28.
w. 5 odkryj E: otworz. — w. 6 B: A otrzyj ze snu swe czarne zrzenice. — w. 10 wesołe dni znała 

E: takich doznała. — w. 20 E: Nie wczas byś żałowała. — w. 23-24 E: Przyniesie to rane wstanie
II Za wdzięczne me kochanie.

SW 327[300]

Inne przekazy: В 105, C 44v., E II 27.
Tytuł C: N a dobrą noc. — w. 9-12 C:

Tymczasem niech się serce przez sen bawi 
Tym co by rado widziało na jawi 

To [!] jedną widzę drogę 
Którą sic cieszyć mogę.



WYKAZ 1N CIPIÓW  WIERSZY

(Liczby oznaczają numery wierszy. Podano także odmiany incipitów z poszczególnych rękopisów, 
oznaczając numer wiersza , i literowy symbol rękopisu.)

Ach, niestetyż, już 317(291]
Acz jeszcze zwiędła głowa i rozum zbolały 210(186]
A czemuż cie nie widzę, moja pani, do mnie 206(182]
Akteon, wnuk Kadmusow, w łowiech spracowany 57
Aleć mnie zdrajca tak śmiertelnie pobił 85(70]
Aleksander tu leży Niewairowski. Tego 283(158]
Alfons książę i węzień króla kreteńskiego 44
Alfonsie, grob twoj psi brzuch, a truna jelito 45
Amphora dum vixi vitam rigabat interem 280(255]
Anacharsis. tatarski kroi, będąc w chorobie 5 В
Anacharys, tatarski kroi, będąc w chorobie 5
Ani kwiat, ani złoto, ani wonne zioła 262(238]
Anno, smaczna dziewko moja 167(145]
Apollo, cny ochmistrzu sióstr pamaskich, który 12
Apollo, gdy Cyklopy pogromił, przed bogi 23
Apollo złotowłosy, zdejm sajdak z strzałami 8
Apollo złotowłosy, zdejmi sajdak z strzałami 8 E
Apollo złotowłosy, zdyjmi sajdak z strzałami 8 A
Arcypiękna nad Wenus dziw ten wyprawiła 246(222]
Aspazyja krolowa a tyrana żona 41
A wszakęm ci powiadała, że ciągniesz kota 314(288]
Baccho memor nostri tu scis occludere vivos 279(254]
Bardzo rozno natura w tym nas podzieliła 166(144]
Bezpieczniej jest w zielonym namiotku z dziewczyną 121(100]
Bezpieczniej z k ... leżeć w zamtuzie na łożu 122(101]
Białogłowa, ryba smak swoj w srzodku nosi 160[138] A
Białogłowa i ryba smak swoj w srzodku nosi 160(138]
Bogdajże nąm wesoły czas chwila zdarzyła 145(116]
Bog ludzi dwoje naprzód w raju stworzył 137(114]
Bog pogański z boginią cudzołostwa płodzą 219
Boże, przegnaj tę naszą Zof.ją 178(156]
Bryła ziemie moj zamek a pokoj tarcica 25
Bujałem sobie jak  ptak na swobodzie 226(202]
By mówić zioła umiały 265(241]
Byś wiedział, co się dzieje z twą żoną, kowalu 200(176]
Candor et imperium sub vellere cernitur agni 300(274]
Chcemy sobie dziś radzi być? O lepszą myśl proszę 9 A
Chcemy sobie radzi być? O lepszą myśl proszę 9
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Chłop na wsi grochem żyje 191 [169]
Chociaś tak twarda jak  dyjamentowy 238[214]
Chociaś tak zjadła, jak  tygrys, gdy dzieci 238(214] С
Co mi dasz, panno, żeć w mięsopusty 139[122]
Cościć o tobie plotą, Mikołaju? 77[62]
Coż tu czynisz, Olesiu, w tym podziemnym grobie? 288(263]
Cur portas benedictae tuae dic dona puellae 306[280]
Cur sponse roseam multis benedictae coronam 305(279]
Cyprydo, ty, co tym zapałem władniesz 309(283]
Czajka głosem krzykliwym w polu jajec broni 140(123]
Czarne brzegi, kraj biały, a srzodek czerwony 81 [66]
Czegoście wczora, moj panie doktorze 74(60]
Czegoście wczora wszędy, panie doktorze 74[60] A
Częstokroć ze mną Kupido zadzierał 222(198]
Czy szczęście, czy nieszczęście to nasze sprawiło 215(192]
Czy śnieg, czy ogień miecesz? Nie śnieg, bo urzega1 247(223]
Czyja kolwiek w oknie pieszczona dziecina? 70[56] A
Czyjażkolwiek to w oknie pieszczona dziecina? 70(56] D
Czyjaż to kolwiek w oknie pieszczona dziecina? 70(56]
Czyjeli to w koleńskim stroju dziatki małe? 180(158]
„Czyj to grob?” — „Bronię wina: odrzucaj kozerę!” 295(270] D
„Czyj to grob?” — „Kuflow, bracie!” — Dziwno się zda chłopu 295[270]
„Czyj to grob?” — „Żołądź moja: odrzucaj kozerę!” 295(270]
Dał ci Bog i da jeszcze, wszak to imię nosisz 22
Dał ci Bog kura za męża, lecz pono nie samiec 132
Demostenes wrodzonej nie mając wymowy 4
Diogenes cynikus, filozof pogański 1
Długoż mną, Anno, tak będziesz szaliła 172(150]
Długoż tak, śliczna pani, będziesz rozrzewnioną 257(233]
D obra jest Włochom żaba, a do niej sałata 197
Dobranoc, Annusienku, dziewko urodziwa 193(171]
Dobranoc, Halżusienko, dziewko urodziwa 193(171] С
Dobra noc, moje kochanie 328
Do jednego miasteczka, przebywając brody 114[95]
D oktor Gallus na paniej położywszy gały 129(108]
Do nas, do nas, ucieszna wszech rozkoszy pani 11
Dość wesela, dość ochoty 116(97]
Dostanieli się mej koronie 264(240]
Dwojga ludzi potrzeba do jednej zabawy 104(85]
Dyjanna Akteona w jelęnia dzikiego 58(45]
Dziwy ze mną miłość broi 128(107]
Est lapis hunc castum prisci votavere smaragdus 307(281]
Facundi calices vitae mihi munera tollunt 281(256]
Fałszu nie masz we złocie siedmkroć przepalanym 224(200]
Folgowała mi kiedyś śmierć w okrutnym bdju 84(69] D
Folgowała mi w krwawym śmierć okrutna boju 84(69]
Folgowała mi w krwawym śmierć okrutnym boju 84(69] A
Fontanny, wirydarze, wonnobujne sady 28
Form a paver populi fervor iuvenili opesque 303(277]

1 Taką lekcję przyjmuje M. D y n o w s k a ,  Hieronim Morsztyn i jego rękopiśmienna spuścizna, 
„Pamiętnik Literacki” 1911, s. 29.
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Fraszka złoto, fraszka kwiecie 271 [247]
Gallum gallinae tribuit fortuna maritum 130П 091
Gdy na martwe ślicznego Adonida ciało 255[231]
Gdy ujrzysz list hojnymi kroplami zmazany 67[54]
Gdy ujrzysz list ślepęmi kroplami zmazany 67[54] A
Gdzieś teraz, ma Zosienku, gdzieś mi się podziała 240(216]
Gniewnoć na mnie, gospodze, żeć nie dufam, ani 244(220] C,
Gniewnoć na mnie, gospodze, żeć nie ufam, ani 244(220]
Gorno-sieczna a z wołu sztuka do pieczenia 198[174]
G rob moj — psi brzuch, a truna jelito 73(59]
Grzanki — pianki; kaszki — fraszki; polewki — przelewki 196
Gwiazdy się kryją, czarne ćmy nadchodzą 327(300]
Hejnał świta już w pokoju! 319(293]
Hejnał świta, już z pokoju 319(293] F
I toć boi i toć jest żal serdeczny 235(211] С
I toć boi srogi i boi to bezecny 235(211]
I toć boi srogi i to żal bezecny 235(211] F
I toć boi srogi i toć boi serdeczny 235(211] D
In iuvenili aetate artem militarem professus 278(253]
In non eam mentem Agnus sua cornua Martem 302(276]
Jabłka rajskie, od Jewy zdobycz, parę swoję 162(140]
Jabłkiem pieszczona dziecina rzuciła 92(77] A
Jabłkiem pieszczona dziewczyna rzuciła 92[77]
Jabłkięm serce zwyciężył młodzieniec swej panny 49
Jabym też nie posmolił 270(245]
Jadę, pieszy nie jadę. Odjeżdżam, bo muszę 194(172]
Jajo w kroku pojmane nie mogło się sprawić 79(64]
Jak kostką rzucił o reszt żywota ludzkiego 32(31]
Jakiego, Annusienku, zdrowia mi winszuje 232(208]
Jakiego, dziewko piękna, zdrowia mi winszuje 232(208] E
Jaki taki się tym przede mną chlubi 154(132]
Jako, gdy komu twardy głod dokuczy 151(129]
Jako, gdy w dzikich puszczach tygrys przegłodzona 254(230]
Jako mięsa bez chleba więc nie używamy 192(170] F
Jako mięsa bez chleba więc nie zażywamy 192(170]
Jako po bujnym krzewiu prędko bystra łani 241(217] E
Jako po bujnym krzewiu prędkolotna łani 241(217]
Jako po bujnym krzewiu prętkobujna łani 241(217] C
Jako synogarlica, gdy miłego zbędzie 256(232] D
Jako więc nocna rosa zwykła kwiat rozany 109(90]
Jeden gość gospodarza nie zastawszy, paniej 168(146] D
Jedęn frant zwodząc dzieweczkę wstydliwą 112(93]
Jedęn pąn miał na zwierza sąm do puszczy jachać 108(89]
Jedęn pąn miał na zwierza sąm do puszczy jechać 108(89] D
Jedęn powiedział, że dziś spał z wojewodziną 155(133]
Jedęn się zalecając w tajęmnef rozmowie 99(81]
Jedęn ujrzawszy w wieńcu wiśniowym Maruszę 89(74]
Jedna pani na staniu córkę swoję miała 103(84] D
Jedna pani na staniu panięneczkę miała 103(84]
Jedna panna tak modły w kościele czyniła 71(57]
Jedna panna w ptaszeczkach bardzo się kochała 127(106] D
Jedna z ogonęm szatana na ścienie 110(91]
Jedną fortką na tęn świat wszyscy się rodzięmy 33(32]
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Jedno cie raz, Annusiu, oko me zajrzało 233(209]
Jeśli co kiedy liche pioro me umiało 214(190]
Jeśli to prawda, że kto rano wstaje 321
Jeśli żona małżonka albo pozostały 243(219]
Jeśli pannom kwiat kochany 268(244] Wir.
Jeśliś panno, kwiat kochany 268(244]
Jest rzemiesło, w którym mistrz uczniowi każdemu 164(142]
Jeszcze Pan Bog nie przestał cudów czynić zgoła 72(58]
Już cie dawno, zła żono, upominąm słowy 138(121]
Już dobra noc, Annusięnku, o łaskę nie stoję 318(292]
Już dzień nadchodzi w promięnnym zawoju 326(299]
Już teraz france, wrzody panować będziecie 293(268]
Kasiu, przymknij się do mnie, poszepnęć coś w uszko 332(304]
Kazałaś dać kart, panno, dla zabawy 329(301]
Kazałeś mi przedziewczyć, Janie, swoje księgi 183(161]
Każdy płacze, gdy się rodzi 30[29]
Każdy płacze, kto się rodzi 30(29] A, D, BJ
Kiedy słońce ku dniowi z czarnego obłoka 96(78]
Kiedy słońce wsrzod nocy jasność swą rozleje 259(235]
Kiedy wstające słońce spędza z nieba zorze 97(79]
Kiepska miłość o głodzie 190(168]
Kiła, franca, dymienice 136(113] D
Kiła, szyszki, dymienice 136(113]
Kożdy płacze, kto się rodzi 30(29] E
Krawiec z panięnką podkał się z przygody 113(94]
Krewnąś mi nie jest Alżusiu, lecz cie o coś proszę 115(96] A
Krewnąć mi nie jest, Zosiu, lecz cie o coś proszę 115(96]
Krewnąś mi nie jest, lecz się odsądź 115(96] В 
„K roi tu  leży” . — „A któryż?” — „Minos, tyrąn srogi” 39 
Królewna Orystella tu leży. Ta z świata 43
Krzysztof M orsztyn tu leży z Raciborska, tego 290(265]
Kto serca niewiele ma i szczęścia (rzekł ktosi) 68(55]
Kto serca niewiele ma, rzekł, szczęścia i ktosi 68(55] A
Kto się oblicznej ujść chce na tym świecie rany 148(119]
„Kto tu leży?” — „Choć po tym? Spełnij i jednę, bracie!” 286(261]
„Kto tu leży?” — „Stoj! Złyć chłop, jak mówią, od żony” 86(71]
K to ze mnie szydzi 308(282]
Kupido się z Węnerą naparł do ogroda 174(152]
K ur kokoszkę pojąwszy, tak niepłodnie żyje 134(111]
K ur pojął grzeczną panią, pono kapłoniony 135(112]
Kusy Janusz (bo rozęn tak zająca zowie) 184(162]
Leonilla na lewe, Alkon ślep na prawe 182(160]
Lepiej czasęm leda stróż, tęn co nie osławi 153(131]
Lumine captus Alcon dextro, Leonilla sinistro 181(159]
Łaski Olbrychcie, wuju moj a panie 18
Łzy lejąc śpiewąm, skaczę usidlony 227(203]
Łzy leję, śpiewąm, skaczę usidlony 227(203] С
Łzy, śnieg czy ogień miecesz? Nie śnieg, bo urzega 247(223] A
Mało się to nie zawsze pospołu najduje 204(180] C, F
Mało się to nie zawzdy pospołu znajduje 204(180]
Mars, brat srogiej Bellony, bog krwawego boju 218(195]
Mars ci tam przyniósł pocztę, odpuść winowajcy 202(178]
M atka z córką tu leży, obojga krew srogi 42



474 M A R IA N  M A L IC K I

M atko, przecz mordujesz syna? 220[ 196]
Mądrość jest nad mądrościami 294[269]
Miałęm sęn jakobym woz zjadł. Patrz, co diabeł broi 118[98]
Midas, czego się dotchnął, wszytko było złoto 237[213] 
Miernie szczęścia zażywaj, którykolwiek z nędzy 19
Miłuj, Zosiu, nie zmyślaj obłudnej szczerości 207[183]
Minos był to kreteński kroi i tyran srogi 37[35] E
Minos, kreteński kroi, a także tyran srogi 37[35]
Minos, kreteński kroi, także tyran srogi 37[35] A
Minos to był kreteński kroi i tyran srogi 37[35] Ed.l
Minos tyran tu leży jako pan w tym grobie 38 D
Mnestetys, kroi lidyjski, fortunnie panował 276[251-252] 
Mówią, że kogo szczęście nie unosi 68[55] A 
Myśl wesoła, niestroskane Serce 20 
Na co, panienki, pieski do pościeli 76
Nader strawny żołądek mają białegłowy 123[102]
Nadobna panieneczka serce mi ukradła 322[295]
Nadobna u wronego kut siwy odmiana 141 [124]
Nadobny kwiat, cudniejszy świat, napiękniejsza cnota 273[249] 
Nagom na świat spłodzony, w grzechu i w boleści 27 D 
Nagom na świat spłodzony, z grzechu i boleści 27
Nagoś mi się dziś przez sen, Kasiu, pokazała 331 [303]
Napiękniejszą boginią co naszpetniejszemu 165[143]
Nic mie nie boli, a płaczę rzewliwy 231 [207]
Niechaj ci, co się z krwawym Marsęm rozumieją 175[153]
Nie chce się, wierę, nigdy głodnemu miłować 68[59]
Niecnotliwa płeć biała wziąwszy nąm kość z boku 124[103]
Nie dbąm o gmach marmurowy 176[154]
Nie dziwuj się: nie wierzęć, bo też nie masz komu 245[221]
Niegodne zioła 274
Nie jeden, wierzę, się tym przede mną chlubi 154[ 132] D 
Nie lękaj się — nie będziesz więcej przysięgała 47[36]
Nienasycone jam y białegłowy mają 125[104] 
Nierowno nas, Anusienku, szczęście podzieliło 59[46] D 
Nierowno nas, Annusiu, szczęście podzieliło 59[46] 
Nieszczęsna duszo, pełna nieprawości 56[44]
Nieszczęsne serce, które od żałości 236[212]
Nie tak wiele w głębokim morzu piasku, ani 205[181]
Nie to kiep, co u dworu ani bywał, ani 63[50] F
Nie to kiep, co u dworu nie bywał, więc ani 63[50]
Nie to mąż, który żołdęm rycerskim się bawi 60[47]
Nie to pan u mnie, co się w zacnym gnieździe rodzi 61 [48]
Nie to strach: być u szturmu. Nie to: być w pogoni 65[52]
Nie to strach: iść do szturmu. Nie to:być w pogoni 65[52] C, F
Nie to szczęście: być grzecznem a w rozkoszy lata 64[51] D
Nie to szczęście: być panem, a  w rozkoszy lata 64[51]
Nie to szczęście, być szczęście [!], w rozkoszy lata 64[51] A
Nie to ślachcic, co ma wieś i swoje dochody 62[49]
Nie to ślachcic, co ma wieś swoję i dochody 62[49] C, F
Nie trap się, Hieronimie, drużba moj cnotliwy 144[115]
Niewdzięcznaś chęci mojej i szczerości 234[210]
Niewdzięcznaś chęci mojej szczerości 234[210] A
Nie w grobie, lecz w piwnicy leżeć było tobie 277[262] A, D
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Nie wiecie, co mi dzisia Zośka udziałała 98[80]
Nie wiecie, co za dziwy pyje porodziło 147[118]
Niewielkiej w tym Dyjanna sztuki dokazała 161[139]
Nie wiem, co za lenistwo w tym doktorze ganią? 157[135]
Nie wiem, czego się w tym twoim lewusiu 75[61]
Nie wiem, hermafrodytą przecz cie ludzie zową . 143[126]
Nie wzywałem na rękę, sama ludzkość twoja 213[189]
Nie zastawszy gość w domu gospodarza, paniej 168[146]
Nie zawsze bojowładny i M ars wojny toczy 199[175]
Nie zawsze bojowładny M ars swych wojen toczy 199(175] F
Nie zawzdy bojowładny i Mars wojny toczy 199(175] E
Niż pioro twoje ustanie 14
Objadszy się’kołaczy, Offman przegłodzony 216(193]
O cożeś się, pani m atko, na mię rozgniewała? 313(287]
OfTman się struł kołaczęm, à pani surowy 217(194]
Ogniem i wodą, pani, przeciw mnie wojujesz 249(225] F
Ogniem i wodą, panno, przeciw mnie szturmujesz 249(225] Wir.
Ogniem i wodą, panno, przeciw mnie wojujesz 249(225]
O jednym jaju po dwojgu wycinasz 78(63]
Oj nieszczęsny Kupido z swoją srogością 311(285]
Okazyja płocha pani 52(40]
Okrutne dziecko matki zapalczywej 223(199]
Olesiu, kędyś teraz, jezeliś na suszy 287(262]
Onegdym sobie na przechadzkę chodził 170(148] D
Ongi, gdym sobie na przechadzki chodził 170(148]
O niegodny rozmarynie 263(239]
O piękny kruszczc, który wdzięcznym kołem 272(248]
Orystello, nie dziwuj, żeśwa się rozstała 46
Ossa merum sitiunt vino conspergere sepulchrum 282(257]
Ow kiep, jeśli kto go znał, był tu u mnie wczora 106(87]
Ow kiep, kto go znał, był tu wczora 106(87] A
Pan gospodarz chętnie daje 325(298]
Pan to wielki, co na stronie 54(42]
Pan to wielki, kto na stronie 54(42] B, C, .

C j, Maciejowski
Pani i matko cna Kupidyna 324(297] D
Pani jedna w żarciech się tak bardzo kochała 107(88]
Pani jedna w żarciech tak bardzo kochała 107(88] A
Panna dla krwie puszczania balwierza pragnęła 156(134]
Pierwej mnie ziemia pozrze, pierwej w grobie ciałc 260(236]
Pierwej wilcy kozłowie będą bić brodaci 258(234]
Pierwej wilki kozłowie będą bić brodaci 258(234] E
Piękna panna w ptaszeczkach bardzo się kochała 127(106]
Piękniejszej ręki oko nie widziało 82(67]
Pioro mię twoje, moj drużba cnotliwy 15
Płakałem, gdym się rodził, płaczę umierając 29(28]
Pogodny nam wesoła czas chwila zdarzyła 145(116] E, F
Pomaga Bog, cna pani! Ty musisz być moją 228(204]
Pomarańczą cisnęła Katarzyna na mnie 94
Pomnisz, Amarylido, gdyśwa z sobą w chłodzie 229(205] E, Wir.
Pomnisz, Amaryllado, gdyśwa z sobą w chłodzie 2291205] F
Pomnisz, Amaryllido, gdyśmy z sobą w chłodzie 229(205]
Pomnisz, Ammarylido, gdyśmy z sobą w chłodzie 229(205] С
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Portyja a to córka Katonowa była 6 В
Portyja, córka Katonowa była 6 A
Portyja, (n igdy) córka Katonowa była 6
Po starej i po młodszy snadź śmierć zadawala 296
Powiedają. że w Kolnie mieszkają prawice 142[125]
Powiedał kto, zda mi się, wczora przy wieczerzy 186(164]
Pozywał syn swą matkę, że mu ojca struła 188[ 166]
Prawda to. że mnie szczęście panęm mieć nic chciało 55[43]
Princeps primus eram summo deturatus honore 298(272]
Prosił mnie w dom swoj na pewne uciechy 90[75]
Przecię mnie zdrajca srodze bez litości pobił 87[70] D
Przyjdzie się pożegnać z miłęm przyjacielem 312[286]
Przypuszcząm swe zdanie na rozsądek każdego 323[296]
Przypuszcząm swe zdanie na rozsądek kożdego 3231296] С
Psęm, Turkięm mie krzczą usta te rozane 105[86]
Puść mnie. dziewko, do swojego 169[147]
Quam bene conveniunt interdum nomina rebus 304[278]
Rąk brudnych jużeś pono, kowalu, od roku 201 [177] E
Rozboj i mężobojstwo słusznie gardłem płaci 87[72]
Rozmaitych głow na świecie 51 [39]
Rozumiał Piotr, że prawicę 177[155]
Rozumiałem ja  więcej coś kiedyś o strachu 185[163]
Salerni tańskie książę, Tankretus nazwany 35[34]
Samam sobie w tym winna, żem się mu odkryła 315[289]
Sarmata Kamkovius sub summi culmen honoris 299[273]
Semiramis, krolowa asyryjskich krajów 7
Serceś mi wzięła, tegoć nie żałuję 292[267]
Siła przedtym dla pięknych pań ludzie czynili 330[302]
Skarżyła się przed Jowiszęm wstydliwa dziewczyna 252[228]
Sławny Minos, kreteński kroi i tyran srogi 37[35] D
Słońce, gdy rodzi z pragnienia tęsknicę 195[173]
Słusznali to, dworzaninie 13
Słusznie li to, dworzaninie 13 D
Słyszcie pani, nie macie kurcząt na przedanie 133(110]
Sokretes był filozof, który cierpliwości 2
Sprośna rzecz kiep, a przecię ma w sobie wdzięczności 126[105] С
Srodześ tak zjadła jak tygrys, gdy dzieci 239[215]
Starosta na Zwoleniu, Krzysztofie sławnego 16
Starosta nas odjachał, wszytkie z nim uciechy 209[185]
Starosta nasz odjachał, wszytkie z nim uciechy 209(185] E
Starosta nasz odjechał, wszytkie z nim uciechy 209(185] D
Stemma Kamkovius Gnesnensis Episcopus Archi 297(271]
Stoi to za gorączkę Pallas od miłości [!] 189(167] A
Stoi to za gorączkę pałać od miłości 189(167]
Stoi to za gorzałkę: pałać od miłości 189(167] F
Sum Galla et Galli coniunx. Gallina sed ex hoc 131
Synogarlica jako, gdy miłego, zbędzie 256(232]
Szczęście nąm było z sobą, starosta, kazało 208[184]
Szczęście nąm było z sobą, starosto, kazało 208(184] D
Szczęście nąm było z tobą, starosto, kazało 208(184] E
Szpetna jest rzecz, a przecię ma swoje wdzięczności 126(105] D
Szpetna jest rzecz, a przecię ma w sobie wdzięczności 126(105]
Sztuka z wołu dobrego górna do pieczenia 198(174] D
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Szyja jak  u gąsiora, głowa jak u szczygła 80(65]
Śliczna matko Kupidyna 324(297] С
Śliczna pani, czem piersi swoje tak krępujesz? 146(117] F
Śliczna pani, czemu swe piersi tak krępujesz? 146(117] D
Śliczna pani, matko Kupidyna 324(297]
Śliczna pani, przecz piersi swoje tak krępujesz? 146(117]
Śliczne dziewczę wianeczkiem głowę mi przebiło 95
Śnieg czyli ogień miecesz? Nie śnieg, bo urzega 247(223]
Śniło mi się, żem zjadł woz. Porwę się stroskany 119
Święta pani (tak rzekę), bo twe święte cnoty 242(218]
Takeś uporna jak tygrys, gdy dzieci 239(215] E
Talezus, cny krolewic państwa lidyjskiego 276(251-252]
Ten, który przedtym tego nie sprobował 34(33]
Tkanką mię puste dziewczę poraziło 93
Towarzysz filozofa pytał też raz tego 3
To, żeś brudny kowalu, czyliś rąk od roku 201(177] D
To żeś brudny kowalu, podnoś rąk od roku 201(177]
Trzeci raz się już żęnisz; i toć śmiała była 187(165]
Trzeci raz się już żęnisz; znać, że śmiała była 187(165] D
Trzewiczkiem stopę, pończoszką kolana 83(68]
Tu leży Aleksander Niewiarowski, który 284(259]
Tu leży Aleksander Niewiarowski. Temu 285(260]
Tu Minos, nie kroi, w tym tu leży grobie 38 A
Tu Minos, (ty ran ,> nie kroi, w tym tu leży grobie 38
Tutius est iacuisse toro tenuisse puellam 120[99]
Twardy kamień, a przecię iskry idą z niego 248(224]
Tyran zdechł przez sen, a ci, co sie go więc bali 40
Ujrzawszy jedna na ścięnie szatana 111(92]
Ukradłem, a nie mąm nic, mąm, a nie więm kędy 101(83]
Una trisyllaba vox inter celebratur amantes 100
U poganow za męże żony umierały 24
Uprzykrzony pijany, bym spełnił mu, prosi 102(82]
Uroda, ludzkość, łaska, młodość, dobre mięnie 53(41]
Vellere candorem vindictam cornibus unam 301(275]
W ciemną się noc udało, a jam  się tam śpieszył 150(128]
Wczora, kiedyś do wody bydło rano gnała 230(206]
Wczora, kiedyś się w tańcu uwijała 179(157]
Wczora mnie piękna pani nawiedzała 171(149]
W domie osierociały, Chełmski Samuelu 21
Wdowcze osierociały, Chełmski Samuelu 21 D, E
We mgnieniu oka koniec człowieka każdego 31(30]
Wieczna miłość tu  leży; dwojga ludzi ciała 36
Wielka godność i dary, ktoremiś uczczony 17
Wieńcze, który będziesz w koło 270(246]
Wieniec, który sąm na głowie 267(243]
Więzień jestem twoj gotowy 261(237]
Wina, panięn, muzyki, kto chce melankoliki 10
Właśnie, kiedyś już rodzić, śliczna pani, miała 253(229]
Wpadszy w pokoj jednej paniej 320(294]
W roć mi serce, Kasienku, bo w nim żywot noszę 117
W srogim Bog człeka postawił zakonie 66(53]
W srogim Bog człowieka postawił zakonie 66(53] A
Wszystekeś świat swą śmiercią, panno, rozkwiliła 291(266]
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Wszytko idzie za czasęm 50[38]
Zacny niezwyciężonego 275[250]
Zajachałeś daleko, moj Jadamie drogi 212[188] E
Zajachałeś daleko, moj Morsztynie drogi 212(188]
Zajrzęć tego, wicńcze. zgoła 266(242]
Zapomniałeś mnie, panie, a pociechy moje 211(187]
Zapomnij na czas kątów swych, pachołku młody 251(227]
Zaprzęgaj orły białe, a  nie konie 316(290]
Zaprzęż, Neptunie, cięmnowodne konie 310(284]
Za słodki grzech gorzka mnie dziś męka podkała 88(73]
Ziemia — moj dwor, a pokoj — deska, płotno — szata 26
Z jedną panią w namiecie jabura zastano 158(136]
Zlękłam się i takęm twe pisanie czytała 48(37]
Zła rzecz nie może nigdy mieć końca dobrego 277
Złotnik, gdy w ogniu kruszec poleruje 225(201]
Złyś rzemiesśnik, kowalu, nie umiesz kiepkować 203(179]
Złyś rzemieśnik, kowalu, nie umiesz wojować 203(179] D
Znać, że strawny żołądek mają białogłowy 123(103] D
Zosienka, piękna dziewczyna 173(151] С
Zosienka, pusta dziewczyna 173(151]
Z wdzięcznego oka płomięń równy słońcu bije 250(226]
Z wysoką pompą, ani w czym nie ma miary 152(130]
Żeglarz, gdy w morzu płaskim wiosłem brodzi 221(197]
Żenić się każą. kto wytrwać nie może 163(141]
Żołnierze do ślachcica dwaj w dom przyjachali 91(76]
Żołnierze do ślachcica dwaj w dom przyjechali 91(76] D



SKOROW IDZ NAZWISK

Opracowała Zofia Smyk

Abraham, patriarcha biblijny 36, 37, 81, 95, 97, 
107-112, 116 

Ambroży, św. 28 
Anacharsis 148, 382, 470 
Andrysowic Łazarz zob. Łazarz Andrysowic 
Anna Jagiellonka, królowa polska 67, 83 
Aretino zob. Bruni Leonardo 
Artomius Piotr (właśc, P iotr Krzesichleb) 74 
Augustyn, św. 24-27, 37, 44 
Auzoniusz (Decimus Ausonius Magnus) 272

Badeck i Karol 129 
Balcer, lekarz 251 
Bargieł Maria 71-73 
Bartłomiej z Bydgoszczy 73 
Barycz Henryk 134
Bazylik Cyprian 65-71, 74, 80, 86, 89, 90
Bączalski Seweryn 123
Berk Hans (Jan Berch) 251, 421
Białobrzeski Marcin 73
Białoskorska D orota z Kiewliczów 164
Białoskorska M agdalena z Jordanów 164
Białoskorski Wojciech, ojciec 164, 386
Białoskorski Wojciech, syn 164, 165
Bielski Marcin 72-74
Biernat z Lublina 76
Bobrownicki, starosta 387
Boccaccio Giovanni 175
Bogusz Bernard 163
Bogusz Jan 163
Bogusz Krzysztof 163, 164, 476 
Boguszowa Urszula z Maciejowskich 163 
Boniecki Adam 134 
Borecki M arian 69 
Brajerski Tadeusz 74
Brückner Aleksander 5, 7, 9, 143, 144, 389 
Bruni Leonardo zw. Aretino 175 
Buchwald-Pelcowa Paulina 123, 125, 127, 132 
Budka Włodzimierz 66 
Budny Szymon 72

C. G. 130

Celichowski Zygmunt 11
Chełmska Anna z Grudzińskich 167
Chełmska Zuzanna 167
Chełmski Samuel 167, 477
Chmielowski 278, 430
Chodkiewicz Hieronim 158
Chodkiewiczowa Anna z Tarłów 158
Commcndone Giovanni Francesco 88
Cyceron (Marcus Tullius Cicero) 156, 263
Cyprian, św. 28
Czahrowski Adam 74
Czapliński Władysław 67
Czechowic Marcin 11, 69, 72, 74
Czermak W iktor 124
Czubek Jan 94, 134, 135, 138, 139
Czuryłowie, rodzina 239

Dachnowski Jan Karol 121 
Daniel, prorok izraelski 52 
Dawid, król judzki i izraelski 5-7, 12, 16, 21, 26, 

31, 34, 36-39, 43, 44, 50-53, 55, 61, 63 
Dejna Karol 97 
Demostenes 147, 381 
Dietrich Veit 8 
Diogenes z Synopy 146, 381 
Dominik, lekarz 251 
Dorostajska z Radziwiłłów 259 
Diirr-Durski Jan 144 
Dworzaczek Włodzimierz 80 
Dynowska M aria 120, 122, 125, 129, 132, 135, 

143, 382, 386, 471

Erazm z Rotterdamu 11, 70 
Erzepki Bolesław 5, 93-118 
Estreicher Stanisław 70, 94, 130, 131 
Ezaw 26 
Ezop 25

Falconius Tomasz 69 
Falimirz Stefan 74 
Fei Alfred 126 
Firlej Mikołaj 285
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Florczak Zofia 5, 6 
Fotyn, herezjarcha 27
Franciszek, lekarz domowy Radziwiłłów 89 
Fros Henryk 80

Gaspar, lekarz 251 
Gąsiorowski Antoni 67 
Gdacjusz Adam 13 
Gennadiusz z Massalli 41 
Glaber Andrzej z Kobylina 73 
Gliczner Erazm 73 
Gosławski Stanisław 73 
Gostomska Urszula z Sieniawskich 269 
Gostom ska Zofia z Firlejów 285 
Gostom ska Zofia z Tęczyńskich 285 
Gostomski Hieronim 269 
Gostomski Jan 125, 131, 135, 136, 140, 269, 

276-281, 284, 285, 427, 430-433, 473 
G órka Łukasz 7, 18 
Górski Mikołaj Radwan 134 
Górski Mikołaj Sternberg 134 
Grabo'wiecki Sebastian 74 
Grabowski Tadeusz 5, 9 
Gracjan (Flavius Gratianus), cesarz rzymski 

272
Grodziecki A. 131 
Groicki Bartłomiej 8 
Grychowski August 6 
Grzegorz Paweł z Brzezin 72, 73

H.M.Z.R. zob. Morsztyn Hieronim 
Habsburgowie, dynastia 165 
Helcel Antoni Zygmunt 124 
Hendrych ze Stradomia, lekarz 251 
Henryk Walezy, król polski 165 
Hernas Czesław 119, 126, 465, 466 
Hilary z Poitiers, św. 27 
Hini (Hindi) Jan, lekarz 251, 421 
Hiszpańska Zofia 120 
Horacy (Quintus Horatius Flaccus) 142 
Hrabec Stefan 73

Izaak, patriarcha biblijny 36, 37 
Izajasz, prorok izraelski 37, 43

Jabłonowski Stanisław 431, 432 
Jabłoński Zbigniew 120, 125 
Jagiellonowie, dynastia 67 .
Jakub, patriarcha biblijny 26, i l ,  68, 83 
Jakub, św. 23, 34, 61
Jan Ewangelista, św. 8, 16, 34, 56, 57, 63, 85 
Jan II Kazimierz, król polski 134 
Jan III Sobieski, król polski 134

Jan z Wychylówki 129 
Janowa, żona dworzanina Mikołaja Radziwiłła 

90
Januszowski Jan 72 
Jasnowski Józef 69, 84, 85, 88, 89 
Jezus Chrystus 8, 11, 16, 18-21, 23-32, 37, 38, 

40, 41, 43-46, 56-58, 62, 63, 80, 83, 85-87, 
90, 91, 94, 99, 102, 106, 108 

Jougan Alojzy 91
Józef, patriarcha biblijny 37, 52, 55 
Juszyński Michał Hieronim 8

Kamykowski Ludwik 410 
Karcan Jan 70 
Karmanowski Olbrycht 144 
Karnkowska Gryzelda z Sobieskich 167 
Karnkowska Katarzyna z Konarskich, 1° voto 

Zborowska 167 
Karnkowski Dadźbóg (Teodor) 167, 168 
Karnkowski Piotr 167 
Karnkowski Stanisław 167, 356, 357, 476 
Karpiuk M aria 9, 65, 68, 73, 74 
Kaspar, lekarz 250
Katarzyna Habsburżanka, królowa polska 67 
Katarzyna Jagiellonka, królowa szwedzka 67,

88

Katon Cenzor (Marcus Porcius Cato zw. Cen
sorinus lub Maior) 148 

Katon Utyceński (Marcus Porcius Cato zw.
Minor lub Uticensis) 148, 476 

Kawecka-Gryczowa Alodia 5, 65, 96 
Kazimierski Jan 141 
Kieszkowski Jerzy 67 
Klemensiewicz Zenon 96, 97 
Klimkowa K. 72 
Kmicina Barbara 305, 306 
Knapiusz (Knapski) Grzegorz 96, 123 
Kniaźnin Franciszek Dionizy 10 
Kochanowski Andrzej 162 
Kochanowski Jan 65, 80, 83, 123, 162, 165 
Kochanowski Jan, bratanek poety Jana 162, 

163, 279
Kochowski Wespazjan 134, 135, 138-140
Komorowski Jan 281
Kormanowa Żanna 9
Korzeniowski Józef 143
Kossowska M aria 7, 9
Koszucki Stanisław 73
Kot Stanisław 65, 66, 69-71, 74, 80, 86, 88-90, 

382, 407 
Kowalska Alina 97 
Kożuchowski 280
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Krajewski Marcin 88 
Krezus, król lidyjski 382 
Krowicki M arcin 11, 72, 73 
Krokowski Jerzy 6
Kruszewska Teresa zob. Michałowska Teresa 
Krzyżanowski Julian 15, 83, 96, 141 
Kukulski Leszek 119, 141, 142 
Kuraszkiewicz Władysław 93, 94 
Kurcjusz (Marcus Curtius) 262, 424 
Kurozwęcka Anna 165 
Kwiatkowski Marcin 73

Lanckorońscy, rodzina 126 
Lanckoroński Krzysztof 126 
Laucevicius Edmundas 121, 139 
Lehr-Spławiński Tadeusz 96, 97 
Léon-Dufour Xavier 15 
Leonard z Bończy 73 
Leopolita Jan 72, 74, 78, 79, 81, 82, 85-87 
Lepszy Kazimierz 67 
Leszczyński Andrzej 141 
Linde Samuel Bogumił 75, 77-87, 89-91, 123, 

151, 162 
Litwornia Andrzej 5 
Lubelczyk Jakub 5-64, 482-485 
Lubelczyk Marcin 9 
Lubomirski Joachim 127 
Lubomirski Konstanty 124 
Lubomirski Stanisław 142 
Luther M artin 11

Łagowski Florian 65 
Łaski Hieronim 165
Łaski O lbracht (Olbrycht) 125, 132, 165, 166, 

387, 473 
Łazarz 8, 93-118, 488 
Łazarz Andrysowic 6 
Łoś Jan 94
Łukasz Ewangelista, św. 16, 17, 41, 62, 79, 82, 

87, 93, 102

Maciejowski Wacław Aleksander 137, 138, 406, 
475

Magdałena, św. 18 
Magnuszewski Władysław 125 
Malcher, lekarz 251, 421 
Malicki M arian 119, 125, 127, 129 
Małłek Janusz 73 
Marcus Iunius Brutus 148 
Maria, m atka Jezusa Chrystusa 23, 37, 85 
Marszałkiewicz Felicjan 138 
Marszałkowicz (Marszałkiewicz) Maksymilian

134, 135, 139

Mateusz Ewangelista, św. 16, 19, 21-23, 25, 28, 
29, 32, 35, 39, 41, 45, 56-58, 61, 62 

Mayenowa M aria Renata 75 
Mączyński Jan 9, 69. 72, 74, 75, 81 
Mecherzyński Karol 122, 125 
Meller Katarzyna 5, 6, 8, 11 
Miaskowski Kaspar 138 
Michał Korybut Wiśniowiecki, król polski 134 
Michałowska Teresa 384 
Michałowski Jakub 119-124, 126, 140, 144 
Mielecka Elżbieta z Radziwiłłów 80, 83, 84 
Mielecki Mikołaj 83 
Miński Stanisław 142
Mojżesz, prorok izraelski 26, 36, 37, 57, 108, 

112
Molenda Andrzej Władysław 141 
Morsztyn Adam 282, 432, 478 
Morsztyn Hieronim 119-478 
Morsztyn Jan Andrzej 119, 123, 138, 141-143 
Morsztyn Jarosz 120, 121, 123-127, 130, 132,

135, 136, 140, 142, 143 
Morsztyn Krzysztof 132, 354, 473 
Morsztyn Stanisław 123 
Morsztyn Zbigniew 123, 138, 143 
Morsztynowa Zuzanna z Łaskich 165 
Morsztynowie, rodzina 122, 123, 354 
Moszczeńska Anna 167 
Murmelius Stanisław 66 
Murzynowski Stanisław 14, 72-74 
Muszyńska Krystyna 120 
Myszkowski 442

Naborowski Daniel 124-126, 133, 135, 137, 
141, 142, 144, 422, 428 

Napiórkowski Stanisław 11 
Niedzwon Jan Gabriel 141 
Niemojewski Andrzej 72 
Niemsta Helena ze Zborowskich 159. 160 
Niemsta Jerzy 133, 140, 159-163, 270, 280, 431 
Niemsta Zuzanna 159 
Niesiecki Kasper 130, 134, 159, 280 
Niewiarowski Aleksander 142, 352-354, 463, 

470, 471, 477 
Niewiarowski Jan 352 
Nowakowski Franciszek Kandyd 130, 131

Oczko Wojciech 73 
Offman 285, 286, 433, 475 
Ogrodziński Wincenty 13 
Olesch Reinhold 75 
Oloff Efraim 9 
O pala Adam 13 
Opala Eliasz 13

31 — Miscellanea staropolskie 6
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O pala Jakub 13 
Orzelski Stanisław 123, 135 
Osmólski Jan 83 
Ostrogski Konstanty 84 
Otwinowski Walerian 123 
Owidiusz (Publius Ovidius Naso) 37, 134, 136, 

141, 204, 269 
Ozeasz, prorok izraelski 6, 8, 9, 12

Paszkiewicz J. R. -130
Paweł, św. 25, 27, 30, 32, 33, 40, 41, 44, 58, 

81, 87 
Paxillus Adam 74 
Pelc Janusz 83, 123, 127 
Pełczyński M arian 123 
Pepłowski Franciszek 73, 74 
Petroniusz (Caius Petronius) 308, 309, 444 
Piekarski Kazimierz 65, 66 
Piekarski Stanisław 88 
Piekosiński Franciszek 66 
Pieszczarzewski Aleksander Jakub 139 
Piłat Poncjusz (Pontius Pilatus) 85 
Piotr, św. 25 
Pirożyńska Czesława 67 
Pirożyński Jan 65 
Plebański Józef Kazimierz 144 
Pollak Roman 126 
Porcja 148, 476 
Potocki Wacław 141, 142 
Preissner Alojzy 120, 125 
Przeździecki Aleksander 67 
Przyborowski 280 
Przyboś Adam 120, 124 
Pszczołowska Lucylla 10 
Ptaśnik Jan 66 
Puzynina Jadwiga 96

Radowski Marek 315 
Radziwiłł Albrycht 80 
Radziwiłł Jan 80 
Radziwiłł Jerzy 80
Radziwiłł Mikołaj „Czarny” 66, 69, 74, 80, 

84, 88-90 
Radziwiłł Mikołaj Krzysztof 80, 84 
Radziwiłł Stanisław 80, 88 
Radziwiłłowa Elżbieta z Szydłowieckich 65-91, 

487
Radziwiłłowie, rodzina 80, 84, 89 
Radziwiłłówna Anna Magdalena1 80, 84 
Radziwiłłówna Elżbieta zob. Mielecka Elżbieta 
Radziwiłłówna Krystyna zob. Zamoyska Kry

styna
Radziwiłłówna Zofia Agnieszka 80, 84

Rebeka 26 
Rej Andrzej 9
Rej Mikołaj 5-9, 11, 14, 17, 63, 72, 94
Rodecki Aleksy 96
Romaniuk Kazimierz 15
Rozyc, lekarz 250
Rudnicka Jadwiga 132
Rudnicki Kazimierz 134
Rybiński Jan 73
Rymarkiewicz Jan 138
Rzepecki Jan 143

Salomon, król izraelski 33, 81 
Sannazaro Jacopo 310, 445 
Sara 81
Sarnicki Stanisław 72 
Schnaydrowa Bogumiła 120, 125 
Seduliusz (Sedulis Caelius) 41 
Seklucjan Jan 8, 11
Seneka Filozof (Lucius Annaeus Seneca) 174, 

310
Siebeneicher Mateusz 6
Siebeneicherowa A. 74
Sierakowski Lampart 123
Siniarska-Czaplicka Jadwiga 66, 121
Sipayłło M aria 6, 69
Skarga Piotr 72
Skórzewscy, rodzina 126
Smolik Jan 126, 127, 130
Sobieski Marek 167
Sobieski Wacław 67
Sokołowska Jadwiga 123, 152, 381
Sokrates 146
Sowa Franciszek 80
Spier Franciszek 73
Stanisław ze Szczepanowa, św. 96
Stankiewicz Elżbieta 7
Starowolski Szymon 123
Sternacki Sebastian 96
Stryjkowski Maciej 73, 74, 76
Szarffenberg Mateusz 70
Szaweł zob. Paweł, św.
Szczepan, św. 90
Szlichtyng Jerzy 124-126, 144, 406, 421, 438, 

465
Szweykowski Zygmunt M arian 7 
Szydłowiecka Zofia z Targowieckich 80, 85 
Szydłowiecki Krzysztof 67, 80 
Szymonowie Szymon 141

Świebodziński (Świdziński) 280, 431

Tarnowski Jan Krzysztof 84
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Taszycki Witold 73
Teofilakt Scholastyk Symokata 33
Teokryt 311
Tęczyńscy, rodzina 121, 278, 430 
Tęczyński Andrzej 285 
Turowski Kazimierz Józef 138 
Twardowski Kasper 123, 125, 126, 141, 410, 

444
Twardowski Samuel 137 
Tymoteusz 25
Trembecki Jakub Teodor, ojciec 125, 141, 143, 

144
Trembecki Jakub Teodor, syn 125, 141, 143 
Trzaska Franciszek 125 
Trzecieski Andrzej 6, 8, 69

Urban Wacław 127 
Urbańczyk Stanisław 96, 97

Vrtel-Wierczyński Stanisław 93

W.J.M.P.A.R. 435 
Walewski 134 
Wawrzyniec z Łaska 73 
Wędrogowski Mikołaj 69 
Wężyk Władysław 138 
Wielowiejski Aleksander 124 
Wilgostowski Adam 280 
Wilhelm, lekarz 251 
Wilkostowscy, rodzina 280 
Wirzbięta Maciej 7, 9, 13, 14, 65 
Wiśniowski Stanisław 30 
Witczak Tadeusz 5, 7, 12 
Władysław IV, król polski 124, 134 
Włodarski Maciej 67, 70 
Wojtyła-Świerzowska M aria 71, 72 
Wolska Zofia 88

Wolski Jan 251 
Woroszyłowie, rodzina 239 
Woyna Maciej 130 
Woyna Stanisław 130, 132 
Wróbel Walenty 73 
Wujek Jakub 73 
Wydra Wiesław 93, 95 
Wysocki Szymon 74

Z.L.S.N. 435
Zachariasz, prorok izraelski 32, 44 
Zacjusz Szymon 69
Zamoyska Krystyna z Radziwiłłów 80, 83, 84, 

88
Zamoyski Jan 83 
Zborowscy, rodzina 160 
Zborowska Barbara z Jordanów 159 
Zborowski Andrzej 159 
Zdrada Jerzy 134 
Zenowic Krzysztof 157 
Zenowic Mikołaj 125, 127, 157-159 
Zenowicowa Anna z Chodkiewiczów 158 
Zenowicowa Teodora z Wołłowiczów 157 
Zimmermann, lekarz nadworny Radziwiłłów

89
Zofia Jagiellonka, księżna brunszwicka 66, 67
Zutter Andrzej 10
Zutter Jakub 10, 12, 17, 483
Zutter Paweł 10
Zutter Teodor 10
Zutterowa Elżbieta z Pipanów 10
Zutterowie, rodzina 10
Zygmunt I Stary, król polski 67
Zygmunt II August, król polski 67, 88

Żórawiński, kasztelan bełski 442 
Żukowska Kazimiera 123, 152, 381



SPIS ILUSTRACJI

P o  str.

1. Strona tytułowa recto Wirydarza krześcijańskiego J. Lubelczyka, Kraków 1558, k. A,r. 
(reprodukcja fot. Andrzej F lorkow ski)........................................................................................ ....... 32

2. Strona tytułowa verso i początek dedykacji J. Zutterowi, jw., k. A2r. (reprodukcja
fot. jw .) ................................................................................................................................................. ....... 32

3. Początek tekstu „Pirwszej cząstki”, jw., k. B,r. (reprodukcja fot. jw .) .......................... ............ 48
4. Fragment tekstu, jw., k. F 4v.-F5r. (reprodukcja fot. jw .) .................................................... ....... 48
5. Początek tekstu 0  nieuwiarowaniu śmierci. Niedersächsisches Staatsarchiv Wolfenbüttel,

1 Alt.23, nr 114, k. 6r..................................................................................................................... ....... 80
6. Elżbieta z Szydłowieckich Radziwiłłowa. Miedzioryt H. Leybowicza z 1750 r., wzorowa

ny na dawnym p o r tre c ie ............................................................................................................. ....... 96
7. Początek Pieśni o świętym Łazarzu, B.m. i r., k. 1 nib........................................................................ 96



SPIS TREŚCI

Katarzyna M e lle r , Jakuba Lubelezyka „Wirydarz krześcijański” .........................................  5
M aria K a r p i u k ,  Jan P i r o ż y ń s k i ,  „O nieuwiarowaniu śmierci” — rękopiśmienna relacja

świadka ostatnich dni Elżbiety z Szydłowieckich Radziwiłłowej (4-20 VI 1562) . . 65 
Wiesław W y d r a ,  Dwie staropolskie legendy wierszowane z ineditów Bolesława Erzepkie-

go. („O synu marnotratnym ” i „O bogaczu i Łazarzu”) ....................................................  93
M arian Ma l i c k i ,  „Summarius wierszów” przypisywany Hieronimowi Morsztynowi i od

miany jego t e k s t u ..................................................................................................................  119
Skorowidz nazwisk . . .............................................................................................................479
Spis i lu s t r a c j i ....................................................................................................................................... 484




